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  ROZ­DZIAŁ 1
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  Stoję naskra­ju za­tło­czo­ne­go pla­cu iob­ser­wu­ję ka­tów, któ­rzy wła­śnie za­bie­ra­ją się dopra­cy. Dwaj męż­czyź­ni – ubra­ni wszkar­łat­ne płasz­cze ce­cho­we, zdłoń­mi ukry­ty­mi wosma­lo­nych rę­ka­wi­cach skó­rza­nych – wspi­na­ją się nastop­nie zprze­ciw­nych stron drew­nia­ne­go rusz­to­wa­nia. Wwy­so­ko unie­sio­nych rę­kach trzy­ma­ją sy­pią­ce iskra­mi po­chod­nie. Naszczy­cie sto­su sto­ją czte­ry wiedź­my itrzech cza­row­ni­ków. Ska­zań­cy, przy­ku­ci łań­cu­cha­mi dogru­be­go pala, zza­cię­ty­mi mi­na­mi wpa­tru­ją się wtłum. Wo­kół ich stóp spo­czy­wa­ją wiąz­ki chru­stu.


  Nie wiem, czym do­kład­nie za­wi­ni­li, nie jaich poj­ma­łam. Mam zatopew­ność, żezust ma­gów nie pad­nie na­wet jed­no sło­wo prze­pro­sin. Nie po­ja­wią się wostat­niej chwi­li żad­ne bła­ga­nia oli­tość, nie usły­szy­my so­len­nych wy­znań skru­chy. Piąt­ka ska­zań­ców mil­czy, na­wet kie­dy kaci przy­kła­da­ją już ża­gwie dodre­wien ipod oło­wia­ne nie­bo strze­la­ją pierw­sze pło­mie­nie. Wiem, żebędą trwać wupo­rczy­wym mil­cze­niu ażdosa­me­go koń­ca. Nie za­wsze tak było. Jed­nak imszer­sze krę­gi za­ta­cza bunt re­for­mi­stów, tym bar­dziej aro­ganc­cy sta­ją się oni sami.


  Ca­leb cze­ka zmo­jej pra­wej stro­ny, dzie­li nas może pięć osób. Mru­żąc oczy, wpa­tru­je się wogień. Usta za­ci­ska wwą­ską kre­skę, lek­ko marsz­czy czo­ło. Nie po­tra­fię od­gad­nąć, cowy­ra­ża jego mina. Może jest smut­ny? Choć rów­nie do­brze może być znu­dzo­ny. Albo grać sam zesobą wwy­obraź­ni wkół­ko ikrzy­żyk. Tak trud­no goroz­gryźć. Na­wet jamam ztym po­waż­ne pro­ble­my, anikt prze­cież nie zna godłu­żej ode mnie.


  Ru­szy­my doak­cji nie­ba­wem, za­nim roz­go­rze­ją pro­te­sty. Już wtej chwi­li sły­szę szem­ra­nia itu­pa­nie nie­za­do­wo­lo­nych, je­den czy dwa okrzy­ki człon­ków ro­dzin ska­zań­ców. Ga­pie wy­ma­chu­ją ki­ja­mi, wy­cią­ga­ją zza­na­drza ka­mie­nie. Wresz­cie do­strze­gam znak: ukrad­ko­we po­cią­gnię­cie zako­smyk ciem­no­blond wło­sów, poczym dłoń Ca­le­ba wę­dru­je po­wo­li dokie­sze­ni.


  Na­de­szła pora.


  Kie­dy wy­bu­cha har­mi­der, je­stem już wpo­ło­wie dro­gi przez plac. Ktoś gwał­tow­nie po­py­cha mnie odtyłu, za­raz po­tem zde­rza się zemną ktoś inny. Po­ty­kam się, za­ta­czam na­przód iwpa­dam nasto­ją­ce­go przed mną męż­czy­znę.


  – Uwa­żaj, ty…! – Ob­ra­ca się gwał­tow­nie napię­cie, lecz namój wi­dok spoj­rze­nie muła­god­nie­je. – Prze­pra­szam, pa­nien­ko. Nie za­uwa­ży­łem cię i… – Ury­wa, przy­pa­tru­jąc misię uważ­niej. – Wiel­kie nie­ba! Prze­cież je­steś jesz­cze dziec­kiem. Nie po­win­naś się tukrę­cić. Le­piej zmy­kaj dodomu. Nie trze­ba, że­byś tooglą­da­ła.


  Ki­wam gło­wą ico­fam się. Nie­zna­jo­my nie po­my­lił się codojed­ne­go. Nie mu­szę tego oglą­dać. Mu­szę zatozro­bić coś in­ne­go.


  Wy­cho­dzę zaCa­le­bem nasze­ro­ką, wy­ło­żo­ną ko­ci­mi łba­mi ale­ję, poczym skrę­ca­my wla­bi­rynt to­ną­cych wbło­cie wą­skich uli­czek. Mi­ja­my sze­re­gi ni­skich dom­ków zciem­ne­go drew­na, któ­rych spa­dzi­ste da­chy nie­mal sty­ka­ją się zesobą, ocie­nia­jąc ko­lej­ny za­ułek. Idzie­my żwa­wym kro­kiem: prze­mie­rza­my Cow Lane, wpa­da­my wpra­wo wPhe­asant Co­urt, od­bi­ja­my wlewo kuGo­ose Al­ley. Wtej oko­li­cy wszyst­kie ulicz­ki no­szą ta­kie za­baw­ne na­zwy. Napo­bli­skim Smi­th­field Squ­are han­dlo­wa­no kie­dyś mię­sem spę­dza­nych zewsi zwie­rząt.


  Te­raz od­by­wa­ją się nanim jat­ki zu­peł­nie in­ne­go ro­dza­ju.


  Alej­ki sąwy­lud­nio­ne, jak zwy­kle wdzień kaź­ni. Ci, któ­rzy nie oglą­da­ją eg­ze­ku­cji, de­mon­stru­ją prze­ciw­ko niej pod pa­ła­cem Ra­ven­sco­urt bądź sie­dzą wjed­nej zta­wern dziel­ni­cy Upmin­ster, usi­łu­jąc za­po­mnieć osto­sach. Pró­ba aresz­to­wa­nia jest wta­kim mo­men­cie wy­jąt­ko­wo nie­bez­piecz­nym przed­się­wzię­ciem. Ry­zy­ku­je­my spo­tka­nie zewście­kłym tłu­mem, ry­zy­ku­je­my, żenas od­kry­ją. Gdy­by­śmy mie­li poj­mać sze­re­go­wą wiedź­mę, za­pew­ne odło­ży­li­by­śmy ak­cję naju­tro.


  Ale nie idzie­my pozwy­kłą wiedź­mę.


  Ca­leb wcią­ga mnie wpu­stą bra­mę.


  – Go­to­wa?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­dam zuśmie­chem.


  – Wta­kim ra­zie przy­go­tuj­my za­baw­ki. – Onrów­nież się uśmie­cha. Sze­ro­ko.


  Wy­cią­gam miecz spod płasz­cza.


  Ca­leb kiwa gło­wą zuzna­niem.


  – Ate­raz słu­chaj uważ­nie. Gwar­dzi­ści cze­ka­ją nanas naPhe­asant. Nawszel­ki wy­pa­dek wy­sła­łem też Mar­cu­sa naGo­ose, aLi­nus za­bez­pie­cza Cow. – Milk­nie namo­ment. – Boże, tena­zwy sąta­kie dur­ne1.


  Tłu­mię śmiech.


  – Ra­cja. Nie bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li po­mo­cy. Po­ra­dzę so­bie.


  – Nie wąt­pię. – Ca­leb się­ga dokie­sze­ni iwyj­mu­je zniej ko­ro­nę. Bie­rze mo­ne­tę wdwa pal­ce iuno­si jąnawy­so­kość mo­ich oczu. – Czy­li uma­wia­my się jak zwy­kle?


  Pry­cham.


  – Chciał­byś. Po­dej­rza­nych jest pięć razy wię­cej niż za­zwy­czaj, więc ina­gro­da po­win­na być pię­cio­krot­nie wyż­sza. Poza tym toprze­cież ne­kro­man­ci. Po­ja­wi się więc zpew­no­ścią ja­kiś nie­umar­ły, będą li­try krwi, ster­ty ko­ści… Wza­okrą­gle­niu wy­cho­dzi miconaj­mniej su­we­ren, du­si­gro­szu.


  Ca­leb wy­bu­cha krót­kim śmie­chem.


  – Za­wsze po­tra­fi­łaś się tar­go­wać, Grey. Zgo­da. Po­wiedz­my więc, żedwa su­we­re­ny iko­lej­ka wta­wer­nie powszyst­kim. Umo­wa stoi?


  – Stoi. – Po­da­ję murękę, lecz za­miast jąuści­snąć, Ca­leb ca­łu­je mnie wdłoń.


  Coonwy­pra­wia? Wmoim brzu­chu dzie­ją się ja­kieś cuda, czu­ję, jak po­licz­ki za­le­wa mifala go­rą­ca. Ca­leb tego jed­nak nie za­uwa­ża. Wsu­wa mo­ne­tę zpo­wro­tem dokie­sze­ni ido­by­wa zza pasa szty­let. Pod­rzu­ca gowpo­wie­trze izręcz­nie chwy­ta.


  – Do­bra. Doro­bo­ty. Ne­kro­man­ci sami się nie aresz­tu­ją.


  Skra­da­my się pod ścia­na­mi bu­dyn­ków, bło­to ci­cho chlu­pie nam pod no­ga­mi. Wresz­cie znaj­du­je­my wła­ści­wy ad­res. Zpo­zo­ru dom nie wy­róż­nia się ni­czym – ot, sta­ra ru­de­ra: po­bie­lo­ne ścia­ny, za­okrą­glo­ne ugóry drew­nia­ne drzwi, zktó­rych ob­ła­zi pła­ta­mi czer­wo­na far­ba. Po­zo­ry wszak mylą. To, cocze­ka nas wśrod­ku, czy­ni dom wy­jąt­ko­wym. Czu­ję zna­jo­my skurcz żo­łąd­ka. Przed aresz­to­wa­niem za­wsze ogar­nia mnie spe­cy­ficz­na mie­sza­ni­na eks­cy­ta­cji, po­de­ner­wo­wa­nia ilęku.


  – Jakop­nę, tywcho­dzisz pierw­sza – de­cy­du­je Ca­leb. – Po­pro­wa­dzisz. Totwo­je aresz­to­wa­nie. Pa­mię­taj, miecz wy­cią­gasz odrazu iuno­sisz ostrze. Nie opusz­czaj gona­wet nase­kun­dę. Ijak naj­szyb­ciej od­czy­taj treść na­ka­zu.


  – Wiem, wiem. – Na­praw­dę nie ro­zu­miem, dla­cze­go mitowszyst­ko tłu­ma­czy. – Nie je­stem żół­to­dzio­bem.


  – Nie je­steś – Ca­leb kiwa gło­wą – ale toszcze­gól­ne aresz­to­wa­nie. Po­dej­rza­ni sąwy­jąt­ko­wi. Popro­stu wcho­dzi­my iwy­cho­dzi­my. Bez zbęd­nych fa­jer­wer­ków isza­leństw. Itym ra­zem nie chcę żad­nej wpad­ki, do­bra? Ro­zu­miesz chy­ba, żenie mogę cię dłu­żej tłu­ma­czyć.


  – Ja­sne. – Uno­szę miecz, rę­ko­jeść śli­zga misię wspo­co­nych dło­niach. Wy­cie­ram jeszyb­ko wspodnie.


  Ca­leb bie­rze za­mach nogą imoc­no ko­pie wdrzwi. Wpa­da dośrod­ka, ajazanim.


  We­wnątrz za­sta­ję piąt­kę ne­kro­man­tów. Sto­ją wkrę­gu, po­chy­le­ni nad urzą­dzo­nym po­środ­ku izby pa­le­ni­skiem. Nad ogniem wisi spo­rych roz­mia­rów ko­cioł, zktó­re­go bije cuch­ną­cy ró­żo­wa­wy dym. Ma­go­wie mają naso­bie dłu­gie, zno­szo­ne brą­zo­we płasz­cze. Ich twa­rze nik­ną pod ob­szer­ny­mi kap­tu­ra­mi. Śpie­wa­ją ja­kąś mo­no­ton­ną, za­wo­dzą­cą pieśń. Wdło­niach trzy­ma­ją dłu­gie ko­ści: albo ko­ści ra­mien­ne, albo pisz­cze­le bar­dzo ni­skich osób. Po­trzą­sa­ją nimi mia­ro­wo ni­czym sza­ma­ni zmon­gol­skich ste­pów. Gdy­by sce­na nie była tak od­ra­ża­ją­ca, pew­nie bym się na­wet za­śmia­ła.


  Okrą­żam po­dej­rza­nych, wy­cią­ga­jąc wich stro­nę ostrze mie­cza.


  – Her­me­sie Tri­sme­gi­sto­sie, Osta­ne­sie Per­sie, Olim­pio­do­rze zTeb…


  Milk­nę. Czu­ję się jak kre­tyn­ka. Ne­kro­man­ci iteprzyj­mo­wa­ne przez nich ab­sur­dal­ne przy­dom­ki! Sta­wia­ją so­bie zapunkt ho­no­ru, bywy­brać jak naj­bar­dziej mi­stycz­ny pseu­do­nim.


  – Zwra­cam się doca­łej wa­szej piąt­ki – re­zy­gnu­ję zdal­szej wy­li­czan­ki. – Mocą udzie­lo­ną miprzez kró­la An­glii Mal­col­ma aresz­tu­ję was pod za­rzu­tem czar­no­księ­stwa.


  Upior­ny za­śpiew nie milk­nie, ma­go­wie na­wet nie pod­no­szą wzro­ku. Zer­kam naCa­le­ba. Stoi przy drzwiach iżon­glu­je szty­le­tem. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, spra­wia wra­że­nie lek­ko roz­ba­wio­ne­go. Wra­cam doobo­wiąz­ków:


  – Ni­niej­szym roz­ka­zu­je wam udać się znami doUpmin­ster, gdzie zo­sta­nie­cie osa­dze­ni wwię­zie­niu Fle­et ażdocza­su pro­ce­su, któ­re­mu prze­wod­ni­czyć bę­dzie wy­so­ki in­kwi­zy­tor, ksią­żę Nor­fol­ku, lord Blac­kwell. Je­że­li sę­dzio­wie uzna­ją was zawin­nych, zo­sta­nie­cie stra­ce­ni przez po­wie­sze­nie bądź spa­le­ni nasto­sie, we­dle de­cy­zji mo­nar­chy. Ca­łość wa­sze­go ma­jąt­ku wraz znie­ru­cho­mo­ścia­mi prze­pad­nie narzecz Ko­ro­ny. – Milk­nę, byna­brać od­de­chu. – Niech wam Bóg do­po­mo­że.


  Cze­kam naja­ką­kol­wiek re­ak­cję ne­kro­man­tów, lecz wciąż nie dzie­je się zu­peł­nie nic. Natym eta­pie oskar­że­ni za­zwy­czaj za­czy­na­ją pro­te­sto­wać. Tłu­ma­czą, żesąnie­win­ni, py­ta­ją, czy mamy ja­kie­kol­wiek do­wo­dy. Nie spo­tka­łam się jesz­cze zczar­no­księż­ni­kiem, któ­rzy po­wie­dział­by: „Ależ tak, pro­wa­dzi­łem nie­le­gal­ną dzia­łal­ność ma­gicz­ną, czy­ta­łem za­ka­za­ne księ­gi iku­po­wa­łem nie­do­zwo­lo­ne zio­ła. Dzię­ki Bogu, żektoś mnie wresz­cie po­wstrzy­mał!”. Nie, nie. Za­miast tego sły­szę: „Cowyturo­bi­cie?” lub: „Aresz­tu­je­cie nie tego, cotrze­ba” albo: „Prze­cież tojaw­na po­mył­ka!”. Opo­mył­ce jed­nak ni­g­dy nie mamowy. Je­że­li sta­ję napro­gu czy­je­goś domu, towy­łącz­nie dla­te­go, żeten ktoś na­praw­dę so­bie namoją wi­zy­tę za­słu­żył.


  Mó­wię więc da­lej:


  – Wto­rek, trzy­na­sty dzień li­sto­pa­da ty­siąc pięć­set pięć­dzie­sią­te­go dru­gie­go roku. Her­mes Tri­sme­gi­stos do­pusz­cza się wy­ry­cia Pie­czę­ci Sa­lo­mo­na, ma­gicz­ne­go sym­bo­lu sto­so­wa­ne­go przy wy­wo­ły­wa­niu du­chów napod­miej­skim mu­rze Ha­dria­na. Po­nie­dzia­łek, dwu­dzie­sty szó­sty dzień li­sto­pa­da ty­siąc pięć­set pięć­dzie­sią­te­go dru­gie­go roku. Cała piąt­ka po­dej­rza­nych wi­dzia­na jest wKen­sal Gre­en, nacmen­ta­rzu Wszyst­kich Świę­tych, gdzie do­ko­nu­je eks­hu­ma­cji cia­ła Pseu­do-De­mo­kry­ta, wła­ści­wie Da­nie­la Smi­tha, in­ne­go zna­ne­go ne­kro­man­ty.


  Na­dal ci­sza. Ma­go­wie bez prze­rwy mam­ro­czą, ich gło­sy brzmią jak brzę­cze­nie roju pod­sta­rza­łych psz­czół. Chrzą­kam ipo­dej­mu­ję, tym ra­zem bar­dziej do­no­śnie:


  – Oskar­że­ni we­szli po­nad­to wpo­sia­da­nie na­stę­pu­ją­cych tek­stów, zktó­rych każ­dy znaj­du­je się naLi­bro­rum Pro­hi­bi­to­rum, za­twier­dzo­nej przez mo­nar­chę li­ście ksiąg za­ka­za­nych: Ma­gi­ster Sen­ten­tia­rum Al­ber­ta Wiel­kie­go, No­wej księ­gi za­klęć po­wszech­nych Tho­ma­sa Cran­me­ra, Pod­ręcz­ni­ka ry­ce­rza re­for­mi­stycz­ne­go De­si­de­riu­sa Era­smu­sa.


  Natojuż mu­szą za­re­ago­wać. Jed­nym znaj­więk­szych kosz­ma­rów każ­de­go czar­no­księż­ni­ka jest wi­zja mnie mysz­ku­ją­cej poich do­mach, od­naj­du­ją­cej róż­ne rze­czy wmiej­scach, któ­re uwa­ża­li zazna­ko­mi­te skryt­ki. Nie­wiel­kie wnę­ki we­wnątrz ko­min­ka. Scho­wek pod klat­ką zku­ra­mi. Wy­pcha­ny sło­mą ma­te­rac. Ża­den cza­row­nik ni­cze­go przede mną nie ukry­je.


  Osta­tecz­nie do­cho­dzę downio­sku, żewy­li­cza­nie dal­szych prze­stępstw nie mia­ło­by więk­sze­go sen­su, tym bar­dziej żeprzy­ła­pa­łam ich nago­rą­cym uczyn­ku, wtrak­cie po­peł­nia­nia zbrod­ni znacz­nie cięż­szej. Nie je­stem pew­na, copo­cząć. Nie mogę przez cały dzień stać isłu­chać śpie­wu tych sta­rych dur­niów. Nie­ste­ty, nie mogę też się nanich tak popro­stu rzu­cić iich po­sie­kać. Na­szym za­da­niem jest chwy­tać żyw­cem. Pod żad­nym po­zo­rem nie wol­no za­bi­jać. Tak sta­no­wi re­gu­ła Blac­kwel­la. Pra­wo, któ­re­go nikt znas nie śmiał­by na­ru­szyć. Mimo tomoje pal­ce za­ci­ska­ją się moc­niej narę­ko­je­ści mie­cza iażmnie świerz­bi, byza­cząć nim wy­wi­jać. Wtem jed­nak za­uwa­żam coś in­ne­go: wró­żo­wej pa­rze, bi­ją­cej znad ko­cioł­ka, for­mu­je się kształt.


  Uno­si się kugó­rze, fa­lu­jąc iwi­jąc, jak­by po­ru­sza­ny po­dmu­cha­mi nie­ist­nie­ją­ce­go wia­tru. Nie wiem, jaką isto­tę przy­wo­łu­ją ne­kro­man­ci – cho­ciaż do­my­ślam się, żemam doczy­nie­nia zPseu­do-De­mo­kry­tem, wła­ści­wie Da­nie­lem Smi­them, któ­re­go namo­ich oczach wy­ko­pa­li zgro­bu – lecz jest wy­bit­nie obrzy­dli­wa. Dzi­wacz­na hy­bry­da tru­pa idu­cha, przej­rzy­sta, ale wy­raź­nie gni­ją­ca, po­kry­ta omsza­łą skó­rą, de­mon­stru­ją­ca ob­na­żo­ne or­ga­ny we­wnętrz­ne, wy­ma­chu­ją­ca po­wy­ła­my­wa­ny­mi zesta­wów koń­czy­na­mi. Wy­da­je zsie­bie oso­bli­we brzę­cze­nie ipochwi­li do­cie­ra domnie, żestwór ob­le­pio­ny jest ro­jem much.


  – Eli­za­beth…


  Ca­leb od­zy­wa się tak nie­spo­dzie­wa­nie, żeażpod­ska­ku­ję. Stoi już obok mnie, wy­cią­ga przed sie­bie szty­let. Onrów­nież wpa­tru­je się wtęma­gicz­ną isto­tę.


  – Jak my­ślisz? – py­tam szep­tem. – Czy tojest duch?


  Krę­ci prze­czą­co gło­wą.


  – Nie wy­da­je misię. Jest zbyt… Sam nie wiem…


  – So­czy­sty?


  Ca­leb krzy­wi się zod­ra­zą.


  – Fu, wo­lał­bym, że­byś po­wie­dzia­ła kle­isty. Ale tak. Poza tym zwy­kłe­go du­cha nie mu­sia­ło­by wy­wo­ły­wać ażpię­ciu lu­dzi. Po­dej­rze­wam, żetomoże być ghul. Może upiór. Trud­no stwier­dzić. Nie zdą­żył się jesz­cze wpeł­ni ufor­mo­wać.


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem gło­wy.


  – Nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby do­pro­wa­dzi­li ry­tu­ał dokoń­ca – do­da­je Ca­leb. – Bierz dwóch zle­wej, jazaj­mę się trój­ką popra­wej.


  – Nie mamowy! Tomoje aresz­to­wa­nie. Bio­rę wszyst­kich pię­ciu. Tak się uma­wia­li­śmy. Jak chcesz, zaj­mij się kle­istym stwo­rem zgarn­ka.


  – Nie, nie dasz rady wpo­je­dyn­kę. Nie prze­ciw­ko ca­łej piąt­ce.


  – Trzy do­dat­ko­we su­we­re­ny twier­dzą, żedam radę.


  – Eli­za­beth…


  – Żad­na Eli­za­beth, pod włos tokota…


  – Eli­za­beth!


  Ca­leb chwy­ta mnie zara­mio­na iod­wra­ca. Wpo­ko­ju za­pa­dła ci­sza. Ne­kro­man­ci wresz­cie umil­kli. Świ­dru­ją nas oczy­ma. Za­miast ko­ści ści­ska­ją wdło­niach dłu­gie, za­krzy­wio­ne szty­le­ty, wszyst­kie skie­ro­wa­ne wna­szą stro­nę.


  Wy­ry­wam się Ca­le­bo­wi iru­szam nanich. Uno­szę miecz wy­so­ko.


  – Cotyturo­bisz, dziew­czy­no? – pyta je­den zma­gów.


  – Przy­cho­dzę was aresz­to­wać.


  – Pod ja­kim za­rzu­tem?


  Cmo­kam znie­cier­pli­wio­na. Je­że­li onmy­śli, żepo­wtó­rzę wcze­śniej­szą li­ta­nię, tospo­tka gogorz­ki za­wód.


  – Pod ta­kim. – Ostrzem mie­cza wska­zu­ję drga­ją­ce nad ko­cioł­kiem wid­mo. – Tocoś wy­star­czy zawszyst­kie za­rzu­ty.


  – Co?! – po­wta­rza inny ne­kro­man­ta zmoc­no ura­żo­ną miną. – Tonie jest coś! Tonaj­praw­dziw­szy ghul!


  – Wi­dzisz? Mó­wi­łem – szep­ce zza mo­ich ple­ców Ca­leb.


  Nie zwra­cam nanie­go uwa­gi.


  – Ghul iza­ra­zem ostat­nia rzecz, jaką zo­ba­czysz wży­ciu – do­da­je cza­row­nik.


  – Ra­czysz żar­to­wać.


  Się­gam pokaj­dan­ki. Opusz­czam wzrok tyl­ko namo­ment, kie­dy od­cze­piam łań­cuch odpasa. Wy­star­czy­ło. Szty­let jed­ne­go zne­kro­man­tów roz­ci­na po­wie­trze.


  – Uwa­żaj! – woła Ca­leb.


  Zapóź­no.


  Rzu­co­ny nóż – dowtó­ru wstręt­ne­go pla­śnię­cia – tra­fia mnie pro­sto wpierś, tuż po­wy­żej ser­ca.


  


  ROZ­DZIAŁ 2
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  Prze­klę­ci!


  Wy­ry­wam ostrze zeswo­je­go cia­ła ici­skam jenazie­mię. Wbrzu­chu czu­ję eks­plo­zję go­rą­ca, któ­re roz­cho­dzi się pomo­jej skó­rze prze­ni­kli­wy­mi ciar­ka­mi. Rana goi się wmgnie­niu oka. Krwi prak­tycz­nie nie było, nie czu­ję też bólu – wkaż­dym ra­zie nie był do­tkli­wy. Wi­dząc to, piąt­ka cza­row­ni­ków nie­ru­cho­mie­je. Naich ob­li­czach ma­lu­je się nie­mal ko­micz­ny wy­raz zdu­mie­nia.


  – Jak tozro­bi­łaś? – pyta szep­tem je­den zne­kro­man­tów. – Kim tyje­steś? Czym?


  Nie od­po­wia­dam, lecz wca­le nie mu­szę. Oni już wie­dzą, sątak pew­ni, jak gdy­by zo­ba­czy­li zna­mię wy­pa­lo­ne namo­jej skó­rze tuż po­wy­żej pęp­ka. Brą­zo­we zczar­ną ob­wód­ką. Licz­ba XIII. Zna­mię, któ­re mnie chro­ni iza­ra­zem zdra­dza, kim je­stem.


  Zbroj­nym słu­gą Trzy­na­stej Ta­bli­cy. Łow­czy­nią cza­row­nic icza­row­ni­ków.


  Co­fa­ją się przede mną, jak gdy­by na­le­ża­ło się mnie bać.


  Imają ra­cję, mnie na­le­ży się bać.


  Ska­czę na­przód iwy­mie­rzam naj­bliż­sze­mu cza­row­ni­ko­wi cios pię­ścią wżo­łą­dek. Zgi­na się wpół, ajabiję gołok­ciem wkark. Kie­dy pada cięż­ko nazie­mię, zwra­cam się kuna­stęp­ne­mu. Sta­ję muca­łym swym cię­ża­rem nasto­pę, przy­ci­skam jądozie­mi, poczym dru­gą nogą ko­pię gowbok ko­la­na. Wyje iosu­wa się naklęcz­ki. Chwy­tam gozaręce isku­wam jecia­sno mo­sięż­ny­mi kaj­dan­ka­mi. Mo­siądz jest me­ta­lem nie­podat­nym nadzia­ła­nie ma­gii, te­raz już minie uciek­nie.


  Spo­glą­dam napo­zo­sta­łą trój­kę. Co­fa­ją się zwol­na, osła­nia­jąc się wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie rę­ko­ma. Ką­tem oka za­uwa­żam, żeCa­leb uważ­nie ob­ser­wu­je moje po­czy­na­nia zsze­ro­kim uśmie­chem natwa­rzy.


  Do­by­wam zza pasa ko­lej­ną parę kaj­da­nek iru­szam nane­kro­man­tów. Zbli­ska do­strze­gam, żetobar­dzo sta­rzy lu­dzie. Siwe wło­sy, zry­te zmarszcz­ka­mi ob­li­cza, wod­ni­ste oczy. Zpew­no­ścią mają już nakar­ku posie­dem krzy­ży­ków. Naj­mar­niej. Mam ocho­tę po­wie­dzieć im, żele­piej byzro­bi­li, gdy­by cho­dzi­li doko­ścio­ła iprzy­kład­nie się mo­dli­li, za­miast wy­ko­py­wać nie­bosz­czy­ków iwy­wo­ły­wać du­chy, ale jaki tomia­ło­by sens? Itak bynie po­słu­cha­li.


  Ni­g­dy nie słu­cha­ją.


  Ła­pię nad­garst­ki ko­lej­ne­go ne­kro­man­ty iza­my­kam jewkaj­dan­kach. Za­nim jed­nak prze­cho­dzę doostat­niej dwój­ki, star­cy od­wra­ca­ją się domnie ple­ca­mi, aje­den za­czy­na szep­tać pod no­sem ja­kąś ma­gicz­ną for­mu­łę.


  – Mut­zak tam­schich ka­di­ma…


  Wizbie za­pa­da śmier­tel­na ci­sza. Ogień wpa­le­ni­sku ga­śnie, akłę­by ró­żo­we­go dymu zni­ka­ją, za­pa­da­ją się napo­wrót doko­cioł­ka, jak­by ni­g­dy ich nie było. Cza­row­nik wciąż mam­ro­cze, za­pew­ne chce do­pro­wa­dzić ry­tu­ał dokoń­ca. Wy­ry­wam zza pasa szty­let irzu­cam, pró­bu­jąc gopo­wstrzy­mać. Zapóź­no. Wciąż uno­szą­cy się wpo­wie­trzu stwór, jak do­tąd ohyd­ny, lecz nie­szko­dli­wy, ma­te­ria­li­zu­je się nado­bre izgło­śnym stuk­nię­ciem opa­da tuż przede mną nazie­mię.


  Zza ple­ców do­la­tu­je mnie prze­kleń­stwo Ca­le­ba.


  Za­nim mamy szan­sę choć drgnąć, ghul po­wa­la mnie nazie­mię, za­my­ka moje gar­dło wlo­do­wym uści­sku prze­gni­łych pal­ców iza­czy­na jestop­nio­wo za­ci­skać.


  – Eli­za­beth! – Ca­leb rzu­ca się na­przód, lecz dro­gę za­stę­pu­je mudwój­ka ne­kro­man­tów. Noże trzy­ma­ją wy­so­ko.


  Biję rę­ko­ma wdło­nie ghu­la. Szar­pię gozaprze­gu­by, okła­dam pię­ścia­mi idra­pię po­twor­ne ra­mio­na. Jed­no­cze­śnie sta­ram się zła­pać choć tro­chę po­wie­trza, mimo żecuch­nie zie­mią, roz­kła­dem iśmier­cią. Nie uda­je misię prze­szko­dzić po­two­ro­wi. Sły­szę Ca­le­ba, któ­ry raz poraz wy­krzy­ku­je moje imię. Sta­ram się od­po­wie­dzieć, lecz zmo­ich ust do­by­wa się je­dy­nie zdła­wio­ny szept. Szar­pię się, wiję pod ghu­lem, bywja­ki­kol­wiek spo­sób zmu­sić godoroz­luź­nie­nia chwy­tu. Mon­strum jed­nak oka­zu­je się zbyt sil­ne.


  Za­czy­na misię mą­cić wzrok, woczach tań­czą czar­ne pla­my. Poomac­ku ude­rzam otwar­tą dło­nią wka­mien­ną po­sadz­kę, po­szu­ku­jąc mie­cza, szty­le­tu, cze­go­kol­wiek. Znaj­du­ję tyl­ko pust­kę. Ca­leb nie może mipo­móc. Wciąż zma­ga się zdwój­ką ne­kro­man­tów, któ­rzy nazmia­nę ob­rzu­ca­ją gocięż­ki­mi przed­mio­ta­mi: wszę­dzie do­ko­ła fru­wa­ją me­ble, dy­mią­ce po­la­na iko­ści. Mu­szę so­bie po­ra­dzić sama. Imusi natobyć ja­kiś spo­sób. Wiem, żejest. Je­że­li jed­nak nie wpad­nę nanie­go już zamo­ment, ghul popro­stu mnie udu­si. Nie uchro­ni mnie na­wet zna­mię.


  Na­gle przy­cho­dzi midogło­wy po­mysł.


  Zbie­ram reszt­ki po­wie­trza, wy­da­ję zsie­bie prze­ko­nu­ją­cy – mam na­dzie­ję – ostat­ni jęk iwiot­cze­ję. Po­zwa­lam bez­wład­nie roz­chy­lić się war­gom, przy­wo­łu­ję dooczu zo­bo­jęt­nia­łe spoj­rze­nie. Nie mam po­ję­cia, czy pod­stęp za­dzia­ła, mój prze­ciw­nik jest mar­twy, anie­wy­klu­czo­ne, żemar­twych nie dasię zwieść. Ghul nie prze­sta­je miaż­dżyć mej krta­ni, więc za­czy­nam po­dej­rze­wać, żepo­peł­ni­łam błąd ityl­ko po­tęż­nym wy­sił­kiem woli uda­je misię nie szarp­nąć.


  Wresz­cie jed­nak stwór pusz­cza. Wtej sa­mej se­kun­dzie, gdy roz­warł nie­co pal­ce, się­gam doza­wie­szo­ne­go upasa miesz­ka zsolą, wy­cią­gam garst­kę irzu­cam muwtwarz.


  Po­miesz­cze­niem wstrzą­sa nie­ziem­ski wrzask. Sól roz­pusz­cza ostat­nie strzę­py skó­ry ghu­la iwgry­za się wjego czasz­kę, oczy imózg, za­mie­nia­jąc jewlep­ką sza­rą masę. Cie­płe kro­ple roz­pusz­czo­ne­go mię­sa ka­pią minawło­sy itwarz; gał­ka oczna wy­pa­da zoczo­do­łu iza­wi­sa naner­wie tuż nade mną ni­czym ośli­zły kłę­bek włócz­ki. Po­wstrzy­mu­jąc od­ruch wy­miot­ny, od­ta­czam się wbok, chwy­tam upusz­czo­ny miecz ina­tych­miast za­da­ję cios. Ostrze gład­ko prze­ci­na kark ghu­la. Upiór wy­da­je zsie­bie jesz­cze je­den prze­raź­li­wy krzyk izni­ka wwi­rze go­rą­ce­go po­wie­trza.


  Sły­sząc har­mi­der, ne­kro­man­ci za­mie­ra­ją. Przed­mio­ty, któ­re kie­ro­wa­ne ich mocą wi­ro­wa­ły poca­łej izbie, wjed­nej chwi­li spa­da­ją napod­ło­gę. Ca­leb nie waha się ani se­kun­dy. Chwy­ta naj­bliż­sze­go czar­no­księż­ni­ka zawło­sy iude­rza jego twa­rzą oswo­je ko­la­no. Za­raz po­tem rzu­ca się naostat­nie­go. Cios pię­ścią wtwarz jest tak moc­ny, żene­kro­man­ta za­ta­cza się wtył iwpa­da napa­le­ni­sko. Ca­leb rzu­ca się nako­la­na iczym prę­dzej za­ku­wa po­wa­lo­nych wkaj­dan­ki.


  Wresz­cie nie­ru­cho­mie­je. Klę­czy zdy­sza­ny, zopusz­czo­ną gło­wą. Wil­got­ne odpotu pa­sma blond wło­sów kle­ją musię doczo­ła. Twarz mazbry­zga­ną kro­pla­mi krwi. Jatym­cza­sem wciąż leżę napod­ło­dze. Dło­nie iubra­nie uwa­la­ne mam zie­mią, zgni­li­zną iBóg je­dy­ny ra­czy wie­dzieć, czym jesz­cze. Podłuż­szej chwi­li Ca­leb pod­no­si namnie spoj­rze­nie.


  Obo­je wy­bu­cha­my śmie­chem.


  * * *


  Ca­leb wy­cho­dzi nauli­cę igwizd­nię­ciem przy­wo­łu­je gwar­dzi­stów. Wpa­da­ją dodomu, odzia­ni wczar­no-czer­wo­ne mun­du­ry, zwy­szy­tym napier­si her­bem kró­la isym­bo­li­zu­ją­cą jego ród czer­wo­ną różą, wy­ha­fto­wa­ną nara­mie­niu. Wy­cią­ga­ją czar­no­księż­ni­ków naze­wnątrz, jed­ne­go podru­gim. Wsa­dza­ją ich docze­ka­ją­ce­go już wię­zien­ne­go wozu iprzy­ku­wa­ją łań­cu­cha­mi. Kie­dy za­bie­ra­ją się doostat­nie­go, naich twa­rzach po­ja­wia się kon­ster­na­cja. Je­den zżoł­nie­rzy zwra­ca się doCa­le­ba:


  – Ale ten tu­taj nie żyje.


  Nie żyje? Tonie­moż­li­we. Kie­dy jed­nak przy­glą­dam się ne­kro­man­cie, wktó­re­go rzu­ci­łam szty­le­tem, za­uwa­żam, żeleży naple­cach, wpa­trzo­ny pu­stym wzro­kiem wsu­fit. Nóż, któ­rym mie­rzy­łam wudo, ster­czy muzpod­brzu­sza.


  Ja­sna cho­le­ra!


  Rzu­cam naCa­le­ba prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie, lecz onnamnie nie pa­trzy.


  – Ow­szem, nie żyje – tłu­ma­czy spo­koj­nie gwar­dzi­ście. – Nie­for­tun­ny wy­pa­dek, ale moż­na po­wie­dzieć, żemamy spo­re szczę­ście.


  – Szczę­ście? – dzi­wi się zbroj­ny. – Jak to?


  – Po­szczę­ści­ło się nam, żezgi­nął tyl­ko je­den – wy­ja­śnia bez za­jąk­nie­nia Ca­leb. – Kie­dy się po­ja­wi­li­śmy, wła­śnie pró­bo­wa­li po­peł­nić zbio­ro­we sa­mo­bój­stwo. Po­dej­rze­wam, żełą­czył ich ja­kiś ta­jem­ny pakt. Sam wiesz, jacy sącine­kro­man­ci. Mają ob­se­sję napunk­cie śmier­ci. – Wzru­sza ra­mio­na­mi. – Nie­ła­two było ich po­wstrzy­mać. Ro­zej­rzy­cie się potej izbie ispójrz­cie nabied­ną Eli­za­beth. Le­d­wie dy­szy.


  Gwar­dzi­ści od­ry­wa­ją oczy odCa­le­ba ispo­glą­da­ją namnie, jak­by do­pie­ro te­raz przy­po­mnie­li so­bie omo­jej obec­no­ści.


  – Będę mu­siał otym zaj­ściu do­nieść lor­do­wi Blac­kwel­lo­wi – od­zy­wa się je­den zezbroj­nych. – Nie mogę od­sta­wić mar­twe­go więź­nia.


  – Oczy­wi­ście, żenie – po­ta­ku­je Ca­leb. – Praw­dę mó­wiąc, wła­śnie wy­bie­ra­łem się doRa­ven­sco­urt. Może ra­zem się tym zaj­mie­my? Wyj­dzie nam nado­bre, mniej pa­pier­ko­wej ro­bo­ty.


  – Ro­bo­ta pa­pier­ko­wa? – Gwar­dzi­ści nie­pew­nie prze­stę­pu­ją znogi nanogę. – Wso­bo­tę?


  – Na­tu­ral­nie. Kie­dy już zło­ży­my ra­port oso­bi­ście, bę­dzie­my jesz­cze mu­sie­li spo­rzą­dzić gonapi­śmie. Ale spo­koj­nie, tonie zaj­mie zbyt wie­le cza­su. Naj­wy­żej dwie go­dzin­ki. Idzie­my? – Ca­leb za­pra­sza­ją­co uchy­la drzwi.


  Żoł­nie­rze wy­mie­nia­ją się spoj­rze­nia­mi, za­czy­na­ją mię­dzy sobą szep­tać.


  – Może spra­wa mo­gła­by za­cze­kać. Wkoń­cu onjuż nie uciek­nie…


  – Ale cozcia­łem? Prze­cież je­śli nie bę­dzie się ru­szać, ktoś się zo­rien­tu­je.


  Ca­leb od­po­wia­da uśmie­chem.


  – Tym bym się aku­rat nie przej­mo­wał. Poza­kwa­te­ro­wa­niu wlo­chu nikt się więź­nia­mi nie in­te­re­su­je. Ima­cie ra­cję, nie uciek­nie nam. Osta­tecz­nie zFle­et się nie wy­cho­dzi. No, chy­ba żenastos.


  Męż­czyź­ni wy­bu­cha­ją gar­dło­wym re­cho­tem. Ca­leb imwtó­ru­je, mnie jed­nak prze­szy­wa na­gły dreszcz. Wci­skam dło­nie dokie­sze­ni płasz­cza iza­ci­skam jewpię­ści.


  Ca­leb wy­pro­wa­dza gwar­dzi­stów nauli­cę. Kie­dy wsia­da­ją nako­nie, rzu­ca imkil­ka ści­szo­nych słów. Pochwi­li po­da­ją so­bie ręce napo­że­gna­nie izbroj­ni od­jeż­dża­ją. Cięż­kie drew­nia­ne koła wię­zien­ne­go wozu pod­ry­wa­ją zuli­cy wiel­kie gru­dy bło­ta. Wewciąż pu­stej alei sły­chać je­dy­nie tę­tent koń­skich ko­pyt.


  Ca­leb wra­ca dośrod­ka. Znów przy­brał nie­od­gad­nio­ną minę. Przez ra­mię maprze­rzu­co­ny wo­rek. Przy­glą­dam się, gdy za­czy­na po­rząd­ko­wać wnę­trze. Usta­wia me­ble namiej­sce, zbie­ra po­rzu­co­ną broń, za­trza­sku­je okien­ni­ce. Wiem, żejest namnie wście­kły zaza­bi­cie ne­kro­man­ty. Napew­no jest. Za­cho­wa­łam się idio­tycz­nie inie­ostroż­nie. Mimo żeuprze­dzał, bym się pil­no­wa­ła, po­peł­ni­łam błąd. Cogor­sza, nie znaj­du­ję dla sie­bie uspra­wie­dli­wie­nia, wkaż­dym ra­zie nie ta­kie, któ­re mo­gło­by goprze­ko­nać. Je­stem pew­na, iżjuż zamo­ment za­cznie się namnie wy­dzie­rać. Icho­ciaż nie zdo­łam tego po­wstrzy­mać, może uda misię przy­naj­mniej zła­go­dzić cios.


  – Do­brze, przy­zna­ję. Nie po­pi­sa­łam się dzi­siaj – zwra­cam się doCa­le­ba zuśmie­chem. – Ale spójrz natozin­nej stro­ny. Wtej sy­tu­acji nie mu­sisz mipła­cić dwóch su­we­re­nów. Za­do­wo­lę się jed­nym.


  Zgło­śnym trza­skiem od­sta­wia krze­sło napod­ło­gę igro­mi mnie wzro­kiem.


  – Cosię tu, dodia­ska, sta­ło, co?!


  – Nie wiem – przy­zna­ję. – Wy­glą­da nato, żepo­peł­ni­łam błąd.


  – Prze­cież zwra­ca­łem ciuwa­gę. – Ścią­ga brwi.


  – Prze­pra­szam. Sama nie wiem, jak dotego do­szło.


  Spo­glą­da migłę­bo­ko woczy, wpa­tru­je się wnie, jak­by po­szu­ki­wał lep­sze­go wy­ja­śnie­nia. Wresz­cie krę­ci gło­wą.


  – Ro­zu­miesz, żetosła­ba wy­mów­ka. Je­że­li ktoś za­cznie cię odzi­siej­sze wy­da­rze­nia wy­py­ty­wać, mu­sisz po­wie­dzieć do­kład­nie tosamo, cojagwar­dzi­stom.


  – Wiem.


  – Tobar­dzo waż­ne – cią­gnie Ca­leb. – Je­śli kto­kol­wiek się do­wie, spra­wa do­trze doBlac­kwel­la. Topew­ne jak dwa adwa czte­ry. Iwiesz, cosię wte­dy sta­nie.


  Ow­szem. Blac­kwell we­zwie mnie doswo­jej kom­na­ty, zmie­rzy tymi chy­try­mi, prze­ni­kli­wy­mi czar­ny­mi oczy­ma iza­żą­da, bym opo­wie­dzia­ła owszyst­kim. Nie tyl­ko otym aresz­to­wa­niu. Ze­chce do­wie­dzieć się omnie wszyst­kie­go. Coro­bi­łam, zkim się spo­ty­ka­łam, gdzie by­wa­łam. Za­cznie mnie wy­py­ty­wać, jak do­szło dotego, żestra­ci­łam kon­cen­tra­cję. Wy­mę­czy mnie prze­cią­ga­ją­cym się prze­słu­cha­niem, ażsię wkoń­cu pod­dam ipraw­da wyj­dzie najaw.


  Apraw­da nie może wyjść najaw. Nikt nie może jej po­znać. Na­wet Ca­leb.


  – Weź to. – Ca­leb się­ga dowor­ka irzu­ca mipro­stą brą­zo­wą su­kien­kę, mój dru­gi mun­dur. Sta­je wwyj­ściu. – Prze­bierz się, tyl­ko nie ma­rudź. Chciał­bym już stąd znik­nąć.


  Ki­wam gło­wą, aonza­my­ka zasobą drzwi.


  Kil­ka chwil póź­niej do­łą­czam donie­go nauli­cy. Po­now­nie po­ko­nu­je­my plą­ta­ni­nę wą­skich ale­jek, ażwresz­cie wy­cho­dzi­my naStrand – sze­ro­ką, wy­ło­żo­ną bru­kiem ar­te­rię, wio­dą­cą odSmi­th­field Squ­are pro­sto dopa­ła­cu Ra­ven­sco­urt.


  Odcelu dzie­li nas jesz­cze kil­ka prze­cznic, ale już te­raz wi­dzę tłum wy­peł­nia­ją­cy prze­strzeń roz­po­ście­ra­ją­cą się odpa­ła­co­wych bram pooko­licz­ne alej­ki. Gę­sta, zbi­ta ciż­ba męż­czyzn iko­biet. Wszy­scy wzno­szą gło­śne okrzy­ki, na­wo­łu­ją iśpie­wa­ją. Ostro kry­ty­ku­ją mo­nar­chę, jego do­rad­ców, ana­wet kró­lo­wą zapro­wa­dze­nie nie­ugię­tej po­li­ty­ki prze­ciw­ko ma­gii.


  – Jest co­raz go­rzej – za­uwa­ża Ca­leb.


  Ki­wam gło­wą. Pa­le­nie ska­zań­ców nasto­sie ni­g­dy nie spo­ty­ka­ło się zżycz­li­wy­mi re­ak­cja­mi pod­da­nych, lecz wcze­śniej nie wy­bu­cha­ły jaw­ne pro­te­sty. Nie wta­kiej ska­li. Daw­niej lu­dzie, któ­rzy nie zga­dza­li się zde­cy­zja­mi kró­la, po­tę­pia­li jepoci­chu. Roz­da­wa­li nauli­cach ulot­ki, szep­ta­li nad ku­fla­mi piwa wgo­spo­dach. Nie dopo­my­śle­nia było, bycałe mia­sto ze­bra­ło się przed wro­ta­mi pa­ła­cu, wy­ma­chu­jąc ki­ja­mi, gro­żąc ka­mie­nia­mi i…


  Wiel­ki­mi mło­ta­mi?


  – Cooni ro­bią? – py­tam zdu­mio­na.


  Nagra­ni­cy pola wi­dze­nia do­strze­gam grup­kę męż­czyzn, któ­rzy uno­szą po­tęż­ne, cięż­kie mło­ty. Sto­ją przed frag­men­tem bra­my, naktó­rym wisi dwa­na­ście ka­mien­nych płyt: Dwa­na­ście Ta­blic An­glii. Dwa­na­ście Ta­blic zwy­ry­ty­mi pa­nu­ją­cy­mi wkró­le­stwie pra­wa­mi. Każ­da znich od­po­wia­da jed­ne­mu zdzia­łów: pra­wu wła­sno­ści, pra­wu kar­ne­mu, pra­wu dzie­dzi­cze­nia itak da­lej. Wprze­szło­ści ist­nia­ła jesz­cze Trzy­na­sta Ta­bli­ca, lecz za­gi­nę­ła wie­le lat temu. Spi­sa­no naniej pra­wa za­ka­zu­ją­ce ma­gicz­nych prak­tyk iokre­śla­ją­ce, ja­kie kary gro­żą zaich upra­wia­nie. Towła­śnie dzię­ki tym prze­pi­som po­ja­wi­li się łow­cy cza­row­nic iza­pło­nę­ły sto­sy, prze­ciw­ko cze­mu pro­te­stu­ją dzi­siaj miesz­kań­cy mia­sta. Bo, na­tu­ral­nie, mimo iżta­bli­ca znik­nę­ła, prze­pi­sy po­zo­sta­ły wmocy.


  Cowca­le nie po­wstrzy­mu­je de­mon­stran­tów przed pró­bą znisz­cze­nia po­zo­sta­łych dwu­na­stu ta­blic. Nie wiem, dla­cze­go toro­bią.


  Prze­cież tepra­wa nie do­ty­czą cza­rów, ana­wet gdy­by do­ty­czy­ły, usu­nię­cie ta­blic itak ni­cze­go nie zmie­ni. Nie­mniej cilu­dzie wciąż tłu­ką za­wzię­cie mło­ta­mi, choć naka­mien­nych pły­tach nie wi­dać na­wet jed­nej rysy. Nic wtym zresz­tą dziw­ne­go. Ta­bli­ce sąwiel­kie: każ­da mapra­wie dwa me­try wy­so­ko­ści igru­be naoko­ło trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Lity ka­mień.


  Ca­leb krę­ci gło­wą.


  – Zu­peł­nie stra­cił kon­tro­lę – mru­czy pod no­sem.


  – Kto? – py­tam.


  – Ajak my­ślisz? Król.


  Otwie­ram sze­ro­ko oczy. Jesz­cze ni­g­dy nie sły­sza­łam, byCa­leb po­wie­dział co­kol­wiek prze­ciw mo­nar­sze.


  – Je­stem pew­na, żerobi wszyst­ko, cowjego mocy.


  Ca­leb cmo­ka zpo­wąt­pie­wa­niem.


  – Nie­ła­two ga­sić pro­te­sty itłu­mić po­wsta­nia, je­śli więk­szość cza­su spę­dza się nało­wach, przy ha­zar­do­wym sto­le lub wto­wa­rzy­stwie licz­nych dam.


  Za­pie­ra midech wpier­siach. Namoje po­licz­ki wy­pły­wa głę­bo­ki ru­mie­niec.


  – Tozdra­da.


  – Może izdra­da – wzru­sza ra­mio­na­mi – ale sama wiesz, żemam ra­cję.


  Nie od­po­wia­dam.


  – Mu­si­my się gopo­zbyć – do­da­je Ca­leb. – Tyl­ko wten spo­sób moż­na po­ło­żyć kres re­be­lii.


  – Ale kogo? – Nie po­tra­fię się skon­cen­tro­wać, roz­pra­sza mnie ło­skot bi­ją­cych wka­mień mło­tów.


  Ca­leb znów cmo­ka.


  – Jak tokogo? Ni­cho­la­sa Pe­re­vi­la.


  Ni­cho­las Pe­re­vil. Czar­no­księż­nik, na­czel­ny przy­wód­ca re­for­mi­stów. Odlat prze­by­wa wukry­ciu, amimo tozdo­łał na­sta­wić pół kra­ju prze­ciw­ko pra­wo­wi­te­mu wład­cy. Spra­wił, żelu­dzie za­czę­li kwe­stio­no­wać pra­wa wpro­wa­dzo­ne zmy­ślą oich wła­snym bez­pie­czeń­stwie. Toprzez nie­go wszy­scy za­po­mnie­li, zja­kie­go po­wo­du za­ka­za­no upra­wia­nia ma­gii.


  – Być może – od­po­wia­dam. – Trud­no jed­nak schwy­tać oso­bę tak nie­uchwyt­ną.


  Blac­kwell po­szu­ku­je Ni­cho­la­sa Pe­re­vi­la już oddaw­na, lecz wszyst­kie jego usi­ło­wa­nia nie­zmien­nie speł­za­ją nani­czym.


  Ca­leb rzu­ca mipo­nu­ry uśmiech.


  – Wta­kim ra­zie po­win­ni­śmy się bar­dziej przy­ło­żyć. – Zer­ka naswo­ją szorst­ką weł­nia­ną blu­zę ikrzy­wi się znie­sma­kiem. – Nie potoprze­sze­dłem dwu­let­nie szko­le­nie, byno­sić się te­raz jak gier­mek bez gro­sza przy du­szy. Wiem, żeitynie je­steś za­chwy­co­na stro­jem. – Wska­zu­je namoją su­kien­kę. – Torów­nież wina Ni­cho­la­sa Pe­re­vi­la.


  Oczy­wi­ście mara­cję. Odwy­bu­chu nie­po­ko­jów łow­cy cza­row­nic sta­li się ulu­bio­nym ce­lem na­pa­ści re­for­mi­stów. Dla­te­go wła­śnie Blac­kwell za­bro­nił nam no­sić mun­du­ry, przy­ka­zał ukry­wać wła­sną toż­sa­mość ipo­le­cił za­miesz­kać wRa­ven­sco­urt, by­śmy znik­nę­li wtłu­mie dwo­rzan. Toztego po­wo­du stra­ci­łam dzi­siaj kon­cen­tra­cję, dla­te­go po­peł­ni­łam błąd. Bogdy­bym nie tra­fi­ła doRa­ven­sco­urt…


  Moje ukry­te wkie­sze­niach dło­nie po­now­nie za­ci­ska­ją się wpię­ści.


  Zo­sta­wia­my Strand zasobą iskrę­ca­my wKing­she­ad Al­ley, ciem­ną iwil­got­ną ulicz­kę, wzdłuż któ­rej tło­czą się ma­ciup­kie skle­pi­ki. Wszyst­kie wi­try­ny za­sło­nię­te sąokien­ni­ca­mi, wej­ścia za­ry­glo­wa­no naczte­ry spu­sty. Nadru­gim koń­cu alej­ki wi­dać moc­no sfa­ty­go­wa­ne drew­nia­ne drzwi. Nad nimi wisi zie­lo­ny szyld, naktó­rym do­mi­nu­je wy­ma­lo­wa­ny zło­tą far­bą na­pis „Nakrań­cu świa­ta”. Ca­leb otwie­ra jepchnię­ciem ra­mie­nia iwcho­dzi­my.


  We­wnątrz jest ażgę­sto. Pi­ra­ci izło­dzie­je, pi­ja­cy iwłó­czę­dzy, to­wa­rzy­stwo spod naj­ciem­niej­szej zgwiazd. Więk­szość już moc­no pod­chmie­lo­na, mimo żedo­pie­ro comi­nę­ło po­łu­dnie. Wką­cie grup­ka ha­ła­śli­wych go­ści rżnie wkar­ty, pod ścia­ną kil­ku męż­czyzn okła­da się pię­ścia­mi. Gdzieś po­środ­ku tego wszyst­kie­go trój­ka mu­zy­ków nada­rem­nie sta­ra się za­głu­szyć ogól­ny gwar igrom­kie okrzy­ki ga­piów wy­bu­cha­ją­ce zakaż­dym ra­zem, gdy czy­jaś pięść tra­fia wczy­jąś szczę­kę.


  Wy­pa­tru­je­my Jo­ego, sta­re­go si­wo­wło­se­go wła­ści­cie­la przy­byt­ku. Stoi zakon­tu­arem iroz­le­wa piwo. Ru­sza­my pro­sto donie­go. Gdy tyl­ko pod­cho­dzi­my, sta­wia przed nami szklan­ki zpie­ni­stym trun­kiem iprzy­glą­da się, gdy ostroż­nie ma­cza­my usta.


  – Ijak? – Karcz­marz spla­ta ra­mio­na napier­si.


  Ca­leb pry­cha, wy­plu­wa piwo nabar.


  – Nie zwra­caj nanie­go uwa­gi. – Trą­cam Ca­le­ba łok­ciem wbok. – Bar­dzo do­bre piwo.


  Joe uwa­ża się zawy­traw­ne­go sma­ko­sza al­ko­ho­li. Cokil­ka dni wa­rzy inną od­mia­nę piwa, któ­rą te­stu­je naklien­te­li. Zróż­nym skut­kiem. Wze­szłym ty­go­dniu za­ser­wo­wał swo­ją naj­bar­dziej jak do­tąd pa­skud­ną mik­stu­rę – piwo zdo­dat­kiem wy­wa­ru zpie­czo­ne­go pro­się­cia. „Pocojeść, kie­dy moż­na tosamo wy­pić?” – za­uwa­żył. Wdzi­siej­szym pi­wie wy­czu­wam de­li­kat­ną nutę roz­ma­ry­nu. Ijesz­cze in­ne­go zio­ła, któ­re­go nie uda­je misię roz­po­znać.


  – Cotujest? – py­tam. – Lu­kre­cja?


  Joe par­ska pod no­sem.


  – Nie­zu­peł­nie. Mam na­dzie­ję, żenie ma­cie dziś zbyt wie­le ro­bo­ty.


  – Jak zwy­kle – od­po­wia­da Ca­leb. – Sam wiesz.


  – Nie wiem. – Joe ma­cha ręką. – Iwca­le nie chcę wie­dzieć. Moja po­li­ty­ka jest taka, żeby nie wie­dzieć, coknu­ją klien­ci. Zwłasz­cza żeza­zwy­czaj nie pla­nu­ją ni­cze­go do­bre­go.


  – A, toaku­rat nie ja. – Ca­leb szcze­rzy się wuśmie­chu. – Jaje­stem nie­win­ny jak pierw­szo­kla­si­sta. Mo­żesz spy­tać Eli­za­beth.


  – Gdy­byś był ta­kim nie­wi­niąt­kiem, nie sie­dział­byś wmo­jej knaj­pie – bur­czy karcz­marz.


  Mara­cję, ale Ca­leb ijaza­glą­da­my tuodbar­dzo daw­na. Wy­star­czy po­wie­dzieć, żeby­li­śmy wów­czas sta­now­czo zbyt mło­dzi, bypić wszem­ra­nych knaj­pach. Prze­cho­dzi­li­śmy aku­rat wpo­bli­żu iCa­leb za­czął się na­śmie­wać, żenie wy­star­czy miod­wa­gi, bywejść dośrod­ka iza­mó­wić ku­fel piwa. Wy­star­czy­ło. Odtam­tej pory od­wie­dza­my Jo­ego ty­dzień wty­dzień.


  Za­uwa­ża­my Mar­cu­sa iLi­nu­sa. Sie­dzą przy na­szym ulu­bio­nym sto­li­ku pod tyl­ną ścia­ną. Pod­cho­dzi­my donich. Ca­leb od­su­wa krze­sło, ajaru­mie­nię się za­do­wo­lo­na, prze­ko­na­na, żezro­bił tozmy­ślą omnie. Uprze­dza mnie jed­nak isam zaj­mu­je miej­sce. Sto­ję więc przez chwi­lę, czu­jąc się jak idiot­ka. Osta­tecz­nie wy­bie­ram inne krze­sło isia­dam obok.


  – Cocisię sta­ło? – Mar­cus ce­lu­je wemnie ku­flem.


  – Oczym tymó­wisz?


  – Wy­glą­dasz jak nie­bosz­czyk – stwier­dza imarsz­czy nos. – Po­dob­nie też pach­niesz. Aresz­to­wa­łaś tych ne­kro­man­tów przed czy potym, jak wy­ko­pa­li cię zgro­bu? – Wy­bu­cha śmie­chem, roz­ba­wio­ny wła­snym kiep­skim dow­ci­pem. Wtó­ru­je muLi­nus.


  – Gdy­byś mniej sku­piał się nawy­glą­dzie, abar­dziej nachwy­ta­niu cza­row­ni­ków, był­byś może wpo­ło­wie tak sku­tecz­ny jak ja– sy­czę.


  Ca­leb re­cho­ce, aMar­cus ob­rzu­ca mnie gniew­nym spoj­rze­niem imam­ro­cze pół­gło­sem pa­skud­ne prze­kleń­stwo. Igno­ru­ję go. Kie­dy się jed­nak od­wra­ca, po­spiesz­nie po­pra­wiam fry­zu­rę iza­kła­dam ko­smy­ki zauszy. Krzy­wię się zod­ra­zy, gdy spo­mię­dzy wło­sów wy­pa­da minako­la­na za­krwa­wio­ny ka­wa­łek cia­ła.


  – Była dzi­siaj fe­no­me­nal­na. Naj­lep­sze aresz­to­wa­nie wka­rie­rze. – Ca­leb pod­no­si ku­fel wge­ście to­a­stu, lecz chło­pa­ki nie do­łą­cza­ją.


  Oczy­wi­ście, żenie. Li­nus nie od­zy­wa się domnie odkil­ku mie­się­cy, odpew­ne­go let­nie­go dnia, kie­dy wza­cisz­nym za­kąt­ku pa­ła­co­wych ogro­dów pró­bo­wał mnie po­ca­ło­wać izdzie­li­łam gopię­ścią wtwarz. AMar­cus… Cóż, Mar­cus ni­g­dy zamną nie prze­pa­dał. Wy­so­ki, czar­no­wło­sy ipry­mi­tyw­ny. Był naj­lep­szym – nie li­cząc Ca­le­ba – łow­cą wsłuż­bie lor­da Blac­kwel­la, ale po­tem jasię po­ja­wi­łam. Nie może znieść my­śli, żeoso­ba mo­je­go po­kro­ju – ni­ska blon­d­wło­sa dziew­czy­na – oka­za­ła się bar­dziej sku­tecz­na odnie­go.


  Zdru­giej stro­ny, chy­ba Ca­leb nie zda­je so­bie spra­wy, żeimbar­dziej mnie wy­chwa­la, tym sil­niej nie­na­wi­dzą mnie po­zo­sta­li. Poza tym aku­rat moim dzi­siej­szym wy­czy­nem na­praw­dę nie na­le­ży się chwa­lić. Do­cho­dzę downio­sku, żewró­cę dobaru ipo­ga­dam zJoem, ale po­wstrzy­mu­ją mnie sło­wa Li­nu­sa.


  – Roz­ma­wia­li­śmy wła­śnie obo­żo­na­ro­dze­nio­wym balu ma­sko­wym – zwra­ca się doCa­le­ba. – Wiesz już, kogo za­bie­rzesz?


  Ca­leb uśmie­cha się ipo­cią­ga łyk piwa.


  – Być może…


  Być może? Mój żo­łą­dek za­mie­nia się wcia­sno za­su­pła­ny wę­zeł na­dziei.


  Mar­cus za­czy­na się śmiać.


  – My­ślę, żemasz pe­cha. Sły­sza­łem żewszyst­kie naj­lep­sze sztu­ki sąjuż za­ję­te – oznaj­mia ispo­glą­da namnie. – Aty, Eli­za­beth, zkim idziesz?


  Nie od­po­wia­dam, wy­rę­cza­ją mnie go­rą­ce ru­mień­ce.


  – Jak mó­wię – do­da­je Mar­cus iprzez twarz prze­my­ka muwred­ny uśmie­szek – wszyst­kie naj­lep­sze sąza­ję­te.


  – Jawiem, kogo wy­brał Ca­leb. – Li­nus się śmie­je.


  – Ce­ci­ly Ro­ther­hi­the? – do­my­śla się Mar­cus.


  – Ka­the­ri­ne Wil­lo­ugh­by – pro­stu­je Li­nus. – Wi­dzia­łem ich ra­zem wze­szły week­end.


  – E, totyl­ko przy­ja­ciół­ka. – Ca­leb się uśmie­cha.


  Przy­ja­ciół­ka? – po­wta­rzam wmy­ślach. Odkie­dy? Ka­the­ri­ne jest cór­ką hra­bie­go, mat­ka Ce­ci­ly jest księż­ną. Obie sąda­ma­mi dwo­ru kró­lo­wej Mar­ga­ret, obie sąokrop­ny­mi snob­ka­mi iobie sąokrop­nie pięk­ne. Zwłasz­cza Ka­the­ri­ne. Wy­so­ka wy­ra­fi­no­wa­na bru­net­ka. Dziew­czy­na, któ­ra za­miast spodni nosi suk­nie, za­miast bro­ni ob­wie­sza się bi­żu­te­rią inie pach­nie zgni­li­zną, tyl­ko ró­ża­mi.


  – Nie wy­glą­da­li­ście jak przy­ja­cie­le – rzu­ca Li­nus. – Chy­ba żemasz wzwy­cza­ju ca­ło­wać się zewszyst­ki­mi przy­ja­ciół­mi – do­da­je zkpią­cym uśmiesz­kiem.


  Do­sko­na­le ro­zu­miem, żetazło­śli­wość wy­mie­rzo­na była wemnie. Kie­dy la­tem zdzie­li­łam gowtwarz, wy­po­mniał mi, żenapew­no in­te­re­su­ję się Ca­le­bem. Za­prze­czy­łam, ale nie są­dzę, byuwie­rzył.


  – Cóż… – Ca­leb wza­kło­po­ta­niu dra­pie się pokar­ku. Wstrzą­śnię­ta, za­uwa­żam, żewstyd za­ró­żo­wił muuszy. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam, bysię czer­wie­nił. – Wy­glą­da nato, żemoja ta­jem­ni­ca wy­szła najaw.


  Coś wemnie więd­nie.


  Mar­cus iLi­nus ześmie­chem draż­nią się zCa­le­bem. Prze­sta­ję zwra­cać nanich uwa­gę. Ca­leb iKa­the­ri­ne Wil­lo­ugh­by? Jak tomoż­li­we? Wiem, żeCa­leb jest am­bit­ny, za­wsze taki był. Wiecz­nie chce odży­cia wię­cej, co­raz wię­cej. Ale za­wsze też po­gar­dzał ludź­mi wro­dza­ju Ka­the­ri­ne. Nie cier­piał osób, któ­re wszyst­ko do­sta­ły natacy, któ­re nie mu­sia­ły wal­czyć oswo­je jak on.


  Naj­wy­raź­niej zmie­nił po­glą­dy.


  Za­my­śli­łam się głę­bo­ko, przez conie za­uwa­ży­łam na­wet, żechłop­cy wsta­li. Pod­no­szę spoj­rze­nie do­pie­ro, gdy pada namnie cień Ca­le­ba.


  – Wra­ca­my dopa­ła­cu – mówi. – Wy­bie­ra­my się dokom­nat kró­lo­wej. Po­tem pla­no­wa­ny jest bal. Pew­nie nie chcesz pójść?


  – Nie. – Zde­cy­do­wa­nie nie za­mie­rzam spę­dzać po­po­łu­dnia, pa­trząc, jak Ca­leb ob­tań­co­wu­je Ka­the­ri­ne Wil­lo­ugh­by. Prze­cież onna­wet nie lubi tań­czyć.


  – Acochcesz ro­bić?


  – Tu­taj po­sie­dzę. – Wzru­szam ra­mio­na­mi. – Po­słu­cham mu­zy­ki. Na­pi­ję się piwa.


  – Piwa? – Zdu­mio­ny Ca­leb wy­so­ko uno­si brwi. – Prze­cież topo­my­je.


  – Mnie sma­ku­je. – Oczy­wi­ście mara­cję. Piwo jest wstręt­ne. Cięż­kie, zwie­trza­łe imadziw­ny me­ta­licz­ny po­smak. Przy każ­dym łyku pali mnie gar­dło. Nie­mniej itak jest lep­sze odtego, codzie­je się wła­śnie wmoim wzbu­rzo­nym brzu­chu iodkosz­mar­ne­go pie­cze­nia pod po­wie­ka­mi. Za­wsze tak się czu­ję, gdy zbie­ra misię napłacz.


  – Nodo­bra. – Ca­leb ścią­ga czo­ło. – Ale nie prze­sadź. Jest dość moc­ne i…


  – Nic minie bę­dzie. – Zby­wam gomach­nię­ciem ręki. – Na­praw­dę nie mu­sisz się omnie mar­twić.


  – Bez prze­rwy się ocie­bie mar­twię – stwier­dza, ale za­raz po­tem od­cho­dzi.


  Po­cią­gam spo­ry łyk obrzy­dli­we­go piwa iod­pro­wa­dzam gowzro­kiem. Bar­dziej niż cze­go­kol­wiek naświe­cie pra­gnę­ła­bym być taką dziew­czy­ną, któ­ra na­kło­ni­ła­by go, żeby zo­stał.


  


  ROZ­DZIAŁ 3
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  Trio mu­zy­ków znik­nę­ło iza­stą­pi­ło ich dwóch żon­gle­rów. Sąna­praw­dę do­brzy. Za­czy­na­ją odekwi­li­bry­stycz­ne­go prze­rzu­ca­nia się nie­wiel­ki­mi dy­nia­mi, poczym prze­cho­dzą dobar­dziej nie­bez­piecz­nych re­kwi­zy­tów: szkla­nych kie­lisz­ków, noży, wresz­cie za­bie­ra­ją się zapu­pil­ka Jo­ego, ko­cu­ra Ar­chie­go, któ­ry wyje rów­nie gło­śno jak wi­dzo­wie. Na­stęp­nie wy­stę­pu­je ja­kaś tłu­sta ko­bie­ta śpie­wa­ją­ca spro­śne pio­sen­ki omi­ło­ści. Poniej przy­cho­dzi ko­lej naner­wo­we­go mło­de­go po­etę oprysz­cza­tej twa­rzy iła­mią­cym się codwa wer­sy gło­sie.


  Wsta­ję odsto­łu izaj­mu­ję miej­sce wplu­szo­wym fo­te­lu przy ko­min­ku. Za­ma­wiam coś doje­dze­nia. Chleb, ser iko­lej­ną por­cję tego dziw­ne­go zie­lo­ne­go piwa. Pie­cze­nie wgar­dle ustą­pi­ło iwy­na­la­zek Jo­ego za­czy­na misma­ko­wać. Resz­ta go­ści lo­ka­lu jest naj­wy­raź­niej po­dob­ne­go zda­nia. Piją ca­ły­mi wia­dra­mi. Za­cho­wu­ją się gło­śniej ibar­dziej po­ryw­czo niż za­zwy­czaj.


  Stan by­wal­ców oka­zu­je się za­raź­li­wy. Kie­dy prysz­cza­ty po­eta koń­czy de­kla­mo­wać, rzu­cam wnie­go skór­ka­mi odchle­ba ire­cho­cę tak samo do­no­śnie jak pi­ra­ci zsą­sied­nich ław. Tra­cę po­czu­cie cza­su. Wpew­nym mo­men­cie sie­dzą­cy przy ba­rze męż­czy­zna zry­wa się narów­ne nogi – prze­wra­ca­jąc przy tym swój sto­łek – iza­czy­na­ją nim tar­gać gwał­tow­ne mdło­ści. Pusz­cza się pę­dem wkie­run­ku drzwi, akie­dy jeotwie­ra, oka­zu­je się, żenaze­wnątrz pa­nu­je już czar­na noc.


  Rany, na­praw­dę prze­sie­dzia­łam tu­taj cały dzień? Wy­da­wa­ło misię, żemi­nę­ły naj­wy­żej dwie go­dzi­ny. Zda­je się, żepo­win­nam wra­cać dopa­ła­cu, tyle żenic tam namnie nie cze­ka. Wkaż­dym ra­zie nic do­bre­go. Znacz­nie le­piej bę­dzie za­mó­wić ko­lej­ne piwo. Wsta­ję żwa­wo zfo­te­la.


  Cooka­zu­je się po­waż­nym błę­dem. Cały świat za­czy­na wi­ro­wać, itobar­dzo szyb­ko. Wy­cią­gam rękę, byocoś się oprzeć, ale gdy przy­sta­wiam dłoń dościa­ny, ona zni­ka. Nie, nie ścia­na. Moja dłoń. Za­nu­rza się wka­mie­niu ażponad­gar­stek.


  Ja­kież tofa­scy­nu­ją­ce!


  Wy­cią­gam dłoń ześcia­ny, poczym wci­skam jąraz jesz­cze. Wsu­wam iwy­su­wam. Raz poraz, ażwresz­cie do­la­tu­je mnie czyjś głos.


  – Coś nie tak zrącz­ką, kot­ku?


  Ob­ra­cam się napię­cie. Głos na­le­ży dosie­dzą­ce­go ka­wa­łek da­lej męż­czy­zny. Twarz nie­zna­jo­me­go nik­nie zaza­sło­ną dymu.


  – Tak. Zna­czy nie. Ra­czej nie. Tyle że… Ręce naj­czę­ściej nie giną…eee… wścia­nach, praw­da? – Mimo kłę­bią­cej się wmo­jej gło­wie mgły ro­zu­miem, żenie mó­wię znaj­więk­szym sen­sem. Za­no­szę się śmie­chem.


  Dym się roz­wie­wa, uka­zu­jąc twarz mo­je­go roz­mów­cy: kę­dzie­rza­we czar­ne wło­sy, czar­ne oczy, sta­ran­nie przy­strzy­żo­na czar­na bro­da. Wjego ustach ko­ły­sze się dłu­ga, wy­gię­ta faj­ka. Drew­nia­ny cy­buch ibia­ła głów­ka wy­rzeź­bio­na nakształt psie­go łba. Kie­dy mówi, nie wyj­mu­je jej zust.


  – Chy­ba je­steś tro­chę zbyt mło­da, żeby topić, co?


  Śmie­ję się jesz­cze gło­śniej. Je­stem sa­mo­dziel­na już odtak daw­na, żenie mie­ści misię wgło­wie, bykto­kol­wiek mógł kry­ty­ko­wać moje za­cho­wa­nie. Zwłasz­cza pi­rat. Aje­stem pew­na, żetopi­rat. Po­zna­ję pofaj­ce. Tego ro­dza­ju faj­ki mają wy­łącz­nie bo­ga­cze albo lu­dzie, któ­rzy zwie­dzi­li szmat świa­ta, naprzy­kład pi­ra­ci. Po­zo­sta­li za­do­wa­la­ją się zwy­kły­mi ipro­sty­mi, żad­nych psich łbów czy mar­twe­go dro­biu. Abo­ga­cze nie prze­sia­du­ją prze­cież wgo­spo­dach ta­kich jak ta. Zo­sta­je więc tyl­ko jed­na moż­li­wość: pi­rat.


  Wle­piam wzrok wko­ły­szą­cą się głów­kę iwzdry­gam się, gdy faj­ka nie­spo­dzie­wa­nie prze­obra­ża się wwiel­kie­go czar­ne­go węża. Gad wy­su­wa się zust nie­zna­jo­me­go iwije wo­kół jego szyi. Pi­rat zu­peł­nie nie zwra­ca uwa­gi nawspi­na­ją­ce­go się najego gło­wę in­tru­za imówi spo­koj­nie:


  – Tego nie po­zwo­lił­bym pić na­wet swo­je­mu sy­no­wi, ajest odcie­bie star­szy. Ileż tymo­żesz mieć lat, czter­na­ście?


  – Szes­na­ście. Uwa­ga!


  Wy­cią­gam dłoń ikle­pię pi­ra­ta pro­sto wusta, strą­ca­jąc węża nazie­mię. Spa­da zgłu­chym stu­ko­tem napod­ło­gę izmie­nia się wtę­czę.


  – Ślicz­na! – Wy­ma­chu­ję rę­ko­ma, pró­bu­jąc chwy­cić wstę­gi świa­tła, ukła­da­ją­ce się przede mną wspi­ra­lę. – Słu­chaj! Sły­szysz to? Tatę­cza umie śpie­wać! – Otwie­ram usta ido­łą­czam dotę­czy. – Gre­en­sle­eves, la, la, la, kto, je­śli nie moja lady Gre­en­sle­eves…


  – Nakrew Boga! Ład­nie się urzą­dzi­łaś… – mru­czy pi­rat.


  Wy­trzą­sa doko­min­ka za­war­tość faj­ki, któ­rą wsu­wa dokie­sze­ni płasz­cza. Bie­rze mnie zara­mię ipro­wa­dzi dodrzwi.


  Itym mnie ubódł. Na­praw­dę nie po­wi­nien mnie do­ty­kać. Towkoń­cu pi­rat, ajaje­stem mło­dą dziew­czy­ną, noiwogó­le. Poza tym zde­cy­do­wa­nie nie mogę po­zwa­lać, byobcy męż­czyź­ni wy­pro­wa­dza­li mnie zgo­spo­dy Bóg wie do­kąd. Nie­ste­ty, nie po­tra­fię prze­stać śpie­wać wy­star­cza­ją­co dłu­go, byzdą­żyć muotym po­wie­dzieć.


  – Nie są­dzisz, żepo­wie­trze do­brze cizro­bi? – pyta.


  – Tu­taj też mają po­wie­trze. Prze­cież wi­dzę! Ró­żo­we jest! Wie­dzia­łeś, żepo­wie­trze jest ró­żo­we? – traj­ko­cę jak na­ję­ta, spo­glą­da­jąc napi­ra­ta, któ­ry wy­cho­dzi zemną nawy­lud­nio­ną alej­kę. Rany, wy­so­ki jest. – Jak się na­zy­wasz?


  – Pe­ter. – Od­wra­ca ode mnie spoj­rze­nie. – Geo­r­ge, je­steś. Dzię­ki, żezja­wi­łeś się tak pręd­ko. Noi? Comy­ślisz?


  – Bar­dzo mimiło cię po­znać, Pe­te­rze Geo­r­ge’u. Jana­zy­wam się Eli­za­beth Grey. Wi­dzisz tegwiaz­dy, Pe­te­rze Geo­r­ge’u? Ukła­da­ją się nanie­bie nakształt two­je­go imie­nia. Patrz… P… E…. T… – Wska­zu­ję pal­cem tań­czą­ce miprzed oczy­ma roz­mi­go­ta­ne świa­teł­ka. Sątak bli­sko, żewła­ści­wie mo­gła­bym ich do­tknąć.


  – Zga­dza się, toona – roz­le­ga się ci­chy głos tuż przy moim uchu.


  Pod­ska­ku­ję iwy­da­ję stłu­mio­ny okrzyk. Obok stoi ja­kiś chło­pak. Skąd onsię wziął? Mie­rzy mnie spoj­rze­niem odstóp dogłów. Od­wdzię­czam musię tym sa­mym. Ciem­no­kasz­ta­no­we wło­sy, piw­ne oczy. Po­rząd­nie ubra­ny. Zie­lo­ny płaszcz, nie­bie­skie spodnie, wy­so­kie czar­ne buty. Za­raz… Czy najego ra­mie­niu rze­czy­wi­ście sie­dzi ptak?


  Zja­kie­goś po­wo­du wy­da­je misię zna­jo­my, nie mam jed­nak po­ję­cia dla­cze­go. Uno­szę dłoń itrą­cam pal­cem pta­ka, któ­ry re­agu­je namój do­tyk do­no­śnym, peł­nym obu­rze­nia skrze­kiem. Par­skam śmie­chem.


  – Pi­ja­na? – pyta chło­pak.


  – Jak bela. Ana­wet jak dwie bele – od­po­wia­da Pe­ter Geo­r­ge. – Ab­synt. Ten cho­ler­nik Joe do­dał dopiwa ab­syn­tu inie uznał zasto­sow­ne jej otym po­wie­dzieć. Aprze­cież dziew­czy­na jest zde­cy­do­wa­nie zamło­da, żeby brać się aku­rat zaab­synt. Ale, ale. Je­steś pew­ny?


  Ab­synt! Dla­te­go piwo było zie­lo­ne! Wi­dy­wa­łam już dwo­rzan, któ­rzy opi­ja­li się ab­syn­tem, apo­tem za­cho­wy­wa­li… dość eks­cen­trycz­nie. Całe szczę­ście, żemam moc­ną gło­wę.


  – Tak – po­twier­dza chło­pak. – Wy­da­je się tro­chę wy­mi­ze­ro­wa­na, ale tonapew­no ona. My­ślisz, żejest wsta­nie po­roz­ma­wiać?


  – Pew­nie, żeje­stem wsta­nie – wtrą­cam po­spiesz­nie. – Sły­szysz? Wła­śnie roz­ma­wia­my. Och, jak jauwiel­biam roz­ma­wiać. – Toaku­rat nie dokoń­ca praw­da. Roz­ma­wiać lu­bię wy­łącz­nie wte­dy, kie­dy je­stem pi­ja­na. Boga­dam jak na­ję­ta, tak mówi Joe. Zna­czy, żedużo.


  Pe­ter Geo­r­ge wy­mie­nia się zezna­jom­kiem spoj­rze­nia­mi.


  – Do­bra. Za­bierz­my jąwbar­dziej ustron­ne miej­sce. Spraw­dzi­my, codasię zniej wy­cią­gnąć.


  Chło­pak bie­rze mnie pod rękę ipro­wa­dzi przez King­she­ad Al­ley, apo­tem wą­ski­mi ulicz­ka­mi wkie­run­ku rze­ki. Do­cie­ra domnie, żewy­bra­li dłuż­szą tra­sę, omi­ja­ją­cą Smi­th­field Squ­are.


  – Po­mo­że­my ciwró­cić dopa­ła­cu, apodro­dze chwil­kę so­bie po­ga­wę­dzi­my – od­zy­wa się chło­pak. – Mam na­dzie­ję, żenie masz nic prze­ciw­ko?


  – Wia­tracz­ki! – rzu­cam, po­ty­ka­jąc się naka­mie­niu.


  – Gdzie? – Ra­tu­je mnie przed upad­kiem. – Nie wi­dzę, ale wie­rzę cinasło­wo.


  – Oj, wtwo­ich oczach, no… Krę­cą się jak wia­tracz­ki. Prze­pra­szam, nie do­sły­sza­łam two­je­go imie­nia.


  – Geo­r­ge.


  – Ha, tocido­pie­ro! Za­baw­ne! Ten dru­gi też jest Geo­r­ge. Nana­zwi­sko. Pe­ter Geo­r­ge… Au! – Nogi za­plą­tu­ją misię wpoły płasz­cza ipa­dam nazie­mię jak dłu­ga.


  – Nie. Onna­zy­wa się ina­czej. Tojaje­stem Geo­r­ge. Po­cze­kaj, po­mo­gę ci. Hm, acotozaza­pa­szek? Wcoś tywpa­dła?


  Krę­ci gło­wą ipo­ma­ga misię dźwi­gnąć. Do­cie­ra domnie, żeje­ste­śmy tego sa­me­go wzro­stu.


  – Strasz­ny ko­nus zcie­bie – ko­men­tu­ję.


  – Ko­nus? Ja? Chy­ba ty! Nie przy­szło cidogło­wy, żetotyje­steś ni­ska?


  Przez mo­ment roz­wa­żam jego ar­gu­ment.


  – Do­bry Boże! Tymasz ra­cję! Mu­sisz być bar­dzo mą­dry.


  Geo­r­ge wy­bu­cha śmie­chem.


  – Aższko­da, żenie każ­de­go daje się tak ła­two prze­ko­nać.


  Pe­ter Ina­czej pod­cho­dzi bli­żej, chwy­ta mnie moc­no zara­mio­na izmu­sza dospoj­rze­nia so­bie woczy.


  – Geo­r­ge twier­dzi, żemiesz­kasz wpa­ła­cu… – rzu­ca.


  Ki­wam napo­twier­dze­nie.


  – Czym do­kład­nie się tam zaj­mu­jesz?


  – Je­stem służ­ką. – Kłam­stwo wy­pły­wa mizust bez więk­sze­go tru­du. Kie­dyś by­łam służ­ką. Wciąż sy­piam wkwa­te­rach służ­by. Nie­kie­dy na­wet ża­łu­ję, żejuż służ­ką nie je­stem.


  – Służ­ką? – Wjego oczach ma­lu­je się za­sko­cze­nie. – Jaką? Po­ko­jo­wą? Ła­zieb­ną?


  – Po­ma­gam wkuch­ni.


  – Odjak daw­na tam pra­cu­jesz? – Nie uda­je musię ukryć roz­cza­ro­wa­nia.


  – Za­czę­łam, jak mia­łam dzie­więć lat.


  – Dzie­więć? – ścią­ga brwi. – Gdzie twoi ro­dzi­ce?


  – Nie żyją.


  – Ro­zu­miem. – Spoj­rze­nie Pe­te­ra Ina­czej ła­god­nie­je. – Iprzez ten cały czas pra­cu­jesz jako dziew­ka ku­chen­na?


  Znów po­ta­ku­ję ski­nie­niem.


  – Po­tra­fię ukrę­cić łeb kur­cza­ko­wi. Umiem goteż upiec. Kacz­ki też. Pa­wie… Wogó­le nie­źle ra­dzę so­bie zdro­biem. Aijesz­cze go­tu­ję świet­ny gu­lasz. Pie­kę zno­śny chleb iumiem ubić ma­sło. Amoja pod­ło­ga jest taka czy­sta, żemógł­byś zniej jeść. – Krzy­wię się lek­ko. Strasz­nie głu­pio towszyst­ko brzmi. Ale cóż, roz­kaz toroz­kaz.


  – Nodo­brze. – Pe­ter Ina­czej ma­cha ręką. – Apoza tym, czy je­steś wja­ki­kol­wiek spo­sób, jak byto… inna odpo­zo­sta­łych słu­żek? Nie­zwy­kła?


  Mniej wię­cej pod set­ką wzglę­dów. No, może nie ażset­ką. Może tyl­ko pod jed­nym wzglę­dem.


  – Nie, pro­szę pana. Na­praw­dę je­stem zu­peł­nie zwy­czaj­na.


  – Veda mu­sia­ła mieć namy­śli ko­goś in­ne­go – mówi Pe­ter. – Nie wie­rzę, żeby tojąka­za­ła nam od­na­leźć. Przez chwi­lę my­śla­łem, żemoże… Gdy­by naprzy­kład pra­co­wa­ła dla kró­lo­wej. Ale tadzie­wu­cha nie jest… Ona nam nie po­mo­że. Topro­sta pa­nien­ka… Geo­r­ge?


  Geo­r­ge nie słu­cha. Wpa­tru­je się wemnie znie­co­dzien­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Może ira­cja. – Prze­no­si wzrok nako­le­gę. – Za­pro­wadź­my jądopa­ła­cu. Już póź­no iza­czną jej szu­kać. Nie trze­ba jej więk­szych kło­po­tów.


  Ru­sza­my wstro­nę sie­dzi­by kró­la. Wy­bie­ra­my żwi­ro­wą ścież­kę nad rze­ką, żeby unik­nąć za­tło­czo­nych ulic. Spa­cer nie na­le­ży donaj­ła­twiej­szych. Cochwi­la się prze­wra­cam, aGeo­r­ge iPe­ter nazmia­nę sta­wia­ją mnie narów­ne nogi ipo­ma­ga­ją otrze­pać płaszcz. Wresz­cie sta­je­my przed scho­da­mi, któ­re wio­dą pro­sto dopa­ła­co­wej bra­my.


  – Je­ste­śmy namiej­scu – stwier­dza Pe­ter. – Go­tów, Geo­r­ge?


  – Jak zwy­kle. – Geo­r­ge uśmie­cha się domnie sze­ro­ko.


  Już mam muod­po­wie­dzieć rów­nie sym­pa­tycz­nie, gdy za­uwa­żam, żejego zęby prze­obra­ża­ją się wdłu­gie czar­ne kły. Zca­łych sił za­ci­skam po­wie­ki.


  – Eli­za­beth? – Otwie­ram oczy iwi­dzę twarz Pe­te­ra. Kil­ka cen­ty­me­trów odmo­jej. – Geo­r­ge się tobą za­opie­ku­je. Do­pil­nu­je, że­byś bez­piecz­nie wró­ci­ła dodomu. Ale, tak naprzy­szłość, po­sta­raj się jed­nak trzy­mać zdala odab­syn­tu. Do­brze?


  Ki­wam gło­wą. Strasz­nie miły gość jak napi­ra­ta. Szko­da tyl­ko, żetwarz musię roz­pusz­cza.


  – Do­brze, Pe­te­rze. – Przy­my­kam oczy. – Obie­cu­ję.


  – Nie mam nana­zwi­sko Ina­czej, skar­bie. Wiesz… Nodo­bra, Geo­r­ge. Dozo­ba­cze­nia. – Od­wra­ca się iroz­pły­wa wmro­ku.


  Geo­r­ge po­ma­ga miwspiąć się nascho­dy, pod cięż­ką że­la­zną bra­mę pa­ła­co­wych ogro­dów. Otwie­ra nam straż­nik iwcho­dzi­my.


  – Ipro­szę, je­ste­śmy dodomu – oświad­cza Geo­r­ge.
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  My? – Czu­ję się kom­plet­nie zbi­ta zpan­ta­ły­ku.


  – Tak. – Geo­r­ge się śmie­je. – Jateż tu­taj miesz­kam. Na­dal mnie nie po­zna­jesz, praw­da? Je­stem no­wym bła­znem kró­la Mal­col­ma.


  Odpo­cząt­ku wie­dzia­łam, żeskądś goznam.


  – Nie wy­glą­dasz natref­ni­sia – za­uwa­żam.


  – Taką mam na­dzie­ję. Moje bła­zeń­stwo toza­wód, nie wy­gląd. Codore­pu­ta­cji… Cóż, róż­nie ztym bywa. – Uśmie­cha się.


  – Zamło­dy je­steś nabła­zna – nie re­zy­gnu­ję, sta­ra­jąc się utrzy­mać wpio­nie.


  – By­naj­mniej. – Przy­trzy­mu­je mnie zara­mio­na. – Mam osiem­na­ście lat, atoprze­cież wiek naj­więk­szej bła­ze­na­dy. Nie­sie zesobą mę­skie tro­ski, zktó­rych nie moż­na już wy­kpić się chło­pię­cy­mi wy­mów­ka­mi. – Pro­wa­dzi mnie ście­ży­ną wi­ją­cą się wzdłuż skra­ju ogro­du. – Trze­ba cię od­sta­wić dopo­ko­ju, za­nim ktoś zo­ba­czy, wja­kim je­steś sta­nie. – Roz­glą­da się. – Nie wiem tyl­ko, któ­rę­dy…


  – E, jawiem! – Uwal­niam się iła­pię gozarę­kaw. – Chodź zamną!


  Spro­wa­dzam gozdróż­ki, da­lej idzie­my przez traw­nik, wstro­nę po­ro­śnię­te­go blusz­czem muru. Podro­dze roz­trą­cam dło­nią gru­be li­ście.


  – Wiesz, cojest wtym pa­ła­cu naj­cie­kaw­sze? – py­tam. – Gar­gul­ce. Wie­le jest ukry­tych, ale kie­dy się już ja­kie­goś znaj­dzie, wpo­bli­żu za­wsze moż­na na­tra­fić nacoś in­te­re­su­ją­ce­go. Wi­dzisz?


  Przy­sta­ję iwska­zu­ję munie­wiel­ką ka­mien­ną pasz­czę, nie­mal cał­ko­wi­cie ukry­tą wśród pną­czy. Wsu­wam dłoń głę­biej iszu­kam klam­ki.


  Wiem, żetam jest. Mam. Na­ci­skam.


  – Pa­no­wie przo­dem – mó­wię iod­su­wam nabok za­sło­nę blusz­czu. Na­szym oczom uka­zu­ją się nie­zbyt wy­so­kie drzwi.


  Geo­r­ge znów torobi: wpa­tru­je się wemnie ztym oso­bli­wym wy­ra­zem twa­rzy. Lek­ko uno­si ciem­ne brwi, najego war­gach plą­sa nie­znacz­ny uśmie­szek.


  – No, co?


  – Nic. Cho­ciaż… Za­baw­na zcie­bie dziew­czy­na.


  – Prze­sa­dzasz.


  – Nie prze­sa­dzam. Skąd niby zwy­kła dziew­ka ku­chen­na mia­ła­by wie­dzieć, gdzie szu­kać taj­nych przejść?


  Cmo­kam znie­za­do­wo­le­niem.


  – Żad­na sztu­ka.


  – Cotynie po­wiesz?


  – No.


  Geo­r­ge krę­ci gło­wą, poczym wska­zu­je midro­gę.


  – Mimo wszyst­ko pa­nie przo­dem.


  Prze­ci­skam się przez cia­sne odrzwia. Geo­r­ge trzy­ma się tuż zamną. Przed za­mknię­ciem wy­chy­lam się naze­wnątrz ipo­pra­wiam pną­cza. Wśrod­ku robi się zu­peł­nie ciem­no.


  – Znaj­dziesz tuscho­dy. Kie­dy wej­dziesz nagórę, sta­niesz przed drzwia­mi dowiel­kie­go holu. Otwie­ra­ją się zaogrom­nym go­be­li­nem, wiesz, zatym zso­wa­mi inie­to­pe­rza­mi, któ­re rzu­ca­ją się zpa­zu­ra­mi nale­żą­ce­go nasto­le czar­no­księż­ni­ka. – Król Mal­colm uwiel­bia dzie­ła sztu­ki, przed­sta­wia­ją­ce bru­tal­ne sce­ny. Oso­bi­ście nie cier­pię tych krwa­wych ob­ra­zów.


  – Tak, ko­ja­rzę. – Kiwa gło­wą Geo­r­ge. – Ale coztobą?


  – Jaidę tam. – Wska­zu­ję kciu­kiem zaple­cy, choć jest ciem­no iontego ra­czej nie może zo­ba­czyć. – Wdru­gą stro­nę. Ten ko­ry­tarz pro­wa­dzi dokuch­ni. Kwa­te­ry służ­by sąza­raz zanią.


  Przez chwi­lę cze­kam wmil­cze­niu. Mam na­dzie­ję, żeGeo­r­ge so­bie pój­dzie. Jed­nak nie od­cho­dzi. Mimo żegonie wi­dzę, wy­raź­nie czu­ję, żemisię przy­glą­da. Wciąż nie mam po­ję­cia, cze­go wła­ści­wie ode mnie chce.


  – No, tobędę już le­cieć – do­da­ję.


  Na­dal ani drgnie.


  – Wo­lał­bym cię od­pro­wa­dzić, tak dla świę­te­go spo­ko­ju.


  – Nie po­trze­bu­ję prze­wod­ni­ka. – Spla­tam ra­mio­na napier­si.


  – Wca­le tego nie twier­dzę – od­po­wia­da spo­koj­nie Geo­r­ge. – Chcia­łem być popro­stu miły. Mam wra­że­nie, żeprzy­da cisię przy­ja­ciel.


  – Skąd ten wnio­sek?


  – Sam nie wiem. Prze­sia­du­jesz sama wob­skur­nej go­spo­dzie. Wsa­mot­no­ści opi­jasz się ab­syn­tem. Apo­tem wra­casz dodomu wto­wa­rzy­stwie pi­ra­ta ibła­zna…


  – Itowszyst­ko niby two­je spra­wy, pa­nie Wścib­ski?


  – Nana­zwi­sko mam Ca­ven­dish. Ale daj spo­kój. Chy­ba mo­że­my się za­przy­jaź­nić? Je­stem tunowy. Przy­da misię oso­ba, któ­ra po­ka­że coijak…


  – Wiesz co? Na­praw­dę tyl­ko bła­zen może ocze­ki­wać, żedziew­ka ku­chen­na po­ka­że mucoijak – mam­ro­czę pod no­sem.


  Rany, na­praw­dę bar­dzo bym chcia­ła, żeby już znik­nął mizoczu. Mam ocho­tę popro­stu za­mknąć się usie­bie ipo­ło­żyć dołóż­ka. Za­po­mnieć, żeten dzień wogó­le się zda­rzył. Wmro­ku ab­synt tra­ci swo­ją moc ipo­wo­li wra­ca­ją domnie nie­daw­ne wy­da­rze­nia. Przy­pad­ko­we za­bój­stwo ne­kro­man­ty, po­ca­łu­nek Ca­le­ba iKa­the­ri­ne Wil­lo­ugh­by, fakt, żepój­dą ra­zem nabal, ajazo­sta­nę sama wpo­ko­ju…


  Na­gle przy­cho­dzi midogło­wy pe­wien po­mysł.


  – Sko­ro je­steś bła­znem kró­la Mal­col­ma, tomu­sia­łeś sły­szeć obo­żo­na­ro­dze­nio­wym balu?


  – Tak, obi­ło misię ouszy.


  – Więc, oile na­praw­dę chcesz się do­wie­dzieć coijak, po­wi­nie­neś za­cząć wła­śnie tam. Asko­ro zo­sta­li­śmy przy­ja­ciół­mi, może wy­bie­rze­my się ra­zem?


  Copraw­da, nie wi­dzę jego miny, ale do­la­tu­je mnie za­kło­po­ta­ne chrząk­nię­cie.


  – Ra­zem?


  – Tak.


  – Nabal?


  – Tak.


  Ci­sza. Już poraz dru­gi dzi­siaj czu­ję, żero­bię się cała czer­wo­na.


  – Noco? – rzu­cam po­iry­to­wa­na. – Żeniby wiel­ki pan bła­zen nie bę­dzie się po­spo­li­to­wał zsze­re­go­wą służ­ką, tak?


  – Nie, nie. Tyl­ko… Nie mia­łem po­ję­cia, żesłu­żą­cym wol­no by­wać naba­lach.


  Ja­sna cho­le­ra. Na­tu­ral­nie mara­cję. Słu­żą­cym nie wol­no, ale mnie wol­no. Je­stem prze­cież łow­czy­nią cza­row­nic. Nabalu ko­stiu­mo­wym tobez zna­cze­nia, gdyż itak mia­ła­bym natwa­rzy ma­skę inikt nie był­by wsta­nie mnie roz­po­znać. Wza­sa­dzie każ­dy mógł­by się tam po­ja­wić bez­kar­nie.


  – Nobo… Nobo… Nor­mal­nie nam nie wol­no. Rzecz wtym, żeaku­rat dziś rano ktoś mnie już za­pro­sił. Ktoś, kto może tam pójść – kła­mię – ale od­po­wie­dzia­łam mu, żemu­szę się jesz­cze za­sta­no­wić.


  – Ach, nawy­pa­dek gdy­by po­ja­wi­ła się bar­dziej atrak­cyj­na ofer­ta, tak? – Geo­r­ge cmo­ka war­ga­mi. – Wi­dzę, żepraw­dzi­wa po­że­racz­ka serc zcie­bie.


  Igno­ru­ję przy­tyk.


  – Nowięc? Chcesz mnie za­pro­sić czy nie?


  Ko­lej­ne chrząk­nię­cie.


  – Wiesz, se­rio, je­steś na­praw­dę bar­dzo ład­na. Szcze­rze. Gdy­bym miał za­miar się natym balu po­ja­wić, napew­no two­ją pro­po­zy­cję roz­wa­żył­bym po­waż­nie.


  Do­pie­ro pochwi­li do­cie­ra domnie, żeozna­cza tood­trą­ce­nie.


  – Wy­star­czy­ło po­wie­dzieć popro­stu „nie” – mam­ro­czę pod no­sem.


  – Aku­rat wmoim „nie” nic nie jest popro­stu – od­po­wia­da Geo­r­ge.


  – Nie mam na­stro­ju nasza­ra­dy – sy­czę. Kur­czę, pocopi­łam ten ab­synt? Zdru­giej stro­ny, gdy­bym za­mó­wi­ła kil­ka ko­le­jek wię­cej, pa­dła­bym gdzieś bez zmy­słów inie mu­sia­ła­bym pro­wa­dzić tej idio­tycz­nej roz­mo­wy. Wdo­dat­ku zbła­znem.


  – Pój­dę już. Pa­mię­taj, copo­wie­dzia­łam. Poscho­dach nagórę, po­tem drzwi, przez go­be­lin ije­steś namiej­scu. – Za­nim Geo­r­ge maszan­sę od­po­wie­dzieć, od­wra­cam się iod­cho­dzę ko­ry­ta­rzem. Jego głos do­la­tu­je mnie pra­wie uwyj­ścia.


  – Może jesz­cze się kie­dyś zo­ba­czy­my?


  Mam na­dzie­ję, żenie, prze­my­ka miprzez myśl. Wciąż jed­nak mil­czę. Idę da­lej przed sie­bie.


  Ciem­ność do­ko­ła jest tak gę­sta, żemo­gła­bym jąkro­ić no­żem, ale wca­le nie po­trze­bu­ję świa­tła. Znam dro­gę napa­mięć. Pięć­dzie­siąt me­trów pro­sto. Wpra­wo iczter­dzie­ści me­trów. Wlewo ijesz­cze dzie­sięć me­trów. Kie­dy ko­ry­tarz się zwę­ża, wiem, żedokuch­ni już nie­da­le­ko. Za­pach je­dze­nia czuć na­wet przez ścia­ny, sły­szę też od­gło­sy nie­usta­ją­ce­go tam za­mie­sza­nia: po­brzę­ki­wa­nie zde­rza­ją­cych się garn­ków, wo­ła­nie ku­cha­rek, kro­ki słu­żą­cych zno­szą­cych zja­dal­ni brud­ne na­czy­nia.


  Po­twor­nie bur­czy miwbrzu­chu iza­sta­na­wiam się, czy mo­gła­bym się tam za­kraść izwę­dzić ukrad­kiem choć kil­ka kę­sów. Klę­kam iprze­cią­gam dło­nią pomu­rze. Pochwi­li znaj­du­ję nie­wiel­ką szcze­li­nę iukry­tą we­wnątrz prze­kład­nię. Prze­kład­nię otwie­ra­ją­cą ma­leń­kie drzwi mię­dzy ścia­ną apie­cem nachleb.


  Toprzej­ście od­kry­łam już wpierw­szym ty­go­dniu pra­cy wkuch­ni. Mia­łam wte­dy dzie­więć lat izbra­kło miod­wa­gi, byjeotwo­rzyć. Nie wie­dzia­łam, cosię zanimi znaj­du­je, zatospo­ro zdo­ła­łam so­bie wy­obra­zić: węże, du­chy iokrut­ne po­two­ry po­że­ra­ją­ce dzie­ci. Wmia­rę (szyb­kie­go) upły­wu cza­su zdą­ży­łam odrzwicz­kach za­po­mnieć, ażwresz­cie pew­ne­go dnia od­wie­dził mnie Ca­leb. Aku­rat sprzą­ta­łam. Usiadł napod­ło­dze iza­jął się grą wko­ści. Lewa ręka prze­ciw pra­wej.


  – Może po­de­rwiesz tęle­ni­wą sem­pi­ter­nę itro­chę mipo­mo­żesz? – Sma­gnę­łam gomio­tłą pobu­tach.


  – Prze­cież ostat­nio namnie na­wrzesz­cza­łaś, żena­wet za­mia­tać nie umiem!


  – Bokiep­sko za­mia­ta­łeś! – od­szczek­nę­łam. – Wdo­dat­ku na­umyśl­nie. Wy­my­śli­łeś so­bie, żeje­śli się nie wy­ka­żesz, już ni­g­dy nie za­go­nię cię doro­bo­ty.


  Wy­szcze­rzył się wsze­ro­kim uśmie­chu. Nie po­my­li­łam się. Raz jesz­cze rzu­cił ko­ść­mi.


  – Uwiel­biam grać wko­ści sam zesobą. Za­wsze wy­gry­wam.


  Sprze­da­łam muko­lej­ne­go kuk­sań­ca mio­tłą.


  – Wsta­waj, za­nim zo­ba­czy cię Mad­ge. Wiesz, jak bar­dzo nie lubi, kie­dy wcza­sie pra­cy od­wie­dza­ją mnie go­ście.


  – Go­ście? Tozna­czy, żeprzy­cho­dzi docie­bie ktoś poza mną?


  – A, praw­da. Po­wie­dzia­ła, żenie lubi, kie­dy tyza­wra­casz migło­wę. Po­dob­no nie­złe zcie­bie ziół­ko.


  – Ha, zno­wu kom­ple­ment! – Ro­ze­śmiał się.


  Ca­leb miał wów­czas le­d­wie czter­na­ście lat, ale już zwra­cał uwa­gę dziew­cząt pra­wie dwa­kroć odsie­bie star­szych. Mie­rzył so­bie metr osiem­dzie­siąt trzy, ciem­no­blond wło­sy opa­da­ły mumięk­ki­mi fa­la­mi naoczy. Był przy­stoj­ny iświet­nie zda­wał so­bie ztego spra­wę. Jamia­łam dwa­na­ście lat irów­nież nie mia­łam codojego uro­dy wąt­pli­wo­ści.


  Ze­rwał się narów­ne nogi, pod­niósł ko­ści zpod­ło­gi ischo­wał jedokie­sze­ni. Wła­śnie wte­dy za­uwa­żył.


  – Cotojest?


  – Cojest co?


  – Tam, wką­cie obok pie­ca. Cotojest?


  – Ach, to. Drzwi. Chy­ba. Nie mam po­ję­cia. Ni­g­dy ich nie otwie­ra­łam.


  Ob­rzu­cił mnie zdu­mio­nym spoj­rze­niem.


  – Jak to, ni­g­dy ich nie otwie­ra­łaś? Nie je­steś cie­ka­wa, do­kąd pro­wa­dzą?


  Pod­nio­słam oczy dogóry. Ca­leb ni­g­dy nie zo­sta­wiał po­dob­nych za­ga­dek wspo­ko­ju.


  – Moim zda­niem, pro­wa­dzą do­ni­kąd. Pew­nie zwy­kły śmiet­nik czy coś po­dob­ne­go.


  – Zwy­kły śmiet­nik? Sama mikie­dyś tłu­ma­czy­łaś, żecoś ta­kie­go nie ist­nie­je.


  – Tłu­ma­czy­łam ci, żeko­mi­nek tonie śmiet­nik! Ate­raz wy­no­cha. Tyl­ko miprze­szka­dzasz! – Po­pchnę­łam golek­ko, ale itak ru­szył pro­sto dodrzwi­czek.


  Przy­klęk­nął ido­kład­nie jeobej­rzał. Zba­dał kra­wę­dzie pal­ca­mi, ażwresz­cie na­tra­fił nauchwyt. Obej­rzał się namnie przez ra­mię itwarz roz­świe­tlił musze­ro­ki uśmiech.


  – Notojak my­ślisz? Do­kąd pro­wa­dzą?


  – Zuwa­gi nasym­pa­tię docie­bie, mam na­dzie­ję, żenie doka­na­łów.


  Prych­nął pod no­sem.


  – Spraw­dzę.


  – Aspraw­dzaj so­bie. Ale je­śli się zgu­bisz, nie ocze­kuj, żebędę cię ra­to­wać.


  – Co? – Zmarsz­czył czo­ło. – Nie pój­dziesz zemną?


  Za­wa­ha­łam się. Mia­łam spo­ro pra­cy iwie­dzia­łam, żeje­śli znik­nę, cze­ka­ją mnie kło­po­ty. Ale prze­cież za­wsze wszę­dzie cho­dzi­łam zCa­le­bem. Nie by­łam wsta­nie so­bie wy­obra­zić miej­sca, któ­re­go nie chcia­ła­bym znim od­wie­dzić. Itak, po­szła­bym zanim na­wet doka­na­łów.


  – Zgo­da. – Wes­tchnę­łam pochwi­li za­sta­no­wie­nia. – Pój­dę.


  – Dzię­ki Bogu – rzu­cił. – Ajuż my­śla­łem, żebędę mu­siał bła­gać.


  Za­mie­ram namo­ment. Klę­czę przed drzwia­mi zpal­cem nadźwi­gni. Wmo­jej gło­wie wciąż roz­brzmie­wa głos na­ma­wia­ją­ce­go mnie Ca­le­ba. Nie­zmien­nie chciał, bym muto­wa­rzy­szy­ła, itak było za­wsze. Na­wet je­śli nie mia­łam natowiel­kiej ocho­ty. Przez cały ten czas na­wet przez myśl minie prze­szło, żepew­ne­go dnia nie bę­dzie chciał, bym znim po­szła. Nie po­sta­ło miwgło­wie, żebez nie­go nie będę mia­ła do­kąd iść.


  Głód na­gle zni­ka. Wsta­ję iprze­cho­dzę przez drzwi obok doko­ry­ta­rza pro­wa­dzą­ce­go dopo­koi dla słu­żek. Mrok roz­pra­sza tutyl­ko sa­mot­na po­chod­nia osa­dzo­na naścia­nie wże­la­znym uchwy­cie. Jest jed­nak do­sta­tecz­nie ja­sno, byznów za­krę­ci­ło misię wgło­wie, tak samo jak wcze­śniej wgo­spo­dzie. Opie­ram się omur iprzy­my­kam po­wie­ki. Chcę ten ko­ło­wrót po­wstrzy­mać. Je­stem zmę­czo­na. Tak bar­dzo zmę­czo­na, żekie­dy ktoś się domnie od­zy­wa, re­agu­ję do­pie­ro pochwi­li.


  – Eli­za­beth?


  Pod­ry­wam gło­wę. Wcie­niu nakoń­cu ko­ry­ta­rza stoi Ca­leb. Najego wi­dok – mimo wszyst­ko – moje ser­ce przy­spie­sza rytm. Zbli­ża się zrę­ko­ma wkie­sze­niach.


  – Gdzie by­łaś? – pyta. Przy­sta­je tuż przede mną, część jego twa­rzy nik­nie wpół­mro­ku. – Cocisię sta­ło? Fa­tal­nie wy­glą­dasz.


  – Tytoumiesz roz­ma­wiać zdziew­czy­na­mi – mam­ro­czę nie­wy­raź­nie.


  – Nie otomicho­dzi­ło.


  – Coturo­bisz? – dzi­wię się. – Nie po­wi­nie­neś wtej chwi­li… Nonie wiem… – Wy­ko­nu­ję dło­nią nie­okre­ślo­ny gest – plą­sać wrytm mu­zy­ki?


  – Jest już do­brze popół­no­cy – od­po­wia­da zuśmie­chem. – Damy śpią odkil­ku go­dzin.


  Ton, ja­kim topo­wie­dział, dziw­nie dzia­ła minaner­wy. Zu­peł­nie jak­by su­ge­ro­wał, żepo­nie­waż nie śpię odkil­ku go­dzin, nie je­stem damą. Jak­by mu­siał miotym do­dat­ko­wo przy­po­mi­nać.


  – Nocóż, tra, la, la– nucę pod no­sem.


  – Chcia­łem spraw­dzić, czy wszyst­ko ztobą wpo­rząd­ku. Tyle żecie­bie nie było.


  – By­łam za­ję­ta! – war­czę. – Trze­ba ciwie­dzieć, żenie spę­dzam ży­cia, wy­cze­ku­jąc sa­mot­nie wpo­ko­ju, ażra­czysz się po­ja­wić. Nosa bym nie wy­chy­li­ła.


  Ca­leb otwie­ra sze­rzej oczy. Nie wy­da­je misię, bym kie­dy­kol­wiek wcze­śniej zwró­ci­ła się donie­go tak ostro. Je­stem jed­nak wście­kła inic natonie po­ra­dzę.


  – Poza tym – po­dej­mu­ję – nie mu­sisz się omnie trosz­czyć. Umnie wszyst­ko wnaj­lep­szym po­rząd­ku. – Ru­szam dziar­sko wstro­nę swo­je­go po­ko­ju, lecz na­gle do­pa­da mnie ko­lej­na fala za­wro­tów gło­wy. Pró­bu­ję się po­de­przeć ościa­nę, lecz płaszcz do­sta­je misię mię­dzy nogi iprze­wra­cam się napod­ło­gę.


  – Wi­dzę. Wnaj­lep­szym po­rząd­ku – rzu­ca Ca­leb. Wjego gło­sie po­ja­wia się nuta roz­ba­wie­nia. Gdy­by nie mdło­ści, wpa­dła­bym wpraw­dzi­wy szał. Po­ma­ga miwstać.


  – Ileś tytego piwa wy­pi­ła, co?


  – Nie wiem – beł­ko­czę. Wtu­lam się wnie­go iza­my­kam oczy. Przez opusz­czo­ne po­wie­ki nie wi­dać wi­ru­ją­ce­go świa­ta.


  – Zu­peł­nie nie ro­zu­miem, cowcie­bie ostat­nio wstą­pi­ło – stwier­dza Ca­leb. – Naj­pierw ten ne­kro­man­ta, te­raz to.


  Zer­kam nanie­go jed­nym, nie dokoń­ca otwar­tym, okiem.


  – Gor­szy dzień ityle – od­po­wia­dam.


  – Nie cho­dzi tyl­ko odzi­siaj – za­uwa­ża. – Już odpew­ne­go cza­su wy­da­jesz się… – Milk­nie.


  – Jaka?


  – Nie­szczę­śli­wa.


  Pró­bu­ję nie po­ka­zać poso­bie za­sko­cze­nia. Nie mia­łam po­ję­cia, żepo­świę­ca midość uwa­gi, bytodo­strzec.


  – Poczym tak wno­sisz?


  – Nie wiem. – Ca­leb wzru­sza ra­mio­na­mi. – Nie je­steś sobą ityle.


  Sta­łaś się mil­czą­ca, wy­co­fa­na. Prze­cież zwy­kle nie moż­na cię było uci­szyć. – Uśmie­cha się. – Wdo­dat­ku mó­wisz, żeprze­sta­łem cię od­wie­dzać, ale nie pa­mię­tam, kie­dy mnie ostat­nio za­pro­si­łaś.


  – Nie po­trze­bu­jesz mo­je­go za­pro­sze­nia.


  – Tak, nocóż… Donie­daw­na by­li­śmy dzieć­mi, ale te­raz chy­ba nie po­wi­nie­nem wpa­dać dotwo­je­go po­ko­ju bez za­po­wie­dzi, praw­da? Na­wet wtej chwi­li nie po­win­no mnie tubyć. Cobylu­dzie po­my­śle­li?


  Do­brze wiem, cobypo­my­śle­li. Wci­skam dło­nie dokie­sze­ni.


  – Wkaż­dym ra­zie, je­śli coś cię drę­czy, mo­żesz mipo­wie­dzieć. Daw­niej opo­wia­da­łaś miowszyst­kim.


  Opo­wia­da­łam muowszyst­kim. Kie­dyś. Tyle żepo­tem jesz­cze bar­dziej wy­rósł, ajapo­zo­sta­łam ni­ska. Wy­przy­stoj­niał, ajana­dal mam bu­zię słod­kie­go dziew­cząt­ka. Noiotwo­rzył wszyst­kie drzwi, któ­re jachcia­łam po­zo­sta­wić za­mknię­te.


  – Nic się nie dzie­je, Ca­leb. Je­stem popro­stu pad­nię­ta. Rano wró­cę dofor­my.


  Przez chwi­lę stoi bez sło­wa.


  – Sko­ro tak… – od­zy­wa się wresz­cie. – Może przy­naj­mniej po­zwo­lisz od­pro­wa­dzić się dopo­ko­ju?


  Ki­wam gło­wą. Ota­cza mnie ra­mie­niem iznów się wnie­go wtu­lam. Przez mo­ment napo­wrót sta­je­my się sobą. Jak daw­niej. Iprzez tekil­ka se­kund za­sta­na­wiam się, czy nie wy­ja­wić mu, cona­praw­dę się zemną dzie­je. Ukła­dam sło­wa wgło­wie, cowię­cej otwie­ram też usta, byjewy­po­wie­dzieć. Kie­dy jed­nak pod­no­szę wzrok, Ca­leb spo­glą­da gdzieś po­nad moim ra­mie­niem. Czo­ło prze­ci­na muzmarszcz­ka.


  Od­wra­cam się wporę, byzo­ba­czyć wy­cho­dzą­cą zcie­nia po­stać: jed­ne­go zgwar­dzi­stów kró­la Mal­col­ma. Sta­je wswo­im wy­kroch­ma­lo­nym czer­wo­no-czar­nym mun­du­rze pod mo­imi drzwia­mi. Wręku ści­ska dłu­gą pikę.


  Onie! – my­ślę go­rącz­ko­wo. Tyl­ko nie te­raz.


  Przez twarz Ca­le­ba prze­my­ka wy­raz za­sko­cze­nia.


  – Ri­chard. – Wita się zżoł­nie­rzem ski­nie­niem. – Czy… Hm… Szu­ka­łeś mnie?


  Ri­chard chrzą­ka.


  – Nie, przy­sze­dłem, żeby… Ech, nowiesz… – Zza­kło­po­ta­niem dra­pie się pokar­ku.


  – Nie, nie wiem. – Zmarszcz­ka naczo­le Ca­le­ba po­głę­bia się zkaż­dą chwi­lą. – Ze­chcesz mnie oświe­cić?


  Ri­chard nie od­po­wia­da. Stoi ipa­trzy pro­sto namnie.


  – Eli­za­beth? – Ca­leb zwra­ca się domnie. – CoRi­chard turobi?


  Je­stem zbyt prze­ra­żo­na, byod­po­wie­dzieć. Krę­cę nie­mo gło­wą.


  Ca­leb zo­sta­wia mnie pod ścia­ną ipod­cho­dzi dogwar­dzi­sty. Jego kro­ki stu­ka­ją głu­cho opo­sadz­kę ko­ry­ta­rza. Opie­ram się ochłod­ne ka­mie­nie, przy­tu­lam po­li­czek domuru.


  – Za­py­tam raz jesz­cze. Coturo­bisz?


  Ri­chard mil­czy. Nie jest wsta­nie wy­do­być zsie­bie gło­su. Wiem jed­nak, żeCa­leb nie od­pu­ści.


  – Mów­że!


  – Ca­leb, prze­stań… – szep­czę. Od­ry­wam się odścia­ny. Le­d­wie zdo­ła­łam ujść kil­ka kro­ków, anogi znów od­ma­wia­ją mipo­słu­szeń­stwa. Pa­dam na­przód, bez­ład­nie wy­ma­chu­jąc rę­ko­ma.


  – Eli­za­beth! – Ca­leb pod­bie­ga na­tych­miast.


  – Wszyst­ko do­brze. Nic się nie sta­ło – rzu­cam pół­gło­sem. Tooczy­wi­ście nie­praw­da. Gdy tyl­ko otwie­ram oczy, całe oto­cze­nie sta­je nagło­wie. Gęst­nie­ją­ce po­wie­trze ści­ska migar­dło. Wszyst­ko ciem­nie­je. Mam wra­że­nie, żeko­ry­tarz się zwę­ża, za­my­ka, jak­by chciał mnie zgnieść.


  – Chodź, za­pro­wa­dzę cię dośrod­ka. – Ca­leb poraz ko­lej­ny po­ma­ga miwstać. Ru­sza­my wstro­nę drzwi, lecz Ri­chard za­stę­pu­je nam dro­gę.


  – Ona pój­dzie zemną.


  – Ni­g­dzie ztobą nie pój­dzie – sy­czy Ca­leb. – Aje­śli się nie od­su­niesz, gorz­ko tego po­ża­łu­jesz, przy­się­gam.


  Krzy­wię się icze­kam nakrzyk Ri­char­da. Nie­wy­klu­czo­ne, żedoj­dzie dorę­ko­czy­nów. Za­miast tego obaj milk­ną. Pod­no­szę po­wie­ki iwi­dzę klę­czą­ce­go nade mną Ca­le­ba. Wręku ści­ska pęk ziół. Roz­po­zna­ję jewjed­nej chwi­li: fio­le­to­we igieł­ki sza­fra­nu, bia­ło kwit­ną­cy cie­mier­nik. Moje dło­nie na­tych­miast wę­dru­ją dokie­sze­ni, lecz zgóry wiem, żeni­cze­go tam nie znaj­dą.


  Ca­leb sta­je narów­ne nogi. Twarz mabla­dą jak prze­ście­ra­dło.


  – Eli­za­beth, skąd się towzię­ło?


  – Zjej kie­sze­ni. Wy­pa­dły zpłasz­cza – mówi Ri­chard pół­gło­sem. – Wi­dzia­łem nawła­sne oczy.


  Ca­leb zwol­na ob­ra­ca ro­ślin­ki mię­dzy pal­ca­mi.


  – Prze­cież toczar­no­księ­skie zio­ła. Skład­ni­ki tru­ci­zny. – Przy­glą­da misię wstrzą­śnię­ty dogłę­bi. – Pococione?


  Krę­cę gło­wą. Nie po­tra­fię wy­my­ślić żad­nej wy­mów­ki. Zno­wu za­le­wa mnie fala czar­ne­go po­wie­trza, wtej chwi­li roją się wnim wiel­kie owa­dy, brzę­czą mituż nad uchem. Nie, nie sąpraw­dzi­we… Nie sąpraw­dzi­we, po­wta­rzam so­bie wmy­śli.


  – Eli­za­beth? – Ca­leb lek­ko po­trzą­sa mnie zara­mię, chce mnie ocu­cić. – Po­wiedz, żepopro­stu gdzieś jezna­la­złaś – do­da­je bła­gal­nie. – Po­wiedz, żenie sątwo­je. Pro­szę cię…


  Otwie­ram usta, lecz nie do­by­wa się znich na­wet je­den dźwięk. Nie umiem do­brać słów. Nie­mniej Ca­leb mara­cję. Je­że­li będę mil­czeć, Ri­chard mnie aresz­tu­je. Wtrą­ci dolo­chu. Apo­tem prze­słu­cha mnie Blac­kwell. Może na­wet pod­da tor­tu­rom. Miaż­dże­nie kciu­ków, roz­cią­ga­nie człon­ków, po­le­wa­nie wrzą­cym tłusz­czem…


  – Za­po­mnij otych zio­łach. – Ca­leb spo­glą­da Ri­char­do­wi woczy. – Popro­stu za­po­mnij owszyst­kim iidź stąd. Mam pie­nią­dze, mogę ciza­pła­cić. – Się­ga dokie­sze­ni, wyj­mu­je kil­ka mo­net.


  Gwar­dzi­sta jed­nak już się cofa, pal­ce uło­żył wfigę, sta­ro­świec­ki gest za­bez­pie­cza­ją­cy przed uro­ka­mi.


  – Ona jest cza­row­ni­cą – mówi. – Nie mogę jej wy­pu­ścić. – Moc­niej za­ci­ska dło­nie napice.


  Od­wra­cam się, byuciec, lecz tra­cę rów­no­wa­gę iznów lą­du­ję napod­ło­dze. Ca­leb wy­cią­ga kumnie rękę, ale Ri­chard good­py­cha iła­pie zakoł­nierz mo­je­go płasz­cza. Pod­ry­wa moc­no kugó­rze. Szorst­ko wy­krę­ca mira­mio­na iza­pi­na kaj­dan­ki naprze­gu­bach. Zwy­kłe, że­la­zne. Pra­gnę wtym miej­scu za­uwa­żyć, żegdy­by na­praw­dę miał mnie zawiedź­mę, za­ło­żył­by mimo­sięż­ne. Wciąż jed­nak nie mogę wy­krztu­sić ani sło­wa.


  – Ri­chard, nie – pro­si Ca­leb. – Wy­puść ją…


  Gwar­dzi­sta nie zwra­ca nanie­go uwa­gi.


  – Eli­za­beth Grey, zwoli ima­je­sta­tu kró­la kła­dę nato­bie areszt pod za­rzu­tem po­peł­nie­nia zbrod­ni czar­no­księ­stwa. Zgod­nie zprze­pi­sa­mi pra­wa zo­sta­niesz do­star­czo­na dowię­zie­nia Fle­et, gdzie cię prze­słu­cha­ją iosą­dzą… – Ury­wa. – Niech Bóg macię wswo­jej opie­ce.


  Ri­chard bez­ce­re­mo­nial­nie po­py­cha mnie na­przód. Szar­pię się, pró­bu­ję się wy­rwać. Tak bar­dzo jed­nak krę­ci misię wgło­wie, żenie mogę się znim mie­rzyć. Za­czy­nam więc wrzesz­czeć. Sły­szę krzyk Ca­le­ba, wi­dzę jego prze­ra­żo­ne, ogar­nię­te pa­ni­ką spoj­rze­nie. Za­raz po­tem czu­ję moc­ne ude­rze­nie drzew­cem piki wgło­wę. Ogar­nia mnie ciem­ność, za­pa­da ci­sza.
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  Budzę się gwał­tow­nie. Ota­cza­ją­cy mnie świat jest nie­wy­raź­ny, wszyst­kie kon­tu­ry sąroz­my­te. In­ten­syw­na jest tyl­ko tawoń, ostra ikwa­śna. Nie­przy­jem­nie pie­cze mnie wno­sie. Nakar­ku ipod dłoń­mi czu­ję coś szorst­kie­go. Po­wo­li za­ci­skam natym pal­ce. Nie jest mięk­kie isprę­ży­ste jak si­to­wie, któ­rym wy­kła­da się wspól­ne ja­dal­nie wpa­ła­cu. Tora­czej sta­ra sło­ma.


  Wra­że­nia na­pły­wa­ją nie­po­wstrzy­ma­ną falą sztor­mo­wą: po­wiew wil­got­ne­go po­wie­trza natwa­rzy, pul­su­ją­cy ból gło­wy, do­tyk zim­nej ka­mien­nej po­sadz­ki. Czy­jeś po­ję­ki­wa­nia.


  Gdzie jaje­stem?


  Sia­dam iroz­glą­dam się pocia­snym kwa­dra­to­wym po­miesz­cze­niu. Zro­zu­mie­nie przy­cho­dzi odrazu. Tra­fi­łam dowię­zie­nia.


  Wścia­nie popra­wej stro­nie wid­nie­je małe okien­ko. Zagę­sty­mi że­la­zny­mi kra­ta­mi wi­dać skra­wek póź­no­po­po­łu­dnio­we­go nie­ba. Pole­wej za­uwa­żam kra­ty idrzwi pro­wa­dzą­ce naciem­ny ko­ry­tarz. Nabrud­nej pod­ło­dze wa­la­ją się szczu­rze od­cho­dy. Wceli nie maani jed­ne­go me­bla. Spo­glą­dam poso­bie. Wciąż je­stem wjed­nym ka­wał­ku, przy­naj­mniej nara­zie. Na­dal mam naso­bie brą­zo­wą su­kien­kę służ­ki, za­bra­li mizatopłaszcz ibuty.


  Moja współ­to­wa­rzysz­ka toko­bie­ta, cza­row­ni­ca, je­śli oce­niać powy­glą­dzie. Leży wy­cią­gnię­ta pod prze­ciw­le­głą ścia­ną. Przy­wo­dzi minamyśl sta­rą szma­cia­ną lal­kę. Mapo­ła­ma­ne ręce inogi, jej sta­wy wy­gi­na­ją się pod nie­na­tu­ral­nym ką­tem. Przy każ­dym od­de­chu zjej pier­si do­by­wa się chra­pli­wy świst. Odcza­su docza­su ci­cho, bo­le­śnie stę­ka. Roz­cią­ga­no jąnakole. Znisz­czo­no jej cia­ło. Co­fam się tak da­le­ko, jak tyl­ko mogę, iza­czy­nam się za­sta­na­wiać, czy mnie tak­że spo­tka po­dob­ny los.


  Wtem wmrocz­nym ka­mien­nym ko­ry­ta­rzu roz­le­ga się echo kro­ków. Pod­ry­wam się narów­ne nogi. Mu­szę się ukryć, zna­leźć jak naj­da­lej stąd. Nie­ste­ty, nie mam do­kąd ucie­kać. Tłu­mię na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę ipod­cho­dzę dodrzwi, wpeł­ni go­to­wa rzu­cić się napierw­sze­go czło­wie­ka, któ­ry wnich sta­nie.


  Gdy jed­nak po­stać wy­nu­rza się zcie­nia, ogar­nia mnie ulga tak sil­na, żepra­wie mdle­ję.


  – Ca­leb!


  – Eli­za­beth! Mój Boże… – Ła­pie zaprę­ty iwpa­tru­je się wemnie zprze­ję­ciem. – Nic cinie jest? Nie, oczy­wi­ście, żenie. – Ner­wo­wo od­gar­nia grzyw­kę zczo­ła. – Nic cinie zro­bi­li?


  – Nie. Wpo­rząd­ku.


  Kiwa gło­wą.


  – Po­słu­chaj, spró­bu­ję cię stąd wy­cią­gnąć, ale ła­two nie bę­dzie. Wi­dzisz, Blac­kwell… Po­sze­dłem donie­go dziś rano, chcia­łem natwój te­mat po­roz­ma­wiać. Wy­ja­śnić, coza­szło.


  Wspoj­rze­niu Ca­le­ba po­ja­wia się iskier­ka stra­chu. Wgłę­bi du­cha, po­dob­nie jak ja, wciąż boi się Blac­kwel­la tak samo, jak wte­dy, kie­dy by­li­śmy dzieć­mi. Miesz­ka­li­śmy unie­go, pod jego kie­run­kiem ćwi­czy­li­śmy, odlat sta­ra­my się goza­do­wo­lić. Amimo tona­dal gonie zna­my. Nie dokoń­ca.


  – I?


  – Już wie­dział owszyst­kim. One­kro­man­cie iozio­łach. Nie wiem, kto mudo­niósł, ale wie­dział.


  Ki­wam gło­wą. Na­tu­ral­nie, żewie­dział. Blac­kwell za­wsze owszyst­kim wie.


  – Coza­mie­rza zro­bić? – Przy­my­kam oczy. Wy­obra­żam so­bie naj­gor­sze kary, ja­kie mogą mnie spo­tkać, gdy już znaj­dę się poza mu­ra­mi wię­zie­nia. De­gra­da­cja, ode­sła­nie dokuch­ni, za­mknię­cie wklasz­to­rze…


  – Nic.


  – Nic? – Za­sko­czo­na pod­no­szę po­wie­ki. Czu­ję drgnie­nie na­dziei.


  Wte­dy jed­nak do­strze­gam minę Ca­le­ba.


  – Nic, chcia­łem po­wie­dzieć, żeBlac­kwell… No… – Ro­ze­dr­ga­ne sło­wa Ca­le­ba wię­zną muwgar­dle. – Ska­zał cię naśmierć zaupra­wia­nie ma­gii.


  Wstrzą­śnię­ta od­ry­wam się odkrat iza­ta­czam dotyłu. Ugi­na­ją się pode mną ko­la­na, lecz Ca­leb się­ga mię­dzy prę­ta­mi iła­pie mnie zara­mię.


  – Eli­za­beth, po­słu­chaj…


  Krę­cę gwał­tow­nie gło­wą. Nie chcę gosłu­chać. Być może, je­śli nie będę gosłu­chać, oka­że się, żetowszyst­ko nie­praw­da.


  – Bła­gam, wy­słu­chaj mnie. Jesz­cze dzi­siaj spo­tkam się zkró­lem. Spró­bu­ję znim po­roz­ma­wiać. Onza­wsze miał docie­bie sła­bość, więc może uda misię gona­kło­nić, bywpły­nął naBlac­kwel­la…


  – Dla­cze­go? – uda­je misię wy­du­kać. – Czy nie za­słu­gu­ję cho­ciaż na… pro­ces? – Ostat­nie sło­wo nie chce miprzejść przez usta.


  Ca­leb moc­niej ści­ska moją rękę.


  – Nie. Blac­kwell pod­pi­sał wtwo­jej spra­wie Akt Wy­ko­naw­czy. Wiesz, cotota­kie­go?


  Po­trzą­sam gło­wą.


  – Tozna­czy, żemoże po­słać cię naśmierć bez pro­ce­su. Na­wet nie po­trze­bu­je pod­pi­su kró­la. Wy­star­czy jego sło­wo. Nic wię­cej.


  – Dla­cze­go? – py­tam szep­tem.


  – Nie wiem. Pro­ce­sy sąco­raz bar­dziej kosz­tow­ne, prze­klę­ci re­for­mi­ści blo­ku­ją jede­mon­stra­cja­mi…


  – Nie otomicho­dzi. Dla­cze­go nie chce na­wet po­sta­wić mnie przed są­dem? Prze­cież tyle misię chy­ba na­le­ży. Nie­moż­li­we, żeby chciał mo­jej śmier­ci! – Sama wtesło­wa nie wie­rzę.


  – Stwier­dził, żenie je­steś god­na za­ufa­nia. Po­wie­dział, żepierw­szą za­sa­dę zła­ma­łaś, za­bi­ja­jąc ne­kro­man­tę, apo­tem jesz­cze tadru­ga spra­wa… Uwa­ża, żesta­no­wisz zbęd­ny cię­żar. Do­dał, żenie może po­zwo­lić, byłow­com cza­row­nic ucho­dzi­ły nasu­cho wy­kro­cze­nia, zaktó­re inni tra­fia­ją nastos. – Ca­leb tak moc­no za­ci­ska dło­nie naże­la­znych prę­tach drzwi, żebie­le­ją muknyk­cie. – Skąd jemia­łaś? Tezio­ła? Gdy­byś mo­gła mitowy­ja­wić, może uda­ło­by misię ja­koś wy­bro­nić cię przed kró­lem.


  Krę­cę gło­wą. Tego nie mogę mupo­wie­dzieć, boza­raz po­tem za­py­ta, dla kogo były prze­zna­czo­ne. Awte­dy ni­g­dy byminie prze­ba­czył.


  – Nie na­le­ża­ły domnie – bą­kam. Wszyst­ko bę­dzie lep­sze niż praw­da. – Nie wiem, czy­je były. My­ślę, żeprzez po­mył­kę za­bra­łam zgo­spo­dy cu­dzy płaszcz.


  Ca­leb nie­ru­cho­mie­je. Stoi zakra­tą jak wry­ty iob­rzu­ca mnie prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem. Nie po­tra­fię od­czy­tać zna­cze­nia jego miny.


  – Czy topraw­da?


  Pa­trzę muwoczy. Ca­leb był moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem ażdonie­daw­na, kie­dy na­gle wy­dał misię kimś zu­peł­nie in­nym, wciąż nie je­stem pew­na kim. Todla mnie naj­waż­niej­szy czło­wiek naświe­cie. Bez nie­go nie mia­ła­bym ni­ko­go. Zażad­ne skar­by nie zdo­łam gookła­mać. Nie zmu­szę się.


  Krę­cę prze­czą­co gło­wą.


  Zezdła­wio­nym ję­kiem od­py­cha się oddrzwi. Bije dło­nią wtwar­dą ka­mien­ną ścia­nę.


  – Ca­leb, po­słu­chaj…


  – Nie! – wrzesz­czy. Tra­ci nad sobą pa­no­wa­nie. – Nie chcę sły­szeć ani sło­wa wię­cej! Jak mam cite­raz po­móc? Prze­cież nie wy­rwę cię siłą zFle­et!


  – Może nie siłą. – Chwy­tam gozarę­kaw po­mię­dzy prę­ta­mi. – Mo­żesz otwo­rzyć za­mek wy­try­chem. Albo we­zwać straż­ni­ka iwy­kraść muklucz. Wy­je­dzie­my zkra­ju, wsią­dzie­my nasta­tek doGa­lii, Ibe­rii, do­kąd­kol­wiek… Nie, pro­szę cię, nie patrz namnie wten spo­sób!


  Je­stem cała roz­trzę­sio­na. Dy­go­czę odstóp dogłów. Nie wie­rzę, żetosię dzie­je na­praw­dę.


  – Nie mogę. – Ca­leb krę­ci gło­wą. – Je­śli po­mo­gę ciwuciecz­ce, oskar­żą mnie owspół­udział. Ogło­szą, żeje­stem zdraj­cą. Stra­cę do­ro­bek ca­łe­go ży­cia, wszyst­ko, nacopra­co­wa­łem. Nie mogę.


  Obo­je milk­nie­my iwpa­tru­je­my się so­bie woczy.


  – Uwol­nij mnie, Ca­leb – prze­ry­wam wkoń­cu mil­cze­nie. Głos lek­ko misię ła­mie, lecz zca­łych sił tłu­mię wzbie­ra­ją­ce łzy. Płacz jest ozna­ką sła­bo­ści, aCa­leb sła­bo­ści nie cier­pi. – Uczyń todla mnie. Pro­szę. Za­wsze ro­bi­łam wszyst­ko, cze­go ode mnie chcia­łeś, iani razu nie po­pro­si­łam oco­kol­wiek wza­mian. Je­że­li na­praw­dę nie wi­dzisz in­ne­go po­wo­du… – wtym mo­men­cie wmoim to­nie sły­chać gorz­ką nutę – po­móż michoć­by dla­te­go.


  Ca­leb ję­czy raz jesz­cze iskry­wa twarz wdło­niach.


  – Do­brze – od­po­wia­da pół­gło­sem. – Wy­cią­gnę cię stąd.


  Pro­stu­ję się. Wciąż chwie­ję się naroz­dy­go­ta­nych no­gach, lecz te­raz drżę tyl­ko zulgi.


  – Copla­nu­jesz? – py­tam. – Naj­szyb­ciej by­ło­by wy­wa­żyć drzwi, ale ha­łas może ścią­gnąć straż­ni­ków…


  – Nie. Zro­bi­my ina­czej. Po­zwól, żenaj­pierw spo­tkam się zkró­lem iprzed­sta­wię mutwo­ją spra­wę, tak jak za­mie­rza­łem – tłu­ma­czy Ca­leb. – Je­że­li tonic nie da, wró­cę tu­taj iuwol­nię cię. Sko­ro mamy ucie­kać, mu­szę wszyst­ko za­pla­no­wać. Nie mo­że­my znik­nąć zpu­sty­mi rę­ka­mi. Mu­szę zdo­być pie­nią­dze, zor­ga­ni­zo­wać po­dróż. Atotro­chę po­trwa.


  – Zgo­da – od­po­wia­dam, choć mier­zi mnie myśl okaż­dej mi­nu­cie, któ­rą będę zmu­szo­na spę­dzić wtej celi. Zer­kam nale­żą­cą wką­cie cza­row­ni­cę. Nie ru­sza się, maza­mknię­te oczy, nie wy­da­je zsie­bie na­wet jed­ne­go dźwię­ku. Za­sta­na­wiam się, czy przy­pad­kiem nie wy­zio­nę­ła du­cha.


  – Le­piej już pój­dę. – Ca­leb wzdy­cha. – Chcę się do­stać doMal­col­ma napierw­szą au­dien­cję. – Wsu­wa rękę przez kra­ty iści­ska moją dłoń. – Ro­zu­miem, żenie jest ciła­two, ale po­sta­raj się za­cho­wać spo­kój. Ico­kol­wiek bę­dzie się dzia­ło, nie zrób żad­nych głu­pot. Po­nad wszyst­ko nie pró­buj ucie­kać nawła­sną rękę. Ścią­gniesz nasie­bie tyl­ko kło­po­ty. Wró­cę za­raz, jak tyl­ko za­ła­twię spra­wy.


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem.


  – Wró­cę pocie­bie – po­wta­rza. – Obie­cu­ję.


  Zni­ka wko­ry­ta­rzu.


  * * *


  Mija cały dzień. Po­tem dru­gi.


  Itrze­ci.


  Iczwar­ty.


  Nie od­wie­dza mnie nikt, na­wet straż­ni­cy. Ciostat­ni po­ja­wi­li się je­dy­nie poto, byza­brać zwło­ki wiedź­my. Ze­sztyw­nia­łe, zim­ne sine cia­ło. Do­my­ślam się, żeCa­leb nie zdo­łał kró­la prze­ko­nać ijest wtej chwi­li za­ję­ty pla­no­wa­niem na­szej wspól­nej uciecz­ki. Je­śli się nie mylę wra­chu­bie, spę­dzi­łam wFle­et bez mała ty­dzień, zcze­go wy­ni­ka, żeju­tro wy­pa­da so­bo­ta. Dzień kaź­ni nasto­sie. Je­że­li Ca­leb nie po­ja­wi się naczas, tym ra­zem spło­nę ja. Aprzed taką śmier­cią zna­mię mnie nie uchro­ni. Ob­ró­cę się wgarść po­pio­łów.


  Do­trzy­ma­łam sło­wa inie pró­bo­wa­łam uciec. Nie­ste­ty, nic miztego nie przy­szło. Ca­leb po­wie­dział, żecze­ka gowie­le przy­go­to­wań, po­trze­bu­je cza­su. Ale je­stem prze­ko­na­na, żemój czas do­bie­ga koń­ca. Zdru­giej stro­ny, za­czy­nam wąt­pić, czy zdo­ła­ła­bym te­raz uciec, na­wet gdy­bym chcia­ła. Odpra­wie ty­go­dnia nie mia­łam nic wustach. Piję je­dy­nie wpa­da­ją­cą przez okno desz­czów­kę. Cogor­sza, mam wra­że­nie, żedo­sta­łam go­rącz­ki. Dło­nie mam bez prze­rwy wil­got­ne odpotu iboli mnie gar­dło.


  Cho­ro­ba. Ko­lej­na prze­ciw­ność losu, przed któ­rą zna­mię mnie nie chro­ni.


  Zaoknem robi się ciem­no. Wciąż pada, leje już odkil­ku dni. Wceli jest mo­kro ipraw­do­po­dob­nie pie­kiel­nie zim­no. Pew­no­ści nie mam, gdyż je­stem cała roz­pa­lo­na. Nocą po­ja­wił się ka­szel, ara­mio­na inogi ob­sy­pa­ła dziw­na wy­syp­ka. Mam na­dzie­ję, żetonie an­giel­skie poty. Taprzy­pa­dłość zdą­ży­ła­by mnie za­bić jesz­cze przed eg­ze­ku­cją.


  Mimo skraj­ne­go wy­czer­pa­nia nie je­stem wsta­nie zmru­żyć oka. Po­wta­rzam so­bie, żedla­te­go, iżwciąż cze­kam naCa­le­ba. Praw­dę jed­nak mó­wiąc, snu nie prze­pę­dza na­dzie­ja, astrach. Zkaż­dą mi­nu­tą, zkaż­dą chwi­lą upły­wa­ją­ce­go dnia, gdy wceli za­le­ga­ją co­raz dłuż­sze cie­nie, wia­ra ustę­pu­je przed lę­kiem. Obec­ność in­nych osa­dzo­nych wca­le minie po­ma­ga. Przy­gnę­bia­ją mnie tewszyst­kie do­la­tu­ją­ce zich cel od­gło­sy: zbo­la­łe jęki, szloch, szep­ta­ne mo­dli­twy, roz­le­ga­ją­ce się odcza­su docza­su okrzy­ki gro­zy. Na­wet gdy­bym nie pil­no­wa­ła upły­wu cza­su, oni ro­bią tozamnie. Wie­dzą, coich cze­ka.


  Sie­dzę sku­lo­na pod ścia­ną iwotę­pie­niu ogry­zam pa­znok­cie. Nie dbam oto, jak wy­glą­da­ją. Je­że­li Ca­leb nie wró­ci, nie bę­dzie tomia­ło żad­ne­go zna­cze­nia. Pod­cią­gnę­łam su­kien­kę, jak naj­wy­żej mo­głam, chcę ochło­nąć, ale itak za­le­wa mnie pot. Na­wet wło­sy mam mo­kre. Cho­ciaż nie wiem, czy sąprze­po­co­ne, czy zmo­czył jesią­pią­cy przez okno deszcz. Zwra­cam twarz kukra­tom. Zim­ne kro­ple sie­ką mipo­licz­ki ostro ni­czym igły, lecz przy­no­szą nie­znacz­ną ulgę.


  Wpew­nym mo­men­cie od­pły­nę­łam wsen, lecz bu­dzi mnie dźwięk kro­ków. Ca­leb! Na­resz­cie! Pró­bu­ję dźwi­gnąć się nako­la­na, lecz do­pa­da mnie atak kasz­lu irzę­żąc, osu­wam się napod­ło­gę. Kro­ki milk­ną tuż przed moją celą. Jest ciem­no choć oko wy­kol inie wi­dzę, kim jest przy­bysz. Aonnie od­zy­wa się sło­wem.


  – Ca­leb? – py­tam szep­tem, gdy ka­szel ustę­pu­je.


  – Oba­wiam się, żenie – od­po­wia­da nie­zna­jo­my głos.


  Uda­je misię usiąść. Dy­szę zwy­sił­ku.


  – Kim je­steś? – Boże, jak ochry­płam.


  Wmro­ku po­ja­wia się ma­leń­kie świa­teł­ko. Męż­czy­zna. Nie mam po­ję­cia, kto to. Wy­so­ki iszczu­pły. Ubra­ny wdłu­gą czer­wo­ną sza­tę, prze­wią­za­ną wpa­sie gru­bym czar­nym sznu­rem. Zjego ra­mion spły­wa czar­ny płaszcz się­ga­ją­cy ażpoka­mien­ną po­sadz­kę. Krót­kie wło­sy ispi­cza­stą czar­ną bród­kę prze­ty­ka­ją pa­sem­ka si­wi­zny. Przy­glą­da misię cie­ka­wie. Ciem­ne oczy prze­szy­wa­ją mnie nawy­lot, lecz nie wi­dzę wnich wro­go­ści.


  – Kim je­steś? – py­tam raz jesz­cze.


  Nie jest war­tow­ni­kiem. Topew­ne. Nie jest też jed­nym zurzęd­ni­ków Mal­col­ma. Napo­włó­czy­stej sza­cie bra­ku­je kró­lew­skie­go her­bu. Wza­sa­dzie naj­bar­dziej przy­po­mi­na… księ­dza.


  Omój Boże! Ksiądz! Przy­szedł udzie­lić misa­kra­men­tu ostat­nie­go na­masz­cze­nia. Tozna­czy, żespa­łam zbyt dłu­go. Ca­leb napew­no się po­ja­wił, ale nie zdo­łał mnie do­bu­dzić. Zo­sta­łam sama…


  Do­pie­ro te­raz do­cie­ra domnie coś in­ne­go. Świa­teł­ko. Towca­le nie jest świe­ca. Cien­ki pło­myk tań­czy tuż nad wy­pro­sto­wa­nym pal­cem męż­czy­zny. Po­ru­sza ręką iognik wzla­tu­je wy­żej, za­wi­sa obok jego twa­rzy. Ma­leń­kie pul­su­ją­ce słoń­ce.


  Toczar­no­księż­nik.


  – Wy­noś się stąd! – chry­pię. – Je­że­li Ca­leb zo­ba­czy, żeroz­ma­wiam zkimś ta­kim, wpad­nie wszał.


  – Nie zro­bię cikrzyw­dy – od­po­wia­da. – Przy­cho­dzę cipo­móc.


  – Nie po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy!


  – Czyż­by? – Wy­raź­ne wjego gło­sie współ­czu­cie dzia­ła minaner­wy.


  – Ca­leb! Ca­leb! – wo­łam pa­nicz­nie imilk­nę, gdy dła­wi mnie ko­lej­ny atak kasz­lu.


  Czar­no­księż­nik kła­dzie dłoń nadrzwiach mo­jej celi. Za­czy­na bez­gło­śnie mam­ro­tać ikra­ta roz­ja­rza się ni­kłym błę­kit­nym bla­skiem. Wresz­cie że­la­zo za­czy­na drżeć ina­gle, zdźwię­kiem przy­po­mi­na­ją­cym trzask pę­ka­ją­cej ko­ści, roz­sy­pu­je się wsto­sik dy­mią­ce­go pyłu.


  Nie­zna­jo­my pod­cho­dzi iklę­ka nade mną.


  – Moje dziec­ko, tyje­steś cho­ra – za­uwa­ża. – Chodź zemną. Po­zwól so­bie po­móc.


  – Nie! Nie zbli­żaj się domnie! – Pod­no­szę się nako­la­na inaczwo­ra­kach co­fam się jak naj­da­lej odmaga. Jed­nak już pokil­ku me­trach tra­cę siły ipa­dam nasło­mę.


  – Wkrót­ce przyj­dą pocie­bie straż­ni­cy – po­dej­mu­je cza­row­nik. – Kaźń wy­zna­czo­no nadzi­siej­szy po­ra­nek.


  – Kła­miesz! – sy­czę. Kie­dy jed­nak za­dzie­ram gło­wę iob­ra­cam jąkuoknu, wi­dzę, żepierw­sze bla­de smu­gi rze­czy­wi­ście za­czy­na­ją roz­ci­nać noc­ne nie­bo. Ostre, gwał­tow­ne ukłu­cie pa­ni­ki wle­wa miwmię­śnie do­dat­ko­wą por­cję siły. Uda­je misię nie­pew­nie wstać. Pod­pie­ram się dło­nią ościa­nę. Gdzie jest Ca­leb?


  – Przy­się­gam, żenie. – Cza­row­nik pod­cho­dzi iwy­cią­ga domnie rękę. Co­fam się, trę ple­ca­mi oszorst­ki ka­mień.


  – Cze­go ode mnie chcesz? – Rzu­cam okiem naznisz­czo­ne drzwi, naotwie­ra­ją­cy się zanimi ciem­ny ko­ry­tarz. Nie wi­dzę straż­ni­ków, któ­rzy mo­gli­by mnie po­wstrzy­mać. Mrok naze­wnątrz wciąż jest natyle gę­sty, bymnie ukryć. Wtej chwi­li nadro­dze dowol­no­ści stoi mije­dy­nie ten nie­zna­jo­my mag.


  Ru­szam dowyj­ścia. Prze­wi­dział topo­su­nię­cie; jed­nym ru­chem za­stę­pu­je midro­gę. Zmie­niam kie­ru­nek, krok wbok. Iko­lej­ny. Męż­czy­zna po­wta­rza moje ru­chy. Tań­czy­my.


  – Tego sam nie je­stem pe­wien – od­po­wia­da namoje py­ta­nie. – Po­le­co­no micię od­na­leźć. Po­cząt­ko­wo uzna­li­śmy, żeza­szła po­mył­ka, lecz oka­za­ło się, żewszyst­ko się zga­dza – mówi spo­koj­nie, jak­by nie za­uwa­żył, żepró­bu­ję uciec. Jak­by za­po­mniał, żesta­ra się miprze­szko­dzić. – Pro­szę, Eli­za­beth, chodź zemną. Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy tak samo, jak typo­trze­bu­jesz mo­jej.


  Docze­go, udia­bła, mogę być po­trzeb­na czar­no­księż­ni­ko­wi? Coon? Nie wie, kim je­stem? Ob­rzu­cam gouważ­nym spoj­rze­niem. Nie spra­wia wra­że­nia nie­bez­piecz­ne­go czło­wie­ka. Oczy­wi­ście, jateż wy­glą­dam ra­czej nie­win­nie. Wtych kwe­stiach po­zo­ry na­praw­dę by­wa­ją zwod­ni­cze. Acz­kol­wiek gdy­by chciał mnie skrzyw­dzić lub gdy­by za­le­ża­ło munamo­jej śmier­ci, nie po­ja­wił­by się tu­taj. Le­piej jed­nak nie po­dej­mo­wać ry­zy­ka.


  – Szcze­rze wąt­pię – rzu­cam ipo­chy­lam się gwał­tow­nie wpra­wo, jak­bym chcia­ła pu­ścić się bie­giem.


  Mag na­tych­miast wy­cią­ga wtam­tą stro­nę ręce. Tojed­nak był pod­stęp. Pro­stu­ję się izwra­cam wlewo. Pę­dzę dodrzwi. Uda­je misię wy­sko­czyć nako­ry­tarz. Popię­ciu, naj­wy­żej dzie­się­ciu kro­kach coś za­ty­ka mipierś iza­czy­nam kasz­leć. Tak gwał­tow­nie, żenie je­stem wsta­nie zła­pać tchu. Pa­dam nako­la­na iła­pię usta­mi po­wie­trze tak roz­pacz­li­wie, żesły­chać dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy stłu­mio­ny wrzask. Znaj­wyż­szym wy­sił­kiem wsta­ję ipo­ko­nu­ję nie­pew­nie kil­ka ko­lej­nych kro­ków. Wciem­no­ści – może dzie­więć me­trów przede mną – do­strze­gam ka­mien­ne scho­dy. Dam radę donich dojść.


  Wtem zamo­imi ple­ca­mi roz­le­ga się głos cza­row­ni­ka.


  – Areszt.


  Ześwi­stem ota­cza mnie fala cie­płe­go po­wie­trza imoje cia­ło opa­da nazie­mię. Po­wo­li, jak­bym to­nę­ła. Akie­dy do­ty­kam po­sadz­ki, nie ude­rzam inie po­ja­wia się spo­dzie­wa­ny ból. Mag klę­ka umego boku ibie­rze mnie zarękę.


  – Chodź zemną – mówi. – Na­tych­miast.


  Od­ruch każe misię wy­rwać, lecz za­mie­ram. Wgło­wie czu­ję go­ni­twę my­śli. Mu­szę się stąd wy­do­stać. Mu­szę też poj­mać tego czar­no­księż­ni­ka. Je­że­li goza­trzy­mam, może zdo­łam napo­wrót wkraść się wła­ski Blac­kwel­la. Anatowszyst­ko znacz­nie więk­sze szan­se będę mieć poza wię­zien­ny­mi mu­ra­mi.


  Ki­wam gło­wą. Ból gar­dła nie po­zwa­la mimó­wić.


  Po­ma­ga miwstać. Le­d­wie jed­nak od­zy­sku­ję pion, żo­łą­dek za­ci­ska miskurcz tak sil­ny, żeporaz ko­lej­ny lą­du­ję nako­la­nach. Mag po­chy­la się ibez więk­sze­go tru­du bie­rze mnie naręce. Je­stem zbyt osła­bio­na, bymusię opie­rać. Nie­sie mnie ko­ry­ta­rzem wkie­run­ku scho­dów. Wi­dzę twa­rze po­zo­sta­łych ska­zań­ców, przy­glą­da­ją się nam zeswych cel. Za­raz pod­nio­są rwe­tes. Zachwi­lę roz­le­gną się ich wrza­ski. Już zamo­ment do­pad­ną nas straż­ni­cy.


  Kie­dy jed­nak mi­ja­my ko­lej­ne za­kra­to­wa­ne drzwi, wi­dzę żeosa­dze­ni – ci, któ­rzy wciąż sąwsta­nie ustać – pod­no­szą się zpod­ło­gi ipo­zdra­wia­ją goski­nie­nia­mi. Nie­któ­rzy na­wet rzu­ca­ją wna­szą stro­nę szep­ta­ne bło­go­sła­wień­stwa. Inni wy­cią­ga­ją zcel ręce ipró­bu­ją godo­tknąć. Tozdu­mie­wa­ją­ce, jak wiel­ki oka­zu­ją musza­cu­nek, bez mała cześć.


  – Kim tyje­steś? – py­tam pół­gło­sem.


  – Na­zy­wam się Ni­cho­las Pe­re­vil – od­po­wia­da. – Prze­pra­szam, żenie przed­sta­wi­łem się wcze­śniej. Nie po­zwo­li­łaś mi.


  Sztyw­nie­ję wjego ra­mio­nach. Ni­cho­las Pe­re­vil! Naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­ny czar­no­księż­nik wAn­glii! Nie do­wie­rzam wła­sne­mu szczę­ściu. Je­że­li goschwy­tam, Blac­kwell bę­dzie mu­siał mnie uła­ska­wić. Może na­wet do­sta­nę na­gro­dę. Wy­star­czy tyl­ko poj­mać tego maga.


  Ki­wam gło­wą, pró­bu­ję się roz­luź­nić. Do­cie­ra­my dokoń­ca ko­ry­ta­rza iprzez ni­skie drzwi wcho­dzi­my dojed­nej zczte­rech okrą­głych wież sto­ją­cych wro­gach głów­ne­go bu­dyn­ku Fle­et. Znaj­du­je­my wą­skie krę­te scho­dy ikie­ru­je­my się wdół. Scho­dzi­my co­raz ni­żej ini­żej, ażwresz­cie je­ste­śmy pod wię­zie­niem. Ka­mien­ne ścia­ny po­ły­sku­ją tuwil­go­cią, zim­ne po­wie­trze pa­skud­nie cuch­nie. Do­my­ślam się, żePe­re­vil nie­sie mnie wkie­run­ku ka­na­łów ście­ko­wych. Po­stą­pi­ła­bym tak samo. Ła­two jezna­leźć iprak­tycz­nie ni­g­dy nie sto­ją przy nich war­tow­ni­cy. Zoczy­wi­stych po­wo­dów.


  Jak mam tozro­bić? Roz­wa­żam plan zapla­nem. Ow­szem, je­stem wy­cień­czo­na. Wciąż mo­gła­bym gojed­nak ogłu­szyć. Wy­star­czy je­den cios, naj­wy­żej dwa. Czym gopo­tem skrę­po­wać? Po­wro­zem, któ­ry nosi za­miast pasa. Ide­al­nie. Roz­glą­dam się zaja­kimś cięż­kim przed­mio­tem – po­trze­bu­ję ce­gły, ka­mie­nia, cze­go­kol­wiek. Wra­zie po­trze­by wbi­ję mukciu­ki dooczu i… O, nie…


  Po­wra­ca­ją skur­cze żo­łąd­ka. Okrut­nie boli. Zgi­nam się wpół isła­bo ję­czę.


  – Eli­za­beth? Cosię dzie­je?


  Wstrzą­sa­ją mną nud­no­ści. Wżo­łąd­ku mam tyl­ko żółć – czu­ję, jak pali migar­dło, gdy za­czy­nam wy­mio­to­wać napierś cza­row­ni­ka. Prze­szy­wa­ją mnie dresz­cze. Te­raz napew­no rzu­ci mnie nazie­mię. Po­ja­wi się szan­sa. Pe­re­vil jed­nak po­pra­wia chwyt imoc­niej za­ci­ska ra­mio­na. Przy­spie­sza kro­ku.


  – Trzy­maj się. Nie­dłu­go otrzy­masz po­móc, obie­cu­ję. Wy­star­czy, żewy­trzy­masz.


  Wresz­cie sta­je­my przed wej­ściem doka­na­łu. Kwa­dra­to­wy tu­nel jest nie­wiel­ki, wy­so­ki może nadzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów. Wej­ście za­my­ka że­la­zna siat­ka. Za­bez­pie­cze­nie prze­ciw­ko szczu­rom.


  Ni­cho­las otwie­ra krat­kę kop­nię­ciem igry­zo­nie na­tych­miast wy­pa­da­ją naze­wnątrz. Set­ki, może ty­sią­ce sztuk. Prze­my­ka­ją popo­sadz­ce, bie­gną pomu­rach. Zbi­ta, ru­cho­ma masa ośli­złych fu­te­rek iogo­nów. Sły­chać pi­ski idra­pa­nie, pa­zur­ki skro­bią ka­mień. Wna­sze noz­drza ude­rza prze­moż­ny fe­tor ście­ków. Znów drgam gwał­tow­nie iza­czy­nam się dła­wić.


  – Mu­si­my tam wejść po­je­dyn­czo – mówi mag. – Wci­snę się jako pierw­szy, apo­tem po­mo­gę to­bie. Dasz radę?


  Ki­wam gło­wą. Za­ata­ku­ję, gdy tyl­ko znaj­dzie się wka­na­le.


  – Dziel­na zcie­bie dziew­czy­na. – Sta­wia mnie pod ścia­ną iza­nu­rza się wwą­skim tu­ne­lu. Pokil­ku se­kun­dach wy­su­wa gło­wę iwy­cią­ga pomnie ręce. – No, chodź.


  Wy­star­czy, żegokop­nę. Mogę muzmiaż­dżyć tcha­wi­cę. Mogę zła­mać munos, aje­śli kość prze­bi­je się domó­zgu, mo­gła­bym gona­wet za­bić. Po­tra­fię tozro­bić, mimo żeje­stem bosa. Tomoja szan­sa. Co­fam nogę iprzy­mie­rzam się.


  Wod­da­li roz­le­ga­ją się krzy­ki. Sły­chać kro­ki bie­gną­cych lu­dzi. Sły­szę ich tu­pot nascho­dach. Stra­że. Już wie­dzą omo­jej uciecz­ce. Być może zwró­cił ich uwa­gę ten nie­koń­czą­cy się stru­mień szczu­rów.


  – Eli­za­beth! – po­na­gla szep­tem Ni­cho­las. – Już!


  Wa­ham się. Nogę wciąż mam przy­go­to­wa­ną doak­cji. Ist­nie­je conaj­mniej set­ka po­wo­dów, dla któ­rych po­win­nam goza­bić. Iset­ka spo­so­bów, wja­kie umiem tozro­bić. Nie­mniej ro­bię tęjed­ną je­dy­ną rzecz, ja­kiej ni­g­dy się poso­bie nie spo­dzie­wa­łam.


  Po­da­ję muręce.


  Wcią­ga mnie ła­god­nie dotu­ne­lu ibie­rze wra­mio­na. Wtu­lam się wnie ni­czym mała dziew­czyn­ka. Wstrzą­sa­ją mną sil­ne dresz­cze. Ni­cho­las przy­tu­la mnie moc­niej, przy­cią­ga bli­żej. Skła­dam gło­wę najego ra­mie­niu iprzy­my­kam oczy. Nie po­tra­fię się oprzeć. Tak bar­dzo je­stem zmę­czo­na.


  Nie­sie mnie przez bez­kre­sny la­bi­rynt tu­ne­li, przez mro­wie szczu­rów, przez płyn­ne łaj­no ismród. Mam wra­że­nie, żetawę­drów­ka trwa ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Wresz­cie wy­cho­dzi­my pod mo­stem, nabrze­gu rze­ki. Wpo­bli­żu cze­ka koń, na­sza prze­pust­ka dowol­no­ści.


  Czar­no­księż­nik zdej­mu­je płaszcz iotu­la mnie nim. Po­ma­ga miwdra­pać się nasio­dło. Sam wska­ku­je zamną.


  – Je­steś już bez­piecz­na. – Ota­cza mnie ra­mie­niem ispi­na wierz­chow­ca.


  Dla­cze­go gonie za­bi­łam? Nie wiem. Mam tyl­ko na­dzie­ję, żezdo­łam Pe­re­vi­lo­wi uciec, za­nim się do­wie, kim je­stem. Iza­nim za­bi­je mnie cho­ro­ba.


  Czy kie­dy umrę, Ca­leb bę­dzie zamną tę­sk­nił?


  Tomoja ostat­nia myśl. Za­my­kam oczy.
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  Ota­cza­ją mnie gło­sy. Ci­che, szep­ta­ne. Wciąż jed­nak pa­nu­je ciem­ność. Roz­ka­zu­ję po­wie­kom, bysię pod­nio­sły, lecz nie chcą mnie słu­chać.


  – Czy ona umrze? – Chło­pak. Mam wra­że­nie, żegdzieś już ten głos sły­sza­łam.


  – Fu! Cuch­nie, jak­by już nie żyła. – Tym ra­zem dziew­czy­na.


  – Mał­pa… – Inny chło­pię­cy głos. Wy­da­je się po­iry­to­wa­ny. – Geo­r­ge, po­daj mitębu­tel­kę.


  Geo­r­ge? Je­dy­ne­go Geo­r­ge’a wswym ży­ciu po­zna­łam wnoc aresz­to­wa­nia. Kró­lew­ski bła­zen. Tyl­ko skąd się tuwziął?


  – Nie cze­piaj się! Prze­cież tonie moja wina, żeona tak fa­tal­nie wy­glą­da. – Znów tadziew­czy­na.


  – Fakt, te­raz jest cała ufaj­da­na, ale kie­dy nie po­kry­wa­ją jej war­stwy bru­du, wy­glą­da cał­kiem ład­nie. – Chwi­la mil­cze­nia. – Noco? Ład­na jest.


  – Bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści, trzy­ma się zna­ko­mi­cie. Go­rącz­ka wię­zien­na, mapraw­dzi­we szczę­ście, żejesz­cze żyje.


  – Mapraw­dzi­we szczę­ście, żechcesz jej po­móc, John. Nikt poza tobą nie zdo­łał­by się doniej zbli­żyć. Na­praw­dę nie wiem, jak tytozno­sisz.


  – Sko­ro tak bar­dzo prze­szka­dza cijej za­pach, mo­żesz jąumyć.


  – Fu!


  * * *


  Tym ra­zem naj­pierw otwie­ram oczy. Przez chwi­lę wi­dzę nie­wy­raź­nie, wszyst­ko do­ko­ła wy­da­je się roz­pły­wać. Gwał­tow­nie mru­gam iwpa­tru­ję się wsu­fit. Zwol­na moje spoj­rze­nie na­bie­ra ostro­ści. Bie­lo­na wap­nem po­wa­ła, ozdo­bio­na wy­ma­lo­wa­ny­mi ciem­no­zie­lo­ną far­bą pną­cza­mi. Ma­leń­kie li­ście iwąsy wiją się też naja­snych ścia­nach. Nade mną wisi że­la­zny kan­de­labr, wszyst­kie świe­ce sąwtej chwi­li zga­szo­ne. Lek­ko otu­ma­nio­na, wio­dę wzro­kiem zajed­ną zga­łą­zek blusz­czu, któ­ra bie­gnie wo­kół okna prze­sło­nię­te­go ko­ta­ra­mi zzie­lo­ne­go ak­sa­mi­tu. Nie prze­pusz­cza­ją na­wet jed­ne­go pro­mie­nia słoń­ca. Jak tomoż­li­we, żewpo­ko­ju jest ja­sno?


  Spo­glą­dam wdru­gą stro­nę ijuż wiem. Napu­stym sto­le mi­go­ce ła­god­nie sa­mot­na świecz­ka. Cie­niut­ka smuż­ka dymu uno­si się nad pło­mie­niem. Je­stem tak bar­dzo zmę­czo­na! Kie­dy po­wie­ki za­czy­na­ją mizno­wu opa­dać, do­cie­ra domnie, żenie mam po­ję­cia, do­kąd tra­fi­łam.


  Pod­ry­wam się gwał­tow­nie idrżę, kie­dy spo­strze­gam żenie je­stem tusama. Nausta­wio­nym wno­gach łóż­ka krze­śle sie­dzi Geo­r­ge, kró­lew­ski bła­zen. Czy­li tona­praw­dę jego sły­sza­łam.


  Sto­py oparł nani­skim stoł­ku, na­kry­ty jest ko­cem pod­cią­gnię­tym wy­so­ko pod bro­dę. Śpi jak za­bi­ty. Nie­wie­le się za­sta­na­wia­jąc, wy­grze­bu­ję się zpo­sła­nia. Nie wiem jesz­cze, czy chcę zna­leźć się jak naj­da­lej odnie­go, czy wręcz prze­ciw­nie. Nogi jed­nak plą­czą misię wpo­ście­li ispa­dam zło­sko­tem napod­ło­gę.


  – Wy­bie­rasz się do­kądś? – pyta pół­gło­sem. Pa­trzy namnie jed­nym pół­przy­mknię­tym okiem.


  – Tak. Nie. Nie wiem. – Klę­kam iosła­niam się koł­drą. – Cotyturo­bisz?


  – Ach, znów tood­wiecz­ne py­ta­nie. – Geo­r­ge wzno­si oczy kugó­rze. – Teo­lo­go­wie oddaw­na są­dzą, żenasz ziem­ski ży­wot sta­no­wi…


  – Nie otopy­ta­łam! – war­czę, aonre­agu­je wy­bu­chem śmie­chu. – Chy­ba nie za­wsze no­cu­jesz nakrze­śle przy cu­dzych łóż­kach?


  – Spo­koj­nie. – Pro­stu­je się nasie­dze­niu ista­wia nogi napod­ło­dze. Zmierz­wio­ne ciem­ne wło­sy ster­czą nawszyst­kie stro­ny, przez cowy­glą­da namłod­sze­go niż wrze­czy­wi­sto­ści. – John po­wie­dział, żeza­pew­ne nie­ba­wem się obu­dzisz. Nie chciał, że­byś ock­nę­ła się wsa­mot­no­ści, wob­cym wnę­trzu iwogó­le. Stwier­dził, żeaku­rat tego mo­żesz mieć naja­kiś czas ser­decz­nie do­syć.


  – Gdzie jaje­stem?


  Przy­glą­da misię zoso­bli­wą miną: unie­sio­ne brwi, le­d­wie za­ry­so­wa­ny de­li­kat­ny uśmie­szek. Tak samo pa­trzył, gdy prze­kra­dli­śmy się dopa­ła­cu, za­nim zo­sta­wi­łam gowkom­na­tach kró­la.


  – Wdomu Ni­cho­la­sa. Przy­pro­wa­dził cię tu, kie­dy… Sama wiesz. – Krę­ci gło­wą.


  Ni­cho­las! Tra­fi­łam dodomu Ni­cho­la­sa Pe­re­vi­la. Wspo­mnie­nia wra­ca­ją domnie gwał­tow­ną falą. Aresz­to­wa­nie. Osa­dze­nie wFle­et. Od­wie­dzi­ny Ca­le­ba ifakt, żenie wró­cił. Wi­zy­ta Ni­cho­la­sa, któ­ry przy­szedł tam spe­cjal­nie pomnie. Uciecz­ka. Cze­go ten cza­row­nik ode mnie chce? Za­da­łam mutopy­ta­nie już wwię­zie­niu, ale po­wie­dział wte­dy, żenie mapew­no­ści. Musi wie­dzieć, kim je­stem. Bez wąt­pie­nia spró­bu­je mnie zgła­dzić. Ła­jam się wdu­chu, żenie za­bi­łam goprzy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji.


  – Je­steś bła­znem – po­dej­mu­ję. – Je­steś bła­znem Mal­col­ma. Cowięc ro­bisz wdomu Ni­cho­la­sa Pe­re­vi­la?


  Geo­r­ge wsta­je iprze­cią­ga się le­ni­wie.


  – Do­kąd idziesz?


  – Spro­wa­dzę Ni­cho­la­sa.


  – Co? Nie! Poco?


  Ob­rzu­ca mnie za­gad­ko­wym spoj­rze­niem.


  – Onchce ztobą po­roz­ma­wiać. Pro­sił, bym ponie­go przy­szedł, gdy tyl­ko doj­dziesz dosie­bie. – Pod­cho­dzi domnie ipo­da­je mirękę. Przez chwi­lę wpa­tru­ję się wjego dłoń, poczym po­zwa­lam, bypo­mógł miwstać. – Sam ciwszyst­ko wy­ja­śni. Za­raz wró­cę. – Geo­r­ge de­li­kat­nie za­my­ka zasobą drzwi.


  Prze­cha­dzam się odścia­ny dościa­ny. Pró­bu­ję opa­no­wać sko­ła­ta­ne ner­wy. Cała tasy­tu­acja moc­no misię nie po­do­ba. Zna­la­złam się wdomu naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ne­go zbrod­nia­rza wAn­glii, aonniby chce zemną popro­stu po­mó­wić? Aha, już wtowie­rzę.


  Gdy­by Geo­r­ge po­wie­dział, żeNi­cho­las za­mie­rza przy­wią­zać mnie dokrze­sła ibić, póki oczy nie wy­sko­czą mizor­bit, tocoin­ne­go. Wtoby­ła­bym skłon­na uwie­rzyć. Gdy­by chciał wrzu­cić mnie dowody, apo­tem wy­sta­wić nazim­ny wiatr, bym za­mar­z­ła naśmierć. Pew­nie.


  Gdy­by chciał ob­lać mnie płyn­nym oło­wiem. Zgru­cho­tać ko­la­na, zmiaż­dżyć kciu­ki, od­pi­ło­wać ręce inogi. Tak. Moż­li­wo­ści jest bez liku. Ale po­roz­ma­wiać? Tonaj­mniej praw­do­po­dob­na znich.


  Roz­glą­dam się popo­ko­ju. Zakrze­słem, naktó­rym spał Geo­r­ge, znaj­du­je się ko­mi­nek. Pło­mie­nie nie sąmoże zbyt wy­so­kie, ale za­pew­nia­ją cie­pło. Drew­nia­ną pod­ło­gę przy­kry­wa mięk­ki dy­wan. Ścia­ny ozdo­bio­ne sątyl­ko ma­lo­wa­ny­mi pną­cza­mi; bra­ku­je go­be­li­nów lub ob­ra­zów, żad­nych ma­ka­brycz­nych ma­lo­wi­deł. Łoże jest sze­ro­kie iwy­god­ne, czy­sta po­ściel pach­nie la­wen­dą. Za­raz po­tem uświa­da­miam so­bie, żejateż je­stem czy­sta ipach­nę. Brud­na su­kien­ka znik­nę­ła, za­stą­pi­ła jąpro­sta lnia­na ko­szu­la noc­na. Świ­ta miwgło­wie, żebez wzglę­du nato, odkie­dy tuje­stem icze­go ten mag ode mnie chce, nie po­trak­to­wa­no mnie źle.


  Jak do­tąd.


  Pod­bie­gam dosto­łu. Ga­szę świecz­kę dwo­ma pal­ca­mi iod­ry­wam jąodświecz­ni­ka. Ła­mię jąnapół iwy­cią­gam zwo­sku knot. Po­spiesz­nie owi­jam goso­bie wo­kół dło­ni. Szko­da, żenie jest dłuż­szy, ale itak po­zwo­li miudu­sić ofia­rę. Wosk ci­skam doko­min­ka, poczym ła­pię zaświecz­nik. Cięż­ki iże­la­zny, po­dob­nie jak kan­de­labr. Moż­na nim zro­bić krzyw­dę. Wci­skam gopod po­dusz­kę. Zdą­ży­łam wsamą porę, po­nie­waż ktoś puka ci­cho dodrzwi iza­nim zdo­łam od­po­wie­dzieć, dopo­ko­ju wcho­dzi Ni­cho­las. Tuż zanim po­ja­wia się Geo­r­ge.


  Czar­no­księż­nik spra­wia wra­że­nie wy­rwa­ne­go zgłę­bo­kie­go snu, wy­glą­da sta­rzej, niż za­pa­mię­ta­łam. Odzia­ny jest wgra­na­to­wy szla­frok, cia­sno zwią­za­ny wpa­sie. Maprze­krwio­ne oczy idziw­nie bla­dą cerę. Przy­glą­da misię przez chwi­lę, poczym wita się ski­nie­niem gło­wy.


  – Jak się czu­jesz?


  – Do­brze – od­po­wia­dam. Wca­le nie kła­mię. Może tyl­ko je­stem jesz­cze tro­chę osła­bio­na, aprzy każ­dym od­de­chu bolą mnie płu­ca. Wdo­dat­ku todrę­czą­ce pra­gnie­nie. Iow­szem, chęt­nie wrzu­ci­ła­bym coś naząb. Poza tym czu­ję się jed­nak zu­peł­nie do­brze.


  Ni­cho­las uśmie­cha się, jak­by czy­tał miwmy­ślach.


  – Mu­si­my po­dzię­ko­wać zatoJoh­no­wi – mówi. – Ten chło­pak mapraw­dzi­wy dar. – Zestłu­mio­nym ję­kiem sia­da nakrze­śle. Geo­r­ge trzy­ma się zanim, najego twa­rzy ma­lu­je się wy­raz tro­ski. – Za­tem, Eli­za­beth, chcesz się do­wie­dzieć, cotu­taj ro­bisz.


  Tobyło stwier­dze­nie, nie py­ta­nie. Po­ta­ku­ję.


  Ni­cho­las już maza­cząć od­po­wia­dać, kie­dy sły­szy­my pu­ka­nie. Geo­r­ge otwie­ra drzwi, wpusz­cza mło­de­go czło­wie­ka zdwo­ma cy­no­wy­mi kie­li­cha­mi wrę­kach. Po­nad na­czy­nia­mi wiją się smu­gi pary. Wpo­wie­trzu tań­czą małe bia­łe chmur­ki. Je­den pu­char tra­fia doNi­cho­la­sa, któ­ry przyj­mu­je po­czę­stu­nek zwdzięcz­no­ścią. Na­stęp­nie nie­zna­jo­my pod­cho­dzi domnie iwrę­cza midru­gi kie­lich.


  – Eli­za­beth, po­znaj Joh­na Ra­le­igha, na­sze­go uzdro­wi­cie­la – przed­sta­wia Ni­cho­las.


  Uzdro­wi­ciel? Nie je­stem wsta­nie się po­wstrzy­mać imarsz­czę czo­ło. Uzdro­wi­ciel zna­czy prze­cież wza­sa­dzie tyle coczar­no­księż­nik. Mimo żestoi zwy­cią­gnię­tą ręką, nie od­bie­ram kie­li­cha.


  – Ar­cy­dzię­giel zdo­miesz­ką ło­pia­nu – in­for­mu­je.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi. Oso­bi­ście znam się tyl­ko natru­ją­cych, śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nych zio­łach.


  Uzdro­wi­ciel rzu­ca misto­no­wa­ny uśmiech.


  – Tamik­stu­ra oczysz­cza krew. Uspo­koi citeż żo­łą­dek. Nic wię­cej. – Milk­nie namo­ment. – Nodo­brze, do­da­łem tro­chę ogór­ka naspę­dze­nie go­rącz­ki oraz li­ście wią­zu ikrwi­ścią­gu prze­ciw kasz­lo­wi. Ach, jest jesz­cze owies natęwy­syp­kę. Noiby­li­ca, po­nie­waż… cóż… masz wsza­wi­cę. Inauspo­ko­je­nie kil­ka kro­pel wy­cią­gu zmaku. Ale tojuż na­praw­dę wszyst­kie skład­ni­ki. Sło­wo daję.


  Po­now­nie pod­su­wa mikie­lich, ajaupar­cie od­ma­wiam.


  – Gdy­bym chciał cię skrzyw­dzić, nie po­da­wał­bym cipopro­stu ni­cze­go – za­uwa­ża. – Aten spe­cy­fik po­pi­jasz, od­kąd tu­taj tra­fi­łaś.


  Spo­glą­dam naGeo­r­ge’a. Nie wiem dla­cze­go, ale prze­czu­wam, żegdy­bym mia­ła wy­pić pu­char tru­ci­zny, onbymnie przed tym prze­strzegł. Aprzy­naj­mniej naten te­mat za­żar­to­wał.


  Geo­r­ge kiwa spo­koj­nie gło­wą.


  Nie­mal wy­ry­wam kie­lich zrąk uzdro­wi­cie­la idusz­kiem wy­pi­jam za­war­tość. Na­pój masmak se­le­ra.


  John uśmie­cha się sze­ro­ko. Nie przy­po­mi­na ty­po­we­go uzdro­wi­cie­la. Więk­szość jest sta­ra, siwa ibez­zęb­na. Otym, jak wy­glą­da­ją ko­bie­ty, na­wet nie wspo­mnę. Ra­le­igh jest mło­dy, wmoim wie­ku. No, może odro­bin­kę star­szy. Manie­co dłuż­sze, krę­co­ne ciem­ne wło­sy iorze­cho­we oczy. Wy­so­ki, spra­wia lek­ko nie­chluj­ne wra­że­nie, jak­by za­po­mniał się rano ogo­lić. Może dla­te­go, żemamy sam śro­dek nocy. Kie­dy od­da­ję mupu­sty pu­char, za­uwa­żam, żekrzy­wo za­piął ko­szu­lę. Za­pew­ne bar­dzo się spie­szył.


  Uzdro­wi­ciel pod­cho­dzi doNi­cho­la­sa, któ­re­mu nie musi opo­wia­dać oskład­ni­kach wy­wa­ru. Wi­dzę, jak przy­kła­da rękę doczo­ła maga, jak do­ty­ka jego dło­ni. Marsz­czy brwi.


  – Tyl­ko nie zadłu­go, zro­zu­mia­no? – mówi. – Tosię ty­czy rów­nież cie­bie. – Od­wra­ca się ipa­trzy mipro­sto woczy.


  Pod­no­szę brwi.


  – Nasz le­karz jest bar­dzo su­ro­wy. – Ni­cho­las uśmie­cha się ikiwa Joh­no­wi gło­wą.


  – Jak ksiądz wnie­dzie­lę – do­da­je Geo­r­ge.


  John od­po­wia­da sło­wem, któ­re­go ksiądz zpew­no­ścią nie użył­by wnie­dziel­nym ka­za­niu. Dwaj po­zo­sta­li męż­czyź­ni za­no­szą się śmie­chem. Jateż mi­mo­wol­nie za­czy­nam się uśmie­chać, lecz czym prę­dzej po­waż­nie­ję.


  – Ju­tro rano spraw­dzę, jak się mie­wa­cie. – John ru­sza dodrzwi.


  – Nie mu­sisz – wy­pa­lam. Uzdro­wi­cie­le za­wsze spra­wia­li, żeczu­łam się nie­swo­jo. Azja­kie­goś nie­ja­sne­go po­wo­du myśl otym, żeten kon­kret­ny me­dyk miał­by przyjść domo­je­go po­ko­ju sam, pod­czas gdy jawciąż będę le­żeć włóż­ku, oka­zu­je się dzia­łać minaner­wy wdwój­na­sób.


  – Niby dla­cze­go? – pyta skon­ster­no­wa­ny Geo­r­ge. – John od­wie­dzał cię cogo­dzi­na, od­kąd się tu­taj zna­la­złaś. Sko­ro te­raz chce cię oglą­dać le­d­wie dwa razy dzien­nie, tozna­czy żena­stą­pi­ła znacz­na po­pra­wa.


  Czu­ję, jak moje po­licz­ki ogar­nia żar ru­mień­ców. Cogo­dzi­na? Czy toonzdjął zemnie su­kien­kę? Iumył? Nie, totadziew­czy­na. Boże, mam na­dzie­ję, żetoona się mną za­ję­ła. Przez jed­ną prze­raź­li­wą chwi­lę za­sta­na­wiam się, czy za­uwa­ży­ła moje zna­mię? Czy po­wie­dzia­ła onim resz­cie? Czy już wie­dzą, kim je­stem? Od­su­wam temy­śli odsie­bie. Prze­cież gdy­by wie­dzie­li, nie sie­dzia­ła­bym tuinie pro­wa­dzi­ła luź­nej kon­wer­sa­cji. By­ła­bym zim­nym tru­pem.


  – Nie mata­kiej po­trze­by. Świet­nie się czu­ję – do­da­ję, lecz John na­wet namnie nie pa­trzy.


  Gro­mi spoj­rze­niem Geo­r­ge’a. Za­raz po­tem pod­no­si gło­wę iuśmie­cha się domnie ła­god­nie.


  – Zkle­rem się nie dys­ku­tu­je – rzu­ca ici­cho za­my­ka zasobą drzwi.


  Ni­cho­las mo­ści się wy­god­niej nakrze­śle ipo­wo­li są­czy na­pój. Wresz­cie, podłuż­szej chwi­li, zwra­ca namnie uwa­gę. Cze­kam, byco­kol­wiek po­wie­dział, ale mag popro­stu sie­dzi, stu­ka pa­znok­ciem wścian­kę kie­li­cha iza­glą­da dośrod­ka. Osta­tecz­nie jed­nak po­dej­mu­je roz­mo­wę:


  – Eli­za­beth, ażdotej pory po­zo­sta­wa­łaś przez całe ży­cie do­brą ilo­jal­ną pod­da­ną Mal­col­ma, mam ra­cję?


  – Tak.


  – Ijako taka za­wsze do­tąd za­cho­wy­wa­łaś się zgod­nie zpa­nu­ją­cy­mi wkró­le­stwie pra­wa­mi iza­sa­da­mi. Czy może się mylę?


  Wa­ham się, lecz pochwi­li krę­cę prze­czą­co gło­wą. Docze­go onzmie­rza?


  – Bez wzglę­du nato, czy uwa­ża­łaś owe pra­wa zasłusz­ne?


  Ach, dotego.


  – Tak.


  Osu­sza pu­char iod­sta­wia gonastół.


  – Jak praw­do­po­dob­nie wiesz, nie wszy­scy pod­da­ni kró­la Mal­col­ma sąrów­nie lo­jal­ni jak ty. Nie wszy­scy prze­strze­ga­ją jego praw. Awie­lu spo­śród tych lu­dzi, wtym ija, uwa­ża­ją, żewpro­wa­dza­ne przez mo­nar­chę za­sa­dy sągłę­bo­ko nie­słusz­ne. Czy może być wła­ści­we, żenie­win­ną dziew­czy­nę, taką jak ty, wtrą­ca się dowię­zie­nia iska­zu­je naśmierć? Zatak bła­he prze­wi­nie­nie jak po­sia­da­nie kil­ku ziół?


  Nie dokoń­ca zga­dzam się zopi­nią codoswo­jej nie­win­no­ści. Tezio­ła na­praw­dę były tru­ją­ce. Na­gle uświa­da­miam so­bie coś in­ne­go.


  – Skąd otym wiesz?


  Ni­cho­las rzu­ca misto­no­wa­ny uśmiech.


  – Mamy swo­je spo­so­by.


  Pa­trzę za­sko­czo­na. Czar­no­księż­nik jed­nak nie wy­ja­śnia, mówi da­lej:


  – Jak po­wie­dzia­łem, część znas uwa­ża, żema­gia jest pra­wem iprzy­wi­le­jem, nie pod­sta­wą dolęku, kar iza­bi­ja­nia. Pa­le­nie ma­gów icza­row­nic… – Ury­wa, wpa­tru­jąc się wtrza­ska­ją­cy wko­min­ku ogień. Chrzą­ka icią­gnie: – Tosię musi skoń­czyć. Aci, któ­rzy sątego zda­nia, po­łą­czy­li siły. We­dle kró­la je­ste­śmy zdraj­ca­mi, lecz mywo­li­my, kie­dy na­zy­wa się nas re­for­mi­sta­mi. Je­stem pe­wien, żesły­sza­łaś tosło­wo.


  – Tak.


  Dobun­tów iza­mie­szek do­cho­dzi tak czę­sto, żewAn­glii nie majuż chy­ba ni­ko­go, kto nie sły­szał­by ore­for­mi­stach. Tookre­śle­nie jest zresz­tą bar­dzo sta­re. Obec­nie jed­nak ozna­cza coś in­ne­go niż wprze­szło­ści. Daw­niej tak na­zy­wa­no oso­by uczo­ne. Lu­dzi, któ­rzy pro­wa­dzi­li ba­da­nia nad na­tu­rą ma­gii ijej wszel­ki­mi moż­li­wy­mi za­sto­so­wa­nia­mi. Tych, któ­rzy sta­ra­li się znaj­do­wać me­to­dy dzie­le­nia się zbliź­ni­mi do­bro­dziej­stwa­mi cza­rów, chcie­li po­pra­wić ich ży­cie. Nie­któ­rzy zre­for­mi­stów byli zwy­kły­mi ludź­mi, inni – cza­row­ni­ka­mi. Wszy­scy jed­nak zga­dza­li się codojed­ne­go: ma­gia bywa wiel­ce po­moc­na, ale na­le­ży jąpod­dać pew­nym ogra­ni­cze­niom. Kon­tro­lo­wać. Ro­zu­mie­li, ja­kie za­gro­że­nia nio­sło­by nie­upo­rząd­ko­wa­ne roz­po­wszech­nia­nie wie­dzy ma­gicz­nej.


  Zcza­sem pra­wa re­gu­lu­ją­ce ma­gicz­ne prak­ty­ki stra­ci­ły moc. Nie były wcie­la­ne wży­cie. Ani przez kró­la, ani przez sze­ry­fów nawsiach. Je­że­li nie uda­ło się sku­tecz­nie rzu­cić mi­ło­sne­go uro­ku lub je­śli rol­ni­ko­wi plo­ny schły napolu, lecz już zaty­dzień mógł roz­po­czy­nać ko­lej­ne żni­wa, tocóż. Nikt natym szcze­gól­nie nie cier­piał. Stró­że pra­wa przy­my­ka­li oko.


  Sie­dem lat temu wy­bu­chła wAn­glii epi­de­mia za­ra­zy. Umarł codru­gi miesz­ka­niec kró­le­stwa. Po­wia­da się, żepla­ga roz­prze­strze­ni­ła się zaspra­wą sza­lo­ne­go maga. Odtam­tej pory cza­ry zo­sta­ły za­ka­za­ne. Wewszyst­kich od­mia­nach. Nie tyl­ko za­klę­cia de­mo­no­lo­gów, ne­kro­man­tów czy osób prak­ty­ku­ją­cych czar­ną ma­gię. Spod pra­wa wy­ję­to rów­nież uzdro­wi­cie­li oraz al­che­mi­ków. In­ne­go wy­bo­ru popro­stu nie było. An­glia nie mo­gła ry­zy­ko­wać dru­giej ka­ta­stro­fy nataką ska­lę.


  Wte­dy jed­nak re­for­mi­ści byli już in­ny­mi ludź­mi. Jak po­wie­dział Ni­cho­las, do­szli downio­sku, żeupra­wia­nie ma­gii sta­no­wi pra­wo, nie przy­wi­lej. Mia­nem re­for­mi­stów nie okre­śla­no już osób sta­ra­ją­cych się po­pra­wić los in­nych. Asło­wo: czar­no­księż­nik za­czę­ło się ko­ja­rzyć ześmier­cią. Ni­cho­las może so­bie mó­wić, cochce ore­for­mi­stach igro­zie śmier­ci wpło­mie­niach. Jawiem swo­je.


  Iwresz­cie do­zna­ję olśnie­nia.


  – Ty! – zwra­cam się doGeo­r­ge’a. – Ża­den zcie­bie bła­zen! Je­steś re­for­mi­stą. Szpie­giem! – Nie dowia­ry, żezro­zu­mia­łam todo­pie­ro te­raz.


  Geo­r­ge spo­glą­da naNi­cho­la­sa, któ­ry kiwa gło­wą.


  – Tak. Masz ra­cję – przy­zna­je. – Je­stem szpie­giem. Ire­for­mi­stą. Ale wierz mi, bła­znem też. – Pusz­cza domnie oko.


  Nie­sa­mo­wi­te. Ni­cho­la­so­wi uda­ło się umie­ścić swo­je­go czło­wie­ka pod sa­mym no­sem kró­la Mal­col­ma. Cowię­cej, Geo­r­ge na­wet nie pró­bo­wał za­prze­czać. Tego było już zbyt wie­le na­wet dla mnie. Mu­szę się stąd wy­do­stać. Aimwcze­śniej cza­row­nik za­cznie ga­dać, tym szyb­ciej wy­my­ślę, jak czmych­nąć.


  – WFle­et po­wie­dzia­łeś, żezo­sta­łeś pomnie wy­sła­ny – przy­po­mi­nam. – Kto cię wy­słał?


  Kiwa gło­wą.


  – Odcza­su docza­su ko­rzy­sta­my zewska­zó­wek ja­sno­wi­dzą­cej ko­bie­ty. Jej prze­po­wied­nie bar­dzo nam po­ma­ga­ją. Wi­dzi nie tyl­ko przy­szłość, do­strze­ga tak­że za­ist­nia­łe sy­tu­acje, któ­rych nie by­li­śmy świa­do­mi. Jesz­cze ni­g­dy nie za­wio­dła, więc wszyst­kie jej sło­wa trak­tu­je­my zwiel­ką po­wa­gą.


  Już wtej chwi­li coś za­czy­na mituśmier­dzieć. Ale mu­szę gowy­słu­chać dokoń­ca.


  – Wtrak­cie dwóch na­szych ostat­nich spo­tkań wieszcz­ka stwier­dzi­ła, żemu­si­my cię od­na­leźć ispro­wa­dzić tu­taj. Po­cząt­ko­wo po­dej­rze­wa­li­śmy, żeza­szła po­mył­ka, ale oka­zu­je się, żenie. Tona­praw­dę cie­bie mie­li­śmy od­szu­kać.


  – Mnie? – Wsu­wam dłoń pod po­dusz­kę. – Ale poco?


  Cza­row­nik krę­ci gło­wą.


  – Tego nie wie­my. Nie była nam wsta­nie wy­tłu­ma­czyć. Przy­naj­mniej jak do­tąd. Nie­kie­dy wi­zje ja­sno­wi­dzów by­wa­ją ogól­ni­ko­we ina­bie­ra­ją wy­ra­zi­sto­ści do­pie­ro popew­nym cza­sie. No, ale sko­ro już tuje­steś, wkrót­ce wszyst­ko sta­nie się ja­sne. Za­pro­wa­dzi­my cię dowieszcz­ki.


  Być może Ni­cho­las po­trze­bu­je do­dat­ko­wych wy­ja­śnień, lecz dla mnie jed­no jest ja­sne już te­raz. Tawieszcz­ka wy­szu­ku­je łow­ców cza­row­nic. Je­że­li re­for­mi­ści na­praw­dę chcą, bysto­sy prze­sta­ły pło­nąć, todo­brym po­my­słem by­ło­by roz­pra­wie­nie się złow­ca­mi. Akie­dy się do­wie­dzą, kim je­stem, roz­pocz­ną swo­je po­ra­chun­ki ode mnie.


  Chwy­tam ukry­ty pod po­dusz­ką świecz­nik. Za­ci­skam nanim pal­ce. Ser­ce wali mijak mło­tem. Czu­ję skurcz żo­łąd­ka, taki sam, jak przed aresz­to­wa­niem. Bły­ska­wicz­nie wy­mie­rzo­ne ude­rze­nie wskroń, za­ple­cio­ny najego krta­ni knot, pokil­ku se­kun­dach po­win­no być powszyst­kim…


  Nie mogę za­bić Ni­cho­la­sa. Za­bra­nia miza­sa­da Blac­kwel­la. Je­że­li za­bi­ję czar­no­księż­ni­ka, któ­re­go ści­ga odwie­lu lat, ni­g­dy nie od­zy­skam jego sza­cun­ku. Mu­szę po­my­śleć ouciecz­ce, mu­szę wró­cić doUpmin­ster ispro­wa­dzić Blac­kwel­la tu­taj. Imu­szę tozro­bić, za­nim do­wie­dzą się, kim je­stem.


  Ukry­wam twarz wdło­niach iuda­ję, żepła­czę.


  – Prze­pra­szam – szep­czę. – Tyle na­głych wy­da­rzeń… – Ocie­ram zpo­licz­ka nie­ist­nie­ją­cą łzę. – Chy­ba na­dal nie wy­do­brza­łam. Może kie­dy jesz­cze tro­chę od­pocz­nę…


  – Oczy­wi­ście – mówi Ni­cho­las iGeo­r­ge po­ma­ga muwstać. – Nic wtym dziw­ne­go. Wie­le ostat­nio prze­szłaś. Mo­że­my po­roz­ma­wiać rano.


  – My­ślę, żedoświ­tu wró­cę już dosie­bie – obie­cu­ję. Aprzede wszyst­kim ran­kiem wró­cę doUpmin­ster.


  Geo­r­ge od­pro­wa­dza maga dodrzwi.


  – Do­bra­noc, Eli­za­beth – że­gna się ci­cho Ni­cho­las. – Śpij do­brze.


  Wy­cho­dzi.


  Spusz­czam gło­wę, bynikt nie za­uwa­żył mo­je­go uśmie­chu. Nic dziw­ne­go, żere­for­mi­ści nie po­tra­fią prze­jąć wła­dzy wkró­le­stwie. Sąsta­now­czo zbyt na­iw­ni.


  Za­dzie­ram gło­wę ina­po­ty­kam spoj­rze­nie Geo­r­ge’a. Przy­glą­da misię uważ­nie.


  – Noco?


  – Nic – od­po­wia­da iza­my­ka drzwi. Odwe­wnątrz.


  – Coro­bisz?


  – Po­my­śla­łem, żezo­sta­nę przy to­bie. Wiesz, wkoń­cu tak moc­no towszyst­ko prze­ży­wasz iwogó­le. – Wra­ca nakrze­sło, kła­dzie nogi nastoł­ku iokry­wa się ko­cem. Kie­dy za­my­ka oczy, je­stem go­to­wa przy­siąc, żeprzez jego twarz prze­my­ka nie­znacz­ny uśmie­szek.


  Ach, czy­li jed­nak wca­le nie sątacy na­iw­ni.
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  Jasne, mo­gła­bym goza­bić. Osta­tecz­nie Blac­kwell nie za­bro­nił nam uśmier­ca­nia bła­znów. Tyle żeGeo­r­ge nie sta­no­wi dla mnie za­gro­że­nia. Icho­ciaż na­dal nie­po­koi mnie myśl, żejego to­wa­rzy­sze do­wie­dzą się, dla kogo pra­cu­ję, po­sta­na­wiam zo­stać. Odro­bi­na wy­tchnie­nia bar­dzo misię przy­da. Wtej aku­rat spra­wie nie skła­ma­łam.


  Kie­dy bu­dzę się na­za­jutrz, bez więk­sze­go za­sko­cze­nia stwier­dzam, żeGeo­r­ge wciąż jest wpo­ko­ju. Stoi przy ko­min­ku ido­py­cha czub­kiem buta pło­ną­ce po­la­no. Jest ubra­ny. Manaso­bie zie­lo­ne spodnie, krzy­kli­wą ko­szu­lę wbia­ło-czer­wo­ne pasy ika­mi­zel­kę.


  – Dzień do­bry – mówi, nie od­wra­ca­jąc się domnie. – Awła­ści­wie do­bre po­po­łu­dnie.


  Po­po­łu­dnie? Pod­ry­wam się jak opa­rzo­na.


  – Wy­noś się stąd! – rzu­cam.


  – Ład­nie tak trak­to­wać no­wych przy­ja­ciół? – Po­sy­ła misze­ro­ki uśmiech. Kla­py jego ka­mi­zel­ki po­kry­wa­ją ja­skra­we ha­fto­wa­ne wzo­ry. Czer­wień, zie­leń ibłę­kit. Wubra­nie mateż wpię­tą zło­tą bro­szę, zktó­rej ster­czy ol­brzy­mie czer­wo­ne pió­ro.


  – Wy­stro­iłeś się jak cho­in­ka – bur­czę.


  – Po­cze­kaj, ażzo­ba­czysz ka­pe­lusz – od­po­wia­da. – Ate­raz wsta­waj, wa­riat­ko. Umie­ram zgło­du imam już ser­decz­nie do­syć cze­ka­nia nacie­bie.


  – Notonie cze­kaj. Idź coś zjeść.


  – Onie! Nie po­wi­nie­nem zo­sta­wiać cię sa­mej. Toduży dom imo­gła­byś za­błą­dzić wdro­dze doja­dal­ni.


  Wzdy­cham po­iry­to­wa­na. Może jed­nak będę mu­sia­ła goza­bić.


  – Atynie je­steś głod­na?


  – Wła­ści­wie tonie – przy­zna­ję. Wkaż­dym ra­zie nie czu­ję ta­kie­go gło­du, jaki po­win­nam, nie je­dząc od… Bóg wie kie­dy.


  Geo­r­ge kiwa gło­wą.


  – John do­da­wał conie­co dotwo­ich le­karstw. Na­pa­ry, wy­wa­ry iinne ta­kie, ro­zu­miesz. Nie chciał, że­byś się za­gło­dzi­ła. Po­dej­rze­wam zresz­tą, żena­sy­ci­łaś się śnia­da­niem.


  – Śnia­da­niem? – Wy­raź­nie czu­ję, jak oczy otwie­ra­ją misię sze­ro­ko. – John był tujuż rano?


  – Oczy­wi­ście. Prze­cież oso­bi­ście citoobie­cał. Nie pa­mię­tasz?


  – Pa­mię­tam, żetak po­wie­dział. Ale zu­peł­nie nie pa­mię­tam jego od­wie­dzin. – Marsz­czę czo­ło. – Jak wam się touda­je? Po­ja­wia­cie się tu­taj, po­icie mnie dziw­ny­mi mik­stu­ra­mi, ajaowszyst­kim za­po­mi­nam. Tobar­dzo nie­ład­nie.


  Geo­r­ge po­waż­nie­je ispo­glą­da migłę­bo­ko woczy.


  – Może ira­cja. Ale kie­dy donas tra­fi­łaś, by­li­śmy prze­ko­na­ni, żenie ży­jesz. Wkaż­dym ra­zie wy­glą­da­łaś namar­twą. Ina­praw­dę, cho­le­ra, nie­wie­le bra­ko­wa­ło. John na­tych­miast uwa­rzył ja­kieś se­rum. Pod­trzy­my­wa­li­śmy cię, pró­bo­wa­li­śmy na­kło­nić, byś jewy­pi­ła. Ale­d­wie po­czu­łaś nawar­gach ku­bek, kom­plet­nie ciod­bi­ło.


  – Na­praw­dę?


  – Tak, za­czę­łaś się rzu­cać, sza­mo­tać. Wrzesz­cza­łaś iprze­kli­na­łaś. Awtej sztu­ce do­rów­nu­jesz naj­star­szym pi­ra­tom, wiesz? Taki ję­zyk da­mom nie przy­stoi.


  Wod­po­wie­dzi tłu­ma­czę mu– ję­zy­kiem zde­cy­do­wa­nie nie­przy­sta­ją­cym żad­nej da­mie – comoże so­bie zpo­dob­ny­mi uwa­ga­mi zro­bić. Geo­r­ge par­ska śmie­chem.


  – Tak czy ina­czej żal miJoh­na – mówi da­lej. – Jemu obe­rwa­ło się naj­bar­dziej. Kop­nę­łaś gowbrzuch, ob­la­łaś gojego wła­snym me­dy­ka­men­tem, anado­kład­kę gruch­nę­łaś kub­kiem wgło­wę. Na­tu­ral­nie, na­tych­miast przy­go­to­wał świe­żą por­cję, zdo­dat­kiem ja­kie­goś spe­cy­fi­ku nauspo­ko­je­nie. – Uśmie­cha się pod no­sem. – Za­dzia­ła­ło.


  – Mó­wisz?


  Po­ta­ku­je ski­nie­niem.


  – Pi­rat­ka znie­wy­pa­rzo­ną gębą znik­nę­ła nado­bre. Kie­dy już wy­pi­łaś ten jego śro­dek, zro­bi­łaś się sło­dziut­ka jak kar­me­lek. Nie prze­sta­wa­łaś się uśmie­chać. Uzna­li­śmy, żeztaką wer­sją cie­bie po­ra­dzi­my so­bie owie­le ła­twiej, więc po­ili­śmy cię wy­wa­rem Joh­na raz poraz. Awła­śnie, wiesz, żega­dasz przez sen?


  – Nie mia­łam po­ję­cia – od­po­wia­dam iogar­nia mnie prze­ra­że­nie.


  – Aga­dasz. Czu­wa­łem przy to­bie noc wnoc ispo­ro się na­słu­cha­łem. Ko­chli­wa zcie­bie dziew­czy­na. Bez prze­rwy pa­pla­łaś ouciecz­ce zja­kimś chło­pa­kiem. Naimię ma, zda­je się, Ca­leb, praw­da?


  Nie po­trze­bu­ję lu­ster­ka. Wiem, żecała spą­so­wia­łam.


  – Nie przej­muj się. Ni­ko­mu nie pi­snę otym słów­kiem. Ale po­wiem ci, żetapa­pla­ni­na brzmia­ła jak hi­sto­ria zpo­wie­ści ro­man­tycz­nej. Nacokomu ry­ce­rze wlśnią­cych zbro­jach albo inni za­bój­czo przy­stoj­ni ksią­żę­ta, sko­ro moż­na się du­rzyć wCa­le­eebie? – prze­cią­ga imię namo­dłę śpie­wa­ją­ce­go bar­da.


  – Prze­stań – uci­nam. Iwtem przy­cho­dzi midogło­wy strasz­li­wa myśl. – Ale nie po­wie­dzia­łam nic wię­cej, co?


  Geo­r­ge spo­glą­da natrza­ska­ją­ce wko­min­ku pło­mie­nie.


  – Nie­wie­le. Tyle że… Kie­dy John pró­bo­wał cizapierw­szym ra­zem po­dać le­kar­stwo, wte­dy gdy gokop­nę­łaś, na­zwa­łaś goMal­col­mem. – Zer­ka namnie cie­ka­wie. – Wiesz może dla­cze­go?


  Wzru­szam ra­mio­na­mi iwbi­jam zmie­sza­ny wzrok wpod­ło­gę.


  Geo­r­ge pod­cho­dzi isia­da obok mnie nałóż­ku.


  – Prze­pra­szam. Nie po­wi­nie­nem był citego mó­wić. Poza tym towszyst­ko było sza­le­nie uro­cze.


  – Uro­cze?


  Kiwa gło­wą.


  – Na­wet prze­kleń­stwa. Wła­ści­wie toone naj­bar­dziej. Za­baw­ne sły­szeć pie­prz­ny ję­zyk zust tak słod­kiej osób­ki.


  Pod­no­szę oczy dogóry. Geo­r­ge od­po­wia­da śmie­chem ipod­cią­ga mnie narów­ne nogi.


  – No, da­lej. Włóż coś nasie­bie ipój­dzie­my coś prze­ką­sić. Ubra­nia znaj­dziesz wsza­fie. Akie­dy spo­tkasz Joh­na, ko­niecz­nie mupo­dzię­kuj.


  Imoże… prze­proś? Twój kop­niak na­praw­dę goza­sko­czył. Prze­le­ciał przez cały po­kój – do­da­je iwy­cho­dzi, za­my­ka­jąc zasobą drzwi.


  Na­resz­cie zo­sta­ję sama. Spiesz­nie pod­bie­gam dookna, od­cią­gam za­sło­ny ichwy­tam zaklam­kę. Na­ci­skam jąipró­bu­ję pchnąć. Bez skut­ku. Po­na­wiam pró­bę, tym ra­zem zca­łych sił. Nic, okno na­wet nie drgnie. Kor­ci mnie, byci­snąć wszy­bę krze­słem, ale wte­dy ścią­gnę so­bie nagło­wę Geo­r­ge’a icałą resz­tę. Do­my­ślam się zresz­tą, żeokno zo­sta­ło za­blo­ko­wa­ne ja­kimś za­klę­ciem.


  Roz­glą­dam się do­ko­ła. Su­fit, pod­ło­ga, ścia­ny. Prze­cież musi być ja­kiś spo­sób. Za­trzy­mu­ję spoj­rze­nie nako­min­ku. Ogień już do­ga­sa. Wła­śnie! Pod­ry­wam zkrze­sła po­zo­sta­wio­ny przez Geo­r­ge’a koc iza­rzu­cam gonapło­my­ki, któ­re pochwi­li ga­sną. Cze­ka­jąc, byroz­wiał się dym, pod­cho­dzę ży­wym kro­kiem dosza­fy. Zgod­nie zza­po­wie­dzią Geo­r­ge’a znaj­du­ję wniej kil­ka czy­stych, choć wy­jąt­ko­wo pa­skud­nych su­kie­nek.


  Wy­bie­ram naj­mniej­szą. Brą­zo­wa­wa zgrzeb­na kiec­ka. Na­cią­gam jąnaswo­ją ko­szu­lę noc­ną. Zwi­sa minara­mio­nach jak wo­rek napsze­ni­cę icią­gnie się popod­ło­dze. Wyj­mu­ję zsza­fy ko­lej­ną iod­ry­wam dol­ną po­ło­wę, któ­rą drę napasy. Jed­nym prze­wią­zu­ję się wta­lii, adru­gi za­pla­tam nagło­wie, bywło­sy nie wcho­dzi­ły midooczu. Wciąż jed­nak bra­ku­je mibu­tów. Coś ztym trze­ba zro­bić. Bosa da­le­ko nie uciek­nę.


  Ktoś puka dodrzwi.


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku? – roz­le­ga się głos Geo­r­ge’a. Klam­ka wę­dru­je po­wo­li wdół.


  – Nie wchodź! Prze­bie­ram się! – wo­łam. Znaj­du­ję parę kosz­mar­nych bu­tów, wdo­dat­ku sta­now­czo namnie zadu­żych, za­kła­dam jeido­dat­ko­wo mo­cu­ję nasto­pach zapo­mo­cą ko­lej­ne­go pa­ska tka­ni­ny.


  Klam­ka za­mie­ra.


  – Cotak dłu­go?


  – Przez tesu­kien­ki. Żad­na namnie nie pa­su­je. Ro­bię tu, comogę!


  Go­to­we. Wra­cam pę­dem doko­min­ka iwsu­wam gło­wę dośrod­ka. Ob­ma­cu­ję ścia­ny. Ogień pa­lił się przez całą noc, więc wnę­trze jest na­dal roz­grza­ne. Bar­dzo. Ale cotam, kil­ka opa­rzeń mnie prze­cież nie za­bi­je. Dzię­ki na­po­jo­wi uzdro­wi­cie­la mam wso­bie tyle siły, żepo­win­ny się wkrót­ce za­go­ić. Wko­mi­nie wciąż kłę­bi się dym, lecz dłu­żej już nie mogę cze­kać.


  – Jesz­cze mo­men­cik! Je­stem już pra­wie go­to­wa! – wo­łam wkie­run­ku drzwi. Za­raz po­tem za­czy­nam wspi­nacz­kę.


  Ko­min masze­ro­kość oko­ło me­tra dwa­dzie­ścia, zbu­do­wa­no goznie­rów­no cio­sa­nych ka­mie­ni, któ­rych ła­two jest się przy­trzy­mać. Za­pew­nia­ją też wy­god­ne opar­cie dla stóp. Na­wet stóp wwiel­kich bu­cio­rach. Pro­blem jed­nak spra­wia dym. Trud­no miod­dy­chać, wi­dzę tyl­ko nie­wie­le po­nad metr na­przód. Mu­szę więc po­le­gać napo­zo­sta­łych zmy­słach.


  Gwiż­dżę pod no­sem ipró­bu­ję nasłuch oce­nić wy­so­kość ko­mi­na. Echa pra­wie nie ma. My­ślę, żecze­ka mnie naj­wy­żej dwa­dzie­ścia me­trów. Już przy pierw­szym kro­ku ude­rzam ra­mie­niem oka­mień. Tuż po­wy­żej pa­le­ni­ska przej­ście moc­no się za­cie­śnia, mamoże zsześć­dzie­siąt cen­ty­me­trów śred­ni­cy. Tona­praw­dę nie­wie­le, na­wet dla mnie. Prze­peł­nia mnie jed­nak de­ter­mi­na­cja. Mu­szę się stąd wy­rwać.


  Za­pie­ram się nogą, od­py­cham iwci­skam. Wbi­jam się wko­min popas, ra­mio­na mam przy­ci­śnię­te dobo­ków. Zdołu do­la­tu­ją ha­ła­sy. Drzwi otwie­ra­ją się zhu­kiem, czyjś głos woła mnie poimie­niu. ToGeo­r­ge. Napew­no za­raz zaj­rzy doko­min­ka. Mu­szę wdra­pać się wy­żej, wy­do­stać poza za­sięg jego ra­mion. Naoślep pró­bu­ję zna­leźć ko­lej­ną nie­rów­ność, naktó­rej mo­gła­bym oprzeć nogę. Jest! Jed­nak gdy tyl­ko sta­ję naniej ca­łym cię­ża­rem, ob­lu­zo­wa­ny ka­mień od­pa­da ześcia­ny izgło­śnym grze­cho­tem lą­du­je wpo­pie­le po­ni­żej.


  – Tujest! – Krzyk Geo­r­ge’a od­bi­ja się echem odwnę­trza ko­mi­na.


  Prze­klę­ty! Wiję się jak pi­skorz, uwal­niam ręce iwy­cią­gam jekugó­rze. Le­d­wie zdą­ży­łam się cze­goś zła­pać, ktoś chwy­ta mnie zakost­kę. Pró­bu­ję wy­swo­bo­dzić się zuści­sku, lecz dłoń trzy­ma mnie moc­no.


  – Pusz­czaj! – Ko­pię jak sza­lo­na.


  – Eli­za­beth! Au… Mo­żesz wresz­cie prze… Au…Cho­le­ra ja­sna! – ToJohn, uzdro­wi­ciel.


  Ła­pie zamoją dru­gą nogę icią­gnie. Nie jest sła­be­uszem. Jajed­nak je­stem sil­niej­sza. Nie­ste­ty, sła­ba oka­zu­je się kon­struk­cja ko­min­ka. Część ścia­ny, któ­rej się cze­piam, kru­szy się ispa­dam wdół, pro­sto naJoh­na. Wy­ta­cza­my się napod­ło­gę splą­ta­ni, nie­mi­ło­sier­nie uma­za­ni sa­dzą ipo­pio­łem. Pró­bu­ję się wy­wi­nąć, lecz uzdro­wi­ciel chwy­ta mnie zaprze­gu­by, od­wra­ca naple­cy iprzy­gnia­ta wła­snym cię­ża­rem dody­wa­nu.


  – Coty, dodia­ska, wy­pra­wiasz? – Jego twarz uno­si się le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów nad moją. – Doresz­ty osza­la­łaś?


  – Złaź zemnie! – wrzesz­czę, raz poraz sta­ra­jąc się wy­smyk­nąć zpu­łap­ki. Trzy­ma mnie jed­nak zbyt moc­no. Mo­gła­bym gokop­nąć, ale tego aku­rat chy­ba ro­bić nie po­win­nam. Wy­star­czy, żena­kry­li mnie wtrak­cie pró­by uciecz­ki. Nie mogę do­pu­ścić, bysię do­wie­dzie­li, kim je­stem. Nie­ru­cho­mie­ję, lecz John na­wet namo­ment nie zwal­nia chwy­tu.


  – Nie po­zwól jej wstać. Naj­pierw mu­si­my się do­wie­dzieć, do­kąd się wy­bie­ra­ła. – Geo­r­ge klę­ka obok iświ­dru­je mnie spoj­rze­niem. – Nojuż. Ga­daj!


  Mil­czę, tyl­ko moje oczy strze­la­ją pio­ru­na­mi.


  – Cóż, wta­kim ra­zie spro­wa­dzę Ni­cho­la­sa – mówi.


  – Chcia­łam wró­cić dodomu – mam­ro­czę. – Popro­stu… Mu­szę wró­cić. Nie mogę tuzo­stać. Nie mogę! – Toszcze­ra praw­da. Naj­praw­dziw­sze, copo­wie­dzia­łam, od­kąd się tu­taj zna­la­złam.


  – Dla­cze­go? – pyta ostro John. – Pocomu­sisz wra­cać? – Po­ło­wę jego ciem­nych wło­sów przy­pró­szył siwy po­piół.


  Praw­da, wciąż mó­wię praw­dę.


  – Dla­te­go, że… Boje­steś cza­row­ni­kiem…! – John otwie­ra usta, byza­pro­te­sto­wać. Nie daję mudojść dogło­su. – Do­brze, je­steś uzdro­wi­cie­lem. Tak samo źle. Aty…. – spo­glą­dam naGeo­r­ge’a – tyje­steś szpie­giem. Obaj na­le­ży­cie dore­for­mi­stów. Zdraj­cy. Iza­mier­za­cie mnie za­pro­wa­dzić doja­kiejś ja­sno­wi­dzą­cej wiedź­my. Nie chcę mieć ztym nic wspól­ne­go. Itak mam dość kło­po­tów. Aprze­cież jest jesz­cze Ni­cho­las! Onim na­wet nie mu­szę wspo­mi­nać. Tonaj­bar­dziej po­szu­ki­wa­ny prze­stęp­ca wca­łej An­glii… i… No, co?


  Geo­r­ge iJohn wy­mie­nia­ją się spoj­rze­nia­mi. John wsta­je zpod­ło­gi ipo­da­je mirękę. Nie przyj­mu­ję jej.


  – Tonie dokoń­ca praw­da – od­zy­wa się Geo­r­ge.


  – Co?


  – Po­wie­dzia­łaś, żeNi­cho­las jest naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­nym prze­stęp­cą wkró­le­stwie. Cóż, tusię gru­bo my­lisz. – Sto­ją iprzy­glą­da­ją misię zbar­dzo dziw­ny­mi mi­na­mi. – Ten wąt­pli­wy za­szczyt przy­padł nie­daw­no ko­muś in­ne­mu.


  – Coztego? – sy­czę. – Tonie mazna­cze­nia, po­nie­waż…


  – Ależ mazna­cze­nie – prze­ry­wa miGeo­r­ge. – Dla­te­go, żenaj­bar­dziej po­szu­ki­wa­nym prze­stęp­cą wAn­glii je­steś te­raz ty.


  


  ROZ­DZIAŁ 8
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  Sama nie wiem, cze­go in­ne­go się spo­dzie­wa­łam.


  Może są­dzi­łam, żeBlac­kwell omnie za­po­mni – przy­naj­mniej domo­men­tu, gdy wró­cę zin­for­ma­cja­mi nate­mat Ni­cho­la­sa. Żemiprze­ba­czy iza­pro­si doko­lej­nych po­lo­wań nacza­row­ni­ce. Ale Blac­kwell oni­czym nie za­po­mi­na, ni­g­dy też nie prze­ba­cza. Po­win­nam była otym wie­dzieć. Nie­wy­klu­czo­ne na­wet, żewła­śnie tego się spo­dzie­wa­łam, tyle żeśle­po trzy­ma­łam się na­dziei. Pra­ca dla nie­go ni­g­dy nie była moim wy­ma­rzo­nym za­ję­ciem, prze­ciw­nie. Ale przy­naj­mniej mia­łam dom. Ate­raz nie mogę tam wró­cić.


  Ni­g­dy.


  Chcia­ła­bym zo­stać sama. Mo­gła­bym wte­dy wrzesz­czeć, mo­gła­bym coś ude­rzyć, roz­bić. Iza­sta­no­wić się nad przy­szło­ścią. Za­miast tego wi­dzę spoj­rze­nia Joh­na iGeo­r­ge’a. Naich twa­rzach ma­lu­ją się zmie­sza­ne wrów­nych pro­por­cjach strach iwspół­czu­cie. Dla­cze­go so­bie nie pój­dą? Ob­cią­gam su­kien­kę ażdoko­stek istrze­pu­ję zniej plam­ki po­pio­łu. Spły­wa­ją napod­ło­gę de­li­kat­nie ni­czym płat­ki śnie­gu.


  – Nas torów­nież za­sko­czy­ło – od­zy­wa się ła­god­nie John.


  Przy­sia­da obok ipod­cią­ga ko­la­na pod bro­dę. Pochwi­li do­łą­cza donas Geo­r­ge itak so­bie sie­dzi­my całą trój­ką wmil­czą­cym krę­gu.


  – Czy oni wie­dzą, żeje­stem uwas? – py­tam wresz­cie. Mój głos brzmi zwod­ni­czo spo­koj­nie.


  Geo­r­ge od­chrzą­ku­je.


  – Tak – mówi. – Cały Upmin­ster otym hu­czy. Wszy­scy opo­wia­da­ją opa­ła­co­wej służ­ce, któ­ra oka­za­ła się cza­row­ni­cą ire­for­mist­ką, po­ta­jem­nie sprzy­mie­rzo­ną zNi­cho­la­sem. Szpie­giem do­no­szą­cym nam opo­czy­na­niach kró­lew­skiej pary. Wiedź­mą rzu­ca­ją­cą nanich uro­ki, pla­nu­ją­cą otruć obo­je. Wy­buchł wiel­ki skan­dal. Po­dob­no kró­lo­wa osza­la­ła zroz­pa­czy iodkil­ku dni nie jest wsta­nie dojść dosie­bie.


  John krę­ci gło­wą.


  – Wie­le osób bar­dzo imwspół­czu­je. Codocie­bie tym­cza­sem… – Marsz­czy czo­ło iprze­cze­su­je wło­sy pal­ca­mi.


  – Cozno­wu?


  Uzdro­wi­cie­la wy­rę­cza Geo­r­ge.


  – Król ogło­sił cię cza­row­ni­cą, re­for­mist­ką, szpie­giem izdraj­czy­nią. Bar­dziej po­waż­ne zbrod­nie popro­stu nie ist­nie­ją. Tak­że ilud, mimo żeoddaw­na nie da­rzy wład­cy sym­pa­tią, jest wzbu­rzo­ny dogłę­bi. Po­spól­stwo do­ma­ga się krwi. Ale już nie krwi Mal­col­ma, tyl­ko two­jej.


  Przy­kła­dam dłoń doczo­ła, roz­my­ślam go­rącz­ko­wo. Tonie Mal­colm wy­my­ślił tęhi­sto­ryj­kę. Tego aku­rat je­stem pew­na. Zatym musi stać Blac­kwell. Tyl­ko dla­cze­go? Comoże dzię­ki temu zy­skać? Bocoś napew­no. Onnie zaj­mu­je się spra­wa­mi, naktó­rych nie może nic ugrać.


  – Oczy­wi­ście wie­my, żetokłam­stwa – do­da­je John. – Po­trze­bo­wa­li od­wró­cić czymś uwa­gę pod­da­nych odpło­ną­cych sto­sów. Szu­ka­li ko­zła ofiar­ne­go. Ochro­ni­my cię. Tu­taj je­steś bez­piecz­na.


  Bez­piecz­na… Tak, do­pó­ki Ni­cho­las nie do­wie się, żeje­stem łow­czy­nią cza­row­nic. Wte­dy znaj­dę się wta­kim sa­mym nie­bez­pie­czeń­stwie – je­śli nie wwięk­szym – wja­kim by­ła­bym wUpmin­ster. Tym bar­dziej mu­szę się stąd wy­do­stać. Tyle żenie mogę wró­cić dodaw­ne­go ży­cia. Udam się pro­sto doGa­lii. Tam­tej­szy król trak­tu­je uchodź­ców iwy­gnań­ców przy­chyl­nie, nie za­wró­ci mnie. Awte­dy skon­tak­tu­ję się zCa­le­bem ina­kło­nię go, bydomnie przy­je­chał. Onzna mnie natyle do­brze, żenie uwie­rzy wni­czy­je kłam­stwa.


  Naj­pierw jed­nak mu­szę się sto­sow­nie przy­go­to­wać. Ro­ze­znać się wsy­tu­acji, ukraść tro­chę go­tów­ki ikosz­tow­no­ści, byopła­cić po­dróż. Iuzbro­ić się, choć­bym mia­ła sama tębroń wy­ko­nać. Akie­dy wy­bie­rze­my się dotej wieszcz­ki, uciek­nę cosił wno­gach. Iza­bi­ję każ­de­go, kto sta­nie namo­jej dro­dze.


  Za­my­ślam się tak głę­bo­ko, żenie za­uwa­żam za­tro­ska­ne­go spoj­rze­nia klę­czą­ce­go obok Joh­na.


  – … się czu­jesz? Je­śli nie, wca­le nie mu­sisz scho­dzić nadół. Po­pro­szę, bycoś ciprzy­nie­śli dopo­ko­ju.


  – Nie, nie. Wpo­rząd­ku. – Wsta­ję. – Ale dzię­ku­ję.


  – Wta­kim ra­zie zo­ba­czy­my się wja­dal­ni. – Uzdro­wi­ciel pod­cho­dzi dodrzwi. – Chy­ba po­wi­nie­nem się naj­pierw do­pro­wa­dzić dopo­rząd­ku – do­da­je, spo­glą­da­jąc poso­bie. Strój macały wpo­pie­le, nadło­niach ciem­nie­ją smu­gi sa­dzy. Wy­pisz, wy­ma­luj ko­mi­niarz.


  – Tyteż le­piej się umyj – rzu­ca Geo­r­ge. – Za­cze­kam nako­ry­ta­rzu. Mam tyl­ko na­dzie­ję, żejuż się ni­g­dzie nie wy­bie­rasz?


  * * *


  Myję się, prze­bie­ram ispo­ty­kam zGeo­r­ge’em sto­ją­cym pod drzwia­mi. Do­cie­ra domnie, żenie mam po­ję­cia, ile cza­su wtym domu spę­dzi­łam.


  – Bę­dzie już zedwa ty­go­dnie – mówi, kie­dy idzie­my wstro­nę scho­dów.


  Dwa ty­go­dnie. Oczy­wi­ście. Ca­leb wie, żeucie­kłam. Ije­że­li Geo­r­ge nie kła­mał, wie rów­nież, żeje­stem uNi­cho­la­sa. Napew­no od­cho­dzi odzmy­słów. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go nie wró­cił pomnie doFle­et, ale coś mu­sia­ło się stać. Poraz pierw­szy przy­cho­dzi midogło­wy, żeionmoże być wopa­łach. Aco, je­śli zo­stał aresz­to­wa­ny? Coje­że­li Blac­kwell po­dej­rze­wa, żeCa­leb przy­ło­żył rękę domo­jej uciecz­ki? Coje­śli gotor­tu­ru­ją?


  Przy­tła­cza mnie przy­gnę­bie­nie tak duże, żeza­ta­czam się naścia­nę iwpa­dam naob­raz wcięż­kich zło­co­nych ra­mach. Wy­da­ję zsie­bie stłu­mio­ny okrzyk, poczym na­tych­miast kar­cę się wmy­ślach. Zato, żeznów po­zwo­li­łam so­bie namo­ment roz­pro­sze­nia, zabrak kon­cen­tra­cji. Poraz ko­lej­ny. Je­że­li chcę się stąd wy­rwać, coś po­dob­ne­go nie może się po­wtó­rzyć. Naj­pierw ne­kro­man­ta, po­tem tezio­ła. Dość już błę­dów. Nana­stęp­ne zpew­no­ścią mnie nie stać.


  – Spo­koj­nie. – Geo­r­ge po­pra­wia ob­raz. – Wpo­rząd­ku?


  – Tak. Popro­stu tro­chę się prze­ję­łam. Sam ro­zu­miesz.


  Po­wie­dzia­łam tobez za­sta­no­wie­nia, lecz uświa­da­miam so­bie, żetopraw­da. Prze­ję­łam się, je­stem zde­ner­wo­wa­na. Mię­dzy in­ny­mi my­ślą ospo­tka­niu ztymi wszyst­ki­mi ludź­mi, owspól­nym po­sił­ku. Zczar­no­księż­ni­kiem, któ­ry mnie ura­to­wał, męż­czy­zną, któ­ry mnie ule­czył, dziew­czy­ną, któ­ra mnie umy­ła, ibła­znem, któ­ry się zemną za­przy­jaź­nił. Wpew­nym sen­sie je­stem dłuż­nicz­ką każ­dej ztych osób, aprze­cież tomoi wro­go­wie. Oka­za­li mityle do­bro­ci, aje­stem go­to­wa ich za­bić. Kon­ster­na­cja za­ci­ska miżo­łą­dek.


  – Ja­sne. – Geo­r­ge po­sy­ła micie­pły uśmiech. – Ro­zu­miem. Je­że­li po­czu­jesz, żenie dasz rady, popro­stu prze­proś iwróć nagórę. Po­wiedz, żeźle się czu­jesz. Nikt się na­wet nie zdzi­wi.


  – Nic minie bę­dzie.


  Geo­r­ge pa­trzy mipro­sto woczy.


  – Ro­zej­rzyj się. – Roz­kła­da sze­ro­ko ra­mio­na. – Wiem, żena­wy­kłaś dopa­ła­co­wych wnętrz, ale torów­nież ele­ganc­ki dom. Ni­cho­las mawy­ra­fi­no­wa­ny gust. Spójrz naprzy­kład naten dy­wa­nik. – Po­ka­zu­je chod­nik bie­gną­cy przez cały ko­ry­tarz. Jest pięk­ny, mie­ni się roz­ma­ity­mi od­cie­nia­mi gra­na­tu, żół­ci izie­le­ni. – Utka­ła gośle­pa ko­bie­ta, wdo­dat­ku jed­no­rę­ka. Nie­sa­mo­wi­te, co? Po­wstał po­nad pięć­set lat temu. Oczy­wi­ście ar­tyst­ka pra­co­wa­ła nad nim bar­dzo dłu­go…


  – Towszyst­ko praw­da? – Wiem, żeGeo­r­ge popro­stu chce od­wró­cić moje my­śli odpro­ble­mów, ale itak je­stem muzatowdzięcz­na.


  – Naj­praw­dziw­sza – po­twier­dza zcałą po­wa­gą. – Wi­dzisz, je­że­li chcesz zzy­skiem za­in­we­sto­wać wwy­strój wnętrz, naj­waż­niej­sze jest zna­leźć dzie­ła ka­le­kich rze­mieśl­ni­ków. Topo­waż­nie zwięk­sza ich war­tość.


  Pod­no­szę oczy dogóry, lecz onmówi da­lej:


  – Awi­dzisz ten por­tret? – Wska­zu­je ma­lo­wi­dło przed­sta­wia­ją­ce skwa­szo­ną ko­bie­ci­nę, któ­re nie­mal strą­ci­łam ześcia­ny. Je­den zlicz­nych ob­ra­zów zdo­bią­cych ścia­ny dłu­gie­go ko­ry­ta­rza. – Na­ma­lo­wał gope­wien ka­rzeł. Mu­siał pra­co­wać nadra­bi­nie, żeby do­się­gnąć szta­lu­gi. Trze­ba ciwie­dzieć, żeob­ra­zy wy­cho­dzą­ce spod pędz­la kar­łów sątrzy razy droż­sze niż pra­ce lu­dzi zwy­kłe­go wzro­stu.


  Czu­ję, żenamoje usta za­kra­da się sła­by uśmiech.


  – Atetu­taj. – Po­ka­zu­je mimo­sięż­ne lich­ta­rze, osa­dzo­ne wrów­nych od­stę­pach nadrew­nia­nej bo­aze­rii. Kształ­tem przy­po­mi­na­ją li­lie. – Ko­wal nie miał rąk ani nóg. Wy­obra­żasz toso­bie? Po­słu­gi­wał się wy­łącz­nie usta­mi iję­zy­kiem. Wprost nie­by­wa­łe. Aprzy tym bez­cen­ne.


  Par­skam śmie­chem. Zu­peł­nie mi­mo­wol­nie. Geo­r­ge kła­dzie mirękę nara­mie­niu iru­sza­my da­lej. Kie­dy jest wpo­ło­wie hi­sto­rii ogłu­chym lut­ni­ku, za­uwa­żam, żeze­szli­śmy poscho­dach isto­imy naśrod­ku prze­stron­ne­go holu.


  Przed nami wid­nie­ją po­tęż­ne drew­nia­ne drzwi. Pobo­kach otwie­ra­ją się wścia­nach wy­so­kie wi­tra­żo­we okna, wszy­bach wy­obra­żo­ny jest nie­zna­ny misym­bol. Małe słoń­ce, wpi­sa­ne ko­lej­no wkwa­drat, trój­kąt ikoło, któ­re pobliż­szym zba­da­niu oka­zu­je się wę­żem zja­da­ją­cym wła­sny ogon.


  – … nie sły­szy dźwię­ku wy­twa­rza­nych przez sie­bie in­stru­men­tów. Wży­ciu się nie do­my­ślisz, wjaki spo­sób jestroi – cią­gnie Geo­r­ge. – Bie­rze gryf iwsu­wa goso­bie do… Cojest?


  Zer­kam muprzez ra­mię iwi­dzę ich. Sie­dzą przy gi­gan­tycz­nym sto­le. Ni­cho­las, dziew­czy­na, ja­kiś nie­zna­jo­my męż­czy­zna, John i…


  – Toty! – wy­ry­wa misię gło­śno. ToPe­ter. Co, udia­bła, robi tuten pi­rat?


  – Ja. – Pe­ter ześmie­chem pod­no­si się zmiej­sca. Pod­cho­dzi domnie iza­my­ka wniedź­wie­dzim uści­sku. Ca­łu­je mnie zroz­ma­chem wpo­li­czek. Za­le­wa mnie ru­mie­niec. – Ucie­szy­łaś się namój wi­dok, co, ko­cha­nień­ka? – Obej­mu­je mnie ra­mie­niem ipro­wa­dzi wgłąb po­miesz­cze­nia. Po­py­cha mnie nakrze­sło obok Joh­na. – Ślicz­nie dziś wy­glą­dasz. Onie­bo le­piej niż kie­dy wi­dzia­łem cię ostat­nio. Nie­ła­two ouro­dę zbrzu­chem peł­nym ab­syn­tu, co?


  – Oj­cze… – od­zy­wa się zję­kiem John.


  Spo­glą­dam kunie­mu znie­do­wie­rza­niem.


  – Tojest twój oj­ciec?


  Uzdro­wi­ciel po­twier­dza ski­nie­niem gło­wy. Za­uwa­żam, żeionlek­ko po­czer­wie­niał.


  – Masię ro­zu­mieć! – grzmi Pe­ter. Okrą­ża stół irzu­ca się za­ma­szy­ście nakrze­sło sto­ją­ce do­kład­nie na­prze­ciw­ko mo­je­go. – Jak ina­czej chło­pak mógł­by wy­ro­snąć nata­kie­go przy­stoj­nia­ka? – Wska­zu­je pal­cem Joh­na. – Tak uda­ne eg­zem­pla­rze ro­dzą się tyl­ko zpi­rac­kie­go na­sie­nia!


  John ję­czy raz jesz­cze iskry­wa twarz wdło­niach.


  – Do­bry Boże, nie po­zwól mujuż ni­g­dy wy­po­wie­dzieć sło­wa „na­sie­nie” – szep­cze Geo­r­ge izaj­mu­je miej­sce obok mnie.


  – Czas, że­by­ście się po­zna­li – cią­gnie Pe­ter. – Rzecz ja­sna Ni­cho­la­sa przed­sta­wiać cinie mu­szę.


  Czar­no­księż­nik uśmie­cha się domnie zho­no­ro­we­go miej­sca. Wy­glą­da jesz­cze go­rzej niż ze­szłej nocy. Mawy­chu­dłą twarz, za­pad­nię­te oczy izie­mi­stą cerę. Wdło­ni trzy­ma pa­ru­ją­cy ku­bek zja­kąś sub­stan­cją. Do­my­ślam się, żetoko­lej­na zmik­stur Joh­na. Od­po­wia­dam nie­śmia­łym uśmie­chem.


  – Atozko­lei. – Pi­rat wska­zu­je sie­dzą­cą popra­wi­cy Ni­cho­la­sa dziew­czy­nę – na­sza Fi­fer Birch. Jest uczen­ni­cą Ni­cho­la­sa, pra­cu­ją zesobą odlat. Jego ulu­bie­ni­ca, moż­na po­wie­dzieć!


  Uczen­ni­ca. Czy­li rów­nież wiedź­ma. Fi­fer wy­glą­da namoją ró­wie­śni­cę, jest może tro­chę młod­sza. Szczu­pła, ciem­no­ru­da. Bla­de po­licz­ki po­kry­wa­ją licz­ne pie­gi. Przez mo­ment wpa­tru­je się wemnie bez jed­ne­go uśmie­chu, poczym od­wra­ca doNi­cho­la­sa iszep­ce mucoś naucho.


  – Towresz­cie jest Ga­reth Fish. Nasz sta­ry… przy­ja­ciel. – Oso­bli­wa nuta wgło­sie Pe­te­ra pod­po­wia­da mi, żeokre­śle­nia „przy­ja­ciel” użył nie­co nawy­rost. – Ga­reth rów­nież słu­żył nadwo­rze, cho­ciaż nadłu­go przed tobą. Jesz­cze zacza­sów kró­la Edwar­da.


  Edward był ostat­nim re­for­mi­stą naan­giel­skim tro­nie. Wła­dzy po­zba­wił gooj­ciec Mal­col­ma wsku­tek po­wsta­nia, któ­re trwa­ło nie­ca­łe dzie­sięć dni. Ma­gię po­pie­rał głów­nie wten spo­sób, żezu­peł­nie jąigno­ro­wał. Za­in­te­re­so­wał się tymi kwe­stia­mi do­pie­ro zna­dej­ściem za­ra­zy. Wów­czas było już zapóź­no. Kie­dy Edward się pod­dał, przy­wód­ca re­be­lian­tów zdjął muko­ro­nę zgło­wy, októ­rą na­tych­miast ka­zał goskró­cić. Krzy­żyk nadro­gę.


  Ga­reth po­chy­la się nad bla­tem iprzy­glą­da misię, po­dob­nie jak przed mo­men­tem zro­bi­ła toFi­fer. Nie mru­ga, nie uśmie­cha się. Jest star­szy, nie­wy­klu­czo­ne, żewwie­ku Ni­cho­la­sa. Trud­no po­wie­dzieć, gdyż świe­ci ły­si­ną, aostat­nie oca­la­łe ko­smy­ki wło­sów makom­plet­nie siwe.


  – Ga­reth przy­je­chał dziś rano zUpmin­ster – do­da­je Pe­ter, za­pew­ne chcąc za­chę­cić męż­czy­znę doroz­mo­wy.


  Ga­reth jed­nak wciąż się namnie gapi, tro­chę jak nako­nia natar­gu bądź napo­łeć mię­sa urzeź­ni­ka. Wzro­kiem omia­ta całe moje cia­ło, za­trzy­mu­je gonamgnie­nie namo­ich wło­sach, poczym zwra­ca kutwa­rzy. Wresz­cie zdo­by­wa się nauśmiech, lecz nie mawnim na­wet krzty we­so­ło­ści czy cie­pła.


  Pe­ter chrzą­ka zna­czą­co ido­da­je:


  – Bez wąt­pie­nia chciał się wresz­cie po­rząd­nie na­jeść.


  Uda­ło musię zwró­cić nasie­bie uwa­gę Ga­re­tha.


  – Cóż, tonie dokoń­ca praw­da. – Wresz­cie od­ry­wa ode mnie spoj­rze­nie. – Na­wet gdy­byś miał ra­cję, nie mógł­byś chy­ba mieć domnie otopre­ten­sji. Po­pa­trz­cie tyl­ko! – Wska­zu­je nawiel­kie góry je­dze­nia pię­trzą­ce się nadłu­gim sto­le pod ścia­ną.


  Mu­szę przy­znać, żepo­czę­stu­nek robi wra­że­nie. Mię­dzy in­ny­mi po­da­no ty­po­wą stra­wę: kur­czak, chleb, pro­sty gu­lasz. Za­uwa­żam rów­nież po­tra­wy bar­dziej eg­zo­tycz­ne, wro­dza­ju tych, któ­re przy­rzą­dza­łam daw­niej nadwo­rze: pie­czo­ny paw wpeł­nym upie­rze­niu; pa­te­ra zma­leń­ki­mi prze­piór­ka­mi po­la­ny­mi so­sem, zda­je się, fi­go­wym; za­pie­ka­ne wcie­ście sar­dyn­ki – ma­ciup­kie ry­bie łeb­ki ster­czą spod chru­pią­cej sko­rup­ki; taca zowo­ca­mi isło­dy­cza­mi. Uda­je misię na­wet wy­pa­trzeć ła­ko­cie zmar­ce­pa­nu ufor­mo­wa­ne nakształt ró­ży­czek, czte­ro­list­nych ko­ni­czy­nek ikwia­tów ostu. Po­my­śleć tyl­ko, żewszyst­kie tecu­deń­ka po­wsta­ły wy­łącz­nie zcu­kru.


  – Wspa­nia­le! – Pe­ter za­cie­ra dło­nie. – Za­czy­na­my? – Zer­ka wstro­nę Ni­cho­la­sa.


  Cza­row­nik po­ta­ku­je ide­li­kat­nie po­ru­sza dło­nią. Tace ipa­te­ry na­tych­miast pod­ry­wa­ją się zbla­tu iwzbi­ja­ją wpo­wie­trze. Jed­na podru­giej prze­la­tu­ją przez salę iła­god­nie osia­da­ją przed nami nasto­le. Usil­nie sta­ram się ukryć zdu­mie­nie. Tak wy­so­kie­go po­zio­mu opa­no­wa­nia sztu­ki ma­gicz­nej – zdo­łał prze­nieść cięż­kie przed­mio­ty naod­le­głość – nie wi­dzia­łam jesz­cze uni­ko­go. Za­ska­ku­je mnie rów­nież coś in­ne­go – fakt, żeczar­no­księż­nik, wdo­dat­ku ukry­wa­ją­cy się przed pra­wem, ra­czy się po­tra­wa­mi god­ny­mi mo­nar­chów. Jak tomoż­li­we?


  Gdy jed­nak lą­du­je przede mną prze­piór­ka, stwier­dzam, żepy­ta­nia mogą za­cze­kać. Zja­dła­bym ko­nia zko­py­ta­mi. Się­gam dota­le­rza, lecz John ła­pie mnie zarękę iprzy­trzy­mu­je.


  – Chwi­lecz­kę – mówi.


  – Cosię sta­ło? – Za­sta­na­wiam się przez mgnie­nie, czy wja­kiś spo­sób nie na­ru­szy­łam za­sad do­bre­go wy­cho­wa­nia.


  – Cho­dzi oto, żeHa­stings, słu­żą­cy Ni­cho­la­sa, cóż… jest du­chem. Mu­sisz nanie­go uwa­żać. – Wska­zu­je pu­ste miej­sce. – Za­zwy­czaj za­kła­da nagło­wę bia­łą czap­kę, dzię­ki któ­rej wie­my, gdzie jest, lecz, nie­ste­ty, cza­sa­mi zda­rza musię oniej za­po­mnieć. Nie je­stem pew­ny, czy nie robi tego zpre­me­dy­ta­cją. Być może lubi nas iry­to­wać. Kto wie? Naj­czę­ściej popro­stu cze­kam, ażna­czy­nia znie­ru­cho­mie­ją nado­bre. Nie­mniej zda­rzy­ło się, żepo­peł­ni­łem ten błąd iprzy­pad­kiem godo­tkną­łem. – Uśmie­cha się domnie głup­ko­wa­to. – Bo­la­ło jak cho­le­ra.


  Duch słu­żą­cy? Pra­cu­jąc jako łow­czy­ni cza­row­nic, wi­dzia­łam wie­le: zbłą­ka­ne zja­wy, ghu­le, de­mo­ny i, ow­szem, du­chy. Ni­g­dy jed­nak nie spo­tka­łam się zdu­chem słu­gą. Tego ro­dza­ju isto­ty zaj­mu­ją się zwy­kle nisz­cze­niem ar­ty­ku­łów go­spo­dar­stwa do­mo­we­go, opę­ty­wa­niem krów bądź du­sze­niem lu­dzi weśnie. Ser­wo­wa­nie her­ba­ty ipo­pra­wia­nie po­duch tojed­nak rzad­kość nad rzad­ko­ścia­mi.


  – Nie sły­sza­łam odu­chach lo­ka­jach – przy­zna­ję.


  John kiwa gło­wą.


  – Sta­no­wi nie­od­łącz­ną część re­zy­den­cji. Słu­żył cza­row­ni­ko­wi, któ­ry miesz­kał tuprzed Ni­cho­la­sem. Zaj­mu­je się kuch­nią, lecz nie tyl­ko. Do­glą­da też ogro­du, sprzą­ta itak da­lej. Zaży­cia Ha­stings był tak do­brym słu­gą, żegdy zmarł, mag po­sta­no­wił goprzy­wo­łać, byna­dal móc ko­rzy­stać zjego usług.


  – Strasz­ne! – Czu­ję, żeoczy mam wiel­ko­ści spodków.


  – Wiem. Ni­cho­las już nie­raz pro­po­no­wał, żegoode­śle, lecz Ha­stings upie­ra się, byzo­stać. Aprzy tym na­praw­dę jest zna­ko­mi­ty. Ow­szem, donie­wi­dzial­no­ści trze­ba przy­wyk­nąć, nie­ła­two goteż zro­zu­mieć. Wciąż mam ztym kło­pot, choć miesz­kam tupe­wien czas. Naj­czę­ściej, kie­dy mówi, od­no­szę wra­że­nie, żektoś dmu­cha miwucho.


  Uzdro­wi­ciel wy­bu­cha śmie­chem. Wbrew so­bie, śmie­ję się ija.


  – Nic to, chy­ba już moż­na… – Spo­glą­da nastół. – Do­my­ślam się, żeje­steś głod­na?


  – Tro­szecz­kę.


  – Notowci­naj. Ha­stings wy­śmie­ni­cie go­tu­je.


  Przy­glą­dam się Joh­no­wi, któ­ry na­kła­da so­bie po­kaź­ną por­cję. Za­raz po­tem ro­bię tosamo. Namoim ta­le­rzu ro­śnie góra tru­ska­wek icia­sta. Gdy­by zo­ba­czył toCa­leb, pękł­by pew­nie ześmie­chu ika­zał mizo­sta­wić tro­chę miej­sca nada­nie głów­ne. Ale jaza­wsze za­czy­nam odde­se­ru.


  Przy sto­le pa­nu­je swo­bod­na at­mos­fe­ra, bie­siad­ni­cy za­ję­ci sąje­dze­niem iwy­mia­ną luź­nych uwag. Mnie nikt nie za­ga­du­je, awy­jąw­szy kil­ka spoj­rzeń Joh­na, nie wy­da­je misię, bykto­kol­wiek się moją oso­bą szcze­gól­nie in­te­re­so­wał. Wpew­nym stop­niu uspo­ko­jo­na, ko­rzy­stam zoka­zji iza­czy­nam się roz­glą­dać zawar­to­ścio­wy­mi przed­mio­ta­mi, któ­re mo­gła­bym zwę­dzić.


  Cy­no­we ta­le­rze zde­cy­do­wa­nie się na­da­ją. Srebr­ne sztuć­ce po­kry­te sąde­li­kat­ny­mi ar­ty­stycz­ny­mi zdo­bie­nia­mi irów­nież mo­gły­by miprzy­nieść nie­ma­ły zysk. Pod­no­szę kie­lich iuważ­nie się muprzy­glą­dam. Jest cięż­ki, ścian­ki sągru­be. Praw­do­po­dob­nie krysz­tał. Nóż­ka makształt trzech sple­cio­nych węży, cza­sza wspie­ra się naich gło­wach. Gdy za­czy­nam wdu­chu zga­dy­wać, ja­kie ka­lec­two spo­tka­ło jego twór­cę – poza po­sia­da­niem zbyt do­bre­go sma­ku – do­la­tu­ją mnie sło­wa Ga­re­tha:


  – Eli­za­beth, napew­no je­steś bar­dzo wdzięcz­na, hm?


  Bie­siad­ni­cy milk­ną ispo­glą­da­ją pro­sto namnie.


  Za­mie­ram.


  – Słu­cham?


  – Po­wie­dzia­łem, żeza­pew­ne czu­jesz się wdzięcz­na – po­wta­rza. – Zo­sta­łaś oca­lo­na przed nie­uchron­ną śmier­cią, spro­wa­dzo­na tuiwy­le­czo­na, ate­raz kosz­tu­jesz naj­przed­niej­szych po­traw naświe­cie. – Na­bi­ja nawi­de­lec spo­ry ka­wa­łek pie­czo­ne­go pa­wia iwy­ma­chu­je nim przed no­sem. – Jak się za­pew­ne do­my­ślasz, nie­wie­lu zdraj­ców matak wie­le szczę­ścia.


  Onmnie upo­mi­na. Za­ci­skam zęby izwy­sił­kiem przy­wo­łu­ję nawar­gi uśmiech.


  – Tak, je­stem bar­dzo wdzięcz­na – zwra­cam się doNi­cho­la­sa. – Nie zdą­ży­łam cipo­dzię­ko­wać jak na­le­ży. Aprze­cież za­wdzię­czam ciży­cie. – Znów czu­ję bo­le­sny skurcz żo­łąd­ka. Dla­te­go, żetopraw­da.


  Ga­reth kiwa gło­wą, chy­ba uda­ło misię goza­do­wo­lić.


  – Mam na­dzie­ję, żeVeda bę­dzie wkrót­ce go­to­wa? – Pa­trzy naNi­cho­la­sa.


  – Ju­tro wie­czo­rem.


  – Zna­ko­mi­cie. – Ga­reth od­wra­ca się domnie. – Do­wie­my się wresz­cie, docze­go je­steś zdol­na. Przy­zna­ję wszak­że, żete­raz, kie­dy cię już po­zna­łem, cała taspra­wa głę­bo­ko mnie za­sta­na­wia. – Zer­ka naPe­te­ra. – Do­sko­na­le ro­zu­miem, skąd two­je oba­wy opo­mył­kę.


  Sie­dzą­ca podru­giej stro­nie sto­łu Fi­fer uśmie­cha się pod no­sem.


  Cie­ka­we, docze­go by­ła­bym zdol­na, gdy­bym spo­tka­ła tęparę wciem­nym za­uł­ku?


  – Ga­reth chciał przez topo­wie­dzieć – po­dej­mu­je uspo­ka­ja­ją­co Pe­ter – żeuda­ło się nam na­mie­rzyć dwie ko­bie­ty na­zy­wa­ją­ce się Eli­za­beth Grey. Cie­bie icza­row­ni­cę zSied­miu Sióstr. By­li­śmy świę­cie prze­ko­na­ni, żeVeda mó­wi­ła oniej. Nie wiem, jak ona ra­dzi so­bie zcza­ra­mi, ale spra­wia­ła znacz­nie bar­dziej… onie­śmie­la­ją­ce wra­że­nie. Metr osiem­dzie­siąt wzro­stu idwie­ście kilo ży­wej wagi. Lek­ko li­cząc.


  Sie­dzą­cy obok Geo­r­ge le­d­wo tłu­mi wy­buch śmie­chu.


  – Tak. Cel­nie tookre­śli­łeś. Onie­śmie­la­ła – po­dej­mu­je Ga­reth. – Pod­czas gdy ty, Eli­za­beth, wy­glą­dasz nanie­wi­niąt­ko. Je­steś taka kru­cha… Ijesz­cze tatwa­rzycz­ka. – Wzdy­cha. – Popro­stu anio­łek. Acz­kol­wiek – cią­gnie znie­przy­jem­nym bły­skiem woku – spę­dzi­łaś prze­cież nadwo­rze wie­le lat, praw­da? Więc aku­rat nie­win­ność stra­ci­łaś już pew­nie daw­no temu.


  Ostat­ni ko­men­tarz do­piekł midotego stop­nia, żeogar­nia mnie gwał­tow­na fala wście­kło­ści. Za­ci­skam pię­ści. Nie, nie będę cze­kać naspo­tka­nie wmrocz­nej alej­ce. Przy­wa­lę mutuite­raz.


  – Ga­reth…– Pe­ter ścią­ga brwi.


  – Tak, tak. – Ga­reth zby­wa gomach­nię­ciem ręki. – Prze­cież każ­dy wie, żedwor­skie ży­cie po­tra­fił ze­psuć na­wet świę­te­go. Prze­ko­na­łem się nawła­snej skó­rze. – Opie­ra się wy­god­niej iupi­ja łyk wina. – Cóż, Eli­za­beth, nie mam po­ję­cia, wjaki spo­sób mo­żesz się nam przy­słu­żyć. Ży­wię na­dzie­ję, żetoza­mie­sza­nie mimo wszyst­ko się nam opła­ci. Wi­dzisz, Mal­colm wy­zna­czył zatwo­ją gło­wę nie­li­chą cenę.


  – Ga­reth! – sy­czy Pe­ter.


  – Spo­koj­nie. Wiem owszyst­kim – mó­wię. – Do­wie­dzia­łam się odJoh­na iGeo­r­ge’a.


  – Ach, tak? – Pe­ter ob­rzu­ca ich nie­przy­jem­nym spoj­rze­niem.


  – Nic się nie sta­ło – mó­wię. – Nie da­łam imwięk­sze­go wy­bo­ru. – Geo­r­ge zer­ka namnie zwdzięcz­no­ścią ido­le­wa wina domo­je­go kie­lisz­ka. – Jaka tocena?


  – Ty­siąc su­we­re­nów – od­po­wia­da Ga­reth.


  Za­uwa­ży­łam, żeGeo­r­ge pra­wie za­gwiz­dał.


  – Moje gra­tu­la­cje. – Ni­cho­las uśmie­cha się bla­do. – Wy­glą­da nato, żeje­steś obec­nie war­ta wię­cej niż ja. Mnie wy­ce­ni­li napięć se­tek. – Wzno­si kie­lich wkro­to­chwil­nym to­a­ście.


  – Tak, mamy doczy­nie­nia znie­zwy­kle war­to­ścio­wą oso­bą – po­dej­mu­je Ga­reth. – Miej­my jed­nak na­dzie­ję, żetak­że idla nas. Wprze­ciw­nym wy­pad­ku, dla­cze­go nie po­pro­sić Joh­na, byjąwy­dał iode­brał na­gro­dę? Wkoń­cu jest sy­nem pi­ra­ta. Nikt bysię nie zdzi­wił.


  – Nie wy­da­my jej – oświad­cza Ni­cho­las. – Eli­za­beth przy­rze­kła już nam po­moc. Nie mu­si­my jej gro­zić.


  Ga­reth od­wra­ca się doczar­no­księż­ni­ka.


  – Do­brze wiesz, cootym my­ślę.


  – Tak, znam two­je my­śli – od­po­wia­da Ni­cho­las. – Moim zda­niem jed­nak, trze­ba pa­mię­tać, żetojesz­cze mło­da dziew­czy­na.


  – Mło­da czy nie – wzru­sza ra­mio­na­mi Ga­reth – bar­dzo imnaniej za­le­ży. Ichcą się naniej ze­mścić.


  – Kto? Blac­kwell? – bur­czy Pe­ter. – Niech tyl­ko spró­bu­je. Na­wet zcałą ar­mią łow­ców.


  Czy­li toBlac­kwell namnie po­lu­je? Mo­głam się tego spo­dzie­wać. Gwar­dzi­stów pomnie nie przy­śle. Po­szat­ko­wa­ła­bym ich napla­ster­ki, za­nim zdą­ży­li­by się­gnąć pobroń. Onotym wie. Ale je­śli sam mnie znaj­dzie… Nie, tonie bę­dzie przy­jem­ne spo­tka­nie. Się­gam pokie­li­szek.


  – Nie, nie mia­łem namy­śli Blac­kwel­la – stwier­dza Ga­reth. – Onmapeł­ne ręce ro­bo­ty. Zbyt wie­le bun­tów douga­sze­nia – do­da­je zza­do­wo­le­niem. – Wy­słał ko­goś wza­stęp­stwie. No­we­go in­kwi­zy­to­ra. Na­zy­wa się Ca­leb Pace.
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  Zaci­skam pal­ce nakie­li­chu tak moc­no, żekrysz­tał trza­ska miwdło­ni. Naob­rus ośmie­tan­ko­wej bar­wie try­ska spo­ro wina, lecz bar­dzo nie­wie­le krwi. Tak czy ina­czej po­ja­wia­ją się in­ten­syw­nie szkar­łat­ne pla­my. Za­chły­stu­ję się iukry­wam dłoń pod sto­łem. Ca­leb? Nowy in­kwi­zy­tor?


  Po­zo­sta­li – nie li­cząc Ga­re­tha iFi­fer – rzu­ca­ją namnie moc­no za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nia.


  – Eli­za­beth! – woła Pe­ter. – Nic cisię nie sta­ło?


  Czy nic się nie sta­ło? Prze­ciw­nie, sta­ło się. Kie­dy awan­so­wa­no Ca­le­ba nain­kwi­zy­to­ra? Zaco? Asko­ro tak, tokim jest te­raz Blac­kwell?


  – Po­zwól, żezer­k­nę. – John bie­rze zesto­łu czy­stą chu­s­tecz­kę isię­ga pomoją dłoń.


  Ko­lej­ny pro­blem. Je­że­li zo­ba­czy, żenie krwa­wię…


  – Nie. – Czym prę­dzej co­fam rękę. – Nie tu­taj. Nie cier­pię wi­do­ku krwi. Zwy­kle mdle­ję. – Spusz­czam wzrok, ro­bię taką minę, jak­bym mia­ła zamo­ment stra­cić przy­tom­ność. Wtej sy­tu­acji przy­cho­dzi mitozła­two­ścią.


  – John, za­pro­wadź ją, pro­szę, nagórę – od­zy­wa się Ni­cho­las. – Ha­stings, do­pil­nuj, żeby do­stał wszyst­kie przy­bo­ry.


  Kie­dy John roz­po­czy­na wy­li­czan­kę po­trzeb­nych rze­czy, czu­ję wzbie­ra­ją­ce wbrzu­chu cie­pło. Zna­mię dzia­ła spraw­nie. Za­czy­na mnie swę­dzieć ręka. Rana pręd­ko się goi. Za­ci­skam dłoń naokru­chach krysz­ta­łu, zpre­me­dy­ta­cją wbi­jam jegłę­biej wewła­sne cia­ło. Krzy­wię się, gdy trą okość. Suk­ces! Krew zno­wu pły­nie. John sta­ran­nie opa­tru­je ska­le­cze­nie ipo­ma­ga miwstać. Czu­ję naso­bie spoj­rze­nia wszyst­kich obec­nych.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łam za­kłó­cić po­sił­ku – mó­wię.


  – Nie two­ja wina – od­po­wia­da miPe­ter to­nem upi­ra­ta nie­zwy­kłym. – Nie­ma­ło dzi­siaj prze­szłaś. Ba! Wzmian­ka ołow­cach mo­gła­by roz­ko­ja­rzyć każ­de­go. Tozwy­kłe by­dlę­ta. ANi­cho­las mara­cję, je­steś jesz­cze dziec­kiem. – Zer­ka ro­ze­źlo­ny naGa­re­tha. – Do­brze bybyło, gdy­byś otym pa­mię­tał.


  – Ro­zu­miem. Ale po­wia­dam wam, tadziew­czy­na napew­no nie jest nie­wi­niąt­kiem. – Ga­reth pry­cha dość nie­przy­jem­nie. – Je­steś dla niej na­zbyt ła­god­ny, Pe­ter. Oczy­wi­ście wiem dla­cze­go. Nie­mniej, tonie jest Jane. Ido­brze bybyło, gdy­byś otym pa­mię­tał.


  – Ga­reth! NaBoga…!


  Pe­ter zry­wa się zkrze­sła, któ­re prze­wra­ca się napo­sadz­kę. Ude­rzy go? Bar­dzo chcia­ła­bym tozo­ba­czyć, lecz John od­pro­wa­dza mnie zarękę odsto­łu.


  – Chodź­my – szep­cze.


  Opusz­cza­my ja­dal­nię, wktó­rej roz­le­ga­ją się do­no­śne krzy­ki. Sły­szę pod­nie­sio­ne gło­sy Ga­re­tha iPe­te­ra. Spie­ra­ją się iod­gło­sy ich kłót­ni do­la­tu­ją mnie jesz­cze wko­ry­ta­rzu. Sta­je­my przed drzwia­mi mo­je­go po­ko­ju, uzdro­wi­ciel otwie­ra jeprzede mną.


  – Wi­dzę, żeHa­stings nas uprze­dził – za­uwa­ża.


  Nasto­le przed ko­min­kiem, wktó­rym po­now­nie trza­ska go­rą­cy ogień, stoi taca. Je­dze­nie, ka­raf­ka wina, mi­ska go­rą­cej wody, pęki ziół, ma­lut­kie sta­lo­we przy­bo­ry le­kar­skie ibia­łe ban­da­że.


  – Szyb­ko mupo­szło – za­uwa­żam.


  – Jed­na zza­let po­sia­da­nia słu­żą­ce­go du­cha. – John za­my­ka drzwi, zaktó­ry­mi zo­sta­ją od­gło­sy kłót­ni. Usa­dza mnie nakrze­śle. – Zo­bacz­my… – Sia­da obok iścią­ga zmej dło­ni prze­siąk­nię­tą krwią ser­wet­kę.


  – My­śla­łam, żetocza­ry – mó­wię. Mar­twi mnie moż­li­wość, żedłoń oka­że się już wy­le­czo­na inie zo­ba­czy spo­dzie­wa­nej rany ikrwi. Może, je­śli goza­ga­dam, nie zwró­ci natouwa­gi.


  – Kie­dy? – Uzdro­wi­ciel oglą­da moją skó­rę, ob­ra­ca dłoń nawszyst­kie stro­ny.


  – Kie­dy po­da­wał dosto­łu. Nadole. Za­nim po­wie­dzia­łeś mioHa­sting­sie. By­łam prze­ko­na­na, żetoma­gia. – Się­gam pokrom­kę chle­ba. Od­gry­zam kęs.


  – Cóż, nic wtym dziw­ne­go. – Pod­no­si ztacy pę­se­tę. – My­ślę, żeNi­cho­las po­tra­fił­by zro­bić coś ta­kie­go. Tyl­ko pocotra­cić ener­gię, zwłasz­cza te­raz? Nie ru­szaj się.


  Wy­cią­ga mizdło­ni pierw­szy okruch szkła. Wstrzy­mu­ję od­dech, jak tyl­ko mogę, sta­ram się za­po­biec go­je­niu. Nie chcę, żeby towi­dział.


  – Jak to? – rzu­cam. John nie od­po­wia­da. Pra­cu­je. – Dla­te­go, żejest nie­zdrów?


  Namo­ment za­mie­ra, poczym od­rzu­ca natacę ko­lej­ny krysz­ta­łek. Nie re­zy­gnu­ję.


  – Nacojest cho­ry? Uda cisię gowy­le­czyć? Wiesz, sko­ro mnie po­mo­głeś, acier­pia­łam nago­rącz­kę wię­zien­ną, tochy­ba ijego ura­tu­jesz. Nie znam cho­ro­by gor­szej odwię­zien­nej go­rącz­ki. No, może za­ra­za. Ale tocoin­ne­go. Znam ob­ja­wy. Może więc an­giel­skie poty? Nie, wte­dy już był­by tru­pem…


  Tak, wiem, beł­ko­czę. Popro­stu strasz­nie się de­ner­wu­ję. John już za­raz za­uwa­ży, żecoś jest nie tak. Moja dłoń wy­glą­da zde­cy­do­wa­nie zado­brze. Doda dwa dodwóch, awte­dy będę mu­sia­ła goza­bić. Azja­kie­goś po­wo­du ten wnio­sek bar­dzo misię nie po­do­ba.


  – Nie, tonie cho­ro­ba, nie wsen­sie, októ­rym my­ślisz – od­zy­wa się wresz­cie John. Od­kła­da pę­se­tę natacę isię­ga pozio­ła. Kru­szy jeiwsy­pu­je dowody. Nie dowia­ry. Ni­cze­go nie spo­strzegł. – Ni­cho­la­sa zja­da klą­twa.


  – Klą­twa? – Za­ska­ku­ją­ce, choć nie wiem wsu­mie cze­mu. Ni­cho­las nie zo­stał­by tak po­tęż­nym cza­row­ni­kiem, nie ro­biąc so­bie przy oka­zji paru wro­gów.


  – Tak, wtym wła­śnie pro­blem. Po­cząt­ko­wo po­dej­rze­wa­łem za­pa­le­nie płuc. Ma­gia nie przy­szła mina­wet dogło­wy. Wkoń­cu jest natyle sil­nym ma­giem, byoprzeć się każ­de­mu uro­ko­wi. Ja­sne, ktoś mógł­by pró­bo­wać, lecz po­dob­ny za­mach nie po­wi­nien się po­wieść. – Wsu­wa moją dłoń domi­ski. Woda pach­nie mię­tą. Czu­ję de­li­kat­ne ła­sko­ta­nie. – Nie­ste­ty, sama wi­dzisz, żeko­muś się uda­ło. Je­że­li nie znaj­dzie­my spraw­cy, Ni­cho­las umrze.


  – A… – Je­że­li Ni­cho­las po­że­gna się ztym świa­tem, ten sam los za­pew­ne spo­tka cały ruch re­for­mi­stów. Wy­ga­sną bun­ty, skoń­czą się po­wsta­nia, ży­cie wró­ci donor­my. Dla wszyst­kich, zwy­jąt­kiem Ni­cho­la­sa, re­for­mi­stów igi­ną­cych nasto­sach cza­row­nic icza­row­ni­ków. Być może tare­flek­sja od­ma­lo­wa­ła się namo­jej twa­rzy, boJohn marsz­czy czo­ło ipusz­cza moją rękę. Na­praw­dę na­dal jątrzy­mał?


  – Itysię ztego cie­szysz?


  – Zcze­go mia­ła­bym się cie­szyć?


  – Ztego, żetwój wróg umie­ra.


  – Co? Nie! Nie wiem. Ja… – Ury­wam, zbi­ta zpan­ta­ły­ku. Tyle się ostat­nio wy­da­rzy­ło… Sama już nie wiem, kto jest moim przy­ja­cie­lem, akto wro­giem.


  – Twój Mal­colm napew­no wiel­ce bysię ura­do­wał – do­da­je uzdro­wi­ciel. Nie jest wsta­nie ukryć nie­sma­ku.


  – Tonie jest mój Mal­colm – pro­te­stu­ję, lek­ko się ru­mie­niąc.


  – Cho­dzi­ło mityl­ko oto, żejest two­im kró­lem – tłu­ma­czy John. – Bomoim zpew­no­ścią nie.


  – Jak tonie? – Cozanie­do­rzecz­ność! – Prze­cież tokról nas wszyst­kich. Wtych spra­wach nikt nie mawy­bo­ru.


  John wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nie­waż­ne. Nie po­wi­nie­nem był cimó­wić oNi­cho­la­sie. Zdru­giej stro­ny, prze­cież nie mo­żesz uciec iwy­ga­dać. Już nie.


  Wpa­tru­ję się wmi­secz­kę, oglą­dam pły­wa­ją­ce napo­wierzch­ni wody dro­bin­ki su­szo­nych ziół.


  – Nie mam po­ję­cia, oczym tymó­wisz.


  – Czyż­by? – Wpa­tru­je się wemnie tak in­ten­syw­nie, żeprzez chwi­lę na­bie­ram ocho­ty, byprzy­znać się dowszyst­kie­go. Ten mo­ment jed­nak prze­mi­ja.


  – Nie zro­zu­miesz – od­po­wia­dam wkoń­cu.


  John pry­cha nie­cier­pli­wie pod no­sem.


  – Nie zna­my się natyle do­brze, byś wie­dzia­ła, comogę zro­zu­mieć, acze­go nie.


  – Ani tak dłu­go, że­byś miał pra­wo mnie oce­niać – sy­czę. – Nie wiem, któ­re­mu kró­lo­wi słu­żysz, ale jamam tyl­ko jed­ne­go wład­cę.


  Wiesz, tego, któ­ry za­sia­da co­dzien­nie natro­nie – do­da­ję zprze­ką­sem. – Tak, je­stem mupo­słusz­na. Tak, żyję, prze­strze­ga­jąc jego praw. Ale towca­le nie zna­czy, żeje­stem złym czło­wie­kiem. – Oczy­wi­ście John mógł­by za­uwa­żyć, żewy­ła­py­wa­nie cza­row­ni­ków, któ­rzy na­stęp­nie giną okrut­ną śmier­cią wpło­mie­niach, świad­czy jed­nak oczymś prze­ciw­nym, ale prze­cież nie musi wie­dzieć owszyst­kim.


  Uzdro­wi­ciel krę­ci gło­wą.


  – Tego nie po­wie­dzia­łem. Nie uwa­żam, żeje­steś złym czło­wie­kiem. My­ślę jed­nak, żeje­steś głu­pia.


  – Cota­kie­go?! – Gwał­tow­nie wy­cią­gam dłoń zmi­secz­ki. Do­ko­ła pry­ska­ją kro­ple wody.


  – Za­raz, po­zwól…


  Pró­bu­je mnie do­tknąć, ale od­su­wam się iprze­kli­nam gonaj­bar­dziej spro­śnym wy­zwi­skiem, ja­kie tyl­ko przy­cho­dzi midogło­wy. Na­wet nie mru­gnął.


  – Nie chcia­łem cię roz­zło­ścić – mówi, pa­trząc wmoje peł­ne wście­kło­ści oczy. – Nodo­brze, chcia­łem. Cho­dzi oto, że… Na­praw­dę nie poj­mu­ję, jak mo­żesz być na­dal lo­jal­na wo­bec Mal­col­ma… Powszyst­kim, cocizro­bił. Cze­ka­łaś napew­ną śmierć. Pra­wie zresz­tą umar­łaś. Amyza­ry­zy­ko­wa­li­śmy… Dla cie­bie…


  – Uwol­ni­li­ście mnie tyl­ko dla­te­go, żeje­stem wam po­trzeb­na – za­uwa­żam. – Nie za­po­mi­naj­my otym.


  – Cóż, punkt dla cie­bie. Ale tak czy ina­czej, dla­cze­go chcia­łaś tam wró­cić? Boprze­cież pla­no­wa­łaś uciec zpo­wro­tem doUpmin­ster, mam ra­cję? Żeby zdra­dzić, gdzie ukry­wa się Ni­cho­las…


  Nie od­po­wia­dam. Chło­pak kiwa gło­wą imówi da­lej:


  – Więc co? Wy­my­śli­łaś, żewza­mian zatęin­for­ma­cję zo­sta­niesz uła­ska­wio­na? Na­praw­dę są­dzisz, żetowszyst­ko jest tak pro­ste?


  Krę­cę prze­czą­co gło­wą. Od­gadł jed­nak traf­nie imój plan wjego ustach za­brzmiał tak ab­sur­dal­nie, żefak­tycz­nie czu­ję się jak głu­pia. Jak mo­głam po­my­śleć, żemisię upie­cze?


  John wsta­je zkrze­sła iprze­cha­dza się popo­ko­ju.


  – Na­praw­dę nie wi­dzisz, jacy tolu­dzie? Twier­dzisz, żeje­steś po­słusz­na kró­lo­wi. Awe­dług mnie je­steś popro­stu wspól­nicz­ką mor­der­cy.


  Prze­cho­dzi mnie dreszcz.


  – Mor­der­cy? Janie otym… – John przy­sta­je ispo­glą­da miwoczy, bar­dzo su­ro­wo. – Nie my­śla­łam otym wten spo­sób.


  – Oczy­wi­ście, żenie. Mal­colm pró­bu­je ca­łe­mu kra­jo­wi wmó­wić, żepo­zby­wa­jąc się ma­gów, wy­świad­cza lu­dziom przy­słu­gę. Docze­go tojed­nak pro­wa­dzi? Ikie­dy masię skoń­czyć?


  Od­po­wiedź naostat­nie py­ta­nie jest nie­zwy­kle pro­sta.


  – Kie­dy wszy­scy zgi­nie­cie – przy­zna­ję.


  Przez ob­li­cze Joh­na prze­my­ka ja­kaś dziw­na emo­cja. Gniew? Współ­czu­cie? Od­ra­za? Zni­ka, za­nim mam szan­sę jąwła­ści­wie od­czy­tać.


  Pod­cho­dzi dookna iod­cią­ga za­sło­nę nabok. Naze­wnątrz pa­nu­je czar­na noc. Stoi tam przez dłu­gą chwi­lę, wy­glą­da naświat. Wresz­cie, wciąż wpa­trzo­ny wokno, mówi:


  – Oj­ciec po­wie­dział, żetwoi ro­dzi­ce nie żyją. Mogę za­py­tać, jak tosię sta­ło?


  – Za­ra­za. Naj­pierw za­bra­ła ojca, akil­ka dni po­tem mat­kę. Mia­łam dzie­więć lat.


  Wła­śnie wte­dy po­zna­łam Ca­le­ba. Cho­ro­ba, naktó­rą zmar­li moi ro­dzi­ce, za­bi­ła tak­że ijego ro­dzi­nę oraz mi­lion in­nych lu­dzi. Lato było wte­dy nie­zwy­kle go­rą­ce ido­szło donaj­gor­sze­go wy­bu­chu epi­de­mii, jaką pa­mię­ta­li naj­star­si lu­dzie. Za­ra­za roz­wi­nę­ła się wtłocz­nych, roz­grza­nych upa­łem mia­stach isza­la­ła nie­po­wstrzy­ma­nie: umie­ra­li za­rów­no mło­dzi, jak ista­rzy, bie­do­ta ibo­ga­cze. Apo­tem pla­ga do­tar­ła nawieś. Za­po­cząt­ko­wa­na iroz­prze­strze­nio­na wsku­tek dzia­ła­nia czar­nej ma­gii, wnie­ca­ły ty­dzień zdzie­siąt­ko­wa­ła całą An­glię. Osie­ro­co­ne dzie­ci, ta­kie jak jaiCa­leb, mu­sia­ły się na­uczyć żyć nawła­sną rękę.


  Kie­dy goporaz pierw­szy zo­ba­czy­łam, po­my­śla­łam, żeśnię. Odwie­lu ty­go­dni nie wi­dzia­łam ży­wej du­szy – zna­ci­skiem naży­wej. Mia­łam wra­że­nie, żepoza mną nie oca­lał nikt naca­łym bo­żym świe­cie. Pit­nej wody było nie­wie­le, je­dze­nie skoń­czy­ło się już daw­no. Prze­ży­łam, kar­miąc się tra­wą, korą drzew inie­licz­ny­mi kwia­ta­mi. Nie­raz ma­rzy­łam, byktó­raś ztych ro­ślin oka­za­ła się tru­ją­ca. Chcia­łam umrzeć, pra­gnę­łam, bycier­pie­nie wresz­cie do­bie­gło koń­ca.


  Ca­leb zna­lazł mnie, gdy nagrzbie­cie skra­dzio­ne­go ko­nia je­chał nadwór. Chciał wy­bła­gać ukró­la ja­kie­kol­wiek za­ję­cie. By­łam wna­praw­dę opła­ka­nym sta­nie. Zwło­ki mo­ich ro­dzi­ców wciąż le­ża­ły wdomu. Le­ją­cy się znie­ba żar ife­tor roz­kła­da­ją­cych się ciał zmu­si­ły mnie doży­cia napo­dwó­rzu. Ca­leb ze­sko­czył zsio­dła ipod­szedł ostroż­nie, mó­wiąc po­wo­li iko­ją­co, jak­by pod­kra­dał się doran­ne­go zwie­rzę­cia. By­łam cała wbru­dzie ife­ka­liach, klę­cza­łam sku­lo­na wbło­cie ija­dłam reszt­ki wy­ko­pa­nych wogro­dzie wa­rzyw.


  Pa­mię­tam, żewrza­snę­łam jak sza­lo­na ici­snę­łam wnie­go nad­gry­zio­nym ko­rze­niem pa­ster­na­ku. Odzmy­słów ode­szłam nadłu­go przed­tem.


  Onjed­nak wziął mnie naręce – bar­dzo doj­rza­łym ge­stem, wca­le nie jak je­de­na­sto­la­tek – usa­dził mnie nako­niu izdo­łał do­wieźć doUpmin­ster, dokró­lew­skie­go pa­ła­cu. Po­dróż za­ję­ła nam trzy dłu­gie dni, ale dzię­ki Ca­le­bo­wi prze­bie­gła bez­piecz­nie. Uda­ło musię też zna­leźć pra­cę dla nas oboj­ga – przy­zna­ję, nie sta­no­wi­ło towiel­kie­go wy­zwa­nia, więk­szość sług po­chło­nę­ła za­ra­za. Umarł tak­że ikról.


  Mal­colm, jego je­dy­ny oca­la­ły syn, miał le­d­wie dwa­na­ście lat imógł prze­jąć wła­dzę do­pie­ro zaczte­ry lata. Obo­wiąz­ki pro­wa­dze­nia spraw kra­ju przy­pa­dły więc jego stry­jo­wi, Tho­ma­so­wi Blac­kwel­lo­wi, któ­ry przy­jął ty­tuł lor­da pro­tek­to­ra. An­glia nie mia­ła kró­lo­wej, któ­rej mo­gła­bym usłu­gi­wać, ale dotego itak bym się nie nada­wa­ła. Za­miast tego zaj­mo­wa­łam się pra­niem, wra­zie po­trze­by po­ma­ga­łam wkuch­ni, za­ła­twia­łam spra­wun­ki namie­ście. By­ła­bym szczę­śli­wa, ro­biąc tododzi­siaj, lecz Ca­leb miał wo­bec nas zu­peł­nie inne pla­ny.


  – Przy­kro mi. – John od­wra­ca się odokna ispo­glą­da namnie. – Cobyś zro­bi­ła, gdy­by twoi ro­dzi­ce nie zmar­li naza­ra­zę? Gdy­by nie ode­bra­ła ciich cho­ro­ba, ainny czło­wiek? Prze­ży­wa­ła­byś ża­ło­bę wspo­ko­ju ipo­ko­rze? Za­po­mnia­ła­byś? Czy może ra­czej dą­ży­ła­byś doze­msty izro­bi­ła­byś wszyst­ko, cowtwo­jej mocy, bywin­ny śmier­ci mat­ki iojca za­pła­cił zaswo­ją zbrod­nię?


  – Prze­cież tak wła­śnie było – od­po­wia­dam. – Nie za­bra­ła miich zwy­kła, przy­pad­ko­wa cho­ro­ba. Epi­de­mia roz­prze­strze­ni­ła się zwiny czar­no­księż­ni­ka, do­brze otym wiesz. Nie­któ­rzy mó­wią, żestał zanią Ni­cho­las…


  Na­gle pło­mie­nie wko­min­ku bu­cha­ją zezdwo­jo­ną siłą, strze­la­ją bar­dzo wy­so­ko wgłąb ko­mi­na.


  – Spo­koj­nie, Ha­stings, nie mapo­wo­du doner­wów. – John ma­cha ręką wstro­nę pa­le­ni­ska iogień przy­ga­sa. – Tonie było dzie­ło Ni­cho­la­sa. Onni­g­dy nie do­pu­ścił­by się cze­goś ta­kie­go.


  – Wta­kim ra­zie kto tobył? – py­tam ostro. – Tak okrut­ną pla­gę mógł wy­wo­łać je­dy­nie bar­dzo uta­len­to­wa­ny cza­row­nik. ANi­cho­las jest prze­cież naj­po­tęż­niej­szym ma­giem wAn­glii.


  – Za­sta­nów się, cobymuprzy­szło zwy­bi­cia po­ło­wy miesz­kań­ców kra­ju?


  Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – Może ma­gicz­na po­tę­ga munie wy­star­cza? Może pra­gnie dla sie­bie cze­goś wię­cej, naprzy­kład tro­nu?


  – Sko­ro Ni­cho­las chciał zo­stać kró­lem, todla­cze­go nie zro­bił ni­cze­go wtym kie­run­ku pośmier­ci ojca Mal­col­ma? Wte­dy prze­jął­by wła­dzę bez więk­sze­go tru­du, nadro­dze sta­li muje­dy­nie lord pro­tek­tor inie­let­ni król.


  – Nie wiem – przy­zna­ję. – Może mimo wszyst­ko cze­ka nabar­dziej sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści?


  Spoj­rze­nie Joh­na za­snu­wa mrok, obec­ną do­tąd wjego oczach roz­wa­gę za­stę­pu­je gniew.


  – Ja­kie oko­licz­no­ści? My­ślisz, żecze­ka, ażwszy­scy jego przy­ja­cie­le zo­sta­ną wy­gna­ni zkra­ju? Żespo­koj­nie pa­trzy naaresz­to­wa­nia, pro­ce­sy ikaźń bli­skich?


  – Nie wiem – po­wta­rzam.


  – Ajawiem. Wi­dzia­łaś kie­dy­kol­wiek pło­ną­ce­go nasto­sie czło­wie­ka? – John mówi ci­cho, lecz znie­sły­cha­nym prze­ję­ciem. – To… tostrasz­ne. Naj­gor­szy ro­dzaj śmier­ci. Od­bie­ra ska­za­nym wszel­ką god­ność. Toczy­sta tor­tu­ra ikar­czem­ne wi­do­wi­sko i… – ury­wa namo­ment – ina­le­ży po­ło­żyć temu kres.


  – Każ­da pró­ba zmia­ny sy­tu­acji spra­wia, żejest jesz­cze go­rzej. – Krę­cę po­wo­li gło­wą.


  – Więc cowe­dług cie­bie po­win­ni­śmy zro­bić? – John pod­no­si głos. – Sie­dzieć zza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi?


  – Nie. Po­win­ni­ście wy­je­chać zAn­glii. Wszy­scy. Póki jesz­cze mo­że­cie. Mal­colm nie zmie­ni pra­wa. Mu­si­cie wresz­cie zdać so­bie ztego spra­wę.


  John nie od­po­wia­da. Zwra­ca się zpo­wro­tem dookna.


  – Apoza tym, tak, wi­dzia­łam pło­ną­ce sto­sy – po­dej­mu­ję pół­gło­sem. – Torze­czy­wi­ście okrop­ne. Strasz­li­wa śmierć.


  Pierw­szą kaźń wży­ciu oglą­da­łam, ma­jąc trzy­na­ście lat. Zwy­mio­to­wa­łam naśrod­ku Smi­th­field Squ­are. Na­wet Ca­leb był wstrzą­śnię­ty. Blac­kwell na­le­gał, by­śmy tam przy­szli. Po­wie­dział, żemu­si­my obej­rzeć eg­ze­ku­cję, byzro­zu­mieć jego pra­wa, by­śmy się do­wie­dzie­li, jaki los cze­ka tych sto­ją­cych podru­giej stro­nie ba­ry­ka­dy. Pa­mię­tam, żetam­tej nocy dłu­go tu­li­li­śmy się dosie­bie zCa­le­bem, zbyt prze­ra­że­ni, byusnąć. Kosz­ma­ry prze­sta­ły mnie drę­czyć do­pie­ro wie­le lat póź­niej. Osta­tecz­nie jed­nak zhar­dzia­łam, uod­por­ni­łam się. Obo­je się uod­por­ni­li­śmy. Nie mie­li­śmy wy­bo­ru.


  – Aty? Zakogo tysię mścisz? – py­tam. – Kim jest Jane?


  John rap­tow­nie okrę­ca się napię­cie, najego twa­rzy ma­lu­je się zdu­mie­nie. Chce od­po­wie­dzieć, lecz prze­ry­wa mutrza­śnię­cie otwie­ra­nych drzwi.


  – Noczo­łem! Ijak leci? – Dopo­ko­ju wta­cza się Geo­r­ge. Wy­glą­da napi­ja­ne­go.


  – Wpo­rząd­ku – od­po­wia­da John. Sta­je przy sto­le izbie­ra swo­je przy­bo­ry. Kie­dy wci­ska dokie­sze­ni ban­da­że, za­uwa­żam, żetrzę­są musię ręce.


  – Coztwo­ją dło­nią?


  Geo­r­ge pod­cho­dzi domnie, ale je­stem zbyt za­prząt­nię­ta ob­ser­wo­wa­niem Joh­na ioso­bą ta­jem­ni­czej Jane, bypa­mię­tać ora­nie. Przy­po­mi­nam so­bie do­pie­ro, kie­dy Geo­r­ge ła­pie mnie zarękę.


  – Jesz­cze boli – od­po­wia­dam, lecz tonie manaj­mniej­sze­go zna­cze­nia.


  Geo­r­ge nie jest za­in­te­re­so­wa­ny. Zer­ka tyl­ko iwy­pusz­cza moją dłoń, któ­ra opa­da minako­la­na. Zde­cy­do­wa­nie jest pi­ja­ny.


  – Świet­na ro­bo­ta, John. Jak zwy­kle. – Osu­wa się cięż­ko nakrze­sło ina­le­wa so­bie ko­lej­ny kie­li­szek wina. – Znów mam noc­ną zmia­nę. – Pa­trzy namnie.


  – Cu­dow­nie – mru­czę.


  – Praw­da? – Po­cią­ga spo­ry łyk ispo­glą­da naJoh­na. – Prze­ga­pi­łeś nie­li­chą kłót­nię.


  – Mó­wisz? – Uzdro­wi­ciel przy­sta­je przed drzwia­mi.


  – No, mó­wię. Twój sta­ry nie nażar­ty wściekł się naGa­re­tha. Wie­dzia­łeś, jaki onmanie­co­dzien­ny ta­lent dowy­zwisk? Wpew­nym mo­men­cie na­zwał go„cuch­ną­cą pą­klą wza­faj­da­nej sko­ru­pie”. Nie wiem na­wet, cototapą­kla. Ale itak wy­warł spo­re wra­że­nie. Apo­tem za­czął prze­kli­nać poger­mań­sku. Tak misię wy­da­je… Cze­ka­ją nacie­bie.


  – Kto taki?


  – Wiesz, Fi­fer. Po­trze­bu­je wię­cej… – Geo­r­ge zer­ka namnie prze­lot­nie – tego cze­goś dla Ni­cho­la­sa. Tego coza­wsze. Pe­ter zko­lei pro­sił oja­kiś śro­dek na­sen­ny. AGa­reth ma­ru­dzi, żełeb mupęka.


  John za­my­ka oczy ikiwa gło­wą. Roz­cie­ra pal­ca­mi po­wie­ki. Wy­glą­da nawy­koń­czo­ne­go: jest śmier­tel­nie bla­dy, oczy pod­kre­ślo­ne przez sine pół­księ­ży­ce, wy­glą­da­ją zu­peł­nie jak pod­bi­te. Iwciąż nie miał cza­su się ogo­lić.


  – Prze­pra­szam. – Geo­r­ge się krzy­wi.


  – Nic się nie sta­ło – rzu­ca John. – Już donich idę. Przy­pil­nuj tyl­ko, żeby Eli­za­beth opa­trzy­ła so­bie rękę, do­brze? – Wyj­mu­je zkie­sze­ni zwi­nię­ty ban­daż irzu­ca Geo­r­ge’owi. – Rana nie była tak głę­bo­ka, jak się spo­dzie­wa­łem, ale nie macopro­sić się oza­ka­że­nie.


  Wy­cho­dzi ci­cho nako­ry­tarz. Namnie na­wet nie pa­trzy.


  


  ROZ­DZIAŁ 10
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  Kolej­na noc wdomu Ni­cho­la­sa.


  Amało bra­ko­wa­ło, bywszyst­ko po­to­czy­ło się ina­czej. Ostat­nia roz­mo­wa zJoh­nem była jak namój gust za­nad­to ry­zy­kow­na. Nocą Geo­r­ge’owi wy­mknę­ło się, żewszy­scy znik­ną inie bę­dzie ich przez cały po­ra­nek. Zda­je się, żemie­li się wy­brać naczar­ny ry­nek, byuzu­peł­nić za­pa­sy. Dla mnie tonie­by­wa­ła oka­zja. Mogę spo­koj­nie prze­trzą­snąć re­zy­den­cję.


  Geo­r­ge wciąż jesz­cze śpi. Leży roz­wa­lo­ny napod­ło­dze przy no­gach mo­je­go łóż­ka, zu­peł­nie nie­przy­tom­ny. Koc za­plą­tał musię nasto­pach. Pew­nie po­tknął się wnocy iprze­wró­cił, apo­tem nie chcia­ło musię pod­nieść. Albo nie był już wsta­nie.


  Po­spiesz­nie na­kła­dam nasie­bie ubra­nie – ten sam strój, cowczo­raj­sze­go wie­czo­ra. Bez­kształt­na brą­zo­wa­wa su­kien­ka iwiel­kie czar­ne buty. Przy­jem­nie by­ło­by do­stać coś choć tro­chę cie­plej­sze­go lub le­piej namnie le­żą­ce­go. Cóż, nara­zie mu­szę się za­do­wo­lić tym, comam. Pod­no­szę zpod­ło­gi koc iszyb­kim ru­chem skła­dam gowpro­wi­zo­rycz­ny wo­rek. Wy­cią­gam spod ma­te­ra­ca że­la­zny lich­tarz iknot iwrzu­cam dośrod­ka.


  Raz jesz­cze obej­mu­ję spoj­rze­niem Geo­r­ge’a. Wy­glą­da nato, żesię nie ock­nie przez dłuż­szy czas. Prze­my­ka miprzez myśl, żenie­głu­pio bybyło gozwią­zać. Tak nawszel­ki wy­pa­dek. Tyle żemógł­by się obu­dzić wtrak­cie iwte­dy już nie mia­ła­bym wyj­ścia, mu­sia­ła­bym zro­bić mukrzyw­dę. Atego wo­la­ła­bym unik­nąć. Przy­wy­kłam donie­go iwsu­mie co­raz bar­dziej golu­bię. Zo­sta­wiam więc śpią­ce­go wspo­ko­ju.


  Drzwi otwie­ram zwol­na, poci­chut­ku. Sta­ra­jąc się ro­bić jak naj­mniej ha­ła­su, wy­cho­dzę naze­wnątrz, apo­tem prze­my­kam ko­ry­ta­rzem doscho­dów, gdzie przy­sta­ję iuważ­nie na­słu­chu­ję. Ci­sza: żad­nych gło­sów, kro­ków, nie brzę­czą też na­czy­nia. Nic. Zbie­gam więc nadół, pro­sto doholu.


  Pierw­szy punkt pro­gra­mu: ja­dal­nia. Cy­no­we ta­le­rze, srebr­ne sztuć­ce. Wra­zie po­trze­by za­bio­rę też tepa­skud­ne kie­lisz­ki owę­żo­wych nóż­kach. Pod ścia­ną, obok sto­łu, naktó­rym wczo­raj cze­ka­ły po­tra­wy, stoi też ma­syw­na ser­want­ka. Zpo­śpie­chem otwie­ram szu­fla­dy, jed­ną podru­giej. Wszyst­kie sąpu­ste. Wciur­no­ści.


  Wra­cam przez hol iwcho­dzę dopo­ko­ju na­prze­ciw­ko. Tosa­lon, bar­dzo wy­staw­ny. Jed­ną ścia­nę zaj­mu­ją wy­so­kie wi­tra­żo­we okna oszy­bach za­bar­wio­nych roz­ma­ity­mi od­cie­nia­mi błę­ki­tu. Pa­ra­pe­to­we sie­dze­nia pod nimi wy­ło­żo­ne sąja­sno­błę­kit­nym je­dwa­biem. Pod dru­gą ścia­ną pysz­ni się po­kaź­nych roz­mia­rów ko­mi­nek, anajesz­cze in­nej wisi go­be­lin przed­sta­wia­ją­cy uro­kli­wy le­śny pej­zaż. Pod go­be­li­nem usta­wio­no sto­lik oto­czo­ny kil­ko­ma krze­sła­mi zsie­dze­nia­mi obi­ty­mi wzo­rzy­stą nie­bie­ską ta­pi­cer­ką.


  Krę­cę się do­ko­ła jak opę­ta­na, szu­kam. Spraw­dzam pod dy­wa­nem, czy nie znaj­dę ob­lu­zo­wa­nej de­ski. Za­glą­dam zago­be­lin wna­dziei, żetra­fię naukry­tą wnę­kę. Ipod sto­łem – może ja­kieś ta­jem­ne szu­flad­ki? Wpo­szu­ki­wa­niu za­ma­sko­wa­nych drzwi ba­dam do­ty­kiem ścia­ny. Nic. Dodia­bła, gdzie oni trzy­ma­ją broń? Je­stem prze­cież wdomu naj­więk­sze­go zdraj­cy wAn­glii – prze­pra­szam, dru­gie­go wko­lej­no­ści. Ico? Niby ani jed­ne­go ostre­go, ła­two­pal­ne­go lub cięż­kie­go przed­mio­tu? Toprze­cież nie­moż­li­we. Ni­cho­las nie mógł­by kie­ro­wać tak sil­nym ru­chem, wy­ma­chu­jąc je­dy­nie go­ły­mi rę­ko­ma.


  Dozwie­dze­nia zo­sta­ła mijesz­cze tyl­ko kuch­nia. Tojed­nak ry­zy­kow­na wy­ciecz­ka. Te­ry­to­rium Ha­sting­sa. Może so­bie być słu­gą, ale przede wszyst­kim jest du­chem. Nie mam po­ję­cia, wjaki spo­sób Ni­cho­las ujarz­mił jego nisz­czy­ciel­ską na­tu­rę, lecz nie roz­pły­nę­ła się prze­cież wpróż­ni. Du­chy już ta­kie są, ikrop­ka. Zda­rza się cza­sa­mi, żelu­dzie wzy­wa­ją łow­ców dona­wie­dzo­nych do­mostw, ale tobez­ce­lo­we. Je­ste­śmy wsta­nie je­dy­nie sta­nąć wbez­piecz­nej od­le­gło­ści ipo­dzi­wiać sza­le­ją­cy cha­os. Ostat­nim ra­zem, kie­dy zo­sta­li­śmy zCa­le­bem wy­sła­ni dodu­cha, ten po­de­rwał zzie­mi całą sto­do­łę iostrzygł za­mknię­te wniej sta­do owiec. Weł­na roz­sy­pa­ła się nado­brych kil­ka ki­lo­me­trów do­ko­ła. Wy­glą­da­ła jak pa­da­ją­cy śnieg. Wśrod­ku lip­ca. Sta­li­śmy nawzgó­rzu ipo­dzi­wia­li­śmy nie­co­dzien­ny wi­dok, chi­cho­cząc ni­czym małe dzie­ci. Nie! Prze­ły­kam śli­nę iod­py­cham odsie­bie wspo­mnie­nia. Nie wol­no mite­raz my­śleć oCa­le­bie.


  Wja­dal­ni na­ty­kam się nadrzwi pro­wa­dzą­ce dową­skie­go ciem­ne­go ko­ry­ta­rza. Pew­no­ści nie mam, ale do­my­ślam się, żetowła­śnie jest dro­ga dokuch­ni. Za­trzy­mu­ję się za­raz zapro­giem inad­sta­wiam ucha. Ci­sza. Gdy­by Ha­stings był wpo­bli­żu, mu­sia­ła­bym gousły­szeć… Chy­ba… Wprzej­ściu jest zim­no, wil­got­no iczu­ję nie­przy­jem­ny prze­ciąg. Może dla­te­go, żeka­mien­ne ścia­ny sązu­peł­nie na­gie. Amoże dla­te­go, żeHa­stings czy­ha jed­nak gdzieś wpo­bli­żu. Du­chy za­wsze wy­sy­sa­ją cie­pło zoto­cze­nia. Dy­go­cę lek­ko iru­szam przed sie­bie.


  Osta­tecz­nie do­cie­ram dokuch­ni. Za­mie­ram wdrzwiach isię roz­glą­dam. Mam przed sobą mniej­szą wer­sję kuch­ni zRa­ven­sco­urt. Pole­wej stro­nie wid­nie­je wiel­ki piec. Wśrod­ku spo­koj­nie zmie­ścił­by się męż­czy­zna wzro­stu Ni­cho­la­sa. Nasto­ją­co. Nie mu­siał­by na­wet po­chy­lać gło­wy. Wśrod­ku pie­cze się naroż­nie ja­kieś zwie­rzę. Zda­je się, żeje­leń. Przed sobą mam stół nako­złach. Blat ugi­na się pod cię­ża­rem ko­szy peł­nych owo­ców, wa­rzyw, ko­rzen­nych przy­praw iwo­recz­ków zmąką. Ni­żej do­strze­gam jesz­cze parę ko­szy. Tesąwięk­sze iwy­peł­nio­ne roz­ma­ity­mi do­bra­mi, oddrew­na naopał, przez ce­bu­lę, poku­rze jaja. Wrogu sto­ją an­tał­ki zpi­wem, wi­nem oraz becz­ki peł­ne so­lo­nych ryb. Wdru­gim ką­cie kuch­ni, naspe­cjal­nym ste­la­żu, roz­wie­szo­no pta­ki: kur­czę­ta, kacz­ki, prze­piór­ki iba­żan­ty. Mu­szą skru­szeć. Wszę­dzie sąteż ko­cioł­ki, czaj­ni­ki, ron­dle ipa­tel­nie. Po­rząd­nie wy­po­sa­żo­na kuch­nia. Atozna­czy, żenapew­no znaj­dę tunoże, ta­sa­ki, wi­del­ce, no­ży­ce… Wtej chwi­li za­do­wo­li­ła­bym się choć­by itar­ką dosera.


  Ob­ser­wu­ję wnę­trze przez kil­ka do­brych mi­nut. Nic się nie po­ru­sza. Nic nie pod­ry­wa się dolotu, ża­den przed­miot na­wet nie drgnie. John, zda­je się, po­wie­dział, żeHa­stings za­zwy­czaj nosi bia­łą czap­kę ku­cha­rza. Jej też nie wi­dzę. Za­do­wo­lo­na znie­obec­no­ści du­cha pod­bie­gam dosto­łu iza­czy­nam szpe­rać. Prze­trzą­sam za­war­tość ko­szy. Prze­sie­wam mąkę, wci­skam dło­nie wster­tę ja­błek. Uda­je misię zna­leźć tyl­ko łyż­kę ima­leń­ki wi­de­lec ztrze­ma zę­ba­mi. Nie­zbyt po­kaź­ny łup, lecz itak tra­fia domo­jej kie­sze­ni. Wczoł­gu­ję się pod stół imysz­ku­ję wśród więk­szych ko­szy. Nic, nic ijesz­cze raz nic. Wciur­no­ści. Nado­miar złe­go uda­ło misię roz­bić kil­ka ja­jek. Wy­cie­ram dło­nie wsu­kien­kę, wsta­ję iraz jesz­cze omia­tam kuch­nię wzro­kiem. Wła­śnie wte­dy za­uwa­żam pro­wa­dzą­cą pod pod­ło­gę dra­bin­kę. Ach, piw­nicz­ka!


  Wpiw­nicz­kach prze­cho­wu­je się mię­sa, sery, ma­sło, świe­żo zło­wio­ne ryby. Sło­wem wszyst­ko, comusi le­żeć wni­skiej tem­pe­ra­tu­rze, bysię nie ze­psu­ło. Tonaj­czę­ściej ma­leń­kie, cia­sne po­miesz­cze­nia, wktó­rych pa­nu­je lo­do­wa­ty ziąb. Za­zwy­czaj urzą­dza się jeodpół­noc­nej stro­ny do­mów, bysłoń­ce się­ga­ło ich ścian jak naj­rza­dziej. Iczę­sto wła­śnie pod zie­mią. Sątobez wy­jąt­ku prze­ra­ża­ją­ce miej­sca. Nie cier­pię cia­snych ciem­nych po­miesz­czeń. Uni­kam ich, jak tyl­ko mogę. Wspi­żar­niach jed­nak schną szyn­ki iinne wę­dli­ny. Agdzie jest mię­so, sąteż noże. Chwy­tam moc­niej swój pro­wi­zo­rycz­ny wo­rek ischo­dzę podra­bin­ce. Le­d­wie ogar­nia mnie mrok iczu­ję przy­tła­cza­ją­cą bli­skość ścian, ser­ce za­czy­na mibić szyb­ciej. Bio­rę głę­bo­ki od­dech, nucę ci­cho pod no­sem. Wy­obra­żam so­bie skrzyn­kę peł­ną prze­pięk­nych ostrych przed­mio­tów. Peł­ną bro­ni. Po­ma­ga.


  Gdy sta­ję wresz­cie nadole, uświa­da­miam so­bie, żepodro­dze za­ci­snę­łam po­wie­ki. Pod­no­szę jewięc. Oczy przez chwi­lę przy­zwy­cza­ja­ją się dociem­no­ści – świa­tła jest tunie­wie­le, je­dy­nie cien­ki pa­sek, bi­ją­cy zotwo­ru wen­ty­la­cyj­ne­go wścia­nie. Wresz­cie jed­nak conie­co uda­je misię zo­ba­czyć. Nie po­sia­dam się zezdu­mie­nia. Nawie­sza­ku przede mną pysz­ni się naj­wspa­nial­szy ze­staw na­rzę­dzi docię­cia ikro­je­nia, jaki wi­dzia­łam wży­ciu. Rzeź­nic­kie ta­sa­ki. Za­krzy­wio­ne noże doskó­ro­wa­nia dzi­czy­zny. Krót­kie ostrza dofi­le­to­wa­nia. Zę­ba­te piły doko­ści. Jest na­wet spo­rych roz­mia­rów sie­kie­ra. Zra­do­ści obej­mu­ję się cia­sno ra­mio­na­mi ile­d­wie tłu­mię zwy­cię­ski pisk.


  Tyle noży, ile tyl­ko się da, wci­skam so­bie zapro­wi­zo­rycz­ny pas, aresz­tę wrzu­cam dowor­ka. Znaj­du­ję też dwie pary gru­bych rę­ka­wic. Kto wie, mogą się przy­dać. Za­rzu­cam wo­rek naple­cy iwcho­dzę nadra­bin­kę. Wkocu mam jesz­cze dość miej­sca nana­czy­nia isztuć­ce. Zacały ten ma­ją­tek napew­no do­sta­nę wy­star­cza­ją­cą sumę, byku­pić nowe ubra­nie, pro­wiant iopła­cić po­dróż doGa­lii. Nie tyl­ko dla mnie, lecz idla Ca­le­ba. Mój plan wresz­cie za­czy­na na­bie­rać re­al­nych kształ­tów. Mi­mo­wol­nie uśmie­cham się jak głu­pia.


  Wy­su­wam gło­wę przez otwór wpod­ło­dze iroz­glą­dam się pokuch­ni. Nie do­le­ciał mnie na­wet je­den dźwięk, ale le­piej się upew­nić. Spraw­dzam też, czy nie zo­sta­wi­łam poso­bie ja­kichś śla­dów: pie­czo­ło­wi­cie ukła­dam jabł­ka wpi­ra­mid­kę, lek­ko prze­chy­lam kosz zce­bu­lą. Uwa­żam, bynabla­cie zo­sta­ła war­stew­ka mąki. Wszyst­ko mabyć do­kład­nie tak, jak toza­sta­łam. Gra­mo­lę się zkla­py, wsta­ję iidę dodrzwi na­prze­ciw­ko tych, któ­ry­mi we­szłam. Napew­no tam wła­śnie Ha­stings myje isu­szy tewszyst­kie cen­ne sre­bra. Uda­je misię przejść ja­kieś trzy kro­ki, gdy wtem…


  Tem­pe­ra­tu­ra wkuch­ni spa­da wcią­gu se­kun­dy oja­kieś trzy­dzie­ści stop­ni. Gwał­tow­nie na­bie­ram po­wie­trza, akie­dy jewy­dy­cham, spo­mię­dzy warg wy­pły­wa kłąb mar­z­ną­cej bia­łej pary. Wo­kół zry­wa się lo­do­wa­ty wi­cher. Sil­ne po­wie­wy tar­ga­ją miwło­sy, któ­rych ko­smy­ki sma­ga­ją mnie potwa­rzy ioczach. Za­raz po­tem sły­szę szept. Po­cząt­ko­wo bar­dzo ci­chy, jak szmer pary zim­bry­ka. Wmia­rę jed­nak jak wi­cher dmie co­raz moc­niej, głos przy­bie­ra nain­ten­syw­no­ści. Nie je­stem wsta­nie roz­róż­nić po­szcze­gól­nych słów, lecz nio­są zesobą bar­dzo wy­raź­ną emo­cję. Gniew.


  Ha­stings.


  Rzu­cam się dodrzwi, kom­plet­nie za­po­mi­na­jąc ołu­pie. Żad­ne wi­del­ce nie sąwtej chwi­li tak waż­ne jak uciecz­ka. Nie mam prze­cież po­ję­cia, docze­go Ha­stings jest zdol­ny. Nawy­so­ko­ści sto­łu do­ga­nia mnie pę­dzą­cy wpo­wie­trzu kosz. Uła­mek se­kun­dy zapóź­no roz­po­zna­ję jego za­war­tość: mąka.


  Bia­ły pył kłę­bi się, ko­tłu­je wpo­wie­trzu, za­sy­pu­je mipo­wie­ki, wy­peł­nia usta, po­kry­wa wło­sy. Cała je­stem nim ob­le­pio­na. Za­czy­nam kasz­leć, krztu­sząc się, pró­bu­ję oczy­ścić oczy. Kie­dy wresz­cie misię touda­je ipod­no­szę wzrok, wi­dzę fru­ną­ce­go pro­sto namnie mar­twe­go ba­żan­ta.


  Wy­szar­pu­ję zza pasa je­den znoży irzu­cam nim wpta­ka. Tra­fiam bez­błęd­nie iprze­bi­ty sta­lo­wym ostrzem ba­żant pada zbrzę­kiem napod­ło­gę. Uda­je misię przejść może je­den ko­lej­ny krok, kie­dy ata­ku­ją mnie na­stęp­ne sztu­ki dro­biu. Tym ra­zem trzy kacz­ki. Za­raz po­tem dwa kur­cza­ki. Ipaw. Par­ka prze­pió­rek. Mio­tam wnie nóż zano­żem.


  Wresz­cie Ha­sting­so­wi koń­czy się za­pas amu­ni­cji. Klę­kam inaczwo­ra­kach pró­bu­ję ze­brać swo­je po­ci­ski. Wy­ry­wam ostrza zbrzu­chów kil­ku le­żą­cych naj­bli­żej pta­ków. Kie­dy jed­nak napo­wrót się pod­no­szę, rap­tow­nie otwie­ra­ją się drzwicz­ki chle­bo­we­go pie­ca istrze­la­ją znich go­rą­ce boch­ny. Za­czy­nam się opę­dzać jak odmuch iuda­je misię więk­szość strą­cić, lecz je­den czy dwa tra­fia­ją mnie wtwarz. Dia­bel­nie pa­rzy. Za­czer­wie­nie­nia goją się bły­ska­wicz­nie, ale za­czy­nam się po­waż­nie de­ner­wo­wać. Nie dość żestra­ci­łam więk­szość zdo­by­tej zta­kim tru­dem bro­ni, nie dość żeje­stem cała wmące izpew­no­ścią wy­glą­dam okrop­nie, tojesz­cze odza­pa­chu ca­łe­go tego je­dze­nia, zro­bi­łam się głod­na jak wilk.


  Od­wra­cam się icosił wno­gach bie­gnę wstro­nę wiel­kie­go pie­ca. Je­leń wciąż ru­mie­ni się spo­koj­nie naswo­im roż­nie. Ha­stings jest dum­nym ku­cha­rzem ipo­dej­rze­wam, żenie po­świę­ci tak wspa­nia­łej pie­cze­ni tyl­ko poto, bymnie bar­dziej po­gnę­bić. Wska­ku­ję dopa­le­ni­ska, omi­jam pło­mie­nie iza­trzy­mu­ję się pod ścia­ną.


  – Noda­lej! – Spo­glą­dam wgłąb kuch­ni zza pach­ną­cej dzi­czy­zny. – Pro­szę bar­dzo! Rzu­caj, je­śli masz od­wa­gę!


  Marsz­czę brwi. Wpo­wie­trzu wciąż wi­ru­je mnó­stwo dro­bi­nek mąki, lecz nic już wemnie nie tra­fia. Wszyst­ko wkuch­ni znie­ru­cho­mia­ło. Awięc mia­łam ra­cję. Ztrium­fal­nym uśmiesz­kiem wy­ska­ku­ję zpie­ca, pod­bie­gam dopo­rzu­co­ne­go wor­ka, pod­no­szę goiraz jesz­cze roz­glą­dam się do­ko­ła. Do­ko­nu­ję prze­glą­du sy­tu­acji. Każ­da moż­li­wa po­wierzch­nia opró­szo­na jest mąką, napod­ło­dze wa­la­ją się dro­bio­we kor­pu­sy wdo­bo­ro­wym to­wa­rzy­stwie po­pę­ka­nych bo­chen­ków świe­że­go chle­ba, po­trza­ska­nych ja­jek ika­łuż wina. Jaka pięk­na ka­ta­stro­fa! Zdru­giej stro­ny, uda­ło misię prze­trwać atak du­cha, atowy­czyn nie lada. Ca­leb był­by zemnie za­do­wo­lo­ny. Zbie­ram się dowyj­ścia. Akie­dy od­wra­cam się dodrzwi, przez mącz­ną mgieł­kę do­strze­gam jego syl­wet­kę. Stoi wwej­ściu, zza­ple­cio­ny­mi napier­siach rę­ko­ma iunie­sio­ny­mi wy­so­ko brwia­mi.


  Geo­r­ge.


  – Pro­szę, pro­szę. – Uśmie­cha się lek­ko. – Na­sza mała ku­cha­recz­ka po­sta­no­wi­ła wró­cić doga­rów.


  Na­tych­miast tra­cę cały za­pał. Cie­ka­we, jak dłu­go tustoi?


  – Odpo­cząt­ku wie­dzia­łem, żenie je­steś zwy­czaj­na. – Pod­cho­dzi krok bli­żej. – Tyle żenie mia­łem po­ję­cia, cowto­bie minie pa­su­je. – Krę­ci gło­wą. – Po­wiesz mite­raz praw­dę sama czy mam jązcie­bie wy­du­sić?


  – Nie wiem, oczym mó­wisz. – Rzu­cam wo­rek napo­sadz­kę iod­su­wam gonogą odsie­bie.


  – Nie?


  – Nie.


  – Jak wo­lisz – mru­czy.


  Wy­cią­ga zza pa­zu­chy szty­let. Otwie­ram sze­ro­ko oczy.


  – Łap – mówi. Irzu­ca wemnie no­żem.
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  Ostrze tnie po­wie­trze ześwi­stem, mknie pro­sto wmoją gło­wę. Ła­pię nóż nadwa cen­ty­me­try przed okiem, chwy­tam gowlo­cie, klasz­cząc dłoń­mi. Za­nim mam szan­sę zro­bić co­kol­wiek wię­cej, Geo­r­ge stoi już przy moim boku.


  – Mu­si­my po­waż­nie po­roz­ma­wiać. – Ła­pie mnie zara­mię iwy­pro­wa­dza zkuch­ni.


  Nagó­rze wpy­cha mnie dopo­ko­ju iza­czy­na wy­li­czan­kę.


  – Popa­ła­cu Mal­col­ma mysz­ku­jesz jak szczur napod­da­szu. – Pod­no­si pa­lec. – Wna­szym ko­mi­nie wspi­na­łaś się zwin­nie jak ko­mi­niarz zdzie­się­cio­let­nim sta­żem. Zgnio­tłaś wdło­ni kie­li­szek, apora­nie nie zo­stał na­wet ślad. Je­steś pouszy za­du­rzo­na wja­kimś Ca­le­bie, ale coś mimówi, żetowca­le nie jest sta­jen­ny chły­stek zdrew­nia­ną nogą. – Wtej chwi­li po­ka­zu­je już czwar­ty wy­cią­gnię­ty pa­lec. – Igdzie się na­uczy­łaś tak spraw­nie rzu­cać no­ża­mi? Wcyr­ku? – Wpa­tru­je się wemnie, mru­żąc po­wie­ki. – Je­steś łow­czy­nią cza­row­nic.


  Otwie­ram usta, za­prze­cze­nie za­mie­ra nako­niusz­ku ję­zy­ka.


  – Ipo­wi­nie­neś się, cho­le­ra, cie­szyć, żeje­stem! – sy­czę, za­miast kła­mać. – Ina­czej mu­siał­byś się gę­sto tłu­ma­czyć. Mo­głam stra­cić oko!


  Geo­r­ge wzdy­cha iod­py­cha mnie odsie­bie. Spla­ta ręce nakar­ku iza­czy­na się ner­wo­wo prze­cha­dzać wtęizpo­wro­tem poca­łym po­ko­ju.


  – Wie­dzia­łem – mówi. – Czu­łem, żeje­steś dziw­na. Twój wy­gląd, two­ja twarz itowszyst­ko. – Wska­zu­je ge­stem całą moją po­stać. – Naj­pierw po­dej­rze­wa­łem, żeje­steś ga­lij­skim szpie­giem. – Zgłu­chym klap­nię­ciem opa­da nakrze­sło iła­pie się zagło­wę. Jest roz­bi­ty dotego stop­nia, żepra­wie migożal. – Łow­czy­ni cza­row­nic… – mam­ro­cze. – Łow­czy­ni cza­row­nic, dia­bli nada­li.


  – Popro­stu mnie wy­puść – pro­po­nu­ję. – Wyj­dę przez okno izadwie mi­nu­ty nie bę­dzie pomnie śla­du. Nikt nie musi oni­czym wie­dzieć. Tonie two­je zmar­twie­nie.


  – Nie moje zmar­twie­nie. – Geo­r­ge przy­glą­da misię przez pal­ce. – Mó­wisz, jak­byś tra­fi­ła tu­taj przez po­mył­kę. Atonie była po­mył­ka. Nie spro­wa­dzi­li­śmy cię tu­taj bez po­wo­du.


  – Wiem. Wa­sza wieszcz­ka wy­czu­wa łow­ców – pry­cham. – Awyich wy­ła­pu­je­cie iza­bi­ja­cie.


  – Nie, zu­peł­nie nie otocho­dzi – od­po­wia­da miGeo­r­ge.


  – Prze­cież tysam nie masz po­ję­cia, ococho­dzi – od­pie­ram. – Na­wet Ni­cho­las przy­znał, żenie wie, dla­cze­go wy­cią­gnął mnie zwię­zie­nia.


  – Toaku­rat nie dokoń­ca praw­da.


  – Jak to? – Mru­żę oczy.


  – Tychy­ba bar­dzo lu­bisz utrud­niać lu­dziom ży­cie, praw­da? – Wzdy­cha.


  – Geo­r­ge…


  Ko­lej­ne wes­tchnie­nie.


  – Ni­cho­las cię spro­wa­dził, po­nie­waż bar­dzo za­le­ży munaod­szu­ka­niu pew­nej rze­czy. Nie wiem ja­kiej, ale tobar­dzo waż­ne. Awe­dług Vedy tyl­ko tyje­steś wsta­nie tozna­leźć.


  – Co? – Bzdu­ry wy­ga­du­je. – Mam coś dla nie­go zna­leźć? Niby co? Prze­cież Ni­cho­las jest cza­row­ni­kiem, ajałow­czy­nią cza­row­nic. Noi… – Ury­wam, gdyż coś świ­ta miwgło­wie. – Ach, tomusi mieć ja­kiś zwią­zek zcią­żą­cą nanim klą­twą, tak?


  – Skąd oniej wiesz? – Geo­r­ge marsz­czy czo­ło.


  – John mipo­wie­dział. – Geo­r­ge uno­si brwi, ale mó­wię da­lej: – Czy­li mam ra­cję, praw­da? Inny mag rzu­cił naNi­cho­la­sa urok, ajapo­win­nam gote­raz od­szu­kać izli­kwi­do­wać?


  Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Sam nie wiem. Cho­ciaż te­raz, kie­dy już wiem, kim je­steś, tofak­tycz­nie naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne. Dziś wie­czo­rem wszyst­ko się wy­ja­śni.


  – Przy­kro mi. – Krę­cę gło­wą. – Prze­pra­szam, ale nie mogę tego zro­bić. Nie za­po­lu­ję dla was nani­ko­go. Może jesz­cze nie za­uwa­ży­łeś, ale mam ostat­nio nagło­wie tro­chę wła­snych pro­ble­mów. Wła­ści­wie całe mnó­stwo po­waż­nych pro­ble­mów. Mu­szę się ulot­nić.


  – Tak? Ajak wła­ści­wie chcesz tozro­bić? – pyta Geo­r­ge. – Je­steś naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­ną oso­bą wkra­ju. Będą cię szu­kać.


  – Wiem prze­cież! – krzy­czę. – Jak my­ślisz, pocochcia­łam ukraść tewszyst­kie rze­czy?


  – Żeby otwo­rzyć an­ty­kwa­riat?


  Ob­rzu­cam gowście­kłym spoj­rze­niem.


  – Nie, nie mam natocza­su. – Ru­szam dodrzwi. – Idę stąd! Acza­row­ni­ka niech znaj­dzie ktoś inny.


  Geo­r­ge zry­wa się zkrze­sła iza­stę­pu­je midro­gę.


  – Wiesz, żenie mogę cinatopo­zwo­lić.


  – Geo­r­ge… – Wzdy­cham. – Na­praw­dę nie chcia­ła­bym zro­bić cikrzyw­dy. Je­śli mnie nie pu­ścisz, będę jed­nak mu­sia­ła. Pro­szę, nie spra­wiaj kło­po­tów.


  Pod­no­si otwar­te dło­nie, lecz nie od­cho­dzi spod drzwi.


  – Chcesz odejść. Ro­zu­miem. Natwo­im miej­scu też bym chciał. Ale nie masz ubrań ani bro­ni. Nie masz też natowszyst­ko pie­nię­dzy.


  – Przez cie­bie – mru­czę pod no­sem.


  – Na­wet zkie­sze­nią peł­ną zło­ta nie mo­gła­byś bez­piecz­nie po­dró­żo­wać. Zatwo­ją gło­wę wy­zna­czo­no wy­so­ką cenę. Gdzie­kol­wiek się po­ja­wisz, ktoś bę­dzie cię szu­kać. Pi­ra­ci, łow­cy na­gród, na­jem­ni­cy…


  – Po­ra­dzę so­bie. – Zby­wam prze­stro­gę wzru­sze­niem ra­mion.


  – Tak, ale jak dłu­go? Przez całą dro­gę nad mo­rze? AżdoGa­lii? Botam wła­śnie chcesz uciec, praw­da?


  Nie od­po­wia­dam.


  – Mo­że­my cipo­móc – po­dej­mu­je Geo­r­ge. – Je­że­li zro­bisz todla nas, je­śli znaj­dziesz dla nas cza­row­ni­ka, któ­ry rzu­cił klą­twę naNi­cho­la­sa, igopo­wstrzy­masz, do­sta­niesz wza­mian wszyst­ko, ocotyl­ko po­pro­sisz.


  Ku­szą­ca ofer­ta. Wciąż się jed­nak wa­ham. Od­szu­ka­nie maga nie sta­no­wi pro­ble­mu. Coś ta­kie­go zro­bi­ła­bym bez tru­du. Inie cho­dzi oto, żeści­ga mnie Blac­kwell. Itak bymnie ści­gał. Nie­po­koi mnie coś in­ne­go.


  – Dla­cze­go aku­rat ja? – py­tam. – Jest wie­lu in­nych łow­ców, któ­rzy mo­gli­by wam po­móc. Ich nie mu­sie­li­by­ście wy­kra­dać zlo­chów ani ukry­wać przed pra­wem. Napew­no wkoń­cu któ­ryś bysię zgo­dził. – Na­tu­ral­nie, nie mam namy­śli Ca­le­ba. Po­tra­fię jed­nak wy­mie­nić conaj­mniej kil­ka osób, któ­re by­ły­by za­in­te­re­so­wa­ne. Zaod­po­wied­nią cenę.


  – Tego też nie wiem – przy­zna­je Geo­r­ge. – Sły­sza­łaś, comó­wił Ga­reth. Sami my­śle­li­śmy, żetopo­mył­ka. Gdy­by­śmy zna­leź­li cię wcze­śniej, tak jak mia­ło być, nic ztego bysię nie wy­da­rzy­ło. Nam też nie było ła­two.


  – Dla­cze­go Ni­cho­las nie po­wie­dział miotym oso­bi­ście?


  Geo­r­ge pa­trzy namnie cie­ka­wie.


  – Prze­cież nie wie­dział, żeje­steś łow­czy­nią cza­row­nic. Wciąż są­dzi, żemadoczy­nie­nia znie­win­ną dziew­czyn­ką. – Krę­ci gło­wą. – Uda­ło cisię oma­mić nas wszyst­kich. Jamy­śla­łem, żeje­steś szpie­giem. Fi­fer iNi­cho­las po­dej­rze­wa­ją, żeje­steś cza­row­ni­cą. AJohn… – za­wie­sza głos.


  – CoJohn?


  – Na­dal uwa­ża, żetopo­mył­ka. Ityle.


  – Ach… – Czu­ję lek­kie ukłu­cie roz­cza­ro­wa­nia, ale pręd­ko jewy­pie­ram. – AGa­reth?


  – Po­dob­nie, cho­ciaż zin­nych po­wo­dów. Sko­ro już mu­sisz wie­dzieć, onpopro­stu nie dokoń­ca wie­rzy wta­lent Vedy. Inie wie­rzy, żebę­dziesz nam wsta­nie po­móc. Zde­cy­do­wa­nie wo­lał­by cię wy­dać iza­in­ka­so­wać odMal­col­ma ty­siąc su­we­re­nów. Pew­nie zmie­nił­by zda­nie, gdy­by się do­wie­dział, kim je­steś na­praw­dę, ale prę­dzej mnie pie­kło po­chło­nie, nim mutozdra­dzę. Tak czy ina­czej, jak po­wie­dzia­łem, Ni­cho­las nie jest jesz­cze pe­wien, naczym do­kład­nie mapo­le­gać two­je za­da­nie. Ato­bie oni­czym nie wspo­mniał, bosą­dzi, żeje­steś kru­cha ide­li­kat­na.


  – Kru­cha ide­li­kat­na? – par­skam. – Mo­gła­bym cię za­bić tuite­raz. Sa­mym kciu­kiem. Aty, żede­li­kat­na…


  Kumo­je­mu za­sko­cze­niu, Geo­r­ge wy­bu­cha śmie­chem.


  – Ja­sne. Awi­dzia­łaś się może ostat­nio wlu­strze?


  Igno­ru­ję za­czep­kę.


  – Czy­li cho­dzi tyl­ko oto? Mu­szę mupo­móc od­szu­kać tam­te­go cza­row­ni­ka?


  Po­twier­dza ski­nie­niem gło­wy.


  Za­sta­na­wiam się. Nie­chęt­nie się dotego przy­zna­ję na­wet sama przed sobą, ale po­moc bar­dzo bymisię przy­da­ła. Tosię nie zmie­ni­ło. Na­dal mu­szę zna­leźć spo­sób nauciecz­kę zkra­ju, awcze­śniej zdo­być tro­chę pie­nię­dzy. Ikie­dy te­raz otym my­ślę, do­cho­dzę downio­sku, żetyl­ko tro­chę minie wy­star­czy. Zwłasz­cza żenie cho­dzi je­dy­nie omnie, ale tak­że oCa­le­ba. Będę po­trze­bo­wać spo­rej sumy, byna­kło­nić godoza­mia­ny ka­rie­ry wy­so­kie­go in­kwi­zy­to­ra nalos ucie­ki­nie­ra iwy­gnań­ca.


  – Zgo­da. Zro­bię to. Wy­tro­pię dla was tego maga.


  Geo­r­ge od­dy­cha zwy­raź­ną ulgą.


  – Nie ciesz się jesz­cze – do­da­ję. – Zro­bię topod kil­ko­ma wa­run­ka­mi.


  – Tak?


  – Popierw­sze, po­trze­bu­ję gwa­ran­cji, żenie wy­da­cie mnie dla pie­nię­dzy wła­dzom.


  – Ni­cho­las ni­g­dy bytego nie zro­bił.


  Moim zda­niem, Ni­cho­las zro­bił­by tobez więk­sze­go wa­ha­nia, ale nie chcę się wda­wać wdys­ku­sje.


  – Po­tem, kie­dy wy­ko­nam za­da­nie, bez sprze­ci­wu ode­skor­tu­je­cie mnie tam, do­kąd za­żą­dam.


  Geo­r­ge kiwa gło­wą.


  – Sko­ro tego chcesz, tak wła­śnie się sta­nie.


  – Todo­brze – rzu­cam. – Potrze­cie, nie chcę, bykto­kol­wiek inny do­wie­dział się, kim je­stem.


  Czo­ło Geo­r­ge’a prze­ci­na sieć zmarsz­czek.


  – Ni­cho­las do­wie się napew­no. Je­że­li nie do­my­śli się sam, po­wie muoto­bie wieszcz­ka.


  – Wiem, ale mar­twię się nie tyl­ko Ni­cho­la­sem. – Prze­bie­gam wmy­ślach por­tre­ty ca­łe­go to­wa­rzy­stwa. Pe­ter jest pi­ra­tem, napew­no świet­nie ra­dzi so­bie zmie­czem. Fi­fer jest ulu­bie­ni­cą Ni­cho­la­sa, jego uczen­ni­cą. Zpew­no­ścią mo­gła­by miza­szko­dzić nie­jed­ną zmyśl­ną klą­twą. Naj­bar­dziej jed­nak oba­wiam się Ga­re­tha. Nie wiem, czym zaj­mo­wał się wsłuż­bie kró­la Edwar­da, ale szcze­rze wąt­pię, bysie­dział zno­sem wra­chun­kach.


  Geo­r­ge za­pa­da wkrót­ką za­du­mę.


  – Tak, chy­ba masz ra­cję. Fi­fer nie da­ła­by Ni­cho­la­so­wi spo­ko­ju, gdy­by się do­wie­dzia­ła. Aitak maznią cią­głe kło­po­ty. No, aJohn…


  – CoJohn? – znów za­da­ję po­dob­ne py­ta­nie. Cze­mu Geo­r­ge tak bar­dzo przej­mu­je się Joh­nem?


  – Nie, nic.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – Czy­li umo­wa stoi?


  Po­twier­dza ru­chem gło­wy, poczym wra­ca nakrze­sło iprzy­wo­łu­je mnie ge­stem.


  – Mógł­bym zo­ba­czyć? Two­je zna­mię? Jesz­cze ni­g­dy ta­kie­go nie wi­dzia­łem.


  – Nie macze­go oglą­dać. – Przy­kła­dam dłoń dobrzu­cha. – Ujaw­nia się tyl­ko wte­dy, kie­dy je­stem ran­na, izni­ka za­raz, gdy wra­cam dozdro­wia.


  – Za­wsze mogę cię dziab­nąć… – Geo­r­ge zuśmie­chem wska­zu­je nanóż.


  Wod­po­wie­dzi zna­czą­co uno­szę kciuk.


  Za­no­si się śmie­chem.


  – Żar­to­wa­łem. Ale po­wiem ci, żespryt­ne tocałe zni­ka­nie. Dzię­ki temu mo­żesz po­zo­stać wukry­ciu. Już ro­zu­miem, dla­cze­go Fi­fer ni­cze­go nie za­uwa­ży­ła, kie­dy cię myła.


  Po­ta­ku­ję, czu­jąc na­głą ulgę. Wresz­cie mam pew­ność, żezaj­mo­wa­ła się mną dziew­czy­na, anie uzdro­wi­ciel.


  – Ajak wy­glą­da? – Geo­r­ge drą­ży te­mat. – Pew­nie jest okrop­ne?


  – Nie tak, jak się pew­nie spo­dzie­wasz.


  Kie­dy się do­wie­dzia­łam, żezo­sta­nie­my na­zna­cze­ni zna­mio­na­mi, wpa­dłam wpa­ni­kę. Wy­obra­ża­łam so­bie naj­gor­sze: bli­zny, czar­ne śla­dy poopa­rze­niach, wy­brzu­szo­ną za­czer­wie­nio­ną skó­rę. Same pa­skudz­twa. Zna­mię oka­za­ło się jed­nak nie­wiel­kie, sub­tel­ne, awpe­wien spo­sób na­wet ele­ganc­kie. Wy­glą­da tro­chę jak sym­bol wy­ry­so­wa­ny przez na­dwor­ne­go ka­li­gra­fa.


  – Bo­la­ło?


  Nie od­po­wia­dam odrazu. Ce­re­mo­nia od­by­ła się, gdy prze­szłam ostat­ni spraw­dzian re­kru­ta. Dosa­me­go te­stu wra­cam my­śla­mi nie­chęt­nie. Zjesz­cze mniej­szą ocho­tą onim roz­ma­wiam. Wza­sa­dzie nie pa­mię­tam, czy bo­la­ło. Zszo­ku wy­szłam do­pie­ro dłu­gi czas po­tem.


  – Tro­chę. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – Jak wła­ści­wie się wtowplą­ta­łaś? Po­lo­wa­nie nama­gów topo­waż­na spra­wa, atyprze­cież je­steś bar­dzo mło­dą dziew­czy­ną. – Geo­r­ge ścią­ga brwi. – Jak dotego do­szło?


  Przy­po­mi­nam so­bie dzień, gdy Ca­leb wspo­mniał, żemo­gli­by­śmy zo­stać łow­ca­mi. Roz­mo­wa za­czę­ła się swo­bod­nie, ale za­nim za­szło słoń­ce, sta­łam już napo­cząt­ku tej ścież­ki bez po­wro­tu. Ipo­szłam przed sie­bie, prze­ra­żo­na tym, żeCa­leb mógł­by wkro­czyć nanią beze mnie.


  – Może chcia­ła­byś się stąd wy­rwać? – spy­tał wte­dy. Sie­dzia­łam wprzy­ku­chen­nym ogro­dzie, zgar­bio­na nad brud­nym mie­dzia­nym garn­kiem.


  – Co? – Pró­bo­wa­łam so­bie aku­rat przy­po­mnieć, coMad­ge mó­wi­ła oczysz­cze­niu mie­dzi. Napew­no wspo­mi­na­ła ozie­mi… Ozie­mi?


  – Prze­cież chy­ba nie chcesz tu­taj tkwić dokoń­ca ży­cia – rzu­cił.


  Spoj­rza­łam nanie­go izmarsz­czy­łam nos. Cuch­nął. Ca­leb pra­co­wał wte­dy urzeź­ni­ka ibez prze­rwy było odnie­go czuć krew ifla­ki.


  – Za­miast ga­dać popróż­ni­cy, idź się umyj – po­le­ci­łam. – Śmier­dzisz.


  – Daj mispo­kój zesmro­dem. – Po­chy­lił się iprzy­trzy­mał moją rękę. – Chcesz się stąd wy­do­stać?


  – Chy­ba tak. – Za­da­wał mitopy­ta­nie raz poraz. Był prze­ko­na­ny, żeist­nie­je conaj­mniej mi­lion za­jęć lep­szych odpra­cy wpa­ła­co­wej kuch­ni. Wte­dy so­bie przy­po­mnia­łam. – Po­daj miten ku­be­łek zpia­skiem – rzu­ci­łam. Miedź szo­ru­je się pia­skiem. Dzię­ki temu pro­ste­mu za­bie­go­wi na­czy­nia lśnią jak­by były zdia­men­tu.


  Znie­cier­pli­wio­nym ge­stem wci­snął miwia­der­ko wdłoń.


  – Agdy­bym cipo­wie­dział, żedo­sta­łem pro­po­zy­cję no­wej pra­cy? – Wstał zbły­skiem woku.


  – Co?! – Po­de­rwa­łam się narów­ne nogi, ku­be­łek nie­bez­piecz­nie się za­ko­ły­sał. – Chcesz mnie zo­sta­wić?


  – Nie, oczy­wi­ście, żenie. – Zer­k­nął wdół iprzy­trzy­mał wia­der­ko bu­tem. – Ni­g­dzie się nie wy­bie­ram.


  Ode­tchnę­łam zgłę­bo­ką ulgą.


  – Cotozaza­ję­cie? – za­py­ta­łam, po­chy­la­jąc się zpo­wro­tem nad garn­kiem. Ca­leb był pod­eks­cy­to­wa­ny. Być może za­pro­po­no­wa­no muawans napa­zia lub oso­bi­ste­go lo­ka­ja wład­cy, naprzy­kład opie­ku­na kró­lew­skich noc­ni­ków. Za­pach nie był­by lep­szy niż urzeź­ni­ka, ale comia­łam doga­da­nia? Rolę tęzja­kie­goś po­wo­du uwa­ża­no zaza­szczyt­ną.


  – Łow­ca cza­row­nic. Wsłuż­bie Blac­kwel­la. – Dum­nie wy­prę­żył pierś. – Wczo­raj we­zwał mnie doswo­ich kom­nat. Po­wie­dział, żespra­wiam wra­że­nie sil­ne­go mło­dzień­ca. Żeje­stem god­ny za­ufa­nia. Imą­dry. – Po­pa­trzył namnie zwy­cze­ki­wa­niem.


  – Topraw­da, taki wła­śnie je­steś – stwier­dzi­łam. – No, ale… po­lo­wa­nia nama­gów? Tochy­ba nie­bez­piecz­ne za­ję­cie, praw­da? – Wsy­pa­łam dogarn­ka garść pia­chu iza­czę­łam czy­ścić.


  – Oczy­wi­ście – przy­znał. – Dla­te­go totym więk­sze wy­róż­nie­nie. Wkaż­dym ra­zie Blac­kwell szu­ka chęt­nych. Szcze­gól­nie dziew­cząt. Obie­ca­łem, żeztobą po­mó­wię.


  – Dla­cze­go tak muza­le­ży nadziew­czy­nach?


  – Ajaki cza­row­nik czy wiedź­ma będą po­dej­rze­wać dziew­czy­nę? Zwłasz­cza otwo­im wy­glą­dzie? – Ca­leb wy­szcze­rzył się wuśmie­chu. – Ge­nial­ne wswej pro­sto­cie.


  – Oj, Ca­leb – od­par­łam. – Sama nie wiem. Do­brze mitu­taj. – Nie skła­ma­łam. Pra­ca może nie na­le­ża­ła dowy­ra­fi­no­wa­nych, lecz mia­łam za­pew­nio­ny dach nad gło­wą, cie­płe łóż­ko, do­brą stra­wę itrak­to­wa­no mnie uczci­wie. Mnie towy­star­cza­ło. Nie by­łam tak am­bit­na, jak Ca­leb.


  – Jak wo­lisz. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. Wjego oczach po­ja­wi­ło się jed­nak roz­cza­ro­wa­nie. Po­stu­kał nogą wścian­kę garn­ka. – Tucizo­sta­ła pla­ma – rzu­cił. Iod­szedł.


  Geo­r­ge mil­czy jesz­cze przez mo­ment.


  – Iwjaki spo­sób cię na­mó­wił?


  – Prze­cież tomój naj­lep­szy przy­ja­ciel. Moja naj­bliż­sza ro­dzi­na.


  Przy­glą­da misię scep­tycz­nie.


  – Pięk­nie trak­tu­je ro­dzi­nę – mówi. – Zmu­sza­jąc bli­skich doro­bie­nia cze­goś, naconie mają ocho­ty.


  Krę­cę gło­wą.


  – Tonie tak. Nie zmu­sił mnie.


  – Czy­li jed­nak chcia­łaś zo­stać łow­czy­nią?


  – Chcia­łam zo­stać zCa­le­bem.


  – Anie mógł zna­leźć dla was in­ne­go wspól­ne­go za­ję­cia? Naprzy­kład bar­dziej bez­piecz­ne­go?


  – Tego popro­stu chciał. – Wzru­szam ra­mio­na­mi. – Ajaufam, żeza­wsze robi to, conaj­lep­sze.


  Geo­r­ge krzy­wi się nie­ład­nie.


  – Naj­lep­sze dla cie­bie czy dla nie­go?


  – Acotomazna­czyć?


  – Nie wiem – od­po­wia­da. – Namoje oko bar­dziej był prze­ję­ty wła­sną ka­rie­rą niż two­im bez­pie­czeń­stwem.


  – Mó­wisz ospra­wach, októ­rych nie masz bla­de­go po­ję­cia! Ca­leb za­wsze omnie dbał. Trosz­czył się iro­bił wszyst­ko, bynic minie gro­zi­ło.


  – Wszyst­ko? – bu­rzy się Geo­r­ge. – Dziew­czy­ny, któ­rym nic nie gro­zi, nie tra­fia­ją dolo­chu zza­rzu­tem upra­wia­nia ma­gii, nikt też nie ska­zu­je ich nastos.


  Krę­cę gło­wą, ale Geo­r­ge nie milk­nie.


  – Zo­sta­wił cię, po­rzu­cił napew­ną śmierć…


  – Ca­leb mnie nie po­rzu­cił – sprze­ci­wiam się. – Miał pomnie wró­cić.


  – Ja­sne. Chy­ba poto, żeby cię ode­skor­to­wać namiej­sce stra­ceń.


  – Prze­stań – rzu­cam. Iwte­dy przy­po­mi­na misię coś, coCa­leb po­wie­dział gwar­dzi­stom, gdy aresz­to­wa­li­śmy ne­kro­man­tów. „ZFle­et się nie wy­cho­dzi. Chy­ba żenastos”. Prze­bie­ga mnie zim­ny dreszcz.


  – Wiesz, żemam ra­cję. Prze­cież mu­sisz toro­zu­mieć.


  – Prze­stań – po­wta­rzam. – Geo­r­ge, mó­wię po­waż­nie. Je­śli usły­szę odcie­bie choć jed­no wię­cej sło­wo nate­mat Ca­le­ba, odej­dę. Nie­waż­ne, comipro­po­nu­je­cie, ani jaki los spo­tka Ni­cho­la­sa. Bę­dzie­cie mu­sie­li so­bie ra­dzić beze mnie.


  – Eli­za­beth…


  – Ani sło­wa! – krzy­czę igwał­tow­nie wsta­ję. – Przy­się­gam, że…


  Mój wy­buch prze­ry­wa czy­jeś zna­czą­ce chrząk­nię­cie. Od­wra­cam się ener­gicz­nie iwi­dzę sto­ją­ce­go wpro­gu Joh­na. Przy­glą­da się nam. Na­wet nie sły­sza­łam, kie­dy wszedł dopo­ko­ju. Manaso­bie gru­by czar­ny płaszcz po­dróż­ny, nara­mię za­rzu­cił duży płó­cien­ny wo­rek, ztwa­rzy iwło­sów spły­wa­ją mustruż­ki wody. Mu­siał do­pie­ro cowró­cić zza­ku­pów.


  – Nie sły­sza­łem cię. – Geo­r­ge wsta­je zpod­ło­gi.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem wam prze­szko­dzić. Pu­ka­łem kil­ka razy. – Zer­ka namnie, poczym zwra­ca się doko­le­gi: – Ni­cho­las chce się ztobą wi­dzieć. Cze­ka nadole.


  Geo­r­ge pod­cho­dzi dowyj­ścia, ob­rzu­ca mnie przy tym peł­nym re­zer­wy spoj­rze­niem.


  – Chy­ba po­win­nam się umyć.


  Kiwa gło­wą.


  – Po­pro­szę Ha­sting­sa, byprzy­go­to­wał ką­piel.


  – Anie mógł­by się tym za­jąć ktoś inny? – bą­kam nie­śmia­ło. Ha­stings musi być namnie wście­kły zaka­ta­klizm, jaki spro­wa­dzi­łam najego kuch­nię. Opró­bie kra­dzie­ży sre­ber Ni­cho­la­sa nie wspo­mnę. Cie­ka­we, jak ze­chce się namnie ode­grać? Za­pra­wi wodę cy­ku­tą, bymoje płu­ca prze­sta­ły pra­co­wać? Za­trzy­ma miser­ce, do­da­jąc domy­dła tro­chę su­szo­ne­go lul­ka? Jabym tak zro­bi­ła.


  Geo­r­ge na­wet nie mru­gnął.


  – Eli­za­beth przy­zna­ła, żeboi się Ha­sting­sa – tłu­ma­czy uzdro­wi­cie­lo­wi. – Oczy­wi­ście za­pew­ni­łem ją, żenie mapo­wo­du. Ha­stings ni­g­dy nie sprze­ci­wia się woli Ni­cho­la­sa. – Spo­glą­da namnie zna­czą­co. – Ago­ście Ni­cho­la­sa sąwtym domu bez­piecz­ni. Bez wzglę­du nawszyst­ko.


  Wy­cho­dzi. John waha się, zo­sta­je iob­rzu­ca mnie bar­dzo dziw­nym spoj­rze­niem. Jego oczy wę­dru­ją odmo­ich wło­sów – wiem, żewciąż mam wnich peł­no mąki – przez brud­ną, uma­za­ną żółt­kiem su­kien­kę ażpodłoń. Nie zdą­ży­łam za­ło­żyć opa­trun­ku, anaskó­rze nie znać na­wet śla­du ska­le­cze­nia.


  – Wy­cho­dzi­my osie­dem­na­stej – rzu­ca. – Pa­mię­taj, żeby cie­pło się ubrać.
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  Wyru­sza­my zgod­nie zpla­nem, punkt pią­ta. Ni­cho­las, John, Geo­r­ge, Fi­fer ija. Pe­ter iGa­reth zo­sta­li. Po­dob­no Veda boi się star­szych męż­czyzn, zje­dy­nym wy­jąt­kiem – Ni­cho­la­sa.


  Noc jest chłod­na irześ­ka, cie­szę się, żeNi­cho­las zna­lazł dla mnie nowy strój. Do­sta­łam ob­ci­słe zie­lo­ne spodnie imięk­ką bia­łą ko­szu­lę. Ca­ło­ści do­peł­nia dłu­gi płaszcz zczar­ne­go ak­sa­mi­tu isię­ga­ją­ce ko­lan skó­rza­ne buty. Ciu­chy Fi­fer. Do­my­śli­łam, się, wi­dząc jej wście­kłe spoj­rze­nie. Nie chcia­ła się znimi roz­sta­wać. Nie po­do­ba misię, żewy­glą­dam jak ona, ale mu­szę przy­znać, żesącie­płe. Nie za­po­mnia­łam ora­dzie Joh­na.


  Ni­cho­las po­wie­dział, żecze­ka nas go­dzin­ny spa­cer iżenie bę­dzie­my iść dro­gą. Do­sko­na­le zna szlak. Pro­wa­dzi nas mię­dzy drze­wa­mi, po­nad po­wa­lo­ny­mi pnia­ka­mi, ażwresz­cie za­głę­bia­my się wlas nado­bre. Księ­ży­ca nie wi­dać wca­le, mro­ku wza­ro­ślach nie oświe­tla na­wet wą­ski sierp. Ota­cza nas ciem­ność. Na­wy­kłam donoc­nych wę­dró­wek, ale idą­ce­mu obok mnie Geo­r­ge’owi ła­two nie jest. Po­ty­ka się cokil­ka kro­ków, raz zara­zem wpa­da nasu­che ga­łę­zie inie­rów­no­ści te­re­nu.


  – Szko­da, żeVeda nie może wiesz­czyć zadnia. – Znów się chwie­je, więc przy­trzy­mu­ję gozarękę. – Czy tebaj­ki owpły­wie księ­ży­ca na­praw­dę mają ja­kieś zna­cze­nie?


  – Baj­ki owpły­wie księ­ży­ca? – Fi­fer cmo­ka znie­za­do­wo­le­niem. – Nów jest naj­bar­dziej istot­nym czyn­ni­kiem sprzy­ja­ją­cym ja­sno­wi­dze­niu.


  Wiesz­czą­ce oso­by gro­ma­dzą wtym cza­sie naj­wię­cej mocy. Atyna­zy­wasz tobaj­ką.


  – Cóż, nie każ­dy jest ma­giem – od­po­wia­da Geo­r­ge.


  Wtej chwi­li wy­czu­wam naso­bie spoj­rze­nie Fi­fer.


  – Sama mó­wi­łaś, żetafaza trwa trzy doby, praw­da? – po­dej­mu­je Geo­r­ge. – Czy Veda nie może ni­cze­go zo­ba­czyć wdo­wol­nym mo­men­cie no­wiu? Daj­my natozadnia? – Znów za­cze­pił ocoś nogą.


  – Ści­śle rzecz uj­mu­jąc, masz ra­cję – wtrą­ca Ni­cho­las – ale naj­wię­cej ener­gii moż­na za­czerp­nąć wkil­ku pierw­szych go­dzi­nach. Chce­my ztego sko­rzy­stać. Wtym okre­sie pra­co­wać będą wszy­scy ja­sno­wi­dze. Do­brze więc za­cząć, za­nim ener­gia za­cznie się roz­pra­szać.


  Conie­co naten te­mat wie­dzia­łam już wcze­śniej. Łow­cy cza­row­nic tak­że pra­cu­ją wte­dy, kie­dy księ­życ jest wno­wiu. Inie cho­dzi tyl­ko opo­szu­ki­wa­nie ja­sno­wi­dzów; tozna­ko­mi­ta pora, byza­po­lo­wać nawiedź­my ima­gów, któ­rzy wtych dniach rów­nież chęt­nie prak­ty­ku­ją. Ich moc tak­że za­le­ży odksię­ży­ca, wno­wiu sąnaj­bar­dziej po­tęż­ni. Itomnie wła­śnie mar­twi.


  – Będą nas szu­kać, praw­da? – rzu­cam.


  – Bez wąt­pie­nia – od­po­wia­da Ni­cho­las. – Sta­ran­nie nas za­bez­pie­czy­łem. Dom Vedy chro­ni tosamo za­klę­cie, któ­re sto­su­ję usie­bie. Nikt gonie zo­ba­czy. Myrów­nież znik­nie­my, gdy znaj­dzie­my się wśrod­ku. Adzię­ki po­mo­cy Fi­fer wzmoc­ni­łem czar wten spo­sób, żeprzez las przej­dzie­my prak­tycz­nie nie­wy­kry­wal­ni.


  – Apocowogó­le ry­zy­ko­wać? – dzi­wię się. – Na­praw­dę nie moż­na do­trzeć dotej ca­łej Vedy winny spo­sób? Nie­ko­niecz­nie napie­cho­tę? – Sły­sza­łam kie­dyś, żecza­row­ni­cy po­tra­fią prze­miesz­czać się zmiej­sca namiej­sce zapo­mo­cą ma­gii. Dla fa­chow­ca tej kla­sy coNi­cho­las zpew­no­ścią nie był­by topro­blem.


  – Ow­szem, ist­nie­ją okre­ślo­ne me­to­dy – tłu­ma­czy. – Sto­su­je się wtym celu głów­nie ma­gne­ty­ty, ale jest ich bar­dzo nie­wie­le inie­ła­two się otaki ka­mień wy­sta­rać. Lu­dzie gi­nę­li zamniej­sze prze­wi­ny.


  – Naprzy­kład nie­któ­rych gu­bi­ła prze­sad­na cie­ka­wość – mru­czy pod no­sem Fi­fer.


  – Prze­stań, Fi­fer – kar­ci jąJohn. – Napo­cząt­ku też nie mia­łaś otym wszyst­kim po­ję­cia. – Zwra­ca się domnie: – Ma­gne­ty­ty po­wsta­ją, gdy bły­ska­wi­ce ude­rza­ją wokre­ślo­ne mi­ne­ra­ły. Naj­czę­ściej przy tym wy­bu­cha­ją. Stąd kło­po­ty, oja­kich wspo­mi­nał Ni­cho­las. Nie­kie­dy ma­go­wie sami przy­zy­wa­ją pio­ru­ny ipró­bu­ją oca­lić ka­mie­nie icóż… Nie­trud­no się do­my­ślić, jak ta­kie eks­pe­ry­men­ty mogą się skoń­czyć. – Zuśmie­chem po­ka­zu­je namigi po­tęż­ną eks­plo­zję.


  Prze­sła­niam dło­nią usta, du­szę wso­bie śmiech.


  – Towca­le nie jest za­baw­ne – war­czy idą­ca ztyłu Fi­fer.


  – Nie jest – po­ta­ku­je John. – Ale cze­go się spo­dzie­wa­ją, sko­ro igra­ją zbły­ska­wi­ca­mi?


  Ni­cho­las do­bro­tli­wie chi­cho­cze.


  – Traf­na uwa­ga. Sąteż inne ogra­ni­cze­nia. Każ­dy ma­gne­tyt może zo­stać wy­ko­rzy­sta­ny tyl­ko raz itoprzez jed­ną oso­bę. Dona­szej wy­pra­wy po­trze­bo­wa­li­by­śmy ażdzie­się­ciu sztuk. Anie wy­da­je misię, bym sły­szał oist­nie­niu ażtylu. – Uśmie­cha się domnie. – Nie martw się, Eli­za­beth. Znami je­steś bez­piecz­na.


  Milk­nie­my iidzie­my na­przód. Sły­chać je­dy­nie szmer li­ści itrzask pę­ka­ją­cych nam pod po­de­szwa­mi ga­łą­zek. Ibar­dzo do­brze. Wca­le nie mam ocho­ty napo­ga­węd­ki. De­ner­wu­ję się namyśl ospo­tka­niu zwieszcz­ką. Boję się tego, cotako­bie­ta może zo­ba­czyć. Itego, oczym może po­wie­dzieć. Omo­ich naj­bar­dziej mrocz­nych ta­jem­ni­cach, naj­więk­szych lę­kach. Cobę­dzie, je­śli wy­ja­wi jewszem wo­bec?


  Do­wie się, iżje­stem łow­czy­nią cza­row­nic – nie mam codotego cie­nia wąt­pli­wo­ści. Akie­dy praw­da omnie wyj­dzie najaw wpo­ko­ju peł­nym re­for­mi­stów… Jak za­re­agu­ją? Przy­cho­dzi miwtej kwe­stii dogło­wy kil­ka moż­li­wo­ści iżad­na misię nie po­do­ba. Nie mam czym się bro­nić. Nie mam noża, to­por­ka, na­wet wi­del­ca ani ga­ro­ty zkno­ta. Wszyst­ko ode­brał miGeo­r­ge.


  Zdru­giej stro­ny, nie zta­kich ta­ra­pa­tów wy­cho­dzi­łam cała izdro­wa. Nie na­le­ży my­śleć, żedzi­siaj bę­dzie ina­czej. Po­win­nam się uspo­ko­ić. Za­dzie­ram gło­wę ispo­glą­dam wnie­bo. Noc jest gwiaź­dzi­sta, wi­dzę ty­sią­ce srebr­nych świa­te­łek. Idę zpod­nie­sio­nym czo­łem iwy­pa­tru­ję zna­jo­mych gwiaz­do­zbio­rów. Zaj­mu­je mitochwi­lę, ale wkoń­cu kil­ka za­uwa­żam.


  Jako pierw­sze­go do­strze­gam Ła­bę­dzia. Ład­na na­zwa, choć kon­ste­la­cja wy­glą­da ra­czej jak ol­brzy­mi krzyż. Ła­two jąpo­znać. Nie­co po­nad nią wid­nie­je Pe­gaz, skrzy­dla­ty koń. Ten zko­lei przy­po­mi­na gi­gan­tycz­ne­go kra­ba. Po­ni­żej znaj­du­ję An­dro­me­dę. Dziew­czy­nę, któ­rą przy­ku­to doska­ły wra­mach ofia­ry zapy­chę iaro­gan­cję jej mat­ki. Pod An­dro­me­dą ja­śnie­je Ka­sjo­pea – wła­śnie jej mat­ka. Ten gwiaz­do­zbiór skła­da się zpię­ciu gwiazd ukła­da­ją­cych się wwiel­kie „W”.


  Ca­leb po­wie­dział mikie­dyś, żematosym­bo­li­zo­wać wy­mie­rzo­ną jej karę. Zato, couczy­ni­ła An­dro­me­dzie, bo­go­wie przy­wią­za­li Ka­sjo­peę dokrze­sła iwy­gna­li donie­ba. Tkwi tam te­raz włań­cu­chach ibę­dzie uwię­zio­na pokres cza­su.


  Na­dal mnie toza­sta­na­wia. Ow­szem, ro­zu­miem: nataki los so­bie za­słu­ży­ła, ale wgłę­bi du­cha uwa­żam, żepo­win­na otrzy­mać dru­gą szan­sę, cho­ciaż po­peł­ni­ła strasz­li­wy błąd. Tonie była dokoń­ca jej wina. Zro­bi­ła tyl­ko to, cojej ka­za­no.


  Na­gle ktoś kła­dzie midłoń nara­mie­niu iod­cią­ga wbok – lek­ko, lecz sta­now­czo.


  – Uwa­żaj – mówi John. – Pra­wie wpa­dłaś nadrze­wo.


  – Tak? – Robi misię głu­pio. – Dzię­ku­ję.


  – Po­dzi­wiasz te­raz gwiaz­dy? – Uzdro­wi­ciel zrów­nu­je krok zmoim.


  – Może tro­szecz­kę.


  Kiwa gło­wą.


  – Nadwo­rze pew­nie nie mia­łaś natozbyt wie­lu oka­zji?


  – Nie bar­dzo – przy­zna­ję. Tonie­praw­da, ale wiem, ocomucho­dzi­ło.


  Nadwo­rze Mal­col­ma nie jest mą­drze ujaw­niać za­fa­scy­no­wa­nie gwiaz­da­mi. Tomo­gło­by wska­zy­wać naza­in­te­re­so­wa­nie astro­no­mią. Astro­no­mo­wie zaj­mu­ją się spo­rzą­dza­niem map nie­ba, wie­dzą wie­le nate­mat po­ło­że­nia pla­net izna­cze­nia zna­ków zo­dia­ku… Towszyst­ko na­zbyt bli­sko wią­że się zwróż­biar­stwem, któ­re jest su­ro­wo za­ka­za­ne.


  Conaj­dziw­niej­sze, po­py­chał nas wtym kie­run­ku sam Blac­kwell. Edu­ka­cja sta­no­wi waż­ny ele­ment tre­nin­gu łow­cy cza­row­nic. Oczy­wi­ście nawięk­szo­ści za­jęć uczo­no nas umie­jęt­no­ści skra­da­nia się, po­słu­gi­wa­nia się roz­ma­ity­mi ro­dza­ja­mi bro­ni czy de­li­kat­nej sztu­ki mie­sza­nia tru­cizn, ale nie­któ­re wy­kła­dy do­ty­ka­ją bar­dziej sub­tel­nych dzie­dzin wie­dzy. Blac­kwell po­cho­dzi zary­sto­kra­tycz­ne­go rodu iode­brał sta­ran­ne wy­kształ­ce­nie. Edu­ko­wał się unaj­lep­szych na­uczy­cie­li kró­le­stwa, któ­rych po­tem za­trud­nił zmy­ślą onas.


  Kie­dy unie­go za­miesz­ka­łam, moc­no mnie toza­sko­czy­ło. Uzna­łam bo­wiem, żejego pra­gnie­nie za­pew­nie­nia nam edu­ka­cji wy­ni­ka zoso­bi­ste­go za­in­te­re­so­wa­nia na­szą przy­szło­ścią, ztro­ski. Osta­tecz­nie jed­nak po­ję­łam, żewca­le nie otocho­dzi­ło. Copraw­da, odzie­wał nas ikar­mił, dał dach nad gło­wą ikształ­cił, ale nie by­li­śmy prze­cież jego dzieć­mi. By­li­śmy jego żoł­nie­rza­mi: nie­za­stą­pio­ny­mi, lecz za­stę­po­wal­ny­mi. Gdy wtrak­cie szko­le­nia ktoś znas tra­cił ży­cie, Blac­kwell nie ko­men­to­wał tego na­wet jed­nym sło­wem. Popro­stu przy sto­le po­ja­wia­ło się wol­ne miej­sce inikt nie śmiał choć­by wspo­mnieć nie­ży­ją­ce­go re­kru­ta. Gdy­by nie Blac­kwell, ni­g­dy bym się ni­cze­go nie na­uczy­ła. Onstu­dio­wał wszyst­ko, cotyl­ko moż­li­we, isu­ro­wo na­le­gał, bym nie usta­wa­ła wwy­sił­kach. Po­cząt­ko­wo ro­bi­łam tonie­chęt­nie, lecz te­raz bar­dzo się cie­szę. Wy­kształ­ce­niem do­rów­nu­ję męż­czy­znom ije­stem ztego nie­zwy­kle dum­na.


  John na­dal idzie obok iuświa­da­miam so­bie, żemil­czę już do­brą chwi­lę.


  – Prze­pra­szam – od­zy­wam się. – Za­mil­kłam. Chy­ba się popro­stu de­ner­wu­ję.


  – Nie mazacoprze­pra­szać, ale nie masz też się czym przej­mo­wać – uspo­ka­ja. – Veda jest na­praw­dę prze­uro­cza.


  Prze­uro­cza? Tomiał być żart? Pew­nie pró­bu­je mnie po­krze­pić albo coś wtym ro­dza­ju. Mia­łam wży­ciu spo­ro doczy­nie­nia zwieszcz­ka­mi. Tozwy­kle zrzę­dli­we, zgorzk­nia­łe baby. Prze­uro­cza? Ta­kiej nie spo­tka­łam ni­g­dy.


  Już mam od­po­wie­dzieć, gdy uci­sza mnie szept Ni­cho­la­sa.


  – Je­ste­śmy namiej­scu.


  Sta­je­my naskra­ju lasu. Wod­da­li ma­ja­czą za­bu­do­wa­nia nie­wiel­kiej wio­ski.


  – Tam miesz­ka Veda? – py­tam pół­gło­sem iwska­zu­ję wieś pal­cem.


  – Nie­zu­peł­nie. – John kie­ru­je moją rękę wstro­nę sta­rej ka­mien­nej stud­ni sto­ją­cej sześć me­trów odnas. Jed­na zjej ścian jest wy­so­ka naoko­ło dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów, ale podru­giej stro­nie kon­struk­cja roz­sy­pa­ła się zesta­ro­ści izmie­ni­ła wbez­ład­ną ster­tę gła­zów.


  – Mamy tam wejść? Pod zie­mię? – Namyśl oprze­ci­ska­niu się przez cia­sną cem­bro­wi­nę czu­ję wpier­si nie­przy­jem­ny ucisk.


  – Nie­zu­peł­nie – po­wta­rza Ni­cho­las, któ­ry na­gle po­ja­wił się tuż obok.


  Się­ga dokie­sze­ni płasz­cza iwyj­mu­je nie­wiel­kie za­wi­niąt­ko. Od­wi­ja kil­ka warstw tka­ni­ny, ażwresz­cie wi­dzę, cozo­sta­ło ukry­te wśrod­ku. Ka­mień. Są­dząc powy­glą­dzie, sta­no­wił kie­dyś część tej stud­ni. Cza­row­nik przy­my­ka oczy ikła­dzie ręce naka­mie­niu.


  – Ukaż.


  Zruj­no­wa­na stud­nia zni­ka wmgnie­niu oka inajej miej­scu po­ja­wia się mały do­mek. Wy­ko­na­ny zta­kich sa­mych nie­rów­nych ka­mie­ni, jak stud­nia iskał­ka, któ­rą przy­niósł zesobą Ni­cho­las. Jest na­praw­dę ma­leń­ki oraz moc­no za­nie­dba­ny. Zanim wid­nie­je nie­du­ży ogród, ko­jec dla kur isa­mot­nej wy­chu­dzo­nej świ­ni. Wo­kół pa­nu­je ci­sza tak głę­bo­ka, żewy­raź­nie sły­szę chrum­ka­nie ry­ją­cej wbło­cie świn­ki.


  – Fan­ta­stycz­ne – szep­ce Geo­r­ge. – Mó­wię ci, tym wi­do­kiem ni­g­dy nie moż­na się znu­dzić.


  Je­stem szcze­rze za­sko­czo­na. Za­klę­cie ma­sku­ją­ce na­le­ży donaj­trud­niej­szych. Wy­ma­ga ob­ło­że­nia cza­rem nie jed­ne­go przed­mio­tu, lecz ażdwóch jed­no­cze­śnie: obiek­tu, któ­ry chce­my ukryć, iobiek­tu, któ­ry łą­czy ten pierw­szy zma­sku­ją­cą goilu­zją. Więk­szość czar­no­księż­ni­ków nie jest wsta­nie tej sztu­ki opa­no­wać. Je­że­li Ni­cho­las ob­ło­żo­ny jest klą­twą – za­bój­czym uro­kiem – apo­mi­mo toza­cho­wał jesz­cze dość siły nataki wy­czyn, cóż…


  Na­gle znów bar­dzo tę­sk­nię zabro­nią.


  – Dam jej znać, żejuż je­ste­śmy – mówi Ni­cho­las. – Zo­stań­cie, do­pó­ki nie za­wo­łam.


  Pod­cho­dzi dową­skich drew­nia­nych drzwi iła­god­nie puka. Pochwi­li sta­ją otwo­rem imag zni­ka wśrod­ku. Cze­ka­my icze­ka­my. Kie­dy za­czy­nam nie­spo­koj­nie prze­stę­po­wać znogi nanogę, Ni­cho­las wy­cho­dzi przed dom iprzy­wo­łu­je nas kiw­nię­ciem pal­ca.
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  Izba to­nie wmro­ku. Moje oczy do­pie­ro pochwi­li przy­wy­ka­ją dono­wych wa­run­ków. Nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie, oszczęd­nie ume­blo­wa­ne. Wjed­nym ką­cie stoi stół idwa stoł­ki, jest też ława idrew­nia­ny ku­fer. Podru­giej stro­nie za­uwa­żam ko­mi­nek. Napa­le­ni­sku leży przy­go­to­wa­ne drew­no, ale ogień nie pło­nie. Pa­nu­je tuokrut­ny ziąb, jest zim­niej niż naze­wnątrz. Cia­sno obej­mu­ję się ra­mio­na­mi.


  – Ry­tu­ał wy­ma­ga, bywewnę­trzu było jak naj­ciem­niej inaj­chłod­niej. – Ni­cho­las wska­zu­je ko­mi­nek. – Po­tem roz­pa­li­my. Chodź. Po­znasz Vedę. Wytro­je za­cze­kaj­cie.


  Ge­stem za­pra­sza mnie doin­nych drzwi. Sąlek­ko uchy­lo­ne iwi­dzę zanimi ko­lej­ne ciem­ne po­miesz­cze­nie. Fi­fer pod­ska­ku­je isa­do­wi się nasto­le, Geo­r­ge zJoh­nem wy­bie­ra­ją ław­kę. Geo­r­ge wy­cią­ga ta­lię kart iza­czy­na roz­da­wać.


  Wcho­dzi­my zNi­cho­la­sem dodru­gie­go po­miesz­cze­nia itam zbli­ża się donas ko­bie­ta.


  – Avis, po­znaj Eli­za­beth. Eli­za­beth, tojest Avis. Mat­ka Vedy.


  Jej mat­ka??? Raz jesz­cze omia­tam jąwzro­kiem. Nie jest sta­ra, napew­no nie. Wśród zwią­za­nych wkok kasz­ta­no­wych wło­sów nie wi­dać ani jed­ne­go si­we­go pa­sem­ka. Kie­dy rzu­ca mibez­barw­ny uśmiech, wo­kół oczu nie po­ja­wia się na­wet jed­na zmarszcz­ka. Namoje oko może mieć ja­kieś dwa­dzie­ścia lat. Naj­wy­żej.


  – Atowła­śnie jest Veda – kon­ty­nu­uje pre­zen­ta­cję Ni­cho­las. Roz­glą­dam się, ale ni­ko­go nie wi­dzę. – Tro­chę ni­żej – do­da­je cza­row­nik, więc pa­trzę wdół.


  Przede mną stoi ni­ska, drob­niut­ka dziew­czyn­ka. Może czte­ro­let­nia. Zdu­mio­na, otwie­ram sze­ro­ko oczy iku­cam, żeby le­piej się przyj­rzeć. Mała madłu­gie ciem­ne wło­sy iwiel­kie piw­ne oczy. Uśmie­cha się domnie iob­na­ża brak dwóch dol­nych zę­bów.


  – Cześć! – Dziew­czyn­ka wita się cien­kim gło­si­kiem. – Jacię znam! Wi­dzia­łam cię wswo­jej gło­wie. Tomiło, żewresz­cie cię zna­leź­li. Naj­pierw po­szli doja­kiejś sta­rej ibrzyd­kiej pani. Atyprze­cież wca­le nie je­steś brzyd­ka!


  – Och… dzię­ku­ję – rzu­cam isły­szę chi­chot Ni­cho­la­sa.


  – Vedo, sko­ro uda­ło się nam wresz­cie spro­wa­dzić Eli­za­beth, mu­si­my się jesz­cze odcie­bie do­wie­dzieć, coona mawła­ści­wie zro­bić. – Za­uwa­żam, jak Ni­cho­las ostroż­nie do­bie­ra sło­wa. Nie po­wie­dział zu­peł­nie nic otym, żemia­ła­bym cze­goś lub ko­goś szu­kać. – Mo­gła­byś tęza­gad­kę roz­wią­zać?


  Dziew­czyn­ka po­ta­ku­ją­co kiwa gło­wą.


  Naśrod­ku izby cze­ka nie­wiel­ki stół na­kry­ty bia­łym ob­ru­sem. Nasto­li­ku stoi nanóż­ce okrą­głe zwier­cia­deł­ko, awo­kół nie­go mi­go­cą świe­ce. Ni­cho­las wyj­mu­je spod płasz­cza pięć pła­skich, okrą­głych ka­my­ków iroz­kła­da jenasto­le. Czte­ry tra­fia­ją wrogi, ostat­ni przed lu­ster­ko. Nakaż­dym ka­mie­niu wid­nie­je inny sym­bol, do­my­ślam się, żetoruny. Nako­niec cza­row­nik usta­wia nabla­cie nie­du­żą szkla­ną klep­sy­drę.


  – Go­to­wa? – upew­nia się Ni­cho­las.


  Veda ażdy­go­ce zwy­cze­ki­wa­nia.


  – Tak! – rzu­ca ra­do­śnie iwska­ku­je nakrze­sło.


  Mag pstry­ka pal­ca­mi iświe­ce na­tych­miast roz­pa­la­ją się ja­śniej­szym pło­mie­niem. Avis pod­su­wa mudru­gie krze­sło iNi­cho­las sia­da zaple­ca­mi ma­łej Vedy, nie­co zle­wej stro­ny.


  – Nie wi­dzisz mnie, praw­da? – pyta dziew­czyn­kę, któ­ra krę­ci gło­wą. – Zna­ko­mi­cie. Eli­za­beth – zwra­ca się domnie. – Stań, pro­szę, zasto­łem. Veda nie po­win­na wi­dzieć wzwier­cia­deł­ku na­wet two­je­go cie­nia.


  Sta­ję więc pod prze­ciw­le­głą ścia­ną, obok lu­ster­ka. Ni­cho­las wyj­mu­je zkie­sze­ni płasz­cza kar­tę per­ga­mi­nu ipió­ro. Ukła­da jenasto­le.


  – Mu­si­my pra­co­wać wab­so­lut­nej ci­szy – mówi, pa­trząc miwoczy. – Bez wzglę­du nato, cousły­szysz, nie wol­no ciwy­dać ani jed­ne­go dźwię­ku. Czy toja­sne?


  Żo­łą­dek za­ci­ska misię lek­ko znie­po­ko­ju. Czu­ję się bar­dzo nie­swo­jo.


  – Tak.


  Do­la­tu­je mnie ci­che stuk­nię­cie. ToAvis za­mknę­ła drzwi. Ni­cho­las od­chrzą­ku­je iza­czy­na mó­wić. De­kla­mu­je ja­kiś wiersz.


  Po­wta­rza ten sam tekst raz poraz, ci­chym, mo­no­ton­nym gło­sem. Mimo pa­nu­ją­ce­go wdom­ku zim­na, robi misię co­raz cie­plej, roz­luź­niam się. For­mu­ła Ni­cho­la­sa wy­wie­ra iden­tycz­ny sku­tek naVedę. Głów­ka ma­łej opa­da na­przód, pra­wie do­ty­ka bla­tu. Trwa wtej po­zy­cji do­brą chwi­lę iza­czy­nam się za­sta­na­wiać, czy nie za­snę­ła. Na­gle dziew­czyn­ka gwał­tow­nie się pro­stu­je. Sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma wpa­tru­je się wlu­ster­ko.


  – Jak masz naimię? – pyta jąNi­cho­las.


  – Veda – od­po­wia­da wieszcz­ka znie­co­dzien­nym za­śpie­wem.


  – Ile masz lat?


  – Pięć.


  – Comipo­wie­dzia­łaś, kie­dy od­wie­dzi­łem cię ostat­nim ra­zem?


  – Szu­kaj poza tym, codo­strze­gasz, spójrz kuza­śle­pio­nej. Bo­wiem tyl­ko ona może od­na­leźć zgu­bę. Zdra­dzo­na, ode­sła­na domiej­sca bez po­wro­tu, Eli­za­beth Grey, ska­za­na napło­mie­nie.


  Kie­dy sły­szę tesło­wa, wy­da­ję zsie­bie stłu­mio­ny okrzyk. Ni­cho­las mie­rzy mnie kar­cą­cym spoj­rze­niem ikła­dzie pa­lec naustach. Za­raz po­tem od­wra­ca klep­sy­drę. Ma­leń­kie zia­ren­ka pia­sku za­czy­na­ją się sy­pać.


  – Cota­kie­go maod­szu­kać Eli­za­beth?


  Ci­sza.


  – Mo­żesz mipo­wie­dzieć, gdzie tote­raz jest?


  Ci­sza.


  – Ile cza­su mamy napo­szu­ki­wa­nia? – na­ci­ska Ni­cho­las.


  Trzy­ma­ją­ca pió­ro dłoń cza­row­ni­ka wciąż wisi nad per­ga­mi­nem, lecz nie za­no­to­wał jesz­cze ani jed­ne­go sło­wa. Dodol­nej po­ło­wy klep­sy­dry tra­fi­ła już czwar­ta część pia­sku. Kie­dy za­czy­nam po­dej­rze­wać, żetowszyst­ko jest tyl­ko ja­kimś uro­je­niem imrzon­ką, Veda wresz­cie się od­zy­wa.


  – Natym ka­mie­niu wy­ry­to zna­ki śmier­ci. Zcie­bie wy­cią­gnie onostat­nie tchnie­nie. Gdy trze­cia zi­mo­wa noc na­sta­nie, zejdź pod zie­mię wzie­le­ni. Cotrzy­ma gowśmier­ci, za­wie­dzie cię dotrzy­nast­ki.


  Nic ztego nie masen­su. Ni­cho­las jed­nak po­chy­lił się nad sto­łem, kiwa gło­wą iza­wzię­cie za­pi­su­je. Wpo­ko­ju pa­nu­je ci­sza tak głę­bo­ka, żewy­raź­nie sły­szę skro­ba­nie sta­lów­ki.


  – Ufaj tym, któ­rzy wi­dzą tyle, cosły­szą, borze­czy ni­g­dy nie sątym, czym się zda­ją. Zdra­dzo­na przez trzech, dłuż­nicz­ka czwor­ga, kto stra­cił dwo­je, nie ze­chce utra­cić trze­cie­go.


  Wtym mo­men­cie Ni­cho­las marsz­czy czo­ło, lecz nie prze­sta­je no­to­wać. Veda re­cy­tu­je da­lej:


  – Ciem­ność nad­cho­dzi, krąg się do­my­ka. Wię­zy pę­ka­ją iłą­czą się zpo­wro­tem. Elik­sir ży­cia przej­dzie po­mię­dzy, gdyż ona nosi znak trzy­nast­ki.


  Ni­cho­las ob­rzu­ca mnie ostrym spoj­rze­niem, mru­ży oczy ipo­chmur­nie­je. Znak trzy­nast­ki. Veda zdra­dzi­ła muwła­śnie, żeje­stem łow­czy­nią cza­row­nic. Do­kład­nie tego się spo­dzie­wa­łam. Czu­ję od­ru­cho­wą po­ku­sę, bychwy­cić zakrze­sło, po­bić cza­row­ni­ka donie­przy­tom­no­ści, wy­sko­czyć przez okno iczmych­nąć gdzie pieprz ro­śnie. Zwy­sił­kiem jed­nak po­zo­sta­ję wmiej­scu. Nie będę przed nim ucie­kać.


  Wklep­sy­drze prze­sy­pu­ją się ostat­nie zia­ren­ka pia­sku iVeda osu­wa się bez­wład­nie nastół. Ni­cho­las ła­god­nie pod­no­si jązara­mio­na iopie­ra wy­god­nie nakrze­śle. Pochwi­li dziew­czyn­ka otwie­ra oczy ijej spoj­rze­nie napo­wrót na­bie­ra ostro­ści. Spo­glą­da nacza­row­ni­ka.


  – Jak się spi­sa­łam?


  – Zna­ko­mi­cie. – Ni­cho­las gasi pal­ca­mi świecz­ki. – Wiesz co? Je­śli po­bie­gniesz szyb­ciut­ko doFi­fer, prze­ko­nasz się, codla cie­bie przy­nio­sła.


  Veda roz­pro­mie­nia się wuśmie­chu, ze­ska­ku­je zkrze­sła inazła­ma­nie kar­ku pę­dzi dosą­sied­nie­go po­ko­ju. Mag zwra­ca się doAvis.


  – Czy mo­gła­byś nakil­ka mi­nut zo­sta­wić mnie sa­me­go zEli­za­beth?


  Ko­bie­ta kiwa gło­wą iwy­cho­dzi. Obo­je trak­tu­ją mnie, jak­bym nie ist­nia­ła.


  Kie­dy za­my­ka­ją się zanią drzwi, Ni­cho­las sia­da wy­god­niej. Skła­da dło­nie wpi­ra­mid­kę, ko­niusz­ki pal­ców przy­kła­da doust iwpa­tru­je się wemnie ba­daw­czo. Jego oczy znów sta­ją się chłod­ne, nie­daw­na bez­tro­ska znik­nę­ła bez śla­du.


  – Je­steś łow­czy­nią cza­row­nic – stwier­dza pochwi­li.


  Nie od­po­wia­dam. Roz­ko­ła­ta­ne ser­ce pod­cho­dzi midogar­dła, dło­nie po­kry­wa war­stew­ka potu. Po­cie­ram nimi ospodnie, mam na­dzie­ję, żemag nie za­uwa­ży wil­go­ci.


  – Nie wy­glą­dasz nałow­czy­nię. Do­my­ślam się, żeotowła­śnie cho­dzi­ło. – Mo­ment za­sta­no­wie­nia. – WFle­et chcia­łaś mnie za­bić, praw­da?


  Na­dal nie od­zy­wam się sło­wem. Roz­glą­dam się poizbie. Prze­bie­gam wmy­ślach li­stę przed­mio­tów, któ­ry­mi mo­gła­bym się bro­nić. Świecz­ni­ki, le­żą­ce nabla­cie ka­mie­nie. Zwier­cia­deł­ko też się przy­da, odłam­ki szkła mogą sku­tecz­nie za­stą­pić noże.


  – Wy­da­je misię, żemamy kil­ka spraw doomó­wie­nia. – Cza­row­nik wsta­je ipod­su­wa mikrze­sło. – Sia­daj.


  Nie ru­szam się.


  – Sia­daj – po­wta­rza Ni­cho­las. – Nie zro­bię cikrzyw­dy.


  Wa­ham się przez chwi­lę, poczym pod­cho­dzę. Nie spusz­czam gozoka, cze­kam, ażcoś zro­bi. Mag jed­nak wra­ca naswo­je miej­sce iznów wbi­ja wemnie wzrok.


  – Wy­da­wa­ło misię, żeje­steś cza­row­ni­cą – po­dej­mu­je. – Nie­wy­kształ­co­ną wiedź­mą. Po­dej­rze­wa­łem, żetodzię­ki ma­gii uda­ło cisię prze­trwać po­byt wlo­chu. John twier­dzi, żepo­win­naś była umrzeć.


  – Sły­sza­łam – mó­wię zwięź­le.


  – Ochro­ni­ło cię zna­mię?


  – Nie. Zna­mię chro­ni tyl­ko przed ra­na­mi iura­za­mi. Nie bro­ni przed cho­ro­bą. Je­stem dzię­ki nie­mu sil­niej­sza, moje cia­ło po­tra­fi znieść wię­cej niż cia­ła zwy­kłych lu­dzi. Gdy­by­ście mnie nie zna­leź­li inie tra­fi­ła­bym pod opie­kę Joh­na, tojuż bym nie żyła.


  Ni­cho­las nie ko­men­tu­je. Być może wtej chwi­li ża­łu­je, żenie umar­łam. Cóż, może so­bie ża­ło­wać, ile du­sza za­pra­gnie, ale tego, naczym muza­le­ży, beze mnie nie do­sta­nie. Je­stem mupo­trzeb­na. Ajapo­trze­bu­ję jego.


  – John twier­dzi, żezo­sta­łeś ob­ło­żo­ny klą­twą, żeumie­rasz. – Na­wet nie pró­bu­ję do­bie­rać bar­dziej de­li­kat­nych sfor­mu­ło­wań. – Veda po­wie­dzia­ła, żetyl­ko jamogę od­na­leźć to, cze­go po­trze­bu­jesz. Cho­dzi oczło­wie­ka, praw­da? Ocza­row­ni­ka. Tego, któ­ry cię prze­klął. Mam gozna­leźć iza­bić.


  Ni­cho­las przez chwi­lę roz­wa­ża coś wdu­chu. Wresz­cie krę­ci po­wo­li gło­wą.


  – Nie, nie szu­kam cza­row­ni­ka. In­te­re­su­je mnie ta­blicz­ka uro­ku.


  Tym mnie za­sko­czył.


  – Ta­blicz­ka uro­ku?


  – Tak. Wiesz, cotota­kie­go?


  Po­twier­dzam ru­chem gło­wy. Rze­czy­wi­ście zda­rza­ło misię wży­ciu wi­dy­wać tego ro­dza­ju ta­blicz­ki. Za­sa­da ich dzia­ła­nia jest bar­dzo pro­sta: tekst klą­twy za­pi­su­je się napła­skim ka­mie­niu lub oło­wia­nej czy brą­zo­wej płyt­ce, któ­rą na­stęp­nie umiesz­cza się wjak naj­bar­dziej nie­do­stęp­nym miej­scu. Spo­rą po­pu­lar­no­ścią cie­szą się głę­bo­kie stud­nie oraz rze­ki ije­zio­ra. Pro­sta jest jed­nak tyl­ko za­sa­da – zre­ali­za­cją jest trud­niej. Spo­rzą­dza­jąc ta­blicz­kę, trze­ba się po­słu­żyć od­po­wied­nim ma­te­ria­łem, na­pis wy­ryć wła­ści­wym na­rzę­dziem, aklą­twa musi zo­stać za­pi­sa­na pra­wi­dło­wy­mi ru­na­mi. Wy­star­czy jed­na drob­na po­mył­ka iurok nie za­dzia­ła.


  Iwięk­szość nie dzia­ła. Ta­blicz­ki, zja­ki­mi się sty­ka­łam, były wszyst­kie nie­ukoń­czo­ne, po­rzu­co­ne naktó­rymś zeta­pów two­rze­nia. Gdy­by jed­nak ktoś się po­sta­rał inie po­peł­nił przy tym błę­du, ta­blicz­ka uro­ku po­zwo­li­ła­by musku­tecz­nie za­bić czło­wie­ka. Wła­ści­wie trud­no olep­szą me­to­dę za­da­nia śmier­ci. Atodla­te­go, żeofia­rę ura­to­wać może wy­łącz­nie od­szu­ka­nie iznisz­cze­nie ta­blicz­ki. Cogra­ni­czy znie­moż­li­wo­ścią.


  – Co­kol­wiek byś mó­wił, najed­no wy­cho­dzi – za­uwa­żam. – Itak będę mu­sia­ła zna­leźć tego czar­no­księż­ni­ka. Onspo­rzą­dził ta­blicz­kę ionjąukrył. Do­my­ślam się, żenie da­rzy cię wiel­ką sym­pa­tią. – Ni­cho­las uno­si brew, lecz janie milk­nę. – Znaj­dę goiprze­ko­nam, bymiwy­ja­wił, gdzie ukrył ta­blicz­kę. – Po­sta­na­wiam nie wta­jem­ni­czać Ni­cho­la­sa wswo­je me­to­dy prze­ko­ny­wa­nia. – Apo­tem jąznisz­czę. Wza­sa­dzie nic trud­ne­go.


  – Je­steś bar­dzo pew­na sie­bie – za­uwa­ża mag.


  – Popro­stu je­stem do­bra wpo­szu­ki­wa­niach.


  – Może nie by­ła­byś taka pew­na, gdy­byś wie­dzia­ła, żewtym przy­pad­ku ta­blicz­ką uro­ku jest Trzy­na­sta Ta­bli­ca.


  – Cota­kie­go?! – Ga­pię się naNi­cho­la­sa. – Nie­moż­li­we. Trzy­na­sta Ta­bli­ca za­gi­nę­ła daw­no temu. Nie mo­głeś zo­stać prze­klę­ty zajej po­mo­cą. Gdy­by toonią cho­dzi­ło, był­byś już mar­twy.


  – Trzy­na­sta Ta­bli­ca znik­nę­ła dwa lata temu – pro­stu­je Ni­cho­las. – Wła­śnie wte­dy po­ja­wi­ły się umnie pierw­sze ob­ja­wy iodtam­tej pory stop­nio­wo czu­ję się co­raz go­rzej. Nie­mniej po­cząt­ko­wo by­łem prze­ko­na­ny, żeza­pa­dłem naja­kąś po­spo­li­tą cho­ro­bę. Moż­li­wość, żektoś rzu­cił namnie urok, na­wet nie po­sta­ła miwgło­wie. Do­pie­ro kil­ka mie­się­cy temu do­wie­dzia­łem się praw­dy odVedy.


  – Ale dla­cze­go ktoś po­słu­żył się wła­śnie Trzy­na­stą Ta­bli­cą? – dzi­wię się. – Za­dał so­bie nie­wą­ski trud. Ukradł jązbra­my Ra­ven­sco­urt, zdo­łał prze­nieść winne miej­sce. Po­zo­sta­je też kwe­stia zna­le­zie­nia sto­sow­nej kry­jów­ki.


  – Ra­cja. Znacz­nie pro­ściej by­ło­by za­sto­so­wać tra­dy­cyj­ną ta­blicz­kę. Zdru­giej stro­ny, klą­twa tak sil­na jak moja wy­ma­ga spo­ro miej­sca.


  Słusz­nie. Je­śli ktoś pla­nu­je uśmier­cić są­sia­do­wi psa albo spra­wić, bynie­lu­bia­ne­mu szwa­gro­wi wy­pa­dły wło­sy, może za­pi­sać treść klą­twy nasto­sun­ko­wo nie­wiel­kiej ta­blicz­ce. Imjed­nak urok po­waż­niej­szy, tym więk­szej ibar­dziej skom­pli­ko­wa­nej ta­blicz­ki po­trze­bu­je.


  – Wdo­dat­ku po­dej­rze­wam, żemiał tobyć gest sym­bo­licz­ny – cią­gnie Ni­cho­las. – Prze­kląć czar­no­księż­ni­ka zapo­mo­cą ta­bli­cy, naktó­rej spi­sa­no pra­wa za­ka­zu­ją­ce upra­wia­nia ma­gii? Mój wróg musi być ko­ne­se­rem iro­nii.


  – Na­praw­dę nie masz po­ję­cia, kto zatym stoi? – py­tam. – Napew­no ja­kieś oso­by przy­cho­dzą cinamyśl. Wkoń­cu lu­dzi zdol­nych dorzu­ce­nia tak po­tęż­nej klą­twy jest wkra­ju tyl­ko garst­ka.


  Ni­cho­las pa­trzy migłę­bo­ko woczy. Wjego spoj­rze­niu znów po­bły­sku­je stal.


  – We­dle mo­ich in­for­ma­cji, je­dy­ny czło­wiek, któ­ry mógł­by ob­ło­żyć mnie klą­twą tej mocy, już nie żyje.


  Na­gle za­le­wa mnie fala dziw­nej emo­cji. Lęk? Wstyd? Wy­rzu­ty su­mie­nia? Sama nie wiem. Nie­mniej czu­ję, jak coś chwy­ta mnie zaser­ce, anapo­licz­ki wy­pły­wa go­rą­cy ru­mie­niec. Zda­wa­łam so­bie spra­wę, żewkrót­ce usły­szę po­dob­ne na­po­mnie­nie, ale nie prze­wi­dzia­łam, żedo­tknie mnie totak bo­le­śnie.


  – Wy­ko­ny­wa­łam tyl­ko swo­ją pra­cę. – Wpa­tru­ję się har­do wNi­cho­la­sa. – Wy­peł­nia­łam obo­wiąz­ki zle­co­ne przez kró­la, re­ali­zo­wa­łam pa­nu­ją­ce wtym kra­ju pra­wo. Re­gu­ły, któ­re nie zo­sta­ły usta­no­wio­ne bez po­wo­du. – Zna­czą­co ce­lu­ję wNi­cho­la­sa pal­cem. – Oczym zresz­tą do­bit­nie prze­ko­na­łeś się nawła­snej skó­rze.


  – In­te­re­su­ją­ce, żebro­nisz tych praw – od­po­wia­da Ni­cho­las. – In­te­re­su­ją­ce, gdyż icie­bie skrzyw­dzi­ły. – Po­wta­rza mój gest sprzed chwi­li. – Moż­na po­wie­dzieć, żeoich nie­spra­wie­dli­wo­ści prze­ko­na­łaś się do­bit­nie nawła­snej skó­rze.


  Prze­szy­wa mnie ukłu­cie gnie­wu, ostre iin­ten­syw­ne.


  – Gdy­by nie ty, wca­le bymnie tunie było! – od­szcze­ku­ję.


  – To, wrze­czy sa­mej, praw­da.


  – Toprzez cie­bie nie do­szło domo­je­go pro­ce­su – mó­wię da­lej. – Przez cie­bie nie zo­sta­łam uła­ska­wio­na. Aprzede wszyst­kim, gdy­by nie ty, wogó­le nie tra­fi­ła­bym dowię­zie­nia!


  – Nie­któ­rzy na­zwa­li­by toiro­nią losu.


  – Wiesz, przy­naj­mniej wszyst­ko, coro­bi­łam, ro­bi­łam dla kra­ju. Tywszyst­ko ro­bi­łeś dla sie­bie.


  – Nie je­steś pa­triot­ką, Eli­za­beth. Upie­ra­jąc się przy tym, ob­ra­żasz nas obo­je.


  – Nie je­stem pa­triot­ką? Aco? Może tyje­steś pa­trio­tą?


  – Jaje­stem re­for­mi­stą.


  – Tocoin­ne­go.


  – Do­ma­gam się zmia­ny sy­tu­acji wAn­glii. Uczci­wo­ści. To­le­ran­cji. Dla wszyst­kich, bez wzglę­du naza­pa­try­wa­nia isym­pa­tie.


  – Nie­moż­li­we. – Krę­cę gło­wą.


  Ni­cho­las pstry­ka pal­ca­mi iświe­ce po­now­nie oży­wa­ją.


  – Nie­praw­do­po­dob­ne – do­da­je.


  Ko­lej­ny gest ipło­my­ki ga­sną.


  – Lecz nie nie­moż­li­we.


  Mie­rzy­my się spoj­rze­nia­mi po­nad bla­tem.


  – Spró­buj­my wszyst­ko pod­su­mo­wać, bonie je­stem pew­na, czy do­brze zro­zu­mia­łam – mó­wię. – Ob­ło­żo­ny klą­twą mag po­trze­bu­je łow­czy­ni cza­row­nic, aby od­na­la­zła ta­bli­cę stwo­rzo­ną przez in­ne­go cza­row­ni­ka, bywy­żej wspo­mnia­ny ob­ło­żo­ny klą­twą mag mógł dłu­żej wal­czyć oznie­sie­nie praw, któ­re po­win­ny były za­po­biec rzu­ce­niu uro­ku. – Uśmie­cham się zło­śli­wie. Nie po­tra­fię się po­wstrzy­mać. – Tak, torze­czy­wi­ście iro­nia losu.


  Za­uwa­żam, żeNi­cho­la­so­wi drgnął ką­cik ust.


  – Oczy­wi­ście po­sta­wię wa­run­ki – do­da­ję.


  – Wa­run­ki?


  – Tak, odktó­rych za­le­ży, czy od­naj­dę ta­bli­cę.


  – Ach… – Ni­cho­las uno­si pa­lec. – Wca­le cię otonie po­pro­si­łem.


  Wdu­chu wzno­szę oczy dogóry. Cista­rzy cza­row­ni­cy sąstrasz­nie przy­wią­za­ni doofi­cjal­nych ce­re­gie­li. Ni­cho­las za­pew­ne ze­chce, bym pod­pi­sa­ła gę­sim pió­rem ja­kiś dłu­ga­śny per­ga­min, naj­le­piej wobec­no­ści dzie­się­ciu świad­ków wpo­włó­czy­stych sza­tach.


  – Nie mu­si­my ści­śle prze­strze­gać for­mal­no­ści. Popro­stu mnie po­proś – za­chę­cam.


  – Oba­wiam się, żetonie jest ta­kie pro­ste.


  Tym ra­zem wy­wra­cam oczy­ma.


  – Pro­sząc cię opo­moc, spro­wa­dzę dowła­sne­go domu łow­czy­nię cza­row­nic. Na­ra­żę bli­skich napo­waż­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Zresz­tą już się tego do­pu­ści­łem. Nie mogę po­zwo­lić, bytaki stan rze­czy się prze­cią­gnął.


  Tego się nie spo­dzie­wa­łam.


  – Znacz­nie le­piej bę­dzie, je­śli umrę, niż po­zwo­lę, byto­wa­rzy­sze ry­zy­ko­wa­li dla mnie wła­sne ży­cie. – Ni­cho­las wsta­je zmiej­sca, od­su­wa krze­sło dotyłu. – Wy­glą­da nato, żena­sze dro­gi mu­szą się ro­zejść.


  – Nie mó­wisz chy­ba po­waż­nie – opo­nu­ję. – Nie chcesz, bym od­na­la­zła tęta­bli­cę, dla­te­go, żeje­stem łow­czy­nią cza­row­nic? Prze­cież wła­śnie dzię­ki temu się dotego na­da­ję. – Krę­cę gło­wą. – Nie wie­rzę, żechcia­łeś zle­cić toza­da­nie ja­kiejś nie­wy­kształ­co­nej wiedź­mie.


  Ni­cho­las uno­si brwi.


  – Dla­cze­go tak bar­dzo chcesz mipo­móc?


  – Cel uświę­ca środ­ki. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – Do­my­ślam się, żemasz namy­śli pie­nią­dze?


  – Napo­czą­tek. Po­trze­bu­ję sumy, któ­ra po­zwo­li miwy­je­chać zkra­ju. Mnie i…– już mam po­wie­dzieć Ca­le­bo­wi, ale gry­zę się wję­zyk – …mo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi. Bę­dzie miteż po­trzeb­na po­moc wtrak­cie po­dró­ży.


  Chwi­la mil­cze­nia.


  – I?


  – Coi? – od­po­wia­dam. – Tojuż wszyst­ko. Two­je ży­cie wza­mian zamoje. Uwa­żam, żetouczci­wy in­te­res.


  Ni­cho­las nie od­po­wia­da. Stoi wpa­trzo­ny wle­żą­cy nasto­le per­ga­min. Nakar­cie wid­nie­je prze­po­wied­nia Vedy spi­sa­na jego sta­ran­nym cha­rak­te­rem pi­sma. Nie zro­zu­mia­łam ca­łej jej tre­ści – praw­dę mó­wiąc, wogó­le jej nie zro­zu­mia­łam – ale za­pa­mię­ta­łam sło­wo „śmierć”. Po­wta­rza się dwu­krot­nie. Ude­rza­ją mnie też inne frag­men­ty: „ciem­ność, ko­niec, zdra­dzo­na”. „Ostat­nie tchnie­nie”. Ob­la­tu­je mnie strach. Czy wszyst­kie terze­czy prze­zna­czo­ne sądla nie­go czy dla mnie?


  – Nie skrzyw­dzę żad­ne­go ztwo­ich lu­dzi – obie­cu­ję. – Zresz­tą oni zu­peł­nie mnie nie ob­cho­dzą.


  Ostat­nie stwier­dze­nie nie jest dokoń­ca praw­dzi­we. Geo­r­ge’a zdą­ży­łam szcze­rze po­lu­bić, aJohn ura­to­wał miży­cie. Tak­że Pe­ter trak­tu­je mnie nie­zwy­kle uprzej­mie. Ow­szem, zaFi­fer iGa­re­them nie prze­pa­dam, ale prze­cież nie za­mie­rzam za­da­wać so­bie tru­du iich li­kwi­do­wać.


  – Czy Veda coś ta­kie­go prze­wi­dzia­ła? – do­py­tu­ję. – Żezro­bię ko­muś coś złe­go?


  – Nie – od­po­wia­da Ni­cho­las. – Nie zo­ba­czy­ła nic ta­kie­go. Cowię­cej, su­ge­ro­wa­ła coś prze­ciw­ne­go. Twier­dzi, żemo­żesz wręcz…. – Ury­wa wpół zda­nia iwgłę­bo­kiej za­du­mie su­nie pal­cem poper­ga­mi­nie, od­czy­tu­jąc sło­wa dziew­czyn­ki. – Na­wet jed­nak, gdy­bym wziął jej zda­nie pod uwa­gę, nie mażad­nej gwa­ran­cji, ary­zy­ko…


  – Ry­zy­ko sta­nie się pew­no­ścią – prze­ry­wam cza­row­ni­ko­wi. – Je­że­li od­rzu­cisz moją pro­po­zy­cję, umrzesz. Abez ochro­ny, jaką za­pew­niasz swo­im bli­skim, znaj­dzie ich Blac­kwell. Wte­dy oni zgi­ną.


  Ni­cho­las przy­glą­da misię nie­chęt­nie. Mam ra­cję iobo­je toro­zu­mie­my.


  – Blac­kwell czę­sto po­wta­rza, żewży­ciu za­wsze trze­ba mieć nauwa­dze sze­ro­ką per­spek­ty­wę. Więk­sze do­bro – mó­wię. – Tonie jest zła rada. My­ślę, żepo­wi­nie­neś zniej sko­rzy­stać.


  Mag nie spusz­cza mnie zoka. Krę­ci gło­wą. Albo nie dokoń­ca do­tar­ły donie­go moje sło­wa, albo popro­stu wciąż nie wie, cozemną zro­bić.


  – Jak wła­ści­wie się wtowszyst­ko wplą­ta­łaś?


  Iden­tycz­ne py­ta­nie za­dał miGeo­r­ge. Ni­cho­la­so­wi udzie­lam więc iden­tycz­nej od­po­wie­dzi: mó­wię praw­dę. Nie wi­dzę naj­mniej­sze­go po­wo­du, byco­kol­wiek przed nim ukry­wać.


  – Szko­li­li­śmy się przez dwa lata – opo­wia­dam. – Wtrak­cie tre­nin­gu prze­cho­dzi­li­śmy eg­za­mi­ny. Trze­ba jebyło zdać po­myśl­nie, żeby uczyć się da­lej.


  – Zcze­go was eg­za­mi­no­wa­no?


  – Głów­ny na­cisk kła­dzio­no naspraw­no­ści bo­jo­we. Wal­ka namie­cze inoże, łucz­nic­two, tech­ni­ki wal­ki wręcz. Po­cząt­ko­wo po­je­dyn­ko­wa­li­śmy się mię­dzy sobą, po­tem Blac­kwell za­czął spro­wa­dzać in­nych prze­ciw­ni­ków. Napo­cząt­ku były tozwie­rzę­ta… Dość ty­po­we. Węże, skor­pio­ny, bo­cia­ny…


  – Bi­łaś się zbo­cia­nem?


  – Tak. Miał po­nad dwa me­try wzro­stu, ja­skra­we czer­wo­ne śle­pia ista­lo­wy dziób. Skor­pion mie­rzył so­bie ja­kieś trzy ipół me­tra, azkol­ca wy­cie­kał mujad, któ­ry za­bi­jał na­wet przez skó­rę. Wy­star­czy­ła jed­na kro­pla. Wąż zko­lei… Kie­dy od­cię­ło musię łeb, od­ra­sta­ły mudwa ko­lej­ne.


  – Za­raz, czy nie po­wie­dzia­łaś przez chwi­lą, żetobyły dość ty­po­we zwie­rzę­ta?


  – Mia­łam namy­śli, żebyły wpe­wien spo­sób roz­po­zna­wal­ne. Po­tem mu­sie­li­śmy się zma­gać zisto­ta­mi, któ­rych nie umiem na­wet na­zwać. Nie­któ­re przy­po­mi­na­ły ol­brzy­mie gry­zo­nie, ale po­ru­sza­ły się nasze­ściu od­nó­żach imia­ły kro­ko­dy­le gło­wy. Były też la­ta­ją­ce gady zeskrzy­dła­mi osta­lo­wych pió­rach, któ­ry­mi po­tra­fi­ły strze­lać doswo­ich ofiar. Pa­mię­tam też stwo­ra, któ­ry, gdy tyl­ko gro­zi­ła muśmierć, zmie­niał po­stać iod­ra­dzał się wta­kim kształ­cie, żenie umie­rał. Naprzy­kład, kie­dy pró­bo­wa­łam wbić muostrze woko, prze­obra­żał się wisto­tę bez oczu. Ro­zu­miesz?


  – Po­wo­li za­czy­nam – mruk­nął Ni­cho­las.


  – Mie­li­śmy też te­sty nawy­trzy­ma­łość isiłę cha­rak­te­ru. Ka­za­no nam, naprzy­kład, spę­dzić całą noc wna­wie­dzo­nym domu.


  Ten spraw­dzian był dla mnie wy­jąt­ko­wo cięż­ki. Prze­trwa­łam noc sku­lo­na wcia­sny kłę­bek, omia­ta­na po­wie­wa­mi lo­do­wa­te­go ikosz­mar­nie cuch­ną­ce­go po­wie­trza, słu­cha­jąc peł­nych nie­na­wi­ści gło­sów po­tę­pio­nych ipa­trząc, jak du­chy wy­pi­su­ją naścia­nach prze­ra­ża­ją­ce wia­do­mo­ści. Krwią. Potym te­ście by­łam już pew­na, żenic gor­sze­go spo­tkać mnie nie może. Nie­ba­wem, oczy­wi­ście, oka­za­ło się, żeby­łam wbłę­dzie.


  – Mu­sie­li­śmy też ucie­kać zpar­ko­we­go la­bi­ryn­tu, któ­re­go ścia­ny nie­ustan­nie się prze­su­wa­ły. Ści­ga­ły nas dziw­ne isto­ty. Nie mie­li­śmy zesobą pro­wian­tu ani wody. Wogó­le ni­cze­go. Jawy­szłam dość szyb­ko. Już potrzech do­bach.


  Wspo­mi­na­jąc tam­tą pró­bę, czu­ję dumę. Nie­chęt­nie inie­wiel­ką. Lep­szy wy­nik ode mnie uzy­skał tyl­ko Ca­leb. Jemu po­ko­na­nie la­bi­ryn­tu za­ję­ło dwie ipół doby.


  – Cosię dzia­ło zoso­ba­mi, któ­re nie zdo­ła­ły wyjść owła­snych si­łach? – pyta Ni­cho­las.


  Nie od­po­wia­dam. Dzi­wię się, żeza­py­tał. Ja­kiej od­po­wie­dzi się niby spo­dzie­wa? Wtrak­cie tego te­stu stra­ci­li­śmy trój­kę zna­ko­mi­cie za­po­wia­da­ją­cych się łow­ców. Nie zo­ba­czy­łam ich już ni­g­dy.


  Mag sie­dzi przez chwi­lę bez sło­wa. Spo­glą­da tonamnie, tonale­żą­cy nasto­le per­ga­min.


  – Więc? – na­ci­skam. De­mon­stra­cyj­na za­du­ma Ni­cho­la­sa za­czy­na mnie po­wo­li draż­nić. Nie­cier­pli­wię się. – Umo­wa stoi czy nie?


  Cza­row­nik otwie­ra usta, lecz wtej sa­mej chwi­li ktoś puka dodrzwi. ToGeo­r­ge.


  – Mamy pro­blem – mówi.


  Ni­cho­las wy­mi­ja goiwpa­da dosą­sied­nie­go po­ko­ju. JaiGeo­r­ge dep­cze­my muprak­tycz­nie popię­tach. Bły­ska­wicz­nie do­strze­gam, naczym pro­blem po­le­ga. Veda stoi naśrod­ku izby, ra­mio­na mawy­cią­gnię­te sztyw­no naboki. Jej drob­niut­kie cia­ło wy­glą­da jak wy­ku­te zka­mie­nia, lecz gło­wa zwi­sa bez­wład­nie nabok, aoczy ucie­kły wgłąb czasz­ki. Przy dziew­czyn­ce klę­czą Avis iFi­fer.


  – Cosię sta­ło? – pyta ostro Ni­cho­las.


  – Nie wiem – od­po­wia­da Fi­fer, najej twa­rzy ma­lu­je się lęk. – Sie­dzia­łam znią napod­ło­dze. Ba­wi­ły­śmy się lal­ką, któ­rą jej po­da­ro­wa­łam. Wpew­nym mo­men­cie popro­stu wsta­ła iodtam­tej pory stoi wtej po­zy­cji.


  Cza­row­nik klę­ka przed małą wieszcz­ką. Jest tak wy­so­ki, żeaby zaj­rzeć jej woczy musi prak­tycz­nie sta­nąć naczwo­ra­kach.


  – Vedo? Sły­szysz mnie? Vedo? – Kła­dzie dłoń napo­licz­ku ma­łej iszep­ce coś pod no­sem. Nie dzie­je się nic.


  Pod­cho­dzę okrok, chcę obej­rzeć Vedę bar­dziej do­kład­nie, lecz Ni­cho­las ob­rzu­ca mnie prze­lot­nym spoj­rze­niem.


  – Nie zbli­żaj się, Eli­za­beth…


  Wtem nadźwięk mo­je­go imie­nia głów­ka Vedy wę­dru­je kugó­rze iwoczach znów wi­dać źre­ni­ce. Dziew­czyn­ka wbi­ja nie­wi­dzą­ce spoj­rze­nie pro­sto przed sie­bie iza­czy­na prze­ma­wiać zło­wróżb­nym to­nem.


  – Idą. Idą ponią. Idą.


  Na­gle pa­trzy mipro­sto woczy.


  – Już tusą.


  


  ROZ­DZIAŁ 14


  [image: pipsztyk.png]


  Nastę­pu­je na­tych­mia­sto­wa re­ak­cja. Fi­fer iGeo­r­ge pod­bie­ga­ją dookna iroz­su­wa­ją fi­ran­ki. Veda wy­bu­cha pła­czem. John pod­ry­wa jązpod­ło­gi, chwy­ta Avis zarękę iwcią­ga jeobie dodru­gie­go po­ko­ju. Ni­cho­las pod­cho­dzi doFi­fer iGeo­r­ge’a ira­zem znimi wpa­tru­je się ciem­ność.


  Zze­wnątrz do­la­tu­ją mnie mę­skie gło­sy: krzy­ki, śmie­chy, gwiz­dy. Zpo­cząt­ku ni­kłe iod­le­głe, lecz zkaż­dą chwi­lą bar­dziej do­no­śne. Po­mię­dzy drze­wa­mi ko­ły­szą się ma­leń­kie świa­teł­ka. Po­chod­nie.


  Przy­su­wam nos doszy­by iszyb­ko jeprze­li­czam. Dwa, sześć, osiem, tu­zin pod­ska­ku­ją­cych pło­my­ków. Dwu­na­stu. Od­dy­cham znie­ja­ką ulgą. Zwy­kły od­dział kró­lew­skiej gwar­dii. Ich pa­tro­le za­wsze skła­da­ją się zdwu­nast­ki żoł­nie­rzy. Tyl­ko coro­bią aku­rat tu­taj? Je­ste­śmy bar­dzo da­le­ko odUpmin­ster, tonie jest oko­li­ca, wktó­rej by­wa­ją co­dzien­nie. Nie­moż­li­we też, bytra­fi­li tumoim śla­dem. Natosąsta­now­czo zbyt głu­pi.


  Za­raz po­tem do­strze­gam coś jesz­cze: naskra­ju za­ro­śli oży­wa trzy­na­sta po­chod­nia itrzy­ma­ją­cy jączło­wiek wy­cho­dzi spod drzew. Uno­si rękę wy­so­ko iblask pło­mie­ni oświe­tla jego ob­li­cze. Ja­sno­błę­kit­ne oczy. Su­ro­wo ścią­gnię­te brwi. Ciem­no­blond wło­sy itaopa­da­ją­ca naczo­ło przy­dłu­ga grzyw­ka.


  – Ca­leb… – szep­cę.


  – Prze­szu­kać do­kład­nie całą wio­skę – rzu­ca szcze­kli­wie. Zza jego ple­ców wy­nu­rza­ją się spo­mię­dzy pni ko­lej­ni łow­cy. – Wra­zie ko­niecz­no­ści roz­nieść każ­dą cha­tę. Mu­si­my jązna­leźć.


  Przy­wie­ram dookna, za­ci­skam pal­ce napa­ra­pe­cie. Przy­glą­dam się Ca­le­bo­wi, któ­ry kop­nię­cia­mi otwie­ra drzwi ko­lej­nych dom­ków iwpa­da dośrod­ka. Słu­cham jego gróźb, żą­dań. Wca­łej osa­dzie roz­le­ga­ją się krzy­ki prze­ra­żo­nych wie­śnia­ków. Gdy raz poraz na­wo­łu­je mnie poimie­niu, wjego gło­sie po­ja­wia się czy­sta wście­kłość. Ale jawiem, żetogra, przed­sta­wie­nie od­gry­wa­ne nauży­tek po­zo­sta­łych łow­ców. Ca­leb chce mnie popro­stu ochro­nić. Nie mam naj­mniej­sze­go po­wo­du doobaw.


  Tyle żemoje roz­ko­ła­ta­ne ser­ce upie­ra się, żejest zu­peł­nie ina­czej.


  – Mó­wi­łeś, żenas nie znaj­dą – zwra­cam się doNi­cho­la­sa.


  Pa­trzy miwoczy. Nie od­po­wia­da.


  – No? – po­na­glam.


  – Za­mknij gębę – sy­czy Fi­fer. – Jak śmiesz wąt­pić wNi­cho­la­sa?


  – Nie bę­dziesz mimó­wić, comam my­śleć. – Zmo­ich oczu strze­la­ją bły­ska­wi­ce. – Będę wąt­pić, wkogo ze­chcę.


  – Mil­czeć! – roz­ka­zu­je su­ro­wo Ni­cho­las. – Obie.


  Znów spo­glą­dam zaokno. Łow­cy sąco­raz bli­żej. Pro­wa­dzi ich Ca­leb. Mar­cus, Li­nus iresz­ta idą tuż zanim. Po­ka­zu­ją so­bie ota­cza­ją­ce do­mek drze­wa, cza­sa­mi mie­rzą pal­ca­mi pro­sto wnas.


  – Już wie­dzą…– szep­cze Geo­r­ge.


  Mara­cję. Wie­dzą, gdzie je­ste­śmy. Być może zdra­dził nas któ­ryś zsą­sia­dów, być może popro­stu zga­dli. Wkaż­dym ra­zie, je­śli za­raz nie skrę­cą, wpad­ną pro­sto nado­mek. Do­pó­ki po­zo­sta­nie nie­wi­dzial­ny, nikt nas nie zo­ba­czy. Je­że­li jed­nak od­naj­dą goiwe­drą się dośrod­ka, stra­ci­my wszel­ką ochro­nę.


  Wpo­ko­ju wy­bu­cha nie­me oży­wie­nie. Ni­cho­las od­wra­ca się gwał­tow­nie odokna iwska­zu­je sto­ją­cy wką­cie stół. Fi­fer iGeo­r­ge pod­bie­ga­ją, pod­no­szą goiprze­no­szą pod ścia­nę. Od­sła­nia­ją ukry­tą wpod­ło­dze kla­pę. Geo­r­ge po­chy­la się iotwie­ra ją. Skrzy­pią de­ski, wpo­wie­trze wzbi­ja się kłąb ku­rzu. Wą­skie schod­ki pro­wa­dzą wgłąb ciem­ne­go tu­ne­lu. John wy­cho­dzi zdru­gie­go po­ko­ju, na­dal tuli dosie­bie małą Vedę. Za­raz po­tem po­ja­wia się Avis. Za­czy­na­ją scho­dzić, jed­no podru­gim.


  Znów zer­kam zaszy­bę. Ca­leb jest już bli­sko. Tak bli­sko, żewy­raź­nie wi­dzę jego twarz: lek­ko przy­mru­żo­ne oczy, za­cię­te war­gi, nie­znacz­nie zmarsz­czo­ne czo­ło.


  Nie mam po­ję­cia, oczym wtej chwi­li my­śli. Czy się omnie mar­twi? Czy boi się tego, cogocze­ka, je­śli mnie znaj­dzie? Amoże jed­nak boi się, żemnie nie znaj­dzie?


  – Eli­za­beth – ktoś szep­ce midoucha iażpod­ska­ku­ję. John. Stoi tuż obok. – Mu­si­my zni­kać.


  Poza nami wdom­ku zo­stał już tyl­ko Ni­cho­las. Cza­row­nik stoi przy oknie ibez­gło­śnie mam­ro­ce. Uzdro­wi­ciel pro­wa­dzi mnie dotaj­ne­go przej­ścia ida­lej wdół, podrew­nia­nych schod­kach. Nie sta­wiam opo­ru, lecz nasa­mym dole prze­szy­wa mnie dreszcz. Zna­la­złam się wtu­ne­lu. Nado­da­tek wbar­dzo cia­snym. Dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści, metr osiem­dzie­siąt wy­so­ko­ści. Wy­ko­pa­no gowmięk­kiej zie­mi. Zu­peł­nie, jak­bym tra­fi­ła dogro­bu.


  Zde­cy­do­wa­nym szarp­nię­ciem uwal­niam ra­mię ibie­gnę zpo­wro­tem kustop­niom. Le­d­wie donich do­cie­ram, po­ja­wia się Ni­cho­las, któ­ry za­trza­sku­je nad gło­wą kla­pę iza­su­wa ry­giel. Tonę wab­so­lut­nej ciem­no­ści, woń mo­krej zie­mi iroz­kła­du na­pie­ra zewszyst­kich stron.


  Wjed­nej chwi­li co­fam się my­ślą doostat­nie­go dnia szko­le­nia. Dnia, kie­dy po­win­nam była umrzeć. Dnia, któ­re­go koń­ca – cu­dow­nym zrzą­dze­niem losu – zdo­ła­łam do­cze­kać.


  Nie! Nie chcę! – wo­łam wmy­śli. Nie chcę tam wra­cać. Osu­wam się nazie­mię, przy­ci­skam czo­ło doko­lan ipró­bu­ję po­wstrzy­mać na­pły­wa­ją­ce wspo­mnie­nia.


  Ostat­ni test, koń­co­wy eg­za­min re­kru­ta, wy­zwa­nie osta­tecz­ne. Wów­czas zo­sta­ła nas już tyl­ko pięt­nast­ka. Ci, któ­rym bysię po­wio­dło, mie­li otrzy­mać zna­mię istać się czę­ścią naj­bar­dziej eli­tar­nej jed­nost­ki gwar­dii Mal­col­ma. Mie­li­śmy zo­stać łow­ca­mi cza­row­nic.


  Lu­dzie Blac­kwel­la przy­szli ponas oświ­cie. Za­bie­ra­li jed­ne­go re­kru­ta podru­gim. Wy­gar­nia­li nas zko­szar ipro­wa­dzi­li wnie­zna­ne. Wie­dzia­łam, żeżad­ne­go zto­wa­rzy­szy nie zo­ba­czę ażdopół­no­cy. Tozna­czy, oile do­trwa­ją. Bowła­śnie napół­noc wy­zna­czo­no ce­re­mo­nię. Uro­czy­stość na­zna­cze­nia zna­mie­niem. Do­pie­ro wjej trak­cie mia­łam się do­wie­dzieć, kto prze­żył, akto zgi­nął.


  Nikt nie wie­dział, conas cze­ka. Nie mie­li­śmy po­ję­cia, zkim bądź czym bę­dzie­my mu­sie­li wal­czyć. Fran­ces Cul­pep­per sta­wia­ła nawiedź­my, Mar­cus Den­ny li­czył nade­mo­ny. Li­nus Trew po­dej­rze­wał, żezo­sta­nie­my zmu­sze­ni dowal­ki prze­ciw­ko so­bie. Je­dy­nie Ca­le­bo­wi przy­szło dogło­wy coś znacz­nie gor­sze­go. Tak, za­uwa­ży­łam wy­raz jego twa­rzy, gdy wy­gła­sza­jąc po­że­gnal­ną mowę, Blac­kwell uchy­lił rąb­ka ta­jem­ni­cy.


  – Sta­nie­cie na­prze­ciw swo­ich naj­głęb­szych lę­ków – po­wie­dział. – Toko­niecz­ne. Aby zo­stać łow­ca­mi cza­row­nic, mu­si­cie się zmie­rzyć ztym, cze­go oba­wia­cie się naj­bar­dziej. Na­uczyć się pa­no­wać nad lę­kiem. Wte­dy ityl­ko wte­dy zro­zu­mie­cie, żewa­szym prze­ciw­ni­kiem nie jest wisto­cie wróg, lecz strach przed nim.


  Ca­leb za­cho­wał ka­mien­ną twarz – jak pra­wie wszy­scy. Jajed­nak zna­łam gonatyle do­brze, bywie­dzieć, iżza­ci­śnię­te usta ilek­ko wy­su­nię­ta szczę­ka ozna­cza­ją coś bar­dzo kon­kret­ne­go. Bał się. Asko­ro bał się Ca­leb, po­win­nam ija. Itobar­dzo.


  Namiej­sce spraw­dzia­nu za­pro­wa­dził mnie Gu­ild­ford, je­den zgwar­dzi­stów Blac­kwel­la. Nie by­łam wsta­nie ode­zwać się sło­wem. Le­d­wie mo­głam od­dy­chać. Ogar­nę­ło mnie pa­ra­li­żu­ją­ce prze­ra­że­nie. Cze­go oba­wiam się naj­bar­dziej? Nowła­śnie: cze­go?


  – Totu­taj. – Żoł­nierz prze­rwał mil­cze­nie.


  Ro­zej­rza­łam się. Sta­li­śmy tuż pod la­sem. Do­ko­ła wi­dzia­łam usy­cha­ją­ce drze­wa. Sto­pa­mi kru­szy­łam su­che li­ście. Gdzieś wod­da­li szem­ra­ła woda. Nie zna­łam tej oko­li­cy. Cogor­sza, nie­ziem­ska at­mos­fe­ra miej­sca spra­wi­ła, żewłos zje­żył misię nakar­ku.


  Gu­ild­ford po­chy­lił się iwy­grze­bał zpo­szy­cia spo­rych roz­mia­rów mo­sięż­ną ob­ręcz. Oka­za­ło się, żejest przy­mo­co­wa­na dodrew­nia­nej kla­py, wpra­wio­nej wprost wpod­ło­że. Po­cią­gnął raz, dru­gi, zatrze­cim ra­zem uda­ło musię otwo­rzyć. Zo­ba­czy­łam wą­skie, pro­wa­dzą­ce wmrok drew­nia­ne schod­ki.


  – Bę­dzie tego trzy­na­ście stop­ni, pa­nien­ko. Pró­ba się roz­pocz­nie, gdy zej­dziesz nadół.


  Po­tak­nę­łam gło­wą. Su­chość wustach nie po­zwa­la­ła mimó­wić. Wresz­cie nie­śmia­ło ru­szy­łam wdół. Pierw­szy sto­pień. Ztu­ne­lu biła ostra ikwa­śna woń zgni­li­zny. Za­sło­ni­łam nos rę­ka­wem iwy­ko­na­łam ko­lej­ny krok. Za­czę­łam li­czyć. Dwa schod­ki. Trzy. Czte­ry. Głos gwar­dzi­sty do­go­nił mnie nasiód­mym.


  – Pa­nien­ko?


  Od­wró­ci­łam się.


  – Tam, nadole, po­win­na pa­nien­ka pa­mię­tać, zczym wal­czy. – Za­trza­snął kla­pę iprze­krę­cił klucz. Szczęk zam­ka roz­legł się wciem­no­ści gło­śno jak wy­buch.


  Ciem­no. Zu­peł­nie ciem­no. Nie wi­dzia­łam na­wet sa­mej sie­bie. Poomac­ku ze­szłam posze­ściu ostat­nich stop­niach. Ostroż­ny krok na­przód. Ijesz­cze je­den. Wy­cią­gnę­łam ręce przed sie­bie. Wy­ma­ca­łam coś mięk­kie­go, ustę­pu­ją­ce­go. Zie­mia. Zba­da­łam do­ty­kiem naj­bliż­sze oto­cze­nie. Nade mną, pobo­kach, pod sto­pa­mi. Wszę­dzie zie­mia. Gdzie je­stem? Piw­nicz­ka? Może tu­nel? Kie­dy za­czę­łam się co­fać kuscho­dom, świat na­gle sta­nął nagło­wie.


  Ru­nę­łam na­przód iwy­rżnę­łam pier­sią wcoś twar­de­go. Moc­no. Kie­dy prze­tur­la­łam się naple­cy iotrze­pa­łam zust kil­ka gru­dek zie­mi, zo­ba­czy­łam. Za­rys drzwi. Wy­so­ko nade mną, pod­kre­ślo­ny pro­mie­nia­mi słoń­ca, któ­re do­pie­ro cowze­szło po­nad ho­ry­zont.


  Nie mia­łam po­ję­cia, cosię dzie­je. Jak to? Dla­cze­go tedrzwi zna­la­zły się wtej chwi­li do­kład­nie nade mną? Ijak tosię sta­ło, żesątak da­le­ko? Przy­naj­mniej trzy me­try. Nie wy­da­wa­ło misię, bytu­nel był ażtak dłu­gi. Wkoń­cu, za­nim świat do­stał kręć­ka, prze­szłam le­d­wie kil­ka kro­ków. Czas pły­nął. Do­pie­ro podłu­giej chwi­li do­tar­ło domnie, żenie pa­trzę nakla­pę. Tedrzwi wy­ku­to zka­mie­nia, nie były drew­nia­ne. Ma­ja­czy­ła nade mną cięż­ka, rzeź­bio­na mar­mu­ro­wa pły­ta. Ta­kie, ja­kie wi­dy­wa­łam nacmen­ta­rzach. Na­gro­bek.


  Zna­la­złam się wgro­bie.


  Ze­rwa­łam się narów­ne nogi ipo­czu­łam, jak zie­mia sy­pie misię wewło­sy. Wrza­snę­łam. Nie mia­łam po­ję­cia, cosię dzie­je. Na­tu­ral­nie, ro­zu­mia­łam, żetocza­ry. Blac­kwell już nie­raz po­słu­gi­wał się ma­gią wtrak­cie eg­za­mi­nów. No, ale te­raz coś mu­sia­ło pójść nie tak. Ktoś się po­my­lił, mu­siał się po­my­lić. Prze­cież Blac­kwell nie chciał mnie po­cho­wać. Nie chciał­by po­grze­bać mnie żyw­cem. Za­czę­łam szlo­chać, roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­łam się wy­do­stać, ale przy każ­dym ru­chu mięk­ka gle­ba ustę­po­wa­ła pod mo­imi prze­ra­żo­ny­mi pal­ca­mi. Sy­pa­ły się co­raz więk­sze paj­dy zie­mi, spa­da­ły co­raz szyb­ciej, lecz by­łam prze­ko­na­na, żezdo­łam się wy­rwać. Napew­no. Tego nas wła­śnie uczy­li. Nie masy­tu­acji bez wyj­ścia. Tyle żejatego wyj­ścia nie wi­dzia­łam.


  Iwte­dy wró­ci­ły domnie sło­wa Gu­ild­for­da. „Po­win­na pa­nien­ka pa­mię­tać, zczym wal­czy”.


  Zczym wal­czy­łam? Zwszech­obec­ną zie­mią, któ­ra za­grze­ba­ła mnie już pra­wie popas? Amoże zza­klę­ciem, któ­re ob­ró­ci­ło zwy­czaj­ną piw­nicz­kę wgro­bo­wiec? Nie wie­dzia­łam. Ro­zu­mia­łam jed­nak, żeje­śli nie do­my­ślę się już za­raz, tozgi­nę. Za­mar­łam. Za­sta­no­wi­łam się nad zbli­ża­ją­cą się śmier­cią. Umrę tu­taj. Wtej mo­gi­le. Sa­mot­nie. Odej­dę nawiecz­ność. Gro­za zmie­ni­ła moje człon­ki wka­mień.


  Wte­dy zro­zu­mia­łam. Nie, nie wal­czy­łam zzie­mią, zgro­bem, nie zma­ga­łam się zma­gią ani na­wet ześmier­cią. Moim prze­ciw­ni­kiem był strach. „Wa­szym prze­ciw­ni­kiem nie jest wisto­cie wróg, lecz strach przed nim”. Mu­sia­łam prze­stać się bać, żeby prze­żyć. Tyl­ko jak?


  Ina­gle po­my­śla­łam omat­ce. Wspo­mnia­łam ko­ły­san­kę, któ­rą śpie­wa­ła mizamło­du. Wchwi­lach, gdy – jak każ­dą małą dziew­czyn­kę – stra­szy­ły mnie od­gło­sy bu­rzy izro­dzo­ne wwy­obraź­ni po­two­ry spod łóż­ka. Te­raz mia­łam praw­dzi­we po­wo­dy dostra­chu. Czy pro­sta ko­ły­san­ka mo­gła nanie po­ra­dzić? Nic wię­cej nie mia­łam. Ni­cze­go nie po­tra­fi­łam wy­my­ślić. Za­mknę­łam więc oczy iza­czę­łam nu­cić.


  Sen ispo­kój to­wa­rzy­szą mi


  Przez całą noc.


  Strze­gą mnie anio­ły


  Przez całą noc.


  Sen­na pora już nad­cho­dzi.


  Śpią głę­bo­ko lasy, góry,


  Strze­gąc mnie zmi­ło­ścią


  Przez całą noc.


  Zie­mia wciąż się osy­py­wa­ła. Pod­kra­dła się już po­wy­żej pod­bród­ka.


  Wspię­łam się napal­ce, star­łam zwarg kil­ka wil­got­nych gru­dek iśpie­wa­łam da­lej:


  Czu­wa też pół­księ­życ srebr­ny


  Przez całą noc.


  Nad zmę­czo­nym, śpią­cym świa­tem


  Przez całą noc.


  Duch ła­god­nie gdzieś od­fru­wa,


  To­nie wpięk­nych wi­zjach.


  Tak sączy­ste ispo­koj­ne


  Przez całą noc.


  Wresz­cie zie­mi za­czę­ło uby­wać. Nie od­wa­ży­łam się jed­nak za­milk­nąć. Śpie­wa­łam.


  Kuto­bie zwra­cam my­śli swe


  Przez całą noc.


  Docie­bie rwie się moje ser­ce


  Przez całą noc.


  Choć los okrut­ny może skró­cić na­sze ży­cie,


  Roz­łą­ka nie po­trwa wiecz­nie.


  Tana­dzie­ja wemnie gra


  Przez całą noc.


  Po­czu­łam, żeota­cza­ją­ca mnie zie­mia opa­da, sy­pa­ła się zmo­ich ra­mion, od­sło­ni­ła już mój pas inogi. Opusz­cza­łam się wraz znią, ni­żej ini­żej, ażwresz­cie le­głam sku­lo­na natwar­dym pod­ło­żu.


  Świat ob­ró­cił się po­now­nie, na­pro­sto­wał, lecz jale­d­wie toza­uwa­ży­łam. Kie­dy wkoń­cu przy­szedł pomnie Gu­ild­ford, mu­siał spro­wa­dzić dru­gie­go gwar­dzi­stę ira­zem wy­tasz­czy­li mnie ztu­ne­lu. Gdy niósł mnie narę­kach zpo­wro­tem, wciąż wy­glą­da­łam jak mała ku­lecz­ka. Dłoń­mi za­sło­ni­łam uszy, moc­no za­ci­snę­łam po­wie­ki. Ibez prze­rwy nu­ci­łam. Przez całą noc. Po­wta­rza­łam tęko­ły­san­kę raz poraz. Nie po­tra­fi­łam, nie mo­głam za­milk­nąć. To, coczu­łam, nie było już zwy­kłym stra­chem, aczymś owie­le bar­dziej okrop­nym. Nie chcia­łam wra­cać.


  Czy­jeś dło­nie chwy­ta­ją mnie wprze­gu­bach. Ła­god­nie pró­bu­ją ode­rwać moje ręce odgło­wy, ale szar­pię się wtył. Sły­szę ja­kieś gło­sy. Nie­wy­raź­ne, jak­by do­bie­ga­ły zbar­dzo da­le­ka. Co­raz moc­niej przy­ci­skam dło­nie douszu. Nie chcę sły­szeć ni­cze­go poza swo­ją pio­sen­ką.


  Cu­dze ręce ota­cza­ją moje ple­cy, ła­pią pod ko­la­na­mi. Pod­ry­wa­ją mnie, nio­są. Napew­no nie jest ła­two mnie utrzy­mać, kie­dy je­stem zwi­nię­ta wtak cia­sny kłąb. Prze­cież swo­je ważę ije­stem zu­peł­nie bez­wład­na. Ale gwar­dzi­sta jest sil­ny. Tulę gło­wę dojego mun­du­ru, cie­szę się, żemogę wresz­cie po­wą­chać coś, conie cuch­nie zie­mią iroz­kła­dem. Ład­nie pach­nie. Czy­sto­ścią ila­wen­dą. Cie­płem iko­rzen­ny­mi przy­pra­wa­mi. Wsu­wam twarz pod jego ra­mię igłę­bo­ko od­dy­cham.


  Na­dal śpie­wam, lecz te­raz już tyl­ko szep­tem. Je­stem tak bar­dzo zmę­czo­na. Ocie­ram się po­licz­kiem omięk­ką lnia­ną ko­szu­lę gwar­dzi­sty, wy­obra­żam so­bie, żetopo­dusz­ka. Obej­mu­je mnie moc­niej, przy­ci­ska dopier­si.


  Iwresz­cie czu­ję się bez­piecz­na.


  


  ROZ­DZIAŁ 15
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  Pną­cza. Topierw­sze, cowi­dzę poprze­bu­dze­niu. Zie­lo­ne ło­dy­gi wiją się posu­fi­cie iścia­nach. Wo­kół pa­nu­je pół­mrok iro­śli­ny wy­da­ją się wnim roz­pły­wać. Marsz­czę czo­ło. Wmoim po­ko­ju uBlac­kwel­la nie mażad­nych wi­no­ro­śli. Mru­gam raz idru­gi. Na­gle wra­ca­ją domnie wy­ra­zi­ste wspo­mnie­nia, wszyst­ko so­bie przy­po­mi­nam. Do­mek Vedy. Jej prze­po­wied­nię. Tu­nel. Test, któ­ry prze­ży­łam poraz dru­gi. Za­sy­pu­ją­cą mnie zie­mię, ciem­ność. Gro­zę świa­do­mo­ści, żemoje ży­cie lada mo­ment do­bie­gnie koń­ca.


  Bio­rę głęb­szy od­dech iod­su­wam teob­ra­zy odsie­bie, od­py­cham jetak da­le­ko, jak tyl­ko po­tra­fię. Nie­ste­ty, wciąż sązbyt żywe. Za­wsze obec­ne, cza­ją się wza­ka­mar­kach mo­je­go umy­słu ni­czym kot wciem­no­ści, czuj­nie wy­pa­tru­ją­cy oka­zji dosko­ku namysz.


  Ca­leb napew­no ka­zał­by misku­pić się naczymś przy­jem­nym, przy­wo­łać do­bry dzień. Wszyst­kie moje wspo­mnie­nia do­ty­czą wła­śnie jego. Awtej chwi­li my­śli oCa­le­bie wca­le nie przy­no­szą miszczę­ścia. Kie­dy onim roz­my­ślam, za­raz po­ja­wia się Blac­kwell. Tak bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny, bymnie od­szu­kać, żepo­słu­żył się na­wet Ca­le­bem. Nie je­stem pew­na, cobę­dzie, je­że­li musię uda. Mu­szę zro­bić wszyst­ko, bynie wpaść wjego ręce.


  Do­cie­ra też domnie, żenie zdą­ży­łam do­bić tar­gu zNi­cho­la­sem. Geo­r­ge prze­rwał nam, za­nim zdo­ła­łam prze­ko­nać cza­row­ni­ka, bypo­zwo­lił mipo­szu­kać ta­bli­cy. Może te­raz, potym, costa­ło się ze­szłej nocy, pój­dzie miła­twiej. Ni­cho­las był rów­nie moc­no za­sko­czo­ny po­ja­wie­niem się gwar­dzi­stów jak ja. Wciąż nie ro­zu­miem, jak mo­gło dotego dojść. Nie­mniej totyl­ko ko­lej­ny do­wód, żemag po­trze­bu­je mo­jej po­mo­cy.


  Wpo­ko­ju roz­le­ga się ci­chy sze­lest ido­my­ślam się, żepil­nu­je mnie Geo­r­ge. Zno­wu. Tym ra­zem jed­nak zu­peł­nie mitonie prze­szka­dza. Nie­wy­klu­czo­ne, żepo­mo­że spra­wić, byNi­cho­las przej­rzał naoczy.


  Zrzu­cam zsie­bie koł­drę isia­dam wy­pro­sto­wa­na nałóż­ku, szy­ku­jąc wmy­ślach se­rię prze­ko­nu­ją­cych ar­gu­men­tów. Jed­nak towca­le nie jest Geo­r­ge.


  Wno­gach mo­je­go łóż­ka stoi krze­sło, ananim sie­dzi John. Moc­no śpi. Jest głę­bo­ko po­chy­lo­ny, jego gło­wa ipierś spo­czy­wa­ją nama­te­ra­cu. Jed­ną rękę za­ło­żył nagło­wę, dru­gą wy­cią­gnął nabok inaprze­mian za­ci­ska ipro­stu­je pal­ce naprze­ście­ra­dle, jak­by przez sen pró­bo­wał coś zła­pać. Towła­śnie ten szmer usły­sza­łam przed chwi­lą. Obok Joh­na leży otwar­ta książ­ka, okład­ką kugó­rze.


  Coontu­taj robi?


  Notak, oczy­wi­ście.


  Nie przy­niósł mnie tuprze­cież ża­den gwar­dzi­sta, tyl­ko wła­śnie John. Kie­dy my­ślę otym, jak ku­li­łam się wjego ra­mio­nach, czu­ję lek­ki skurcz żo­łąd­ka. Zru­mień­cem za­że­no­wa­nia przy­po­mi­nam też so­bie, żewą­cha­łam jego ko­szu­lę. Tak moc­no wtu­li­łam się wjego ra­mię. Szyb­ko bio­rę się wgarść. Nie mam cza­su nawstyd.


  Przy­niósł mnie tuizja­kie­goś po­wo­du uznał, żepo­wi­nien zo­stać. Cho­ciaż tozu­peł­nie bez sen­su. Poca­łej tej ga­da­ni­nie otym, żesta­no­wię za­gro­że­nie, Ni­cho­las po­zwo­lił swo­je­mu uzdro­wi­cie­lo­wi – aPe­ter wła­sne­mu sy­no­wi – no­co­wać zemną wjed­nym po­ko­ju? Sa­mot­nie? Dla­cze­go? Na­praw­dę nie wi­dzę wtym sen­su.


  Wsta­ję złóż­ka – John na­wet nie drgnął – ipod­cho­dzę dookna. Od­cią­gam za­sło­ny. Już pra­wie ra­nek, pro­mie­nie słoń­ca ma­lu­ją ho­ry­zont kre­mo­wy­mi bar­wa­mi pier­wiosn­ków. Przy­cho­dzi midogło­wy, żepo­sta­no­wi­li roz­pra­wić się zemną do­pie­ro dzi­siaj, lecz itowca­le nie wy­ja­śnia obec­no­ści Joh­na. Nie tłu­ma­czy też, dla­cze­go po­zwo­li­li mispę­dzić noc wcie­płym po­ko­ju, wwy­god­nym łóż­ku, za­miast mnie zwią­zać iwsa­dzić dospi­żar­ni, gdzie Ha­stings mógł­by mnie tor­tu­ro­wać ażpoświt.


  Jawła­śnie tak bym po­stą­pi­ła.


  Ostat­nia moż­li­wość – je­dy­na roz­sąd­na teo­ria – tożeNi­cho­las mimo wszyst­ko nie zdra­dził im, kim je­stem; gdy zo­ba­czył Ca­le­ba iod­dział łow­ców, wró­cił muro­zum. Uświa­do­mił so­bie, żeje­śli umrze, Blac­kwell wy­cią­gnie łapy pojego przy­ja­ciół. Aje­dy­nym spo­so­bem, bydotego nie do­szło, jest po­zwo­lić miod­na­leźć tęta­bli­cę.


  Mą­dry wy­bór.


  Od­wra­cam się odokna iru­szam dodrzwi. Spiesz­no mizna­leźć Ni­cho­la­sa, chcia­ła­bym odrazu za­cząć pla­no­wać. Na­gle sta­ję jak wry­ta. Wmo­jej gło­wie roz­le­ga się na­po­mi­na­ją­cy głos Blac­kwel­la: „Oceń sy­tu­ację. Za­sta­nów się nad sła­bo­ścia­mi prze­ciw­ni­ka. Roz­waż swo­je do­bre stro­ny. Naj­pierw myśl, po­tem dzia­łaj”.


  Je­stem naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­ną oso­bą wAn­glii. Ijesz­cze przez ja­kiś czas, naj­pew­niej przez kil­ka naj­bliż­szych lat, będę mu­sia­ła się ukry­wać. Moż­li­we na­wet, żedokoń­ca ży­cia. Awy­mknię­cie się po­ści­go­wi Blac­kwel­la nie bę­dzie za­da­niem tak ła­twym, jak są­dzi­łam do­tąd. Po­trze­bu­ję od­po­wied­nich na­rzę­dzi iwszel­kiej moż­li­wej po­mo­cy. Mu­szę móc swo­bod­nie się po­ru­szać, tak bybez prze­rwy wy­prze­dzać po­ścig okrok. Nie mogę się za­trzy­mać, nie wol­no miod­po­cząć. Nie, oile chcę żyć.


  Ni­cho­las nie dba owła­sne ży­cie, za­le­ży mujed­nak naprzy­ja­cio­łach. Sąmudro­dzy dotego stop­nia, żeza­mie­rzał dla nich umrzeć. Toprze­jaw głu­po­ty. Isła­bo­ści. Za­ra­zem tosprzy­ja­ją­ca mioko­licz­ność. Mu­szę jąwy­ko­rzy­stać.


  Je­że­li donie­go pój­dę, zło­żę de­cy­zję wjego ręce. Bę­dzie mógł wy­ra­zić zgo­dę, usta­lić, wjaki spo­sób mnie wy­na­gro­dzi. Sam po­sta­no­wi omoim lo­sie. Tozamało. Za­cze­kam więc, ażtoonprzyj­dzie domnie. Przyj­dzie ipo­pro­si opo­moc. Od­mó­wię. Wte­dy za­cznie bła­gać, ajapod­bi­ję cenę tak wy­so­ko, żewy­star­czy mipie­nię­dzy naza­kup stat­ku, iresz­tę ży­cia spę­dzę, że­glu­jąc posze­ro­kim świe­cie. Ca­leb ma­rzył otym odbar­dzo daw­na.


  Oglą­dam się przez ra­mię. John wciąż śpi jak za­bi­ty, pół­le­żąc nałóż­ku. Uzdra­wia­nie musi goza­pew­ne kosz­to­wać wie­le sił, nie mam po­ję­cia ile. Wy­da­je misię też zamło­dy, bybyć praw­dzi­wym uzdro­wi­cie­lem. Do­my­ślam się, żejest mniej wię­cej ró­wie­śni­kiem Ca­le­ba, cho­ciaż wca­le natonie wy­glą­da. Machło­pię­ce rysy. Iza­wsze jest taki… wy­mię­ty. Te­raz też.


  Jego bia­ła ko­szu­la jest moc­no po­gnie­cio­na iroz­cheł­sta­na. Rę­ka­wy za­ka­sał załok­cie. Iznów po­wi­nien się ogo­lić. Awło­sy? Wkom­plet­nym nie­ła­dzie, mięk­kie ciem­ne loki ster­czą nawszyst­kie stro­ny, opa­da­ją munaczo­ło, wcho­dzą dooczu. Po­wi­nien jeskró­cić. Ja­kieś pół roku temu. Cie­ka­we, czy wogó­le się strzy­że? Ca­le­bo­wi też nie­ustan­nie mu­sia­łam otym przy­po­mi­nać. Nie mam po­ję­cia dla­cze­go, ale zchło­pa­ka­mi jest tak, żeje­śli nie maprzy nich dziew­czy­ny, któ­ra mo­gła­by pew­nych spraw do­pil­no­wać, za­po­mi­na­ją onaj­prost­szych rze­czach. Naprzy­kład ości­na­niu wło­sów lub ogo­le­niu. Ana­wet, cho­le­ra, ozmia­nie ubra­nia. Po­dej­rze­wam, żeJoh­no­wi nie makto otym wszyst­kim przy­po­mnieć.


  Prze­su­wa lek­ko ra­mię poma­te­ra­cu inawe­wnętrz­nej stro­nie jego przed­ra­mie­nia za­uwa­żam ta­tu­aż. Czar­ne kół­ko, mniej wię­cej pię­cio­cen­ty­me­tro­wej śred­ni­cy, wktó­re wpi­sa­ny jest krzyż. Wcze­śniej ja­koś mitoumknę­ło. Cie­ka­we, coozna­cza?


  Prze­cią­gam pal­cem poprze­ście­ra­dle, od­twa­rza­jąc wzór zta­tu­ażu. Przy­glą­dam się wgłę­bie­niom wtka­ni­nie. Szyb­ko zni­ka­ją. Ry­su­ję raz jesz­cze. Iznów, iznów. Na­stęp­nie kre­ślę kształ­ty na­ma­lo­wa­nych nasu­fi­cie iścia­nach wi­no­ro­śli. Ser­ca li­ści, dłu­gie za­pę­tlo­ne ło­dy­gi. Tak mnie topo­chła­nia, żekie­dy pa­lec Joh­na do­ty­ka mo­je­go, wy­da­ję zsie­bie ci­chy okrzyk. Nie wie­dzia­łam, żejuż nie śpi.


  – Cześć. – Spo­glą­da namnie jed­nym, wciąż nie dokoń­ca otwar­tym okiem.


  – Cześć.


  – Do­brze się czu­jesz? – pyta ci­chym, głę­bo­kim gło­sem.


  – Wpo­rząd­ku. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  Mru­ga, lecz nie od­ry­wa ode mnie wzro­ku. Napew­no po­szu­ku­je wy­tłu­ma­cze­nia tego, coza­szło wczo­raj­szej nocy wtu­ne­lu. Chciał­by wie­dzieć, comisię wła­ści­wie sta­ło, dla­cze­go mu­siał mnie nieść. Kie­dy otym my­ślę, po­licz­ki po­now­nie pali mipą­so­wy ru­mie­niec.


  – Nie prze­pa­dam zacia­sny­mi po­miesz­cze­nia­mi – od­zy­wam się pochwi­li. – Taki uraz zdzie­ciń­stwa. – Wsu­mie nie bar­dzo skła­ma­łam.


  John pod­pie­ra się nałok­ciu.


  – Nie mu­sisz się tłu­ma­czyć. Popro­stu spraw­dza­łem, jak się czu­jesz.


  – Ja­sne – rzu­cam. – Dzię­ku­ję, żemnie przy­nio­słeś. Noi… chy­ba… prze­pra­szam. – Zwie­szam gło­wę, byukryć co­raz bar­dziej szkar­łat­ną twarz.


  – Nie masz zacoprze­pra­szać. Nie­co­dzien­nie mam oka­zję nieść dziew­czy­nę przez osiem­dzie­siąt ki­lo­me­trów pod­ziem­ne­go tu­ne­lu. – John mówi po­waż­nym to­nem, lecz kie­dy pod­no­szę wzrok, za­uwa­żam, żesię uśmie­cha.


  – Nie było ażtak da­le­ko – mó­wię.


  – Było. Poza tym strasz­nie je­steś cięż­ka – do­da­je. – Nor­mal­nie jak wo­rek pie­rza.


  Krę­cę gło­wą, lecz czu­ję, żeimoje war­gi ukła­da­ją się wuśmiech.


  John pro­stu­je się nakrze­śle, prze­cze­su­je pal­ca­mi kę­dzie­rza­wą czu­pry­nę.


  – Awogó­le tojapo­wi­nie­nem cię prze­pro­sić. Nie chcia­łem no­co­wać wtwo­im po­ko­ju. Cze­ka­łem napo­wrót Geo­r­ge’a, za­czą­łem czy­tać – wska­zu­je ge­stem książ­kę – iza­sną­łem…


  Rzu­cam okiem naokład­kę. Pra­xis Phi­lo­so­phi­ca: Al­che­micz­ne for­mu­ły prze­kształ­ceń.


  – Za­sną­łeś? Zu­peł­nie nie ro­zu­miem dla­cze­go – rzu­cam.


  Wy­bu­cha śmie­chem.


  – Nie wiem, cze­mu Geo­r­ge się tunie po­ja­wił. Pój­dę spraw­dzić.


  Wsta­je iwtym sa­mym mo­men­cie ktoś puka dodrzwi. Uzdro­wi­ciel jeotwie­ra. Geo­r­ge. Wcho­dzi dopo­ko­ju, jego zwy­kły bez­tro­ski wy­raz twa­rzy gdzieś się ulot­nił, za­stą­pi­ła gobar­dzo po­waż­na mina.


  – Wła­śnie chcia­łem za­cząć cię szu­kać – tłu­ma­czy John. – Cosię dzie­je?


  – Ni­cho­las chce się znią wi­dzieć. – Geo­r­ge wska­zu­je mnie ru­chem gło­wy.


  Pró­bu­ję po­wstrzy­mać uśmiech.


  – Wdo­dat­ku… – do­da­je Geo­r­ge – ocie­bie też pro­sił. Nie czu­je się naj­le­piej. Wczo­raj­sza noc kosz­to­wa­ła gowie­le zdro­wia.


  John mio­ta pod no­sem stłu­mio­ne prze­kleń­stwo.


  – Pój­dę odrazu. Przy­pro­wa­dzisz ją?


  Geo­r­ge po­twier­dza ski­nie­niem iobaj wy­cho­dzą nako­ry­tarz.


  – Pój­dzie­my, jak tyl­ko bę­dziesz go­to­wa – sły­szę zza drzwi.


  Szy­ku­ję się bez po­śpie­chu. Na­dal mam naso­bie strój zwczo­raj­sze­go wie­czo­ra. Ciem­no­zie­lo­ne spodnie ibia­łą ko­szu­lę. Ak­sa­mit­ny płaszcz wisi naopar­ciu krze­sła, buty sto­ją pod nim. Za­kła­dam je, po­pra­wiam splą­ta­ne wło­sy, kil­ko­ma uszczyp­nię­cia­mi do­da­ję so­bie ko­lo­rów napo­licz­kach. Mimo żewczo­raj przed­sta­wi­łam swój plan bar­dzo pew­nie, te­raz czu­ję lek­ki nie­po­kój. Wkrót­ce będę mu­sia­ła wcie­lić gowży­cie. Anie chcę, bykto­kol­wiek za­uwa­żył moje oba­wy.


  Geo­r­ge cze­ka cier­pli­wie zadrzwia­mi. Namój wi­dok kiwa gło­wą ibez sło­wa ru­sza przed sie­bie. Nie kie­ru­je się jed­nak kuscho­dom.


  – Ococho­dzi? – py­tam, idąc obok nie­go.


  Mil­czy.


  – Do­wie­dział się, kim je­stem – przy­zna­ję. – Veda mupo­wie­dzia­ła. Sły­sza­łeś może?


  Geo­r­ge na­dal się nie od­zy­wa. Mi­ja­my jed­ne drzwi podru­gich, ob­raz zaob­ra­zem, lich­tarz zalich­ta­rzem. Jak dłu­gi może być ten ko­ry­tarz?


  – Geo­r­ge? Cosię sta­ło?


  Wresz­cie sta­je­my przed cięż­ki­mi po­dwój­ny­mi drzwia­mi.


  – Nie ode mnie po­win­naś tousły­szeć. – Puka kil­ka razy żywo dodrzwi.


  Ser­ce bije minie­co zaszyb­ko, dło­nie mam tro­chę zbyt wil­got­ne. Ocie­ram jeospodnie.


  – Jak onsię czu­je?


  – Jak prze­klę­ty – od­po­wia­da la­ko­nicz­nie Geo­r­ge iotwie­ra drzwi.


  Moim oczom uka­zu­je się wiel­ka kom­na­ta sy­pial­na. Jest ciem­no imoje oczy przy­zwy­cza­ją się dotego do­pie­ro pochwi­li. Wte­dy do­strze­gam Ni­cho­la­sa. Sie­dzi przy ko­min­ku, wol­brzy­mim plu­szo­wym fo­te­lu. Nad cza­row­ni­kiem po­chy­la się John iszep­ce mucoś pół­gło­sem. Ni­cho­las wy­glą­da tak kru­cho, tak de­li­kat­nie… Na­wet stąd wi­dzę, żewstrzą­sa­ją nim dresz­cze. Nie­po­kój znów skrę­ca mikisz­ki.


  – Wejdź, pro­szę – za­pra­sza mag sła­bym, ochry­płym gło­sem.


  Geo­r­ge prze­pusz­cza mnie wdrzwiach. John pro­stu­je się ipod­cho­dzi dowyj­ścia. Przy­sta­je przede mną namo­ment.


  – Chciał ztobą po­mó­wić wczte­ry oczy – stwier­dza, zni­ża­jąc głos. – Wiem, żetonapew­no waż­ne spra­wy, ale po­sta­raj się gonie prze­mę­czać, do­brze?


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem.


  Uzdro­wi­ciel iGeo­r­ge zni­ka­ją, drzwi za­my­ka­ją się zamo­imi ple­ca­mi zci­chym trza­śnię­ciem.


  Cza­row­nik przy­wo­łu­je mnie ge­stem. Wska­zu­je dru­gi fo­tel.


  – Zbliż się, sia­daj, pro­szę.


  Wcho­dzę głę­biej dotego wiel­kie­go po­ko­ju. Wnę­trze urzą­dzo­ne zo­sta­ło wod­cie­niach czer­wie­ni: czer­wo­ny dy­wan, czer­wo­ne ścia­ny, czer­wo­ne na­rzu­ty nałożu. Na­wet świe­ce sątu­taj czer­wo­ne. Blask pło­mie­ni tań­czy ryt­micz­nie naścia­nach, od­no­szę wra­że­nie, żezna­la­złam się wśrod­ku bi­ją­ce­go mia­ro­wo ser­ca. Po­win­nam się po­czuć ma­ka­brycz­nie, ajed­nak zezdzi­wie­niem stwier­dzam, żedo­zna­nie jest bar­dzo ko­ją­ce.


  Zaj­mu­ję miej­sce. Zbli­ska Ni­cho­las wy­glą­da jesz­cze go­rzej. Mapo­pie­la­tą cerę, wło­sy bar­dziej siwe niż wczo­raj, na­wet błę­kit­ne oczy wy­da­ją się sza­re. Przez chwi­lę wpa­tru­je się wemnie wmil­cze­niu.


  – Chcę ztobą po­roz­ma­wiać otym, cowy­da­rzy­ło się wnocy – od­zy­wa się wresz­cie.


  – Oczym do­kład­nie?


  – Opo­ja­wie­niu się Ca­le­ba ijego lu­dzi.


  – Cho­dzi oto, wjaki spo­sób nas zna­leź­li?


  Mag kiwa gło­wą.


  – Zbyt ła­two nas od­kry­li. Izaszyb­ko. Za­klę­cie, ja­kim osło­ni­łem dom Vedy, nie po­win­no dotego do­pu­ścić. Po­win­no utrzy­mać ich zdala, anam za­pew­nić cał­ko­wi­tą nie­wi­dzial­ność. Tym­cza­sem, jak sama wi­dzia­łaś, sta­ło się ina­czej.


  – Nie mam po­ję­cia, jak tozro­bi­li – przy­zna­ję – ale wca­le nie czu­ję się za­sko­czo­na. Blac­kwell za­wsze po­tra­fił się do­wie­dzieć owszyst­kim. Codome­tod, mógł po­słu­żyć się szpie­giem lub bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny­mi na­rzę­dzia­mi, naprzy­kład ma­gią.


  – Naprzy­kład ma­gią… – po­wta­rza Ni­cho­las. – Nie przy­szło cini­g­dy dogło­wy, ja­kie todziw­ne, żelord Blac­kwell, wy­so­ki in­kwi­zy­tor czy ra­czej były wy­so­ki in­kwi­zy­tor, czło­wiek, któ­ry po­świę­cił ży­cie wy­ko­rze­nie­niu czar­no­księ­stwa ika­ra­niu osób po­słu­gu­ją­cych się cza­ra­mi, sam ucie­ka się dosto­so­wa­nia ma­gii?


  – Blac­kwell nie zaj­mu­je się tym oso­bi­ście – od­po­wia­dam. – Ontyl­ko… wy­ko­rzy­stu­je ma­gię. Je­dy­nie wów­czas, gdy może mutopo­móc.


  – Wy­bacz, ale nie do­strze­gam róż­ni­cy.


  – Róż­ni­ca jest ogrom­na – mó­wię. – Blac­kwell mu­siał po­słu­gi­wać się ma­gią, żeby nas wy­szko­lić. Wtrak­cie tre­nin­gów. Mu­sie­li­śmy jąpo­znać, byna­uczyć się jązwal­czać. Bez tego szko­le­nie by­ło­by conaj­mniej nie­peł­ne. Nikt nie chciał­by ćwi­czyć żoł­nie­rzy, któ­rzy nie mo­gli­by do­tknąć bro­ni.


  Cza­row­nik uno­si brwi.


  – Ale wszyst­ko, oczym opo­wia­da­łaś… Two­je wspo­mnie­nia nie do­ty­czy­ły pro­stych za­klęć czy pod­sta­wo­wych ma­gicz­nych for­muł – za­uwa­ża. – Ta­kie zja­wi­ska wy­ma­ga­ły ma­gii znacz­nie wyż­sze­go po­zio­mu, bar­dzo trud­nej izło­żo­nej. Osią­gal­nej do­pie­ro dzię­ki dłu­giej prak­ty­ce, wie­lu pró­bom ibłę­dom. Nie każ­de­go stać napo­dob­ne wy­ni­ki. Moc po­trzeb­na dorzu­ca­nia cza­rów, oja­kich odcie­bie sły­sza­łem, mu­sia­ła­by rów­nać się mo­jej. Acz­kol­wiek nie­do­sta­tek świa­do­mej… Teisto­ty… – Krę­ci gło­wą, jak­by chciał wy­rzu­cić zmy­śli samo wspo­mnie­nie onich. – Wjaki spo­sób po­siadł tak po­tęż­ne zdol­no­ści?


  Cóż, rze­czy­wi­ście ni­g­dy nie za­da­łam so­bie tego py­ta­nia, nie za­sta­na­wia­łam się, jak Blac­kwell tego wszyst­kie­go do­ko­nu­je. Na­tu­ral­nie, gdy­bym za­py­ta­ła gowprost, zpew­no­ścią nie od­po­wie­dział­by na­wet sło­wem. Za­wsze ro­bił wszyst­ko wse­kre­cie, zaza­mknię­ty­mi drzwia­mi, amyzwy­kle mie­li­śmy prze­pa­ski naoczach. Nie wi­dzia­łam, naprzy­kład, kto na­zna­czył mnie zna­mie­niem. Wte­dy zu­peł­nie mnie tonie ob­cho­dzi­ło.


  – Do­my­ślam się, żeko­rzy­stał zpo­mo­cy poj­ma­nych przez nas cza­row­ni­ków – pod­su­wam. – Pa­mię­tam wie­lu więź­niów, któ­rzy nie tra­fi­li po­tem nastos.


  Ni­cho­las za­sty­ga wfo­te­lu.


  – Dla­cze­go oncię ści­ga? – pyta pochwi­li.


  – Jak to? – dzi­wię się. – Prze­cież wiesz dla­cze­go.


  Zby­wa moją uwa­gę mach­nię­ciem dło­ni.


  – Cho­dzi miotęjego de­ter­mi­na­cję iza­cię­tość wpo­szu­ki­wa­niach.


  Sko­ro wie, żetu­taj je­steś, mógł­by popro­stu za­pro­po­no­wać wyż­szą sumę zamoją gło­wę. Dla łow­cy na­gród je­stem znacz­nie bar­dziej atrak­cyj­ną zdo­by­czą niż szes­na­sto­let­nia pa­nien­ka. Cze­mu za­dał so­bie trud pod­wyż­sza­nia na­gro­dy zacie­bie? My­ślisz, żeonna­praw­dę są­dzi, żeje­steś cza­row­ni­cą? Albo szpie­giem?


  – Ca­le­bo­wi po­wie­dział, żesta­no­wię ob­cią­że­nie.


  – Wtym aku­rat kła­mać nie mu­siał. Mógł po­wie­dzieć praw­dę, tak jak onjąro­zu­mie. Czy ra­czej taką, jaka zo­sta­ła prze­po­wie­dzia­na.


  – Tozna­czy?


  – Mam namy­śli ta­bli­cę.


  Ścią­gam brwi wna­my­śle.


  – Chcesz po­wie­dzieć, żeBlac­kwell ka­zał mnie aresz­to­wać, po­nie­waż wja­kiś spo­sób do­wie­dział się, żetojaje­stem wsta­nie od­szu­kać tęta­bli­cę?


  – Tak, wła­śnie tochcę po­wie­dzieć.


  – Nie wiem. Tochy­ba wy­klu­czo­ne. – Krę­cę gło­wą.


  – Eli­za­beth, ob­ser­wu­ję Blac­kwel­la oddaw­na. Śle­dzi­łem jego ka­rie­rę, od­kąd był zwy­kłym księ­ciem, kró­lew­skim bra­tem, ażpoob­ję­cie sta­no­wi­ska lor­da pro­tek­to­ra. Stał się wów­czas oso­bą rów­nie po­tęż­ną jak mo­nar­cha. Pa­mię­taj, żegdy­by za­ra­za za­bi­ła też Mal­col­ma, towła­śnie Blac­kwell wstą­pił­by natron. Je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­ny, żenie madnia, wktó­rym bytego nie ża­ło­wał.


  Codotego mu­szę się zNi­cho­la­sem zgo­dzić. Mal­colm wie, żeBlac­kwell gonie­na­wi­dzi; tyl­ko nie wie­dział dla­cze­go. Ajani­g­dy nie mia­łam ser­ca po­wie­dzieć mu, żewła­sny stryj chęt­nie zo­ba­czył­by gonacmen­ta­rzu.


  – Kie­dy wgrę wcho­dzi Blac­kwell, każ­da zmia­na zwia­stu­je zmia­nę jesz­cze więk­szą. Umie­ra król, ksią­żę zo­sta­je lor­dem pro­tek­to­rem. Ksią­żę zo­sta­je kró­lem, lord pro­tek­tor obej­mu­je sta­no­wi­sko wy­so­kie­go in­kwi­zy­to­ra. Ate­raz prze­ka­zał ten ty­tuł two­je­mu przy­ja­cie­lo­wi, Ca­le­bo­wi. My­ślisz, żeBlac­kwell za­do­wo­li się po­zy­cją księ­cia?


  Za­chły­stu­ję się na­głym ostrym od­de­chem.


  – Uwa­żasz, żeBlac­kwell chce zo­stać kró­lem?


  – Uwa­żam, żesta­wia przed sobą bar­dzo am­bit­ne cele – od­po­wia­da Ni­cho­las. – Nie wiem tyl­ko, czy pra­gnie zo­stać kró­lem, czy może kimś jesz­cze gor­szym.


  „Kimś jesz­cze gor­szym”. Sły­sząc tozda­nie, czu­ję prze­bie­ga­ją­ce mipople­cach ciar­ki.


  – Aprzede wszyst­kim, byco­kol­wiek osią­gnąć, musi usu­nąć zeswo­jej dro­gi mnie – stwier­dza Ni­cho­las. – Wie­dział, żemo­żesz mipo­móc, więc po­sta­no­wił przejść dodzia­ła­nia. Dla­te­go są­dzę, żewszyst­kim nam gro­zi wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. Tyijatodo­pie­ro po­czą­tek. Zpew­no­ścią nie cel osta­tecz­ny.


  Ni­cho­las mara­cję. Wiem otym ipo­win­nam była do­my­ślić się już wcze­śniej. Wchwi­li, gdy do­wie­dzia­łam się, żeCa­leb zo­stał wy­so­kim in­kwi­zy­to­rem. Blac­kwell ni­g­dy nie ustą­pił­by zta­kie­go sta­no­wi­ska, gdy­by nie wi­dział przed sobą wyż­sze­go szcze­bla, naktó­ry mógł­by się wspiąć. Onwciąż pra­gnie wię­cej iwię­cej, ni­g­dy nie po­go­dził­by się zde­gra­da­cją.


  Ina­gle cały mój plan od­na­le­zie­nia ta­bli­cy dla Ni­cho­la­sa, ode­bra­nia na­gro­dy i– zu­peł­nie do­słow­ne­go – od­pły­nię­cia wkie­run­ku za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, wy­da­je misię okrop­nie dzie­cin­ny, wręcz śmie­chu war­ty. Bote­raz staw­ką nie jest już tyl­ko moje ży­cie, na­wet nie ży­cie Ni­cho­la­sa. Cho­dzi oznacz­nie wię­cej. I– cho­ciaż todla mnie swe­go ro­dza­ju no­wość – za­czy­nam się czuć mała. Zbyt mała wo­bec cze­ka­ją­ce­go mnie wy­zwa­nia. Nie mogę jed­nak Ni­cho­la­so­wi od­mó­wić, po­dob­nie jak onnie jest wsta­nie za­bro­nić miso­bie po­ma­gać… Iobo­je do­sko­na­le zda­je­my so­bie ztego spra­wę.


  – Po­dej­rze­wam, żewtej sy­tu­acji chcesz jed­nak, bym od­szu­ka­ła tęta­bli­cę? – upew­niam się.


  – Po­dej­rze­wam, żenie mam wy­bo­ru.


  – Chcesz prze­ka­zać mija­kieś su­ge­stie? Rady?


  Ni­cho­las kiwa gło­wą.


  – Przede wszyst­kim, ijest torzecz nie­zwy­kłej wagi, nie mo­żesz do­pu­ścić, bykto­kol­wiek do­wie­dział się, żeje­steś łow­czy­nią cza­row­nic. Ro­zu­miem, żeGeo­r­ge już wie. Niech nanim się skoń­czy.


  – Prze­cież resz­ta napew­no też się do­wie – marsz­czę czo­ło – kie­dy zo­sta­nę ran­na iszyb­ko wró­cę dozdro­wia… Je­że­li przyj­dzie miwal­czyć… Nie­ła­two bę­dzie utrzy­mać mój za­wód wta­jem­ni­cy.


  – Mu­sisz się bar­dzo po­sta­rać. Po­wie­dzia­łem im, żeje­steś wiedź­mą.


  – Co?! – py­tam, po­ru­szo­na doży­we­go. – Dla­cze­go?


  – Dla­te­go, żepo­win­ni zro­zu­mieć, zja­kie­go po­wo­du aku­rat tymasz szu­kać ta­bli­cy, wjaki spo­sób prze­trwa­łaś wię­zie­nie. Anie mo­głem imprze­cież wy­ja­wić, żeje­steś łow­czy­nią.


  – Notak.


  – Podru­gie, ode­ślę cię stąd. Jesz­cze dzi­siaj. Wy­bie­rzesz się zpo­zo­sta­ły­mi doStep­ney Gre­en izło­żysz wi­zy­tę Hum­ber­to­wi Pem­bro­ke’owi. Do­my­ślam się, żegopo­zna­łaś?


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem. Hum­bert Pem­bro­ke jest naj­za­moż­niej­szym czło­wie­kiem wAn­glii, zwy­jąt­kiem sa­me­go kró­la. Towiel­ki przy­ja­ciel Blac­kwel­la igo­rą­cy zwo­len­nik dzia­łań Ko­ro­ny. Odwie­lu lat był nadwo­rze sta­łym by­wal­cem, acz­kol­wiek nie wi­dzia­łam gojuż odpew­ne­go cza­su. Tyl­ko dla­cze­go mie­li­by­śmy się znim spo­ty­kać?


  – Hum­bert jest jed­nym znas – wy­ja­śnia Ni­cho­las, za­nim uda­je misię wy­po­wie­dzieć py­ta­nie nagłos.


  Je­stem tak wstrzą­śnię­ta, żere­agu­ję zespo­rym opóź­nie­niem.


  – A… dla­cze­go doStep­ney Gren? – uda­je misię wy­du­kać. – Po­dej­rze­wasz, żetam wła­śnie zo­sta­ła ukry­ta ta­bli­ca?


  – Nie. – Ni­cho­las krę­ci gło­wą. – Inie bę­dziesz tam szu­kać ta­bli­cy. Pa­mię­tasz jesz­cze sło­wa Vedy? „Gdy trze­cia zi­mo­wa noc na­sta­nie, zejdź pod zie­mię wzie­le­ni. Cotrzy­ma goprzy śmier­ci, za­wie­dzie cię dotrzy­nast­ki”. Wzie­le­ni, czy­li wStep­ney Gre­en. Tam znaj­du­je się coś, codo­pro­wa­dzi cię dota­bli­cy, nie ona sama.


  Otwie­ram sze­rzej oczy.


  – In­nych wska­zó­wek nie otrzy­mam?


  – Nie, ale tajed­na ciwy­star­czy, przy­naj­mniej nara­zie.


  – Cie­ka­we… – pry­cham. – Prze­cież tekil­ka zdań ni­cze­go minie mó­wią. Veda po­wie­dzia­ła znacz­nie wię­cej. Cotowszyst­ko zna­czy­ło?


  Ni­cho­las wy­raź­nie się waha.


  – Nie je­stem wsta­nie po­wie­dzieć cini­cze­go, cze­go nie do­wiesz się sama – oświad­cza wresz­cie. – Gdy­bym spró­bo­wał ciwy­tłu­ma­czyć, mo­gła­byś swo­imi dzia­ła­nia­mi wy­pa­czyć prze­po­wied­nię.


  – Czy­li tyjed­nak wiesz. Do­kład­nie wiesz, cosię wy­da­rzy… – Na­głe olśnie­nie ude­rza mnie zsiłą pię­ści. – Wiesz, żeumrę.


  – Wszy­scy umie­ra­my – od­po­wia­da cza­row­nik. – Tożad­na prze­po­wied­nia, topew­nik. Jed­nak nie wia­do­mo, jak ikie­dy dotego doj­dzie.


  – Popro­stu ba­wisz się słów­ka­mi – rzu­cam ostro.


  – Eli­za­beth, chcę, byś zna­la­zła dla mnie ta­bli­cę. Sko­rzy­sta­my natym wszy­scy. Ale prze­po­wied­nia do­ty­czy kon­kret­nie cie­bie. Spo­sób, wjaki jej sło­wa osta­tecz­nie na­bio­rą kształ­tu, spo­czy­wa wtwo­ich rę­kach. Nie mogę cipo­wie­dzieć, comu­sisz zro­bić ani cze­go szu­kać, po­nie­waż jatego nie wiem. Mogę je­dy­nie wod­po­wied­nim cza­sie skie­ro­wać cię wewła­ści­we miej­sce iwie­rzyć, żeda­lej po­wie­dzie cię in­stynkt.


  Wzbie­ra wemnie sil­na fala gnie­wu. Przy­po­mi­nam so­bie roz­mo­wę zGeo­r­ge’em. Po­wie­dział, żeGa­reth po­wąt­pie­wa wpro­roc­twa iwi­zje Vedy. Chy­ba za­czy­nam goro­zu­mieć.


  – Zda­ję so­bie spra­wę, żetomoże cisię wy­da­wać odro­bi­nę na­cią­ga­ne – po­dej­mu­je Ni­cho­las.


  – Mnie dogło­wy przy­cho­dzi zu­peł­nie inne okre­śle­nie – mam­ro­czę pod no­sem.


  Mag cięż­ko wzdy­cha.


  – Eli­za­beth, od­czy­ty­wa­niem sen­su prze­po­wied­ni zaj­mu­ję się odwie­lu lat. Prze­po­wied­nie Vedy ba­dam, od­kąd na­uczy­ła się mó­wić, awcze­śniej stu­dio­wa­łem sło­wa nie­zli­czo­nych in­nych pro­ro­ków iwiesz­czek. Nie­któ­re sąpro­ste, inne zko­lei ce­chu­je nie­sły­cha­na wręcz zło­żo­ność. Część znich tora­czej za­gad­ki niż uję­te wsło­wa wi­zje. Dozro­zu­mie­nia wszyst­kich pro­roctw jed­nak po­trzeb­na jest pew­na doza spe­ku­la­cji.


  – Zna­czy, żetrze­ba zga­dy­wać zga­dy­wa­nia, tak?


  Ni­cho­las krę­ci gło­wą.


  – Prze­po­wied­nie tonie mapy. Nie znaj­dziesz wnich do­kład­nych współ­rzęd­nych, któ­re do­pro­wa­dzą cię doosta­tecz­ne­go celu. Przy­szłość po­zo­sta­je wcią­głym ru­chu, bez­u­stan­nie się zmie­nia. Każ­dy ztwo­ich dzi­siej­szych uczyn­ków wpły­wa nato, cowy­da­rzy się na­za­jutrz. Ato, cozro­bisz ju­tro, nie od­wró­ci two­ich czy­nów zdzi­siaj. Nikt nie jest wsta­nie usta­lić jed­ne­go, natrwa­łe okre­ślo­ne­go punk­tu wprzy­szło­ści. Nad­cho­dzą­ce wy­da­rze­nia nie sąwy­ry­ty­mi wka­mie­niu sło­wa­mi. No, chy­ba żecho­dzi oklą­twy – koń­czy zni­kłym uśmiesz­kiem.


  Ktoś tak­tow­nie puka dodrzwi ipochwi­li dośrod­ka za­glą­da John.


  Manaso­bie cięż­ki czar­ny płaszcz, przez ra­mię prze­rzu­cił płó­cien­ny wo­rek.


  – Prze­pra­szam, żenie­po­ko­ję, ale je­ste­śmy już go­to­wi dodro­gi. Aprzed po­dró­żą chcia­łem cię jesz­cze raz obej­rzeć.


  – Już koń­czy­my – uspo­ka­ja Ni­cho­las.


  Uzdro­wi­ciel kiwa gło­wą, ob­rzu­ca mnie prze­lot­nym spoj­rze­niem izni­ka nako­ry­ta­rzu.


  Roz­kła­dam bez­rad­nie ręce.


  – Po­ja­dę więc doStep­ney Gre­en. Tam ro­zej­rzę się zaczymś, comamnie do­pro­wa­dzić dota­bli­cy. Acopo­tem?


  Cza­row­nik uśmie­cha się sze­rzej.


  – Tego rów­nież nie mogę ciwy­ja­wić. Od­po­wiedź przyj­dzie docie­bie sama, wewła­ści­wym cza­sie.


  Po­iry­to­wa­na, za­ci­skam zęby.


  – Czy­li nie mo­żesz mipo­móc choć­by jed­ną wska­zów­ką?


  – Uży­waj wła­sne­go ro­zu­mu iro­ze­zna­nia. Tonie­sły­cha­nie istot­ne. Po­stę­puj zgod­nie zeswy­mi od­czu­cia­mi, bez wzglę­du naoko­licz­no­ści, wja­kich się znaj­dziesz. Na­wet gdy bę­dzie cisię wy­da­wać, żewła­ści­wa dro­ga jest naj­bar­dziej nie­bez­piecz­na czy ab­sur­dal­na. Być może wła­śnie wten spo­sób tra­fisz docelu. Inie prze­sta­waj wie­rzyć. Wszyst­ko inne przyj­dzie samo.
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  God­zi­nę póź­niej Pe­ter od­pro­wa­dza na­szą grup­kę doholu. OdStep­ney Gre­en dzie­li nas sze­ścio­go­dzin­na wę­drów­ka. Pój­dzie­my pie­szo. Je­chać kon­no nie mo­że­my – zwra­ca­li­by­śmy nasie­bie zbyt wie­le uwa­gi, awra­zie kło­po­tów trud­niej by­ło­by się ukryć. Zresz­tą nie­po­trzeb­nie tłu­ma­czę. Ni­cho­las itak matyl­ko jed­ne­go wierz­chow­ca.


  – Wmia­rę moż­li­wo­ści trzy­maj­cie się zdala odgłów­nych trak­tów. Idź­cie la­sem, bli­sko sie­bie, ale nie wzwar­tej gru­pie. John, typo­pro­wa­dzisz. Geo­r­ge niech za­bez­pie­cza tyły. Za­cie­raj­cie zasobą śla­dy. Je­że­li za­uwa­ży­cie co­kol­wiek nie­po­ko­ją­ce­go albo uzna­cie, żektoś was śle­dzi… – Pe­ter prze­cie­ra dłoń­mi po­licz­ki iwzdy­cha.


  – Oj­cze – John kła­dzie pi­ra­to­wi rękę nara­mie­niu – na­praw­dę nic się nam nie sta­nie.


  Pe­ter kiwa gło­wą igwiż­dże. Zsa­lo­nu przy­la­tu­je wiel­ki so­kół. Ten sam ptak, któ­re­go Geo­r­ge miał zesobą wnoc mo­je­go aresz­to­wa­nia. Przy­sia­da lek­ko nawy­cią­gnię­tym przed­ra­mie­niu uzdro­wi­cie­la.


  – Ode­ślij­cie go, jak tyl­ko do­trze­cie doHum­ber­ta – do­da­je pi­rat. – Je­że­li nie wró­ci, uznam, żecoś się jed­nak sta­ło. Ale je­śli nie od­pra­wisz gozpo­wro­tem, bopopro­stu za­po­mnisz… – Wte­dy spo­glą­da su­ro­wo naJoh­na – przy­się­gam, Joh­nie Pa­ra­cel­su­sie Ra­le­ighu, kie­dy ztobą skoń­czę, bę­dziesz ża­ło­wał, żenikt cię nie na­padł podro­dze.


  – Pa­ra­cel­sus? Masz nadru­gie Pa­ra­cel­sus? – Roz­ba­wio­ny Geo­r­ge otwie­ra sze­ro­ko usta.


  – Ani sło­wa wię­cej! – sy­czy lek­ko za­ru­mie­nio­ny John, poczym zwra­ca się doojca: – Nie martw się, Ho­ra­cy napew­no wró­ci. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Mo­żesz być spo­koj­ny.


  – Hmm… – Pe­ter bur­czy pod no­sem, za­my­ka syna wpo­tęż­nym uści­sku, ła­god­nie po­kle­pu­je pople­cach. Gdy gouwal­nia, spo­glą­da naresz­tę gru­py. – Słu­chaj­cie uważ­nie. Myprzez ten czas od­wie­zie­my Ni­cho­la­sa doHar­row, tam tra­fi pod opie­kę pro­fe­sjo­nal­nych uzdro­wi­cie­li. Kie­dy już się za­do­mo­wi, od­sta­wi­my Avis iVedę dobez­piecz­nej kry­jów­ki, apo­tem wraz zGa­re­them do­łą­czy­my dowas uHum­ber­ta. Po­sta­ra­my się nie zwle­kać.


  Od­su­wa ry­giel ipchnię­ciem otwie­ra drzwi. Doholu wpa­da­ją kłę­by drob­nych bia­łych płat­ków. Pierw­szy śnieg wtym roku. Cia­sno opa­tu­lam się płasz­czem iwy­cho­dzę naze­wnątrz.


  – Bez­piecz­nej po­dró­ży! – rzu­ca naod­chod­nym pi­rat. Najego twa­rzy ry­su­ją się głę­bo­kie zmarszcz­ki, wy­raz nie­po­ko­ju.


  Weczwór­kę prze­cho­dzi­my przez sze­ro­ki żwi­ro­wy pod­jazd itraw­nik. Kie­ru­je­my się pro­sto mię­dzy drze­wa. Fi­fer zJoh­nem idą nacze­le. Po­chy­la­ją się kuso­bie iwy­mie­nia­ją szep­tem uwa­gi. Nad­sta­wiam ucha, ale sązbyt da­le­ko inie sły­szę ani sło­wa.


  – Ten wasz Pe­ter… Tro­chę zbyt uczu­cio­wy jak napi­ra­ta, co? – od­zy­wam się pochwi­li.


  – Cóż – Geo­r­ge ob­rzu­ca mnie uważ­nym spoj­rze­niem – sko­ro przy tym je­ste­śmy, mu­szę cioczymś po­wie­dzieć. – Mru­ży oczy ipa­trzy przed sie­bie, naJoh­na iFi­fer, któ­rzy wtej chwi­li wy­glą­da­ją, jak­by się spie­ra­li.


  Dziew­czy­na za­ma­szy­ście ge­sty­ku­lu­je, auzdro­wi­ciel krę­ci od­mow­nie gło­wą. Geo­r­ge, za­do­wo­lo­ny, żenie zwra­ca­ją nanas uwa­gi, po­dej­mu­je:


  – Do­my­ślam się, żeNi­cho­las prze­strzegł cię już, żenikt nie po­wi­nien po­znać praw­dy natwój te­mat?


  – Tak.


  – Ani Fi­fer, ani Ga­reth, ani Pe­ter czy Hum­bert.


  – Tak, zro­zu­mia­łam.


  – Aprzede wszyst­kim John.


  – Do­brze, do­brze. – Przy­glą­dam się idą­ce­mu zprzo­du uzdro­wi­cie­lo­wi. – Dla­cze­go wła­ści­wie przede wszyst­kim on?


  John jest tak wy­so­ki, żetrud­no muuni­kać ga­łę­zi. Raz poraz sma­ga­ją gopotwa­rzy, li­ście isu­che pa­tycz­ki plą­czą się wciem­nych wło­sach. Kie­dy przy­sta­je, bysię otrze­pać, łowi mój wzrok. Ma­cha domnie ręką, od­rzu­ca nazie­mię kil­ka ze­schłych list­ków iuśmie­cha się sze­ro­ko. Na­gle znów czu­ję się tak, jak­by ktoś zwią­zał miżo­łą­dek wcia­sny su­peł. Nie­wie­le my­śląc, też się donie­go uśmie­cham.


  – Prze­stań! – Geo­r­ge trą­ca mnie łok­ciem.


  – Comam prze­stać?


  – Uśmie­chać się. Nie mo­żesz się tak dowszyst­kich szcze­rzyć. To… – Ury­wa, na­stęp­ne sło­wa do­bie­ra sta­ran­nie: – Wy­trą­ca zrów­no­wa­gi.


  – Nie bądź śmiesz­ny.


  – Jawca­le nie żar­tu­ję. Po­słu­chaj, na­praw­dę po­win­naś oczymś wie­dzieć. – Zer­ka naJoh­na, po­now­nie spraw­dza, czy uzdro­wi­ciel nie słu­cha. Nie słu­cha, znów po­chło­nę­ła goto­czo­na pół­gło­sem roz­mo­wa zFi­fer. – Jego mat­kę isio­strę schwy­ta­li łow­cy cza­row­nic. Obie spło­nę­ły nasto­sie.


  – Cota­kie­go? – Ucisk wżo­łąd­ku do­dat­ko­wo się wzma­ga. – Kie­dy?


  Geo­r­ge wy­da­je zsie­bie ci­che wes­tchnie­nie.


  – Wze­szłym roku. Pe­ter był namo­rzu. Anne iJane, tak się na­zy­wa­ły, zo­sta­ły zJoh­nem wdomu. Pew­ne­go dnia wy­szedł dopa­cjen­ta. Kie­dy wró­cił wie­czo­rem, już ich nie za­stał, adom wy­glą­dał, jak­by sza­lał wnim hu­ra­gan. Sama wiesz, cotoozna­cza.


  Krę­cę gło­wą. Ale – oczy­wi­ście – wiem.


  – Ondo­my­ślił się odrazu. Po­je­chał doUpmin­ster idoFle­et. Sta­rał się. Zro­bił wszyst­ko, cowludz­kiej mocy. Da­rem­nie, obie tra­fi­ły nastos. Do­szło dotego, żechciał donich do­łą­czyć, pró­bo­wał sko­czyć wpło­mie­nie… – Geo­r­ge’owi ła­mie się głos. – Nie wiem, cownie­go wstą­pi­ło. Maszczę­ście, żeunik­nął aresz­to­wa­nia. Szcze­rze mó­wiąc, dodziś nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie poj­ma­li ijego. Wkaż­dym ra­zie, kie­dy ru­szył wkie­run­ku sto­su, gwar­dzi­ści popro­stu gopo­wa­li­li ipo­bi­li nie­mal donie­przy­tom­no­ści. Le­żał wbło­cie po­si­nia­czo­ny iza­krwa­wio­ny ipa­trzył naśmierć mat­ki isio­stry.


  Za­trzy­mu­ję się. Przy­po­mi­nam so­bie, coJohn po­wie­dział miuNi­cho­la­sa nate­mat sto­sów ipa­le­nia. Skąd mia­łam wie­dzieć, żemy­ślał okaź­ni wła­snej ro­dzi­ny? Nie przy­szło midogło­wy, żemu­siał oglą­dać tak strasz­li­we sce­ny. Ob­le­wa mnie zim­ny pot, za­czy­nam dy­go­tać. Zbie­ra misię nawy­mio­ty.


  – Nie zro­bi­łam tego – mó­wię. – Zna­czy, nie jajearesz­to­wa­łam. Pa­mię­tam każ­de­go za­trzy­ma­ne­go. Tona­praw­dę nie by­łam ja.


  – Wszyst­ko jed­no. John nie może się do­wie­dzieć. Nie za­bił­by cię, ale nie tomnie mar­twi. Ro­zu­miesz, comó­wię?


  – Tak – od­po­wia­dam pół­gło­sem.


  – Wta­kim ra­zie chodź­my.


  Idzie­my. Zespusz­czo­ną gło­wą wpa­tru­ję się wprzy­pró­szo­ne śnie­giem le­śne po­szy­cie. Li­ście iga­łąz­ki trza­ska­ją pod mo­imi bu­ta­mi ni­czym sta­re ko­ści. Cochwi­la czu­ję naso­bie spoj­rze­nia Geo­r­ge’a. Nie zwra­cam nanie­go uwa­gi.


  Nie po­tra­fię jed­nak zi­gno­ro­wać do­zna­nia, któ­re roz­go­ści­ło się wmo­jej pier­si. Tego uwie­ra­ją­ce­go pie­ką­ce­go po­czu­cia winy, któ­re ni­czym bluszcz opla­ta mnie całą, jak­by szu­ka­ło do­god­ne­go miej­sca, byza­pu­ścić ko­rze­nie. Nie po­do­ba misię touczu­cie. Ni­g­dy gonie lu­bi­łam. Ro­bię więc coś, czym ra­tu­ję się za­wsze, gdy się po­ja­wia. Przy­po­mi­nam so­bie mot­to, któ­re­mu przez całe ży­cie hoł­do­wał Blac­kwell: „Cosię sta­ło, tosię nie od­sta­nie”. Po­wta­rzam jeso­bie kil­ka razy wdu­chu iwkoń­cu wy­rzu­ty su­mie­nia zni­ka­ją. Nie je­stem wsta­nie od­mie­nić wy­da­rzeń zprze­szło­ści, nie moż­na donich wró­cić ani ich od­wo­łać. Cosię sta­ło, tosię nie od­sta­nie.


  Pokil­ku go­dzi­nach las za­czy­na po­wo­li rzed­nąć, ażwresz­cie ustę­pu­je miej­sca łą­kom ipa­stwi­skom, zie­lo­nym wzgó­rzom isze­ro­kim po­ła­ciom zbrą­zo­wia­łej tra­wy. Oko­li­cę prze­ci­na­ją ni­skie ka­mien­ne mur­ki, mię­dzy któ­ry­mi prze­cha­dza­ją się owce, po­ro­śnię­te już gę­stym ru­nem, wła­ści­wym dla chłod­nej pory roku. Sią­pi deszcz, któ­re­mu odcza­su docza­su to­wa­rzy­szą bu­rzo­we po­mru­ki. Le­d­wie opusz­cza­my przy­tul­ny, względ­nie bez­piecz­ny las, ogar­nia mnie po­czu­cie bez­bron­no­ści. Naotwar­tym te­re­nie czu­ję się nad­mier­nie od­sło­nię­ta.


  – Chy­ba po­win­ni­śmy się roz­dzie­lić – stwier­dza John. – Japój­dę przo­dem. Geo­r­ge, za­my­kaj tyły. Je­że­li nadro­dze po­ja­wi się co­kol­wiek nie­prze­wi­dzia­ne­go, Ho­ra­cy danam znać. Kie­dy gozo­ba­czy­cie, ucie­kaj­cie iszu­kaj­cie kry­jów­ki. Wró­cę iznaj­dę was, gdy uznam, żeza­gro­że­nie mi­nę­ło. Ja­sne?


  Nie­mal przez całą dro­gę so­kół krą­żył nad na­szy­mi gło­wa­mi. Wtej chwi­li przy­siadł naprzed­ra­mie­niu uzdro­wi­cie­la iod­po­czy­wa. Przy­sta­je­my naplan Joh­na, któ­ry wy­pusz­cza Ho­ra­ce­go. So­kół le­ni­wie na­bie­ra pręd­ko­ści nad szla­kiem, poczym wzbi­ja się nad pierw­szym wzgó­rzem ima­le­je, ażwresz­cie zni­ka nam zoczu.


  Geo­r­ge zo­sta­je wtyle, po­zwa­la się wy­prze­dzić Fi­fer imnie. Dziew­czy­na osten­ta­cyj­nie mnie igno­ru­je, przez kil­ka ko­lej­nych ki­lo­me­trów idzie­my wmil­cze­niu, sku­pio­ne nadro­dze. Nie­ustę­pli­wy deszcz prze­obra­ził bity trakt wrze­kę bło­ta. Brnie­my więc po­wo­li, cochwi­la za­pa­da­jąc się wgę­stej mazi pokost­ki.


  Zzięb­nię­ta, okry­ta prze­mo­czo­nym płasz­czem, Fi­fer dy­go­ce, usta manie­mal zu­peł­nie sine. Wpew­nym mo­men­cie po­ty­ka się itra­ci rów­no­wa­gę, ła­pię jąwięc zara­mię ipod­trzy­mu­ję. Od­po­wia­da mispoj­rze­niem, wktó­rym – odzi­wo! – ma­ja­czy cień wdzięcz­no­ści, lecz za­raz po­tem gwał­tow­nie wy­ry­wa rękę iod­cho­dzi na­bur­mu­szo­na, mru­cząc coś pod no­sem.


  – Nie mazaco! – rzu­cam zanią.


  Fi­fer od­wra­ca się ipa­trzy namnie znie­sma­kiem.


  – Cotytuwła­ści­wie ro­bisz, co? – pyta.


  Uśmie­cham się zło­śli­wie. Nic natonie po­ra­dzę.


  – Teo­lo­go­wie oddaw­na utrzy­mu­ją, żesen­sem na­sze­go po­by­tu natym pa­do­le jest…


  – Nie otopy­tam, kre­tyn­ko! – wście­ka się Fi­fer, ajauśmie­cham się jesz­cze sze­rzej. – Tonie jest za­baw­ne – ce­dzi ijej zie­lo­ne oczy za­mie­nia­ją się wwą­skie szpar­ki. – Nie mawtym nic za­baw­ne­go. Ro­zu­miem, żeko­goś ta­kie­go jak tywi­dok umie­ra­ją­ce­go cza­row­ni­ka fak­tycz­nie może roz­śmie­szyć. – Pa­trzy namnie zbez­mier­ną po­gar­dą.


  – Nie­ko­niecz­nie – od­po­wia­dam. – Ko­niec koń­ców, sto­imy potej sa­mej stro­nie.


  Fi­fer otwie­ra sze­ro­ko oczy.


  – Czy­li przy­zna­jesz, tak? Je­steś wiedź­mą?


  – Wkaż­dym ra­zie tak uwa­ża Ni­cho­las. – Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  Fi­fre robi dziw­ną minę.


  – Po­tra­fisz co­kol­wiek?


  – Jak to?


  – Mam namy­śli ma­gię. Znasz ja­kieś cza­ry?


  – Nie.


  – Ni­g­dy nie rzu­ca­łaś za­klęć? Uro­ków?


  Krę­cę gło­wą.


  – Nie zda­rzy­ło cisię choć­by przy­pad­kiem? Może, naprzy­kład, ży­czy­łaś ko­muś źle ispo­tkał goja­kiś wy­pa­dek?


  – Nie – po­wta­rzam.


  – Czę­sto uśmie­cha się docie­bie szczę­ście? Nie­wy­kształ­co­nym cza­row­ni­com zda­rza się topra­wie za­wsze. Nie­świa­do­mie po­słu­gu­ją się ma­gią iefek­ty jej dzia­ła­nia przy­pi­su­ją lo­so­wi.


  – Czyż­bym wy­glą­da­ła naszczę­ścia­rę? – Zna­czą­co uno­szę brwi.


  – Chy­ba fak­tycz­nie nie – przy­zna­je Fi­fer. – Zdru­giej stro­ny, prze­ży­łaś wię­zien­ną go­rącz­kę. Te­raz już chy­ba ro­zu­miesz dla­cze­go. – Za­ci­ska war­gi, moc­no się nad czymś za­sta­na­wia. – Mu­sisz jed­nak coś umieć, co­kol­wiek. Wprze­ciw­nym ra­zie…


  Ury­wa dla­te­go, żena­gle po­ja­wia się przed nami Ho­ra­cy. Fru­nie bar­dzo szyb­kim lo­tem. Sze­ro­ko roz­po­star­te skrzy­dła mu­ska­ją nie­mal na­sze gło­wy.


  – Wnogi!


  Zbie­ga­my zespły­wa­ją­cej bło­tem dro­gi, prze­ska­ku­je­my mu­rek iwpa­da­my napole. Roz­glą­da­my się zakry­jów­ką. Tra­wa jest zbyt ni­ska, nie osło­ni nas. Je­dy­ne woko­li­cy drze­wa ro­sną dość da­le­ko, ale je­śli się po­spie­szy­my, po­win­ny­śmy zdą­żyć.


  Ła­pię Fi­fer zarę­kaw ipę­dzi­my wich stro­nę. Wte­dy wła­śnie do­la­tu­je mnie ten od­głos. Wpierw­szej chwi­li ci­chy, lecz zkaż­dą chwi­lą na­ra­sta­ją­cy. Opo­mył­ce nie może być mowy. Do­no­śny tę­tent koń­skich ko­pyt, dźwięk pod­ków bi­ją­cych wroz­mię­kłą zie­mię. Jeźdź­cy sąjuż bli­sko. Nie maszans, by­śmy do­pa­dły dodrzew naczas. Zo­ba­czą nas.


  Fi­fer na­głym szarp­nię­ciem po­cią­ga mnie zara­mię wdół. Pa­da­my obie nazie­mię.


  – Coro­bisz? – rzu­cam. – Wy­pa­trzą nas…


  – Ni­ko­go nie wy­pa­trzą… – Się­ga dokie­sze­ni płasz­cza ido­by­wa zniej dłu­gi je­dwab­ny sznu­rek ztrze­ma su­pła­mi.


  Na­tych­miast uświa­da­miam so­bie, nacopa­trzę: wiedź­mo­wa dra­bin­ka. Dzię­ki temu re­kwi­zy­to­wi cza­row­ni­cy sąwsta­nie szyb­ko rzu­cać na­wet trud­ne icza­so­chłon­ne za­klę­cia. Wtym nie­po­zor­nym ka­wał­ku sznur­ka prze­cho­wu­ją zma­ga­zy­no­wa­ną ener­gię ma­gicz­ną, któ­rą moż­na uwol­nić, roz­pla­ta­jąc ko­lej­ne wę­zeł­ki.


  Fi­fer zry­wa garść tra­wy iza­czy­na ma­ni­pu­lo­wać przy jed­nym zsu­peł­ków. Imgło­śniej­szy jest stu­kot ko­pyt, tym wy­raź­niej trzę­są się jej pal­ce.


  – Po­większ! – Wy­rzu­ca tra­wę wpo­wie­trze.


  Źdźbła roz­ra­sta­ją się iwy­dłu­ża­ją, two­rząc gę­sty ży­wo­płot. Maprzy­naj­mniej metr dwa­dzie­ścia wy­so­ko­ści itrzy me­try dłu­go­ści. Tra­wa jest tak duża, żeugi­na się pod wła­snym cię­ża­rem, spo­koj­nie mo­że­my się wniej schro­nić.


  Wczoł­gu­je­my się pod osło­nę ro­ślin iwci­ska­my pod tra­wę tor­by ipoły płasz­czy, aby nikt nie zo­ba­czył ich ztrak­tu. Wresz­cie za­uwa­żam ich wdali: czte­rech jeźdź­ców pod kró­lew­skim sztan­da­rem. Fi­fer masze­ro­ko otwar­te oczy, ob­ser­wu­je nie­zna­jo­mych uważ­nie. Znie­ru­cho­mia­łe, cze­ka­my, ażnas wy­mi­ną.


  Tyle żeoni wca­le nas nie wy­mi­ja­ją. Ko­nie zwal­nia­ją doga­lo­pu, prze­cho­dzą wkłus, ażosta­tecz­nie za­trzy­mu­ją się kil­ka me­trów odna­szej kry­jów­ki.


  – Ale misię chce lać! Już odkil­ku ki­lo­me­trów trzy­mam! – na­rze­ka je­den zezbroj­nych. Ze­ska­ku­je zsio­dła, sły­szę plusk jego bu­tów wbło­cie.


  – Notożywo, tu­taj mo­żesz spo­koj­nie.


  – Jateż pój­dę – od­zy­wa się inny ize­śli­zgu­je się zkoń­skie­go grzbie­tu.


  Obaj męż­czyź­ni ru­sza­ją przez pole pro­sto wna­szą stro­nę. Pod­cho­dzą doży­wo­pło­tu, przy­sta­ją iza­czy­na­ją roz­wią­zy­wać ta­siem­ki spodni. Oczy Fi­fer roz­ra­sta­ją się doroz­mia­rów spo­rych ta­le­rzy, wy­glą­da naprze­ra­żo­ną. Uśmie­cham się lek­ko pod no­sem. Nie mogę się opa­no­wać. Nie boję się wi­do­ku si­ka­ją­cych męż­czyzn, mia­łam wtej ma­te­rii spo­ro do­świad­cze­nia. By­łam prze­cież je­dy­ną dziew­czy­ną wtrzy­na­sto­oso­bo­wym od­dzia­le łow­ców. Wza­sa­dzie wi­dzia­łam już wszyst­ko.


  – Icootym my­ślisz? – od­zy­wa się je­den zgwar­dzi­stów.


  – Nie wiem – od­po­wia­da muko­le­ga. – Przed nami jesz­cze pew­nie ja­kieś pięt­na­ście ki­lo­me­trów. – Krę­ci gło­wą. – Prze­klę­te Step­ney Gre­en, za­bi­ta de­cha­mi wio­cha…


  – Nie otomicho­dzi­ło. Oniej mó­wi­łem.


  Oniej. Czy­li omnie. Fi­fer zer­ka ukrad­kiem wmoją stro­nę. Też zro­zu­mia­ła. Przy­glą­dam się żoł­nie­rzom mię­dzy źdźbła­mi nie­na­tu­ral­nie wy­so­kiej tra­wy ipró­bu­ję zmu­sić ich siłą woli, bynie po­wie­dzie­li już ani sło­wa.


  – Ach, oniej. Wiesz, jabym się zabar­dzo nie przej­mo­wał – mówi gwar­dzi­sta. – Na­praw­dę my­ślisz, żegdy­by rze­czy­wi­ście mo­gła tam być, Pace wy­słał­by aku­rat nas?


  Natwa­rzy Fi­fer po­ja­wia się wy­raź­na kon­ster­na­cja.


  Za­mknij­cie się, bła­gam ich wmy­ślach, za­mknij­cie się, za­mknij­cie…


  – No, sko­ro tak mó­wisz. – Dru­gi zżoł­nie­rzy zer­ka nako­le­gę bez prze­ko­na­nia.


  – Ano. Wi­dzisz, ona nie może być wtrzech miej­scach na­raz. Agdy­by mnie kto py­tał, Step­ney Gre­en jest aku­rat naj­mniej praw­do­po­dob­ne.


  Trzy miej­sca? Gdzie in­dziej spo­dzie­wa się nas Blac­kwell?


  – Ale kur­czę, nie my­ślisz, żepo­win­ni wy­słać znami choć jed­ne­go łow­cę cza­row­nic?


  – Apoco? My­ślisz, żenie damy rady ma­łej dziew­czy­nie?


  – Tonie jest zwy­kła mała dziew­czy­na.


  Fi­fer świ­dru­je mnie spoj­rze­niem spod przy­mru­żo­nych po­wiek. Wzru­szam ra­mio­na­mi, jak­by wy­słu­chi­wa­nie po­dob­nych uwag nawła­sny te­mat było dla mnie chle­bem po­wsze­dnim. Ser­ce jed­nak ło­mo­cze mitak gło­śno, żesama nie wiem, dla­cze­go jesz­cze nie usły­sze­li gogwar­dzi­ści.


  – Jest na­praw­dę nie­bez­piecz­na – cią­gnie żoł­nierz. – Akto wie, docze­go jest zdol­na te­raz, kie­dy sku­ma­ła się zNi­cho­la­sem Pe­re­vi­lem? Moim zda­niem, po­win­ni­śmy tędziu­rę popro­stu prze­szu­kać, apo­tem jak naj­szyb­ciej się wy­no­sić. Je­że­li jąznaj­dzie­my, resz­tą niech się zaj­mu­je Pace.


  – Mnie tam na­ma­wiać nie mu­sisz. – Obaj za­pi­na­ją spodnie iod­wra­ca­ją się wstro­nę koni.


  Od­dy­cham zulgą. Na­praw­dę nie­wie­le bra­ko­wa­ło. Zbyt nie­wie­le…


  – Ażtrud­no uwie­rzyć, nie? Żemała wiedź­ma zo­sta­ła łow­czy­nią cza­row­nic. – Cmo­ka pod no­sem. – Blac­kwell po­wi­nien sta­ran­niej do­bie­rać re­kru­tów.


  O, nie!


  Pa­trzę naFi­fer. Wpa­tru­je się wemnie ztę­pym wy­ra­zem twa­rzy. Wy­glą­da tro­chę jak ryba. Otwie­ram usta, bypo­wie­dzieć… Nie, nie wiem, cochcę po­wie­dzieć… ale ona itak już się ode mnie od­wra­ca. Zestra­chu lub zod­ra­zy. Praw­do­po­dob­nie zobu tych po­wo­dów jed­no­cze­śnie. Sia­da, wciąż jak­by nie­wi­dzą­ca, nie­ru­cho­mie­je. Gwar­dzi­ści do­łą­czy­li już docze­ka­ją­cych naszla­ku ko­le­gów. Wska­ku­ją nasio­dła iod­jeż­dża­ją. Spod koń­skich ko­pyt strze­la­ją fon­tan­ny bło­ta.


  Prze­klę­ci idio­ci! Mie­lą ozo­ra­mi jak kro­wy napa­stwi­sku! Po­win­nam ich była wy­koń­czyć, za­nim się ode­zwa­li. Ale cóż, te­raz już zapóź­no. Ni­cho­las nie bę­dzie za­chwy­co­ny. Geo­r­ge też nie. Wła­śnie, gdzie onsię po­dzie­wa? Bę­dzie mipo­trzeb­ny, że­bym mo­gła po­ra­dzić so­bie zFi­fer, oile wyj­dzie kie­dyś zosłu­pie­nia. Wciąż pa­trzy nie­mo wży­wo­płot. Od­kąd żoł­nie­rze od­je­cha­li, nie po­ru­szy­ła na­wet pal­cem. Od­wra­cam gło­wę, byro­zej­rzeć się zaGeo­r­ge’em. Wtej chwi­li Fi­fer wresz­cie eks­plo­du­je.


  – Je­steś łow­czy­nią cza­row­nic! – Po­py­cha mnie nazie­mię iwska­ku­je minapierś. – Cho­ler­ną łow­czy­nią cza­row­nic!


  – Fi­fer! Prze­stań!


  Za­czy­na mnie okła­dać pię­ścia­mi. Ude­rze­nia tra­fia­ją wręce, brzuch itwarz. Nie mogę jej od­dać. Zro­bi­ła­bym jej krzyw­dę. Cogor­sza, mo­gła­bym przy­pad­kiem za­bić. Ła­pię jązanad­garst­ki ipró­bu­ję po­wstrzy­mać, lecz uwal­nia się iwy­mie­rza misiar­czy­sty po­li­czek. Pa­znok­cie bo­le­śnie dra­pią mitwarz.


  – Po­win­nam cię za­bić! Za­bi­ję cię! Ty….


  Zust Fi­fer pły­nie stru­mień wul­ga­ry­zmów tak pa­skud­nych, tak obrzy­dli­wych, żewy­bu­cham śmie­chem. Milk­nę, kie­dy ła­pie mnie zawło­sy iszar­pie. Moc­no.


  Wy­ry­wa misię ci­chy okrzyk inamo­ment za­po­mi­nam, żeobie­ca­łam so­bie jej nie od­da­wać. Ła­pię Fi­fer zara­mio­na izrzu­cam zsie­bie. Pada wtra­wę, ale wmgnie­niu oka znów wsta­je iwali mnie pogło­wie ztaką siłą, żeażdzwo­ni miwuszach. Rzu­cam się nanią iza­czy­na­my się ta­rzać pozie­mi. Okła­da­my się potwa­rzach, wy­ry­wa­my so­bie na­wza­jem wło­sy, dzi­ko wrzesz­czy­my.


  Do­strze­gam ja­kiś ruch ina­gle tuż nad nami po­ja­wia się Geo­r­ge. Pa­trzy zprze­ra­że­niem woczach.


  – Ej! – Ska­cze do­ko­ła, pró­bu­jąc unik­nąć na­szych wy­ma­chu­ją­cych nawszyst­kie stro­ny koń­czyn. – Cowy, dodia­bła, wy­pra­wia­cie?


  Wal­czy­my wnaj­lep­sze.


  – Mo­że­cie prze­stać? Daj­cie już spo­kój! – Geo­r­ge chwy­ta mnie wta­lii iod­ry­wa odFi­fer.


  Ona pod­ry­wa się iska­cze wmoją stro­nę, wy­cią­ga­jąc pal­ce ni­czym szpo­ny. Ła­pię jąwprze­gu­bach ite­raz za­ta­cza­my się całą trój­ką, ni­czym pi­ja­cy wkar­czem­nej bój­ce. Wresz­cie wpa­da­my pro­sto wży­wo­płot.


  – Spo­kój, nali­tość bo­ską! – krzy­czy Geo­r­ge, roz­dzie­la­jąc nas poraz ko­lej­ny.


  – Ona jest łow­czy­nią cza­row­nic! – Fi­fer pod­no­si się gwał­tow­nie iznów mnie ata­ku­je. Tym ra­zem pię­ścia­mi.


  Geo­r­ge ła­pie ją, za­nim zdo­ła­ła miprzy­wa­lić.


  – Coro­bisz? – pisz­czy Fi­fer. – Spro­wadź Joh­na! Mu­si­my jąza­bić. Na­tych­miast! Onalbo ty. Albo nie, le­piej sama się tym zaj­mę! – Wy­cią­ga zkie­sze­ni wiedź­mo­wą dra­bin­kę.


  – Nie mo­żesz jej za­bić – mówi Geo­r­ge.


  – Oczy­wi­ście, żemogę! – Fi­fer mo­cu­je się zwę­zeł­kiem. – Ob­rzu­cę jątaką klą­twą, żeroz­le­ci się naty­siąc ka­wał­ków i…


  Geo­r­ge wy­ry­wa jej sznu­rek zdło­ni.


  – Na­praw­dę chcesz, żeby Ni­cho­las umarł?


  – Co? – Fi­fer jest moc­no prze­ra­żo­na. – Nie!


  – Je­że­li jąza­bi­jesz, tak wła­śnie się sta­nie. Eli­za­beth jest je­dy­ną oso­bą naświe­cie, któ­ra może od­na­leźć ta­bli­cę. Do­brze otym wiesz. Dla­te­go nie po­win­naś się przej­mo­wać tym, kim jest. Łow­czy­ni cza­row­nic, de­mon… Cozaróż­ni­ca? Niech­by so­bie ibyła sa­mym sza­ta­nem.


  – Bojest. Todia­bli­ca. – Fi­fer dy­szy zwście­kło­ści. – Aty… – od­wra­ca się doGeo­r­ge’a imie­rzy wnie­go pal­cem – zbyt spo­koj­nie tęwia­do­mość przy­ją­łeś. Może miwy­ja­śnisz… Boje­że­li wie­dzia­łeś, żeona jest łow­czy­nią, anam nie po­wie­dzia­łeś…


  Wy­mie­nia­my się zGeo­r­ge’em zna­czą­cy­mi spoj­rze­nia­mi.


  – Wie­dzia­łeś! – do­my­śla się Fi­fer. – Wie­dzia­łeś inie po­wie­dzia­łeś. Dla­cze­go? Jak mo­głeś micoś ta­kie­go zro­bić? Mnie iJoh­no­wi. Za­raz, aNi­cho­las…? – Milk­nie zroz­sze­rzo­ny­mi źre­ni­ca­mi.


  Geo­r­ge pod­no­si rękę.


  – Ni­cho­las wie. Oczy­wi­ście, żewie. To­bie nie po­wie­dzia­łem najego wy­raź­ne po­le­ce­nie. Uznał, żenie mapo­trze­by wta­jem­ni­czać wszyst­kich.


  – Nie mapo­trze­by?! – wy­dzie­ra się Fi­fer. – Nie mapo­trze­by mó­wić nam, żetonik­czem­na, za­kła­ma­na, mor­der­cza dzi…


  – Fi­fer! – Geo­r­ge uno­si brwi.


  – Chy­ba nie są­dzisz, żeona nam po­mo­że, co? Dla­cze­go mia­ła­by tozro­bić? Bę­dzie nas wo­dzić zanos, póki Ni­cho­las nie umrze, apo­tem wyda nas swo­im przy­ja­cio­łom!


  – Nie zro­bię tego – wtrą­cam.


  Fi­fer wy­da­je zsie­bie wzgar­dli­we fuk­nię­cie.


  – Ona tego nie zro­bi – wtó­ru­je miGeo­r­ge.


  – Nie wie­rzę wam! – rzu­ca Fi­fer. – Jej nie wie­rzę. Nie wie­rzę wani jed­no sło­wo. – Prze­cha­dza się wtęizpo­wro­tem, raz poraz krę­cąc gło­wą. – Po­wiem Joh­no­wi. – Ob­ra­ca się napię­cie iru­sza wstro­nę dro­gi.


  – Nie! – Geo­r­ge ła­pie jązarękę. – Tomusi zo­stać mię­dzy nami.


  – Po­wiem! – rzu­ca Fi­fer. – Onmusi się do­wie­dzieć. Masz po­ję­cie, cozro­bi, jak się do­my­śli?


  – Tak. Zda­ję so­bie spra­wę. Wła­śnie dla­te­go nie mo­żesz mutego wy­ja­wić. – Fi­fer już otwie­ra usta, byza­pro­te­sto­wać, ale uprze­dza jąGeo­r­ge: – Te­raz naj­waż­niej­sze jest od­na­le­zie­nie ta­bli­cy. Wiesz otym. Obec­nie popro­stu nie mo­że­my się przej­mo­wać czym­kol­wiek in­nym. Aje­że­li po­wie­my Joh­no­wi, zmar­twień bę­dzie­my mieć ażnad­to.


  Fi­fer nie od­po­wia­da.


  – Po­słu­chaj mnie, kie­dy do­trze­my już doHum­ber­ta, bę­dziesz mo­gła na­pi­sać doNi­cho­la­sa. Sama goza­py­tasz. Iza­pew­niam, żeusły­szysz odnie­go tosamo, cousły­sza­łaś te­raz ode mnie.


  – Ale dla­cze­go? Dla­cze­go chciał toprzed nami ukryć?


  – Maswo­je po­wo­dy. – Geo­r­ge uno­si wiedź­mo­wą dra­bin­kę. – Zgo­da?


  Ręka Fi­fer wy­strze­la wpo­wie­trze, lecz onzdą­żył cof­nąć sznu­rek.


  – No, do­brze. – Pło­mie­nie wjej oczach nie ga­sną. – Zgo­da.


  – Świet­nie. Ate­raz, zła­ski swo­jej, prze­stań pa­trzeć tak za­bój­czo. Onjuż tujest.


  Roz­glą­dam się irze­czy­wi­ście. Po­nad ży­wo­pło­tem do­strze­gam bie­gną­ce­go donas truch­tem Joh­na. Kie­dy się zbli­ża, za­uwa­żam, żecały jest uty­tła­ny wbło­cie.


  – Fiu, fiu! Sta­ry, cocisię sta­ło? – Geo­r­ge ob­rzu­ca ko­le­gę za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem.


  – Wsko­czy­łem dorowu. – Uzdro­wi­ciel ocie­ra rę­ka­wem twarz. – Pięk­ny ży­wo­płot! – chwa­li Fi­fer, któ­ra bez sło­wa wzru­sza ra­mio­na­mi. – Cigwar­dzi­ści uda­ją się tam, gdzie my. Po­dej­rze­wam, żenas szu­ka­ją. Awy? – Wie­dzie spoj­rze­niem pona­szych twa­rzach. – Sły­sze­li­ście coś może?


  Nikt munie od­po­wia­da.


  – Hm, był­bym go­tów przy­siąc, żeza­py­ta­łem nagłos – rzu­ca cierp­ko John. – Fi­fer?


  – Oj, mnie nie py­taj! Jatam nic nie wiem!


  – Cowcie­bie wstą­pi­ło? – Zdzi­wio­ny uzdro­wi­ciel uno­si brwi.


  – Nic! Wszyst­ko! Nie wiem! – Fi­fer od­bie­ra odGeo­r­ge’a wiedź­mo­wą dra­bin­kę. – Rzecz wtym, że… Zde­ner­wo­wa­łam się, bomu­sia­łam zu­żyć je­den zeswo­ich wę­złów. Amia­łam tyl­ko trzy. Nie chcia­łam gotra­cić nata­kie głu­po­ty. – Wska­zu­je ży­wo­płot.


  – Tonie głu­po­ta, tatra­wa was oca­li­ła – za­uwa­ża John.


  – Ra­czej ska­za­ła naśmierć!


  – Prze­sta­ła­byś dra­ma­ty­zo­wać – mru­czę po­iry­to­wa­na, ma­su­jąc się pogło­wie. Skó­ra wciąż mnie pie­cze. Fi­fer szar­pa­ła na­praw­dę moc­no. – Wę­ze­łek zu­ży­łaś. Też mitra­ge­dia. UHum­ber­ta przy­go­tu­jesz so­bie nowy.


  Fi­fer rzu­ca minie­na­wist­ne spoj­rze­nie iru­sza bez sło­wa przez pole. Geo­r­ge idzie zanią ży­wym kro­kiem.


  Pa­trzę naJoh­na.


  – Po­wie­dzia­łam coś nie tak?


  – Tonie Fi­fer za­pla­ta­ła wę­zły, tyl­ko Ni­cho­las – tłu­ma­czy mi. – Ona jesz­cze tego nie po­tra­fi. Za­mie­rzał przy­go­to­wać ich wię­cej, ale… sama ro­zu­miesz.


  – Ach, notoszko­da – mó­wię. – Mo­gły­by się przy­dać.


  Mimo wszyst­ko do­brze wie­dzieć, żeFi­fer nie jest tak po­tęż­na, zajaką chcia­ła­by ucho­dzić.


  


  ROZ­DZIAŁ 17
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  Mija ko­lej­na go­dzi­na, nie­bo po­wo­li ciem­nie­je. Deszcz, któ­ry nę­kał nas przez cały dzień, zmie­nił się wśnieg. Tu­ma­ny bia­łe­go pu­chu biją zkaż­dej stro­ny, płat­ki wi­ru­ją wszę­dzie do­ko­ła. Wresz­cie sta­je­my naroz­sta­jach, dro­ga roz­wi­dla się wdwie inne. Jed­na jest sze­ro­ka ibru­ko­wa­na, pro­wa­dzi domia­stecz­ka. Dru­gą wła­ści­wie cięż­ko na­zwać dro­gą. Nie­mal cała po­ro­sła tra­wą. Nie wiem, czy wostat­nim mie­sią­cu prze­szły tędy choć dwie oso­by. John rzu­ca okiem namapę i– wsu­mie nie wiem, cze­mu się dzi­wię – wy­bie­ra dro­gę rzad­ko uczęsz­cza­ną.


  Śnie­ży­ca przy­bie­ra nasile, wzma­ga się wiatr. Za­pa­da mrok. Nędz­na ście­ży­na zni­ka wkrót­ce pod bia­łą koł­drą. Odcza­su docza­su do­strze­gam nanie­bie czer­wo­ne roz­bły­ski, mru­ga­ją ni­czym szkar­łat­ne gwiaz­dy. Tonapew­no błęd­ne ogni­ki. Gdzieś wpo­bli­żu mu­szą być ba­gna. Mam tyl­ko na­dzie­ję, żenie bę­dzie­my zmu­sze­ni się przez nie prze­dzie­rać. Tego ro­dza­ju świa­teł­ka nie sącopraw­da nie­bez­piecz­ne, ale zwo­dzą lu­dzi naty­sią­ce spo­so­bów inie­kie­dy trze­ba się nie­li­cho na­tru­dzić, za­nim do­trze się nadru­gi brzeg. Awtej chwi­li je­stem zbyt zmę­czo­na, bysię znimi uże­rać.


  Wresz­cie po­ja­wia­ją się wzgó­rza, cojed­no towyż­sze. Kil­ka razy po­śli­znę­łam się nazmar­z­nię­tej zie­mi. Naszczę­ście John idzie tuż obok izakaż­dym ra­zem uda­je musię mnie pod­trzy­mać.


  – Da­le­ko jesz­cze? – ję­czy Fi­fer. – Zim­no mi. Ije­stem głod­na. Wdo­dat­ku bolą mnie nogi…


  – Te­raz już chy­ba bli­sko – od­po­wia­da uzdro­wi­ciel.


  Wspi­na­my się nako­lej­ne wzgó­rze, naj­bar­dziej jak do­tąd stro­me. Kie­dy przy­sta­je­my naszczy­cie, John wska­zu­je pal­cem roz­cią­ga­ją­cą się przed nami do­li­nę.


  – Tam – mówi. – Towła­śnie dom Hum­ber­ta.


  Dom? Prze­cież tobar­dziej za­mek niż zwy­kły dom. Bu­dy­nek wznie­sio­no zsza­rych gła­zów iza­bez­pie­czo­no kwa­dra­to­wą fosą, któ­rą moż­na po­ko­nać je­dy­nie przez wą­ski łu­ko­wa­ty mo­stek. Gdy­by nie ota­cza­ją­ca re­zy­den­cję zie­leń, po­my­śla­ła­bym, żeoglą­dam gra­nicz­ną for­te­cę. Ka­mien­ne mury po­ro­śnię­te sączer­wo­nym izie­lo­nym blusz­czem, zafosą wi­dać sta­ran­nie utrzy­ma­ne ogro­dy, wśród któ­rych po­bły­sku­ją ta­fle sa­dza­wek. Wszyst­ko przy­sy­pa­ne jest mięk­kim śnie­giem. Wi­dok jak zesnu.


  Zbie­ga­my żywo zewzgó­rza iprzez mo­stek prze­cho­dzi­my pro­sto nawe­wnętrz­ny dzie­dzi­niec. Ztej per­spek­ty­wy bu­dy­nek wy­glą­da mniej im­po­nu­ją­co ibar­dziej przy­tul­nie: oka­zu­je się, żeczęść ścian jest jed­nak drew­nia­na, woknach błysz­czą drob­ne szyb­ki wkształ­cie dia­men­ci­ków. Wi­dzę też spo­rych roz­mia­rów fon­tan­nę. Usta­wio­ny najej szczy­cie ka­mien­ny anio­łek wy­plu­wa zust stru­gi wody pro­sto domisy, sły­chać ni­kły szmer. Kie­dy sta­je­my przed fron­to­wy­mi drzwia­mi, otwie­ra­ją się nie­mal na­tych­miast. Odźwier­ny za­pra­sza nas dourzą­dzo­ne­go zprze­py­chem holu. Kan­de­la­bry mi­go­czą krysz­ta­łem imo­sią­dzem. Czar­no-bia­ła sza­chow­ni­ca po­sadz­ki. Bo­aze­ria zdro­gie­go drew­na. Ścia­ny ob­wie­szo­ne ma­lo­wi­dła­mi. Głów­nie sątozesma­kiem wy­ma­lo­wa­ne akty, na­wet śla­du prze­mo­cy. Szcze­gól­nie uro­kli­wy ob­raz przed­sta­wia We­nus iKu­pi­dyn. Zaj­mu­je nie­mal całą ścia­nę.


  – Wi­taj­cie!!! – roz­le­ga się bar­dzo gło­śno.


  Od­wra­cam gło­wę iwi­dzę ma­sze­ru­ją­ce­go kunam swo­bod­nym kro­kiem Hum­ber­ta Pem­bro­ke’a. Wdło­ni trzy­ma pę­ka­ty kie­li­szek bran­dy. Ni­ski ikrę­py, manaso­bie krzy­kli­wie ko­lo­ro­wy je­dwab­ny ka­ftan iuszy­te zak­sa­mi­tu spodnie. – Ko­cha­ni, czy coś się sta­ło podro­dze?


  Przy­glą­da się ko­lej­no każ­de­mu znas. John wciąż umo­ru­sa­ny jest bło­tem, dotwa­rzy Fi­fer kle­ją się grud­ki zie­mi, wewło­sach matra­wę. Jazpew­no­ścią nie wy­glą­dam le­piej. Po­zo­ry przy­zwo­ito­ści za­cho­wu­je je­dy­nie Geo­r­ge. Jak ontorobi?


  John – nie­do­rzecz­nie gło­śno – przed­sta­wia go­spo­da­rzo­wi szcze­gó­ły na­sze­go spo­tka­nia zżoł­nie­rza­mi. Hum­bert kiwa gło­wą, coja­kiś czas wy­da­jąc zsie­bie uprzej­me chrząk­nię­cia ipo­mru­ki. Wi­dzę jed­nak wy­raź­nie, żetak na­praw­dę my­śli za­ję­te maczymś in­nym. Nie słu­cha uważ­nie. Cowię­cej, raz poraz spo­glą­da namnie. Kie­dy uzdro­wi­ciel milk­nie, pyta bez­po­śred­nio:


  – Czy­li toty, hm? – Wciąż mówi sta­now­czo zbyt gło­śno.


  – Zna­czy, kto? – od­po­wia­dam.


  – Co??? – Te­raz już się popro­stu wy­dzie­ra.


  – Co, co? – po­wta­rzam nie­pew­nie.


  John zer­ka namnie zuko­sa, wi­dzę, żewal­czy zci­sną­cym musię nausta uśmie­chem.


  – Hum­bert jest nie­co przy­głu­chy, po­win­naś mó­wić tro­chę gło­śniej – ra­dzi miszep­tem. – Poza tym chce się chy­ba do­wie­dzieć, czy je­steś dziew­czy­ną, októ­rej opo­wia­dał muNi­cho­las.


  – Ach. – Pod­cho­dzę doHum­ber­ta iza­trzy­mu­ję się tuż przed nim. Nie mam ocho­ty się drzeć. – Tak, toja– przy­zna­ję.


  Hum­bert uśmie­cha się sze­ro­ko ipstry­ka pal­ca­mi. Wjed­nej chwi­li wholu po­ja­wia się po­ko­jów­ka. Ob­rzu­ca nas spoj­rze­niem, za­uwa­ża brud­ne twa­rze iubło­co­ne stro­je, poczym od­pro­wa­dza wszyst­kich nagórę. Każe nam się wy­ką­pać iprzy­go­to­wać. Ko­la­cja zago­dzi­nę.


  Kil­ka mi­nut póź­niej sto­ję już wpo­ko­ju icze­kam, bysłu­żą­ca na­la­ła wody dowan­ny. Roz­glą­dam się, lek­ko przy­tło­czo­na. Wy­strój wnę­trza jest na­praw­dę luk­su­so­wy. Dro­gie ko­ta­ry. Dy­wa­ny tak mięk­kie, żeza­pa­dam się wnich nie­mal pokost­ki. Łoże zbal­da­chi­mem, ma­te­ra­ce wy­pcha­ne mię­ciut­kim gę­sim pie­rzem. Lnia­na po­ściel iob­rę­bio­ne de­li­kat­nym fu­trem ple­dy. Sy­pial­nia jest urzą­dzo­na tak wy­staw­nie, jak wpa­ła­cach kró­la Mal­col­ma, de­ko­ra­cje sązpew­no­ścią bar­dziej kosz­tow­ne niż wdomu Blac­kwel­la. Gdy­by do­wie­dział się, żeHum­bert jest re­for­mi­stą, nasz go­spo­darz stra­cił­by tęre­zy­den­cję wraz zgło­wą.


  Kie­dy się roz­bie­ram iza­nu­rzam wcie­płej ką­pie­li, wdrzwiach sta­je po­ko­jo­wa Hum­ber­ta – star­sza ko­bie­ta imie­niem Brid­get. Wdło­niach trzy­ma zło­żo­ne ubra­nia.


  – Po­my­śla­łam, żedoko­la­cji wo­la­ła­by pa­nien­ka za­siąść wsu­kien­ce – mówi ipo­ka­zu­je mi, coprzy­nio­sła.


  Nie wo­la­ła­bym, ale zda­je się, żenie po­win­nam na­rze­kać. Kiec­ka jest na­praw­dę ład­na. Ciem­no­nie­bie­ski ak­sa­mit, dół ozdo­bio­ny zło­ty­mi or­na­men­ta­mi. Napier­si wy­ha­fto­wa­no srebr­ną ni­cią ja­kie­goś pta­ka. Brid­get roz­kła­da suk­nię nałóż­ku, obok spo­czy­wa­ją trze­wi­ki ikol­czy­ki – zło­to isza­fi­ry – wy­raź­nie do­pa­so­wa­ne doca­ło­ści. Po­ja­wia się na­wet sto­sow­ny pier­ścio­nek. Przy­glą­dam się temu wszyst­kie­mu sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. Jesz­cze ni­g­dy wży­ciu nie mia­łam naso­bie tak wspa­nia­łe­go stro­ju.


  Poką­pie­li słu­żą­ca po­ma­ga misię przy­go­to­wać. Nawi­dok mo­jej fry­zu­ry cmo­ka znie­za­do­wo­le­niem istwier­dza, żeko­niecz­nie mu­si­my coś zro­bić zwło­sa­mi: su­szy jeręcz­ni­kiem, roz­plą­tu­je koł­tu­ny, poczym cier­pli­wie cze­sze nie­po­słusz­ne pa­sma, ażprze­obra­ża­ją się wła­god­nie opa­da­ją­ce loki, któ­re upi­na dwie­ma ozdo­bio­ny­mi błę­kit­ny­mi klej­no­ci­ka­mi spin­ka­mi.


  – Pro­szę bar­dzo, ma­leń­ka. – Wrę­cza milu­ster­ko. – Praw­da, żeślicz­nie wy­glą­dasz?


  Przy­glą­dam się wła­sne­mu od­bi­ciu inie po­sia­dam się zezdu­mie­nia. Na­praw­dę ni­g­dy tak nie wy­glą­da­łam. Pra­wie jak dama. Cie­ka­we, copo­my­ślał­by Ca­leb, gdy­by mógł mnie wtej chwi­li zo­ba­czyć.


  Brid­get spro­wa­dza mnie nadół iwska­zu­je dro­gę doja­dal­ni. Po­ja­wiam się jako ostat­nia. Wszy­scy po­zo­sta­li sie­dzą przy sto­le, naktó­rym cze­ka­ją ka­raf­ki zwi­nem ikie­li­chy. Hum­bert zry­wa się zkrze­sła iener­gicz­nie pod­cho­dzi domnie.


  – Eli­za­beth!!! – ry­czy. – Do­brze, żeje­steś!!! Sia­daj, pro­szę!!!


  Prze­cią­ga mnie przez po­kój isa­dza nakrze­śle obok swo­je­go. Stół jest ogrom­ny, swo­bod­nie zmie­ści­ło­by się przy nim dwa­dzie­ścia osób. Conaj­mniej. Ale, oczy­wi­ście, mu­siał miwska­zać miej­sce tuż przy so­bie.


  Coś mimówi, żeza­nim wie­czór do­bie­gnie koń­ca, będę rów­nie głu­cha jak on.


  Zer­kam naFi­fer. Ona rów­nież do­sta­ła su­kien­kę. Mie­dzia­nej bar­wy, zesta­nem wy­szy­wa­nym zie­lo­ny­mi wzo­ra­mi. Gdy­by jed­nak są­dzić pojej mi­nie, strój mógł­by być wy­ko­na­ny zesta­li iwy­ło­żo­ny ostry­mi gwoź­dzia­mi. Nie­mniej, tak. Przy­zna­ję bez bi­cia. Ład­nie wy­glą­da.


  Na­prze­ciw­ko za­sie­dli Geo­r­ge iJohn, obaj wy­szo­ro­wa­ni iodzia­ni sto­sow­nie dooka­zji. Geo­r­ge jak zwy­kle wy­glą­da jak pa­pu­ga. Żół­ta ko­szu­la, fio­le­to­wa ka­mi­zel­ka i– jak­że sto­sow­ny dla bła­zna – po­ma­rań­czo­wy ka­ftan. John zko­lei spra­wia wra­że­nie ża­łob­ni­ka nasty­pie. Bia­ła ko­szu­la, ciem­no­zie­lo­ny ka­ftan. Na­tu­ral­nie, gdzieś podro­dze zdą­żył wszyst­ko wy­gnieść. Ajego wło­sy… Jesz­cze nie zdą­ży­ły wy­schnąć poką­pie­li, ajuż wy­my­ka­ją się spod kon­tro­li. Ogar­nia mnie prze­moż­na ocho­ta, byjeprze­cze­sać. Ktoś po­wi­nien za­pro­wa­dzić tam ja­kiś ład, aprzy­naj­mniej zgar­nąć mugrzyw­kę zoczu. Cie­ka­we, jak­by się pre­zen­to­wał, gdy­by jeprzy­ciął? Cho­ciaż nie, tej dłu­go­ści sącał­kiem, cał­kiem. Poza tym krót­sze mo­gły­by się bar­dziej plą­tać i…


  John uśmie­cha się ido­cie­ra domnie, żezbyt dłu­go się nanie­go ga­pię. Ob­le­wam się ru­mień­cem, poczym spo­glą­dam naHum­ber­ta.


  – Prze­pra­szam, żeka­za­łam nasie­bie cze­kać.


  – Jak wi­dzę, było war­to! – grzmi. – Miło mi, żesuk­nia ode mnie przy­pa­dła cidogu­stu.


  Cóż, wy­bo­ru nie mia­łam.


  – Jest bar­dzo pięk­na – mó­wię.


  – Praw­da? Wza­sa­dzie na­le­ży domo­jej ser­decz­nej przy­ja­ciół­ki, księż­nej Ro­ther­hi­the. Od­wie­dzi­ła mnie pew­ne­go lata iprzy­wio­zła zesobą dzie­sięć ku­frów zestro­ja­mi. Wy­jeż­dża­jąc, kil­ku sztuk za­po­mnia­ła. Ale po­dej­rze­wam, żenie za­uwa­ży­ła bra­ku.


  Wier­cę się nie­spo­koj­nie. Znam tęksięż­nę. Ona ijej cór­ka sąbli­ski­mi przy­ja­ciół­ka­mi kró­lo­wej Mar­ga­ret. Kie­dyś usłu­gi­wa­łam imprzy ko­la­cji. Okrop­ne bab­ska. Nie czu­ję się do­brze wjej stro­ju inie ob­cho­dzi mnie, żejest uro­czy.


  – Zwró­ci­łaś uwa­gę natego ha­fto­wa­ne­go pta­ka? – po­dej­mu­je Hum­bert. – Toro­do­wy herb Ro­ther­hi­the’ów. Nić zo­sta­ła sple­cio­na zpa­se­mek szcze­re­go sre­bra. Nie chcę na­wet my­śleć, ile mu­sia­ła kosz­to­wać. Ale cóż, księż­na nie li­czy się zwy­dat­ka­mi…


  Wzmian­ka opta­ku spra­wia, żecoś so­bie przy­po­mi­nam.


  – Prze­pra­szam, żeprze­ry­wam, pro­szę pana. – Na­gle do­cie­ra domnie, żenie wiem, jak po­win­nam się donie­go zwra­cać.


  – Hum­bert wy­star­czy.


  – Oczy­wi­ście, Hum­bert. Coś wła­śnie przy­szło midogło­wy. John… – od­wra­cam się, bynamnie spoj­rzał, lecz oka­zu­je się, żepa­trzył namnie przez cały czas – ode­sła­łeś ojcu Ho­ra­ce­go? Trze­ba mudać znać, żeje­ste­śmy cali izdro­wi. Nie chcia­ła­bym, żeby Pe­ter się mar­twił.


  Geo­r­ge iFi­fer wy­mie­nia­ją się spoj­rze­nia­mi.


  – Tak, ode­sła­łem – od­po­wia­da uzdro­wi­ciel – ale dzię­ku­ję, żepa­mię­ta­łaś. – Prze­cze­su­je wło­sy pal­ca­mi.


  Dzi­siej­sze­go wie­czo­ra jego oczy sąwy­jąt­ko­wo zie­lo­ne. Naj­czę­ściej wy­da­ją się ra­czej brą­zo­we, zsza­rą ob­wód­ką izło­ty­mi iskier­ka­mi po­środ­ku, ale…


  – Eli­za­beth!!! – trą­bi midoucha Hum­bert. Pra­wie pod­sko­czy­łam. – Naten wie­czór przy­go­to­wa­łem coś wy­łącz­nie dla cie­bie.


  – Dla mnie?


  – Tak. Wcha­rak­te­rze ukło­nu wo­bec twej chlub­nej prze­szło­ści.


  Mo­jej prze­szło­ści? Nie mam po­ję­cia, coten czło­wiek może mieć namy­śli. Doja­dal­ni wkra­cza dwóch lo­ka­jów. Nio­są ol­brzy­mią tacę, naktó­rej sie­dzi ptak. Dłu­ga szy­ja iśnież­no­bia­łe pió­ra. Ale tyl­ko zprzo­du, ztyłu sątur­ku­so­we, opa­li­zu­ją­ce. Usta­wia­ją gotuż przede mną.


  – Mój Boże! – Fi­fer od­su­wa się odsto­łu. – Cotomabyć?


  – Pół ła­będź, pół paw, jak my­ślę – od­zy­wa się Geo­r­ge ipy­ta­ją­co spo­glą­da nago­spo­da­rza, któ­ry po­ta­ku­je zuśmie­chem. Jest zsie­bie wy­raź­nie dum­ny.


  – Toaku­rat wi­dzę – pry­cha Fi­fer. – Ale coonturobi?


  – Tokrzy­żów­ka – tłu­ma­czę. Fi­fer iJohn do­ma­ga­ją się wzro­kiem wy­ja­śnień. – Kie­dyś sama jero­bi­łam.


  – Notak. Ale poco?


  Sta­ram się, jak mogę.


  – Cóż, bie­rzesz dwa zwie­rzę­ta róż­nych ga­tun­ków iskła­dasz jewca­łość, żeby otrzy­mać coś no­we­go. Weź­my ta­kie­go ba­zy­lisz­ka, gło­wa ko­gu­ta icia­ło gada. Albo man­ty­ko­rę…


  – Kor­pus lwa zogo­nem skor­pio­na – wtrą­ca Geo­r­ge. – Tak?


  Ki­wam gło­wą. Tego ro­dza­ju stwo­rze­nia teo­re­tycz­nie ist­nie­ją tyl­ko wlu­do­wych po­da­niach. Jajed­nak mia­łam oka­zję ze­tknąć się zty­lo­ma mie­szań­ca­mi, żewiem, iżteo­ria bywa nie­kie­dy prak­ty­ką. Nakró­lew­skim dwo­rze ser­wo­wa­nie po­dob­nych krzy­żó­wek jest bar­dzo mod­ne. Mal­colm jewprost uwiel­bia. Kró­lew­scy ku­cha­rze prze­ści­ga­li się, two­rząc co­raz bar­dziej śmia­łe kom­bi­na­cje: kur­czak zogo­nem bo­bra, gło­wa je­le­nia nacie­le dzi­ka. Naj­gor­sze, coprzy­rzą­dzi­li, skła­da­ło się zprzed­niej czę­ści świ­ni iko­zie­go za­dka.


  – Wpy­sku miał jabł­ko, apo­mię­dzy jego tyl­ny­mi no­ga­mi le­ża­ło ssą­ce koź­lę – mó­wię. – Wży­ciu nie wi­dzia­łam cze­goś rów­nie obrzy­dli­we­go. Po­tem przez ty­dzień nie wzię­łam nic doust. Mia­łam wra­że­nie, żewciąż czu­ję przy­pa­lo­ną ko­zią sierść.


  John iGeo­r­ge wy­bu­cha­ją śmie­chem. Fi­fer marsz­czy nos.


  – Itypo­ma­ga­łaś stwo­rzyć tocudo oso­bi­ście?! – hu­czy Hum­bert.


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem.


  – Do­sko­na­le ten po­si­łek pa­mię­tam! Pysz­no­ści! Pal­ce li­zać! – Wy­da­je zsie­bie se­rię za­do­wo­lo­nych chrząk­nięć, brzmi tonie­co ob­sce­nicz­nie.


  Geo­r­ge wpa­tru­je się zprze­ra­że­niem wgo­spo­da­rza. John ob­rzu­ca mnie krót­kim spoj­rze­niem iod­wra­ca się zuśmiesz­kiem. Po­chy­lam gło­wę isama się uśmie­cham.


  – Cóż, acomy­ślisz otym cac­ku? – do­da­je Hum­bert.


  Po­chy­lam się iuważ­nie oglą­dam da­nie.


  – Świet­na ro­bo­ta – chwa­lę. Wca­le nie kła­mię.


  Bia­łe ła­bę­dzie pie­rze łą­czy się zpa­wią czę­ścią nie­po­strze­że­nie. Zu­peł­nie nie wi­dać znaj­du­ją­ce­go się pod spodem szwu. Tonaj­trud­niej­szy ele­ment wprzy­go­to­wa­niu krzy­żów­ki. Zpió­ra­mi isier­ścią za­wsze jest naj­wię­cej kło­po­tu. Awła­śnie tode­cy­du­je, czy bie­siad­ni­cy będą mie­li ocho­tę jązjeść, czy przed nią ucie­kać.


  John iFi­fer pa­trzą bez prze­ko­na­nia. Kro­ją­cy pta­ka słu­żą­cy przy­glą­da­ją się muzmie­szan­ką od­ra­zy ifa­scy­na­cji. Do­sko­na­le ich ro­zu­miem. Osta­tecz­nie, comoż­na po­my­śleć ozło­żo­nym zdwóch róż­nych zwie­rząt stwo­rze, któ­ry nie jest dokoń­ca żad­nym znich?


  Kie­dy lo­ka­je zbie­ra­ją na­czy­nia, oczy same misię za­my­ka­ją. Wy­czer­pał mnie dłu­gi marsz, brzuch mam wy­peł­nio­ny wi­nem idzi­wacz­nej pie­cze­ni. Wdo­dat­ku bez­u­stan­ne krzy­ki Hum­ber­ta przy­pra­wi­ły mnie oból gło­wy. Cie­ka­we, czy John zna ja­kąś mik­stu­rę nami­gre­nę? Prze­cież mazesobą peł­ną skład­ni­ków tor­bę. Może za­brał ja­kieś zio­ła po­ma­ga­ją­ce zwal­czyć dzwo­nie­nie wuszach? Kie­dy chcę wstać, prze­pro­sić iwyjść, wHum­ber­ta wstę­pu­ją świe­że siły.


  – Trzy­na­sta Ta­bli­ca!!! – drze się poraz set­ny. – Cóż tozaklą­twa! Cóż zawy­zwa­nie dla po­szu­ki­wa­cza! – Krę­ci gło­wą iporaz pięć­dzie­sią­ty do­le­wa so­bie bran­dy. Sło­wo daję, ten czło­wiek pije wię­cej niż Geo­r­ge, atojuż coś zna­czy. – Na­praw­dę nie masz po­ję­cia, gdzie mo­gła zo­stać ukry­ta?


  – Nie – od­po­wia­dam poraz set­ny. – Na­praw­dę nie mam.


  Przy­glą­da misię zwy­cze­ki­wa­niem.


  – Wta­kim ra­zie py­ta­nie brzmi, coza­mie­rzasz wtej spra­wie zro­bić?


  Wja­dal­ni za­pa­da ci­sza. Czu­ję naso­bie spoj­rze­nia wszyst­kich obec­nych. Sły­chać tyl­ko wstrzy­my­wa­ne od­de­chy, jak­by spo­dzie­wa­li się, żena­gle wy­gło­szę po­ry­wa­ją­ce ka­za­nie ni­czym ja­kiś pro­rok nagó­rze.


  – Nie wiem – mó­wię.


  Po­wie­trze ażgęst­nie­je odroz­cza­ro­wa­nia.


  – Ju­tro pla­nu­ję się ro­zej­rzeć – pró­bu­ję ra­to­wać sy­tu­ację. – Przej­dę się pooko­li­cy. Nie znam tych stron, chy­ba więc przy­da misię mapa. Amoże nie? Może nie mazna­cze­nia, do­kąd tra­fię. Wkoń­cu itak nie wiem, cze­go po­win­nam szu­kać…


  – Nie! – woła Hum­bert. – Tosta­now­czo zamało! Eli­za­beth, wgrę wcho­dzi prze­po­wied­nia. Nie wol­no cipo­le­gać nazwy­kłych do­my­słach. Do­my­sły nie wy­star­czą. Żad­ne­go chy­ba ani może… – Grzmo­ci pię­ścią wstół. – Mu­sisz się wy­ka­zać zde­cy­do­wa­niem! Bez wzglę­du nawszyst­ko, mu­sisz być pew­na każ­de­go kro­ku, moja dro­ga. Mu­sisz czuć prze­ko­na­nie. O, tu­taj!!! – wrzesz­czy, bi­jąc się wpierś.


  Mam ocho­tę gospo­licz­ko­wać. Po­wstrzy­mu­ję się znaj­wyż­szym tru­dem.


  – Oczy­wi­ście – rzu­cam. – Ju­tro za­opa­trzę się wmapę iraź­nym kro­kiem zba­dam oko­li­cę. Te­raz le­piej?


  Hum­bert cały się roz­pro­mie­nia.


  – Znacz­nie le­piej. – Wsta­je iza­cie­ra dło­nie. – Tym­cza­sem chciał­bym wam po­ka­zać ka­te­drę.


  Wtym mo­men­cie Fi­fer wsta­je zmiej­sca iza­czy­na się prze­cią­gać. Ro­zu­miem jąwpeł­nej roz­cią­gło­ści. Jatak­że wo­la­ła­bym wró­cić nagórę ipo­ło­żyć się spać, niż wy­bie­rać się naja­kieś prze­klę­te noc­ne piel­grzym­ki. Tyle żenie mogę dys­ku­to­wać zHum­ber­tem.


  – Za­po­wia­da się świet­nie – stwier­dzam. – Je­stem pew­na, żewszy­scy obej­rzą jązprzy­jem­no­ścią.


  Fi­fer rzu­ca mizło­wro­gie spoj­rze­nie. Od­po­wia­dam słod­kim, pod­la­nym ja­dem uśmie­chem.


  – Nie wie­dzia­łem, żema­cie tu­taj ka­te­drę – od­zy­wa się Geo­r­ge.


  – Cóż, tonie dokoń­ca ka­te­dra – przy­zna­je go­spo­darz. – Wza­sa­dzie totyl­ko na­zwa.


  – Za­tem cotota­kie­go? – pyta Geo­r­ge. Do­bre wy­cho­wa­nie każe muzdła­wić ziew­nię­cie. – Może wy­gód­ka? Albo piw­nicz­ka nawino? Zjed­ne­go idru­gie­go chęt­nie bym sko­rzy­stał.


  – Ależ nie, dro­gi chłop­cze. Ka­te­dra tomiej­sce, wktó­rym prze­cho­wu­ję swo­je ar­te­fak­ty.


  – Ar­te­fak­ty? – Geo­r­ge jed­nak daje zawy­gra­ną izie­wa prze­cią­gle.


  – Na­tu­ral­nie. Po­sia­dam wspa­nia­łą ko­lek­cję! Oczy­wi­ście trzy­mam jąwta­jem­ni­cy. Mam tam ma­gicz­ne księ­gi, gry­mu­ary, al­che­micz­ne przy­bo­ry iinne po­dob­ne dro­bia­zgi. Wmoje ręce tra­fił na­wet alem­bik, któ­ry na­le­żał kie­dyś dosa­me­go Ar­te­fiu­sa! Szty­let atha­me wy­ko­na­ny zwie­lo­ry­biej ko­ści ikil­ka in­nych nie­co­dzien­nych sztuk bro­ni. Wła­ści­wie moż­na mnie na­zwać eks­per­tem. Bez wąt­pie­nia. Zo­ba­czy­cie też włócz­nie, mie­cze inoże…


  – Mie­cze? – Fi­fer się na­gle in­te­re­su­je. – Noże?


  Hum­bert wy­da­je się za­sko­czo­ny.


  – Nie mia­łem po­ję­cia, żecie­ka­wi cię broń.


  – Oczy­wi­ście. – Fi­fer kiwa gło­wą.


  – Odkie­dy? – John uno­si brwi.


  – Oddzi­siaj. – Fi­fer wzru­sza ra­mio­na­mi. – Ni­g­dy nie wia­do­mo, kie­dy czło­wie­ko­wi przyj­dzie się bro­nić. – Zer­ka namnie zło­śli­wie. – Ni­cho­las po­wta­rza: „Wróg czy­ha zakaż­dym ro­giem”.
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  Humbert wy­pro­wa­dza nas zja­da­ni iwra­ca­my dowy­ło­żo­ne­go czar­no-bia­łą te­ra­ko­tą holu. Go­spo­darz sta­je przez naj­więk­szym zob­ra­zów, tym przed­sta­wia­ją­cym We­nus iKu­pi­dy­na, któ­ry po­dzi­wia­łam za­raz powej­ściu. Nasa­mym dole ma­lo­wi­dła ar­ty­sta umie­ścił parę ma­sek. Pu­ste oczo­do­ły wpa­tru­ją się wnas pu­sty­mi spoj­rze­nia­mi. Hum­bert uno­si dłoń iwsu­wa pa­lec pro­sto wje­den ztych otwo­rów. Ażsię za­chły­snę­łam. Czy na­praw­dę płót­no jest wtym miej­scu dziu­ra­we? Prze­cież taki ob­raz musi być bez­cen­ny! Wtem roz­le­ga się ci­chy szczęk ipodru­giej stro­nie holu le­ciut­ko uchy­la­ją się drzwi. Wy­wie­ra tonamnie spo­re wra­że­nie. Drzwi sąwą­skie, bar­dzo cia­sne, aich kra­wę­dzie tak do­sko­na­le wpa­so­wa­ne wpo­kry­te rzeź­bie­nia­mi ścia­ny, żedo­tąd nie dało się ich za­uwa­żyć. Chy­ba żenasta­rość za­czy­nam tra­cić wzrok.


  Hum­bert prze­cho­dzi przez hol isze­rzej otwie­ra taj­ne przej­ście. Sta­ran­nie na­oli­wio­ne za­wia­sy nie wy­da­ją zsie­bie na­wet jed­ne­go skrzyp­nię­cia.


  – Za­pra­szam, moi dro­dzy. – Przy­wo­łu­je nas ski­nie­niem.


  Jako pierw­sza zni­ka zadrzwia­mi Fi­fer, Geo­r­ge ru­sza tuż zanią. Ko­lej namnie. Tuż zapro­giem sta­ję jak wry­ta. Pro­wa­dzą­ce wdół wą­skie scho­dy. Pro­sto wnie­prze­nik­nio­ną ciem­ność. Zamo­imi ple­ca­mi po­ja­wia się John. Zer­ka nastop­nie izno­wu namnie.


  – Hum­bert? Może za­cze­kam zEli­za­beth nagó­rze? – pyta.


  Ogar­nia­ją mnie wąt­pli­wo­ści. Ko­lek­cja bar­dzo mnie in­try­gu­je.


  Jesz­cze bar­dziej cie­ka­wa je­stem tego, cokom­bi­nu­je Fi­fer. Do­my­ślam się, żespró­bu­je ukraść zezbio­rów Hum­ber­ta choć sztu­kę bro­ni. Oczy­wi­ście nie by­ła­by wsta­nie wy­rzą­dzić mikrzyw­dy, ale itak wo­la­ła­bym, żeby wjej ręce nie wpadł na­wet je­den ostry przed­miot. Nie chcia­ła­bym, żeby zra­ni­ła przy­pad­kiem Joh­na, Geo­r­ge’a czy na­wet sie­bie. Zdru­giej stro­ny, mrocz­ny ko­ry­tarz nie wy­glą­da za­chę­ca­ją­co. Nie chcę urzą­dzić sce­ny, wro­dza­ju tej uVedy.


  – Je­steś pew­ny? – py­tam. – Nie chcesz obej­rzeć?


  – Je­stem pew­ny. – Uśmie­cha się uzdro­wi­ciel. – Ko­lek­cja nie uciek­nie. Poza tym mu­sisz być zmę­czo­na. Ja, naprzy­kład, pa­dam znóg. Je­że­li chcesz, po­dam cicoś nasen.


  – Her­bat­ka na­sen­na, tak?!! – Hum­bert hu­czy jak słoń zle­gen­dy. – Cze­go cipo­trze­ba? Mam wszyst­ko. Wa­le­ria­nę, chmiel, pieprz me­ty­sty­no­wy… Chy­ba żewo­lisz tro­chę su­szo­nej pas­si­flo­ry, co? Na­zy­wa­ją jąpo­noć kwia­tem na­mięt­no­ści. – Te­atral­nie pusz­cza donas oko.


  John się krzy­wi, jacała czer­wie­nie­ję.


  – Dzię­ku­ję, nie trze­ba – od­po­wia­da John. – Wszyst­kie po­trzeb­ne skład­ni­ki przy­nio­słem zesobą.


  – Jak wo­lisz!!! – dud­ni Hum­bert. – Gdy­by­ście jed­nak cze­goś po­trze­bo­wa­li, wy­star­czy, żepo­pro­si­cie Brid­get. – Za­my­ka drzwi iprze­krę­ca za­mek. Sko­bel za­ska­ku­je zci­chym brzę­kiem.


  Tuż obok nas, jak spod zie­mi, wy­ra­sta Brid­get. Wręku trzy­ma płó­cien­ną tor­bę Joh­na.


  – Za­pro­wa­dzę was dobi­blio­te­ki – mówi. – Nie bę­dzie­cie mie­li po­czu­cia, żeco­kol­wiek was omi­nę­ło.


  Nie mam po­ję­cia, ocojej cho­dzi. Są­dząc powy­ra­zie twa­rzy Joh­na, onteż nie. Po­ta­ku­je­my jed­nak iidzie­my zaBrid­get. Mi­ja­my sa­lon ija­dal­nię inamo­ment przy­sta­je­my przed ma­syw­ny­mi po­dwój­ny­mi drzwia­mi, ozdo­bio­ny­mi wi­tra­żo­wy­mi szkla­ny­mi pa­ne­la­mi.


  Brid­get pochwi­li jeotwie­ra imoim oczom uka­zu­je się prze­stron­na, ol­brzy­mia sala. Ka­mien­ne ścia­ny płyn­nie prze­cho­dzą wwy­so­ko za­wie­szo­ny su­fit. Wszę­dzie sto­ją dę­bo­we re­ga­ły, ugi­na­ją­ce się pod cię­ża­rem mnó­stwa ksiąg. Pół­ki zaj­mu­ją nie­mal całe ścia­ny – odpod­ło­gi ażpopo­wa­łę. Za­uwa­żam przy nich kil­ka prze­suw­nych dra­bi­nek naszy­nach. Po­sadz­ka wy­ło­żo­na jest ja­sno­zie­lo­ny­mi inie­bie­ski­mi ka­fel­ka­mi, bar­wy two­rzą skom­pli­ko­wa­ne, geo­me­trycz­ne wzo­ry. Su­fit zko­lei zwień­czo­ny jest prze­szklo­ną ko­pu­łą, po­nad któ­rą ciem­nie­je roz­gwież­dżo­ne nie­bo.


  Naj­bar­dziej jed­nak uwa­gę przy­ku­wa ro­sną­ce wką­cie bi­blio­te­ki po­tęż­ne drze­wo. Strze­la pro­sto zpod­ło­ża. Jest na­praw­dę wiel­kie – pień musi mieć conaj­mniej trzy me­try śred­ni­cy. Na­gie, po­zba­wio­ne li­ści ko­na­ry wy­cią­ga­ją się kunie­bu ni­czym ludz­kie ra­mio­na. Zadrze­wem do­strze­gam ma­leń­ki sa­lo­nik, ume­blo­wa­ny mięk­ki­mi czer­wo­ny­mi fo­te­la­mi ini­ski­mi sto­li­ka­mi. Tam, oczy­wi­ście, rów­nież roi się odksią­żek.


  John gwiż­dże ci­cho pod no­sem.


  – Tomój ulu­bio­ny po­kój wca­łym domu – wy­ja­wia Brid­get. Krą­ży pobi­blio­te­ce, za­pa­la­jąc świe­ce wi­szą­ce naścia­nach wod­la­nych zbrą­zu lich­ta­rzach. – Tyle żesprzą­ta­nie tutoist­ny kosz­mar. – Wtym mo­men­cie uśmie­cham się doniej sze­ro­ko. Po­ko­jów­ka od­po­wia­da tym sa­mym. – Aza­tem, comogę wam przy­nieść?


  John wy­mie­nia szyb­ko kil­ka skład­ni­ków. Brid­get po­twier­dza ski­nie­niem gło­wy ipod­cho­dzi dowyj­ścia.


  – Pro­po­nu­ję, by­ście się roz­go­ści­li wczy­tel­ni. – Wska­zu­je to­ną­cy wpół­mro­ku za­ką­tek zadrze­wem. – Tam bę­dzie naj­wy­god­niej – do­da­je iwy­cho­dzi, za­my­ka­jąc zasobą drzwi.


  – Idzie­my? – John rzu­ca namnie okiem.


  Ki­wam gło­wą iwcho­dzi­my doprzy­tul­ne­go ciem­ne­go za­kąt­ka. Podro­dze przy­sta­ję jesz­cze przy drze­wie igła­dzę pień ko­niusz­ka­mi pal­ców. Manie­co­dzien­ną sza­rą bar­wę inie jest po­ro­śnię­ty korą. Spra­wia wra­że­nie wy­rzeź­bio­ne­go zko­ści.


  – Zo­sta­ło za­kon­ser­wo­wa­ne – tłu­ma­czy uzdro­wi­ciel. Spo­glą­dam nanie­go zdzi­wio­na. – Mam namy­śli drze­wo. Dla­te­go tak wy­glą­da.


  Wczy­tel­ni mosz­czę się wjed­nym zfo­te­li. Wza­sa­dzie topra­wie sofa, miej­sca swo­bod­nie wy­star­czy dla dwóch osób. John zrzu­ca zra­mion płaszcz iwska­zu­je po­du­chę obok mo­jej.


  – Mogę?


  Po­ta­ku­ję ionsia­da. Przy­glą­da misię, japa­trzę muwoczy ina­gle do­cie­ra domnie zcałą mocą, żezo­sta­li­śmy zu­peł­nie sami. Wci­chym cie­ni­stym po­ko­iku. Czu­ję skurcz żo­łąd­ka, ser­ce roz­pę­dza się doży­we­go bie­gu.


  – Skąd wiesz, żetodrze­wo jest za­kon­ser­wo­wa­ne?


  Uśmie­cha się.


  – Otym wszyst­kim opo­wia­dał mioj­ciec. Otej re­zy­den­cji, bi­blio­te­ce idrze­wie. Wte­dy munie wie­rzy­łem.


  – Dla­cze­go nie?


  – Botoja­kieś wa­riac­two, praw­da? Kto nor­mal­ny po­sa­dził­by wbi­blio­te­ce drze­wo? – Krę­ci gło­wą. – Upie­rał się też, żeHum­bert mawswo­jej ka­te­drze smo­ka. Mar­twe­go. Po­dob­no prze­cho­wu­je gowszkla­nym zbior­ni­ku, wy­peł­nio­nym spe­cjal­ną mik­stu­rą.


  – Smo­ka?! – Par­skam śmie­chem. – Prze­cież smo­ki nie ist­nie­ją.


  – Oj­ciec za­kli­nał się nawszyst­kie świę­to­ści. Twier­dził, żenie­raz jeoglą­dał. Nawła­sne oczy.


  – Ale chy­ba nie nase­rio?


  – Nie, nie nase­rio. Popro­stu pró­bu­je mnie za­nę­cić, że­bym zde­cy­do­wał się pod­jąć ży­cie mor­skie­go awan­tur­ni­ka.


  – Czy­li że­byś zo­stał pi­ra­tem? – Uno­szę brwi. Nie, zde­cy­do­wa­nie nie mogę so­bie wy­obra­zić Joh­na wroli roz­bój­ni­ka sied­miu mórz.


  Kiwa gło­wą.


  – Za­czął, kie­dy skoń­czy­łem dzie­sięć lat.


  – Atyod­ma­wiasz?


  Jesz­cze jed­no ski­nie­nie gło­wą.


  – Od­kąd skoń­czy­łem dzie­sięć lat.


  – Tozłe za­ję­cie?


  – Nie, wca­le nie naj­gor­sze. Popro­stu wolę le­czyć lu­dzi.


  – Tolep­sze niż pod­ry­wać dzie­wu­chy pota­wer­nach? – rzu­cam.


  – Pfft – pry­cha pod no­sem. – Tak, bojak wi­dzisz, nie my­ślę oni­czym in­nym.


  Zno­wu wy­bu­cham śmie­chem.


  Roz­le­ga się ci­che stą­pa­nie iwbi­blio­te­ce po­ja­wia się Brid­get. Przy­nio­sła tacę zza­mó­wio­ny­mi przez Joh­na przy­bo­ra­mi. Gar­nek zgo­rą­cą wodą, moź­dzierz, dwa kub­ki, kil­ka ły­że­czek. Ukła­da wszyst­ko nasto­le iwy­cho­dzi rów­nie mało na­tręt­nie, jak przy­szła.


  John się­ga dotor­by iza­czy­na wyj­mo­wać zniej ma­leń­kie płó­cien­ne sa­szet­ki, ty­cie sło­icz­ki zko­lo­ro­wy­mi prosz­ka­mi, sit­ka, nie­wiel­ki, lecz ostry nóż. Na­stęp­nie wy­sy­pu­je natacę: por­cję bursz­ty­no­we­go prosz­ku, ma­ciup­kie bia­łe iżół­te kwiat­ki, su­szo­ne zie­lo­ne ło­dyż­ki. Dokom­ple­tu do­łą­cza jesz­cze ciem­no­brą­zo­wy ko­rzeń.


  – Cotowszyst­ko jest? – py­tam.


  – To… – uzdro­wi­ciel wska­zu­je ko­rzeń, kwiat­ki iło­dyż­ki – skład­ni­ki, któ­re za­su­ge­ro­wał Hum­bert. Ko­rzeń wa­le­ria­ny, ru­mia­nek ipieprz me­ty­sty­no­wy. Nie­ste­ty, nie mam kwia­tu na­mięt­no­ści. – John wy­wra­ca oczy­ma. Chi­cho­czę ner­wo­wo. – Po­mo­gą cisię od­prę­żyć ispo­koj­nie za­snąć. Tozie­le zko­lei – kie­ru­je spoj­rze­nie nasło­ik zczer­wo­nym prosz­kiem – na­zy­wa się tar­czy­ca ipo­ma­ga zwal­czyć ból gło­wy.


  Za­sko­czo­na pa­trzę muwoczy.


  – Skąd wie­dzia­łeś, żeboli mnie gło­wa?


  – Popro­stu. Do­my­śli­łem się – od­po­wia­da zuśmie­chem. – Mnie sa­me­go rwie, anie sie­dzia­łem tak bli­sko tej ar­ma­ty jak ty. Tra­fi­łaś pro­sto pod ostrzał.


  Śmie­ję się zpo­rów­na­nia Hum­ber­ta doar­ma­ty.


  – Ale nie da­łam ni­cze­go poso­bie po­znać, praw­da?


  – Ani tro­chę. – Ko­lej­ny uśmiech. – Świet­nie cipo­szło.


  Wy­raź­nie czu­ję, jak go­rą­cy ru­mie­niec ob­le­wa moje po­licz­ki. John chy­ba tego nie za­uwa­ża. Sie­dzi po­chy­lo­ny nad sto­łem iprzy­go­to­wu­je na­pój. Cien­ki pla­ste­rek ko­rze­nia, szczyp­ta su­chych ło­dy­żek, ły­żecz­ka kwiat­ków. Wszyst­ko ra­zem ubi­ja wmoź­dzie­rzu, apo­wsta­łą mie­szan­kę prze­sy­pu­je ostroż­nie dosi­tek.


  Jego dło­nie pra­cu­ją bar­dzo uważ­nie, de­li­kat­nie. Ani jed­ne­go przy­pad­ko­we­go ru­chu. John się nie spie­szy, wy­raź­nie sta­wia napre­cy­zję. Jest wtym coś ko­ją­ce­go. Wy­czu­wam tak­że coś in­ne­go – wmoc­no za­ry­so­wa­nej li­nii jego bar­ków, ci­chym dźwięcz­nym gło­sie, rzu­ca­nych mispoj­rze­niach, mi­łych, ale zeznacz­nie więk­szym odco­dzien­ne­go za­in­te­re­so­wa­niem – itojuż wca­le ko­ją­ce nie jest.


  – Gdzie się tego wszyst­kie­go na­uczy­łeś? – py­tam.


  John usta­wia sit­ka nakub­kach.


  – Mat­ka była uzdro­wi­ciel­ką – od­po­wia­da. – Wpo­bli­żu na­sze­go domu wHar­row pro­wa­dzi­ła sklep zie­lar­ski. Po­ma­ga­łem jej, kie­dy tyl­ko mo­głem, czy­li za­wsze, oile oj­ciec nie wy­cią­gał mnie namo­rze. Cza­sa­mi pra­co­wa­ła też znami moja sio­stra, choć jej ży­cio­wą pa­sją było włó­cze­nie się poświe­cie zFi­fer iwpa­da­nie wta­ra­pa­ty, więc aku­rat zniej więk­sze­go po­żyt­ku nie mie­li­śmy – wspo­mi­na zuśmie­chem John. – Wkaż­dym ra­zie tomat­ka na­uczy­ła mnie przy­rzą­dzać lecz­ni­cze mik­stu­ry, apopew­nym cza­sie za­czę­ła po­sy­łać dopa­cjen­tów. Prze­waż­nie wów­czas, gdy sama mia­ła zbyt wie­le nagło­wie. Naj­czę­ściej po­ma­ga­łem opa­try­wać ska­le­cze­nia, wy­da­wa­łem le­kar­stwa naka­szel czy bal­sa­my nawy­syp­ki, tego typu bła­host­ki. Pew­ne­go razu jed­nak tra­fi­łem doko­bie­ty, któ­ra na­rze­ka­ła nasil­ny ból brzu­cha. Oka­za­ło się, żeza­czę­ła ro­dzić.


  Otwie­ram sze­ro­ko oczy. John wy­bu­cha śmie­chem.


  – Wła­śnie. Mia­łem dwa­na­ście lat iby­łem śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny. Ko­bie­ci­na dar­ła się wnie­bo­gło­sy, akrwi lało się tyle, żenie mia­łem po­ję­cia, cozro­bić. No, ale nie mo­głem jej prze­cież wtym sta­nie zo­sta­wić. Mu­sia­łem so­bie przy­po­mnieć, comat­ka opo­wia­da­ła oprzyj­mo­wa­niu po­ro­dów. Zro­bi­łem, como­głem.


  – Noi?


  Uśmie­cha się.


  – Wszyst­ko skoń­czy­ło się do­brze. Gdy tyl­ko dziec­ko przy­szło naświat, przy­bie­gła moja mama. Dłu­go nie wra­ca­łem iza­czę­ła się nie­po­ko­ić. Towła­śnie wte­dy po­sta­no­wi­łem, żezo­sta­nę uzdro­wi­cie­lem jak ona. Wca­le nie dla­te­go, żeza­chwy­ci­ło mnie od­bie­ra­nie po­ro­dów, cho­ciaż wra­zie po­trze­by zro­bił­bym tozno­wu. Spodo­ba­ło misię na­to­miast, żemogę po­ma­gać lu­dziom. Poza tym ktoś mu­siał prze­jąć dzia­łal­ność, kie­dy… – John od­wra­ca spoj­rze­nie, wy­cią­ga sit­ka zkub­ków iod­kła­da jenatacę.


  Sie­dzę bez sło­wa. Nie wiem, como­gła­bym po­wie­dzieć.


  – Geo­r­ge owszyst­kim miopo­wie­dział – zdo­by­wam się wresz­cie naod­wa­gę. – Bar­dzo miprzy­kro. Wiem, jak się czu­jesz.


  Na­praw­dę wiem. Iogrom­nie wtej chwi­li ża­łu­ję, żenie znam słów, któ­re mo­gły­by przy­nieść muulgę. Ale ta­kie sło­wa chy­ba popro­stu nie ist­nie­ją. Na­tu­ral­nie, mo­gła­bym stwier­dzić, żecosię sta­ło, tosię nie od­sta­nie, ale ro­zu­miem, żeta­kie­mu czło­wie­ko­wi jak onwca­le bytonie po­mo­gło. Osta­tecz­nie John jest uzdro­wi­cie­lem. Do­sko­na­le poj­mu­je róż­ni­cę mię­dzy ban­da­żem ale­kar­stwem.


  Kiwa po­wo­li gło­wą, jak­by sły­szał moje my­śli. Przez mo­ment pa­trzy­my so­bie wmil­cze­niu woczy. Sie­dzi tak bli­sko, żewy­raź­nie do­la­tu­je mnie jego za­pach: woń czy­sto­ści icie­pła, la­wen­da iko­rzen­ne przy­pra­wy. Jego spoj­rze­nie od­ry­wa się odmo­ich oczu iwę­dru­je ni­żej, kumoim war­gom, poczym ru­sza zpo­wro­tem. Czu­ję tespoj­rze­nia głę­bo­ko wso­bie, się­ga­ją kunaj­bar­dziej ukry­tym za­ka­mar­kom du­szy. Nachwi­lę za­po­mi­nam, oczym roz­ma­wia­li­śmy. Za­po­mi­nam na­wet, cojatuwła­ści­wie ro­bię.


  Otwie­ra­ją się po­dwój­ne drzwi bi­blio­te­ki. Prze­stron­ne po­miesz­cze­nie wy­peł­nia grom­ki głos Hum­ber­ta. Pochwi­li roz­le­ga­ją się peł­ne po­dzi­wu okrzy­ki Geo­r­ge’a iFi­fer.


  – Two­ja her­bat­ka. – John wrę­cza miku­bek. Mówi ci­cho, ale itak nie sły­szę nic poza jego sło­wa­mi. – Po­sło­dzi­łem naj­bar­dziej, jak się dało. Po­my­śla­łem, żezcu­krem bar­dziej cipo­sma­ku­je.


  – Dzię­ku­ję. – Od­bie­ram ku­bek ikie­dy sty­ka­my się dłoń­mi, jego pal­ce mu­ska­ją moje. Wtej sa­mej chwi­li do­cie­ra domnie, żewca­le nie je­stem już zmę­czo­na.


  * * *


  Na­stęp­ne­go ran­ka poprze­bu­dze­niu pierw­szą rze­czą, najaką pada moje spoj­rze­nie, jest su­fit. Tu­taj nie mażad­nych pną­czy. Ot, pro­sty bia­ły tynk, ozdo­bio­ny wy­pu­kłym geo­me­trycz­nym wzor­kiem. Kół­ko wpi­sa­ne wkwa­drat, wpi­sa­ny wtrój­kąt, któ­ry zko­lei oto­czo­ny jest jesz­cze jed­nym okrę­giem. Iden­tycz­ny sym­bol pa­mię­tam zokien wdomu Ni­cho­la­sa. Cóż, wy­glą­da nato, żere­for­mi­ści uwiel­bia­ją geo­me­trycz­ne de­se­nie.


  Zry­wam się złóż­ka. Za­le­ży minatym, byjak naj­szyb­ciej roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia. Ze­szłej nocy kil­ka dłu­gich go­dzin nie mo­głam za­snąć, za­sta­na­wia­łam się, cze­go wła­ści­wie szu­kać iwjaki spo­sób mia­ła­bym tozna­leźć. Oczy­wi­ście wtej chwi­li wiem tyle cowie­czo­rem. Osta­tecz­nie zde­cy­do­wa­łam, żemu­szę po­słu­chać rady Ni­cho­la­sa iod­wo­łać się doin­stynk­tu. Kie­dy znaj­dę cotrze­ba, zro­zu­miem.


  Bla­dym świ­tem mu­sia­ła mnie od­wie­dzić Brid­get. Obok łóż­ka cze­ka taca ześnia­da­niem ister­ta zło­żo­nych ubrań. Jem ioglą­dam stro­je. Same su­kien­ki, wszyst­kie bar­dzo pięk­ne idro­gie. Tyle żetego ro­dza­ju ubra­nie nie­ko­niecz­nie pa­su­je domo­jej dzi­siej­szej mi­sji. Na­cią­gam więc nie­bie­skie spodnie iblu­zę, któ­re mia­łam naso­bie wpo­dró­ży. Wie­le moż­na onich po­wie­dzieć, ale dro­gie nie sąnapew­no. Conaj­wy­żej czy­ste.


  Pozej­ściu za­sta­ję wszyst­kich wsa­lo­nie. Fi­fer sie­dzi wfo­te­lu pod oknem iczy­ta. Geo­r­ge wy­cią­gnął się nasze­ro­kim pa­ra­pe­cie iza­sła­nia oczy dło­nią przed świa­tłem. John stoi przy ko­min­ku iroz­sta­wia sto­lik zsza­chow­ni­cą. Przy­wo­łu­je mnie ge­stem dło­ni.


  – Cosię dzie­je? – py­tam.


  – Cze­ka­my nawie­ści odmo­je­go ojca. Lada mi­nu­ta po­wi­nien wró­cić Ho­ra­cy. – Uśmie­cha się domnie. – Jak cisię spa­ło?


  – Zna­ko­mi­cie – przy­zna­ję. – Dzię­ku­ję.


  Przy­glą­dam się muina­gle przy­po­mi­nam so­bie wczo­raj­szy wie­czór, mo­ment, kie­dy sie­dzia­łam tak bli­sko nie­go, nawy­god­nej so­fie, wciem­no­ści. Nie od­wra­ca wzro­ku, jak­by ionotym my­ślał.


  – Do­my­ślam się, żechcesz za­cząć jak naj­wcze­śniej? – rzu­ca.


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem.


  – Masz ja­kieś po­my­sły? Wy­my­śli­łaś, cozro­bisz wpierw­szej ko­lej­no­ści?


  – Aże­byś wie­dział, żetak. – Za­uwa­żam, żeFi­fer od­wra­ca kumnie gło­wę, na­wet Geo­r­ge pod­niósł jed­ną po­wie­kę. – Chcę się ro­zej­rzeć pooko­li­cy. Ale naj­pierw mu­si­my się za­sta­no­wić nad pro­ble­mem gwar­dzi­stów. Nie mogę się tukrę­cić, kie­dy oni wę­szą do­ko­ła.


  Itojest, nie­ste­ty, praw­da. Gdy­bym się nanich na­pa­to­czy­ła, mu­sia­ła­bym ich za­ła­twić. Naśmierć. Wów­czas John do­wie­dział­by się, kim by­łam, aBlac­kwell zy­skał­by pew­ność, żeukry­wam się wła­śnie wStep­ney Gre­en. Je­śli żoł­nie­rze nie wró­cą naczas, bły­ska­wicz­nie doda dwa dodwóch izro­zu­mie, jaki spo­tkał ich los.


  – Wła­śnie dla­te­go pro­po­nu­ję, żeby Fi­fer zJoh­nem wy­bra­li się domia­sta – po­dej­mu­ję. – Trze­ba spraw­dzić, czy przy­pad­kiem już nie wy­je­cha­li.


  – Dla­cze­go aku­rat my? – Fi­fer rzu­ca michłod­ne spoj­rze­nie.


  – Geo­r­ge’a już zna­ją – tłu­ma­czę. – Najego wi­dok na­bio­rą do­dat­ko­wych po­dej­rzeń. Wyzko­lei je­ste­ście dla nich zu­peł­nie obcy.


  – Noaty? – sy­czy Fi­fer. – Cobę­dziesz wtym cza­sie ro­bić?


  – Nowiesz… – rzu­cam swo­bod­nie – naj­pierw chy­ba na­pi­ję się her­ba­ty, apo­tem po­gram wogro­dzie wkrę­gle. Nie­wy­klu­czo­ne, żewe­zmę też go­rą­cą ką­piel iutnę so­bie drzem­kę. Re­laks jest na­praw­dę bar­dzo istot­ny.


  Fi­fer mru­ży oczy zezło­ści. John wbi­ja spoj­rze­nie wpod­ło­gę, najego war­gach błą­ka się uśmiech.


  Uno­szę wzrok.


  – Do­bra, do­bra. Żar­to­wa­łam. Ra­zem zGeo­r­ge’em prze­szu­ka­my po­sia­dłość Hum­ber­ta. Sama wi­dzia­łaś, jaki towiel­ki te­ren. Przy­naj­mniej sto akrów.


  – Albo ile­piej – wtrą­ca uzdro­wi­ciel. – Ale tak, plan jest do­bry.


  – Otak! Wprost zna­ko­mi­ty. Wszy­scy przez cały dzień bę­dzie­my so­bie spa­ce­ro­wać – pry­cha zezło­ścią Fi­fer. – Na­praw­dę plan god­ny ge­niu­sza. Może odrazu zgło­śmy jądotaj­nej rady kró­la?


  – Sko­ro tak, cotybyś za­pro­po­no­wa­ła? – John uno­si brew.


  Fi­fer su­nie wście­kłym wzro­kiem pona­szych twa­rzach. Pochwi­li, mam­ro­cząc nie­do­sły­szal­nie pod no­sem, za­nu­rza się głę­biej wfo­te­lu ibie­rze dorąk po­rzu­co­ną książ­kę.


  – Geo­r­ge? – py­tam inanie­go spo­glą­dam.


  – Wcho­dzę wto– mru­czy nie­wy­raź­nie inapo­wrót przy­my­ka oczy.


  – Wi­dzę, żekac ode­brał mipart­ne­ra dosza­chów. – John krę­ci gło­wą ipo­ka­zu­je misto­lik. – Aty, Eli­za­beth? Grasz?


  Zer­kam nasza­chow­ni­cę. Fi­gu­ry ipion­ki sto­ją wschlud­nych sze­re­gach. Uśmie­cham się.


  – Nie, nie gram. Awdo­dat­ku wy­da­je misię, żetyteż nie.


  – Słu­cham?


  – Wiesz, mam pew­ną teo­rię nate­mat sza­chów.


  – Chęt­nie jąusły­szę.


  Ob­ni­żam głos dome­lo­dra­ma­tycz­ne­go szep­tu.


  – Otóż we­dług mnie mamy doczy­nie­nia zjed­nym wiel­kim oszu­stwem. My­ślę, żetonie jest praw­dzi­wa gra inikt nie zna jej za­sad. Po­dej­rze­wam, żeten, kto wy­my­ślił sza­chy, zro­bił towy­łącz­nie poto, byinni uzna­li gozasza­le­nie mą­dre­go, itaki stan rze­czy trwa odtak daw­na, żenikt nie chce jako pierw­szy ogło­sić od­waż­nie: „Słu­chaj­cie, pa­nie ipa­no­wie, tagra nie makrzty sen­su, aza­tem nie jest praw­dzi­wa”.


  Uzdro­wi­ciel przy­glą­da misię dłuż­szą chwi­lę, ażwresz­cie od­rzu­ca gło­wę dotyłu iza­no­si się gło­śnym śmie­chem.


  – Nodo­bra – mówi. – Na­uczę cię. Zo­ba­czy­my, może ze­chcesz tęswo­ją teo­rię prze­my­śleć.


  – Zgo­da. – Sia­dam dosza­chow­ni­cy. – Ale mu­szę cię ostrzec, nie pod­dam się bez ostrej wal­ki.


  John wy­ja­śnia miza­sa­dy, po­da­je kil­ka pod­sta­wo­wych wska­zó­wek stra­te­gicz­nych iroz­gry­wa kil­ka po­ka­zo­wych par­ty­jek sam zesobą. Wciąż jed­nak nie­wie­le ztego ro­zu­miem. Po­zy­cja po­cząt­ko­wa, ru­chy pio­nów, war­tość po­szcze­gól­nych fi­gur. Tona­praw­dę bez sen­su.


  – Czy­li te­raz… Sko­czek nae1.


  – Nie mo­żesz raz poraz po­wta­rzać „sko­czek nae1”. – John cier­pli­wie zwra­ca miuwa­gę. – Nie masz już ani jed­ne­go skocz­ka. Zbi­łem wszyst­kie. Awręku trzy­masz wie­żę.


  – Aha. Więc wie­ża nae1.


  – Prze­cież wie­że nie ru­sza­ją się posko­sie, za­po­mnia­łaś już?


  – John, dał­byś wresz­cie spo­kój – do­la­tu­je nas sen­ny głos Geo­r­ge’a. Na­dal leży roz­wa­lo­ny napa­ra­pe­cie, maza­mknię­te oczy ijak może naj­głę­biej, kry­je się pod ko­cem. – Nie uda cisię. My­ślę, żewtej chwi­li na­wet me­ble po­ję­ły za­sa­dy. Pew­nie two­je krze­sło byjąpo­ko­na­ło. Eli­za­beth popro­stu nie madotego gło­wy.


  Zgar­niam zesto­li­ka kil­ka fi­gur iszy­ku­ję się, bywnie­go rzu­cić. Po­wstrzy­mu­je mnie John.


  – Agdy­by­śmy ina­czej na­zwa­li fi­gu­ry? – pro­po­nu­je. – Za­łóż­my, żekról toMal­colm. Kró­lo­wa toMar­ga­ret, go­niec od­po­wia­dał­by Blac­kwel­lo­wi itak da­lej. Łow­ca­mi cza­row­nic zo­sta­ną pion­ki. Może dzię­ki temu bę­dzie ciła­twiej wszyst­ko zro­zu­mieć.


  „Łow­ca­mi cza­row­nic zo­sta­ną pion­ki”. Tak, wten spo­sób rze­czy­wi­ście bę­dzie miła­twiej zro­zu­mieć.


  Wtej sa­mej chwi­li wsa­lo­nie po­ja­wia się Hum­bert. Wdło­ni trzy­ma nie­wiel­ki zwi­tek pa­pie­ru. Czy­li wró­cił Ho­ra­cy.


  – Ja­kie wie­ści? – Geo­r­ge sia­da iprze­cią­ga się le­ni­wie.


  Go­spo­darz roz­wi­ja kar­tecz­kę iszyb­ko prze­bie­ga poniej wzro­kiem.


  – Oba­wiam się, żecze­ka nas pew­ne opóź­nie­nie. – Fi­fer zry­wa się narów­ne nogi, książ­ka spa­da napod­ło­gę. – Nie, nie! Wszyst­ko wpo­rząd­ku! – uspo­ka­ja jąHum­bert. – Ni­cho­las czu­je się do­brze. Ale Pe­ter iGa­reth jesz­cze nie wy­ru­szy­li. Ibyć może zo­sta­ną znim przez kil­ka dni.


  – Dla­cze­go? Cosię dzie­je? – do­py­tu­je John, za­ci­ska­jąc wdło­ni goń­ca-Blac­kwel­la.


  Mara­cję. Te­raz już pa­mię­tam, któ­ra fi­gu­ra jest któ­ra.


  – Veda ostrze­gła ich, bynie opusz­cza­li Har­row. Twier­dzi, żecoś imgro­zi. Na­tu­ral­nie, nie sąza­chwy­ce­ni, ale uzna­li, żeroz­sąd­nie bę­dzie jej po­słu­chać. – Hum­bert pod­cho­dzi doko­min­ka ici­ska li­ścik wpło­mie­nie. Brze­gi per­ga­mi­nu czer­nie­ją izwi­ja­ją się. Pochwi­li not­ka sta­je wogniu.


  – Jak jej się uda­ło? – dzi­wię się. – Wy­da­wa­ło misię, żejest wsta­nie oglą­dać przy­szłość tyl­ko raz wmie­sią­cu. Źle za­pa­mię­ta­łam czy co? – Szu­kam od­po­wie­dzi natwa­rzach to­wa­rzy­szy.


  – Itak, inie – od­po­wia­da miJohn. – Nie­kie­dy pose­sji ja­sno­widz­twa zda­rza się, żewieszcz­ka do­zna­je pew­nych do­dat­ko­wych… prze­bły­sków. Cza­sa­mi sątoob­ra­zy, kie­dy in­dziej popro­stu in­ten­syw­ne prze­czu­cia. Fa­cho­wa na­zwa brzmi: po­wi­do­ki śla­do­we. Na­le­ży jetrak­to­wać zrów­ną po­wa­gą jak wi­dze­nie pod­sta­wo­we.


  – Ale chy­ba nie po­win­ni­śmy się tym opóź­nie­niem przej­mo­wać? – za­uwa­żam. – Oni do­trą tunie­co póź­niej, ale mymo­że­my za­czy­nać. – Po­spiesz­nie wpro­wa­dzam Hum­ber­ta wswój plan. Wi­dzę, żenie jest za­chwy­co­ny per­spek­ty­wą wy­pusz­cze­nia Fi­fer iJoh­na domia­sta bez opie­ki, ale ja­sne jest rów­nież, żenie waży się misprze­ci­wić.


  Pięt­na­ście mi­nut póź­niej wszy­scy czwo­ro je­ste­śmy go­to­wi. Mamy naso­bie gru­be weł­nia­ne płasz­cze iwy­so­kie buty. Hum­bert wrę­cza Fi­fer iJoh­no­wi broń – dwa szty­le­ty, któ­re wy­cią­gnął zszaf­ki – poczym otwie­ra drzwi, wpusz­cza­jąc lo­do­wa­ty wi­cher, wktó­rym sza­leń­czo wi­ru­ją płat­ki śnie­gu. Szczel­nie otu­lam się płasz­czem, auzdro­wi­ciel sta­wia koł­nierz nasztorc. Jego płaszcz wy­ło­żo­ny jest ciem­no­czer­wo­ną pod­szew­ką. Szkar­łat­ną jak krew, jak prze­stro­ga.


  Wy­cho­dzi­my napu­sty dzie­dzi­niec. John kil­ka razy gwiż­dże izu­peł­nie zni­kąd po­ja­wia się Ho­ra­cy. Przy­sia­da munara­mie­niu.


  – Je­śli wy­nik­ną ja­kie­kol­wiek pro­ble­my… – za­czy­na Hum­bert.


  – Tak, tak, na­tych­miast goode­ślę. – John wska­zu­je ru­chem gło­wy so­ko­ła. – Żad­nych pro­ble­mów nie bę­dzie. Po­ra­dzi­my so­bie.


  Prze­cho­dzi­my przez most iwkra­cza­my nawy­sy­pa­ny żwi­rem pod­jazd, któ­rym do­cie­ra­my ażdostóp wzgó­rza. Toznie­go ze­szli­śmy wczo­raj­szej nocy. Tu­taj wła­śnie prze­bie­ga gra­ni­ca po­sia­dło­ści Hum­ber­ta.


  – Te­raz się roz­dzie­li­my – de­cy­du­ję. – Obej­ście te­re­nu zaj­mie nam pew­nie pół dnia.


  John kiwa gło­wą.


  – Domia­sta idzie się oko­ło go­dzi­ny. Po­tem kil­ka ko­lej­nych go­dzin po­trze­ba naro­zej­rze­nie się pogo­spo­dach iza­jaz­dach. Wkil­ku bę­dzie­my mu­sie­li coś prze­ką­sić, bynie wzbu­dzić po­dej­rzeń. – Spo­glą­da naFi­fer. – Mam na­dzie­ję, żeje­steś głod­na.


  Dziew­czy­na wzru­sza ra­mio­na­mi iod­wra­ca wzrok.


  – Je­że­li po­ja­wią się ja­kie­kol­wiek pro­ble­my… – za­czy­nam.


  – Na­tych­miast goode­ślę. – Ho­ra­cy, jak­by napo­twier­dze­nie, ło­po­ce skrzy­dła­mi. – Żad­nych pro­ble­mów nie bę­dzie – do­da­je John zsze­ro­kim uśmie­chem. – Toco, po­wo­dze­nia?


  – Bądź­cie ostroż­ni – mó­wię, za­miast ba­wić się znim wpo­wta­rza­nie.


  Fi­fer zJoh­nem wspi­na­ją się nawzgó­rze. JaiGeo­r­ge od­pro­wa­dza­my ich spoj­rze­nia­mi. Kie­dy szkar­łat­na pla­ma koł­nie­rza uzdro­wi­cie­la roz­pły­wa się wmro­ku mię­dzy drze­wa­mi, od­wra­ca­my się iru­sza­my przez roz­le­głą po­sia­dłość Hum­ber­ta.


  Prze­szu­ku­je­my lasy. Prze­trzą­sa­my ogro­dy. Roz­glą­da­my się wkaż­dej fo­sie, naścież­ce, nału­ko­wa­to skle­pio­nych most­kach, zakaż­dym drze­wem ipło­tem, ja­kich peł­no wpar­ku Hum­ber­ta. Inic. Nie za­uwa­ży­łam ni­cze­go, cowy­glą­da­ło­by zna­jo­mo czy choć­by spra­wia­ło wra­że­nie istot­ne­go. Gdy zmi­trę­ży­li­śmy wten spo­sób więk­szą część dnia, uzna­ję, żechoć na­dal nie wiem, copo­win­nam zna­leźć, tu­taj nie macze­go szu­kać.


  – Nie przej­muj się – po­cie­sza mnie Geo­r­ge, kie­dy wra­ca­my dore­zy­den­cji. – Odpo­cząt­ku było wia­do­mo, żeszan­se sąnie­wiel­kie. Wtego typu spra­wach rzad­ko bywa ażtak ła­two.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi. Oczy­wi­ście mara­cję.


  – John iFi­fer napew­no już wró­ci­li. Może oni przy­nie­śli ja­kieś do­bre wia­do­mo­ści.


  Kie­dy do­cie­ra­my dodomu, oka­zu­je się, żeje­ste­śmy pierw­si. Hum­bert ner­wo­wo prze­cha­dza się pobi­blio­te­ce.


  – Sześć go­dzin! Już daw­no po­win­ni tu­taj być – mówi. – Domia­sta nie jest szcze­gól­nie da­le­ko, ago­spód wca­le nie mają tam tak wie­le…


  – Aprzy­le­ciał może Ho­ra­cy? – py­tam.


  Go­spo­darz krę­ci gło­wą.


  – Wta­kim ra­zie sącali izdro­wi – za­uwa­ża roz­sąd­nie Geo­r­ge. – Gdy­by spo­tka­ło ich coś złe­go, John napew­no bygoprzy­słał.


  Prze­cho­dzi­my dosa­lo­nu icze­ka­my. Jemy. Czy­ta­my. Gra­my wsza­chy. Tozna­czy wsza­chy gra­ją Hum­bert iGeo­r­ge, jasię tyl­ko przy­glą­dam. Upły­wa ko­lej­na go­dzi­na iza­czy­nam się za­sta­na­wiać, czy pod­ję­łam słusz­ną de­cy­zję. Może nie po­win­nam była wy­sy­łać ich domia­sta sa­mo­pas? Cały ten po­mysł zesłu­cha­niem wła­sne­go in­stynk­tu iufa­niem wła­sne­mu ro­zu­mo­wi… Odpo­cząt­ku wy­da­wał misię, po­wiedz­my, nie­do­rzecz­ny. Wkoń­cu wi­dać chy­ba, couda­ło misię zro­bić zwła­snym ży­ciem? Oso­by ta­kie jak janie po­win­ny de­cy­do­wać oin­nych.


  Mija ko­lej­na go­dzi­na iza­czy­nam wy­li­czać wmy­ślach wszyst­ko, como­gło ich spo­tkać. Coje­śli na­kry­li ich gwar­dzi­ści? Je­że­li ich aresz­to­wa­li? Aje­śli mimo wszyst­ko do­padł ich Ca­leb zeswo­imi łow­ca­mi? Taostat­nia moż­li­wość moc­no mnie nie­po­koi. De­ner­wu­ję się. Obie­ca­łam Ni­cho­la­so­wi, żenie sta­nie imsię żad­na krzyw­da. Ate­raz – gdy­by do­szło donie­szczę­ścia – wina spad­nie namnie.


  Kie­dy ze­gar wy­bi­ja dzie­sią­tą, boję się już nie nażar­ty. Cho­ciaż mam wra­że­nie, żeje­stem wtych uczu­ciach osa­mot­nio­na. Hum­bert przy­snął wfo­te­lu ichra­pie, ażuszy bolą. Geo­r­ge sta­wia ja­kie­goś oso­bli­we­go pa­sjan­sa. Wy­cią­ga zta­lii ko­lej­ne kar­ty zespro­śny­mi ilu­stra­cja­mi iza­śmie­wa się nad nimi doroz­pu­ku.


  Przy­glą­da­jąc się temu, za­czy­nam za­zdro­ścić imbez­tro­ski. Odrazu wi­dać, żeni­g­dy wcze­śniej nie przy­szło imcze­kać nako­goś przez całą noc. Ni­g­dy nie my­śle­li, że„po­wo­dze­nia” może się oka­zać ostat­nim sło­wem, ja­kie prze­ka­żą bli­skiej oso­bie. Atak wła­śnie po­że­gna­łam się zdrob­niut­ką Fran­ces Cul­pep­per wnoc przed na­szym ostat­nim spraw­dzia­nem. Wte­dy też cze­ka­łam nanią ażdorana. Nie wró­ci­ła.


  Wresz­cie na­pię­cie sta­je się nie­zno­śne. Pod­ry­wam się zmiej­sca ibie­gnę dodrzwi. Otwie­ram jeiwy­ska­ku­ję nadzie­dzi­niec. Wę­dru­ją­cy ponie­bie wą­ski sierp księ­ży­ca pra­wie nie daje świa­tła. Prze­cho­dzę przez most naoszro­nio­ny traw­nik. Sły­szę, jak zmro­żo­ne źdźbła kru­szą misię pod po­de­szwa­mi. Dźwięk przy­po­mi­na trzask po­lan wogni­sku.


  – John? – wy­szep­tu­ję wnoc. – Fi­fer?


  Wstrzy­mu­ję od­dech icze­kam. Od­po­wia­da mije­dy­nie ci­sza.


  Pod­cho­dzi domnie Geo­r­ge. Za­pi­na płaszcz naszyi.


  – Cosię sta­ło?


  Za­czy­nam się wspi­nać nawzgó­rze iprzy­wo­łu­ję goge­stem dło­ni. Po­ry­wi­sty lo­do­wa­ty wi­cher ostro sma­ga mitwarz, lecz pra­wie gonie czu­ję. Sku­piam się wy­łącz­nie naci­szy. Jest ażogłu­sza­ją­ca. Totego ro­dza­ju ci­sza, któ­ra po­zwa­la usły­szeć przy­spie­szo­ny ło­mot wła­sne­go ser­ca iszum pę­dzą­cej wży­łach krwi. Ci­sza, któ­ra może ozna­czać jed­no ityl­ko jed­no: żewy­da­rzy się coś złe­go. Wy­da­rzy lub wy­da­rzy­ło.


  Spo­mię­dzy drzew do­la­tu­je mnie lek­ki sze­lest. Za­nim mogę po­my­śleć, za­nim zdą­żam się ru­szyć, skrzy­dła świsz­czą wpo­wie­trzu iHo­ra­cy spły­wa spod chmur. So­kół leci pro­sto kumnie, zwy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie szpo­na­mi.


  Przy­go­to­wu­ję się naatak. Naude­rze­nie ostrych pa­zu­rów, któ­re roz­ora­ją mipo­licz­ki, askó­rę po­tną nawą­skie wstąż­ki. Nacios dzio­ba, któ­ry prze­bi­je mioczy. Ptak jed­nak popro­stu lą­du­je minara­mie­niu. Chwy­ta mnie moc­no, lecz nie bo­le­śnie.


  – Ho­ra­cy – za­chły­stu­ję się. – Gdzie oni są? Wszyst­ko wpo­rząd­ku?


  Wod­po­wie­dzi so­kół na­pi­na ostre szpo­ny. Na­tu­ral­nie, nie wiem, cotomazna­czyć. Za­raz po­tem ptak znów wzbi­ja się wpo­wie­trze.
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  Tuje­ste­śmy. – Wciem­no­ści roz­le­ga się głos Joh­na.


  Wy­cho­dzi spo­mię­dzy drzew. Zajego ple­ca­mi po­ja­wia się Fi­fer. Naich wi­dok ner­wo­we na­pię­cie, któ­re drę­czy­ło mnie wła­ści­wie odrana, zni­ka na­tych­miast, za­stą­pio­ne falą ulgi tak in­ten­syw­nej, żeświat za­czy­na wi­ro­wać miwoczach.


  – Cowytu­taj ro­bi­cie? – Uzdro­wi­ciel pod­cho­dzi bli­żej. – Dłu­go tusto­icie? Pie­kiel­nie dziś zim­no. Atynic naso­bie nie masz… – Zdej­mu­je płaszcz iokry­wa nim moje ra­mio­na. Ma­te­riał jest cie­pły ipach­nie ko­rzen­ny­mi przy­pra­wa­mi. Znów krę­ci misię wgło­wie.


  – Cze… Cze­ka­łam nawas – od­po­wia­dam, dzwo­niąc zę­ba­mi.


  – Prze­cież mo­głaś cze­kać wdomu – mru­czy prze­cho­dzą­ca obok Fi­fer.


  – Spóź­nia­li­ście się – tłu­ma­czę. – Za­czę­li­śmy się mar­twić.


  – Mar­twić? – wtrą­ca zdzi­wio­ny Geo­r­ge.


  Nie zwra­cam nanie­go uwa­gi.


  – Cowas za­trzy­ma­ło?


  Fi­fer okrę­ca się napię­cie.


  – Naj­pierw dla ka­pry­su wy­sy­łasz nas bez sen­su domia­sta, apo­tem na­rze­kasz, żezbyt dłu­go…?


  – Fi­fer… – rzu­ca John.


  – Nie! – uci­na dziew­czy­na. – Toje­den wiel­ki ab­surd ido­brze otym wiesz. Wiesz też, copo­win­ni­śmy zro­bić.


  – Nie, tego aku­rat ro­bić nie po­win­ni­śmy – rzu­ca ostro uzdro­wi­ciel.


  – Tłu­ma­czy­łem cijuż.


  – Ococho­dzi? – py­tam.


  – Ocie­bie cho­dzi. Iotowszyst­ko… – Fi­fer kre­śli ręką sze­ro­ki łuk. – Krę­ci­my się bez celu, mimo żewie­my, do­kąd po­win­ni­śmy pójść. Gdy­byś tyl­ko po­zwo­li­ła miwy­tłu­ma­czyć…


  – Do­syć! – rzu­ca John. – Tonie tak. Nie my­ślisz ra­cjo­nal­nie…


  – Janie my­ślę ra­cjo­nal­nie?! – wrzesz­czy Fi­fer. – Totyła­zisz zgło­wą wchmu­rach. Przez cały czas, od­kąd…


  Geo­r­ge pod­cho­dzi ichwy­ta Fi­fer zara­mię.


  – Owszyst­kim opo­wiesz nam wdomu. Wcie­ple. Nikt prze­cież nie chce, żeby cibuź­ka za­mar­z­ła, co? – Spro­wa­dza dziew­czy­nę wdół zbo­cza, igno­ru­jąc jej gło­śne pro­te­sty.


  Spo­glą­dam naJoh­na.


  – Ocojej po­szło?


  – Ech, szko­da na­wet ję­zyk strzę­pić – za­pew­nia, wy­wra­ca­jąc oczy­ma. – Mo­żesz miwie­rzyć nasło­wo.


  – Cosię sta­ło? – nie pod­da­ję się. – Na­praw­dę dłu­go was nie było. By­łam prze­ko­na­na, żepoj­ma­li was gwar­dzi­ści.


  – Wiem. – Kiwa gło­wą. – Upar­łem się spraw­dzić do­kład­nie itro­chę się prze­cią­gnę­ło. Nawszel­ki wy­pa­dek nie chcia­łem od­sy­łać Ho­ra­ce­go. Wkaż­dym ra­zie gwar­dzi­stów wmia­stecz­ku nie wi­dzie­li­śmy.


  – Nie?


  – Nie. Nie wi­dział ich też nikt, kogo py­ta­li­śmy. Moim zda­niem, już daw­no wró­ci­li. Oile wogó­le się tam za­trzy­ma­li. – Zuśmie­chem po­chy­la gło­wę nabok. – Ale do­brze, czy te­raz po­zwo­lisz za­pro­wa­dzić się dodomu? Za­nim za­mar­z­niesz naśmierć?


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem. John bie­rze mnie pod ra­mię ischo­dzi­my posto­ku. Kie­dy do­cie­ra­my dore­zy­den­cji Hum­ber­ta, otwie­ra drzwi ikie­ru­je­my się odrazu dosa­lo­nu. Na­dę­ta Fi­fer stoi przy oknie, Geo­r­ge pró­bu­je roz­bu­dzić wciąż drze­mią­ce­go go­spo­da­rza.


  Uzdro­wi­ciel sa­dza mnie wfo­te­lu przed ko­min­kiem iprzy­no­si zpa­ra­pe­tu cie­pły pled.


  – Spa­ce­ry bez płasz­cza? Wtaki mróz? Pew­na dro­ga docho­ro­by. – Za­rzu­ca migru­by pled nara­mio­na.


  Brid­get wcho­dzi ztacą. Her­ba­ta. Usta­wia fi­li­żan­ki nasto­le przed Hum­ber­tem, któ­ry za­czy­na do­cho­dzić dosie­bie.


  – O! Wró­ci­li­ście!!! – grzmi. – Cze­go się do­wie­dzie­li­ście?


  Fi­fer gło­śnym, na­dal po­iry­to­wa­nym gło­sem po­wta­rza re­la­cję zwy­pa­du domia­sta.


  – Do­sko­na­le!!! – woła Hum­bert. – Sko­ro gwar­dzi­ści już nam nie wa­dzą, ju­tro bę­dzie­cie mo­gli przy­stą­pić dopo­waż­nych po­szu­ki­wań.


  – Wła­śnie! Zmar­nuj­my jesz­cze wię­cej cza­su! – pry­cha Fi­fer. – Dla­cze­go nie? Prze­cież nie cho­dzi nam oto, żeby co­kol­wiek osią­gnąć. – Mie­rzy Joh­na nie­przy­jem­nym spoj­rze­niem. – Nie­któ­rym znacz­nie bar­dziej za­le­ży na…


  – Fi­fer!!! – pie­je Hum­bert. – Bądź tak do­bra iprzy­nieś mioku­la­ry. Zo­sta­wi­łem jewbi­blio­te­ce, aczy­ta­nie zru­chu warg idzie miznacz­nie le­piej, kie­dy was wi­dzę.


  Dziew­czy­na cięż­kim kro­kiem wy­cho­dzi zsa­lo­nu.


  – Acotysą­dzisz? – zwra­ca się domnie Geo­r­ge. – Rze­czy­wi­ście zro­bi­my ju­tro po­wtór­kę zdzi­siaj? Tyl­ko prze­cze­sze­my więk­szy te­ren?


  – Wra­zie po­trze­by słu­żę swo­imi koń­mi – wtrą­ca uprzej­mie Hum­bert.


  Dzię­ku­ję muski­nie­niem gło­wy, choć tak na­praw­dę my­śli za­ję­te mam czym in­nym. Nie daje mispo­ko­ju coś, coFi­fer po­wie­dzia­ła jesz­cze nawzgó­rzu: „Je­den wiel­ki ab­surd… wiesz, copo­win­ni­śmy zro­bić”.


  Tym­cza­sem ona wra­ca dosa­lo­nu. Wręku nie­sie oku­la­ry Hum­ber­ta.


  – Pro­szę bar­dzo – rzu­ca sło­dziut­ko… sło­dziut­ko?… ipo­da­je szkła go­spo­da­rzo­wi. – Ach, her­bat­ka! Umie­ram zpra­gnie­nia!


  Pod­cho­dzi dosto­łu. Za­mie­ra nad tacą. Wy­cią­ga dłoń pofi­li­żan­kę, ale wca­le jej nie pod­no­si. Cofa rękę iznów jąwy­cią­ga. Coona wy­czy­nia? Za­cho­wu­je się cu­dacz­nie, na­wet jak naswo­je stan­dar­dy. Zer­kam wbok, cie­ka­wa, czy John też todo­strzegł, ale jest zbyt za­prząt­nię­ty zwra­ca­niem uwa­gi namnie.


  Kie­dy od­wra­cam się zpo­wro­tem doFi­fer, ona wy­co­fu­je się już wkie­run­ku drzwi.


  – Roz­my­śli­łam się. Wła­ści­wie tona­wet ode­chcia­ło misię pić. – Pa­trzy namnie zna­czą­co. – My­ślę, żeEli­za­beth też po­win­na się odtej her­ba­ty trzy­mać zda­le­ka. Zadużo her­ba­ty po­wo­du­je bez­sen­ność. Achcia­ła­byś prze­cież być ju­tro wy­po­czę­ta, praw­da? – mówi, poczym od­wra­ca się iwbie­ga szyb­ko poscho­dach. Rude wło­sy fa­lu­ją wpo­wie­trzu.


  – Cóż zauro­cza pa­nien­ka!!! – wy­dzie­ra się Hum­bert.


  Nie, wca­le nie jest uro­cza. Ajana­bie­ram po­dej­rzeń. Po­dob­ne za­cho­wa­nie wi­dy­wa­łam już udwor­skich słu­żek. Naj­czę­ściej wte­dy, gdy ukry­wa­ły wswo­im po­ko­ju chłop­ca ibały się, żektoś good­kry­je. Oczy­wi­ście wtym przy­pad­ku musi cho­dzić ocoś in­ne­go. Oba­wiam się, żesko­ro Fi­fer coś knu­je, pro­blem może być po­waż­niej­szy niż prysz­cza­ty mło­dzik cho­wa­ją­cy się pod łóż­kiem. Po­sta­na­wiam oso­bi­ście spraw­dzić, cosię dzie­je.


  Wsta­ję zfo­te­la.


  – Też już się po­ło­żę.


  – Mogę cię od­pro­wa­dzić? – John pod­no­si się tuż pomnie.


  Moje ser­ce wjed­nej chwi­li zry­wa się dolotu, ale szyb­ko spro­wa­dzam jenazie­mię.


  – Dzię­ku­ję, nie trze­ba – od­po­wia­dam. – Sama tra­fię. Zresz­tą typo­wi­nie­neś jesz­cze tupo­sie­dzieć. Na­pij się her­ba­ty. Boina­czej wszyst­ko wy­pi­je Geo­r­ge. – Wi­dzę, jak na­le­wa so­bie już trze­cią fi­li­żan­kę iosu­sza jąjed­nym hau­stem. Krę­cę gło­wą. – Cie­ka­we, czy ist­nie­je ja­kiś na­pój, któ­re­go nie lubi?


  John uśmie­cha się sze­ro­ko.


  – Wta­kim ra­zie dozo­ba­cze­nia rano.


  Przed wyj­ściem przy­sta­ję jesz­cze namo­ment, bypo­wie­dzieć do­bra­noc Hum­ber­to­wi iGeo­r­ge’owi. Go­spo­darz znie­co nie­obec­ną miną ma­cha midło­nią. Geo­r­ge, jak są­dzę, wogó­le mnie nie sły­szy. Wy­pił już całe je­zio­ro her­ba­ty, amimo toza­czy­na mo­rzyć gosen.


  Nagó­rze kie­ru­ję się pro­sto dopo­ko­ju Fi­fer. Gdy pod­no­szę rękę, żeby za­pu­kać, drzwi na­gle sta­ją otwo­rem idziew­czy­na wcią­ga mnie dośrod­ka.


  – Nie spie­szy­łaś się – bur­czy, za­my­ka­jąc po­kój naczte­ry spu­sty.


  – Cocijest? – py­tam. – Ococho­dzi­ło tam nadole?


  Fi­fer sta­je przy łóż­ku, wy­cią­ga ztor­by ja­kiś per­ga­min iwci­ska migowdłoń. Na­tych­miast po­zna­ję, cotota­kie­go. Tekst pro­roc­twa Vedy.


  – Prze­czy­taj dru­gi wers.


  – „Gdy trze­cia zi­mo­wa noc na­sta­nie, zejdź pod zie­mię wzie­le­ni.


  Cotrzy­ma gowśmier­ci, za­wie­dzie cię dotrzy­nast­ki”. – Od­da­ję jej kart­kę. – Icowzwiąz­ku ztym?


  Fi­fer przez dłuż­szą chwi­lę spo­glą­da mipro­sto woczy.


  – Chcę cioczymś po­wie­dzieć – za­czy­na – ale tyl­ko pod wa­run­kiem, żedasz mispo­koj­nie do­koń­czyć. Mo­żesz mitoobie­cać?


  Coś mipod­po­wia­da, żenie spodo­ba misię to, coodniej usły­szę. Nie­mniej ki­wam twier­dzą­co gło­wą.


  – Zi­mo­wa noc. Wszy­scy po­zo­sta­li upa­tru­ją wtym daty. Akon­kret­nie trze­ciej nocy pozi­mo­wym prze­si­le­niu. Iow­szem, wca­le nie­wy­klu­czo­ne, żemają ra­cję. Tojuż zaty­dzień imoże wła­śnie dla­te­go Veda chcia­ła, żeby Pe­ter iGa­reth wstrzy­ma­li się zprzy­jaz­dem donas. Moim zda­niem jed­nak, cho­dzi tuocoś zu­peł­nie in­ne­go – namo­ment za­wie­sza głos. – Zi­mo­wa noc ozna­cza nie tyl­ko datę. Torów­nież na­zwa świę­ta.


  – Świę­ta?


  Fi­fer kiwa gło­wą.


  – Tohucz­ny fe­sti­wal, urzą­dza­ny raz doroku. Wróż­nych miej­scach ioroz­ma­itych po­rach. Te­go­rocz­ne ob­cho­dy od­bę­dą się wła­śnie tu­taj, wStep­ney Gre­en, wmiej­scu, doktó­re­go przy­słał nas Ni­cho­las. Wi­dzisz teświa­tła zaoknem?


  Wy­glą­dam naze­wnątrz. Wod­da­li mi­go­czą zie­lo­ne iskier­ki.


  – Błęd­ne ogni­ki. Cownich dziw­ne­go?


  Fi­fer krę­ci gło­wą.


  – Tonie sąbłęd­ne ogni­ki. Toświa­teł­ka nimf. Wy­pusz­cza się jewpo­wie­trze przez wszyst­kie wie­czo­ry ob­cho­dów Zi­mo­wej Nocy. Pierw­sze­go dnia sąfio­le­to­we, dru­gie­go czer­wo­ne, trze­cie­go zie­lo­ne. „Gdy trze­cia zi­mo­wa noc na­sta­nie, zejdź pod zie­mię wzie­le­ni”. Ła­piesz?


  – No, chy­ba tak – mó­wię zwa­ha­niem. – Tyle żeVeda nie wspo­mi­na­ła ożad­nych świę­tach czy fe­sti­wa­lach.


  – Odkie­dy toje­steś spe­cja­list­ką odin­ter­pre­ta­cji mi­stycz­nych wi­zji?


  Igno­ru­ję za­czep­kę.


  – Czy­li otopo­sprze­cza­łaś się zJoh­nem, tak? Chcia­łaś gona­mó­wić, że­by­śmy tam po­szli, aonod­mó­wił?


  Kiwa gło­wą.


  – Dla­cze­go?


  – Todość nie­bez­piecz­ne. Wkaż­dym ra­zie nie­zbyt bez­piecz­ne. Aznasz go… Boże broń na­ra­żać cię naco­kol­wiek. – Robi skwa­szo­ną minę. – Gdy­by tyl­ko wie­dział…


  Natęza­czep­kę rów­nież nie zwra­cam uwa­gi.


  – Jak wy­glą­da ten fe­sti­wal?


  Fi­fer wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nie­wiel­kie spo­tka­nie to­wa­rzy­skie. No, może odro­bi­nę więk­sze niż nie­wiel­kie. Tro­chę je­dze­nia, conie­co dopi­cia, mnó­stwo cha­osu. Wła­ści­wie dość za­baw­ne. Wszy­scy tam by­wa­ją.


  – Wszy­scy? – Tosło­wo sta­now­czo misię nie po­do­ba. – Kogo masz namy­śli?


  – Po­myśl­my… Oczy­wi­ście cza­row­ni­cy iwiedź­my. Zja­wy, de­mo­ny… Naj­czę­ściej tenie­groź­ne, choć wich przy­pad­ku trud­no opew­ność. Ach, by­wa­ją też du­chy. Copraw­da, pró­bu­je­my jepo­wstrzy­my­wać, ale tonie­ła­twa sztu­ka, ro­zu­miesz. Cza­sa­mi oich obec­no­ści do­wia­du­je­my się, kie­dy już jest zapóź­no. Kto jesz­cze? A, tak. Wze­szłym roku po­ja­wi­ły się też nim­fy ibyła ztym kupa śmie­chu, boJohn…


  Fi­fer opo­wia­da, ale japrze­sta­ję jej słu­chać. Fe­sti­wal czar­no­księż­ni­ków, cza­row­nic ima­gii. Ajaprze­cież szu­kam nici, któ­ra mo­gła­by mnie do­pro­wa­dzić doza­klę­tej ta­bli­cy. DoTrzy­na­stej Ta­bli­cy. Przed­mio­tu, któ­ry mógł stwo­rzyć je­dy­nie bar­dzo po­tęż­ny mag. Na­gle wszyst­kie ele­men­ty ukła­dan­ki wska­ku­ją nawła­ści­we miej­sca.


  – Idzie­my! – rzu­cam.


  – …obie chcia­ły się znim ca­ło­wać, aon… Za­raz, co? Copo­wie­dzia­łaś?


  – Po­wie­dzia­łam, żeidzie­my. Je­śli nie po­mo­że, napew­no nie za­szko­dzi. Poza tym twój po­mysł wy­da­je misię na­praw­dę roz­sąd­ny. Nie gor­szy odin­nych.


  Fi­fer przez mo­ment stoi jak osłu­pia­ła. Wresz­cie kiwa gło­wą.


  – Tak, tobyło do­bre – oce­nia. – Co­raz wię­cej wto­bie zde­cy­do­wa­nia. Wi­dać, żetopo­czu­łaś. Otu­taj!!! – grzmi iude­rza się wpierś, na­śla­du­jąc Hum­ber­ta.


  – Żad­ne­go chy­ba imoże!!! – wo­łam rów­nie gło­śno inawar­gach Fi­fer po­ja­wia się coś bli­skie­go uśmie­chu.


  – Bę­dzie­my mu­sia­ły wyjść ukrad­kiem – za­uwa­żam. – Naj­le­piej wy­mknij­my się przez okno. Trze­ba też wy­my­ślić, copo­wie­dzieć po­zo­sta­łym. Sko­ro John nie chciał, że­byś się tam wy­bie­ra­ła, toje­śli te­raz się do­wie… Noco? – za­uwa­żam, żeFi­fer spusz­cza oczy, jak­by coś zma­lo­wa­ła. – Coś tyzro­bi­ła?


  Chwi­la ci­szy.


  – Nic. Uśpi­łam ich.


  – Co?!


  – Zwę­dzi­łam ztor­by Joh­na pe­wien spe­cy­fik ido­da­łam imdoher­ba­ty. Wła­śnie dla­te­go nie chcia­łam, że­byś jąpiła.


  – Po­da­łaś imnar­ko­tyk? – Krę­cę gło­wą. – Prze­cież tonie­bez­piecz­ne! Nie wol­no po­da­wać nie­świa­do­mym lu­dziom dzi­wacz­nych ziół. Nie wten spo­sób! Daw­ki trze­ba od­mie­rzać zwiel­ką pre­cy­zją! Prze­cież ilość nar­ko­ty­ku po­trzeb­na douśpie­nia męż­czy­zny wa­żą­ce­go tyle coHum­bert, tych bie­da­ków Geo­r­ge’a iJoh­na może wpę­dzić dogro­bu… No, cozno­wu?


  – Nazie­lar­stwie też się znasz? – pyta Fi­fer. – Wy­da­wa­ło misię, żemó­wi­łaś, iżni­g­dy nie mia­łaś ztym doczy­nie­nia.


  Czu­ję pa­lą­cy żar po­licz­ków.


  – Bonie mia­łam. Na­praw­dę. Tozna­czy… Pra­cy zzio­ła­mi uczo­no nas wtrak­cie szko­le­nia. Nic wię­cej.


  Fi­fer pa­trzy namnie zpo­wąt­pie­wa­niem.


  – Nic imnie bę­dzie. Conaj­wy­żej wsta­ną zlek­kim bó­lem gło­wy. Wiem, coro­bię.


  – Napew­no?


  – Napew­no – rzu­ca ostro. – Awogó­le, dla­cze­go tak bar­dzo się nimi przej­mu­jesz? Może za­le­ży cinakimś kon­kret­nym, co?


  Twarz pali mnie co­raz bar­dziej.


  – Nie mam po­ję­cia, oczym mó­wisz.


  – Ja­sne, ja­sne. – Fi­fer rzu­ca mikpią­cy uśmie­szek.


  Od­wra­cam się doniej ple­ca­mi.


  – Po­win­ny­śmy ru­szać. Nie mo­że­my prze­ga­dać ca­łej nocy. – Pod­cho­dzę dookna iotwie­ram jenaoścież. – Spójrz, tujest taka krat­ka napną­cza. Mo­że­my poniej zejść i…


  – Chwi­lecz­kę – po­wstrzy­mu­je mnie Fi­fer. – Nie mo­że­my tam pójść wta­kich stro­jach.


  Spo­glą­dam poso­bie. Spodnie iblu­za.


  – Dla­cze­go nie?


  – Dla­te­go, żemamy wziąć udział wob­cho­dach po­waż­ne­go świę­ta, anie wchłop­skiej re­wol­cie – od­po­wia­da. – Tak ubra­na zwró­cisz nasie­bie uwa­gę. Iwierz mi, nie taką, ja­kiej mo­gła­byś so­bie ży­czyć.


  – Ro­zu­miem – ustę­pu­ję. – Tyl­ko cojamam nasie­bie wło­żyć?


  Fi­fer pod­cho­dzi dołóż­ka iza­czy­na prze­glą­dać uło­żo­ne nanim ubra­nia.


  – Naten po­mysł wpa­dłam jesz­cze uNi­cho­la­sa, więc za­bra­łam kil­ka sto­sow­nych ciu­chów. Tro­chę zadużo, bonie mo­głam się zde­cy­do­wać. Masz. – Po­da­je misu­kien­kę uszy­tą zbia­łe­go je­dwa­biu ipo­kry­tą de­se­niem czar­nych, nie­bie­skich ipo­ma­rań­czo­wych kwiat­ków. – Włóż ją.


  Za­czy­nam się roz­bie­rać, zsu­wam gru­bą hal­kę izo­sta­ję wgor­se­cie icien­kiej lnia­nej bie­liź­nie. Wy­cią­gam rękę pokiec­kę.


  Fi­fer krę­ci gło­wą.


  – Gor­set też zdej­mij. Tasu­kien­ka mawła­sny. Bie­li­znę mo­żesz zo­sta­wić.


  Wa­ham się przez mo­ment, poczym roz­pi­nam ha­ft­ki. Pochwi­li je­stem już naga dopasa. Wobec­no­ści Fi­fer czu­ję się moc­no nie­zręcz­nie.


  – By­łam prze­ko­na­na, żeje­steś na­zna­czo­na – przy­zna­je. – Wiesz, mam namy­śli zna­mię. Nie zro­bi­li ci?


  Po­ka­zu­ję jej miej­sce tuż nad swo­im pęp­kiem.


  – Tu­taj jest.


  – Ni­cze­go nie wi­dzę. – Zdzi­wio­na Fi­fer przy­glą­da się do­kład­niej.


  – Zna­mię uka­zu­je się tyl­ko wte­dy, kie­dy je­stem ran­na. Po­zo­sta­je wi­docz­ne, do­pó­ki nie za­go­ją się ob­ra­że­nia, atezwy­kle goją się bły­ska­wicz­nie. Sama wi­dzia­łam jetyl­ko parę razy. Wiesz, zko­le­ga­mi ka­le­czy­li­śmy się wza­jem­nie no­ża­mi je­dy­nie poto, żeby obej­rzeć zna­mio­na.


  – Prze­uro­cza za­ba­wa.


  Wkła­dam su­kien­kę. Jest dłu­ga imoc­no przy­le­ga docia­ła, krót­sza zprzo­du, dłuż­sza ztyłu. Sze­ro­kie rę­ka­wy ikoł­nie­rzyk ob­szy­to czar­nym fu­ter­kiem. Ni­g­dy jesz­cze ta­kiej nie wi­dzia­łam.


  – Ślicz­na jest – chwa­lę.


  – Dla cie­bie na­wet zbyt ślicz­na. – Fi­fer marsz­czy nos. – Nodo­brze. Po­myśl­my obi­żu­te­rii. Gdzie tebły­skot­ki, któ­re mia­łaś naso­bie wczo­raj przy ko­la­cji?


  – Umnie wpo­ko­ju.


  Fi­fer wy­pa­da nako­ry­tarz ipochwi­li wra­ca zsza­fi­ro­wy­mi kol­czy­ka­mi ipier­ścion­kiem.


  – Za­łóż. – Cofa się okrok iob­rzu­ca mnie oce­nia­ją­cym spoj­rze­niem. – Uwiel­biam tęsu­kien­kę. – Wzdy­cha zroz­ma­rzo­ną miną. Za­raz po­tem jed­nak znów się krzy­wi. – Je­że­li jączymś za­pa­sku­dzisz, udu­szę cię go­ły­mi rę­ko­ma iżad­ne zna­mię mnie nie po­wstrzy­ma. Ro­zu­mie­my się?


  – Nie ubru­dzę.


  Fi­fer kiwa gło­wą isama za­czy­na się szy­ko­wać. Na­cią­ga nasie­bie blu­zecz­kę – ob­ci­słą, czar­ną, bez ra­mią­czek. Wła­ści­wie tora­czej gor­set, nie bluz­ka. Dokom­ple­tu do­da­je dłu­gą czar­ną spód­ni­cę iparę wy­so­kich czar­nych bu­tów.


  – Noijak? – Wi­ru­je wmiej­scu zroz­po­star­ty­mi ra­mio­na­mi.


  Kor­ci mnie, żeby jej do­piec. Jed­nak od­po­wia­dam zgod­nie zpraw­dą:


  – Bar­dzo ciład­nie.


  – Też tak my­ślę.


  Na­gle pod­cho­dzi dootwar­te­go okna iwy­chy­la się. Pa­trzy wdół.


  – Dla­cze­go, dodia­ska, totak dłu­go trwa­ło?


  – Cozno­wu? – rzu­cam znie­po­ko­jem. – Cotrwa­ło zadłu­go?


  – Nie bądź taka wgo­rą­cej wo­dzie ką­pa­na! – do­la­tu­je mnie zze­wnątrz czyjś głos. Chło­pię­cy. Cosię dzie­je? Sły­szę sze­lest li­ści izadru­gim ra­zem głos roz­le­ga się już bar­dziej wy­raź­nie. – My­ślisz, żezakaż­dym ra­zem, kie­dy przyj­dzie cidogło­wy mnie przy­zwać, odrazu rzu­cę wszyst­ko wdia­bły iprzy­bie­gnę?


  – Wła­śnie tak – od­po­wia­da Fi­fer iod­su­wa się odokna.


  Nie­zna­jo­my zwin­nym ru­chem bły­ska­wicz­nie prze­ska­ku­je pa­ra­pet izwdzię­kiem lą­du­je napod­ło­dze.


  – Jateż się cie­szę, żecię wi­dzę. – Zza­wa­diac­kim uśmiesz­kiem ca­łu­je jąwpo­li­czek.


  Notak, Fi­fer rze­czy­wi­ście nie ukry­wa­ła żad­ne­go chło­pa­ka pod łóż­kiem. Scho­wa­ła gozatonadwo­rze, wkrza­kach. Wsu­mie żad­na róż­ni­ca. Ina­gle, sama nie ro­zu­miem dla­cze­go, ogar­nia mnie sil­ny lęk.


  – Schuy­ler, po­zwól, żeciko­goś przed­sta­wię. – Fi­fer bie­rze go­ścia zara­mię iod­wra­ca goprzo­dem domnie.


  Wcią­gam głę­bo­ko po­wie­trze. Po­win­nam się była do­my­ślić, wi­dząc, jaki jest spraw­ny, jak wsko­czył przez okno napierw­szym pię­trze. Nawi­dok jego oczu na­bie­ram nie­zbi­tej pew­no­ści. Le­d­wie na­sze spoj­rze­nia się spo­ty­ka­ją, za­uwa­żam jego wzrok: dzi­ki, har­dy imą­dry, nad­mier­nie mą­dry. Już wiem, kim jest ten chło­pak. Czy ra­czej czym…


  Tozja­wa.


  Ajawpa­dłam wła­śnie wnie­li­che ta­ra­pa­ty.
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  Przy­glą­dam się mu, pró­bu­jąc się do­my­ślić, ja­kie­go ro­dza­ju jest zja­wą. Może względ­nie nie­szko­dli­wym siód­mym sy­nem siód­me­go syna? Amoże zza gro­bu spro­wa­dzi­ła goma­gia ijest nie­bez­piecz­ny tyl­ko dla tych, któ­rych wska­że mune­kro­man­ta? Nie­wy­klu­czo­ne rów­nież, żetopo­tę­pio­na du­sza, nie­umar­ły, czło­wiek po­cho­wa­ny wnie­po­świę­co­nej zie­mi, groź­ny dla wszyst­kich do­ko­ła. Nie wiem, samo spoj­rze­nie minie wy­star­czy.


  Naoko mogę oce­nić je­dy­nie, żetopraw­do­po­dob­nie naj­bar­dziej przy­stoj­ny chło­pak – imam tunamy­śli ży­wych inie­ży­ją­cych – ja­kie­go wży­ciu wi­dzia­łam. Błę­kit­ne oczy, szel­mow­ski uśmiech, bu­rza się­ga­ją­cych pod­bród­ka ja­snych wło­sów. Wy­glą­da naja­kieś osiem­na­ście lat, lecz wtych spra­wach po­zo­ry rów­nież by­wa­ją zwod­ni­cze. Zja­wy naj­czę­ściej wy­bie­ra­ją stro­je, któ­re no­si­ły zaży­cia, lecz jego ubra­nie jest zbyt prze­cięt­ne, bym mo­gła co­kol­wiek wy­wnio­sko­wać: czar­ne spodnie, czar­na ko­szu­la, dłu­gi czar­ny płaszcz imoc­no sfa­ty­go­wa­ne czar­ne buty.


  – Po­znaj­cie się, tojest Eli­za­beth – pre­zen­tu­je mnie Fi­fer.


  – Wi­taj, skar­beń­ku. – Schuy­ler po­da­je mirękę.


  Nie przyj­mu­ję jej. Zja­wy sąwsta­nie bar­dzo wie­le wy­czy­tać przez do­tyk. Pra­wie jak ja­sno­wi­dze. Ajado­kład­nie wiem, jaką ta­jem­ni­cę po­zna, gdy tyl­ko ze­tkną się na­sze pal­ce. Fi­fer rów­nież musi zda­wać so­bie ztego spra­wę.


  – Noda­lej, Eli­za­beth. Przy­wi­taj się. – Oczy błysz­czą jej zwy­cze­ki­wa­nia.


  Prze­klę­ta dzie­wu­cha.


  Po­da­ję mudłoń.


  – Bar­dzo mimiło – mówi Schuy­ler ikie­dy le­ciut­ko mnie ści­ska, wy­czu­wam wnim ol­brzy­mią siłę. – Wszy­scy przy­ja­cie­le Fi­fer są… – Ury­wa imru­ży oczy. Jego spoj­rze­nie wę­dru­je ni­żej, pro­sto namój brzuch.


  Już wie.


  Od­ru­cho­wo co­fam się okrok. Cote­raz zro­bi? Za­ata­ku­je? Nie mam czym się obro­nić. Nie mam noża, mie­cza, na­wet soli, cho­ciaż żad­ną ztych bro­ni itak nie wy­rzą­dzi­ła­bym munaj­mniej­szej krzyw­dy. Solą moż­na za­bić tyl­ko nie­umar­łych spro­wa­dzo­nych sto­sun­ko­wo nie­daw­no. Imdłu­żej po­zo­sta­ją wśród ży­wych, tym bar­dziej po­tęż­ni się sta­ją. Asą­dząc pobi­ją­cej odSchuy­le­ra mocy, tazja­wa krę­ci się już poświe­cie oddaw­na. Za­nim zdą­ży­ła­bym krzyk­nąć, roz­pruł­by migar­dło lub roz­szar­pał całą nastrzę­py.


  Za­miast jed­nak wy­ry­wać mira­mię zesta­wu, Schuy­ler po­chy­la się kumnie iza­glą­da migłę­bo­ko woczy. Przez jego twarz prze­my­ka cała pa­le­ta min. Marsz­czy czo­ło, uno­si brwi, ścią­ga usta, krę­ci gło­wą. Cza­sa­mi wy­glą­da­ją tak lu­dzie czy­ta­ją­cy książ­ki. Tuż przed­tem, za­nim pod­rą jąnaka­wał­ki.


  Wresz­cie uwal­nia moją dłoń ipa­trzy naFi­fer.


  – Chcesz, że­bym jąza­bił?


  – Nie­ste­ty, nie. Jest mipo­trzeb­na.


  – Do­praw­dy? – Wpa­tru­je się wnią zza­chwy­tem. – Mów!


  Fi­fer opo­wia­da owszyst­kim: ocią­żą­cej naNi­cho­la­sie klą­twie, pro­roc­twie, ota­bli­cy. OCa­le­bie ści­ga­ją­cym nas uVedy, gwar­dzi­stach, któ­rzy szu­ka­li nas woko­li­cy. Otym, comamy na­dzie­ję zna­leźć nafe­sti­wa­lu.


  Kie­dy koń­czy, Schuy­ler jesz­cze przez chwi­lę mil­czy.


  – Sko­ro nie chcesz jej śmier­ci, dla­cze­go wła­ści­wie mnie przy­zwa­łaś? – pyta wresz­cie.


  Fi­fer robi ura­żo­ną min­kę.


  – Jak to? Prze­cież naten fe­sti­wal za­wsze cho­dzi­my ra­zem.


  – Oile mnie pa­mięć nie zwo­dzi, wze­szłym roku oświad­czy­łaś, żeprę­dzej zli­żesz tru­ci­znę zwy­chod­ka, niż zno­wu po­ka­żesz się zemną pu­blicz­nie.


  – Oile mnie pa­mięć nie myli, twier­dzi­łeś po­tem, żejuż się zmie­ni­łeś – od­pie­ra Fi­fer. – Czy może itobyło kłam­stwem?


  Schuy­ler wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Już cimó­wi­łem. Tam­to już osta­tecz­nie skoń­czo­ne.


  Fi­fer marsz­czy nos.


  – Świet­nie. Wta­kim ra­zie po­mo­żesz nam wpo­szu­ki­wa­niach. Wkoń­cu wznaj­do­wa­niu róż­nych rze­czy je­steś na­praw­dę do­bry, praw­da? – Sło­wo „znaj­do­wa­nie” po­wie­dzia­ła zwy­raź­nym na­ci­skiem.


  – Nie macosię wku­rzać – mam­ro­cze Schuy­ler. – Na­praw­dę wy­star­czy po­pro­sić.


  Fi­fer kiwa zza­do­wo­le­niem gło­wą.


  – Jesz­cze tyl­ko jed­no. John nie chciał, że­by­śmy tam szły, więc mu­si­my wró­cić przed świ­tem. Itospo­ro przed….


  – Wta­kim ra­zie trze­ba się po­spie­szyć – za­uwa­ża Schuy­ler. – Cze­ka nas dość dłu­gi spa­ce­rek. Toco? Wi­dzi­my się nadole?


  Fi­fer po­ta­ku­je iSchuy­ler wska­ku­je napa­ra­pet. Po­ru­sza się lek­ko iszyb­ko, ni­czym nie­to­perz. Mgnie­nie póź­niej roz­pły­wa się wmro­ku.


  Gwał­tow­nie od­wra­cam się doFi­fer.


  – Zja­wa? – sy­czę. – Pocowe­zwa­łaś tuzja­wę?


  – Dla ochro­ny przed tobą, na­tu­ral­nie.


  – Po­pro­si­łaś zja­wę, bycię chro­ni­ła?


  Uśmie­cha się szel­mow­sko.


  – Uzna­łam, żetro­chę emo­cji ni­ko­mu nie za­szko­dzi.


  – Tro­chę emo­cji! – par­skam zezło­ścią. – Tojak­by pro­sić wil­ka oochro­nę przed mysz­ką!


  – Czy tywła­śnie po­rów­na­łaś się domy­szy?


  – Nie­waż­ne! Rzecz wtym, żeonjest nie­bez­piecz­ny. Prze­cież może miurwać rękę choć­by zato, żewło­żę jądokie­sze­ni.


  – Wta­kim ra­zie trzy­maj rącz­ki nawi­do­ku.


  Wzdy­cham zfru­stra­cji.


  – Nie zo­sta­nę tunaza­wsze! – woła zdołu Schuy­ler.


  Wjego to­nie sły­chać we­so­łość. Praw­do­po­dob­nie usły­szał całą na­szą roz­mo­wę. Prze­klę­te zja­wy. Iprze­klę­ta Fi­fer. Pocogoprzy­zwa­ła?


  Tym­cza­sem ona pod­no­si zpod­ło­gi tor­bę iza­rzu­ca jąso­bie nara­mię.


  – Opo­wiem cite­raz, jak bę­dzie namiej­scu. Trzy­maj się bli­sko mnie. Trak­tuj wszyst­kich uprzej­mie, ale zbyt czę­sto się nie od­zy­waj. Nie roz­ma­wiaj oma­gii, klą­twach ani łow­cach cza­row­nic. Nie wspo­mi­naj oNi­cho­la­sie, azwłasz­cza ojego cho­ro­bie. Nie wy­ga­daj, gdzie się za­trzy­ma­ły­śmy, ina­wet nie waż się wy­mie­nić na­zwi­ska Hum­ber­ta. Ani Joh­na, ani Geo­r­ge’a… ani…


  – Może popro­stu wogó­le nie będę się od­zy­wać? – mru­czę.


  – Wła­śnie, może się popro­stu nie od­zy­waj – zga­dza się ocho­czo Fi­fer. – Ipod żad­nym po­zo­rem nie zbli­żaj się doin­nych zjaw. Przed Schuy­le­rem ochro­nię cię ja, ale sama wi­dzia­łaś, jak bły­ska­wicz­nie zdo­łał cię roz­gryźć. Gdy­by two­ją toż­sa­mość od­krył inny nie­umar­ły… Cóż, nie wiem, czym mo­gło­by się toskoń­czyć.


  Ale jawiem. Kie­dyś do­kład­nie toprzy­tra­fi­ło się jed­ne­mu zkró­lew­skich łow­ców cza­row­nic. Wpo­je­dyn­kę sta­nął dowal­ki prze­ciw­ko trzem zja­wom jed­no­cze­śnie izna­le­zio­no gowy­pa­tro­szo­ne­go jak śle­dzia, roz­szar­pa­ne­go nadrob­ne ka­wał­ki. Nie było na­wet cze­go wło­żyć dotrum­ny.


  – Co? Strach cię ob­le­ciał? – pyta zką­śli­wie Fi­fer.


  – Chcia­ła­byś! – rzu­cam, pa­trząc jej pro­sto woczy. – Ate­raz zdro­gi! – do­da­ję iprze­ci­skam się obok niej dookna. Wdra­pu­ję się napa­ra­pet, cowtej su­kien­ce sta­no­wi nie­ma­ły wy­czyn. Spo­glą­dam wdół. Schuy­ler stoi zza­dar­tą gło­wą isze­ro­kim uśmie­chem natwa­rzy.


  – Od­wa­gi, mała mysz­ko. Wilk cikrzyw­dy nie zro­bi.


  Pio­ru­nu­ję gowzro­kiem, nacore­agu­je wy­bu­chem śmie­chu. Ska­czę.


  Lą­du­ję bez­piecz­nie wra­mio­nach Schuy­le­ra. Sły­chać tyl­ko stłu­mio­ny sze­lest. Zja­wa wpa­tru­je się wmnie przez chwi­lę, poczym od­sta­wia nazmar­z­nię­ty traw­nik.


  – Awy­da­wa­łaś się lżej­sza – za­uwa­ża.


  Nie dokoń­ca ro­zu­miem, cochciał przez topo­wie­dzieć, ale nie mam cza­su nazga­dy­wan­ki. Za­raz po­tem Schuy­ler chwy­ta Fi­fer, któ­ra wy­sko­czy­ła zokna bez wa­ha­nia. Pochwi­li zmie­rza­my już przez roz­le­głą po­sia­dłość Hum­ber­ta wkie­run­ku nim­fo­wych lam­pio­nów.


  Idzie­my do­brych kil­ka ki­lo­me­trów, Fi­fer mam pojed­nej stro­nie, Schuy­le­ra podru­giej. Czu­ję się zu­peł­nie jak wię­zień pod eskor­tą.


  Wdo­dat­ku wię­zień pod­da­ny tor­tu­rom, po­nie­waż mu­szę wy­słu­chi­wać ich nie­do­rzecz­ne­go flir­tu. Pochło­pa­ku ospo­rym do­świad­cze­niu, aSchuy­ler nata­kie­go wła­śnie wy­glą­da, spo­dzie­wa­łam się cie­kaw­szych me­tod za­cze­pie­nia dziew­czy­ny.


  – Gdzie się ukry­wa­łaś, ko­cha­na?


  – Wca­le się nie ukry­wa­łam.


  – Todla­cze­go cię nie wi­dy­wa­łem?


  – Tyjuż do­brze wiesz dla­cze­go.


  – Nie, nie wiem.


  – Ow­szem, wiesz.


  – Nie, nie wiem.


  Itak da­lej ida­lej. Wpew­nej chwi­li po­grą­żam się wma­rze­niach iza­czy­nam roz­wa­żać wszel­kie spo­so­by, któ­rych mo­gła­bym użyć, aby gozgła­dzić. Kie­dy je­stem naeta­pie pla­no­wa­nia eg­ze­ku­cji przy uży­ciu gru­bej ga­łę­zi, noża, ka­wał­ka sznu­ra iwy­peł­nio­nej żwi­rem skar­pe­ty, sło­wa zja­wy wy­ry­wa­ją mnie zza­du­my:


  – Eli­za­beth – wjego ustach moje imię brzmi jak „Eli­za­bef” – jak nałow­czy­nię cza­row­nic strasz­na zcie­bie stroj­ni­sia, co?


  Znów nie wiem, ocomucho­dzi, ale Fi­fer wy­cią­ga zamo­imi ple­ca­mi rękę ikar­cą­co kle­pie gowra­mię.


  – Czy jado­brze sły­sza­łam? Po­wie­dzia­łeś jej wła­śnie, żejest ład­na?


  – Nowiesz, może tro­chę zbyt sło­dziut­ka. – Schuy­ler wzru­sza ra­mio­na­mi. – Nie wy­glą­da naoso­bę zdol­ną ko­mu­kol­wiek zro­bić coś złe­go.


  – Tobru­tal­na, nie­po­czy­tal­na isza­lo­na mor­der­czy­ni!


  Zja­wa par­ska śmie­chem.


  – Zu­peł­nie jak ja. Aprze­cież na­dal cisię po­do­bam.


  – Nie, ani tro­chę.


  – Ależ tak. Po­do­bam cisię.


  – Wca­le nie!


  Wra­cam doknu­cia spi­sków prze­ciw­ko ży­ciu Schuy­le­ra.


  Poja­kimś cza­sie nim­fo­we lam­pio­ny ma­ja­czą już bli­żej iświe­cą znacz­nie ja­śniej. Kie­dy cały ich rój roz­ja­śnia nie­bo tuż nad na­szy­mi gło­wa­mi, Schuy­ler wy­da­je zsie­bie ra­do­sny okrzyk ipusz­cza się bie­giem.


  – Da­lej! – woła Fi­fer ipo­cią­ga mnie zasobą.


  Do­ga­nia­my go, kie­dy sta­nął ioparł się wy­god­nie opień drze­wa. Najego ustach ma­lu­je się pro­mien­ny uśmiech.


  – Eli­za­beth, mam na­dzie­ję, żeje­steś go­to­wa. Boza­raz prze­ży­jesz coś na­praw­dę nie­sa­mo­wi­te­go.


  Kła­dzie midło­nie nara­mio­nach ipo­py­cha lek­ko na­przód. Ażsię za­chły­snę­łam. Mi­mo­wol­nie. Wży­ciu wi­dzia­łam już nie­jed­no, lecz zpew­no­ścią nic po­dob­ne­go.


  Po­mię­dzy drze­wa­mi roz­ło­ży­ła się okrą­gła do­lin­ka, wy­glą­da tro­chę jak od­ci­śnię­ta wśrod­ku lasu misa. Jest wy­peł­nio­na osza­ła­mia­ją­cą roz­ma­ito­ścią lu­dzi, ma­gicz­nych istot iroz­ma­itych cza­rów. Ja­kimś cu­dem noc nie matu­taj wstę­pu, wniec­ce jest ja­sno jak wlet­ni dzień. Pobłę­kit­nym nie­bie suną pu­cha­te bia­łe ob­ło­ki. Wo­kół fru­wa­ją ja­skra­wo upie­rzo­ne pta­ki.


  Nie wiem, nacopa­trzeć. Może nare­lak­su­ją­cą się wje­zio­rze pięk­ną nagą ko­bie­tę? Czy ra­czej po­win­nam się za­chwy­cić buj­ną zie­lo­ną tra­wą, usia­ną plam­ka­mi prze­pysz­nie ko­lo­ro­wych kwia­tów, któ­re – je­stem tego pew­na – za­kwi­ta­ją je­dy­nie wio­sną? Albo jed­nak sku­pić się nazu­peł­nie ob­cych wna­szym kra­ju eg­zo­tycz­nych drze­wach, ugi­na­ją­cych się pod cię­ża­rem cy­tryn, li­mo­nek ifig?


  Wpo­wie­trzu snu­ją się dźwię­ki mu­zy­ki. Naj­pięk­niej­sze me­lo­die, ja­kie kie­dy­kol­wiek sły­sza­łam. Atam, czy tona­praw­dę mo­ty­le? Przy­glą­dam się jed­ne­mu znich. Manie­na­tu­ral­nie in­ten­syw­nie nie­bie­skie skrzy­deł­ka, wi­dać tona­wet natle rów­nie nie­na­tu­ral­nie nie­bie­skie­go nie­ba. Fi­fer wie­dzie do­ko­ła spoj­rze­niem izapro­ba­tą kiwa gło­wą.


  – Jak towszyst­ko moż­li­we? – py­tam.


  – Nim­fy. – Uśmiech Schuy­le­ra nie ga­śnie ani namo­ment. – Uwiel­biam, kie­dy od­po­wia­da­ją zade­ko­ra­cje.


  Scho­dzi­my wetro­je pozbo­czu. Wdo­li­nie po­ni­żej roi się na­praw­dę gę­sty tłum. Wszę­dzie wi­dzę ma­gów icza­row­ni­ce. Skąd oni się tuwzię­li? Prze­cież chy­ba po­win­ni sie­dzieć wukry­ciu? Dla­cze­go się nie boją? Apo­nad wszyst­ko, sko­ro wjed­nym miej­scu sku­pia się tyle ma­gicz­nej mocy, dla­cze­go ni­g­dy otym fe­sti­wa­lu nie sły­sza­łam?


  – Dla­cze­go nikt tusię ni­cze­go nie boi? Mogą ich zła­pać, praw­da? – za­sta­na­wiam się nagłos.


  Schuy­ler wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – My­ślisz, żekto­kol­wiek przy zdro­wych zmy­słach od­wa­żył­by się za­ata­ko­wać tak we­so­łą gro­mad­kę?


  Przy­zna­ję mura­cję. Mam przed oczy­ma isto­ty, któ­rych nie po­tra­fi­ła­bym na­wet na­zwać, acodo­pie­ro po­ko­nać wwal­ce.


  Fi­fer spra­wia wra­że­nie od­prę­żo­nej. Roz­glą­da się, cochwi­la sta­jąc napal­cach. Wpew­nym mo­men­cie do­strze­ga grup­kę zna­jo­mych iwe­so­ło ma­cha donich ręką. Uśmie­cha­ją się iod­po­wia­da­ją tym sa­mym.


  – Chodź! – Po­cią­ga mnie lek­ko wich stro­nę.


  Gdy pod­cho­dzi­my bli­żej ja­kiś chło­pak rzu­ca:


  – Fi­fer, gdzieś się cho­wa­ła? – Maciem­ne wło­sy inos, któ­ry spra­wia wra­że­nie zła­ma­ne­go conaj­mniej kil­ka razy. – Za­czy­na­li­śmy się ocie­bie mar­twić.


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku, na­praw­dę – od­po­wia­da ześmie­chem Fi­fer. – Popro­stu sta­ram się nie wy­chy­lać.


  – Do­my­ślam się, żepo­chła­nia­ją cię stu­dia – po­dej­mu­je sto­ją­ca obok ni­ska blon­dyn­ka. – Wciąż nie wie­rzę, żeuda­ło cisię wstą­pić doter­mi­nu usa­me­go Ni­cho­la­sa Pe­re­vi­la. Szczę­ścia­ra zcie­bie.


  – Wła­śnie, jak ciidzie? Jest tak cięż­ko, jak się do­my­ślam? – do­py­tu­je pulch­na dziew­czy­na okasz­ta­no­wych lo­kach. Wpa­tru­je się wFi­fer znie­kła­ma­nym po­dzi­wem.


  – Ijak się mie­wa Ni­cho­las? – wtrą­ca jesz­cze inny chło­pak. – Krą­żą słu­chy, żepo­dob­no nie­do­ma­ga…


  Fi­fer chwy­ta mnie zarękę iprzy­cią­ga bli­żej sie­bie.


  – Nie przed­sta­wi­łam wam swo­jej… przy­ja­ciół­ki. – Ostat­nie sło­wo ztru­dem prze­cho­dzi jej przez usta. – Po­znaj­cie Eli­za­beth – mówi.


  Na­stęp­nie opo­wia­da imzmy­ślo­ną hi­sto­ryj­kę, zktó­rej wy­ni­ka, żeje­stem przy­głu­pem, dziew­czy­ną dur­ną natyle, żedo­pie­ro nie­daw­no zo­rien­to­wa­łam się, iżje­stem cza­row­ni­cą; zi­dio­cia­łą dotego stop­nia, żena­wet swo­ich mocy nie ukry­wa­łam. Je­dy­nym ziar­nem praw­dy wca­łym tym baj­du­rze­niu jest fakt, żepo­cho­dzę zUpmin­ster, gdzie we­dle Fi­fer włó­czy­łam się pouli­cach ni­czym ma­gicz­na bez­dom­na, do­pó­ki nie ura­to­wał mnie przy­pad­kiem na­po­tka­ny Ni­cho­las.


  Wszy­scy pa­trzą namnie zewspół­czu­ciem.


  – Bar­dzo do­brze, żecię zna­lazł – od­zy­wa się blon­dyn­ka. Naimię maLark. – Wolę na­wet nie wy­obra­żać so­bie, cobysię sta­ło, gdy­by cię zła­pa­li gwar­dzi­ści. Po­dob­no sto­sy pło­ną co­raz czę­ściej…


  – Atewszyst­kie re­be­lie ipro­te­sty – do­da­je Bram, chło­pak okrzy­wym no­sie. – Tyl­ko do­le­wa­ją oli­wy doognia… bytak rzec.


  Pulch­na Re­ve­rie uj­mu­je mnie zarękę.


  – Tona­praw­dę okrop­ne – mówi. – Nie dowia­ry, żenawła­sne oczy wi­dzia­łaś pa­lo­nych lu­dzi. Nie mam po­ję­cia, ja­kie tomusi być uczu­cie. – Lek­ko ści­ska moje pal­ce.


  Nie­zręcz­nie prze­stę­pu­ję znogi nanogę. Trak­tu­ją mnie tak cie­pło iuprzej­mie. Ajanie ra­dzę so­bie wkon­tak­tach zoso­ba­mi, któ­re sądla mnie do­bre. Naszczę­ście nie mu­szę tego zno­sić zbyt dłu­go.


  – Gdzie jest John? – pyta ostro ja­kaś dziew­czy­na, któ­ra przez całą roz­mo­wę wpa­try­wa­ła się wFi­fer zezło­śli­wy­mi iskier­ka­mi woczach.


  – Cie­bie też miło wi­dzieć, Chi­me – od­po­wia­da spo­koj­nie Fi­fer. – Wtym roku nie dał rady. Mamnó­stwo pra­cy przy pa­cjen­tach.


  Przez twarz nie­zna­jo­mej prze­my­ka cień, lecz już pochwi­li się uśmie­cha.


  – Cały John, praw­da? Od­po­wie­dzial­ność po­nad wszyst­ko! Szko­da, chęt­nie bym się znim spo­tka­ła. Rok temu tak świet­nie się ba­wi­li­śmy – do­da­je zfał­szy­wą skrom­no­ścią.


  Przy­glą­dam się jej. Mawiel­kie ciem­ne oczy idłu­gie czar­ne wło­sy. Jest ład­na iwy­so­ka. Natyle, żegdy­by chcia­ła gopo­ca­ło­wać, nie mu­sia­ła­by sta­wać napal­cach. Czym prę­dzej od­su­wam ten ob­raz odsie­bie.


  – Na­pi­sa­łam donie­go list – do­da­je Chi­me. – Chcia­łam gowrę­czyć oso­bi­ście, ale może tyze­chcesz muprze­ka­zać? – Wy­cią­ga zkie­sze­ni ide­al­nie zło­żo­ną kart­kę pa­pie­ru, za­mknię­tą pie­czę­cią zczer­wo­ne­go wo­sku. Pie­czę­cią wkształ­cie ser­ca. Fuj!


  – List? – Fi­fer bie­rze per­ga­min de­li­kat­nie, wdwa pal­ce. Za­pew­ne tak samo trzy­ma­ła­by zde­chłe­go szczu­ra.


  – Ow­szem. Pi­su­je­my dosie­bie już cały rok! Nie wspo­mi­nał ci?


  Fi­fer uno­si brew.


  – Nie? Notak, John ni­g­dy nie roz­po­wia­da ota­kich spra­wach. Tona­praw­dę bar­dzo po­rząd­ny chło­pak! – Chi­me chi­cho­ce. – Ale tak, prze­każ mu, pro­szę, ten li­ścik. Tyl­ko pro­szę, pod żad­nym po­zo­rem gonie czy­taj. Tobar­dzo oso­bi­sta ko­re­spon­den­cja.


  Mam szcze­rą ocho­tę zła­pać jązaczar­ne ku­dły, za­cią­gnąć gdzieś dolasu iwci­snąć jej ten li­ścik dogar­dła.


  – Hm, Chi­me – od­zy­wa się Fi­fer – nie wiem, jak topo­wie­dzieć, ale… Och, tota­kie krę­pu­ją­ce. – Zer­ka namnie zeszcze­rym roz­go­ry­cze­niem.


  – Cosię sta­ło? – pyta Chi­me swo­im wy­so­kim, dźwięcz­nym gło­si­kiem.


  – Ażnie dowia­ry, żeJohn cijesz­cze nie po­wie­dział. Ale ro­zu­miem, tyle się ostat­nio dzie­je. Wpa­dli­śmy wpraw­dzi­wy wir po­szu­ki­wań… Cho­ciaż mię­dzy in­ny­mi wła­śnie dla­te­go tahi­sto­ria jest tak ro­man­tycz­na!


  – Oczym tymó­wisz? – Oczy Chi­me zmie­nia­ją się wczar­ne szpar­ki.


  – Da­lej, Eli­za­beth, po­wiedz jej!


  Tłu­mię wso­bie znie­cier­pli­wio­ne wes­tchnie­nie. Prze­cież nie mamy cza­su napo­ga­dusz­ki. Po­win­ny­śmy za­cząć cze­goś szu­kać, za­miast pro­wa­dzić nie­mą­dre kon­wer­sa­cje zrów­nie nie­mą­dry­mi pa­nien­ka­mi.


  – Oj, Eli­za­beth – do­da­je Fi­fer. – Wiesz prze­cież, żemó­wię owa­szych za­rę­czy­nach!


  Otwie­ram sze­ro­ko usta. Do­słow­nie. Mam wra­że­nie, żety­siąc fru­wa­ją­cych do­ko­ła mo­tyl­ków wle­cia­ło miprzez bu­zię dobrzu­cha iroz­pacz­li­wie trze­po­cą tam skrzy­deł­ka­mi. Lark iRe­ve­rie wy­da­ją zsie­bie ra­do­sne pi­ski irzu­ca­ją misię naszy­ję.


  Chi­me wbi­ja wemnie ocie­ka­ją­ce nie­skry­wa­ną nie­na­wi­ścią zim­ne spoj­rze­nie.


  – Nie wie­rzę!


  – Nie? Eli­za­beth, po­każ jej pier­ścio­nek! – Fi­fer ła­pie mnie zarękę ipod­su­wa dziew­czy­nie pod nos.


  Chi­me zer­ka naobłęd­ny, po­ży­czo­ny odHum­ber­ta pier­ścio­nek zsza­fi­rem ispusz­cza nos nakwin­tę. Lark iRe­ve­rie po­now­nie po­pi­sku­ją, chwy­ta­ją moją dłoń ioglą­da­ją ka­mień pod wszel­ki­mi moż­li­wy­mi ką­ta­mi. Ciem­no­nie­bie­ski klej­no­cik mie­ni się wsłoń­cu iskier­ka­mi.


  – Mu­si­cie jej wy­ba­czyć. Eli­za­beth jest bar­dzo nie­śmia­ła iwie­le prze­szła. Ni­cho­las zna­lazł ją, kie­dy zo­sta­ła po­bi­ta przez ban­dę Prze­śla­dow­ców. Po­rzu­ci­li jąnauli­cy napew­ną śmierć!


  Bram, Lark iRe­ve­rie za­chły­stu­ją się zprze­stra­chem. Na­chmu­rzo­na Chi­me spla­ta ręce napier­si.


  – John po­mógł jej dojść dozdro­wia, aresz­ta, jak tomó­wią, jest już hi­sto­rią. Za­du­rzył się odpierw­sze­go wej­rze­nia. – Fi­fer ob­rzu­ca mnie sym­pa­tycz­nym spoj­rze­niem. – Mu­szę przy­znać, żenie­zwy­kle się ich szczę­ściem cie­szę.


  Chi­me wy­cią­ga rękę, wy­ry­wa li­ścik zdło­ni Fi­fer iod­cho­dzi wy­raź­nie wzbu­rzo­na. Lark iRe­ve­rie za­sy­pu­ją nas gra­dem py­tań.


  – Kie­dy ślub?


  – Chy­ba nas za­pro­si­cie, praw­da?


  – Gdzie pla­nu­je­cie we­se­le?


  – Ażtylu ta­jem­nic na­raz wy­ja­wić nie mogę! – tłu­ma­czy Fi­fer ześmie­chem. – Ale obie­cu­ję wam, żejuż nie­ba­wem wszyst­kie­go się do­wie­cie. Ate­raz, dziew­czę­ta, mu­si­my was prze­pro­sić. Chcia­łam przed­sta­wić Eli­za­beth jesz­cze kil­ku oso­bom.


  Opla­ta mnie ra­mie­niem iod­pro­wa­dza.


  – Prze­pra­szam – rzu­ca, gdy od­da­la­my się nabez­piecz­ną od­le­głość. – Japopro­stu… Nor­mal­nie tej pan­ny nie tra­wię! Wi­dzia­łam, żewze­szłym roku ba­wi­ła się zJoh­nem, ale nie mia­łam po­ję­cia, żedosie­bie pi­su­ją… Wdo­dat­ku oddwu­na­stu mie­się­cy! – Wzdry­ga się iwy­bu­cha śmie­chem. – Wi­dzia­łaś jej minę? Nie wie­rzę, żejej wmó­wi­łam, iżsię po­bie­ra­cie. Ten pier­ścio­nek pod­su­nął mipo­mysł. John mnie za­bi­je, kie­dy się do­wie. Ale do­brze mutak. Mógł mioniej opo­wie­dzieć.


  – Tyl­ko coimpo­wiesz, kie­dy się zo­rien­tu­ją, żeślu­bu nie bę­dzie?


  Śmiech Fi­fer na­gle się ury­wa.


  – We­dług mnie, je­że­li nie znaj­dzie­my tej ta­bli­cy, bę­dzie­my mieć znacz­nie po­waż­niej­sze pro­ble­my niż fik­cyj­ne za­rę­czy­ny. – Krę­ci gło­wą. – Gdzie się po­dział Schuy­ler?


  Znaj­du­je­my gonad je­zior­kiem wto­wa­rzy­stwie stad­ka nimf ubra­nych je­dy­nie wstra­te­gicz­nie za­ple­cio­ne nabio­drach szar­fy. Chi­cho­czą, trze­po­czą rzę­sa­mi iku­szą­co za­rzu­ca­ją wło­sa­mi.


  – Nami­nu­tę nie moż­na gospu­ścić zoka! – Fi­fer żwa­wo pod­cho­dzi doSchuy­le­ra. Wporę jądo­strze­ga izo­sta­wia nim­fy same.


  – A, tuje­steś! – Uśmie­cha się. – Uzna­łem, żepo­zwo­lę cina­cie­szyć się ad­o­ra­to­ra­mi.


  – Pocoznimi roz­ma­wiasz? – ce­dzi Fi­fer.


  – Anie wol­no?


  – Dla­cze­go tak się skła­da, żeje­śli zkimś już roz­ma­wiasz, sątozwy­kle pół­na­gie dziew­czy­ny?


  – Napew­no nie za­wsze. Ty, naprzy­kład, je­steś wpeł­ni ubra­na.


  – Aku­rat dzi­siaj!


  – Fi­fer, japopro­stu po­dzi­wia­łem teich…


  – Nie, nie chcę otym słu­chać!


  – De­ko­ra­cje… Mia­łem namy­śli de­ko­ra­cje.


  Sprzecz­ka roz­wi­ja się wnaj­lep­sze. Sto­ję, wier­cę się icze­kam, ażucich­ną. Wpew­nej chwi­li pod­cho­dzą domnie Bram zja­kimś in­nym chło­pa­kiem. Trzy­ma­ją wdło­niach fi­li­żan­ki, nad któ­ry­mi uno­szą się kłę­by fio­le­to­wej pary.


  – Zno­wu za­czę­li, tak? – za­uwa­ża ześmie­chem Bram. – Wy­glą­da nato, żemu­sisz się uzbro­ić wcier­pli­wość. Po­my­śla­łem, żeprzy­da cisię coś dopi­cia. – Po­da­je mifi­li­żan­kę.


  – Dzię­ku­ję. – Ostroż­nie upi­jam skro­my łyk.


  – Iczym sma­ku­je? – pyta za­cie­ka­wio­ny ko­le­ga Bra­ma.


  Na­tych­miast od­su­wam fi­li­żan­kę odwarg.


  – Jak to? Acotowła­ści­wie jest?


  Chło­pak par­ska śmie­chem.


  – Spo­koj­nie. Cho­dzi oto, żekaż­dy czu­je inny smak. Po­dob­no tesma­ki sym­bo­li­zu­ją oso­by lub rze­czy, któ­rych pra­gnie się naj­bar­dziej. Ja, naprzy­kład, wy­raź­nie wy­czu­wam la­wen­dę.


  Za­uwa­żam, żewy­po­wia­da­jąc ostat­nie zda­nie, zer­k­nął ukrad­kiem naFi­fer.


  – Czy­li co? Toja­kiś elik­sir mi­ło­sny? – Za­glą­dam dona­czyn­ka.


  – Ra­czej se­rum praw­dy. Cała za­ba­wa po­le­ga natym, żetrze­ba się do­my­ślić, ja­kiej praw­dy. – Obaj piją głę­bo­ki­mi hau­sta­mi. – War­to jed­nak uwa­żać. Tomoc­ny na­pój iwca­le nie trze­ba gowie­le.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi. Wiem conie­co owy­sko­ko­wych trun­kach. Wa­rzo­ne przez Jo­ego piwa pi­jam odje­de­na­ste­go roku ży­cia. Ale se­rum praw­dy? Rów­nie do­brze mo­gła­bym są­czyć tru­ci­znę. Mimo wszyst­ko wy­pi­jam jesz­cze je­den łyk, zwro­dzo­nej uprzej­mo­ści.


  – Gra­tu­lu­ję za­rę­czyn – do­da­je Bram iobaj zko­le­gą od­cho­dzą.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wia­dam ipo­cią­gam zfi­li­żan­ki. Gdy tyl­ko zni­ka­ją mizoczu, resz­tę na­po­ju wy­le­wam nazie­mię. Mu­szę przy­znać, żebył smacz­ny. Cy­try­no­wy. Cota­kie­go, naczym miza­le­ży, mo­gło­by sma­ko­wać cy­try­ną? Ja­kaś… ku­chen­na tacała ma­gia. Naszczę­ście chy­ba nie­szko­dli­wa.


  Roz­sia­dam się namięk­kiej tra­wie icze­kam. Oglą­dam pier­ścio­nek. Kie­dy uno­szę godoświa­tła, słoń­ce wni­ka głę­bo­ko wnie­bie­ski klej­not. Zsu­wam bły­skot­kę zpal­ca iza­glą­dam pod spód. Naod­wro­cie za­uwa­żam ja­kiś znak. Ma­ciup­kie ser­ce. Uśmie­cham się iwsu­wam gonapo­wrót napa­lec. Szko­da, żeFi­fer nie wie­dzia­ła otym ser­dusz­ku. Chi­me do­sta­ła­by sza­łu.


  Kie­dy po­now­nie za­głę­biam się wroz­wa­ża­niach do­ty­czą­cych dys­kret­ne­go po­wa­bu cy­tryn, pod­cho­dzi domnie na­dą­sa­na Fi­fer.


  – Cosię sta­ło? – Wsta­ję iotrze­pu­ję su­kien­kę.


  – Nie­moż­li­wy jest! – fuka. – Na­praw­dę nie­moż­li­wy. Bez prze­rwy po­wta­rza, żesię zmie­ni, ini­g­dy tego nie robi. – Za­uwa­ża moją fi­li­żan­kę – Copi­jesz?


  – Na­pój odBra­ma. Po­dob­no toja­kieś se­rum praw­dy.


  – Ach. Ijak sma­ku­je?


  – Cy­try­no­wo.


  Fi­fer ob­rzu­ca mnie wni­kli­wym spoj­rze­niem.


  – Ococho­dzi? – py­tam. – Pró­bo­wa­łaś już kie­dyś?


  – Tak. – Krzy­wi się.


  – I?


  – Inic. Zakaż­dym ra­zem czu­ję tyl­ko ja­kieś pa­skudz­two.


  – Sko­ro mowa opa­skudz­twach – uno­szę brew – gdzie zgu­bi­łaś Schuy­le­ra? By­łam prze­ko­na­na, żepo­mo­że nam wpo­szu­ki­wa­niach.


  – Kto gotam wie! – pry­cha po­iry­to­wa­na Fi­fer. – Ni­g­dy nie wiem, gdzie jest icorobi. Po­wie­dział mi, żeza­cho­wu­ję się nie­roz­sąd­nie.


  – Ty? Nie­roz­sąd­nie? – Wal­czę zci­sną­cym misię nausta uśmiesz­kiem. – Skąd mutoprzy­szło dogło­wy?


  – Tosamo mupo­wie­dzia­łam! – rzu­ca Fi­fer. – Ido­da­łam, żeje­śli uwa­ża, iżza­bie­ra­nie dziew­czy­ny naim­pre­zę tyl­ko poto, byza­da­wać się zin­ny­mi, jest roz­sąd­ne, tojesz­cze po­pa­mię­ta. Onminato, żeprze­cież wze­szłym roku wró­ci­łam dodomu zin­nym chło­pa­kiem. Więc tłu­ma­czę mu, żeJohn nie jest żad­nym in­nym chło­pa­kiem. Odza­wsze trak­tu­ję gojak bra­ta, oczym Schuy­ler do­sko­na­le wie. Wte­dy on…


  Prze­sta­ję jej słu­chać iroz­glą­dam się wtłu­mie wpo­szu­ki­wa­niu zja­wy. Więk­szość chłop­ców manaso­bie nor­mal­ne stro­je. Tyl­ko onwy­glą­da, jak­by się urwał zwła­sne­go po­grze­bu. Zna­le­zie­nie gonie po­win­no sta­no­wić pro­ble­mu.


  Fak­tycz­nie, dość szyb­ko wy­ła­wiam po­mię­dzy go­ść­mi kil­ku ubra­nych naczar­no mło­dzi­ków, ale kie­dy przy­glą­dam się imdo­kład­niej, oka­zu­je się, żemają krwi­sto­czer­wo­ne oczy. Może tonie sąnie­umar­li, ale zde­cy­do­wa­nie de­mo­ny…


  Już mam dać zawy­gra­ną, kie­dy do­strze­gam ko­lej­ną po­stać wczer­ni. Wspi­na się wła­śnie nawzgó­rze zaje­zior­kiem, wktó­rym ta­pla­ją się nim­fy. Wiatr tar­mo­si po­ła­mi dłu­gie­go płasz­cza. Schuy­ler.


  Od­wra­cam się dotraj­ko­cą­cej Fi­fer.


  – …więc jawte­dy mó­wię: Je­śli chcesz wró­cić dodomu zja­kąś nim­fą, pro­szę bar­dzo, ale po­tem już ni­g­dy mnie nie od­wie­dzaj. Iwogó­le mnie nie in­te­re­su­je, coone po­tra­fią zro­bić pod wodą…


  – Fi­fer…


  – Co?


  – Tam jest. – Wska­zu­ję jej zie­lo­ny stok. Przez chwi­lę śle­dzi­my Schuy­le­ra spoj­rze­nia­mi. Okrą­ża staw, pole­wej stro­nie madrze­wa, błę­kit­ną ta­flę popra­wej.


  – Do­kąd gozno­wu po­nio­sło? – mam­ro­cze pod no­sem Fi­fer.


  – Kto wie? – Wzru­szam ra­mio­na­mi. – Ale te­raz już na­praw­dę mu­si­my za­brać się doro­bo­ty. Mamy prze­cież tyl­ko kil­ka go­dzin, ado­li­na nie na­le­ży donaj­mniej­szych. Poza tym… Co?


  Fi­fer krę­ci gło­wą iszep­cze coś bez­gło­śnie. Minę mapo­nu­rą ni­czym bu­rzo­wa chmu­ra.


  – No, cosię zno­wu sta­ło?


  – Oj, nic. Popro­stu przy­po­mnia­ła misię Chi­me. – Otwie­ra tor­bę iza­czy­na wniej grze­bać. – Wiesz, wczym ona się spe­cja­li­zu­je? Wza­klę­ciach mi­ło­snych! Dasz wia­rę? – Wyj­mu­je dwa na­szyj­ni­ki. – Trwo­nie­nie ma­gii inic poza tym. Za­ło­żę się owszyst­ko, żeten jej li­ścik doJoh­na był ob­ło­żo­ny mi­ło­snym uro­kiem. Ale cóż, sama goprzed nią ostrze­ga­łam. Nie wol­no ufać dziew­czy­nom otrzech na­zwi­skach.


  – Fi­fer – ro­bię zdzi­wio­ną minę – na­praw­dę nie mam po­ję­cia, oczym tymó­wisz.


  Za­kła­da mije­den zna­szyj­ni­ków, dru­gi tra­fia najej wła­sną szy­ję. Za­raz po­tem wy­da­je zsie­bie głę­bo­kie wes­tchnie­nie ulgi.


  – Wresz­cie. Te­raz mo­że­my swo­bod­nie po­roz­ma­wiać.


  – Jak to? Cotomabyć? – Uno­szę na­szyj­nik wpal­cach. Dłu­gi, de­li­kat­ny, ozdo­bio­ny kil­ko­ma oso­bli­wy­mi me­da­li­ka­mi.


  – Wiesz, jak tojest za­da­wać się zezja­wą? – Fi­fer spo­glą­da mipro­sto woczy.


  – Hm, nie.


  – Teisto­ty sły­szą wszyst­ko, comó­wisz, izna­ją wszyst­kie two­je my­śli. Otym, cozro­bisz zachwi­lę, wie­dzą jesz­cze przed tobą, acogor­sza, sąwsta­nie tobą ma­ni­pu­lo­wać. Mogą popro­stu wszyst­ko, atynie mo­żesz nic. Zgo­dzisz się chy­ba, żetonie wpo­rząd­ku, mam ra­cję?


  Po­tra­fię wy­mie­nić oko­ło mi­lio­na in­nych po­wo­dów, dla któ­rych za­da­wa­nie się zezja­wa­mi jest conaj­mniej nie­mą­dre, iwca­le nie po­trze­bu­ję do­dat­ko­wych ar­gu­men­tów. Uzna­ję jed­nak, żenie war­to otym wspo­mi­nać.


  – Masz.


  – Dla­te­go wła­śnie wy­my­śli­łam to. – Po­ka­zu­je miswój na­szyj­nik. – Łań­cu­szek zbrą­zu ime­da­li­ki wy­peł­nio­ne solą, rtę­cią ipo­pio­łem. Po­je­dyn­czo nie mają prak­tycz­nie żad­nej mocy. Ajuż napew­no nie za­dzia­ła­ły­by nazja­wę tak sil­ną jak Schuy­ler. Ra­zem jed­nak dzia­ła­ją napo­do­bień­stwo tar­czy. Two­rzą ba­rie­rę. Kie­dy mam ten na­szyj­nik naso­bie, onmnie nie sły­szy, nie wy­czu­wa inie jest wsta­nie czy­tać wmo­ich my­ślach. Tyteż je­steś wtej chwi­li bez­piecz­na.


  – No… do­brze. Tyl­ko dla­cze­go za­ło­ży­łaś gowła­śnie te­raz? Bowiesz, mo­gła­byś ten na­szyj­nik no­sić bez prze­rwy…


  – Nie. Wi­dzisz, jawca­le nie chcę, bysię do­wie­dział, żemam coś ta­kie­go wza­na­drzu. Ate­raz za­ło­ży­łam, bopój­dę jego śla­dem.


  – Poco?


  Spo­glą­da­my nawzgó­rze. Syl­wet­ka Schuy­le­ra zni­ka wła­śnie mię­dzy drze­wa­mi.


  Fi­fer krzy­wi się nie­ład­nie.


  – Oncoś kom­bi­nu­je. Ajachcę się prze­ko­nać, cota­kie­go.
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  Fifer ru­sza brze­giem je­zio­ra. Pochwi­li rzu­cam się zanią bie­giem.


  – Je­steś pew­na, żetodo­bry po­mysł? Śle­dzić zja­wę? – Po­ty­kam się ole­żą­cą wtra­wie ga­łąź ipra­wie się prze­wra­cam. Wob­ci­słej su­kien­ce cięż­ko mina­dą­żyć zamoją prze­wod­nicz­ką.


  – Oczy­wi­ście, żetonie jest do­bry po­mysł! – pry­cha.


  – Todla­cze­go chcesz zanim iść?


  Nie od­po­wia­da. Nie­ba­wem do­cie­ra­my nadru­gą stro­nę je­zio­ra. Wo­kół pa­nu­je nie­ziem­ska ci­sza. Od­gło­sy za­ba­wy uci­chły, wy­tłu­mio­ne przez co­raz gę­ściej ro­sną­ce drze­wa. Wdo­dat­ku robi się ciem­niej. Sło­necz­ny blask nad na­szy­mi gło­wa­mi ga­śnie, wmia­rę jak za­głę­bia­my się wlas. Ztro­pie­niem Schuy­le­ra nie mamy po­waż­niej­szych kło­po­tów. Wza­ro­ślach wije się pod górę wą­ska wy­dep­ta­na ścież­ka ijak do­tąd nie zbo­czył zniej okrok.


  – Po­wie­dzia­łaś, żeoncoś knu­je? Jak my­ślisz, cota­kie­go?


  Wiem, żetomoże być co­kol­wiek. Zja­wy za­zwy­czaj nie spę­dza­ją wol­ne­go cza­su nanie­win­nych roz­ryw­kach. Za­nim Blac­kwell stwo­rzył od­dział łow­ców cza­row­nic, pró­bo­wał się po­słu­gi­wać wła­śnie isto­ta­mi po­wra­ca­ją­cy­mi zza gro­bu. Chciał, żeby chwy­ta­ły dla nie­go cza­row­ni­ków. Skoń­czy­ło się jed­nak ma­low­ni­czą ka­ta­stro­fą. Zja­wy były wnaj­lep­szym ra­zie nie­so­lid­ne, wnaj­gor­szym strasz­li­wie bru­tal­ne. Poj­ma­nych ma­gów mor­do­wa­ły iroz­szar­py­wa­ły, wra­ca­jąc zeskrwa­wio­ny­mi ochła­pa­mi, któ­re ko­lek­cjo­no­wa­ły ni­czym my­śliw­skie tro­fea. Pa­mię­tam, żeBlac­kwell po­rów­nał jewktó­rejś zroz­mów doko­tów, zdumą zno­szą­cych napróg domu tru­chła upo­lo­wa­nych my­szy.


  – Kra­dzież – od­po­wia­da podłuż­szej chwi­li Fi­fer.


  – Ach – rzu­cam, czu­jąc nie­znacz­ną ulgę.


  – Obie­cał mi, żeztym skoń­czy. Ifak­tycz­nie skoń­czył. Naja­kiś czas. Po­tem jed­nak nakil­ka mie­się­cy stra­ci­li­śmy kon­takt ipew­ne­go dnia do­wie­dzia­łam się, żezo­stał aresz­to­wa­ny. Wtrą­ci­li godoFle­et. – Spo­glą­da namnie wiel­ki­mi ocza­mi. – Wiesz, by­łam pew­na, żejuż ni­g­dy gonie zo­ba­czę. Szy­ko­wa­łam się nanaj­gor­sze… ale wkoń­cu gozwol­ni­li. Zna­czy… onsam twier­dzi, żeuciekł, ale nie je­stem pew­na, czy muwie­rzę.


  Jateż nie je­stem pew­na. ZFle­et się nie ucie­ka. Uda­ło się tyl­ko mnie, lecz jamia­łam prze­cież po­tęż­ne­go wspól­ni­ka. Azja­wy Blac­kwell nie wy­pu­ścił­by zażad­ne skar­by. Chy­ba że…


  – Sło­wem, po­dej­rze­wasz, żeuwol­ni­li go, bycoś dla nich ukradł?


  Fi­fer po­ta­ku­je ski­nie­niem.


  – Imy­ślisz, żematozro­bić naroz­kaz Blac­kwel­la?


  Znów twier­dzą­cy ruch gło­wy.


  – Como­gli ka­zać muukraść?


  – Kto wie? ZSchuy­le­rem ni­g­dy nie wia­do­mo. Kradł już pie­nią­dze, ko­nie, akie­dyś zwę­dził na­wet całą skrzyn­kę kur­cza­ków…


  – Ztym żeBlac­kwell nie ka­zał­by mukraść dro­biu.


  – Nie – zga­dza się Fi­fer. – Napew­no nie. Itego się wła­śnie oba­wiam. Lę­kam się, żetym ra­zem wpadł jak śliw­ka wkom­pot.


  Je­że­li Schuy­ler rze­czy­wi­ście wszedł wkon­szach­ty zBlac­kwel­lem, tofak­tycz­nie tkwi jak śliw­ka wkom­po­cie. Za­sta­na­wiam się, czy zda­je so­bie spra­wę zpo­wa­gi sy­tu­acji. In­te­re­su­je mnie rów­nież, cze­go Blac­kwell odnie­go za­żą­dał. Sko­ro po­su­nął się dowspół­pra­cy zezja­wą, musi tobyć coś bar­dzo waż­ne­go.


  Na­gle do­zna­ję olśnie­nia.


  – Nie my­ślisz chy­ba, żeBlac­kwell ka­zał muukraść to, cze­go jaszu­kam?


  Czo­ło Fi­fer prze­ci­na zmarszcz­ka.


  – Nie mam po­ję­cia – od­po­wia­da. – Cho­ciaż… nie­wy­klu­czo­ne. Może tozwy­kły zbieg oko­licz­no­ści, ale Ni­cho­las za­wsze po­wta­rza, żewży­ciu nie maprzy­pad­ków.


  Za­baw­ne. Tosamo czę­sto sły­sza­łam odBlac­kwel­la.


  Przez cały czas idzie­my pod górę, prze­ci­ska­my się przez gę­sty las. Dróż­ka stop­nio­wo się zwę­ża, ażwresz­cie zni­ka. Stra­ci­ły­śmy zoczu tak­że Schuy­le­ra, ze­wsząd ota­cza­ją nas drze­wa. Wpew­nym mo­men­cie wszel­ki trop się ury­wa.


  – Comy­ślisz? – od­zy­wa się Fi­fer.


  Roz­glą­dam się. Ow­szem, noc­ne łowy nie sąmiobce, ale za­wsze to­wa­rzy­szy miwnich świa­tło. Je­śli nie księ­życ, topo­chod­nia lub la­tar­nia. Dzi­siaj jed­nak nanie­bie ja­śnie­je tyl­ko wą­ski sierp, zbyt ską­py, bynam po­móc. Tak czy ina­czej, ru­szam przed sie­bie. Fi­fer idzie zamną wmil­cze­niu. Nie wi­dzę ni­cze­go od­bie­ga­ją­ce­go odnor­my. Ot, zwy­kłe le­śne po­szy­cie, mięk­ka po­du­cha brą­zo­we­go mchu, bru­nat­na war­stwa mo­krych li­ści ipo­ła­ma­nych ga­łę­zi. Nic szcze­gól­ne­go.


  Przy­cho­dzi midogło­wy, żebyć może na­szyj­ni­ki Fi­fer jed­nak nie dzia­ła­ją. ŻeSchuy­ler nas sły­szał, prze­chy­trzył izroz­my­słem wy­pro­wa­dził wpole… Wpew­nej chwi­li trą­cam bu­tem ka­myk, któ­ry strze­la wpo­wie­trze iude­rza wpień po­bli­skie­go drze­wa. Po­chy­lam się ipod­no­szę go. Jest omsza­ły, lecz zie­lo­ny. Ja­sno­zie­lo­ny. Wy­da­je się tudziw­nie nie namiej­scu. Nie­dłu­go po­tem znaj­du­ję ko­lej­ny zie­lo­ny ka­mień. Ijesz­cze je­den. Stop­nio­wo co­raz więk­sze. Leżą nale­śnej ściół­ce, któ­ra wkoń­cu zni­ka pod nimi zu­peł­nie. Kro­czy­my potych ka­my­kach, ażwresz­cie do­cie­ra­my dowy­lo­tu nie­wiel­kie­go tu­ne­lu, wy­ku­te­go wzbo­czu wzgó­rza.


  Fi­fer pa­trzy namnie py­ta­ją­co, nie­mal wy­zy­wa­ją­co.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi, ale wy­raź­nie czu­ję przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca. Nie­na­wi­dzę tu­ne­li, nie cier­pię ciem­no­ści, lecz nie za­mie­rzam się te­raz wy­co­fać. Bio­rę głę­bo­ki wdech iwcho­dzę dośrod­ka. Fi­fer ru­sza zamną. Przed sobą wi­dzę ni­kłe świa­teł­ko, mięk­kie izie­lo­ne. Wy­da­je się przy tym dziw­nie fa­lo­wać, pra­wie jak ta­fla je­zio­ra.


  Idzie­my pod­ziem­nym ko­ry­ta­rzem, wpew­nym mo­men­cie przej­ście od­bi­ja ostro wpra­wo. Ostroż­nie wy­glą­da­my zza na­roż­ni­ka. Mniej wię­cej trzy me­try da­lej stoi wiel­ka ka­mien­na pły­ta, uchy­lo­na jak drzwi. Do­la­tu­ją zza niej dziw­ne od­gło­sy. Coś trze, jak­by ska­ła oska­łę. Sły­chać też szu­ra­nie. Może tood­gło­sy kro­ków?


  Schuy­ler.


  Zer­kam naFi­fer.


  – Trzy­maj się zamną. Nie wiem, coontam robi, ale napew­no nie bę­dzie za­chwy­co­ny nie­spo­dzian­ką. – Uświa­da­miam so­bie przy tym, żecho­ciaż zja­wa ra­czej nie skrzyw­dzi Fi­fer, towmoim przy­pad­ku więk­szych skru­pu­łów mieć nie bę­dzie.


  Fi­fer się­ga dotor­by iwy­cią­ga zniej nóż, któ­ry do­sta­ła odHum­ber­ta. Zda­je się, żetosprę­ży­no­wy skła­da­ny szty­let. Po­da­je gomnie.


  – Tomichy­ba nie po­mo­że. – Spo­glą­dam nie­pew­nie.


  – Może inie, ale iść tam zgo­ły­mi rę­ko­ma by­ło­by zu­peł­nie bez sen­su – za­uwa­ża przy­tom­nie.


  Uzbro­jo­na, na­ci­skam przy­cisk narę­ko­je­ści. Bez jed­ne­go szme­ru po­je­dyn­cze ostrze roz­kła­da się natrzy czę­ści. Fi­fer tym­cza­sem wyj­mu­je ztor­by dłu­gi płó­cien­ny wo­re­czek iob­wią­zu­je się nim wpa­sie.


  – Sól – wy­ja­śnia szep­tem. – Nawszel­ki wy­pa­dek. Więk­szej szko­dy munie wy­rzą­dzi, ale po­win­na gospo­wol­nić.


  – Do­bra myśl – chwa­lę. – Go­to­wa?


  Fi­fer kiwa gło­wą iwedwie prze­my­ka­my wą­skim przej­ściem zapły­tę. Sta­je­my wnie­wiel­kim po­miesz­cze­niu, nie­po­dob­nym dożad­ne­go, ja­kie wży­ciu wi­dzia­łam. Pod­ło­ga iścia­ny po­kry­te sągru­bym ko­bier­cem mchu. Dłu­gie zie­lo­ne wstę­gi po­ro­stów zwie­sza­ją się zpo­wa­ły. Wpo­wie­trzu uno­si się woń wil­got­nej zie­mi, tro­chę jak wle­sie tuż podesz­czu. Naśrod­ku znaj­du­je się omsza­ły gro­bo­wiec. Aprzed nim stoi Schuy­ler zwiel­kim mie­czem wdło­ni. Gdy wcho­dzi­my, od­wra­ca się gwał­tow­nie. Bez chwi­li wa­ha­nia bie­rze za­mach itnie.


  Fi­fer wrzesz­czy. Jarzu­cam się nazie­mię. Czu­ję wewło­sach ostry po­dmuch, klin­ga mu­snę­ła czu­bek mo­jej gło­wy.


  – Eli­za­beth! Napie­kło ogni­ste! – Zja­wa opusz­cza broń. – Mo­głem cię za­bić. Icie­bie też! – Spo­glą­da naFi­fer. – Cowytu­taj ro­bi­cie?


  – Cojaturo­bię? Może ra­czysz wy­tłu­ma­czyć, cotyturo­bisz? – Fi­fer wy­mi­ja mnie izoskar­ży­ciel­sko wy­cią­gnię­tym pal­cem pod­cho­dzi doSchuy­le­ra. – No? Słu­cham cię!


  Wjego oczach po­ja­wia się cień wy­rzu­tów su­mie­nia.


  – Totak na­praw­dę głup­stwo…


  – Moim zda­niem, wy­ja­śnie­nie jest bar­dzo pro­ste. – Fi­fer wska­zu­je nadłu­gi miecz. – Chcia­łeś toże­la­stwo ukraść, praw­da?


  Za­kło­po­ta­na zja­wa dra­pie się pokar­ku.


  – Tonie tak jak my­ślisz.


  – Nie? Więc jak?


  Schuy­ler mil­czy.


  – Po­wiedz mi– na­ci­ska Fi­fer.


  – Nie mogę.


  – Mów wtej chwi­li! – Nie re­zy­gnu­je. – Boina­czej, przy­się­gam, wyj­dę stąd ijuż ni­g­dy mnie nie zo­ba­czysz. – Wjej sło­wach, choć ostrych, wca­le nie sły­chać gnie­wu. Ra­czej zmar­twie­nie inie­po­kój.


  Schuy­ler jesz­cze przez mo­ment pa­trzy wmil­cze­niu, poczym pod­cho­dzi iuj­mu­je jązaręce. Fi­fer ani drgnie. Sto­ją sple­ce­ni dłoń­mi, spo­glą­da­jąc so­bie woczy wtaki spo­sób, żeprzy­cho­dzi midogło­wy, iż, być może, po­win­nam wyjść. Ru­szam już dodrzwi, gdy Fi­fer pod­no­si rękę iza­czy­na roz­pi­nać bluz­kę. Za­mie­ram wpół kro­ku, przy­glą­da­jąc się zgro­zą ifa­scy­na­cją, jak ko­lej­ne ha­ft­ki ustę­pu­ją pod jej pal­ca­mi. Schuy­ler otwie­ra sze­ro­ko oczy – sama napew­no nie wy­glą­dam le­piej – pa­trzy nanią, jak­by chciał jąpo­żreć. Wy­co­fu­ję się zwol­na. Na­praw­dę nie chcę wi­dzieć tego, comusi za­raz na­stą­pić. Wtem, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, Fi­fer ska­cze na­przód iwy­ry­wa Schuy­le­ro­wi miecz.


  Oszo­ło­mio­na zja­wa do­pie­ro pose­kun­dzie do­cho­dzi dosie­bie.


  – Cotywy­pra­wiasz, dodia­bła?! – woła.


  Fi­fer cofa się, mie­rząc ostrzem pro­sto wpierś Schuy­le­ra.


  – Za­bie­ram ten miecz zesobą. Chy­ba żeusły­szę, docze­go gopo­trze­bu­jesz.


  Oczy Schuy­le­ra pło­ną gnie­wem iob­la­tu­je mnie strach. Nie po­tra­fię oce­nić, czy Fi­fer jest nie­do­rzecz­nie od­waż­na, czy ra­czej ab­sur­dal­nie głu­pia.


  Zja­wa okrę­ca się napię­cie – robi totak szyb­ko inie­ocze­ki­wa­nie, żeażpod­ska­ku­ję – ipę­dzi zpo­wro­tem dogro­bow­ca. Gme­ra wnim przez chwi­lę iwyj­mu­je po­chwę. Do­my­ślam się, żewprze­szło­ści była ob­cią­gnię­ta brą­zo­wą skó­rą, te­raz jed­nak po­kry­ta jest – jak wszyst­ko wo­kół – zie­lo­nym mchem.


  – Wiesz, cotozamiej­sce? – Przy­pi­na so­bie po­chwę dopasa.


  Fi­fer krę­ci gło­wą. Stoi tuż przy mnie, natyle bli­sko, żeczu­ję jej drże­nie.


  – Togro­bo­wiec Zie­lo­ne­go Ry­ce­rza – tłu­ma­czy Schuy­ler. – Sły­sza­łaś onim?


  Dziew­czy­na znów krę­ci gło­wą.


  – Aotym? – Zja­wa wska­zu­je miecz. – Ten oręż na­zy­wa się Azoth. Po­ja­wiał się wwie­lu lu­do­wych po­da­niach. Eli­za­beth, tyjeznasz napew­no.


  Fi­fer zer­ka namnie, poczym obie spo­glą­da­my namiecz. Jest wiel­ki, ostrze mie­rzy przy­naj­mniej metr dwa­dzie­ścia. Rę­ko­jeść wy­sa­dza­na jest szli­fo­wa­ny­mi wkwa­dra­ty du­ży­mi szma­rag­da­mi.


  Wy­dy­mam war­gi.


  – Wiesz, Blac­kwell dość rzad­ko ukła­dał mnie dosnu. Nie­czę­sto też opo­wia­dał mibaj­ki nado­bra­noc. Nie, nie sły­sza­łam otym mie­czu.


  Schuy­ler uno­si brew.


  – Za­baw­ne, żeonim wspo­mi­nasz. Towła­śnie Blac­kwell mnie wy­na­jął. Mam mutębroń do­star­czyć.


  Wy­mie­nia­my się zFi­fer zna­czą­cy­mi spoj­rze­nia­mi.


  – No, może wy­na­jął nie jest tunaj­szczę­śliw­szym sło­wem – cią­gnie Schuy­ler. – Oile do­brze pa­mię­tam, ujął tona­stę­pu­ją­co: „Przy­nie­siesz miten miecz albo każę cię za­cią­gnąć włań­cu­chach naszu­bie­ni­cę, gdzie za­wi­śniesz, do­pó­ki nie bę­dziesz bli­ski śmier­ci, apo­tem zo­sta­niesz roz­pła­ta­ny odkrta­ni pobrzuch. Wy­rwie­my citeż wnętrz­no­ści ipod­pa­li­my jenatwo­ich oczach…”


  – Prze­stań! – szep­ce Fi­fer, jej twarz przy­bie­ra bar­wę po­pio­łu. – Prze­stań, pro­szę.


  – Docze­go Blac­kwell po­trze­bu­je tego mie­cza? – py­tam.


  – Po­wia­da­ją, żejego wła­ści­ciel sta­je się nie­po­ko­na­ny – od­po­wia­da zja­wa. – Nie ule­gnie bro­ni ani ma­gii. Popro­stu bę­dzie nie­zwy­cię­żo­ny.


  – Prze­cież ten tu­taj, Zie­lo­ny Ry­cerz, nie żyje – za­uwa­żam. – Moim zda­niem, trud­no być bar­dziej po­ko­na­nym.


  – Nie stra­cił ży­cia dla­te­go, żektoś gopo­ko­nał – mówi Schuy­ler. – Sam jeso­bie ode­brał.


  – Co?! – dzi­wi­my się chó­ral­nie zFi­fer. – Dla­cze­go?


  – Dla­te­go, żenatym mie­czu cią­ży klą­twa.


  Fi­fer opusz­cza wzrok naostrze ici­cho pisz­czy.


  Schuy­ler krę­ci gło­wą.


  – Nie bój się. Nie wy­star­czy wziąć godoręki. Trze­ba goużyć, żeby klą­twa na­bra­ła mocy. Imczę­ściej czło­wiek się nim po­słu­gu­je, tym bar­dziej po­tęż­ny się sta­je, ażwresz­cie osią­ga po­ziom naj­wyż­szy. Zo­sta­je nie­zwy­cię­żo­nym. Ido­pie­ro wte­dy spa­da nanie­go prze­kleń­stwo.


  – Tozna­czy?


  – Azoth za­czy­na od­bie­rać ofie­rze swą moc. Pro­ces się od­wra­ca itoonna­bie­ra sił, aczło­wiek słab­nie, ażwresz­cie bez resz­ty uza­leż­nia się odmie­cza. Kie­dy Zie­lo­ny Ry­cerz uświa­do­mił so­bie, cosię dzie­je, było już zapóź­no. Dla­te­go, żeje­dy­nym spo­so­bem nazdję­cie klą­twy jest po­zbyć się mie­cza. Apo­zbyć się moż­na, tyl­ko tra­cąc gowwal­ce. Atonie było moż­li­we. Ry­cerz był prze­cież nie­zwy­cię­żo­ny.


  Hi­sto­ria za­czy­na mnie mi­mo­wol­nie fa­scy­no­wać.


  – Czy­li żeby uwol­nić się odklą­twy, ry­cerz przy­był tu­taj ipo­peł­nił sa­mo­bój­stwo?


  Zja­wa przy­ta­ku­je ski­nie­niem.


  – Tak, zro­zu­miał, żein­nej sku­tecz­nej me­to­dy nawy­zwo­le­nie się zmocy Azo­tha popro­stu nie ma. Dla­te­go przy­ka­zał pew­nej cza­row­ni­cy, byza­mknę­ła gowtym gro­bow­cu iza­pie­czę­to­wa­ła wej­ście za­klę­cia­mi. Za­pew­ne oba­wiał się, żeprzed śmier­cią zmie­ni zda­nie ispró­bu­je uciecz­ki.


  Prze­cho­dzą mnie ciar­ki.


  – Nodo­brze, apocoten prze­klę­ty miecz Blac­kwel­lo­wi? – do­py­tu­je się Fi­fer.


  Schuy­ler wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Chy­ba klą­twa nie wy­da­je musię strasz­na. Awkaż­dym ra­zie znacz­nie bar­dziej za­le­ży munaby­ciu nie­po­ko­na­nym.


  Na­tych­miast przy­po­mi­na­ją misię sło­wa Ni­cho­la­sa, któ­ry po­wie­dział oBlac­kwel­lu: „Sta­wia przed sobą bar­dzo am­bit­ne cele. Nie wiem tyl­ko, czy pra­gnie zo­stać kró­lem, czy może kimś jesz­cze gor­szym”.


  – Nie mo­żesz muod­dać Azo­tha – rzu­cam.


  – Cie­ka­we sło­wa zust łow­czy­ni cza­row­nic – pry­cha gniew­nie Schuy­ler.


  – Ona mara­cję – wtó­ru­je miFi­fer. – Nie wol­no citego zro­bić.


  – Na­praw­dę chcesz mo­jej śmier­ci? – Zja­wa pod­no­si głos.


  – Oczy­wi­ście, żenie!


  – Sły­sza­łaś, comizro­bi, je­że­li nie do­star­czę mumie­cza.


  – Nie ro­zu­miem, cze­mu Blac­kwell nie przy­je­chał tuoso­bi­ście. Prze­cież mógł ukraść ten miecz sam – za­sta­na­wia się nagłos Fi­fer.


  Schuy­ler cmo­ka.


  – Masz gozaczło­wie­ka, któ­ry lubi bru­dzić so­bie ręce?


  – Wszyst­ko jed­no. Nie po­zwo­lę ci. – Fi­fer krę­ci gło­wą.


  Zja­wa ję­czy ci­cho.


  – Tocojamam te­raz zro­bić?


  – Zo­staw Azo­tha tu­taj! Zo­staw goichodź­my stąd.


  – Tyl­ko do­kąd, gdzie jasię ukry­ję? Je­że­li Blac­kwell nie do­sta­nie mie­cza…


  – Je­że­li gonie do­sta­nie, zo­sta­nie cichoć szan­sa naoca­le­nie – od­po­wia­da Fi­fer. – Ale je­śli mugoza­wie­ziesz, onza­bi­je cię itak. Nie wie­rzę, żewciąż tego nie ro­zu­miesz.


  – Dał misło­wo – od­pie­ra Schuy­ler.


  Fi­fer pa­trzy miwoczy.


  – Eli­za­beth, conatopo­wiesz? Ile we­dług cie­bie war­te jest sło­wo Blac­kwel­la?


  Wa­ham się. Przez dłu­gi czas by­łam wo­bec Blac­kwel­la tak lo­jal­na – mimo żeod­wró­cił się ode mnie, wtrą­cił dowię­zie­nia iska­zał naśmierć – żewciąż nie­ła­two mipo­wie­dzieć co­kol­wiek prze­ciw nie­mu. Krę­cę gło­wą.


  Schuy­ler prze­kli­na szpet­nie pod no­sem.


  – Poza tym, naczym citak na­praw­dę za­le­ży? – po­dej­mu­je Fi­fer. – Chcesz, żeby Blac­kwell stał się nie­po­ko­na­ny?


  – Cze­go chcę, nie mażad­ne­go zna­cze­nia – rzu­ca zja­wa. – Mu­szę tozro­bić. Izro­bię.


  – Nie, nie zro­bisz.


  Schuy­ler mru­ży oczy iru­sza pro­sto nanas. Za­le­wa mnie fala stra­chu. Się­gam dopasa Fi­fer, na­bie­ram garść soli isy­pię bia­łym prosz­kiem pro­sto woczy zja­wy.


  Wy­da­je zsie­bie zbo­la­ły wrzask – nie­przy­jem­nie przy­po­mi­na­ją­cy okrzyk ghu­la, któ­re­go po­trak­to­wa­łam wpo­dob­ny spo­sób. Pada nazie­mię, przy­ci­ska dło­nie dotwa­rzy ita­rza się wzwol­nio­nym, le­ni­wym tem­pie. Sól za­dzia­ła­ła.


  Fi­fer przez mo­ment stoi oszo­ło­mio­na. Szyb­ko jed­nak wra­ca dosie­bie, sama ob­sy­pu­je Schuy­le­ra do­dat­ko­wą por­cją soli, poczym klę­ka przy nim iwy­cią­ga zkie­sze­ni słod­ko pach­ną­ce zie­lo­ne list­ki – czyż­by mię­ta? Wci­ska jeSchuy­le­ro­wi zako­szu­lę, dobu­tów, ana­wet wspodnie. Wresz­cie zja­wa nie­ru­cho­mie­je, jęki milk­ną. Wgro­bow­cu robi się zu­peł­nie ci­cho. Fi­fer po­chy­la się doucha zja­wy.


  – Ro­bię todla cie­bie – szep­cze, ca­łu­je gowpo­li­czek izwin­nie się pod­ry­wa. – Po­dej­rze­wam, żeock­nie się zaja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut. Awierz mi, kie­dy doj­dzie dosie­bie, po­win­ny­śmy już być da­le­ko stąd. Łap zapo­chod­nię izbie­ra­my się. – Wciąż ści­ska­jąc wdło­ni miecz, pod­bie­ga doka­mien­nych drzwi iwy­my­ka się dotu­ne­lu.


  Wsu­wam szty­let zacho­le­wę buta izdej­mu­ję po­chod­nię ześcia­ny. Podro­dze dowyj­ścia przy­sta­ję namo­ment przy gro­bow­cu. Za­glą­dam dośrod­ka. Wchy­bo­tli­wym świe­tle pło­mie­ni wi­dać ide­al­nie za­cho­wa­ne cia­ło ry­ce­rza. Nie bez ko­ze­ry na­zy­wa­no goZie­lo­nym: mazie­lo­ne wło­sy ana­wet zie­lo­ną skó­rę. Zie­le­nią mie­ni się też jego zbro­ja.


  Fa­scy­nu­ją­ce.


  Fi­fer za­glą­da zpo­wro­tem dośrod­ka.


  – Eli­za­beth! – po­na­gla mnie.


  – Idę, idę!


  Kie­dy się od­wra­cam, blask po­chod­ni pada naka­mien­ną po­kry­wę na­grob­ka iza­uwa­żam coś, codo­tąd miumknę­ło. Pły­ta po­kry­ta jest rzeź­bie­nia­mi. Część zna­ków przy­po­mi­na li­te­ry, po­zo­sta­łe todzi­wacz­ne, obce misym­bo­le. Sunę ponich opusz­ka­mi pal­ców. Nie mam po­ję­cia, coozna­cza­ją, lecz zja­kie­goś po­wo­du wy­da­ją misię zna­jo­me.


  Wresz­cie wy­cho­dzę zgro­bow­ca iru­sza­my bie­giem przed sie­bie. Po­ko­nu­je­my tu­nel, usia­ne zie­lo­ny­mi ka­my­ka­mi pole ipę­dzi­my wdół wzgó­rza.


  – Świet­nie ro­ze­gra­ne – chwa­li mnie Fi­fer. – Ztąsolą. By­łam pew­na, żejuż ponas.


  – Coś tymuwci­snę­ła dospodni? Mię­tę?


  Fi­fer kiwa gło­wą.


  – Do­sta­je odniej okrop­nej wy­syp­ki. My­ślę, żezej­dzie mudo­pie­ro zakil­ka ty­go­dni. Wdo­dat­ku ob­sy­pie gowbar­dzo wraż­li­wym miej­scu.


  Wy­bu­cham gło­śnym śmie­chem. Wiem, chy­ba nie po­win­nam, ale nic natonie po­ra­dzę. Pochwi­li chi­cho­cze­my obie. Je­ste­śmy już wpo­ło­wie wy­so­ko­ści zbo­cza. Po­ni­żej mi­go­cze je­zio­ro, naktó­re­go prze­ciw­le­głym brze­gu wciąż trwa hucz­na za­ba­wa.


  – Jak my­ślisz? – Fi­fer uno­si miecz. – Czy towła­śnie Azo­tha mia­łaś od­na­leźć? Wy­da­je cisię choć tro­chę zna­jo­my?


  – Nie – od­po­wia­dam. – Ni­g­dy gonie wi­dzia­łam. Ni­cho­las mó­wił, żekie­dy znaj­dę to, cze­go szu­kam, zro­zu­miem odrazu. Amój in­stynkt na­wet nie pró­bo­wał się ode­zwać.


  – Szko­da. – Fi­fer wy­da­je się szcze­rze roz­cza­ro­wa­na. – Mia­łam na­dzie­ję, żecoś się wresz­cie uda­ło.


  – Ale mamy też po­wód dora­do­ści – za­uwa­żam. – Natym mie­czu za­le­ża­ło Blac­kwel­lo­wi, ate­raz gonie do­sta­nie. Zwłasz­cza je­śli Azoth na­praw­dę mataką moc, oja­kiej opo­wia­dał Schuy­ler.


  – Cote­raz zro­bi­my? – pyta Fi­fer. – Mu­si­my szu­kać da­lej, ale wo­la­ła­bym nie pa­ra­do­wać pofe­sti­wa­lu zAzo­them. Nikt tam copraw­da nie wie, cotozamiecz, ale mogą się nim nie­po­trzeb­nie za­in­te­re­so­wać, choć­by zpo­wo­du klej­no­tów. – Ob­ra­ca rę­ko­je­ścią iszma­rag­dy roz­bły­sku­ją wsła­bych pro­my­kach księ­ży­ca.


  – Za­nie­śmy godoHum­ber­ta – pro­po­nu­ję. – Zo­sta­wi­my gowka­te­drze iwró­ci­my nad je­zio­ro. Jak dłu­go po­trwa ten fe­sti­wal?


  – Jesz­cze ja­kiś czas – od­po­wia­da Fi­fer. – Ob­cho­dy po­tra­fią się prze­cią­gać. Zwłasz­cza wostat­nią noc świę­ta. Po­dej­rze­wam, żenie skoń­czą się przy­naj­mniej dobrza­sku.


  – Todo­brze – mó­wię. – Nie­spe­cjal­nie wiem zato, cozro­bi­my wspra­wie Schuy­le­ra…


  – Mam jesz­cze mię­tę – od­po­wia­da Fi­fer. – Sól też. Przy­wio­złam ich zesobą tyle, żepo­wstrzy­ma­ła­bym całą ar­mię zjaw. Awdo­dat­ku je­stem wtej chwi­li nanie­go zła jak osa. Je­śli zo­sta­ła muchoć kro­pla ole­ju wgło­wie, bę­dzie się trzy­mać odnas zda­le­ka.
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  Poraz ko­lej­ny dzi­siaj idzie­my pod górę, tym ra­zem wkie­run­ku re­zy­den­cji Hum­ber­ta. Fi­fer ma­sze­ru­je obok mnie, wy­ma­chu­jąc nawszyst­kie stro­ny dłu­gim mie­czem. Schuy­le­ra się copraw­da nie boję, ale itak wiem, żeprzez cały czas po­win­nam mieć oczy do­oko­ła gło­wy iwy­pa­try­wać wszyst­kie­go, cowyda misię choć tro­chę nie­co­dzien­ne. Nie­mniej zja­kie­goś po­wo­du moje my­śli raz poraz ula­tu­ją doZie­lo­ne­go Ry­ce­rza spo­czy­wa­ją­ce­go wmil­czą­cym ka­mien­nym gro­bow­cu.


  – Cie­ka­we, dla­cze­go ten ry­cerz jest cały zie­lo­ny – prze­ry­wam mil­cze­nie. – Ni­g­dy wży­ciu nie wi­dzia­łam ni­ko­go, kto bytak wy­glą­dał.


  – Jateż nie – przy­ta­ku­je Fi­fer. – Ale je­stem pew­na, żetosku­tek klą­twy. Albo mie­cza, albo uro­ku, ja­kim ob­ło­żo­no sar­ko­fag. Zwró­ci­łaś uwa­gę napły­tę? Iterzeź­bio­ne sym­bo­le?


  – Tak. – Ki­wam gło­wą, su­nąc spoj­rze­niem powierz­choł­kach ko­ły­szą­cych się przed nami drzew. Przed mo­men­tem pod nie­bo po­mknę­ła para sów. Może tonic szcze­gól­ne­go, wkoń­cu sowy sąnoc­ny­mi dra­pież­ni­ka­mi, lecz kie­dy pta­ki zry­wa­ją się dolotu, toczę­sto znak odna­tu­ry. Wpo­bli­żu mogą się krę­cić ja­cyś lu­dzie. Oczy­wi­ście, mysame też nie za­cho­wu­je­my się spe­cjal­nie ci­cho. – Znasz tezna­ki?


  – Toal­fa­bet ru­nicz­ny – od­po­wia­da Fi­fer. – Bar­dzo sta­ro­żyt­na for­ma ma­gii. Atapo­kry­wa nie była popro­stu zwy­kłym ka­mie­niem. Tota­bli­ca uro­ku.


  Przez krę­go­słup prze­bie­ga miostrze­gaw­czy dreszcz.


  – Ta­bli­ca uro­ku?


  – Zga­dza się. Wdo­dat­ku bar­dzo sta­ra, tro­chę się natym znam. Nie mó­wiąc otym, żebar­dzo dziw­na.


  – Dziw­na?


  – Notak. Na­praw­dę nie­czę­sto wi­du­je się ta­bli­ce uro­ku wta­kich miej­scach. Ma­go­wie zwy­kle ci­ska­ją jedostud­ni, wy­wo­żą naśro­dek je­zio­ra lub rze­ki ito­pią. Cza­sem tra­fia­ją one domo­rza. Toznacz­nie ła­twiej­sze. Ale ukryć coś ta­kie­go wgro­bow­cu…


  – Cochcesz przez topo­wie­dzieć? – Za­trzy­mu­ję się wpół kro­ku iła­pię Fi­fer zarękę. – Cosię sta­nie, je­że­li ta­bli­ca tra­fi dogro­bow­ca? – Na­gle robi misię bar­dzo zim­no. Zbie­ra misię namdło­ści.


  Dziew­czy­na marsz­czy czo­ło.


  – Popierw­sze, zwią­za­na zta­bli­cą klą­twa na­bie­ra wte­dy do­dat­ko­wej mocy. Urok czer­pie ener­gię zmar­łe­go iwzmac­nia siłę cza­ru. Zwłasz­cza je­śli po­cho­wa­ny tam czło­wiek zmarł gwał­tow­ną, bru­tal­ną śmier­cią. Tyle żetowszyst­ko bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne. Teo­ria swo­ją dro­gą, aprak­ty­ka swo­ją.


  – Prak­ty­ka?


  Za­czy­nam się za­cho­wy­wać jak pa­pu­ga, je­den ztych ga­da­ją­cych pta­ków, któ­re chęt­nie oswa­ja­ją pi­ra­ci. Na­tu­ral­nie, one wca­le nie uczą się roz­ma­wiać, po­wta­rza­ją popro­stu zaludź­mi kil­ka naj­prost­szych słów. Głu­pie, bez­myśl­ne stwo­rze­nia.


  – Aha. Za­sta­nów się. Trze­ba wszyst­ko za­wcza­su za­pla­no­wać, aby cze­goś ta­kie­go do­ko­nać. Sku­tecz­nie rzu­cić czar uro­ku, po­tem za­bić ko­goś, awresz­cie po­grze­bać ta­bli­cę wraz zza­mor­do­wa­nym. Bojak ina­czej? Nie­wie­le osób bie­ga­ło­by pocmen­ta­rzu, wy­pa­tru­jąc świe­żych mo­gił, zna­dzie­ją żenie­bosz­czyk nie od­szedł ztego pa­do­łu spo­koj­ną śmier­cią. Roz­grze­by­wa­nie gro­bów tostrasz­nie nie­przy­jem­ne za­ję­cie…


  Do­zna­ję za­wro­tów gło­wy. Wi­ru­ją wniej ode­rwa­ne luź­ne sło­wa. Ta­bli­ca uro­ku. Gro­bo­wiec. Gwał­tow­na śmierć. Plan. Zwło­ki. Mo­gi­ła. Roz­grze­by­wa­nie gro­bów. Na­gle jed­nak tewy­ra­zy za­czy­na­ją dosie­bie pa­so­wać ni­czym ele­men­ty dzie­cin­nej ukła­dan­ki, zktó­rych po­wsta­je ob­raz. Wo­la­ła­bym ni­g­dy gonie oglą­dać.


  „Gdy trze­cia zi­mo­wa noc na­sta­nie, zejdź pod zie­mię wzie­le­ni. Cotrzy­ma gowśmier­ci, za­wie­dzie cię dotrzy­nast­ki”.


  Iwtem wszyst­ko sta­je się ja­sne. Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści. Już wiem, gdzie ukry­to Trzy­na­stą Ta­bli­cę.


  – Fi­fer… – szep­czę, le­d­wie po­ru­sza­jąc su­chy­mi jak pieprz war­ga­mi – …mu­szę cioczymś po­wie­dzieć. Już…


  Świst po­wie­trza sły­szę, jesz­cze za­nim czu­ję cios. Gwar­dzi­sta moc­no bije mnie pię­ścią pro­sto wtwarz. Roz­le­ga się obrzy­dli­we chrup­nię­cie ko­ści, zmo­je­go nosa bu­cha wo­do­spad go­rą­cej krwi. Do­la­tu­je mnie wrzask sto­ją­cej obok Fi­fer.


  – Tona­praw­dę zbyt pro­ste – mru­czy żoł­nierz.


  Od­py­cha mnie nabok irzu­ca się naFi­fer. Moja su­kien­ka jest tak cia­sna, żena­tych­miast tra­cę rów­no­wa­gę ipa­dam twa­rzą pro­sto wze­schłe li­ście izie­mię. Nie mam szan­sy się pod­nieść, dwój­ka in­nych gwar­dzi­stów chwy­ta mnie wprze­gu­bach, atrze­ci za­kła­da nanie kaj­da­ny.


  – Jed­nak nie je­steś tak nie­bez­piecz­na, jak ga­da­ją, co? – sły­szę ochry­pły głos.


  Za­czy­nam się wście­kle szar­pać, raz poraz pró­bu­ję wstać. Ręce jed­nak krę­pu­je miże­la­zo, nogi spę­ta­ne mam je­dwa­biem suk­ni. Nie mogę się ru­szyć. Żoł­da­cy wci­ska­ją mnie wwil­got­ne li­ście, je­den wbi­ja miko­la­no wple­cy. Zca­łej siły.


  – Te­raz już się nie wy­wi­niesz – do­da­je gwar­dzi­sta. – Tra­fisz pro­sto dolo­chu, gdzie two­je miej­sce.


  Znów się sza­mo­czę. Któ­ryś zezbroj­nych przy­ci­ska mitwarz dozie­mi tak bru­tal­nie, żeświat wi­ru­je miprzed ocza­mi.


  – Zo­sta­nie­my znią! – woła. – Wydwaj złap­cie tędru­gą.


  Sły­szę gło­śny sze­lest ipe­łen gro­zy wrzask Fi­fer. Od­krę­cam gło­wę nabok iwi­dzę ota­cza­ją­cych jąwo­ja­ków. Drwią ire­cho­cą.


  – Nie zbli­żaj­cie się! – pisz­czy Fi­fer, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie miecz. Pró­bu­je za­da­wać cię­cia, lecz ani razu nie tra­fia.


  – Pro­szę, pro­szę! Mała dzie­wusz­ka zta­kim du­żym mie­czem!


  – Wiesz co, wiedź­mo? Masz praw­dzi­we szczę­ście, żetomy­śmy cię do­rwa­li, anie chłop­cy Blac­kwel­la. Gdy­byś wpa­dła wich łapy, two­ja pięk­na buź­ka pie­kła­by się naroż­nie jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca.


  – Chy­ba itak jątocze­ka, co?


  Ko­lej­na sal­wa ru­basz­ne­go śmie­chu.


  Ogar­nia mnie pa­ni­ka. Mu­szę nas ztego wy­plą­tać. Je­den zgwar­dzi­stów klę­czy minaple­cach, dru­gi stoi nie­co zboku.


  Wcho­le­wie wciąż mam ten skła­da­ny szty­let, ale leżę nawła­snych rę­kach, więc comiponim? Za­czy­na mnie kor­cić, żeby przy­zwać Schuy­le­ra, lecz przy­po­mi­nam so­bie ona­szyj­ni­ku ido­cie­ra domnie, żezja­wa mnie nie usły­szy. Atozna­czy, żeje­stem zda­na wy­łącz­nie nasie­bie. Mu­szę się po­zbyć tych kaj­dan. Nie­ste­ty, nie mam po­ję­cia, jak tego do­ko­nać.


  Na­gle wpa­dam nape­wien po­mysł.


  Ci­cho, po­wo­li, wy­ła­mu­ję so­bie kciu­ki. Naj­pierw lewy, po­tem pra­wy. Czu­ję szar­pią­cy ból, ale moc­no za­ci­skam zęby. Wresz­cie uda­je misię wy­su­nąć dło­nie zme­ta­lo­wych ob­rę­czy isły­szę stłu­mio­ny chrzęst, gdy ko­ści wska­ku­ją napo­wrót wsta­wy. Za­mie­ram. Czy gwar­dzi­ści za­uwa­ży­li? Nie, sązbyt za­ję­ci oglą­da­niem ko­le­gów, któ­rzy wciąż zło­śli­wie drę­czą bied­ną Fi­fer. Ban­da skoń­czo­nych dra­ni. Idio­ci. Ate­raz mizawszyst­ko za­pła­cą.


  Ukła­dam dło­nie pła­sko nazie­mi. Ina­gle, bły­ska­wicz­nie, od­py­cham się izrzu­cam żoł­nie­rza zple­ców. Przy­klę­kam iwy­cią­gam ukry­ty wcho­le­wie nóż. Naj­pierw ten, któ­re­go strą­ci­łam zsie­bie wierz­gnię­ciem. Chwy­tam gozawło­sy idźgam pro­sto wszy­ję. Pada nazie­mię mar­twy. Za­nim dru­gi zdo­łał choć otwo­rzyć usta dokrzy­ku, wy­szar­pu­ję szty­let zkrta­ni za­bi­te­go gwar­dzi­sty irzu­cam. Ostrze prze­bi­ja muczasz­kę pre­cy­zyj­nie po­mię­dzy ocza­mi iżoł­nierz osu­wa się nali­ście – nie żyje. Wszyst­ko za­ję­ło le­d­wie kil­ka se­kund.


  Na­gła ci­sza zwra­ca uwa­gę po­zo­sta­łych żoł­da­ków. Spo­glą­da­ją namnie inacia­ła dwóch ko­le­gów. Sto­ją jak osłu­pia­li. Uwal­niam nóż zgło­wy gwar­dzi­sty iru­szam wich stro­nę.


  – Fi­fer, stań zamną!


  Stoi jak słup soli. Ona rów­nież jest oszo­ło­mio­na.


  – Fi­fer, na­tych­miast!


  Zwol­na opusz­cza ostrze Azo­tha iokrą­ża gwar­dzi­stów.


  – Nie! – krzy­czę, lecz jest już zapóź­no.


  Je­den zżoł­nie­rzy ska­cze na­przód, ła­pie Fi­fer zawło­sy ibije jąpię­ścią wtwarz. Za­raz po­tem po­pra­wia ku­ła­kiem wbrzuch idziew­czy­na pada naoszro­nio­ne pod­ło­że. Wy­pusz­cza miecz zbez­wład­nej dło­ni.


  Dru­gi gwar­dzi­sta pod­ry­wa Azo­tha zzie­mi izwra­ca się kumnie.


  Rzu­cam się nanie­go ichwy­tam gozara­mię. Wy­krę­cam murękę naple­cy ipod­ry­wam jąkugó­rze. Moc­no. Na­gra­dza mnie gło­śny trzask pę­ka­ją­cej ko­ści. Nie wy­pusz­cza­jąc prze­gu­bu żoł­nie­rza, przy­cią­gam gobli­żej dosie­bie iwbi­jam munóż wżo­łą­dek. Kie­dy osu­wa się nazie­mię, do­ska­ku­je donas dru­gi gwar­dzi­sta iod­bie­ra umie­ra­ją­ce­mu miecz, za­nim mam szan­sę ponie­go się­gnąć. Za­ma­chu­je się namnie. Od­ska­ku­ję wtył. Żoł­nierz ude­rza jesz­cze dwu­krot­nie, oba cię­cia chy­bia­ją.


  Ku­cam zwin­nie naściół­ce ipod­ci­nam gowy­ma­chem wy­pro­sto­wa­nej nogi. Gdy upa­da nako­la­na, pod­ry­wam się iko­pię gozca­łej siły wbok ko­la­na. Roz­le­ga się chrzęst ido­no­śny okrzyk bólu. Pa­da­jąc na­przód, za­da­je ostat­ni cios mie­czem.


  Ostrze su­nie pomoim brzu­chu. Zim­na, choć wdo­ty­ku okrut­nie pa­rzą­ca stal roz­ci­na je­dwab icia­ło. Na­tych­miast strze­la zemnie fon­tan­na krwi. Cze­kam nazna­jo­me go­rą­co iwra­że­nie ła­sko­ta­nia, ja­kie zwy­kle to­wa­rzy­szy go­je­niu. Nic się jed­nak nie dzie­je. Wciąż leje się krew. Przy­ci­skam dłoń doboku, mię­dzy pal­ca­mi czu­ję cie­płe stru­gi.


  Rana na­wet nie za­czę­ła się za­bliź­niać.


  Gwar­dzi­sta leży nazie­mi zdzi­wacz­nie, nie­na­tu­ral­nie po­wy­gi­na­ny­mi koń­czy­na­mi. Nie od­ry­wa­jąc ręki odran­ne­go miej­sca, pod­cho­dzę donie­go, lek­ko się sła­nia­jąc, wy­ry­wam mumiecz zdło­ni iwbi­jam ostrze pro­sto wjego pierś. Po­wa­lo­ny męż­czy­zna wy­da­je zsie­bie stłu­mio­ne stęk­nię­cie, milk­nie iosta­tecz­nie nie­ru­cho­mie­je.


  Do­la­tu­je mnie jęk Fi­fer. Pod­cho­dzę doniej, po­włó­cząc no­ga­mi.


  – Nic cinie jest?


  Oko za­czy­na jej puch­nąć. Na­wet wbla­sku księ­ży­ca wy­raź­nie wi­dzę ciem­nie­ją­cy pod skó­rą si­niec.


  Przy­glą­da się miuważ­nie. Jej źre­ni­ce zmniej­szy­ły się doroz­mia­rów głów­ki odszpil­ki.


  – Je­steś ran­na.


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem.


  – Oka­zu­je się, żeten miecz majed­nak pew­ną moc.


  – Dasz radę wró­cić owła­snych si­łach?


  – My­ślę, żetak – od­po­wia­dam.


  Go­rą­ca krew wy­pły­wa zroz­cię­cia co­raz bar­dziej in­ten­syw­nym, rwą­cym stru­mie­niem. Wciąż czu­ję jąmię­dzy pal­ca­mi. Raz poraz prze­szy­wa­ją mnie dresz­cze. Fi­fer ota­cza mnie ra­mie­niem izwol­na ru­sza­my wdal­szą dro­gę dore­zy­den­cji Hum­ber­ta.


  Nie od­zy­wam się na­wet jed­nym sło­wem. Nie mam po­ję­cia, czy tozpo­wo­du bólu, czy stra­chu. Wiem tyl­ko jed­no: zna­mię prze­sta­ło dzia­łać. Cotomoże zna­czyć? Czy tyl­ko tajed­na rana nie za­bliź­ni się ma­gicz­nie? Amoże Azoth wja­kiś nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób za­kłó­cił dzia­ła­nie zna­mie­nia już naza­wsze? Je­że­li tak, tonie mam na­wet cie­nia szan­sy, byod­zy­skać ta­bli­cę. Zwłasz­cza te­raz, gdy wiem, żeTrzy­na­sta Ta­bli­ca znaj­du­je się wgro­bow­cu uBlac­kwel­la. Tym sa­mym gro­bow­cu, zktó­re­go mu­sia­łam się wy­do­stać pod­czas ostat­nie­go spraw­dzia­nu.


  Czy zdo­łam się ztąpu­łap­ką zmie­rzyć poraz dru­gi? Zapierw­szym ra­zem prze­ży­łam wła­ści­wie tyl­ko cu­dem. Aitak nie­mal po­stra­da­łam przy tym zmy­sły. Te­raz mu­szę pod­jąć tępró­bę poraz wtó­ry. Do­bro­wol­nie. Wte­dy nie mo­głam na­wet wstać, acodo­pie­ro mó­wić oznisz­cze­niu ka­mien­nej ta­bli­cy. Topo­tęż­ne wy­zwa­nie. Jak mam towszyst­ko zro­bić bez po­mo­cy zna­mie­nia?


  Rów­nie do­brze mogę umrzeć tu­taj.


  Po­wo­li wsta­je nowy dzień, sła­be smu­gi świa­tła prze­dzie­ra­ją się przez na­kry­wa­ją­cy nie­bo, utka­ny zgę­stych chmur pled. Kie­dy do­cie­ra­my dogra­ni­cy po­sia­dło­ści Hum­ber­ta, Fi­fer prak­tycz­nie mnie nie­sie. Stra­ci­łam dużo krwi itak bar­dzo krę­ci misię wgło­wie, żele­d­wie wlo­kę nogę zanogą. Zie­mia fa­lu­je mipod sto­pa­mi, uno­si się wy­so­ko iszyb­ko opa­da. Kon­tu­ry oto­cze­nia za­czy­na­ją się roz­ma­zy­wać.


  Wkrót­ce uka­zu­ją się nam wie­życz­ki domu, strze­la­ją po­nad wierz­choł­ki ko­ły­szą­cych się wod­da­li drzew. Wy­glą­da­ją jak małe kły. Zbli­ża­my się ido­strze­ga­my krzą­ta­ją­cych się podzie­dziń­cu słu­żą­cych. Sąza­ję­ci po­ran­ny­mi obo­wiąz­ka­mi. Sły­chać po­krzy­ki­wa­nia Hum­ber­ta.


  – Miej­cie oczy otwar­te! Je­że­li jeznaj­dzie­cie, przy­pro­wadź­cie jepro­ściut­ko domnie! Już jaimdam nisz­czyć moje róże! Jajena­uczę wy­cho­dze­nia przez okno!


  Wy­mie­nia­my się zFi­fer spoj­rze­nia­mi. Poraz pierw­szy, od­kąd opu­ści­ły­śmy ma­gicz­ną do­lin­kę, za­czy­nam się nie­po­ko­ić oto, conas spo­tka popo­wro­cie. Być może nic do­bre­go.


  Do­cie­ra­my pod dom iprzed drzwia­mi za­sta­je nas Brid­get. Spo­glą­da namnie iwy­da­je zsie­bie gło­śny okrzyk.


  – Pa­nie Pem­bro­ke! Pręd­ko! Pro­szę tuprzyjść! – Pod­bie­ga domnie.


  – Omój Boże, pa­nien­ko, cosię sta­ło? Tyle krwi… – gda­cze, ob­ska­ku­jąc mnie ni­czym roz­trzę­sio­na kwo­ka.


  Hum­bert wy­ska­ku­je przed dom zener­gią ar­mat­nie­go po­ci­sku. Po­licz­ki maażpur­pu­ro­we zezło­ści. Nie zdą­żył się jesz­cze prze­brać znoc­ne­go stro­ju: ja­skra­wy je­dwab­ny szla­frok, któ­re­go poły – mimo żeprze­wią­za­ne pa­skiem – nie dają rady ukryć gi­gan­tycz­nych roz­mia­rów roz­dę­te­go brzu­cha. Rzad­kie siwe wło­sy ster­czą nawszyst­kie stro­ny, od­sła­nia­jąc wy­ły­sia­łe miej­sca. Itak, ru­mie­niec wście­kło­ści wid­nie­je rów­nież najego czasz­ce. Wy­glą­da popro­stu jak obłą­ka­ny. Gdy­by nie to, żeza­raz chy­ba ze­mdle­ję, pew­nie bym się ro­ze­śmia­ła.


  Hum­bert ob­rzu­ca nas spoj­rze­niem ista­je jak wry­ty.


  – Wiel­kie nie­ba! C-cosię s-sta­ło? – duka. – Wiel­kie nie­ba! – po­wta­rza zprze­ra­że­niem.


  Od­no­szę wra­że­nie, żena­wet nie za­uwa­żył trzy­ma­ne­go przez nią wręku im­po­nu­ją­ce­go mie­cza.


  Hum­bert mazro­zu­mia­łe po­wo­dy donie­po­ko­ju. Rude loki Fi­fer sąpo­skle­ja­ne wil­got­ną zie­mią, peł­no wnich tra­wy, su­chych list­ków iga­łą­zek. Su­kien­ka spla­mio­na jest bło­tem, dol­na część zwi­sa wstrzę­pach. Wszyst­ko tojed­nak bła­host­ki wpo­rów­na­niu zjej twa­rzą. Oko – na­puch­nię­te już dotego stop­nia, iżpra­wie nie może gootwo­rzyć – pysz­ni się fan­ta­stycz­nym od­cie­niem fio­le­tu. Od­ci­na się odbla­dej cery ni­czym ogni­sko natle zi­mo­wej nocy.


  Tak, Fi­fer wy­glą­da conaj­mniej mało za­chę­ca­ją­co. Ja, na­tu­ral­nie, pre­zen­tu­ję się sto razy go­rzej. Wpew­nym mo­men­cie za­uwa­ży­łam wła­sne od­bi­cie wokien­nej szy­bie iażdrgnę­łam. Twarz mam umo­ru­sa­ną za­krze­płą krwią izie­mią. Ra­mio­na po­kry­wa­ją pla­my mchu ibło­ta. Naj­mar­niej jed­nak masię spra­wa zmoim brzu­chem. Pięk­na bia­ła suk­nia Fi­fer jest roz­cię­ta ispod ma­te­ria­łu, nawy­so­ko­ści pęp­ka, wy­zie­ra sze­ro­ka, wil­got­na rana. Po­dob­ne ilo­ści krwi wi­dy­wa­łam już nacia­łach in­nych lu­dzi, ale zo­ba­czyć tyle szkar­ła­tu naso­bie tozu­peł­nie inna hi­sto­ria. Mój żo­łą­dek skrę­ca się zestra­chu, agrunt nie­bez­piecz­nie usu­wa się spod nóg.


  – John! – Hum­bert pod­ska­ku­je domo­je­go boku. – Geo­r­ge! Szyb­ko donas! Po­trze­bu­je­my tupo­mo­cy!


  Ra­zem zFi­fer wpro­wa­dza­ją mnie po­wo­li dośrod­ka.


  Chłop­cy wbie­ga­ją doholu. Pod­no­szę gło­wę ispo­glą­dam nanich. Wod­róż­nie­niu odHum­ber­ta sąwpeł­ni ubra­ni. Mają naso­bie dłu­gie weł­nia­ne płasz­cze, cięż­kie buty irę­ka­wi­ce. Zim­no po­ma­lo­wa­ło ich twa­rze czer­wie­nią, mu­sie­li być przez dłuż­szy czas naświe­żym po­wie­trzu.


  – Jak to? – szep­czę. Za­ska­ku­je mnie, jak sła­bo brzmi mój głos. – Wyteż spę­dzi­li­ście noc poza do­mem?


  – Szu­ka­li­śmy was – od­po­wia­da Geo­r­ge. Nie może ode­rwać wzro­ku odmo­je­go brzu­cha, odkrwi ska­pu­ją­cej kro­pla zakro­plą nanie­ska­zi­tel­nie czy­stą, czar­no-bia­łą sza­chow­ni­cę po­sadz­ki holu. Pochwi­li spo­glą­da naFi­fer iko­ły­szą­cy się wjej dło­ni miecz. – Tyjej tozro­bi­łaś?


  – Nie bądź śmiesz­ny! – rzu­ca. Wy­ko­nu­je­my ko­lej­ny krok na­przód ipo­ty­kam się owła­sne nogi. – John, po­móż jej!


  Uzdro­wi­ciel pod­cho­dzi ibie­rze mnie naręce.


  – Za­nieś jądoja­dal­ni – wy­da­je po­le­ce­nie Hum­bert.


  Nawpół sły­szę jesz­cze, jak woła Brid­get. Po­ko­jów­ka pod­bie­ga iJohn szyb­ko przed­sta­wia jej li­stę po­trzeb­nych przy­bo­rów. Nie słu­cham go. Nie wiem, cochce zemną zro­bić, ale czy na­praw­dę nie mógł­by się tym za­jąć nagó­rze? Tam, gdzie mo­gła­bym za­snąć? Je­stem taka zmę­czo­na. Opie­ram mugło­wę nara­mie­niu iza­my­kam oczy. Bije odnie­go za­pach chłod­ne­go, ostre­go po­wie­trza ili­ści.


  – …przy­nieś też wszyst­kie igły, ja­kie tyl­ko uda cisię zna­leźć. Noiszpul­kę naj­moc­niej­szej nici… Nie, ko­lor nie jest waż­ny – do­da­je pochwi­li iwcho­dzi zemną doja­dal­ni.


  Fi­fer iGeo­r­ge dep­czą mupopię­tach.


  – Chcesz na­pra­wić moją su­kien­kę? – Uno­szę po­wie­kę iprzy­glą­dam musię, mru­żąc oko. – Tobar­dzo miło ztwo­jej stro­ny.


  – Nie, naj­pierw za­szy­ję ranę.


  – Co?


  Wy­mie­nia­my zFi­fer prze­ra­żo­ne spoj­rze­nia. Prze­cież ostrze Azo­tha do­się­gło mnie tuż nad zna­mie­niem. Je­że­li John spró­bu­je mipo­móc, na­tych­miast jezo­ba­czy. Ajawciąż czu­ję bi­ją­cy odsym­bo­lu żar, za­klę­cie usil­nie sta­ra się za­bliź­nić ranę. Na­dal bez skut­ku.


  – Nie mo­żesz.


  – Mu­szę – od­po­wia­da.


  – Nie mu­sisz. John, zo­staw mnie. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. – Sza­mo­czę się wjego ob­ję­ciach. Ból jest jed­nak tak doj­mu­ją­cy, żeażję­czę.


  – Nie ru­szaj się – roz­ka­zu­je mi. – Każ­dy ruch do­dat­ko­wo po­gar­sza sy­tu­ację.


  Ukła­da mnie nasto­le, naktó­rym ktoś za­wcza­su roz­po­starł czy­ste bia­łe prze­ście­ra­dło. Po­ja­wia się Brid­get iza­czy­na ob­tań­co­wy­wać Joh­na, roz­kła­da­jąc do­ko­ła tace zprzy­rzą­da­mi. Zaple­ca­mi słu­żą­cej ma­ja­czą miFi­fer iGeo­r­ge, wich oczach bły­ska­ją iden­tycz­ne iskier­ki stra­chu.


  – Nie! – po­wta­rzam upar­cie. – Nie mo­żesz tego zro­bić.


  Ob­ra­cam się nabok, pró­bu­jąc od­su­nąć ranę jak naj­da­lej odnie­go. John chwy­ta mnie zara­mio­na iprzy­ci­ska dobla­tu. Po­chy­la się nade mną. Ni­sko. Jego twarz za­wi­sa le­d­wie parę cen­ty­me­trów nad moją.


  – Je­że­li nie po­zwo­lisz misię po­zszy­wać, wy­krwa­wisz się naśmierć – szep­cze. – Ro­zu­miesz, codocie­bie mó­wię?


  Za­glą­dam głę­bo­ko wjego ciem­ne oczy irów­nież wnich do­strze­gam przy­cza­jo­ny tuż pod po­wierzch­nią lęk. Itak, wiem, żeonmara­cję.


  Wy­pusz­czam zsie­bie ro­ze­dr­ga­ne wes­tchnie­nie.


  – Do­brze. Ale naj­pierw mu­szę cioczymś po­wie­dzieć…


  – Póź­niej opo­wiesz miowszyst­kim. – John pod­no­si zesto­łu bu­te­lecz­kę spi­ry­tu­su, poczym od­kle­ja odmo­jej za­krwa­wio­nej skó­ry wil­got­ne skraw­ki tka­ni­ny. – Przez chwi­lę może tro­chę piec – mówi ipo­le­wa mibrzuch al­ko­ho­lem.


  Ból jest ostry isię­ga głę­bo­ko. Przy­gry­zam war­gę, żeby nie pi­snąć. Tak moc­no, żeczu­ję wustach smak krwi. Uzdro­wi­ciel przy­ci­ska midoboku czy­stą szmat­kę iza­czy­na zmy­wać zie­mię iciem­no­czer­wo­ne skrze­py. Wiem, żelada mo­ment zo­ba­czy zna­mię.


  Spo­ty­kam się oczy­ma zFi­fer. Wpa­tru­je­my się wsie­bie przez dłuż­szą chwi­lę, ażwresz­cie przez jej twarz prze­bie­ga cień re­zy­gna­cji. Kiwa gło­wą.


  – John… – Pod­cho­dzi imu­ska jego rękę.


  – Fi­fer, pro­szę cię. Nie te­raz. – John się­ga pogazę.


  – Mam cicoś dopo­wie­dze­nia.


  – Fi­fer, czy na­praw­dę… – Pa­trzy namój brzuch. Marsz­czy brwi.


  Po­chy­la się ni­żej. Na­gle za­chły­stu­je się, bie­rze głę­bo­ki wdech.


  Na­tu­ral­nie, wiem, cozo­ba­czył. Wy­raź­nie od­ci­na­ją­cy się odbla­dej skó­ry czar­no-brą­zo­wy sym­bol. XIII.


  John od­su­wa się odsto­łu, lek­ko się przy tym za­ta­cza­jąc. Otwie­ra sze­ro­ko oczy, jest bla­dy jak śmierć.


  – Prze­cież tojest… Je­steś…. – Nie jest wsta­nie do­być zsie­bie tych dwóch naj­waż­niej­szych słów.


  Otwie­ram usta, bypo­wie­dzieć… coś, co­kol­wiek, lecz jarów­nież nie po­tra­fię. Chcę wy­cią­gnąć kunie­mu dłoń, ale iztego re­zy­gnu­ję.


  – Przy­kro mi– mówi pół­gło­sem Fi­fer. – Mia­łeś się otym ni­g­dy nie do­wie­dzieć.


  John mil­czy.


  – Żad­ne znas mia­ło otym nie wie­dzieć – do­da­je Geo­r­ge. – Zroz­ka­zu Ni­cho­la­sa. JaiFi­fer po­zna­li­śmy praw­dę przy­pad­kiem.


  John wciąż nie od­zy­wa się sło­wem. Popro­stu stoi iwpa­tru­je się otę­pia­łym wzro­kiem wpod­ło­gę. Bez­kre­sne se­kun­dy upły­wa­ją wni­czym nie­zmą­co­nej ci­szy iprzy­cho­dzi midogło­wy, żeuzdro­wi­ciel popro­stu mnie tuzo­sta­wi. Wyj­dzie zpo­ko­ju ipo­zwo­li miwy­krwa­wić się naśmierć.


  – Ona nie jest taka jak po­zo­sta­li – po­dej­mu­je Fi­fer. – Dzi­siej­szej nocy oca­li­ła miży­cie. Gdy­by nie ona, gwar­dzi­ści za­bra­li­by mnie dolo­chu. Albo za­bi­li namiej­scu. Albo zro­bi­li coś jesz­cze gor­sze­go.


  Pa­trzę nanią wzdu­mie­niu. Wstrzą­snął mną fakt, żeaku­rat Fi­fer sta­nę­ła wmo­jej obro­nie.


  – Wdo­dat­ku ona już wie, gdzie trze­ba szu­kać ta­bli­cy – cią­gnie.


  – Na­praw­dę? – mó­wią chó­rem Hum­bert iGeo­r­ge.


  Geo­r­ge pod­cho­dzi bli­żej dosto­łu.


  – Gdzie?


  – Jest… au… – wy­ry­wa misię okrzyk bólu.


  – Jest uBlac­kwel­la – wy­rę­cza mnie Fi­fer.


  – Co? – Hum­bert robi zdu­mio­ną minę. – Jak tomoż­li­we?


  – Po­tem Eli­za­beth wszyst­ko wy­ja­śni – stwier­dza Fi­fer. – Cho­ciaż je­śli umrze, nie po­wie nam ani sło­wa – do­da­je, spo­glą­da­jąc naJoh­na.


  Uzdro­wi­ciel wpa­tru­je się wemnie, moc­no za­ci­ska­jąc szczę­kę. Najego bla­de po­licz­ki wy­stę­pu­je ru­mie­niec gnie­wu. Oczy mawtej chwi­li tak ciem­ne, żepra­wie czar­ne.


  – Daj­cie miigłę inici.


  Sły­szę, żeGeo­r­ge wy­da­je zsie­bie ci­che wes­tchnie­nie ulgi.


  Brid­get pod­cho­dzi douzdro­wi­cie­la irzu­ca muprze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Pró­bo­wa­łam na­wlec sama, ale zabar­dzo trzę­sły misię ręce. Nie naj­le­piej zno­szę wi­dok krwi. – Wci­ska wdłoń Joh­na przy­bo­ry doszy­cia iod­cho­dzi odsto­łu, jak­by woba­wie, żeze­sko­czę isię nanią rzu­cę.


  John bez wa­ha­nia na­wle­ka igłę. Czy­ni tozogrom­ną wpra­wą, jak­by ro­bił tojuż ty­siąc razy wży­ciu. Koń­ców­ki zwią­zu­je zgrab­nym cia­snym su­peł­kiem. Pal­ce drżą munie­mal nie­do­strze­gal­nie. Gdy­bym wcze­śniej nie wi­dzia­ła, jak po­tra­fią być spo­koj­ne, wąt­pię, bym za­uwa­ży­ła te­raz co­kol­wiek. Bez sło­wa wrę­cza mibu­te­lecz­kę zespi­ry­tu­sem. Po­cią­gam dwa so­lid­ne łyki. Al­ko­hol pali miusta igar­dło. Kie­dy spły­wa dopu­ste­go, bun­tu­ją­ce­go się żo­łąd­ka, cała się trzę­sę.


  John pod­no­si igłę, zaktó­rą cią­gnie się dłu­gi ka­wa­łek nici. Zie­lo­nej. Widen­tycz­nym od­cie­niu jak skó­ra ry­ce­rza zło­żo­ne­go wle­śnym gro­bow­cu.


  Opusz­czam po­wie­ki ido­kład­nie wtej sa­mej chwi­li ostra igła prze­bi­ja moje cia­ło.
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  Oczy­wi­ście, żespo­dzie­wa­łam się bólu. Ale nie tak ostre­go iin­ten­syw­ne­go. Za­nim się zo­rien­to­wa­łam, zust wy­darł misię zdu­szo­ny okrzyk.


  John prze­cią­ga nić przez moją skó­rę imoc­no jąna­pi­na. Pierw­szy szew. Jak wie­le bę­dzie mu­siał za­ło­żyć? Ile znio­sę, za­nim stra­cę przy­tom­ność?


  Onszy­je, ajali­czę. Czte­ry. Pięć. Przy siód­mym prze­sta­łam się przy­glą­dać. Te­raz leżę zza­ci­śnię­ty­mi po­wie­ka­mi, lecz one wca­le nie po­wstrzy­mu­ją łez. Sło­ne kro­ple leją misię zoczu bez po­zwo­le­nia, zo­sta­wia­jąc natwa­rzy wil­got­ne ścież­ki. Łzy sta­no­wią ozna­kę sła­bo­ści ipo­win­nam jeczym prę­dzej osu­szyć. Nie, nic mnie tonie ob­cho­dzi. Wtej chwi­li mogę się sku­pić wy­łącz­nie nabólu.


  Topierw­szy raz, kie­dy czu­ję gona­praw­dę. Przed­tem za­wsze chro­ni­ło mnie zna­mię. Nie po­zwa­la­ło cier­pie­niu roz­wi­nąć skrzy­deł. Oka­za­ło się jed­nak, żeukry­ta wmie­czu ma­gia zno­si ma­gię zna­mie­nia. Wsku­tek tego je­stem te­raz wy­sta­wio­na naból jak zwy­kły czło­wiek. Cie­ka­we, jak lu­dzie zno­szą ażtak wiel­kie cier­pie­nie? Jak ra­dzą so­bie ześwia­do­mo­ścią, żeżyją wświe­cie, gdzie taki ból jest moż­li­wy? Przez tak dłu­gi czas cho­dzi­łam poświe­cie jak­by wotę­pie­niu. Nie ro­zu­mia­łam tego.


  Sły­szę trzask nici iczu­ję ostat­nie szarp­nię­cie skó­ry. Wszyst­ko cich­nie, nie­ru­cho­mie­je. Ob­ra­cam gło­wę iotwie­ram oczy. John stoi po­chy­lo­ny nad sto­łem, pod­pie­ra się dłoń­mi oblat, gło­wę mazwie­szo­ną.


  Przez do­brą mi­nu­tę nie zmie­nia po­zy­cji, sły­szę, jak od­dy­cha. Po­wol­ne dłu­gie od­de­chy, jak­by świa­do­mie pró­bo­wał jeopa­no­wać.


  – Przy­kro mi– od­zy­wam się sła­bym, ochry­płym gło­sem. Nie mogę jed­nak mil­czeć. Nie wtej spra­wie. – Na­praw­dę bar­dzo miprzy­kro.


  John gwał­tow­nym ru­chem pod­ry­wa gło­wę, chwy­ta le­żą­cą nasto­le szpul­kę ici­ska nią przez całą ja­dal­nię. Szpul­ka ude­rza wścia­nę izsu­chym grze­cho­tem spa­da napo­sadz­kę. Mgnie­nie po­tem uzdro­wi­ciel ob­ra­ca się napię­cie igwał­tow­nym kro­kiem wy­cho­dzi.


  Geo­r­ge ru­sza zaprzy­ja­cie­lem, ale Fi­fer chwy­ta gozarę­kaw.


  – Zo­staw go– mówi. – Po­zwól munachwi­lę sa­mot­no­ści.


  Obo­je zwra­ca­ją się kumnie. Do­łą­cza donich Hum­bert. Pod­cho­dzą iprzy­glą­da­ją się bez sło­wa. Le­żąc nasto­le, czu­ję się okrop­nie bez­bron­na. Su­kien­kę mam wstrzę­pach, brzuch ob­na­żo­ny. Dy­go­czę zzim­na, stra­chu, utra­ty krwi izse­tek in­nych po­wo­dów, któ­rych nie po­tra­fię okre­ślić. Nie­mniej mu­szę impo­wie­dzieć, gdzie do­kład­nie jest taprze­klę­ta ta­bli­ca. Imu­szę też wy­znać, żenie mam po­ję­cia, wjaki spo­sób mo­gła­bym jąznisz­czyć.


  – Ta­bli­ca… – mó­wię.


  – Na­praw­dę jest uBlac­kwel­la? – pyta Geo­r­ge.


  Ki­wam gło­wą.


  – Tobar­dzo po­waż­ne oskar­że­nie. – Hum­bert marsz­czy czo­ło. – Znam Blac­kwel­la odbar­dzo daw­na. Zpew­no­ścią jest toczło­wiek zdol­ny dowie­lu nie­przy­jem­nych uczyn­ków. Ibez wąt­pie­nia mapo­wód, bydo­pro­wa­dzić dośmier­ci Ni­cho­la­sa. Ale ła­ma­nie za­sad wła­sne­go bra­tan­ka… Za­sad, któ­re sam usta­no­wił… Masz nie­zbi­tą pew­ność?


  – Tak – przy­zna­ję. Na­bie­ram głę­bo­ko po­wie­trza. Nie­ła­two tozro­bić, nie na­cią­ga­jąc bo­le­śnie świe­żych szwów.


  Wresz­cie opo­wia­dam imoswo­im ostat­nim spraw­dzia­nie uBlac­kwel­la. Otym, żezo­sta­ło nas tyl­ko pięt­na­ścio­ro. Opo­prze­dza­ją­cej test nocy, któ­rą prze­le­ża­łam bez­sen­nie, wpa­tru­jąc się wsu­fit. Otym, żeprzy­szli ponas oświ­cie iwy­pro­wa­dzi­li wciem­ność jed­no podru­gim, nie­pew­nych, czy idzie­my kuży­ciu, czy może naśmierć. Otym, jak Gu­ild­ford po­wiódł mnie dolasu, dogro­bow­ca, gdzie mia­łam zo­stać po­grze­ba­na żyw­cem pod zie­mią. Ipod wła­snym stra­chem.


  – Powszyst­kim, kie­dy zie­mia znik­nę­ła igro­bo­wiec wró­cił dowła­ści­wej po­zy­cji, na­stał ra­nek. Wszpa­rach wo­kół drzwi po­ja­wi­ło się świa­tło ipa­mię­tam, żepo­my­śla­łam, iżcoś się zmie­ni­ło. Kla­pa nie była już tąsamą drew­nia­ną kla­pą. Nie przy­szło mijed­nak dogło­wy, żetomoże być choć tro­chę istot­ne. Popro­stu chcia­łam się stam­tąd jak naj­szyb­ciej wy­do­stać. – Bio­rę ko­lej­ny haust po­wie­trza. – Wresz­cie po­ja­wił się Gu­ild­ford ipró­bo­wał mnie wy­nieść. Mia­łam za­mknię­te oczy, wciąż śpie­wa­łam sku­lo­na, zwi­nię­ta wcia­sną kul­kę. Nie by­łam wte­dy wpeł­ni zmy­słów.


  – Zu­peł­nie jak uVedy… – szep­cze Geo­r­ge. Oczy mawiel­kie jak spodki.


  Twarz Fi­fer jest bla­da ni­czym kar­ta we­li­no­we­go pa­pie­ru, prak­tycz­nie prze­sta­ła mru­gać ocza­mi.


  Po­ta­ku­ję ski­nie­niem.


  – Gu­ild­ford mu­siał przy­pro­wa­dzić dru­gie­go gwar­dzi­stę ido­pie­ro wspól­nie wy­do­sta­li mnie ztego gro­bow­ca. Kie­dy wy­cho­dzi­li­śmy, otwo­rzy­łam namo­ment oczy. Sama nie wiem dla­cze­go. Może chcia­łam uj­rzeć miej­sce, wktó­rym pra­wie zgi­nę­łam, moż­li­we też, iżpo­trze­bo­wa­łam do­wo­du, żena­praw­dę prze­ży­łam. Nie wiem. Wkaż­dym ra­zie, gdy już unio­słam po­wie­ki, zo­ba­czy­łam ją– towła­śnie była Trzy­na­sta Ta­bli­ca.


  Fi­fer gwał­tow­nie wcią­ga po­wie­trze.


  – Zro­zu­mia­łam todo­pie­ro, kie­dy zdo­by­ły­śmy miecz iFi­fer opo­wie­dzia­ła ogro­bow­cu ry­ce­rza – mó­wię da­lej. – Do­tar­ło też domnie, żeaby ta­bli­cę znisz­czyć, będę tam mu­sia­ła wró­cić.


  – Jak chcesz tego do­ko­nać? – pyta Hum­bert. – Re­zy­den­cja Blac­kwel­la jest strze­żo­na pil­niej niż kró­lew­skie pa­ła­ce. Uzbro­je­ni war­tow­ni­cy, bra­my, most zwo­dzo­ny, atowszyst­ko do­pie­ro pierw­sza li­nia. Mury iwie­że przez całą dobę pa­tro­lu­ją łucz­ni­cy. Isątochłop­cy, któ­rzy nie mają wzwy­cza­ju strze­lać napo­strach.


  – Wiem – przy­zna­ję. – Nie mają.


  Hum­bert wy­cią­ga zkie­sze­ni chu­s­tecz­kę iście­ra zczo­ła per­lą­ce się kro­ple potu.


  – Nie mam po­ję­cia, jak się tam do­sta­nę – do­da­ję. – Popro­stu mu­szę coś wy­my­ślić.


  Wpo­ko­ju za­pa­da ci­sza.


  – Na­praw­dę by­łem prze­ko­na­ny, żeje­steś cza­row­ni­cą – od­zy­wa się pochwi­li Hum­bert. – Zna­leź­li przy to­bie tezio­ła iuzna­łem… – Ury­wa ikrę­ci gło­wą.


  – Prze­pra­szam – mó­wię. – Nie mie­li­ście się omnie do­wie­dzieć. Ni­cho­las… Ni­cho­las stwier­dził, żetak bę­dzie le­piej.


  Hum­bert kiwa gło­wą.


  – Ro­zu­miem, żenie­kie­dy na­le­ży się uciec dopod­stę­pu. Na­tu­ral­nie, żetoro­zu­miem. Wkoń­cu sam wio­dę ży­cie peł­ne ta­jem­nic. Być może tonie­smacz­ne, lecz bywa rów­nież nie­odzow­ne. – Zwra­ca się kuBrid­get, któ­ra stoi nie­śmia­ło wdrzwiach iprzy­glą­da się nam sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. – Pro­szę cię, przy­go­tuj dla Eli­za­beth ką­piel. Po­daj jej też coś doje­dze­nia ina­szy­kuj czy­ste ubra­nia. – Spo­glą­da zpo­wro­tem namnie. – Naj­pierw mu­sisz sta­nąć nanogi. Apo­tem po­my­śli­my nad spo­so­bem prze­nik­nię­cia dotwier­dzy Blac­kwel­la.


  Geo­r­ge po­ma­ga miusiąść, aFi­fer okry­wa moje ra­mio­na cie­płym ko­cem. Krok zakro­kiem wy­cho­dzi­my całą trój­ką doholu, wspi­na­my się nascho­dy iidzie­my domo­je­go po­ko­ju. Joh­na ni­g­dzie nie ma.


  Brid­get przy­go­to­wu­je miwodę, poczym wraz zGeo­r­ge’em że­gna się znami iwy­cho­dzi, aFi­fer po­ma­ga misię ro­ze­brać. Za­nu­rzam się po­wo­li wwon­nej ką­pie­li ici­cho wzdy­cham.


  – Tonapew­no kora wierz­by – za­uwa­ża Fi­fer. – Brid­get do­da­ła jądowody. Po­ma­ga uśmie­rzyć ból. Do­my­ślam się, żetopo­mysł Joh­na.


  Przy­my­kam namo­ment oczy. Nie chcę te­raz onim my­śleć.


  Fi­fer przy­su­wa so­bie krze­sło dowan­ny isia­da.


  – Mogę cię ocoś za­py­tać?


  Ki­wam gło­wą.


  – Zo­sta­łaś aresz­to­wa­na zapo­sia­da­nie tru­ją­cych ziół. Wie­dzia­łam otym, ale przy­po­mnia­łam so­bie todo­pie­ro dzi­siaj, kie­dy po­wie­dział onich Hum­bert. Docze­go chcia­łaś ich użyć?


  Opie­ram się wy­god­niej iznów opusz­czam po­wie­ki. Mo­gła­bym się wy­łgać set­ką kłamstw, za­pew­ne na­wet po­win­nam jąokła­mać. Ale je­stem zbyt zmę­czo­na. Znu­żo­na kłam­stwa­mi iko­niecz­no­ścią wiecz­ne­go utrzy­my­wa­nia ty­sią­ca ta­jem­nic.


  – Pla­no­wa­łaś ko­goś otruć?


  Po­ta­ku­ję.


  – Dla­cze­go? Tozna­czy, sko­ro chcia­łaś ko­goś uśmier­cić, dla­cze­go zde­cy­do­wa­łaś się aku­rat nazio­ła? Nie moż­na nanich po­le­gać. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go mo­głaś onich po­my­śleć, jest po­trze­ba utrzy­ma­nia tego wse­kre… – Ury­wa wpół sło­wa ispo­glą­da namnie wzdu­mie­niu. Za­pew­ne się do­my­śli­ła. – Eli­za­beth, kogo tychcia­łaś za­bić?


  Jesz­cze je­den głę­bo­ki wdech.


  – Pla­no­wa­łam za­mach naży­cie kró­la – mó­wię. – Atodla­te­go, że… żeby­łam jego ko­chan­ką.


  Za­czę­ło się odli­ści­ku. Mo­nar­cha na­pi­sał gowła­sno­ręcz­nie iprze­ka­zał jed­ne­mu zoso­bi­stych gwar­dzi­stów, któ­ry po­dał not­kę pa­zio­wi. Ten wrę­czył jąlo­ka­jo­wi, któ­ry pod­czas jed­nej zwy­staw­nych ko­la­cji wsu­nął miko­per­tę nako­la­na. Pa­mię­tam, żegru­by per­ga­min roz­kła­da­łam zuśmie­chem – by­łam pew­na, żetoli­ścik odCa­le­ba.


  Ale nie. Nie Ca­leb był jego au­to­rem.


  Otrzy­ma­łam po­le­ce­nie, bycze­kać nako­ry­ta­rzu przed kwa­te­ra­mi słu­żą­cych jesz­cze tej sa­mej nocy, ado­kład­nie opół­no­cy. Miał pomnie przyjść żoł­nierz kró­lew­skiej gwar­dii. Oczy­wi­ście wie­dzia­łam, cosię świę­ci. Jak mo­gła­bym nie wie­dzieć? Już wcze­śniej za­uwa­ża­łam zbyt wie­le ukrad­ko­wych spoj­rzeń, zaczę­sto by­łam pro­szo­na, bysia­dać obok nie­go iga­wę­dzić oni­czym. Da­rzył mnie zbyt du­żym za­in­te­re­so­wa­niem. Mnie, oso­bę, któ­rą nie po­wi­nien się in­te­re­so­wać wca­le. Zresz­tą wie­dzia­ła­bym na­wet ibez tych za­bie­gów. Jak czę­sto na­po­mi­nał mnie Ca­leb: popół­no­cy żad­nej damy nie może spo­tkać nic do­bre­go.


  Ale od­mó­wić wład­cy? Wy­klu­czo­ne.


  Gwar­dzi­sta po­ja­wił się owy­zna­czo­nej po­rze – nie Ri­chard, ktoś inny – ipo­szłam zanim, po­włó­cząc no­ga­mi. Prze­mie­rzy­li­śmy bez­kre­sny la­bi­rynt wi­ją­cych się pod pa­ła­cem taj­nych przejść. Zbu­do­wa­no jeset­ki lat temu, bysłu­ży­ły zadro­gę ra­tun­ko­wą, gdy­by dopa­ła­cu wdar­li się na­jeźdź­cy. Mal­colm wy­na­lazł dla tych ko­ry­ta­rzy zu­peł­nie inne za­sto­so­wa­nie.


  Zkie­lisz­kiem wdło­ni cze­kał namnie wswej pry­wat­nej kom­na­cie. Ubra­ny był swo­bod­nie – ciem­ne spodnie, pro­sta ciem­na ko­szu­la, wdo­dat­ku był boso. Spoj­rza­łam nanie­go za­sko­czo­na. Oglą­da­jąc gowta­kim stro­ju, ła­two było za­po­mnieć, żesto­ję wob­li­czu wład­cy. Zo­ba­czy­łam gopra­wie ta­kim, ja­kim był na­praw­dę: osiem­na­sto­let­nim chło­pa­kiem, zmu­szo­nym ob­jąć tron pośmier­ci ojca; chłop­cem ste­ro­wa­nym przez stry­ja, na­kło­nio­nym doza­war­cia mał­żeń­stwa zko­bie­tą, któ­rej nie da­rzył mi­ło­ścią. Iwte­dy przy­po­mnia­łam so­bie, pocomnie we­zwał. Przy­po­mnia­łam so­bie, żenie otrzy­ma­łam za­pro­sze­nia, tyl­ko po­le­ce­nie. Do­tar­ło domnie, żenie mogę za­po­mnieć, iżmam doczy­nie­nia zkró­lem.


  Nie­ba­wem od­pra­wił grup­kę nad­ska­ku­ją­cych musłu­żą­cych izo­sta­li­śmy sami. Drża­łam naca­łym cie­le, trzę­słam się odstóp dogłów, wca­le nie zchło­du.


  – Może po­dej­dziesz bli­żej ko­min­ka? – Po­dał mikie­li­szek, wła­ści­wie wci­snął migodoręki. – Ogień po­mo­że cisię roz­grzać – do­dał, nie bez uprzej­mo­ści.


  Wy­pi­łam jed­nym hau­stem. Wino. Roz­pa­li­ło mibrzuch iprzy­tę­pi­ło nie­co oba­wę. Na­peł­nił kie­li­szek po­now­nie iraz jesz­cze osu­szy­łam goodrazu. Ode­brał mipu­sty kie­li­szek iod­sta­wił narzeź­bio­ny ko­mi­nek. Po­tem pod­szedł bli­żej iuważ­nie misię przyj­rzał. Zo­ba­czy­łam swo­je od­bi­cie wjego bla­do­zie­lo­nych oczach.


  – Je­steś tak bar­dzo… – Umilkł, za­bra­kło musłów.


  – Mło­da? – pod­su­nę­łam. Wino do­da­ło miśmia­ło­ści. Mia­łam na­dzie­ję, żesię zemną zgo­dzi, żepopro­stu ro­ze­śmie­je się iode­śle mnie nie­tknię­tą.


  Król jed­nak tyl­ko się uśmiech­nął.


  – Chcia­łem po­wie­dzieć… uro­cza – do­dał iza­czął mnie ca­ło­wać.


  Otwie­ram oczy ispo­glą­dam naFi­fer. Sie­dzi, trzy­ma­jąc się kur­czo­wo brze­gów wan­ny, wpa­tru­je się wemnie prze­ni­kli­wie.


  – Czy­li gdy­byś nie zo­sta­ła aresz­to­wa­na, Mal­colm mógł­by już nie żyć – za­uwa­ża.


  – Nie wiem – od­po­wia­dam. – Moż­li­we. No­si­łam tezio­ła przy so­bie już odwie­lu ty­go­dni, ajed­nak tego nie zro­bi­łam. Nie wiem, czy tak na­praw­dę kie­dy­kol­wiek bym się natozdo­by­ła.


  – Dla­cze­go?


  Krę­cę gło­wą.


  – Bez wzglę­du nato, jaki jest icozro­bił, prze­cież nie prze­stał być na­szym mo­nar­chą. Nie je­stem pew­na, czy zmu­si­ła­bym się doza­bi­cia kró­la.


  Fi­fer przez chwi­lę roz­wa­ża coś wmil­cze­niu.


  – Wiem, coczu­jesz – od­zy­wa się. – Nie wtej spra­wie, ale ro­zu­miem, jak tojest, za­plą­tać się wsy­tu­ację, naktó­rą nie masię wpły­wu.


  – Oczym tymó­wisz?


  Znów namo­ment milk­nie.


  – Stu­dia ma­gicz­ne uNi­cho­la­sa roz­po­czę­łam, gdy mia­łam sześć lat. Wszy­scy, tozna­czy wszy­scy poza ludź­mi wtym domu, sąprze­ko­na­ni, żetodla­te­go, iżje­stem wy­jąt­ko­wa. Cu­dow­ne, nie­zwy­kle uzdol­nio­ne dziec­ko. Prze­cież mu­sia­łam być wspa­nia­ła, sko­ro przy­jął mnie nana­ukę sam Ni­cho­las, praw­da? – Fi­fer spusz­cza wzrok, stu­ka bla­dy­mi pal­ca­mi owan­nę. – Chcesz po­znać praw­dzi­wy po­wód?


  – Tak. – Ki­wam gło­wą, mimo żeona tego nie wi­dzi.


  – Mat­ka mnie od­da­ła. Nie była cza­row­ni­cą ibar­dzo się mnie bała. Lę­ka­ła się tego, cojuż wte­dy po­tra­fi­łam. Akie­dy zmarł oj­ciec, mat­ka uzna­ła, żetojagoza­bi­łam. Nie wiem, czy topraw­da. Podziś dzień nie mam po­ję­cia. Wiem tyle, żemama wja­kiś spo­sób od­szu­ka­ła Ni­cho­la­sa, zo­sta­wi­ła mnie unie­go ijuż ni­g­dy po­tem nie wró­ci­ła.


  Krzy­wię się. Do­brze znam ta­kie opo­wie­ści, hi­sto­rie roz­bi­tych, nie­peł­nych ro­dzin.


  – Przy­kro mi.


  Fi­fer wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Como­głam po­cząć? Pła­ka­łam, dar­łam się, raz na­wet ucie­kłam. Ale tojej nie spro­wa­dzi­ło. Nie­na­wi­dzi­łam swo­ich zdol­no­ści. Gdy­bym mo­gła, od­da­ła­bym moc, byle tyl­ko od­zy­skać mamę. Tak bar­dzo pra­gnę­łam stać się zwy­kłą, prze­cięt­ną dziew­czy­ną. – Wzdy­cha. – Cza­sem wciąż tego chcę. Zda­rza misię my­śleć, żewte­dy ży­cie by­ło­by znacz­nie ła­twiej­sze.


  Fi­fer po­ma­ga miwyjść zwan­ny iwło­żyć czy­stą ko­szu­lę noc­ną. Przy­glą­dam się tej dziew­czy­nie iczu­ję ukłu­cie wy­rzu­tów su­mie­nia. Wy­glą­da okrop­nie, wciąż manaso­bie po­dar­ty, ubru­dzo­ny strój, wktó­rym po­szła nafe­sti­wal. Wło­sy mabrud­ne, skoł­tu­nio­ne. Pod pod­bi­tym okiem wid­nie­je fio­le­to­wy cień. Zezmę­cze­nia sła­nia się nano­gach.


  – Po­win­naś się po­ło­żyć, wy­spać – mó­wię.


  – Ra­cja. – Fi­fer zie­wa ipod­cho­dzi dodrzwi. – Tyzresz­tą też. Strasz­nie wy­glą­dasz. Wtym sta­nie ta­bli­cy nie znisz­czysz napew­no. – Zni­ka nako­ry­ta­rzu.


  Ta­bli­ca. Tomoja ostat­nia myśl, za­nim za­pa­dam wnie­spo­koj­ny sen. Całą noc ob­ra­cam się zboku nabok. Ta­bli­ca. Totak­że moja pierw­sza myśl poprze­bu­dze­niu.


  Ostroż­nie wsta­ję. Bok boli mnie znacz­nie mniej niż wczo­raj. Sta­ję przy oknie iod­cią­gam za­sło­ny. Zie­mia skry­ła się pod gru­bą war­stwą mgły. Ko­lej­ny chłod­ny zi­mo­wy dzień wAn­glii. Kie­dy za­mie­rzam się ubrać izejść nadół, ktoś puka dodrzwi.


  – Toja– sły­szę głos Fi­fer. – Wpuść mnie.


  Otwie­ram drzwi iwy­da­ję zsie­bie ci­chy okrzyk.


  Fi­fer cze­ka nako­ry­ta­rzu, natwa­rzy mapo­bły­sku­ją­cą bro­ka­tem czar­ną ma­skę, przy­ozdo­bio­ną ja­skra­wo­ró­żo­wy­mi pió­ra­mi.


  – Ijak? Po­do­ba cisię? – Wcho­dzi dośrod­ka iza­czy­na do­ka­zy­wać. Pod­ska­ku­je, przyj­mu­je śmiesz­ne pozy. Bar­wa jej ru­dych wło­sów kosz­mar­nie kon­tra­stu­je zod­cie­niem piór.


  Marsz­czę nos ikrę­cę gło­wą.


  – Wie­dzia­łam! – Zry­wa ma­skę iod­rzu­ca jąnałóż­ko. – ToGeo­r­ge wpadł naten po­mysł. Po­wie­dział, żenie może już namnie pa­trzeć. Taki znie­go dzie­ciuch.


  Do­sko­na­le ro­zu­miem, ocomucho­dzi­ło. Mimo żeopu­chli­zna ze­szła, oko wciąż jest prze­krwio­ne ipod­kre­ślo­ne fio­le­to­wym siń­cem. Boli mnie odsa­me­go pa­trze­nia.


  – Cotytuwła­ści­wie ro­bisz? – py­tam. – Chy­ba nie przy­szłaś, żeby zro­bić mipo­kaz mody?


  – Coś ciprzy­nio­słam. – Po­da­je mikie­lich. – Tole­kar­stwo. OdJoh­na. Masz wy­pić ca­łość, bez ma­ru­dze­nia. Zo­bo­wią­zał mnie, bym wró­ci­ła donie­go zra­por­tem.


  Krzy­wię się. Do­my­ślam się, żespo­rzą­dził dla mnie naj­pa­skud­niej­sze le­kar­stwo świa­ta. Bio­rę ostroż­ny ły­czek. Jed­nak za­miast kwa­su czy go­ry­czy, czu­ję smak tru­ska­wek. Wra­ca domnie wspo­mnie­nie pierw­szej ko­la­cji uNi­cho­la­sa, kie­dy na­ło­ży­łam so­bie nata­lerz całą górę tru­ska­wek iwiel­ką por­cję cia­sta. John mu­siał toza­uwa­żyć iza­pa­mię­tać. Na­gły ból ści­ska mipierś.


  – Cosię sta­ło? Cze­mu się tak krzy­wisz? – do­py­tu­je się Fi­fer. – Ażta­kie pa­skud­ne?


  – Może być – od­po­wia­dam, aFi­fer uno­si brwi. – Skąd jąwła­ści­wie masz? – Pod­no­szę ma­skę zpo­ście­li. Jest ład­na. Uszy­ta zczar­ne­go je­dwa­biu, upstrzo­na ma­leń­ki­mi czar­ny­mi klej­no­ci­ka­mi. Pió­ra tosta­now­cza prze­sa­da, ale wi­dy­wa­łam już gor­sze przy­bra­nia.


  – Hum­bert macały ku­fer po­dob­nych rze­czy. Wiesz, odtej jego przy­ja­ciół­ki, księż­nej. Zo­sta­ły poja­kimś balu ma­sko­wym. Nie umiem so­bie ta­kich przy­jęć wy­obra­zić. Nie ro­zu­miem, pocosię stro­ić, sko­ro itak nikt nie wie, kim je­steś. – Cmo­ka zpo­wąt­pie­wa­niem. – Aty? By­łaś może kie­dyś nabalu prze­bie­rań­ców?


  – Na­wet nadwóch. – Ki­wam gło­wą. – Gdy­bym nie tra­fi­ła dowię­zie­nia, by­ła­bym już natrzech. Mal­colm wy­pra­wia jecoroku zoka­zji Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Wtym roku też napew­no bę­dzie.


  Do­pie­ro pochwi­li uświa­da­miam so­bie, coztego wy­ni­ka. Mal­colm urzą­dzi nie­ba­wem bal ma­sko­wy. Ten, naktó­ry Ca­leb za­pro­sił Ka­the­ri­ne, ten, naktó­ry pod wpły­wem al­ko­ho­lu za­pra­sza­łam Geo­r­ge’a.


  Zry­wam zsie­bie ko­szu­lę noc­ną ipo­chy­lam się, bypod­nieść zpod­ło­gi swo­je ubra­nia. Wra­nio­nym boku od­zy­wa się głę­bo­ki, ostry ból. Kie­dy jed­nak oglą­dam ranę, zezdzi­wie­niem za­uwa­żam, żenie jest tak obrzy­dli­wa, jak się spo­dzie­wa­łam. Szwy zo­sta­ły rów­no za­ło­żo­ne, zie­lo­na nić schlud­nie spi­na moją ja­sną skó­rę.


  Fi­fer przy­glą­da misię ba­daw­czo.


  – Cosię sta­ło?


  Wcią­gam nasie­bie spodnie iblu­zę. Nie zwra­cam na­wet uwa­gi, czy dosie­bie pa­su­ją iczy sąwy­pra­ne. Ani tro­chę mnie tonie ob­cho­dzi. Wkła­dam buty ilek­ko chwiej­nym kro­kiem wy­cho­dzę nako­ry­tarz.


  – Do­kąd idziesz?


  – Wy­tłu­ma­czę nadole! – wo­łam doniej zescho­dów. – Gdzie jest Hum­bert?


  – Wbi­blio­te­ce.


  Prze­cho­dząc przez hol, za­uwa­żam swo­je od­bi­cie wza­wie­szo­nym naścia­nie lu­strze. Krzy­wo za­pię­łam blu­zę, no­gaw­ki mam wci­śnię­te wcho­le­wy, po­tar­ga­ne wło­sy. Wsu­mie wy­glą­dam jak wa­riat­ka.


  Wresz­cie do­cie­ram dobi­blio­te­ki. Fi­fer idzie tuż zamną. Hum­bert sie­dzi zabiur­kiem ipi­sze list.


  – Eli­za­beth!!! – wrzesz­czy. – Jak do­brze cię wi­dzieć na…


  – Hum­bert? Jaki dziś mamy dzień? – uci­nam.


  – Prze­pra­szam, moja dro­ga… Jak tojaki?


  – Popro­stu, któ­ry dzień mie­sią­ca?


  – Na­tu­ral­nie mamy śro­dę. Trzy­na­sty dzień grud­nia. – Uśmie­cha się. – Ach, napew­no masz namy­śli po­go­dę! Rze­czy­wi­ście, zima przy­szła wtym roku dość wcze­śnie, praw­da?


  Nie słu­cham go, my­ślę. Dzi­siaj jest trzy­na­sty. Bal Mal­col­ma zo­stał za­pla­no­wa­ny natrze­cią so­bo­tę mie­sią­ca. Tyl­ko jaki todzień?


  – Po­trze­bu­ję ka­len­da­rza – rzu­cam.


  – Tak, cóż, do­brze. – Hum­bert otwie­ra szu­fla­dę iwy­cią­ga zniej gru­by ze­szyt. – Pro­szę bar­dzo.


  Wy­ry­wam muka­len­darz zręki iprze­rzu­cam ko­lej­ne kart­ki, ażwresz­cie znaj­du­ję gru­dzień, roku pań­skie­go 1552.


  – Omój Boże… – szep­czę.


  – Cosię tudzie­je? – Geo­r­ge wsu­wa gło­wę dobi­blio­te­ki.


  – Wiem, wjaki spo­sób do­sta­nę się doBlac­kwel­la. – Pod­no­szę ka­len­darz iwska­zu­ję pal­cem datę. So­bo­ta, szes­na­sty grud­nia 1522. Zatrzy dni. – Wy­bio­rę się nabal ma­sko­wy Mal­col­ma.


  Hum­bert, Fi­fer iGeo­r­ge wbi­ja­ją wemnie spoj­rze­nia.


  – Oczym tymó­wisz?


  Nie­cier­pli­wie po­trzą­sam gło­wą.


  – Coroku, woko­li­cach Bo­że­go Na­ro­dze­nia, król urzą­dza bal ko­stiu­mo­wy. Za­pra­sza wszyst­kich. Tłu­my go­ści. Sąwy­stę­py, mu­zy­ka. Tań­ce ipo­czę­stun­ki. Lu­dzie zjeż­dża­ją zca­łe­go kra­ju. Tysię nie wy­bie­rasz? – Spo­glą­dam naHum­ber­ta.


  – Ostat­nio nie­czę­sto by­wam – przy­zna­je. – Wolę nie tań­czyć… Ro­zu­miesz, ztymi mo­imi ko­rzon­ka­mi… inogą… – Ury­wa. – Ale ow­szem, za­pro­sze­nie do­tar­ło idomnie. Już ja­kiś czas temu. Gdzieś jeupchną­łem iwła­ści­wie tona­wet za­po­mnia­łem. Ale prze­cież bale ma­sko­we Mal­col­ma od­by­wa­ją się zwy­kle wRa­ven­sco­urt, czyż nie?


  – Za­zwy­czaj tak – mó­wię. – Od­kąd jed­nak pro­te­sty przy­bra­ły nasile, uznał, żebez­piecz­niej bę­dzie zmie­nić lo­ka­li­za­cję. Doostat­nie­go ty­go­dnia nikt się nie do­wie, gdzie od­bę­dzie się bal. Wszy­scy otrzy­ma­ją dru­gie za­pro­sze­nie iwte­dy się oka­że.


  – Atyskąd wiesz otym już te­raz? – dzi­wi się Geo­r­ge. – Janie mam po­ję­cia.


  – No… – ru­mie­nię się jak bu­rak – król mipo­wie­dział.


  Geo­r­ge wy­mie­nia się zFi­fer spoj­rze­nia­mi. Hum­bert chrzą­ka. Dotej pory tyl­ko po­dej­rze­wa­łam, żeFi­fer mo­gła wy­pa­plać, te­raz mam nie­zbi­tą pew­ność.


  – Tak czy ina­czej – po­dej­mu­ję. – Wcią­gu tych trzech dni mu­szę wie­le prze­my­śleć. Naj­trud­niej bę­dzie do­stać się namiej­sce. Zada­le­ko, bypo­je­chać kon­no, więc będę mu­sia­ła po­pły­nąć stat­kiem. Prze­my­cę się napo­kład. Już toro­bi­łam, nic szcze­gól­nie trud­ne­go. Być może będę tyl­ko mu­sia­ła ko­goś prze­ko­nać, żeby do­star­czył mnie napróg Blac­kwel­la, ale… No, co?


  Cała trój­ka wpa­tru­je się wemnie, jak­bym była tak obłą­ka­na, najaką wy­glą­dam.


  – Nie wiem, Eli­za­beth – mówi Hum­bert. – Chcesz bez za­pro­sze­nia wejść dore­zy­den­cji Blac­kwel­la…


  – Ależ mam za­pro­sze­nie – od­pie­ram. – Za­bio­rę two­je.


  – Ina­praw­dę chcesz tam mysz­ko­wać, wśród tylu lu­dzi? Nie je­stem prze­ko­na­ny. Towy­da­je misię dość nie­bez­piecz­ne.


  – Na­tu­ral­nie, żenie­bez­piecz­ne – przy­ta­ku­ję. – Wszyst­ko, coro­bi­my, jest nie­bez­piecz­ne. Bal prze­bie­rań­ców tonaj­lep­sza oka­zja, jaka mo­gła misię przy­tra­fić. Po­ja­wią się set­ki osób. Twarz ukry­ję pod ma­ską. Blac­kwell bę­dzie za­ję­ty. Nikt nie zwró­ci uwa­gi najed­ne­go cie­kaw­skie­go go­ścia.


  Szu­kam spoj­rze­niem po­par­cia, ale Geo­r­ge iFi­fer uni­ka­ją mo­je­go wzro­ku.


  Hum­bert wsta­je zkrze­sła.


  – Eli­za­beth, ze­szłej nocy roz­ma­wia­li­śmy już otym weczwór­kę. Bar­dzo dłu­go. Ija, my, je­ste­śmy zda­nia, żepo­win­naś się wstrzy­mać domo­men­tu, gdy Blac­kwell wró­ci nadwór. Po­wi­nien się tam po­ja­wić wcią­gu ty­go­dnia, po­dej­rze­wam, żewkrót­ce pobalu. Pod jego nie­obec­ność bę­dzie ciznacz­nie ła­twiej. Po­mo­że citeż Pe­ter zeswo­imi ludź­mi.


  – Acozestraż­ni­ka­mi? Bra­ma­mi? Nie mó­wiąc obez­i­mien­nych isto­tach, któ­re wa­łę­sa­ją się tam poca­łym par­ku iogro­dzie… – Wi­dzę, żeHum­bert robi prze­stra­szo­ną minę. Tego oBlac­kwel­lu pew­nie ażdo­tąd nie wie­dział. – Wdzień balu tego wszyst­kie­go nie bę­dzie.


  – Aznisz­cze­nie ta­bli­cy? – przy­po­mi­na Geo­r­ge. – Bę­dzie cipo­trzeb­ny ktoś dopo­mo­cy. Sama so­bie nie po­ra­dzisz…


  – Już raz tozro­bi­łam. Sama – rzu­cam ostro. – Poza tym na­praw­dę nikt nie może miwtym po­móc. Ro­zu­mie­cie? Nikt – do­da­ję roz­trzę­sio­nym gło­sem. Nie je­stem pew­na, czy zrów­no­wa­gi wy­trą­cił mnie gniew, czy strach. – Mu­szę tego do­ko­nać wpo­je­dyn­kę.


  – Eli­za­beth… – Hum­bert nie daje zawy­gra­ną.


  – Nie – prze­ry­wam muzde­cy­do­wa­nie. – Mu­si­cie ro­bić, coze­chcę, pa­mię­ta­cie? Taka jest za­sa­da. Ro­bi­my wszyst­ko, cowy­my­ślę. Awy­my­śli­łam wła­śnie, żechcę się wy­brać naten bal.


  Zamo­imi ple­ca­mi roz­le­ga się zna­czą­ce chrząk­nię­cie. Od­wra­cam się iwi­dzę Joh­na. Stoi wdrzwiach ispra­wia wra­że­nie wy­cień­czo­ne­go. Jest bla­dy, mapod­krą­żo­ne oczy. Wdo­dat­ku jego ubra­nie jest tak wy­mię­te, jak­by wnim spał. Albo jak­by nie spał ani mi­nu­ty. Znów czu­ję dziw­ne kłu­cie wpier­si.


  – Jak się czu­jesz? – pyta.


  – Do… do­brze – od­po­wia­dam, za­sko­czo­na jego za­in­te­re­so­wa­niem. – Dzię­ku­ję.


  Kiwa gło­wą ispo­glą­da naHum­ber­ta.


  – Przy­cho­dzę zwie­ścia­mi. – Po­da­je go­spo­da­rzo­wi list. – Nie­ste­ty, nie sądo­bre.


  Hum­bert od­bie­ra prze­sył­kę iprze­bie­ga kart­kę wzro­kiem. Za­raz po­tem osu­wa się zpo­wro­tem nakrze­sło izwie­sza gło­wę wsmut­ku.


  – Cosię sta­ło? – pyta Fi­fer. – Ococho­dzi?


  – ONi­cho­la­sa – mówi John. – Ni­cho­las umie­ra.
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  Fifer na­tych­miast wy­bu­cha pła­czem.


  – Wia­do­mo coś wię­cej? – py­tam.


  – Jego stan bar­dzo się po­gor­szył – tłu­ma­czy John. – Uzdro­wi­cie­le zHar­row dają munaj­da­lej ty­dzień.


  – Nie wol­no nam dotego do­pu­ścić! – za­wo­dzi Fi­fer. – Mu­si­my coś zro­bić. Ni­cho­las nie może umrzeć!


  – Nie umrze – rzu­cam zde­cy­do­wa­nie. – Nie umrze, po­nie­waż pój­dę nabal iznisz­czę tęprze­klę­tą ta­bli­cę.


  Hum­bert otwie­ra usta. Wi­dzę, żechce pro­te­sto­wać, ale nie daję mudojść dosło­wa.


  – Wiem, cochcesz zro­bić – mó­wię. – Ale nie mamy dość cza­su. Je­że­li bę­dzie­my cze­kać, ażBlac­kwell wró­ci nadwór, Ni­cho­las umrze. Nie mo­że­my dotego do­pu­ścić. Sam ro­zu­miesz, costa­nie się pojego śmier­ci.


  Hum­bert mil­czy dłuż­szą chwi­lę. Osta­tecz­nie po­ta­ku­je ski­nie­niem.


  – Świet­nie – po­dej­mu­ję. – Bę­dzie mipo­trzeb­na su­kien­ka, ma­ska itwo­je za­pro­sze­nie. Ijesz­cze wierz­cho­wiec, że­bym mo­gła do­trzeć dopor­tu. – Zwra­cam się doJoh­na. – Gdzie znaj­dę naj­bliż­szy?


  Uzdro­wi­ciel za­sta­na­wia się przez mo­ment.


  – Przy­cho­dzą minamyśl dwa. Naj­bliż­szy znaj­dziesz wHack­ney. Lep­szy jed­nak bę­dzie West­fer­ry. Tobez­piecz­na przy­stań dla stat­ków pi­rac­kich, któ­re za­trzy­mu­ją się wdro­dze napo­łu­dnie, byuzu­peł­nić za­pa­sy wody ipro­wian­tu. Oj­ciec zna wszyst­kich ka­pi­ta­nów. Sam kil­ku po­zna­łem. Po­dej­rze­wam, żebez więk­sze­go pro­ble­mu mógł­bym za­ła­twić nam miej­sce napo­kła­dzie. Je­że­li wy­ru­szy­my dziś wnocy, rano po­win­ni­śmy zła­pać ja­kiś okręt.


  – My? – dzi­wię się – Oczym tymó­wisz?


  – Po­ja­dę ztobą – od­po­wia­da John. – Beze mnie nasta­tek nie wsią­dziesz. Wiem, żechcia­łaś do­stać się ukrad­kiem, ale je­że­li cię znaj­dą ipo­sta­no­wią dla przy­kła­du uka­rać, bę­dziesz mieć wży­ciu znacz­nie więk­sze zmar­twie­nia niż ja­kaś tam ta­bli­ca uro­ku.


  – Po­tra­fię osie­bie za­dbać – rzu­cam.


  – Świet­nie! – pry­cha John. – Acozin­ny­mi pro­ble­ma­mi? Kto bę­dzie do­glą­dać two­ich szwów? Kto ciprzy­go­tu­je le­kar­stwa? Kto cię uchro­ni przed śmier­cią? – Wjego gło­sie po­ja­wia się dziw­na nuta, coś po­mię­dzy wście­kło­ścią afru­stra­cją.


  – Nikt! – pod­no­szę głos, tak­że czu­jąc wzbie­ra­ją­cą wście­kłość ifru­stra­cję. Być może dla­te­go, iżwiem, żenikt nie jest wsta­nie mipo­móc.


  Mie­rzy­my się go­rą­cy­mi spoj­rze­nia­mi, wpo­ko­ju robi się ci­cho jak ma­kiem za­siał.


  – Po­ja­dę ztobą – upie­ra się John.


  – Jateż – wtrą­ca Fi­fer.


  – Nie, nie, tyni­g­dzie nie je­dziesz – mó­wię rów­no­cze­śnie zuzdro­wi­cie­lem.


  – Jadę ina­wet nie pró­buj­cie mnie po­wstrzy­my­wać – wy­pa­la dziew­czy­na. – Mam miecz ioile nie chce­cie, żeby John zno­wu mu­siał ko­goś zszy­wać, po­zwo­li­cie misię przy­łą­czyć.


  – Nie my­śli­cie chy­ba, żezo­sta­nę tusam? – Geo­r­ge pod­no­si gło­wę.


  Zwra­cam się doHum­ber­ta.


  – Wta­kim ra­zie wszyst­ko już usta­lo­ne. Po­mo­żesz nam wprzy­go­to­wa­niach?


  Zre­zy­gno­wa­ny go­spo­darz kiwa gło­wą. Daje znak ręką Joh­no­wi iGeo­r­ge’owi ipro­wa­dzi ich napię­tro. Przy­glą­dam się Fi­fer. Prze­sta­ła pła­kać, ale wciąż maza­czer­wie­nio­ne oczy iodcza­su docza­su po­cią­ga no­sem.


  – Nie chcę, że­byś je­cha­ła – mó­wię. – Na­praw­dę wolę być sama.


  – Wiem – przy­zna­je – ale John mara­cję. Bę­dzie cipo­trzeb­na po­moc.


  – Nie mo­że­cie mipo­móc – po­wta­rzam. – Aje­śli coś wam się sta­nie, kie­dy będę za­ję­ta ta­bli­cą, nie zdo­łam was ochro­nić.


  – Tojuż na­sze zmar­twie­nie. – Fi­fer wsta­je zmiej­sca. – Chy­ba po­win­ny­śmy się przy­go­to­wać dodro­gi.


  – Idź pierw­sza. Jajesz­cze mam coś doza­ła­twie­nia.


  Pod­cho­dzę dobiur­ka Hum­ber­ta, znaj­du­ję pió­ro ipa­pier iza­czy­nam pi­sać. Nie po­tra­fię copraw­da po­wstrzy­mać mo­ich to­wa­rzy­szy przed wy­pra­wą doBlac­kwel­la, ale mogę do­pil­no­wać, byuda­ło imsię stam­tąd wró­cić.


  Kie­dy koń­czę, skła­dam sta­ran­nie kart­kę ipie­czę­tu­ję jąroz­to­pio­nym szkar­łat­nym wo­skiem, wktó­rym od­ci­skam pie­częć Hum­ber­ta – sym­bol so­ko­ła. Chwi­lę po­tem znaj­du­ję Brid­get.


  – Prze­każ ten list Hum­ber­to­wi za­raz pona­szym wy­jeź­dzie – pro­szę. – Nie wcze­śniej inie póź­niej. Tobar­dzo waż­ne. Ro­zu­miesz?


  – Tak, pa­nien­ko, ro­zu­miem – od­po­wia­da, za­nie­po­ko­jo­na moim to­nem.


  – Świet­nie. Iprzy­pil­nuj, żeby Ho­ra­cy ni­g­dzie nie od­le­ciał. Hum­bert bę­dzie gopo­trze­bo­wał.


  Go­dzi­nę póź­niej je­ste­śmy już wszy­scy wstaj­ni ipa­ku­je­my ba­ga­że nagrzbie­ty czwór­ki koni. Mamy naso­bie li­be­rie słu­żą­cych Hum­ber­ta: ja­sno­sza­re, zwy­ha­fto­wa­nym napier­siach po­ma­rań­czo­wym kon­tu­rem so­ko­ła.


  – Wa­sza noc­na prze­jażdż­ka może się wy­dać po­dej­rza­na – za­uwa­ża Hum­bert. – Je­że­li kto­kol­wiek was za­trzy­ma, mów­cie, żespo­dzie­wam się trans­por­tu owo­ców zIbe­rii, któ­ry mana­dejść oświ­cie iwy­sła­łem was dopor­tu poto­war.


  – ZIbe­rii? – po­wta­rza Geo­r­ge, wcho­dząc nanie­wy­so­ki sto­łe­czek. Jest tak ni­ski, żebez po­mo­cy nie wsiadł­by nako­nia.


  – Na­tu­ral­nie! Askąd jak nie zIbe­rii miał­bym wśrod­ku zimy spro­wa­dzić wszyst­kie tepo­ma­rań­cze, li­mon­ki icy­try­ny? – mówi Hum­bert ipo­kle­pu­je Joh­na pora­mie­niu. – Cy­tru­sy sąsza­le­nie zdro­we, praw­da? Wze­szłym ty­go­dniu przy­szły świe­żut­kie.


  John od­po­wia­da sła­bym uśmie­chem iwska­ku­je nasio­dło.


  – WWest­fer­ry znaj­dzie­cie go­spo­dę ona­zwie „Pod orze­chem”. Moi słu­żą­cy za­wsze się wniej za­trzy­mu­ją. Py­taj­cie oIana. Za­ła­twi wam wol­ne po­ko­je inie bę­dzie przy tym za­da­wał zbęd­nych py­tań.


  Hum­bert wy­pro­wa­dza nas naze­wnątrz. Jest czwar­ta, lecz nie­bo po­wo­li ciem­nie­je. Wze­szedł też księ­życ – za­wie­szo­ny wwie­czor­nym pół­mro­ku ro­ga­lik. Gdy szy­ku­je­my się dodro­gi, czu­ję nara­mie­niu dłoń Hum­ber­ta. Od­wra­cam się aondaje miznak, bym się przy­su­nę­ła. Na­chy­lam się.


  – Ococho­dzi?


  – Masz jesz­cze ten pier­ścio­nek? – pyta szep­tem.


  – Tak – od­po­wia­dam rów­nie ci­cho. Robi misię wstyd, żegospa­ko­wa­łam. Za­pew­ne jest cen­ny iHum­bert nie za­mie­rza się znim roz­sta­wać. Boi się, żezgi­nę. Się­gam więc dotor­by. – Jest gdzieś tu­taj. Za­raz znaj­dę…


  – Nie, nie. – Hum­bert przy­trzy­mu­je moją dłoń ilek­ko ści­ska. – Bar­dzo miza­le­ży, byś za­ło­ży­ła gowdzień balu – do­da­je. – Mo­żesz todla mnie zro­bić?


  – Tak, oczy­wi­ście – od­po­wia­dam. – Ale dla­cze­go?


  – Ten pier­ścio­nek przy­no­si szczę­ście – stwier­dza. – Tak, tak. Wiem, wiem. Prze­są­dy sta­re­go czło­wie­ka. Jed­nak ześwia­do­mo­ścią, żegoza­ło­żysz, na­praw­dę po­czu­ję się le­piej.


  Ow­szem, todość nie­mą­dry prze­sąd. Zdru­giej jed­nak stro­ny, tym ra­zem szczę­ście bę­dzie mina­praw­dę bar­dzo po­trzeb­ne.


  – Do­brze. Za­ło­żę go– mó­wię. – Dzię­ku­ję ci.


  Hum­bert raz jesz­cze de­li­kat­nie ści­ska moją dłoń ijuż mam spiąć ko­nia, kie­dy coś przy­cho­dzi midogło­wy.


  – Chwi­lecz­kę – rzu­cam. – Sły­sza­łeś, copo­wie­dzia­łam? Przez cały czas szep­ta­łam, atywszyst­ko zro­zu­mia­łeś. – Spo­glą­dam mugłę­bo­ko woczy. – Wca­le nie je­steś głu­chy, praw­da?


  Hum­bert pusz­cza domnie oko.


  – Och, nie wiem, nie wiem. Wpew­nym sen­sie wszy­scy je­ste­śmy odro­bi­nę przy­głu­si. – Wy­bu­cha śmie­chem nawi­dok mo­jej zszo­ko­wa­nej miny. – Tocu­dow­na przy­pa­dłość, mo­żesz miwie­rzyć. Bę­dąc głu­chym, sły­szy się tak wie­le roz­ma­itych rze­czy. Zdzi­wi­ła­byś się, colu­dzie wy­ga­du­ją, kie­dy sąprze­ko­na­ni, żenikt ich nie słu­cha. – Wtej chwi­li śmie­ję się ija. – Czy mo­że­my się umó­wić, żezo­sta­nie tona­szą wspól­ną ta­jem­ni­cą?


  Ki­wam gło­wą.


  – Do­bre dziec­ko zcie­bie. No, ate­raz wdro­gę. Naj­wyż­szy czas.


  Od­jeż­dża­my całą czwór­ką. Za­nim prze­kro­czy­li­śmy gra­ni­cę po­sia­dło­ści Hum­ber­ta, za­uwa­żam krą­żą­ce­go pod nie­bem so­ko­ła. Ptak przez mo­ment ko­łu­je nad nami, poczym od­la­tu­je wdal. Wpa­zur­kach trzy­ma zwi­nię­ty per­ga­min.


  – Tochy­ba Ho­ra­cy, co? – pyta Geo­r­ge.


  – Tak – po­twier­dza John. – Hum­bert nie za­sy­pia gru­szek wpo­pie­le. Odpo­cząt­ku by­łem pe­wien, żena­pi­sze domo­je­go ojca idamuznać, do­kąd się wy­bie­ra­my. Tyle żemy­śla­łem, iżza­cze­ka przy­naj­mniej, ażod­je­dzie­my nado­bre.


  Uśmie­cham się pod no­sem. Jak do­tąd wszyst­ko idzie zgod­nie zpla­nem.


  * * *


  DoWest­fer­ry do­cie­ra­my pozmro­ku. Iana, zna­jo­me­go Hum­ber­ta, od­naj­du­je­my bez tru­du. Pro­wa­dzi na­sze ko­nie doswo­jej staj­ni, czę­stu­je nas ko­la­cją iwy­zna­cza po­ko­je wgo­spo­dzie. Rze­czy­wi­ście od­by­wa się tobez kło­po­tli­wych py­tań. Fi­fer ijana­tych­miast pa­da­my napo­sła­nia. Je­stem po­twor­nie wy­czer­pa­na, awboku wciąż czu­ję nie­przy­jem­ne rwa­nie. Jesz­cze przed wy­jaz­dem John ob­wią­zał mnie cia­sno ban­da­żem, lecz trzy go­dzi­ny wierz­chem itak dały misię moc­no wezna­ki.


  Śpię jak ka­mień. Kie­dy pod­no­szę po­wie­ki, zaoknem jest już ja­sno ikumemu za­sko­cze­niu, nanie­bie po­ja­wia się chwi­la­mi słoń­ce. Szyb­ko się ubie­ra­my iidzie­my dopo­ko­ju chło­pa­ków. John wy­glą­da przez okno. Pa­trzy nacu­mu­ją­ce wza­to­ce stat­ki. Onteż już się ubrał ijest go­tów dodro­gi.


  – Zo­ba­czy­łeś ko­goś zna­jo­me­go? – pyta Fi­fer. Sta­wia tor­bę napod­ło­gę.


  – Jesz­cze nie – od­po­wia­da uzdro­wi­ciel, osła­nia­jąc oczy dło­nią.


  – Nie mo­że­my spró­bo­wać wsiąść nado­wol­ny sta­tek? – py­tam. – Wpor­cie stoi ich cał­kiem spo­ro.


  John wzru­sza ra­mio­na­mi, nie od­wra­ca się.


  – Mo­że­my. Ibyć może bę­dzie­my mu­sie­li. Po­my­śla­łem jed­nak, żele­piej bę­dzie za­cze­kać nazna­jo­me­go ka­pi­ta­na. Za­wsze tobez­piecz­niej, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę, do­kąd chce­my po­pły­nąć.


  Geo­r­ge przy­no­si nam dopo­ko­ju śnia­da­nie. Jemy, aJohn cały czas ob­ser­wu­je sy­tu­ację wprzy­sta­ni. Fi­fer iGeo­r­ge gra­ją nałóż­ku wkar­ty, jasia­dam wką­cie nakrze­śle. Pró­bu­ję od­po­cząć. Mimo żeprze­spa­łam całą noc, wciąż je­stem zmę­czo­na. Po­dej­rze­wam, żetosku­tek nie­daw­no otrzy­ma­nej rany. Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nio coś ażtak bar­dzo mnie wy­koń­czy­ło.


  Wpew­nym mo­men­cie czu­ję nara­mie­niu dłoń. Ktoś lek­ko mną po­trzą­sa.


  – Eli­za­beth, zbudź się! – Otwie­ram oczy iwi­dzę sto­ją­ce­go obok Geo­r­ge’a. – Czas ru­szać. – Po­ma­ga miwstać ipo­da­je ba­gaż.


  John cze­ka przy drzwiach. Od­kąd wy­je­cha­li­śmy odHum­ber­ta, nie ode­zwał się domnie sło­wem, oile nie wy­ma­ga­ła tego sy­tu­acja. Odcza­su docza­su za­uwa­żam jego spoj­rze­nia. Zer­ka namnie, kie­dy my­śli, żetego nie wi­dzę. Gdy jed­nak sta­ram się po­chwy­cić jego wzrok, na­tych­miast się od­wra­ca.


  Wpor­cie tło­czą się lu­dzie, głów­nie do­ke­rzy za­ję­ci ła­do­wa­niem iwy­ła­do­wy­wa­niem skrzyń zto­wa­ra­mi. Słoń­ce męż­nie sta­ra się prze­bić przez wi­szą­cą naho­ry­zon­cie mgieł­kę. Przez chwi­lę sto­ję przy oknie, cie­sząc się cie­płem spo­ra­dycz­nych pro­my­ków, któ­re przy­jem­nie wni­ka­ją mipod skó­rę. Po­win­nam się wtej chwi­li czuć bez­piecz­na natyle, naile ktoś taki jak jamoże być bez­piecz­ny. Zja­kie­goś jed­nak po­wo­du wło­ski nakar­ku sta­ją midęba. Tak jak wów­czas, gdy wiem, żektoś mnie śle­dzi.


  – Któ­ry to? – pyta Geo­r­ge.


  Wzdłuż na­brze­ża cze­ka kil­ka­na­ście stat­ków. Nie­któ­re sąwiel­kie ima­syw­ne, zje­żo­ne masz­ta­mi, zktó­rych zwie­sza się praw­dzi­wy gąszcz lin. Wiatr roz­dy­ma ża­gle, napo­kła­dach pię­trzą się pu­dła iku­fry. Inne okrę­ty sąni­skie ismu­kłe. Zaje­dy­ny ła­du­nek mają dzia­ła, wy­glą­da­ją­ce zotwo­rów wbur­tach ni­czym ma­leń­kie śle­pia.


  – Tam­ten, nasa­mym koń­cu. – John wska­zu­je jed­ną zmniej­szych jed­no­stek, sto­ją­cych przy po­mo­ście.


  – „Ka­prys”? – Geo­r­ge zuśmie­chem od­czy­tu­je wy­ry­tą wdrew­nie na­zwę.


  – Ra­czej mało oka­za­ły – za­uwa­ża Fi­fer. – My­śla­łam, żepo­pły­nie­my czymś ta­kim. – Po­ka­zu­je pal­cem więk­sze okrę­ty.


  John krę­ci gło­wą.


  – Re­zy­den­cja Blac­kwel­la stoi wpew­nej od­le­gło­ści odgłów­ne­go ko­ry­ta rze­ki. Duży sta­tek nie do­wió­zł­by nas od­po­wied­nio bli­sko. Osiadł­by napły­ciź­nie. No, chy­ba żewo­lisz wio­sło­wać go­dzi­nę wsza­lu­pie, co?


  Fi­fer robi dziw­ną minę.


  – Ale masz ra­cję, todość nie­wiel­ki sta­tek – do­da­je. – Zatoszyb­ki igroź­ny dla każ­de­go prze­ciw­ni­ka. Maażczter­dzie­ści sześć dział. Toja­kieś czte­ry razy wię­cej niż więk­sze stat­ki ku­piec­kie, więc wra­zie kło­po­tów po­win­no wy­star­czyć zna­wiąz­ką. Ka­pi­tan jest zwy­kle sko­ry dowspół­pra­cy. Ajego że­gla­rze ra­czej nie wy­rzu­cą nas zabur­tę, je­śli zja­kie­goś po­wo­du nie przy­pad­nie­my imdogu­stu. – John wzru­sza ra­mio­na­mi. – Tochy­ba waż­niej­sze niż chwy­tli­wa na­zwa?


  – Do­bra ro­bo­ta. – Geo­r­ge kle­pie przy­ja­cie­la pokar­ku. – Jak zwy­kle.


  Jesz­cze jed­no wzru­sze­nie ra­mion.


  Wy­cho­dzi­my zta­wer­ny, za­nu­rza­my się wtłum ikie­ru­je­my wstro­nę stat­ku. Gdy je­ste­śmy wpo­ło­wie dro­gi, ktoś namnie wpa­da iwy­trą­ca mitor­bę zręki. Przy­sta­ję, byjąpod­nieść. Wtej sa­mej chwi­li ktoś inny zde­rza się zemną ra­mie­niem, na­stęp­ny prze­cho­dzień za­sła­nia mito­wa­rzy­szy. Tra­cę ich zoczu.


  Słoń­ce po­now­nie wy­glą­da zza chmur. Mimo żeświe­ci bar­dzo ja­sno, ni­g­dzie nie wi­dzę resz­ty. Ob­ra­cam się bez­rad­nie, wy­pa­tru­jąc wśród ciż­by zna­jo­mych twa­rzy. Bez skut­ku. Ogar­nia mnie na­ra­sta­ją­ca pa­ni­ka. Na­gle ktoś chwy­ta mnie zarękę. Oglą­dam się, prze­ko­na­na, żetoGeo­r­ge, może John. Wi­dzę jed­nak ko­goś zu­peł­nie in­ne­go.


  Ca­leb.


  – Cześć, Eli­za­beth – wita się spo­koj­nie, zu­peł­nie swo­bod­nie, tak jak­by­śmy spo­tka­li się nadwor­skim ko­ry­ta­rzu, przy ba­rze w„Nakrań­cu świa­ta” lub gdzie­kol­wiek in­dziej, anie wma­ło­mia­stecz­ko­wym por­cie, czy­li ostat­nim miej­scu, wja­kim spo­dzie­wa­ła­bym się gouj­rzeć.


  – Ca­leb – wy­ry­wa misię. – Cotytu… Jak się… Ijak mnie…


  – Py­tasz, jak cię zna­la­złem?


  Ki­wam szyb­ko gło­wą, zbyt oszo­ło­mio­na, byco­kol­wiek wy­krztu­sić.


  – Ła­two nie było, nie będę kła­mać. Pew­ną wska­zów­ką były cia­ła za­bi­tych gwar­dzi­stów woko­li­cach Step­ney Gre­en. Gdy tyl­ko ich zo­ba­czy­łem, wie­dzia­łem, kto zatym stoi. Two­je rze­mio­sło po­znał­bym za­wsze iwszę­dzie. – Uśmie­cha się, lecz jego oczy po­zo­sta­ją po­nu­re.


  – Ca­leb, ja… – Za­czy­nam dy­go­tać.


  Uci­sza mnie, uno­sząc dłoń.


  – Mu­szę ztobą po­roz­ma­wiać, anie mamy wie­le cza­su. Jest tuMar­cus. Li­nus też. Nie wi­dzie­li cię, jesz­cze nie.


  Roz­glą­dam się nie­spo­koj­nie, prze­szu­ku­jąc spoj­rze­niem port. Aje­śli zna­leź­li już resz­tę?


  – Nie bój się, nie szu­ka­ją two­ich przy­ja­ciół. Wy­da­łem wtej spra­wie ka­te­go­rycz­ny roz­kaz. Mają ich zo­sta­wić wspo­ko­ju.


  Za­mie­ram.


  – Nie patrz tak namnie. Cie­szę się, żezna­la­złaś no­wych przy­ja­ciół. Icie­szę się, żektoś ocie­bie za­dbał. Zwłasz­cza ten je­den bar­dzo się ocie­bie trosz­czy.


  Wy­da­ję zsie­bie stłu­mio­ne, wy­lęk­nio­ne wes­tchnie­nie.


  – Eli­za­beth, chcę, że­byś zemną wró­ci­ła.


  – Co? Nie, nie mogę iść dowię­zie­nia. Ca­leb, janie wró­cę.


  – Nie tra­fisz dowię­zie­nia – pro­stu­je Ca­leb. – Zo­sta­łem prze­cież no­wym in­kwi­zy­to­rem. Zro­bią, copo­wiem. Achcę, że­byś wró­ci­ła iznów pra­co­wa­ła jako łow­czy­ni cza­row­nic.


  – Cota­kie­go? – Nie wie­rzę wła­snym uszom. – Nie, Ca­leb. Na­praw­dę nie mogę.


  Marsz­czy czo­ło.


  – Dla­cze­go? Coin­ne­go za­mie­rzasz ro­bić? Chy­ba nie chcesz po­wie­dzieć, żepla­nu­jesz zo­stać ztymi… – lek­ce­wa­żą­co ma­cha ręką – …znimi?


  – Tak. Tozna­czy nie. Nie wiem. – Do­cie­ra domnie, żenie mam po­ję­cia, cze­go chcę odży­cia. Na­praw­dę nie wiem, czym mo­gła­bym się za­jąć wprzy­szło­ści.


  – Cooncipo­wie­dział? – Ca­leb wy­cią­ga rękę ichwy­ta mnie zara­mię. – Cota­kie­go wmó­wił ciNi­cho­las Pe­re­vil, żeuwie­rzy­łaś, iżprzy nim bę­dziesz bez­piecz­na? Bar­dziej bez­piecz­na niż zemną? Skąd pew­ność, żenie zgła­dzi cię, gdy tyl­ko speł­nisz wszyst­kie jego za­chcian­ki?


  Wy­ry­wam się zjego uści­sku.


  – Nie cho­dzi oNi­cho­la­sa. Cho­dzi ocie­bie. – Pod po­wie­ka­mi czu­ję pie­ką­ce łzy. – Nie wró­ci­łeś. Nie przy­sze­dłeś doFle­et. Zo­sta­wi­łeś mnie tam napew­ną śmierć. Nie mia­łam wy­bo­ru.


  – Kto cita­kich rze­czy na­opo­wia­dał? Ni­cho­las? – od­pie­ra Ca­leb. – Oczy­wi­ście, żechcia­łem pocie­bie wró­cić. Pro­si­łem prze­cież, że­byś namnie za­cze­ka­ła. Atyobie­ca­łaś, żeni­cze­go nie zro­bisz nawła­sną rękę. – Znów uj­mu­je moją dłoń. – Popro­stu, kie­dy przy­sze­dłem, cie­bie już nie było.


  Gro­zi mipraw­dzi­wy, nie­moż­li­wy doopa­no­wa­nia wo­do­spad łez. Nie wiem już, komu po­win­nam wie­rzyć. Nie wiem, wcochcia­ła­bym uwie­rzyć.


  – Mało bra­ko­wa­ło, aumar­ła­bym wtym lo­chu. Wie­dzia­łeś otym? – Nie mogę po­le­gać naswo­im gło­sie, lecz mimo tonie milk­nę. – Sko­ro na­praw­dę chcia­łeś pomnie wró­cić, dla­cze­go za­ję­ło citoażtyle cza­su?


  – Wie­dzie­li­śmy, żeNi­cho­las spró­bu­je cię uwol­nić – tłu­ma­czy Ca­leb. – Blac­kwell do­wie­dział się tego odswo­je­go ja­sno­wi­dza. Tobył pod­stęp, pu­łap­ka. Two­je aresz­to­wa­nie iwszyst­ko, cowy­da­rzy­ło się po­tem. Tra­fi­łaś dowię­zie­nia wcha­rak­te­rze przy­nę­ty naNi­cho­la­sa. Blac­kwell przy­znał się dotego, kie­dy po­sze­dłem się zatobą wsta­wić.


  Ca­leb mnie zdra­dził. Tamyśl wy­wo­łu­je ko­lej­ny skurcz żo­łąd­ka.


  – Itysię natozgo­dzi­łeś? – py­tam peł­nym nie­do­wie­rza­nia szep­tem. – Wie­dzia­łeś prze­cież, jak bar­dzo je­stem cho­ra. Mu­sia­łeś też wi­dzieć, jak głę­bo­ko by­łam prze­ra­żo­na. Ca­leb, jatam pra­wie umar­łam, na­praw­dę – po­wta­rzam, po­nie­waż trze­ba topo­wtó­rzyć. – Atydotego do­pu­ści­łeś!


  – Wy­ko­ny­wa­łem roz­ka­zy Blac­kwel­la – od­po­wia­da. – Je­stem two­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Na­praw­dę my­ślisz, żepo­zwo­lił­bym cizgi­nąć?


  Mil­czę.


  – Czy tomazna­czyć, żeminie ufasz?


  Ob­rzu­cam gonie­spo­koj­nym spoj­rze­niem. Wy­glą­da tak samo jak za­wsze, jest tym sa­mym Ca­le­bem, któ­re­go znam odtak daw­na. Nie­za­spo­ko­jo­ny, am­bit­ny, wciąż pra­gną­cy cze­goś no­we­go, cze­goś wię­cej. Do­pie­ro wtej chwi­li jed­nak uświa­da­miam so­bie, żetaroz­bu­cha­na am­bi­cja drą­ży goodwe­wnątrz ni­czym za­ra­za. Ijak cho­ro­ba kie­ru­je te­raz ca­łym jego ży­ciem – dyk­tu­je mu, copo­wi­nien ro­bić, coza­uwa­żać, acoigno­ro­wać. Ipo­dob­nie jak każ­da pla­ga, pew­ne­go dnia wpę­dzi godogro­bu.


  Mnie pra­wie wpę­dzi­ła.


  – To­bie ufam – od­po­wia­dam – ale nie Blac­kwel­lo­wi.


  – Cotywy­ga­du­jesz? Bez nie­go by­li­by­śmy ni­kim. Wciąż sie­dzia­ła­byś wkuch­ni, ajaty­rał­bym urzeź­ni­ka albo Bóg wie gdzie. Kie­dy nikt nas na­wet nie za­uwa­żał, Blac­kwell dał nam praw­dzi­wą szan­sę. – Wgło­sie Ca­le­ba sły­szę ro­sną­ce prze­ko­na­nie. – Za­wdzię­czasz mucałe swo­je ży­cie. Po­dob­nie jak ja.


  Krę­cę gło­wą. Nie chcę na­wet my­śleć otym, coBlac­kwell zro­bił zmoim ży­ciem.


  – Chodź zemną – na­ma­wia mnie Ca­leb. Mówi ni­skim prze­ko­nu­ją­cym to­nem. – Ran­kiem do­je­dzie­my już doUpmin­ster iznów bę­dzie jak za­wsze. Tyl­ko tyija.


  – Nie, Ca­leb. Nie mogę.


  – Co? – Otwie­ra sze­ro­ko oczy. Jest wnaj­wyż­szym stop­niu zdu­mio­ny. Jesz­cze ni­g­dy wży­ciu ni­cze­go munie od­mó­wi­łam, nie sprze­ci­wi­łam się. Do­tąd za­wsze szłam tam, gdzie chciał iść on.


  – Nie mogę tam wró­cić – po­wta­rzam. – Inie chcę, że­byś tywra­cał. Boję się ocie­bie, Ca­leb. Boję się tego, coBlac­kwell pla­nu­je, inie po­do­ba misię to, comoże zro­bić to­bie. – Gło­śno prze­ły­kam śli­nę. – Po­dej­rze­wam, żeje­steś wnie­bez­pie­czeń­stwie.


  – Nie bądź śmiesz­na – rzu­ca Ca­leb. – Mnie nic nie gro­zi. Nie­ste­ty, nie mogę obie­cać, żeje­że­li nie zde­cy­du­jesz się zemną po­je­chać, nic złe­go nie spo­tka cie­bie.


  Wy­chwy­tu­ję wtych sło­wach nie­omyl­ną nutę – prze­stro­gę. Nie­mniej co­fam się przed nim okrok. Iprze­my­ka miprzez myśl, żeswój praw­dzi­wy test zda­ję wła­śnie te­raz: spraw­dzian siły woli ipa­no­wa­nia nad stra­chem, rów­nie rze­czy­wi­sty iważ­ny, jak tam­ten wgro­bow­cu. Może tego Blac­kwell nie za­pla­no­wał wkaż­dym szcze­gó­le, lecz bez nie­go nie mu­sia­ła­bym goprze­cho­dzić. ToBlac­kwell spra­wił, żemu­szę wy­bie­rać po­mię­dzy naj­lep­szym przy­ja­cie­lem awol­no­ścią – mię­dzy ro­dzi­ną aży­ciem.


  – Je­że­li zemną nie wró­cisz, nie zdo­łam cipo­móc – po­dej­mu­je Ca­leb. – Na­wet gdy­by przy­tra­fi­ło cisię coś bar­dzo nie­przy­jem­ne­go, nie będę mógł cię ochro­nić. Nie tym ra­zem. Ro­zu­miesz, codocie­bie mó­wię?


  Ki­wam gło­wą. Do­sko­na­le ro­zu­miem.


  Pod­cho­dzi domnie iła­pie zara­mię, lecz pusz­cza już pochwi­li, jak­by ta­kie za­cho­wa­nie wo­bec mnie już munie przy­sto­iło. Iwła­śnie to, ten drob­ny gest, re­zy­gna­cja ztrzy­ma­nia nade mną pie­czy, spra­wia, iżuświa­da­miam so­bie, żeCa­leb uwol­nił mnie na­praw­dę. Po­zwa­la miodejść. Mimo żepół ży­cia spę­dzi­li­śmy ra­zem, odte­raz bę­dzie­my już za­wsze osob­no. Szloch wstrzą­sa moją pier­sią, ni­jak nie po­tra­fię gopo­wstrzy­mać.


  Cofa się, skła­nia nie­znacz­nie gło­wę. Pora po­że­gna­nia.


  – Po­wiem resz­cie, żecię zgu­bi­łem – rzu­ca szorst­ko. Wjego to­nie sły­szę wszyst­kie uczu­cia, któ­ry­mi Ca­leb oddaw­na gar­dzi, wszyst­kie emo­cje, któ­re tak usil­nie sta­ra się tłu­mić. – Nie będę na­wet mu­siał kła­mać.


  Itojuż wszyst­ko. Od­cho­dzi inik­nie wśród tłu­mu.
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  Ludzie tło­czą się zewszyst­kich stron. Coirusz ktoś namnie wpa­da. Je­stem tak oszo­ło­mio­na, żenie mogę na­wet drgnąć. Wpa­tru­ję się nie­wi­dzą­cym wzro­kiem wpor­to­wą ciż­bę. Wgło­wie wciąż roz­brzmie­wa miecho słów Ca­le­ba. Na­gle czy­jaś ręka opa­da minara­mię. Pod­ska­ku­ję.


  ToGeo­r­ge.


  – Tu­taj je­steś! – mówi. Stoi tuż przede mną. Mo­ment póź­niej do­łą­cza­ją donas John iFi­fer. Przy­glą­da­ją misię, marsz­cząc czo­ła. – Cosię sta­ło? Le­d­wie się nachwi­lę od­wró­ci­li­śmy, atyjuż się gdzieś za­wie­ru­szy­łaś.


  – Prze­pra­szam… Jatyl­ko… – Krę­cę gło­wą. Nie wiem, como­gła­bym po­wie­dzieć. Nie mogę się przy­znać dospo­tka­nia zCa­le­bem. Napew­no chcie­li­by otym po­dy­sku­to­wać ina­le­ga­li­by nazmia­nę pla­nów. – Tak na­gle zro­bi­ło się ja­sno – du­kam wresz­cie pod no­sem. – Chy­ba popro­stu za­krę­ci­ło misię wgło­wie.


  – Uhm – mru­czy Geo­r­ge. – Ale te­raz już chodź­my. Sta­tek cze­ka.


  Ra­zem zFi­fer ru­sza­ją wstro­nę po­mo­stu. John jed­nak zo­sta­je iwpa­tru­je się wemnie zezna­czą­co unie­sio­ną brwią. Mil­czą­ce py­ta­nie.


  Mo­gła­bym mupo­wie­dzieć, żewpa­dłam naCa­le­ba, opo­wie­dzieć owszyst­kim, coodnie­go usły­sza­łam. Tyl­ko wza­sa­dzie poco? Nic już nie zmie­ni fak­tu, żepraw­do­po­dob­nie naza­wsze roz­sta­łam się zeswo­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Wła­ści­wie do­pie­ro te­raz ude­rza mnie tozcałą mocą. Po­wo­li za­czy­nam na­praw­dę ro­zu­mieć, cota­kie­go zro­bi­łam. Domo­ich oczu wra­ca­ją łzy. Tym ra­zem nie pró­bu­ję ich po­wstrzy­my­wać.


  Wspoj­rze­niu Joh­na za­pa­la się pło­myk zro­zu­mie­nia. Do­my­ślił się.


  – Gdzie onjest? – Roz­glą­da się gwał­tow­nie wśród do­ków. – Był tusam? Przy­ślą po­sił­ki?


  – Nie… Onnie… – ła­mie misię głos – wy­pu­ścił mnie.


  – Chodź – rzu­ca John ni­skim, ostrym to­nem.


  Kła­dzie midłoń nakrzy­żu, nie­znacz­nie mnie po­py­cha ipro­wa­dzi przez tłocz­ny port kutra­po­wi, gdzie cze­ka­ją już Geo­r­ge iFi­fer. Przy­glą­da­ją się nam cie­ka­wie, lecz onic nie py­ta­ją.


  – Po­słu­chaj­cie – od­zy­wa się John. – Nie wy­chodź­cie przede mnie inie pró­buj­cie mnie wy­rę­czać wroz­mo­wie. Awyobie za­łóż­cie kap­tu­ry. – Zer­ka namnie iFi­fer. – Je­śli wy­wo­ła­cie wśród za­ło­gi za­mie­sza­nie, ni­g­dzie nas nie za­wio­zą.


  Ru­sza­my weczwór­kę pową­skim drew­nia­nym most­ku nasta­tek. Tuż przed po­kła­dem dro­gę za­stę­pu­je nam po­tęż­nie zbu­do­wa­ny bro­dacz zmie­czem wręku.


  – Stać! Ani kro­ku da­lej! – Ostrze wę­dru­je kupier­si Joh­na.


  – Chcę po­mó­wić zka­pi­ta­nem – oświad­cza uzdro­wi­ciel.


  Ma­ry­narz par­ska śmie­chem.


  – Wszy­scy chcą mó­wić zka­pi­ta­nem. Iwszyst­kich od­sy­łam zkwit­kiem. Dla­cze­go niby cie­bie miał­bym po­trak­to­wać ina­czej?


  – Po­nie­waż ten sta­tek na­le­ży domnie – od­po­wia­da John. Ob­rzu­cam Geo­r­ge’a za­sko­czo­nym spoj­rze­niem, lecz onwzru­sza je­dy­nie ra­mio­na­mi. – Czy towy­star­cza­ją­cy po­wód?


  Bro­dacz przy­glą­da się Joh­no­wi do­kład­niej. Na­gle otwie­ra sze­ro­ko oczy iwy­dzie­ra się wnie­bo­gło­sy:


  – John Ra­le­igh! – Chwy­ta uzdro­wi­cie­la zarękę iprak­tycz­nie wcią­ga napo­kład. – Chło­pie, odrazu po­wi­nie­nem był cię po­znać. Wy­ka­pa­ny ta­tuś, jak dwie kro­ple wody! Cotupo­ra­biasz? Tyl­ko nie mów, żepo­sta­no­wi­łeś za­mie­nić swo­je cno­tli­we ży­cie nakrwa­wy ży­wot nie­go­dziw­ca?


  – Nie­zu­peł­nie – od­po­wia­da zuśmie­chem John. – Ra­zem zprzy­ja­ciół­mi po­trze­bu­je­my się do­stać doUpmi­ster. Ado­kład­niej doGre­en­wich To­wer, cotynato?


  Ma­ry­narz uno­si brwi.


  – Mam na­dzie­ję, żenie przy­cho­dzisz donas zpu­sty­mi rę­ko­ma?


  John wy­cią­ga ztor­by pę­ka­tą sa­kiew­kę. Po­trzą­sa nią. Brzę­cze­nie me­ta­lu zdra­dza, żejest wy­pcha­na mo­ne­ta­mi.


  – Nie śmiał­bym.


  Bro­dacz od­wra­ca się ikiwa ręką naJoh­na.


  – Chodź, przed­sta­wisz spra­wę oso­bi­ście. Twoi przy­ja­cie­le mogą za­cze­kać tu­taj.


  Obaj wcho­dzą nagór­ny po­kład, doka­ju­ty ka­pi­ta­na. Mysta­je­my przy bur­cie ista­ra­my się nie zwra­cać uwa­gi nawścib­skie spoj­rze­nia po­zo­sta­łych że­gla­rzy.


  Mi­ja­ją dłu­gie chwi­le. Wresz­cie po­ja­wia się John, wy­cho­dzi zka­ju­ty. Odrazu wi­dzę, żecoś goroz­wście­czy­ło. Po­sęp­nie­ję. Ka­pi­tan napew­no od­mó­wił. Tyl­ko dla­cze­go? Wkoń­cu sta­tek na­le­ży doJoh­na. Ru­szam nagórę, znie­złom­nym po­sta­no­wie­niem, żeoso­bi­ście zmu­szę ka­pi­ta­na, byprzy­jął nas napo­kład. Pra­wie na­tych­miast do­strze­gam po­wód roz­draż­nie­nia uzdro­wi­cie­la.


  Opusz­cza ka­ju­tę tuż zaJoh­nem. Odzia­ny wczerń. Po­nad ja­sno­błę­kit­ny­mi oczy­ma izło­śli­wym uśmiesz­kiem ko­ły­sze się zmierz­wio­na ja­sna czu­pry­na.


  Schuy­ler.


  Nie za­sta­na­wiam się ani chwi­li. Od­wra­cam się, wy­szar­pu­ję Azo­tha zukry­tej pod płasz­czem Fi­fer po­chwy iidę wstro­nę zja­wy, uno­sząc ostrze dojej gar­dła. Fi­fer wy­da­je zsie­bie ci­chy okrzyk.


  Schuy­ler na­wet nie mru­gnął.


  – Ach, moja mała mysz­ka, skar­be­niek! Coś mimó­wi­ło, żejesz­cze się spo­tka­my. Acz­kol­wiek wy­obra­ża­łem so­bie tro­szecz­kę inne oko­licz­no­ści. Mniej bro­ni, mniej wro­go­ści, mniej ubrań…


  – Za­mknij się! – uci­nam szorst­ko. – Zwrot wtył iodejdź stąd grzecz­nie. Aje­śli uda cisię tozro­bić bez sło­wa, być może po­zwo­lę ciza­cho­wać gło­wę nakar­ku.


  – Eli­za­beth, odłóż miecz – rzu­ca John.


  – Nie! – pod­no­szę głos. – Onnatowła­śnie cze­ka. Za­le­ży munatej bro­ni. Azoth nie może wpaść wjego ręce. Za­nie­sie gopro­sto doBlac­kwel­la i…


  – Nie dla­te­go się tuzja­wił – tłu­ma­czy John. – Fi­fer goprzy­zwa­ła.


  – Co? – Czu­bek mie­cza wciąż ko­ły­sze się lek­ko przy gar­dle zja­wy.


  Nie od­ry­wam spoj­rze­nia odjej twa­rzy. – Fi­fer? Dla­cze­go?


  – Fiu, fiu, na­praw­dę po­tra­fisz spra­wić, żechło­pak czu­je się po­żą­da­ny. – Schuy­ler opie­ra dwa pal­ce napła­zie mie­cza. – Może opu­ści­my toże­la­stwo i…


  Ko­niusz­kiem ostrza na­ci­nam muskó­rę nagar­dle, po­ja­wia się kro­pla nie­co­dzien­nie ciem­nej krwi.


  – Prze­stań – chry­pi zja­wa. – Je­stem tu, żeby cipo­móc.


  – Co? – po­wta­rzam. – Jak niby mógł­byś mipo­móc? Aku­rat ty?


  – Schuy­ler po­mo­że ciznisz­czyć ta­bli­cę – od­zy­wa się Fi­fer. – Jawiem, je­steś prze­ko­na­na, żepo­ra­dzisz so­bie sama, ale my­lisz się. – Wy­mie­nia­ją się zJoh­nem spoj­rze­nia­mi, woczach uzdro­wi­cie­la po­ja­wia się cień nie­po­ko­ju. – Po­trze­bu­jesz wspar­cia.


  – Oczym tymó­wisz? – py­tam ostro.


  – Jest coś oczym… Mu­si­my po­roz­ma­wiać – od­po­wia­da.


  – Więc roz­ma­wiaj­my.


  – Czy mógł­bym za­su­ge­ro­wać, że­by­śmy od­by­li tęroz­mo­wę gdzie in­dziej? – wtrą­ca Geo­r­ge. – Naprzy­kład gdzieś, gdzie nie usły­szy nas po­ło­wa za­ło­gi?


  Roz­glą­dam się. Rze­czy­wi­ście, wo­kół nas ze­bra­ło się przy­naj­mniej dwu­dzie­stu pi­ra­tów. Nie­mal wszy­scy wy­cią­ga­ją zkie­sze­ni pie­nią­dze.


  – Nie prze­ry­waj­cie so­bie – od­zy­wa się je­den znich, uka­zu­jąc przy tym dwa rzę­dy ze­psu­tych czar­nych zę­bów. – Wła­śnie po­sta­wi­łem dzie­sięć ko­ron nato, żezja­wa urwie cirękę.


  – Daję dwa­dzie­ścia nato, żepa­nien­ka od­rą­bie mułeb!


  – Su­we­ren nato, żenaj­pierw onpo­zba­wi jąra­mie­nia, aona skró­ci googło­wę po­tem.


  Że­gla­rze za­czy­na­ją gło­śno roz­pra­wiać, mo­ne­ty po­brzę­ku­ją wich dło­niach.


  – Idzie­my – od­zy­wa się John. – Mu­sia­łem dać ka­pi­ta­no­wi wszyst­ko, comia­łem, żeby wpu­ścił nas napo­kład. Ale jak tak da­lej pój­dzie, wy­rzu­ci nas zpo­wro­tem nabrzeg. – Wie­dzie spoj­rze­niem do­ko­ła. – Chodź­my narufę. Ty! – Wska­zu­je naSchuy­le­ra. – Je­że­li po­ja­wią się przez cie­bie ja­kie­kol­wiek kło­po­ty, oso­bi­ście cię tym mie­czem prze­bi­ję, ja­sne?


  – Mój dro­gi John, uprzej­my jak za­wsze! – mam­ro­cze zja­wa. – Nie dzi­wo­ta, żetak bar­dzo się jej po­do­basz.


  John robi za­sko­czo­ną minę. Trwa tole­d­wie chwi­lecz­kę, za­raz po­tem krzy­wi się pa­skud­nie.


  – Idzie­my!


  Od­ry­wam ostrze odgar­dła Schuy­le­ra iprze­ci­ska­my się mię­dzy pi­ra­ta­mi, któ­rzy od­pro­wa­dza­ją nas gwiz­da­mi ipo­mru­ka­mi. Wcho­dzi­my podrew­nia­nych stop­niach nagór­ny po­kład, mi­ja­my skrzy­nie idzia­ła, ażdo­cie­ra­my narufę. Tu­taj, nagó­rze, jest ci­cho. Ota­cza­ją nas tyl­ko zwo­je okrę­to­wych lin, ko­lej­ne ar­ma­ty ibecz­ki zpro­chem.


  – Więc cosię dzie­je? – py­tam.


  Fi­fer przy­sia­da nasta­ran­nie uło­żo­nej li­nie iwzdy­cha.


  – Cho­dzi otwój spraw­dzian.


  – Ado­kład­niej?


  – Kie­dy nam onim opo­wie­dzia­łaś ipo­szłaś spać, prze­dys­ku­to­wa­li­śmy spra­wę wewła­snym gro­nie. Wszcze­gól­no­ści za­in­te­re­so­wa­ły nas wy­ko­rzy­sta­ne przy tym spraw­dzia­nie za­klę­cia.


  – Aha – rzu­cam. – I?


  – Ztego, comó­wi­łaś, wy­ni­ka, żeza­sto­so­wa­no spe­cy­ficz­ną kom­bi­na­cję cza­rów. Ści­ślej rzecz bio­rąc, za­klę­cie wza­klę­ciu. Pierw­szym, coja­sne, był czar ukry­cia. Wy­ko­rzy­sta­no go, byza­ma­sko­wać ta­bli­cę pod po­sta­cią zwy­kłej drew­nia­nej kla­py. Dotego do­cho­dzi ilu­zja.


  – Tonie była żad­na ilu­zja. – Pa­trzę potwa­rzach to­wa­rzy­szy. – Wszyst­ko dzia­ło się na­praw­dę.


  – Ow­szem, tobyła ilu­zja – stwier­dza zna­ci­skiem Fi­fer. – Cojed­nak nie zna­czy, żepró­ba nie od­by­ła się na­praw­dę. Prze­cież wszyst­ko, cocię ota­cza­ło, wi­dzia­łaś, czu­łaś, re­ago­wa­łaś jak nare­al­ne wy­da­rze­nia. Wtym sen­sie była torze­czy­wi­stość. Twój strach spra­wił, żepró­ba była praw­dzi­wa.


  – Czy­li najed­no wy­cho­dzi – za­uwa­żam.


  Fi­fer krę­ci gło­wą.


  – Nie, wca­le nie najed­no. Ist­nie­je po­waż­na róż­ni­ca. Otóż czło­wiek znaj­du­ją­cy się we­wnątrz ilu­zji, oile jest ob­da­rzo­ny wiel­kim ta­len­tem bądź uśmiech­nie się donie­go szczę­ście, może prze­ko­nać sam sie­bie, zro­zu­mieć iuwie­rzyć, żeto, cowi­dzi, jest nie­praw­dzi­we. Awte­dy ustę­pu­je pod­trzy­mu­ją­cy ilu­zję strach ipry­ska ona sama. Prze­cież zda­je się otowła­śnie cho­dzi­ło wtwo­im spraw­dzia­nie, praw­da? Opo­ko­na­nie stra­chu?


  – Masz ra­cję.


  Fi­fer kiwa gło­wą.


  – Dotego wła­śnie do­szło, gdy za­czę­łaś śpie­wać. Uspo­ko­iłaś się nadość dłu­go, bypo­jąć, żetonie dzie­je się na­praw­dę. Dla­te­go póź­niej zo­ba­czy­łaś ta­bli­cę wmiej­scu kla­py. Przej­rza­łaś ilu­zję. Ate­raz bę­dziesz mu­sia­ła ten wy­czyn po­wtó­rzyć.


  – Nodo­brze – mó­wię. – Zro­bię tosamo cowte­dy. My­ślę też, żebę­dzie miła­twiej. Wkoń­cu wiem już, wjaki spo­sób dzia­ła za­klę­cie.


  Spo­glą­dam poich twa­rzach. Geo­r­ge sie­dzi zko­la­na­mi pod bro­dą. John wpa­tru­je się wfale, szczę­ki maza­ci­śnię­te, ra­mio­na sple­cio­ne napier­si. ASchuy­ler pa­trzy tonamnie, tonaFi­fer.


  – Coś mimoże umknę­ło? – do­py­tu­ję się nie­spo­koj­nie.


  Fi­fer bie­rze głęb­szy od­dech.


  – Czy spraw­dzian po­zo­sta­łych łow­ców wy­glą­dał iden­tycz­nie jak twój?


  – Nie – od­po­wia­dam. – Na­sze te­sty moc­no się mię­dzy sobą róż­ni­ły.


  Oczy­wi­ście, ni­g­dy po­tem dotych chwil nie wra­ca­li­śmy. Nie­trud­no się jed­nak do­my­ślić, zczym ze­tknął się każ­dy znas. Zrze­cza­mi, któ­re spra­wia­ją, żekrzy­czy­my przez sen, ztym wszyst­kim, cze­go naja­wie uni­ka­my zawszel­ką cenę. Na­wet Ca­leb nie opo­wie­dział mioswo­im spraw­dzia­nie, lecz po­dej­rze­wam, żemiał zwią­zek zto­nię­ciem. Dołaź­ni uda­ło misię goza­pę­dzić do­pie­ro mie­siąc póź­niej. Zresz­tą podziś dzień nie cier­pi wody, krzy­wi się, gdy tyl­ko za­czy­na pa­dać.


  – Ro­zu­miem. Ztego wy­ni­ka, żeza­klę­cie re­agu­je naoba­wy pod­da­nych muosób. Trze­ba ciwie­dzieć, żetobar­dzo za­awan­so­wa­ny czar. Nie mam po­ję­cia, skąd Blac­kwell wy­trza­snął rów­nie do­świad­czo­ne­go maga. Oso­bi­ście nie znam ni­ko­go ta­kie­go, na­tu­ral­nie poza Ni­cho­la­sem… – Fi­fer ury­wa ikrę­ci gło­wą. – Cze­go tyba­łaś się naj­bar­dziej?


  – Prze­cież już wam opo­wie­dzia­łam. – Krę­cę gło­wą.


  – Wiem, ale… Na­praw­dę bo­isz się zo­stać po­grze­ba­na żyw­cem?


  – Te­raz już tak. Cho­ciaż nie…Te­raz… – Za­wie­szam głos. Nie mam ocho­ty ni­ko­mu wy­ja­wiać, cze­go boję się naj­bar­dziej wświe­cie. Wte­dy mu­sia­ła­bym się przy­znać docze­goś znacz­nie bar­dziej po­waż­ne­go.


  – Nowięc? – na­ci­ska Fi­fer.


  Od­wra­cam się odnich ispo­glą­dam namo­rze. Wciąż jed­nak czu­ję wbi­te wemnie spoj­rze­nia.


  – Nie je­stem prze­ko­na­na, żetotak waż­ne – mru­czę.


  – Tonie­zwy­kle waż­ne. – Fi­fer pod­no­si głos. – Aje­śli tapró­ba bę­dzie inna? Je­że­li te­raz bo­isz się cze­goś in­ne­go? Oba­wiam się, żenie je­ste­śmy wsta­nie prze­wi­dzieć, zczym przyj­dzie cisię zmie­rzyć. Ko­ły­san­ka może nie wy­star­czyć.


  Od­wra­cam się donich iotwie­ram sze­ro­ko oczy. Otym nie po­my­śla­łam. By­łam prze­ko­na­na, żetest bę­dzie wy­glą­dać tak samo jak zapierw­szym ra­zem. Nie po­dej­rze­wa­łam na­wet, żemoże być jesz­cze trud­niej­szy.


  – Nie wie­my też, wja­kim sta­nie bę­dziesz powszyst­kim – mówi da­lej Fi­fer. – Je­że­li bę­dziesz zbyt sła­ba, je­śli zo­sta­niesz ran­na, wte­dy ta­bli­cę bę­dzie mu­siał znisz­czyć Schuy­ler. Spo­śród nas tyl­ko onjest do­sta­tecz­nie po­tęż­ny.


  Spo­glą­dam nazja­wę.


  – Itysię natozgo­dzi­łeś? Dla­cze­go?


  Wzdy­cha. Przy­naj­mniej raz nie wy­da­je się roz­ba­wio­ny, nie jest też obo­jęt­ny. Iwtej chwi­li wy­raź­nie wi­dać ponim jego praw­dzi­wy wiek. Wspoj­rze­niu Schuy­le­ra prze­my­ka­ją wspo­mnie­nia tego, cze­go do­świad­czył wży­ciu – ni­czym ciem­ny cień pod war­stwą błę­ki­tu.


  – Dla­te­go, żeFi­fer mnie otopo­pro­si­ła – od­po­wia­da. – Dla­te­go, żenie chcę, bytoona mu­sia­ła tam ztobą iść. Dla­te­go, żenie chcę śmier­ci Ni­cho­la­sa. Dla­te­go, iżmoim zda­niem, Blac­kwell jest znacz­nie bar­dziej nie­bez­piecz­ny, niż kto­kol­wiek po­dej­rze­wa. Po­nie­waż je­śli tego nie zro­bię, zo­sta­nę ta­kim sa­mym zbie­giem jak ty. – Wzru­sza ra­mio­na­mi. – Mam przed sobą jesz­cze wie­le lat ży­cia. Nie chcę przez cały ten czas ucie­kać.


  Ku­cam napo­kła­dzie imoc­no obej­mu­ję nogi rę­ka­mi. Nie od­zy­wa się nikt, popro­stu nikt nie manic dopo­wie­dze­nia. Pochwi­li przy­su­wa się domnie Geo­r­ge. Ota­cza mnie ra­mie­niem.


  – Po­ra­dzisz so­bie – mówi zgłę­bo­kim prze­ko­na­niem. – Już wcze­śniej imtotłu­ma­czy­łem. Dziew­czy­na, któ­ra zdo­ła­ła prze­żyć star­cie zHa­sting­sem, po­ra­dzi so­bie zewszyst­kim.


  Śmie­ję się krót­ko, nie­pew­nie.


  – Może wła­śnie natym bę­dzie po­le­gać moja nowa pró­ba. Po­je­dy­nek zdu­chem uzbro­jo­nym wwo­rek mąki istad­ko mar­twe­go dro­biu.


  Fi­fer iSchuy­ler re­agu­ją uśmie­cha­mi.


  Tyl­ko John jest wciąż śmier­tel­nie po­waż­ny.


  * * *


  Słoń­ce chy­li się kuza­cho­do­wi. Mo­rze się uspo­ka­ja. Fale zwol­na cich­ną, co­raz gło­śniej za­cho­wu­ją się zatokrę­cą­cy się popo­kła­dzie że­gla­rze. Wich dło­niach po­ja­wia­ją się in­stru­men­ty – skrzyp­ki ilut­nie. Roz­le­ga­ją się pierw­sze peł­ne fał­szy­wych nut pio­sen­ki. Kil­ku pi­ra­tów ha­ła­śli­wie rżnie wkar­ty, gdzie in­dziej to­czy się burz­li­wa roz­gryw­ka wko­ści.


  Geo­r­ge pod­no­si się zde­sek.


  – Chy­ba za­gram kil­ka par­ty­jek. – Zer­ka nakar­cia­rzy. – Po­sta­ram się od­ro­bić nasz prze­jazd. Czy ktoś maocho­tę wspo­móc mnie go­tów­ką?


  John wy­cią­ga zkie­sze­ni dwie mo­ne­ty irzu­ca jeprzy­ja­cie­lo­wi.


  – Wię­cej na­praw­dę nie mam. Po­sta­raj się nie prze­pu­tać ca­ło­ści już przy pierw­szym roz­da­niu.


  Geo­r­ge robi zszo­ko­wa­ną minę.


  – Prze­grać? Ja? Onie, ko­cha­ny! Wró­cę zna­szy­mi pie­niędz­mi wnie­ca­łą go­dzin­kę. Prze­ko­na­cie się. – Pusz­cza domnie oczko izbie­ga ga­lo­pem poscho­dach.


  Chwi­lę po­tem wsta­je Schuy­ler. Prze­cią­ga się.


  – Prze­spa­ce­ru­ję się postat­ku. Po­pa­trzę so­bie naksię­życ itak da­lej. Oile nie masz nic prze­ciw­ko – do­da­je, rzu­ca­jąc ostre spoj­rze­nie naJoh­na. – Nie chciał­bym, żeby na­czel­nik wię­zie­nia się namnie po­gnie­wał.


  Uzdro­wi­ciel wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nie mam, oile pój­dzie ztobą Fi­fer. Ije­śli bę­dzie cię trzy­mać naczub­ku mie­cza.


  Dziew­czy­na pod­ry­wa zde­sek Azo­tha iprzy­ty­ka klin­gę dople­ców zja­wy.


  – Fiu, fiu! Wi­dzę, żelu­bisz naostro? – Schuy­ler szcze­rzy się wuśmie­chu. – Pa­nien­ka po­zwo­li? – Wy­cią­ga dłoń doFi­fer.


  Od­pro­wa­dzam ich wzro­kiem. Postop­niach iprzez po­kład idą bli­sko sie­bie, nie­mal sty­ka­ją się po­licz­ka­mi. Roz­ma­wia­ją szep­tem. Zwra­cam się doJoh­na:


  – Pu­ści­łeś ich sa­mych? Dla­cze­go?


  – Itak cią­gle gdzieś ra­zem zni­ka­ją. – Wzru­sza ra­mio­na­mi. – Jak do­tąd nie uda­ło misię tej zna­jo­mo­ści ukró­cić inic nie za­po­wia­da, żepo­wie­dzie misię wprzy­szło­ści. Ale przy­naj­mniej Fi­fer nie jest bez­bron­na.


  Uśmie­cham się. Za­raz po­tem do­cie­ra domnie, żemytak­że zo­sta­li­śmy sami. Onzemną. Jaznim. Nie mam wąt­pli­wo­ści, żetoostat­nie miej­sce naświe­cie, gdzie John chciał­by wtej chwi­li być.


  – Wiesz, chy­ba po­ło­żę się spać – mó­wię.


  John spo­glą­da namnie py­ta­ją­co.


  – Czyż­byś pró­bo­wa­ła się mnie po­zbyć?


  – Nie – od­po­wia­dam. – Ra­czej chcia­łam dać ciznać, żenie mu­sisz tusie­dzieć.


  – Nic złe­go misię nie dzie­je – stwier­dza John. – Cho­ciaż chęt­nie bym coś prze­ką­sił. Aty?


  – Sama nie wiem.


  – Tak czy nie? Tonie jest trud­ne py­ta­nie. – Rzu­ca milek­ki uśmiech.


  – Tak.


  – Do­bra, za­raz wra­cam. – Pod­no­si się iod­cho­dzi.


  Nie ro­zu­miem, dla­cze­go wogó­le się mną przej­mu­je. Cze­mu goin­te­re­su­je, czy je­stem głod­na, czy nie? Ach, tak. Napew­no uznał, żeaby Ni­cho­las miał szan­sę prze­żyć, jateż mu­szę po­zo­stać przy ży­ciu. Aodcza­su docza­su na­wet jawy­ma­gam do­kar­mie­nia. Nie­moż­li­we, żeby cho­dzi­ło muoco­kol­wiek in­ne­go.


  John wra­ca pokil­ku mi­nu­tach. Przy­niósł zesobą lnia­ny to­bo­łek. Roz­wi­ja goiroz­kła­da przede mną po­czę­stu­nek. Ser, figi, jabł­ka, szyn­ka, bo­che­nek chle­ba, bu­tel­ka wody.


  – Bra­ku­je tyl­ko cia­sta – mówi. – Prze­pra­szam. Ale na­praw­dę py­ta­łem.


  – Nie­po­trzeb­nie. Itak je­stem za­chwy­co­na. – Ażmru­gam znie­do­wie­rza­nia.


  – Wta­kim ra­zie wci­naj.


  Przez ja­kiś czas mil­czy­my. Zja­da­my wszyst­ko, codookrusz­ka. Poko­la­cji John sia­da obok mnie napo­kła­dzie iopie­ra się ple­ca­mi obur­tę. Po­cią­ga zbu­tel­ki łyk wody ipo­da­je jąmnie. Bez sło­wa przy­słu­chu­je­my się że­glar­skim szan­tom ichlu­po­to­wi roz­ci­na­nych przez sta­tek fal.


  – Skąd wie­dział, gdzie cię szu­kać? – od­zy­wa się wresz­cie. – Ca­leb?


  – Po­dob­no Blac­kwell ko­rzy­sta zusług ja­sno­wi­dza.


  Uzdro­wi­ciel po­ta­ku­je ski­nie­niem gło­wy.


  – Wie­dzie­li­śmy już otym. Awkaż­dym ra­zie po­dej­rze­wa­li­śmy. Po­wie­dział cicoś wię­cej?


  – Chciał, że­bym wró­ci­ła ipo­now­nie zo­sta­ła łow­czy­nią cza­row­nic. Do­dał, żeje­śli wy­stą­pię prze­ciw­ko Blac­kwel­lo­wi, nie bę­dzie mnie wsta­nie ochro­nić. Ijesz­cze, że… – Ury­wam.


  – Cota­kie­go?


  – Stwier­dził, żeje­że­li nie wró­cę doUpmin­ster, zo­sta­nę sama.


  – Icotynato?


  Gło­śno prze­ły­kam śli­nę.


  – Po­że­gna­łam się znim. Aonmnie wte­dy wy­pu­ścił. Uwol­nił. – Milk­nę iwbi­jam spoj­rze­nie wczub­ki bu­tów.


  John też się nie od­zy­wa. Czu­ję jed­nak jego spoj­rze­nie. Przy­glą­da misię wbla­sku księ­ży­ca.


  – Czy tygoko­chasz? – pyta znie­nac­ka.


  Py­ta­nie za­ska­ku­je mnie tak bar­dzo, żewy­pusz­czam zrąk bu­tel­kę. Woda chla­pie minacho­le­wy bu­tów. John szyb­ko pod­no­si bu­tel­kę iza­ty­ka szyj­kę kor­kiem.


  – Był dla mnie jak ro­dzi­na – od­po­wia­dam. – Oczy­wi­ście, żegoko­cham.


  – Nie otaką mi­łość py­ta­łem.


  Po­pa­dam wza­du­mę. Ca­leb był moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, był ca­łym moim ży­ciem. Wpew­nym okre­sie rze­czy­wi­ście my­śla­łam, żeko­cham gonie jako brat­nią du­szę, lecz jako ko­goś wię­cej. Wy­da­wa­ło misię na­wet, żebyć może jest touczu­cie od­wza­jem­nio­ne. Zdru­giej stro­ny, wgłę­bi ser­ca, przez cały czas by­łam prze­ko­na­na, żeCa­leb wi­dzi wemnie zbyt wie­le wad. Nie by­łam do­sta­tecz­nie ład­na ani wy­star­cza­ją­co am­bit­na. Popro­stu nie taka jak trze­ba ikrop­ka. Imimo iżsta­ra­łam się ztym wal­czyć, ro­zu­mia­łam, żewy­ra­sta­my nabar­dzo róż­nych lu­dzi. Aje­dy­nym, cotrzy­ma nas ra­zem, jest moja za­leż­ność odCa­le­ba ijego po­czu­cie obo­wiąz­ku wo­bec mnie. Kie­dy dzi­siaj się znim po­że­gna­łam, po­czu­łam głę­bo­ko wso­bie – na­bra­łam pew­no­ści – żeroz­stał się zemną zeszcze­rą ulgą.


  Zer­kam naJoh­na. Wpa­tru­je się wwil­got­ne de­ski po­kła­du, lecz napew­no na­słu­chu­je. Wi­dać toponim: na­wet nie drgnie, maspię­te ra­mio­na, moc­no ści­ska szyj­kę bu­tel­ki. Cze­ka naod­po­wiedź.


  – Nie.


  Pod­no­si wzrok. Przez chwi­lę pa­trzy­my so­bie woczy.


  – Dla­cze­go za­py­ta­łeś? – prze­ry­wam mil­cze­nie.


  Wcią­ga po­wie­trze. Spo­glą­da da­le­ko wmo­rze, po­mię­dzy jego brwia­mi ciem­nie­je głę­bo­ka zmarszcz­ka. Kie­dy się kumnie napo­wrót od­wra­ca, oczy marów­nie czar­ne, nie­ru­cho­me ibez­den­ne jak oce­an.


  – Chcia­łem wie­dzieć. Nic wię­cej. Popro­stu chcia­łem towie­dzieć.


  – Ach… – rzu­cam.


  Po­now­nie milk­nie­my. Mimo żesie­dzi­my wmil­cze­niu, od­no­szę wra­że­nie, iżJohn pró­bu­je micoś po­wie­dzieć. Jatak­że usi­łu­ję po­wie­dzieć coś jemu, tyle żeżad­ne znas nie wie do­kład­nie co. Aje­śli na­wet wie­my, zabar­dzo bo­imy się wy­mó­wić tesło­wa nagłos.


  – Po­win­naś się prze­spać – od­zy­wa się wresz­cie John. Bar­dzo ci­cho. – Przy­nio­słem cikoc. – Po­da­je migo. Gru­by sza­ry pled. Pach­nie solą ice­dro­wym drew­nem. Woń stat­ku.


  – Do­brze – od­po­wia­dam rów­nie zdła­wio­nym szep­tem. – Dzię­ku­ję.


  Ukła­dam się napo­kła­dzie. Pod gło­wę wsu­wam tor­bę, akoc pod­cią­gam ażpod bro­dę. Sen jed­nak nie chce przyjść. Gło­wę mam peł­ną my­śli oCa­le­bie, Joh­nie, Blac­kwel­lu icze­ka­ją­cej mnie pró­bie. Za­sta­na­wiam się, comnie spo­tka. Da­rem­ny wy­si­łek. Zakaż­dym ra­zem, kie­dy wy­obra­żam so­bie je­den strach, za­raz przy­cho­dzi midogło­wy inny, jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­cy. Nie, nie chcę już się nad tym za­sta­na­wiać. Otwie­ram oczy ipa­trzę naJoh­na. Wciąż sie­dzi opar­ty obur­tę, nogi wy­cią­gnął przed sie­bie, gło­wę za­darł kugó­rze. Oglą­da nie­bo.


  – Czy tona­praw­dę twój sta­tek? – py­tam.


  Opusz­cza gło­wę, spo­glą­da namnie.


  – Tak.


  – Jak to? – dzi­wię się. – Wy­da­wa­ło misię, żeprze­cież nie chcia­łeś zo­stać pi­ra­tem.


  – Bonie chcia­łem. Kie­dy oj­ciec przy­stą­pił doru­chu re­for­mi­stów, po­zbył się ca­łej swo­jej flo­tyl­li. Za­cho­wał tyl­ko ten je­den sta­tek. Swój ulu­bio­ny. Ipo­da­ro­wał gomnie. Do­my­ślam się, żekie­ro­wa­ła nim na­dzie­ja, iżkie­dyś zmie­nię zda­nie. Nie zmie­ni­łem, ale mimo wszyst­ko nie chcia­łem się ztym okrę­tem roz­sta­wać. Wy­na­ją­łem więc ka­pi­ta­na, któ­ry pły­wa nim wmoim imie­niu.


  – Ach, tak… – Za­sta­na­wiam się przez chwi­lę. – Ale sko­ro sta­tek na­le­ży docie­bie, dla­cze­go mu­sie­li­śmy zaten rejs pła­cić?


  Przez twarz Joh­na prze­my­ka uśmie­szek.


  – Prze­cież ka­pi­tan jest pi­ra­tem – od­po­wia­da. – Awdo­dat­ku po­zba­wio­nym skru­pu­łów pro­sta­kiem, któ­re­mu obca jest wszel­ka do­bro­czyn­ność. Nie­mniej ufam mujako czło­wie­ko­wi. Ufam mu, ana­wet golu­bię. Osta­tecz­nie tyl­ko tosię li­czy.


  Coś wtych sło­wach moc­no mnie tknę­ło. Nie – chy­ba jed­nak nie. Opusz­czam po­wie­ki. Iwresz­cie – czu­jąc ko­ły­sa­nie po­kła­du, obec­ność Joh­na isły­sząc uryw­ki kosz­mar­nie fał­szo­wa­nych pie­śni – za­pa­dam wgłę­bo­ki sen.
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  Budzę się gwał­tow­nie. Na­gły prze­chył stat­ku wy­rzu­cił mnie spod na­kry­cia. Otwie­ram oczy iwy­glą­dam zabur­tę. Ponie­bie gna­ją siwe chmu­ry, mo­rze jest sza­re iwzbu­rzo­ne. Do­ko­ła za­czy­na­ją się le­ni­wie roz­bu­dzać po­zo­sta­li. Fi­fer iSchuy­ler leżą wtu­le­ni wsie­bie iroz­ma­wia­ją ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Geo­r­ge prze­cią­gle zie­wa.


  Sia­dam iokry­wam ra­mio­na ple­dem. Popo­kła­dzie hu­la­ją prze­ni­kli­we zim­ne po­wie­wy. Wiatr tar­mo­si miwło­sy, któ­re ła­sko­czą moje po­licz­ki.


  – Gdzie jest John? – py­tam.


  – Po­szedł pocoś doje­dze­nia – od­po­wia­da Geo­r­ge. – Obie­cał, żedo­wie się, kie­dy do­pły­nie­my. Oso­bi­ście mam szcze­rą na­dzie­ję, żenie­dłu­go. Je­że­li takry­pa nie prze­sta­nie za­raz ko­ły­sać, oba­wiam się, żedo­sta­nę mdło­ści.


  Le­d­wie skoń­czył mó­wić, po­ja­wia się uzdro­wi­ciel. Gdy wcho­dzi poscho­dach, sta­tek pod­ska­ku­je nafali iJohn przy­trzy­mu­je się po­rę­czy. Usta­wia przed nami je­dze­nie ipo­da­je mikie­lich.


  – Nie wy­da­je misię, żeby ciza­sma­ko­wa­ło, ale nie mia­łem wie­lu od­po­wied­nich skład­ni­ków – mówi. – Le­piej, że­byś wy­pi­ła, póki cie­płe. Zim­ne bę­dzie jesz­cze gor­sze.


  – Dzię­ku­ję. Do­wie­dzia­łeś się cze­goś? – py­tam, bio­rąc kie­lich doręki.


  – Zaja­kieś czte­ry go­dzi­ny bę­dzie­my wUpmin­ster. Nie­ste­ty, za­no­si się nasztorm, więc rejs może się tro­chę prze­cią­gnąć. Tak czy ina­czej, namiej­sce do­trze­my przed za­cho­dem słoń­ca.


  John roz­da­je nam chleb ika­wał­ki twar­de­go sera, poczym zaj­mu­je miej­sce obok mnie.


  – Po­pro­si­łem ka­pi­ta­na, bynas wy­sa­dził oko­ło pół­to­ra ki­lo­me­tra odre­zy­den­cji Blac­kwel­la – po­dej­mu­je. – Wiem, żewoko­li­cy bę­dzie spo­ro in­nych stat­ków inikt nie zwró­cił­by nanas więk­szej uwa­gi, ale nie mapo­wo­du nie­po­trzeb­nie ry­zy­ko­wać. – Spo­glą­da namnie. – Ży­wię na­dzie­ję, żenie masz nic prze­ciw­ko?


  Prze­czą­co krę­cę gło­wą.


  – Do­brze zro­bi­łeś. Dzię­ku­ję.


  Od­ry­wam kęs chle­ba, ale nie wkła­dam godoust. Ner­wo­we my­śli ozbli­ża­ją­cym się wie­czo­rze po­zba­wi­ły mnie ape­ty­tu. Po­zo­sta­li też sku­bią śnia­da­nie bez więk­sze­go en­tu­zja­zmu.


  – Dośrod­ka po­win­ni­śmy się do­stać bez pro­ble­mu – od­zy­wam się. – Mamy copraw­da tyl­ko jed­no za­pro­sze­nie, ale napew­no uda się nam ja­koś nim wy­mie­nić. Prze­rzu­ci­my przez mur, czy coś. Po­tem wmie­sza­my się popro­stu wtłum go­ści.


  Tłum go­ści. Mal­colm, Blac­kwell, Ca­leb. Wszy­scy zna­jo­mi łow­cy cza­row­nic. Nie mó­wiąc ogwar­dzi­stach, słu­żą­cych iset­ce in­nych osób, któ­re mogą mnie roz­po­znać wmgnie­niu oka. Sta­ram się opa­no­wać drże­nie imó­wię da­lej:


  – Nie pró­buj­cie się cho­wać poką­tach. Blac­kwell jest bar­dzo wy­czu­lo­ny nata­kie za­cho­wa­nia. Dla­te­go le­piej po­ru­szać się otwar­cie, ale wmia­rę moż­li­wo­ści uni­kaj­my roz­mów. Ofi­cjal­na część balu za­czy­na się odzie­wią­tej iwte­dy wła­śnie pój­dę dogro­bow­ca.


  Schuy­ler obej­mu­je Fi­fer ra­mie­niem. Nie wiem, coona so­bie my­śli, nie mam po­ję­cia, comy­śli on, lecz są­dząc pojej bla­dej twa­rzy ispo­so­bie, wjaki przy­gry­za war­gę, przy­cho­dzą midogło­wy pew­ne po­dej­rze­nia.


  – Wywte­dy za­cze­ka­cie – kon­ty­nu­uję. – Nic in­ne­go wam nie po­zo­sta­je. Trzy­maj­cie się wpo­bli­żu, ale nie zabli­sko. Za­cho­wuj­cie się jak zwy­kli go­ście, anic złe­go was nie spo­tka. Nikt nie bę­dzie się wam na­rzu­cać. Natym balu po­ja­wi się zbyt wie­le wy­so­ko po­sta­wio­nych osób, byBlac­kwell chciał ry­zy­ko­wać, żezra­zi dosie­bie ja­kąś szy­chę. Gdy­by jed­nak wy­nik­nę­ły kło­po­ty, Schuy­ler, tyich wy­pro­wa­dzisz. Je­śli bę­dzie trze­ba, użyj Azo­tha, ale wy­do­stań wszyst­kich. Ja­sne?


  – Aje­że­li coś się sta­nie, kie­dy bę­dziesz jesz­cze wgro­bow­cu? Cowte­dy? – pyta Geo­r­ge.


  – Wte­dy Schuy­ler wró­ci imnie wy­do­sta­nie. – Spo­glą­dam nazja­wę. – Praw­da?


  Schuy­ler ob­rzu­ca mnie spoj­rze­niem iwjego oczach po­ja­wia się błysk zro­zu­mie­nia.


  – Jak so­bie ży­czysz, złot­ko.


  Pa­trzę popo­zo­sta­łych.


  – Tona­praw­dę do­bry plan. Je­śli bę­dzie­my się gotrzy­mać, wszyst­ko po­win­no pójść jak zpłat­ka.


  Tyle żetokłam­stwo.


  Wszyst­ko, coimpo­wie­dzia­łam, jest kłam­stwem, ityl­ko Schuy­ler zna praw­dę. Wte­dy wnocy, kie­dy wy­sko­czy­łam zokna Hum­ber­ta, aonzła­pał mnie wra­mio­na, zy­skał do­stęp domo­ich my­śli. Sły­szał też moje my­śli wczo­raj­sze­go wie­czo­ra, do­kład­nie tak, jak chcia­łam. Ro­zu­mie, naczym po­le­ga mój praw­dzi­wy plan. Izda­je so­bie spra­wę, żeaby ochro­nić resz­tę, nie mam in­ne­go wyj­ścia.


  Przez chwi­lę sie­dzi­my wmil­cze­niu. Sta­tek ko­ły­sze wprzód iwtył, ża­gle wście­kle ło­po­czą. Napo­kła­dzie krzą­ta się garst­ka że­gla­rzy – przy­wią­zu­ją li­na­mi becz­ki iskrzy­nie, za­bez­pie­cza­ją dzia­ła, bynie zje­cha­ły zpo­kła­du. Wtem John zry­wa się narów­ne nogi iod­cho­dzi żwa­wym kro­kiem wkie­run­ku ka­pi­tań­skiej ka­ju­ty. Zni­ka wśrod­ku. Pa­trzę naGeo­r­ge’a, lecz ontyl­ko wzru­sza ra­mio­na­mi.


  Nie­ba­wem naho­ry­zon­cie po­ja­wia się ciem­na li­nia. Wy­brze­że. Czy­li wkrót­ce do­pły­nie­my.


  – Chy­ba po­win­ni­śmy się przy­go­to­wać – de­cy­du­ję. – Fi­fer, mu­si­my się prze­brać, ale janie wiem, gdzie tu….


  – Tymo­żesz sko­rzy­stać zka­ju­ty ka­pi­ta­na.


  Pod­no­szę wzrok iwi­dzę Joh­na. Stoi nade mną ztor­bą wręku. Wy­glą­da kosz­mar­nie. Mana­bie­głe krwią oczy ipo­bla­dłą twarz. Zbie­la­ły muna­wet war­gi.


  – Naj­pierw jed­nak chcę rzu­cić okiem natwo­je szwy. Mo­że­my zro­bić totu­taj, ale tam bę­dziesz się chy­ba czu­ła bar­dziej swo­bod­nie.


  – Do­brze. – Prze­cho­dzi­my przez roz­chwia­ny po­kład. Kil­ka razy przy­sta­ję, byzła­pać rów­no­wa­gę, John idzie pew­nie. Wresz­cie zni­ka­my we­wnątrz.


  Luk­su­so­we wnę­trze. Wy­ście­ła­na dy­wa­nem pod­ło­ga. Sze­ro­kie kwa­dra­to­we okna, ob­ra­mo­wa­ne ak­sa­mit­ny­mi za­sło­na­mi. Naśrod­ku stoi wiel­ki dę­bo­wy stół ikrze­sła. Pół­ka pod oknem ugi­na się pod cię­ża­rem ksią­żek. Wprze­ciw­le­głą ścia­nę wbu­do­wa­ne jest łóż­ko na­kry­te mięk­ką po­ście­lą, mie­nią­cą się roz­ma­ity­mi od­cie­nia­mi błę­ki­tu.


  – Gdzie mam się po­ło­żyć? – py­tam.


  – Stół nam wy­star­czy.


  Wspi­nam się nablat ikła­dę. Uzdro­wi­ciel sta­je nade mną. Przy­glą­da misię przez chwi­lę, poczym od­chrzą­ku­je.


  – Chy­ba… Chy­ba mu­szę jezo­ba­czyć.


  Namgnie­nie za­mie­ram, poczym roz­pi­nam ko­szu­lę. Uno­szę jąpo­wo­li, od­sła­nia­jąc nagi brzuch. Wkoń­cu już kie­dyś mnie wi­dział. Jest le­ka­rzem, na­oglą­dał się lu­dzi. Mimo wszyst­ko czu­ję się nie­swo­jo. Wka­ju­cie jest bar­dzo cie­pło, choć może toza­słu­ga ru­mień­ca, któ­ry ob­lał moją szy­ję iza­kradł się napo­licz­ki. Od­wra­cam się ipa­trzę wokno. Nie chcę, żeby co­kol­wiek za­uwa­żył.


  John po­chy­la się iza­czy­na zdej­mo­wać opa­tru­nek, jego pal­ce trą­ca­ją moją skó­rę nie­mal piesz­czo­tli­wie. Ser­ce ło­mo­cze mitak moc­no. Ażdziw, żeontego nie sły­szy. Acz­kol­wiek… może isły­szy.


  – Do­brze towy­glą­da – od­zy­wa się pochwi­li. – My­śla­łem, żebę­dzie go­rzej. Być może zna­mię jed­nak dzia­ła. Nie wiem. Jak naoso­bę ztrzy­dzie­sto­ma dwo­ma szwa­mi…


  – Trzy­dzie­sto­ma dwo­ma? – Znów pa­trzę muwoczy. – Za­ło­ży­łeś mitrzy­dzie­ści dwa szwy?


  Przy­ta­ku­je ski­nie­niem gło­wy.


  – Rana była… pa­skud­na. By­łem prze­ko­na­ny, żejuż się nie wy­li­żesz. Gdy­by ostrze we­szło napięć cen­ty­me­trów głę­biej, nie by­ło­by dla cie­bie ra­tun­ku. Agdy­byś umar­ła… – Milk­nie iza­czy­na za­kła­dać miświe­że ban­da­że.


  – Cogdy­bym umar­ła?


  – Nie wiem. Popro­stu nie chcia­łem. – Za­glą­da miwoczy. – Wiem, kim je­steś, ale toni­cze­go nie zmie­nia. Nie chcę, że­byś zgi­nę­ła.


  Prze­ły­kam śli­nę.


  Stat­kiem rzu­ca moc­niej niż do­tąd, wszyst­ko ko­ły­sze się zboku nabok. Przy­trzy­mu­ję się bla­tu, żeby nie spaść zesto­łu. John po­chy­la gło­wę iza­pie­ra się dłoń­mi. Do­la­tu­je mnie jego od­dech. Głę­bo­ki, po­wol­ny, mia­ro­wy – iden­tycz­ny jak wte­dy, kie­dy skoń­czył za­kła­dać miszwy.


  – Cosię sta­ło? – py­tam. – Coś nie tak?


  Nie od­po­wia­da. Przy ko­lej­nym sko­ku po­kła­du opa­da nakrze­sło obok mnie.


  – Mogę usiąść? – szep­cze.


  Się­ga pod stół, wyj­mu­je swo­ją tor­bę iza­czy­na jąner­wo­wo prze­szu­ki­wać. Wjego dło­ni po­ja­wia się nóż i– aku­rat tego się nie spo­dzie­wa­łam – cy­try­na. Szyb­ko roz­ci­na jąnadwie po­ło­wy, jed­ną pod­su­wa so­bie donosa. Za­cią­ga się za­pa­chem.


  Przy­glą­dam musię sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma.


  – Cotyro­bisz?


  Wciąż nie od­po­wia­da. Popro­stu sie­dzi iwdy­cha aro­mat owo­cu. Ostra kwa­sko­wa woń wy­peł­nia ka­ju­tę.


  – Pa­mię­tasz, kie­dy za­py­ta­łaś, dla­cze­go nie po­sze­dłem wśla­dy ojca inie zo­sta­łem pi­ra­tem?


  – Tak.


  – Wszyst­ko przez cho­ro­bę mor­ską. – Zwra­ca wzrok namnie. Twarz marów­nie sza­rą iwy­zu­tą zbarw jak nie­bo imo­rze. – Cier­pię nawy­jąt­ko­wo cięż­ką od­mia­nę. Gdy­by nie cy­try­na, wy­mio­to­wał­bym jak kot.


  Od­su­wa jąodnosa ipró­bu­je się uśmiech­nąć. Chce midać znać, żeżar­tu­je. Wi­dzę jed­nak wy­raź­nie, żetowca­le nie sążar­ty. Wy­glą­da okrop­nie.


  – Zpo­mo­cą ojca chwy­ta­łem się róż­nych spo­so­bów. Wy­wa­ry, przy­pra­wy, zio­ła. Bez skut­ku. Je­dy­ną po­pra­wę daje micy­try­na. Gdy by­łem dziec­kiem, spry­ski­wa­łem so­bie jej so­kiem ubra­nia. Rze­czy­wi­ście wte­dy czu­łem się le­piej, ale zo­sta­wa­ły pla­my imama do­sta­wa­ła sza­łu.


  Na­gle przy­po­mi­nam so­bie na­pój, któ­rym Bram po­czę­sto­wał mnie nale­śnym fe­sti­wa­lu. Na­pój, któ­ry miał sma­ko­wać jak coś, cze­go pra­gnę naj­bar­dziej naświe­cie. Na­pój, któ­ry miał po­smak cy­try­ny.


  – Och – szep­czę.


  Zsu­wam się zesto­łu isia­dam nadru­gim wol­nym krze­śle. Obok Joh­na. Czu­ję mdło­ści, ale tenie mają nic wspól­ne­go zroz­ko­ły­sa­ny­mi fa­la­mi. Żo­łą­dek skrę­ca misię wcia­sny su­peł, wpier­si roz­cho­dzi się tępy ból. Wiem, żepo­win­nam mucoś po­wie­dzieć, lecz nie mam po­ję­cia co.


  – Co­kol­wiek się dzi­siaj sta­nie, chcę cipo­dzię­ko­wać – od­zy­wam się wresz­cie. Nie jest miła­two mó­wić. – Zato, żesię mną za­opie­ko­wa­łeś, zawszyst­ko. Chcia­ła­bym też… – Nie koń­czę zda­nia. Nie masen­su opo­wia­dać otym, cze­go bym chcia­ła. – Chi­me madużo szczę­ścia – do­da­ję.


  – Co? – John pod­no­si gwał­tow­nie gło­wę. Zbłą­ka­ny ko­smyk osu­wa musię naoczy, lecz na­wet nie pró­bu­je gopo­pra­wić. – Copo­wie­dzia­łaś?


  – Chi­me – po­wta­rzam. – Po­zna­łam jąnafe­sti­wa­lu. Fi­fer mijąprzed­sta­wi­ła. Chi­me mó­wi­ła, żeje­ste­ście… – Zno­wu milk­nę. Wzbie­ra wemnie gwał­tow­na fala za­zdro­ści, tak sil­na, żekrę­ci misię wgło­wie.


  – Nie. – John krę­ci gło­wą. – Nie maszczę­ścia. Nie je­ste­śmy… – Za­wie­sza głos.


  – Wpo­rząd­ku – mó­wię. – Ro­zu­miem.


  – Na­praw­dę?


  Nie. Zu­peł­nie nie ro­zu­miem, cosię dzie­je. Kie­dy nanie­go pa­trzę, gdy wi­dzę tęścią­gnię­tą bla­dą twarz, za­snu­te cie­niem chmur­ne oczy, czu­ję się rów­nie źle, jak onwy­glą­da. Nie­wie­le my­śląc, uno­szę dłoń iod­gar­niam muztwa­rzy nie­sfor­ny lo­czek.


  Gdy mu­skam jego skó­rę, wewzro­ku Joh­na po­ja­wia się zdu­mie­nie. Robi misię głu­pio, za­mie­ram. Cojawy­pra­wiam? Po­wo­li co­fam rękę, lecz John szyb­ko ła­pie jąwswo­je dło­nie, jego pal­ce spla­ta­ją się zmo­imi. Ści­ska mnie moc­no. Trwa­my tak przez chwi­lę, złą­cze­ni spoj­rze­nia­mi. Żad­ne znas nie od­zy­wa się sło­wem.


  Wtem wka­ju­cie roz­le­ga się czy­jeś chrząk­nię­cie. Od­wra­cam się iwi­dzę sto­ją­cą wwej­ściu Fi­fer. Pa­trzy naprzy­ja­cie­la, namnie, nacy­try­nę, znów namnie. Oczy mawiel­kie jak młyń­skie koła.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łam prze­szka­dzać – od­zy­wa się wresz­cie – ale mu­si­my się przy­go­to­wać.


  John uwal­nia moją dłoń. Się­ga potor­bę ipo­spiesz­nie za­czy­na się pa­ko­wać. Dośrod­ka tra­fia cy­try­na, nóż, ban­da­że. Pochwi­li wsta­je zkrze­sła ibez sło­wa wy­cho­dzi. Zni­ka zadrzwia­mi, nie po­świę­ca­jąc ani mnie, ani Fi­fer jed­ne­go spoj­rze­nia.


  Fi­fer wcho­dzi głę­biej. Wy­stro­iła się już nabal. Manaso­bie su­kien­kę, któ­rą do­sta­ła odHum­ber­ta – mie­dzia­ny je­dwab­ny dół, zie­lo­ny stan. Wło­sy splo­tła ztyłu, tyl­ko wo­kół pie­go­wa­tych po­licz­ków spły­wa­ją jej cia­sno skrę­co­ne pu­kle. Si­niec pod okiem wciąż jest wi­docz­ny, lecz uda­ło się jej goprzy­ga­sić gru­bą war­stwą pu­dru.


  – Ład­nie wy­glą­dasz – przy­zna­ję.


  – Cóż, tynie bar­dzo – oświad­cza, ob­rzu­ca­jąc mnie kry­tycz­nym spoj­rze­niem. – Je­steś bla­da jak ścia­na, atwo­ja fry­zu­ra topopro­stu jed­no wiel­kie nie­szczę­ście. – Sta­wia nabla­cie moją tor­bę iza­glą­da dośrod­ka. Nablat tra­fia­ją ko­lej­no: ciem­no­nie­bie­ska su­kien­ka zpta­sim wzo­rem, para nie­bie­skich trze­wi­ków, grze­bie­nie ibi­żu­te­ria. – Zo­bacz­my, codasię zro­bić.


  Pochwi­li, któ­ra wy­da­ła misię wiecz­no­ścią, Fi­fer od­su­wa się ode mnie nakrok. Wrę­cza milu­ster­ko imu­szę jej od­dać, żenie­źle się spi­sa­ła. Ja­kimś cu­dem zdo­ła­ła ujarz­mić moje wło­sy. Sąte­raz gład­ko przy­cze­sa­ne, lśnią­ce, spły­wa­ją minara­mio­na mięk­ki­mi fa­la­mi. Boki upię­ła grze­bie­nia­mi, tak jak wcze­śniej Brid­get spin­ka­mi, abla­dość warg ipo­licz­ków przy­kry­ła ró­żem.


  – Nie za­po­mnij otym. – Fi­fer po­da­je mina­szyj­nik zsza­fi­ra­mi ipier­ścio­nek.


  Obie­ca­łam Hum­ber­to­wi, żegoza­ło­żę. Wpa­nu­ją­cym wka­ju­cie pół­mro­ku le­d­wie wi­dać ser­dusz­ko wy­ry­te naspodniej stro­nie pier­ścion­ka.


  – Dzię­ku­ję. – Uśmie­cham się. – Jak nadziew­czy­nę, któ­ra ma­sze­ru­je nawła­sny po­grzeb, wy­glą­dam cał­kiem, cał­kiem.


  Tomiał być żart, lecz Fi­fer krzy­wi się znie­sma­kiem.


  – Nie zo­sta­wi­my cię tam – mówi.


  – Nie wiem, czy uda misię wy­do­stać – przy­po­mi­nam.


  – Tak. – Kiwa gło­wą. – Ale nie zo­sta­wi­my cię – po­wta­rza zuśmie­chem. – Chodź­my. Cze­ka­ją nanas.


  Wy­cho­dzi­my naze­wnątrz. Nad­cią­ga zmierzch, chmu­ry za­czy­na­ją się zwol­na roz­pra­szać, nanie­bie uka­zu­je się ja­sno świe­cą­cy księ­życ. John, Geo­r­ge iSchuy­ler cze­ka­ją tuż zadrzwia­mi.


  Zja­wa manaso­bie tra­dy­cyj­ne czar­ne ubra­nie. Geo­r­ge ubrał się nanie­bie­sko. Bez piór, bro­szek ipstro­ka­tych barw zmie­nił się pra­wie nie dopo­zna­nia. John wło­żył czar­ne spodnie ibia­łą ko­szu­lę, doktó­rej do­dał czar­ny ka­ftan zczer­wo­ny­mi la­mów­ka­mi. Tyl­ko wło­sy mawciąż wnie­ła­dzie, po­dmu­chy wia­tru spy­cha­ją dłuż­sze ko­smy­ki naczo­ło idooczu. Uświa­da­miam so­bie, żeprzy­glą­dam musię sta­now­czo zbyt dłu­go, ale onteż namnie pa­trzy.


  Schuy­ler od­chy­la gło­wę dotyłu iję­czy.


  – Tyl­ko nie to! – rzu­ca. – Nie wiem, czy dłu­żej toznio­sę.


  – Oczym tymó­wisz? – py­tam.


  – Oto­bie mó­wię. Ionim. Otym. – Zja­wa wska­zu­je pal­cem mnie iuzdro­wi­cie­la. – Otych wszyst­kich uczu­ciach. Czu­ję jenaca­łym stat­ku, sza­mo­cą się jak dzi­kie pta­ki wklat­ce. Mi­łość! Nie­na­wiść! Po­żą­da­nie! Strach! Fuj! Zu­peł­nie jak­bym zna­lazł się wśrod­ku egej­skiej tra­ge­dii. – Ob­rzu­ca spoj­rze­niem Geo­r­ge’a. – Mam na­dzie­ję, żenie za­cznie­cie za­raz śpie­wać, co?


  Geo­r­ge uśmie­cha się oducha doucha. Od­wra­cam spoj­rze­nie. Po­licz­ki mipło­ną.


  – Za­mknij się, Schuy­ler! – pod­no­si głos Fi­fer. – Po­każ­my imibierz­my się doro­bo­ty.


  – Conam chce­cie po­ka­zać? – py­tam, wdzięcz­na zazmia­nę te­ma­tu.


  Schuy­ler do­by­wa zkie­sze­ni płasz­cza ja­kieś szpar­ga­ły. Kart­kę per­ga­mi­nu, wy­mię­to­szo­ny bi­let, dwie mapy.


  – Ile tego masz? – pyta Fi­fer.


  – Czte­ry sztu­ki – od­po­wia­da Schuy­ler, poczym roz­dzie­ra per­ga­min napół. – Wła­ści­wie topięć.


  – Świet­nie. – Fi­fer się­ga dotor­by iwy­cią­ga gru­bą kre­mo­wą kart­kę. Roz­po­zna­ję jąna­tych­miast. De­li­kat­ne czar­ne li­te­ry ija­skra­wo­czer­wo­na pie­częć wkształ­cie róży: za­pro­sze­nie nabal Blac­kwel­la. Fi­fer od­bie­ra pa­pie­ry odSchuy­le­ra iukła­da jenapo­kła­dzie wsto­sik. Za­pro­sze­nie lą­du­je nasa­mej gó­rze.


  – Coro­bisz? – py­tam.


  – Prze­cież ja­koś mu­si­my naten bal wejść – przy­po­mi­na Fi­fer. – Wiem, pla­no­wa­łaś, żebę­dzie­my so­bie prze­ka­zy­wać jed­no za­pro­sze­nie, ale wy­my­śli­łam lep­szy spo­sób. – Znów gme­ra wtor­bie iwy­cią­ga wiedź­mo­wą dra­bin­kę. – Zo­sta­ły midwa su­peł­ki. – Roz­wi­ja czar­ny je­dwab­ny sznu­re­czek napeł­ną dłu­gość. – Je­den znich bar­dzo się nam wtej chwi­li przy­da.


  – Ach! – od­zy­wa się Geo­r­ge. – Świet­ny po­mysł.


  – Też tak są­dzę. – Fi­fer roz­plą­tu­je wę­ze­łek iskła­da dłoń nasto­si­ku pa­pie­rów. – Od­mień.


  Namo­ich oczach mapy, bi­let idwa ka­wał­ki per­ga­mi­nu ule­ga­ją prze­mia­nie, roz­ra­sta­ją się, prze­obra­ża­ją, przy­bie­ra­ją inne bar­wy, ażwresz­cie sta­ją się ide­al­ny­mi ko­pia­mi ory­gi­nal­ne­go za­pro­sze­nia. Fi­fer roz­da­je jewszyst­kim.


  – Cotozaza­klę­cie? – py­tam. – Tosamo, któ­re rzu­ci­łaś podro­dze doHum­ber­ta? Kie­dy zmie­ni­łaś kęp­kę tra­wy wży­wo­płot?


  – Ow­szem, za­sa­da jest tasama. – Jed­no zza­pro­szeń tra­fia wmoje ręce. Kart­ki oka­zu­ją się lek­ko cie­płe wdo­ty­ku. – Je­den przed­miot prze­cho­dzi winny. Fa­cho­wo na­zy­wa­my totrans­fe­ren­cją. Bar­dzo po­ży­tecz­ny czar. Tyle żewy­ma­ga spo­ro ener­gii. Bez po­mo­cy Ni­cho­la­sa nie da­ła­bym rady. – Fi­fer po­trzą­sa lek­ko sznu­recz­kiem. – Onpo­tra­fi zmie­nić nie­mal do­wol­ny przed­miot wdo­wol­ny inny. Nie­sa­mo­wi­ta umie­jęt­ność.


  Pod­cho­dzi donas ja­kiś czło­wiek. Kle­pie Joh­na wple­cy iwi­ta­ją się uści­skiem dło­ni. Tomusi być ka­pi­tan.


  – Zakwa­drans przy­bi­je­my dobrze­gu – oznaj­mia. – Zbierz­cie ba­ga­że iza­cze­kaj­cie przy tra­pie. Po­stój nie bę­dzie dłu­gi. Nie mapo­trze­by ma­ru­dzić.


  John rzu­ca kil­ka słów po­dzię­ko­wa­nia ika­pi­tan od­cho­dzi, wy­krzy­ku­jąc po­le­ce­nia za­ło­dze.


  Się­ga­my potor­by. Fi­fer ukry­wa Azo­tha pod su­kien­ką ipod­cho­dzi­my dobur­ty. Po­wo­li uka­zu­je się nam re­zy­den­cja Blac­kwel­la.


  Oglą­da­na odstro­ny rze­ki, przy­po­mi­na twier­dzę. Czte­ry po­tęż­ne ka­mien­ne mury. Pro­ste inie­zwy­kle wy­so­kie. Naro­gach strze­la­ją kugó­rze jesz­cze wyż­sze wie­że zwień­czo­ne ko­pu­ła­mi, naktó­rych po­wie­wa­ją nie­wiel­kie fla­gi ozdo­bio­ne sym­bo­lem czer­wo­nej róży. Sztan­da­ry Blac­kwel­la. Ca­łość oto­czo­na jest jesz­cze jed­nym mu­rem. Cią­gnie się wzdłuż brze­gu ki­lo­me­tra­mi.


  Po­środ­ku muru za­uwa­żam nie­du­żą że­la­zną bra­mę wod­ną, pod któ­rą prze­pły­wa rze­ka. Przez więk­szość cza­su bra­ma jest za­mknię­ta. Dzi­siej­sze­go wie­czo­ra stoi jed­nak otwo­rem, roz­war­ta ni­czym wiel­ka, zje­żo­na że­la­zny­mi zę­bi­ska­mi pasz­cza. Od­no­szę wra­że­nie, żetyl­ko cze­ka, bymnie po­żreć.


  Zwy­kle dom Blac­kwel­la świe­ci pust­ka­mi. Wtej chwi­li jed­nak przy­stań nie­mal pęka wszwach odstat­ków wszel­kich kształ­tów iroz­mia­rów. Go­ście przy­pły­nę­li znaj­dal­szych za­kąt­ków An­glii. Da­lej, wdole rze­ki, do­strze­gam mniej­sze bar­ki, naktó­rych po­kła­dach tło­czą się miesz­kań­cy Upmin­ster. Gdy pod­pły­wa­my bli­żej, do­la­tu­je mnie wy­bi­ja­ny dla wio­śla­rzy rytm bęb­nów. Dum. Dum. Dum. Zu­peł­nie jak bi­cie ser­ca.


  Wpły­wa­my dopor­tu. Dwóch pi­ra­tów pod­bie­ga ipręd­ko opusz­cza trap, któ­ry zgłu­chym stu­ko­tem opa­da napo­most.


  – Ru­szaj­cie, ino żywo. – Je­den znich po­na­gla nas mach­nię­ciem ręki.


  – Awięc dodzie­ła – szep­cze Geo­r­ge. – Za­kła­da­my ma­ski.


  Prze­sła­nia oczy swo­ją: topro­sta czar­na ma­ska. Mu­sie­li­śmy godoniej dłu­go prze­ko­ny­wać. Po­cząt­ko­wo upie­rał się, żeza­ło­ży ma­skę bar­wy akwa­ma­ry­ny, upstrzo­ną pa­wi­mi pió­ra­mi.


  – Je­że­li jąza­ło­żysz, wszy­scy po­zna­ją cię wpięć se­kund – zwró­cił muuwa­gę John.


  Wyj­mu­ję swo­ją ma­skę – czar­ną zró­żo­wy­mi piór­ka­mi. Za­wią­zu­ję wstą­żecz­kę zagło­wą.


  Scho­dzi­my wpiąt­kę nabrzeg. Le­d­wie sta­je­my napo­mo­ście, trap wę­dru­je kugó­rze ista­tek od­pły­wa zwin­nie wdół rze­ki. Wra­ca kumo­rzu.
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  Prze­ci­ska­my się wtłu­mie. Przy­by­wa­ją­cy nabal go­ście cia­sno wy­peł­nia­ją całą przy­stań. Wy­bie­ga­ją zło­dzi istat­ków, ro­ze­śmia­ni, roz­plot­ko­wa­ni, pod­eks­cy­to­wa­ni. Bal jest naj­więk­szym wy­da­rze­niem to­wa­rzy­skim roku. Za­pro­sze­nia otrzy­ma­ły wszyst­kie li­czą­ce się oso­bi­sto­ści. Człon­ko­wie naj­moż­niej­szych ro­dów kró­le­stwa, odzia­ni wswe naj­lep­sze stro­je. Je­dwa­bie, ak­sa­mi­ty, ko­ron­ki ifu­tra. Przy­cho­dzi midogło­wy, żemogę się tuna­tknąć naKa­the­ri­ne Wil­lo­ugh­by wasy­ście Ca­le­ba. Cie­ka­we, czy mnie roz­po­zna? Icosię sta­nie, je­śli tak?


  Podru­giej stro­nie przy­sta­ni wcho­dzi­my domniej­szej ło­dzi, któ­ra za­wie­zie nas nate­ren po­sia­dło­ści. Sa­mot­ny wio­ślarz prze­wo­zi nas pod bra­mą, pową­skiej ciem­nej fo­sie, któ­ra wije się po­mię­dzy gru­by­mi mu­ra­mi. Gó­ru­ją nad nami, wil­got­ne, po­kry­te ple­śnią czar­ne ścia­ny. Czu­ję naso­bie spoj­rze­nie Joh­na. Spo­glą­dam mugłę­bo­ko woczy. Tym ra­zem nie od­wra­ca wzro­ku.


  Sza­lu­pa za­trzy­mu­je się przy sze­ro­kich ka­mien­nych stop­niach. Umun­du­ro­wa­ni gwar­dzi­ści przy­trzy­mu­ją bur­ty, po­ma­ga­ją wy­siąść ipro­wa­dzą nas poscho­dach nagórę. Je­den znich chciał po­dać mirękę, ale John od­pra­wił goski­nie­niem isam zemną po­szedł. Przed wej­ściem cze­ka ko­lej­na para straż­ni­ków.


  – Za­pro­sze­nia? – od­zy­wa się je­den znich iwy­cią­ga dłoń wbia­łej rę­ka­wicz­ce.


  John wrę­cza muna­sze ma­gicz­nie spo­rzą­dzo­ne do­ku­men­ty. Za­czy­nam się de­ner­wo­wać. Aje­śli żoł­nierz się zo­rien­tu­je? Onjed­nak popro­stu kiwa gło­wą.


  – Mi­łe­go wie­czo­ra – mówi.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wia­da John iwcho­dzi­my naścież­kę.


  Roz­glą­dam się, zdję­ta mi­mo­wol­nym po­dzi­wem. Do­tąd tomiej­sce nie wy­róż­nia­ło się ni­czym szcze­gól­nym. Ot, po­łać go­łej zie­mi, zrzad­ka usia­na ka­mie­nia­mi. Pu­sty te­ren od­dzie­la­ją­cy wod­ną bra­mę oddru­giej, pro­wa­dzą­cej nawe­wnętrz­ny dzie­dzi­niec.


  Te­raz jed­nak ro­śnie tutra­wa. Kro­czy­my poświe­żo wy­sy­pa­nej żwi­ro­wej alej­ce, ob­ra­mo­wa­nej szpa­le­rem drzew wdo­ni­cach, oświe­tlo­nej bla­skiem ty­sią­ca świec. Naśrod­ku przy­gry­wa­ją mu­zy­kan­ci: brzdą­ka­ją nalut­niach, dmu­cha­ją wefle­ty. Świa­tło, we­so­łe me­lo­die – towszyst­ko wy­da­je misię dziw­nie nie namiej­scu.


  Po­ko­nu­je­my dru­gą bra­mę iwcho­dzi­my doró­ża­ne­go ogro­du. Tooczko wgło­wie Blac­kwel­la. Kwit­nie tu­taj po­nad sto od­mian róż upra­wia­nych iza­dba­nych tak pie­czo­ło­wi­cie, żemie­nią się kwie­ciem przez cały rok, na­wet zimą. Zwy­kle wchłod­nych mie­sią­cach na­kry­wa się jeko­ca­mi. Tego wie­czo­ra zo­sta­ły jed­nak od­sło­nię­te ipysz­nią się wszel­ki­mi od­cie­nia­mi czer­wie­ni, różu, żół­ci ipo­ma­rań­czu. Sąwszę­dzie.


  Mimo żemiesz­ka­łam uBlac­kwel­la po­nad dwa lata, wtym ogro­dzie je­stem poraz pierw­szy. Nie po­zwa­la­no nam tuprzy­cho­dzić. Blac­kwell utrzy­my­wał, że„de­struk­cyj­na na­tu­ra” mło­dzie­ży może jego cen­nej ko­lek­cji za­gro­zić. Kwia­ty po­dzi­wia­łam więc je­dy­nie zokna. Dzi­wi­łam się bar­wom róż – śmie­tan­ko­wo ró­żo­wym, ak­sa­mit­nie szkar­łat­nym, żół­tym jak małe sło­necz­ka. Nie­któ­re były tak cięż­kie, żepod cię­ża­rem płat­ków ugi­na­ły się ło­dy­gi. Do­brze pa­mię­tam, jak nie­bez­piecz­nie da­le­ko wy­chy­la­łam się przez pa­ra­pet, byle tyl­ko po­czuć bi­ją­cy odnich aro­mat.


  Go­ście prze­cha­dza­ją się mię­dzy ro­śli­na­mi, pousy­pa­nych zka­my­ków ścież­kach, zza­chwy­tem po­ka­zu­ją so­bie ar­ty­stycz­nie przy­strzy­żo­ne krze­wy. Wiel­kie ży­wo­pło­ty ufor­mo­wa­no nakształt pi­ra­mid, kul, sze­ścia­nów bądź ich roz­ma­itych kom­bi­na­cji. Jesz­cze inne przy­po­mi­na­ją zwie­rzę­ta: sowy, niedź­wie­dzie, ana­wet sło­nie. Zie­lo­ne śle­pia ob­ser­wu­ją nas, gdy prze­cho­dzi­my obok. Wiel­kie za­in­te­re­so­wa­nie wzbu­dza też ogro­do­wy la­bi­rynt. Odcza­su szko­le­nia jed­nak nie czu­ję dotej atrak­cji żad­ne­go sen­ty­men­tu.


  John też się roz­glą­da. Mimo żemaza­sło­nię­tą twarz, do­strze­gam jego zdu­mie­nie. Onrów­nież wy­brał czar­ną zwy­kłą ma­skę, taką samą jak Geo­r­ge. Hum­bert miał tyl­ko dwie tak skrom­ne. Resz­ta ozdo­bio­na była pió­ra­mi, klej­no­ta­mi bądź skraw­ka­mi fu­tra. Geo­r­ge za­re­zer­wo­wał so­bie pierw­szą, odru­gą John za­grał zSchuy­le­rem wko­ści. Schuy­ler prze­grał, ate­raz idzie zana­szy­mi ple­ca­mi. Natwa­rzy maobrzy­dli­wą wą­sa­tą ma­skę kota.


  – Nie tego się spo­dzie­wa­łem – mam­ro­cze pod no­sem.


  Ki­wam gło­wą.


  – Gdy­bym nie zna­ła praw­dy, stwier­dzi­ła­bym, żetopopro­stu nor­mal­na re­zy­den­cja ary­sto­kra­ty. Po­dob­na dodomu Hum­ber­ta, po­dob­na dosa­me­go Ra­ven­sco­urt. Ta­kie wła­śnie wra­że­nie sta­ra się wy­wrzeć nawszyst­kich Blac­kwell. Je­śli jed­nak przyj­rzeć się do­kład­niej…


  – Toco?


  – Moż­na zo­ba­czyć rze­czy­wi­stość. Praw­dzi­we­go Blac­kwel­la. Zro­zu­mieć, kim jest.


  Nie­dłu­go po­tem po­ja­wia­ją się lo­ka­je ipro­wa­dzą nas dośrod­ka. Prze­cho­dzi­my zanimi zogro­du dłu­gim mar­mu­ro­wym chod­ni­kiem, po­tem przez wy­so­kie, łu­ko­wa­to skle­pio­ne wro­ta itra­fia­my dogłów­ne­go holu. Stam­tąd idzie­my scho­da­mi, ko­ry­ta­rzem iprzez ko­lej­ne pary po­dwój­nych drzwi. Ostat­nie otwie­ra­ją się nawiel­ką salę.


  Wiel­ka sala jest do­kład­nie taka, jak moż­na się spo­dzie­wać: ogrom­na. Dłu­ga nadzie­więć­dzie­siąt me­trów, sze­ro­ka natrzy­dzie­ści. Naja­kiej wy­so­ko­ści jest su­fit, nie pró­bu­ję na­wet od­gad­nąć. Ścia­ny ob­wie­szo­ne sąde­ko­ra­cyj­ny­mi go­be­li­na­mi. Tka­ne barw­ny­mi nić­mi sce­ny przed­sta­wia­ją po­lo­wa­nia zudzia­łem ka­wa­le­rzy­stów, łucz­ni­ków ipie­chu­rów. Róż­ni­ca po­le­ga natym, żeza­miast zwy­kłej zwie­rzy­ny – je­le­ni, dzi­ków czy wil­ków – cimy­śli­wi po­lu­ją nalu­dzi. Akon­kret­nie nacza­row­ni­ce ima­gów. Najed­nym zko­bier­ców wi­dać na­wet, jak zwy­cię­scy łow­cy pie­ką zdo­bycz naroż­nie.


  Tak bar­dzo chcia­ła­bym, żeby John nie mu­siał tego oglą­dać.


  Wcho­dzi­my wgłąb sali. Wpo­wie­trzu sły­chać żywą me­lo­dię, lecz jej po­szcze­gól­ne dźwię­ki nik­ną nie­mal wod­gło­sach wy­da­wa­nych przez set­ki wy­peł­nia­ją­cych po­miesz­cze­nie go­ści. Lu­dzie roz­ma­wia­ją, plot­ku­ją, tań­czą, bądź popro­stu sto­ją wgrup­kach pod okna­mi. Nie­któ­rzy od­po­czy­wa­ją nasie­dze­niach urzą­dzo­nych nasze­ro­kich pa­ra­pe­tach.


  Ze­bra­ni kry­ją się pod ma­ska­mi naj­prze­róż­niej­szych barw ikształ­tów. Część jest pro­sta iskrom­nie przy­ozdo­bio­na – teprzy­po­mi­na­ją ma­ski Geo­r­ge’a iJoh­na. Inne wy­ko­na­no nakształt łbów niedź­wie­dzi, wil­ków ity­gry­sów. Pasz­cze roz­wie­ra­ją się sze­ro­ko, niby roz­cią­gnię­te wpeł­nych ostrych kłów sze­ro­kich uśmie­chach. Wie­le ma­sek stroj­nych jest wpió­ra wszel­kich moż­li­wych od­cie­ni, nako­lej­nych mi­go­czą dro­go­cen­ne klej­no­ty: ru­bi­ny, szma­rag­dy, sza­fi­ry, na­wet bry­lan­ty. Wtłu­mie sąteż oso­by wma­skach za­kry­wa­ją­cych całe twa­rze – naj­czę­ściej wy­krzy­wio­ne wgro­te­sko­wych, nie­mal zło­wiesz­czych gry­ma­sach. Tym bar­dziej zło­wróżb­nych, żenie wia­do­mo, kogo ukry­wa­ją.


  Zer­kam nabo­ga­to rzeź­bio­ny ze­gar, za­wie­szo­ny nad sce­ną. Kwa­drans poósmej. Zatrzy­dzie­ści mi­nut za­cznę re­ali­zo­wać swój plan. Wte­dy odłą­czę się odprzy­ja­ciół, prze­pro­szę ich ipo­wiem, żemu­szę po­szu­kać ła­zien­ki. Tym­cza­sem wrze­czy­wi­sto­ści pój­dę dogro­bow­ca. Zwy­bi­ciem dzie­wią­tej, wpo­rze roz­po­czę­cia balu, Schuy­ler prze­ka­że im, żeich po­trze­bu­ję. Wy­pro­wa­dzi ich naze­wnątrz, lecz za­miast spo­tkać się zemną, za­sta­ną tam Pe­te­ra, któ­ry pod­pro­wa­dzi swój sta­tek tuż pod bra­mę wod­ną. Wte­dy zja­wa wró­ci domnie. Wspól­ny­mi si­ła­mi znisz­czy­my ta­bli­cę. Je­że­li prze­ży­ję, powszyst­kim do­łą­czy­my zSchuy­le­rem doresz­ty. Lecz naprze­ży­cie nie mam więk­szej na­dziei.


  Plan do­sko­na­ły.


  – Cote­raz? – Fi­fer roz­glą­da się do­ko­ła. – Tylu tulu­dzi. Mam wra­że­nie, żewszy­scy się nam przy­glą­da­ją.


  – Nikt nie zwra­ca nanas uwa­gi – tłu­ma­czy jej John. – Wy­da­je cisię. Zwy­kłe ner­wy. Spró­buj się uspo­ko­ić.


  – Jak mam się uspo­ko­ić? Wi­dzia­łeś tego­be­li­ny? – Fi­fer przy­gry­za pa­zno­kieć. – Chy­ba zwy­mio­tu­ję. Może je­śli za­czerp­nę łyk świe­że­go po­wie­trza…


  – Nie mo­żesz – od­po­wia­da uzdro­wi­ciel. – Mu­si­my się trzy­mać pla­nu. Cozna­czy, żenie wy­cho­dzi­my stąd ażdoroz­po­czę­cia balu.


  – Usiądź­my gdzieś – pro­po­nu­ję. – Naj­le­piej bli­sko wyj­ścia, by­śmy mo­gli się ukrad­kiem wy­mknąć.


  Od­po­wied­nie miej­sce wy­naj­du­ję przy drzwiach, któ­ry­mi we­szli­śmy dosali. Nie­wie­le stam­tąd wi­dać czy sły­chać, ale tonie mawięk­sze­go zna­cze­nia.


  Poraz ko­lej­ny prze­dzie­ra­my się przez ludz­ki gąszcz iwy­raź­nie czu­ję naso­bie spoj­rze­nia go­ści. Fi­fer mara­cję – ob­ser­wu­ją nas. Wpew­nym mo­men­cie ja­cyś chłop­cy, amoże męż­czyź­ni – cięż­ko stwier­dzić, wszy­scy sąwma­skach – pod­cho­dzą domnie, kła­nia­ją się iko­lej­no pro­szą ota­niec. Od­ma­wiam imnaj­uprzej­miej, jak po­tra­fię. Nie­mniej cała tasku­pio­na uwa­ga imnie przy­pra­wia oner­wy.


  – Ococho­dzi? – pyta szep­tem Geo­r­ge.


  – Nie mam po­ję­cia – przy­zna­ję. – Być może bio­rą mnie zako­goś in­ne­go? Nie je­stem pew­na…


  – Toprzez two­ją su­kien­kę – wtrą­ca John. – Ha­fto­wa­ny ptak toherb księż­nej. Pa­mię­tasz? Przy­ja­ciół­ki Hum­ber­ta. Wszy­scy są­dzą, żenią je­steś.


  Na­tu­ral­nie. Sre­brzą­cy się namo­jej pier­si ptak jest po­wszech­nie zna­nym sym­bo­lem rodu Ro­ther­hi­te. Jak mo­głam otym za­po­mnieć?


  Nad­cią­ga ko­lej­ny mło­dzie­niec. Za­nim jed­nak zdą­żył wy­pro­sto­wać się zgłę­bo­kie­go ukło­nu, John chwy­ta mnie zadłoń iwcią­ga mię­dzy tań­czą­ce pary. Dru­gą dłoń skła­da minakrzy­żu iprzy­cią­ga bli­żej dosie­bie. Za­czy­na­my krą­żyć wtań­cu, po­wo­li, wmil­cze­niu, zgra­ni zmu­zy­ką.


  Po­win­nam po­my­śleć oMal­col­mie, któ­ry prze­cież jest gdzieś wtym gąsz­czu. Jak rów­nież oBlac­kwel­lu, onteż się tubawi. Po­win­nam roz­my­ślać ore­ali­za­cji pla­nu, ogro­bow­cu icze­ka­ją­cej mnie pró­bie… Ajed­nak mogę my­śleć wy­łącz­nie onim. Pach­nie la­wen­dą iko­rzen­ny­mi przy­pra­wa­mi, wy­czu­wam też de­li­kat­ną nutę cy­try­ny. Spo­sób, wjaki namnie pa­trzy, do­tyk na­szych ciał… John przy­wie­ra domnie tak bli­sko, żeczu­ję przy­spie­szo­ne bi­cie jego ser­ca. Ude­rza wzgod­nym ryt­mie zmoim ser­cem.


  – Prze­pra­szam – od­zy­wam się na­gle.


  – Zacoprze­pra­szasz? – pyta pół­gło­sem.


  Krę­cę gło­wą. Prze­pra­szam gozanic izawszyst­ko na­raz. Prze­pra­szam zatonie­moż­li­we dospeł­nie­nia uczu­cie, ja­kim goda­rzę, zaab­sur­dal­ną na­dzie­ję, żeonmoże czuć tosamo. Wiem jed­nak, żenie mogę muotym po­wie­dzieć.


  – Musi być cicięż­ko. Po­ma­gasz ko­muś, kogo nie­na­wi­dzisz – od­po­wia­dam.


  Od­su­wa się nie­znacz­nie ipo­chy­la nade mną gło­wę, wpa­tru­je się wmoje oczy.


  – Nie nie­na­wi­dzę cię – szep­cze. – Być może po­wi­nie­nem, lecz nie po­tra­fię. Tyspra­wiasz, żetonie­moż­li­we. Spra­wiasz, żemogę je­dy­nie… – Ury­wa ikrę­ci gło­wą. Sto­sow­ne sło­wa nie chcą donie­go przyjść.


  – Wpo­rząd­ku – rzu­cam. – Ro­zu­miem.


  – Na­praw­dę?


  Wciąż bacz­nie misię przy­glą­da. Gła­dzi mnie dło­nią popo­licz­ku, uno­si moją twarz kugó­rze, na­sze usta dzie­li już tyl­ko parę cen­ty­me­trów. Jesz­cze mniej. John opusz­cza gło­wę ni­żej, czu­ję naskó­rze jego od­dech. Iwte­dy mnie ca­łu­je.


  Wtej jed­nej chwi­li za­po­mi­nam owszyst­kim: ostra­chu, opla­nie. Za­po­mi­nam na­wet ota­bli­cy. Li­czy się wy­łącz­nie do­tyk jego warg ipal­ców, prze­ni­ka­ją­ce mnie, tchną­ce zJoh­na, po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Nie chcę, byten mo­ment kie­dy­kol­wiek do­biegł koń­ca.


  Wtem roz­le­ga­ją się burz­li­we okla­ski igwał­tow­nie odsie­bie od­ska­ku­je­my. Nie do­tar­ło domnie, żemu­zy­ka uci­chła już ja­kiś czas temu. John pa­trzy namnie wiel­ki­mi oczy­ma, stoi zroz­chy­lo­ny­mi usta­mi, jest wy­raź­nie wstrzą­śnię­ty. Cogoażtak moc­no po­ru­szy­ło? Fakt, żemnie po­ca­ło­wał? Amoże uświa­do­mił so­bie, iżcoś po­czuł, żeza­gra­ła wnim tasama emo­cja, któ­rą po­czu­łam ja? Po­czu­łam iwciąż czu­ję: eks­cy­ta­cję, po­żą­da­nie, na­dzie­ję, splą­ta­ne wje­den osza­ła­mia­ją­cy wę­ze­łek.


  Wy­cią­ga kumnie rękę. Pod­cho­dzę. Ktoś stu­ka mnie wra­mię. Nie przy­kła­dam dotego uwa­gi, nie chcę ode­rwać wzro­ku odJoh­na. Do­tyk się po­wta­rza iwte­dy się od­wra­cam. Namo­ich war­gach czai się od­mo­wa, je­stem prze­ko­na­na, żetoko­lej­ny nie­zna­jo­my omył­ko­wo wziął mnie zaksięż­nę. Tojed­nak nie jest obcy czło­wiek. Gdy tyl­ko za­uwa­żam jego oczy czar­ne jak śle­pia węża, bły­ska­ją­ce zza wil­czej ma­ski, już wiem, zkim mam doczy­nie­nia. Roz­po­zna­ła­bym goza­wsze iwszę­dzie.


  Blac­kwell.


  Krew od­pły­wa miztwa­rzy, ucie­ka też zrąk inóg. Zbie­ra się wsto­pach, któ­re sta­ją się cięż­kie jak zka­mie­nia. Mam wra­że­nie, żeprzy­ra­stam dopo­sadz­ki.


  – Pan­na Ro­ther­hi­te, jak są­dzę? – mówi Blac­kwell. – Wiem, żenie przy­stoi ujaw­niać toż­sa­mo­ści przed zdję­ciem ma­sek, ale nie mo­głem po­zwo­lić, bytak zna­mie­ni­ty gość nie usły­szał mo­ich kon­do­len­cji.


  Oczy sto­ją­ce­go obok Joh­na otwie­ra­ją się jesz­cze sze­rzej niż do­tąd.


  – Dzię­ku­ję. – Sta­ram się mó­wić nie­zbyt gło­śno, nie chcę, bymnie roz­po­znał.


  – Wieść obab­ce pa­nien­ki ode­bra­łem zwiel­ką przy­kro­ścią – po­dej­mu­je Blac­kwell.


  Ki­wam gło­wą. Hum­bert wspo­mi­nał, żenie­do­ma­ga.


  – Toogrom­na stra­ta.


  Po­now­nie przy­ta­ku­ję, cze­kam tyl­ko, byskoń­czył, prze­pro­sił iod­szedł. Onjed­nak wciąż stoi obok. John pod­cho­dzi bli­żej iuj­mu­je moje ra­mię, Blac­kwel­la tojed­nak nie zra­ża.


  – Czy mógł­bym prze­ko­nać owe­go mło­dzień­ca, byuży­czył michoć je­den ta­niec zpa­nien­ką?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­da John ści­śnię­tym gło­sem.


  – Nie­ba­wem zwró­cę part­ner­kę. – Blac­kwell bie­rze mnie zarękę iwy­pro­wa­dza napar­kiet. Oglą­dam się naswo­ich, ma­ski sku­tecz­nie ukry­wa­ją ich prze­ra­że­nie.


  – Przy­jem­ny wie­czór? – pyta Blac­kwell.


  – Hmm – od­po­wia­dam, zbyt wy­lęk­nio­na, byode­zwać się wy­raź­niej. Przez cały czas za­sta­na­wiam się, czy onna­praw­dę są­dzi, żetań­czy zksięż­ną Ro­ther­hi­te? Czy może wie, żetoja? Uda­ło musię ja­kimś cu­dem do­my­ślić? Uświa­da­miam so­bie, żeby­li­śmy skoń­czo­ny­mi głup­ca­mi, są­dząc, żezdo­ła­my goprze­chy­trzyć. Blac­kwell wie prze­cież owszyst­kim, cosię dzie­je wjego domu, najego te­re­nie. Wie owszyst­kim, codzie­je się gdzie­kol­wiek. Za­czy­nam się czuć jak mu­cha stą­pa­ją­ca naskra­ju pa­ję­czej sie­ci. Wciąż mogę uciec, cała izdro­wa. Wy­star­czy jed­nak je­den fał­szy­wy krok, azgi­nę…


  – Cie­szę się – mówi Blac­kwell, naj­wy­raź­niej nie zda­jąc so­bie spra­wy zogar­nia­ją­cej mnie gro­zy.


  Tań­czy­my przez całą salę, jak mogę, sta­ram się spra­wić wra­że­nie do­świad­czo­nej. Przede wszyst­kim pró­bu­ję nie po­tknąć się owła­sne nogi. Mój part­ner nie zwra­ca uwa­gi inato. Roz­glą­da się do­ko­ła, raz poraz wy­cią­ga szy­ję, jak­by ko­goś szu­kał. Wresz­cie mu­zy­ka cich­nie iBlac­kwell od­pro­wa­dza mnie dodrzwi, lecz nie tych, przy któ­rych cze­ka resz­ta. Idzie­my nadru­gi ko­niec sali. Za­uwa­żam, jak przy­ja­cie­le nie­spo­koj­nie się roz­glą­da­ją, wy­pa­tru­jąc mnie wśród go­ści.


  – Tobyła praw­dzi­wa przy­jem­ność. – Uwal­nia mnie. – Te­raz mu­szę prze­pro­sić, cze­ka­ją mnie pil­ne spra­wy.


  Ki­wam gło­wą idy­gam. Blac­kwell od­wra­ca się dowyj­ścia. Kie­dy się co­fam, na­gle ob­ra­ca się napię­cie.


  – Ach, pan­no Ro­ther­hi­te?


  – T-tak? – du­kam, zestra­chu za­po­mi­na­jąc ob­ni­żyć głos.


  Wpa­tru­je się wemnie iwi­dzę wjego oczach dziw­ny cień.


  – Je­śli wyj­dzie pa­nien­ka od­świe­żyć się wogro­dzie, pro­szę za­cho­wać ostroż­ność. Oba­wiam się, żeprzy­tra­fi­ła się nam dzi­siaj wi­zy­ta nie­pro­szo­nych go­ści. Pro­szę się nie lę­kać, moi lu­dzie już się tym zaj­mu­ją. – Topo­wie­dziaw­szy, zni­ka.


  Przez chwi­lę mam wgło­wie go­ni­twę my­śli. Blac­kwell wie, żetuje­ste­śmy. Cote­raz zro­bię? Mu­szę od­pra­wić stąd po­zo­sta­łych, itona­tych­miast. Nie mogę cze­kać naroz­po­czę­cie ofi­cjal­nej czę­ści wie­czo­ru, nie mogę też cze­kać naPe­te­ra. Aje­śli mimo wszyst­ko li­czę naznisz­cze­nie ta­bli­cy, mu­szę się tym za­jąć już te­raz.


  Wy­ła­wiam spoj­rze­niem przy­ja­ciół. John pa­trzy namnie po­nad roz­tań­czo­nym tłu­mem.


  – Prze­pra­szam – po­ru­szam bez­gło­śnie usta­mi.


  Od­wra­cam się ibie­gnę. Pę­dzę wdół poscho­dach iwpa­dam doholu. Wścia­nach otwie­ra­ją się łu­ko­wa­to skle­pio­ne wnę­ki, głę­bo­kie mniej wię­cej natrzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Słu­żą wy­łącz­nie ozdo­bie, wszyst­kie zwy­jąt­kiem jed­nej. Pod­cho­dzę dotrze­ciej zko­lei, przy­ci­skam dło­nie dopła­skie­go ka­mie­nia ina­pie­ram. Ścia­na ustę­pu­je. Od­su­wa się, od­sła­nia­jąc sze­ro­ki tu­nel. Pod­cią­gam su­kien­kę, wcho­dzę dośrod­ka iza­my­kam zasobą se­kret­ne drzwi.


  Ko­ry­tarz jest dłu­gi, bie­gnie wzdłuż ca­łej wiel­kiej sali ijesz­cze da­lej, ażnadru­gą stro­nę pa­ła­cu.


  – Schuy­ler – od­zy­wam się lek­ko zdy­sza­na. – Blac­kwell wie, żetuje­ste­śmy. Wy­pro­wadź wszyst­kich, apo­tem weź odFi­fer miecz ispo­tkaj­my się zadzie­sięć mi­nut wle­sie.


  Nakoń­cu tu­ne­lu znaj­du­ję pro­ste drew­nia­ne drzwi. Poich dru­giej stro­nie ko­lej­ne scho­dy wio­dą wdół, dosy­pial­ni, wktó­rej nie­gdyś miesz­ka­łam. Przy­sta­ję nagó­rze ina­słu­chu­ję. Tak nawszel­ki wy­pa­dek. Nikt już tych po­koi nie uży­wa, ale ni­g­dy nic nie wia­do­mo.


  Nie sły­szę ni­cze­go, więc zbie­gam iwpa­dam doswo­je­go daw­ne­go po­ko­ju. Najego wi­dok od­czu­wam nie­ja­ki wstrząs. Wnę­trze jest cia­sne iciem­ne, nie mana­wet okna. Do­pie­ro te­raz do­cie­ra domnie, żesy­pial­nia bar­dzo przy­po­mi­na wię­zien­ną celę. Nie by­łam tujuż oddwóch lat, choć nikt bysię tego nie do­my­ślił. Nałóż­ku wciąż leży bez­ład­nie po­rzu­co­na po­ściel, mój sta­ry mun­dur spo­czy­wa zmię­ty napod­ło­dze. Naskrzy­ni, wno­gach łóż­ka, leży kil­ka sztuk bro­ni. Zu­peł­nie jak­bym nie opu­ści­ła po­ko­ju ani nachwi­lę.


  Po­spiesz­nie zrzu­cam zsie­bie su­kien­kę, zry­wam zszyi na­szyj­nik, wy­cią­gam zwło­sów grze­bie­nie isię­gam pomun­dur. Nie mam ocho­ty goza­kła­dać, ale nie mogę prze­cież nisz­czyć ta­bli­cy wsu­kien­ce. Ajuż ostat­nie, cze­go mitrze­ba, tobyktoś zno­wu wziął mnie zaksięż­nę Ro­ther­hi­the. Wsu­wam nasie­bie cia­sne czar­ne spodnie, wy­gnie­cio­ną bia­łą ko­szu­lę isię­ga­ją­ce ko­lan czar­ne buty. Nara­mio­na na­kła­dam dłu­gi płaszcz zpło­wej skó­ry, pa­ski za­pi­nam napier­si.


  Pas nabroń przy­pi­nam dora­mie­nia, szyb­ko wsu­wam wuchwy­ty wszyst­ko, cowpa­da miwręce. Dwa dłu­gie zę­ba­te noże, kil­ka szty­le­tów. To­pór iprze­bi­jak. Nie­wie­le, ale lep­sze toniż nic. Gdy ostat­ni szty­let tra­fia namiej­sce, wy­czu­wam coś nadło­ni. Spo­glą­dam nanią ido­cie­ra domnie, iżna­dal mam napal­cu sza­fi­ro­wy pier­ścio­nek odHum­ber­ta. Już mam się gopo­zbyć, kie­dy przy­po­mi­nam so­bie, copo­wie­dział. Tabły­skot­ka mamiprzy­nieść szczę­ście. Nie zdej­mu­ję jej.


  Wra­cam nascho­dy iprze­cho­dzę przez tu­nel ażdojed­nych zkil­kor­ga pro­wa­dzą­cych naze­wnątrz drzwi. Do­la­tu­je mnie głos ku­ran­tów sto­ją­ce­go nadzie­dziń­cu ze­ga­ra.


  Dzie­wią­ta. Ukrad­kiem prze­my­kam przez to­ną­cy wcie­niu te­ren. Mi­jam kort te­ni­so­wy istrzel­ni­cę dla łucz­ni­ków. Prze­my­kam obok staj­ni ila­bi­ryn­tu, poczym do­cie­ram naskraj par­ku. Mrocz­ny iroz­le­gły – roz­cią­ga się przede mną. Przy­po­mi­nam so­bie wszyst­ko, zczym mu­sia­łam się tuzmie­rzyć, wszyst­kie isto­ty – zna­ne ibez­i­mien­ne. Znów ob­la­tu­je mnie strach. Nie mam po­ję­cia, comogę spo­tkać dzi­siej­sze­go wie­czo­ra.


  Tuż przed la­sem skrę­cam ostro wpra­wo iidę da­lej wzdłuż li­nii drzew, wkie­run­ku rze­ki. Ostat­nim ra­zem szłam tędy wdro­dze naswój spraw­dzian. Wciąż pa­mię­tam skrzy­pie­nie prze­pły­wa­ją­cych wpo­bli­żu stat­ków, chlu­pot roz­bi­ja­ją­cych się oka­dłu­by fal. Gro­bo­wiec jest gdzieś nad brze­giem.


  Sły­szę de­li­kat­ny sze­lest li­sto­wia. Ob­ra­cam się gwał­tow­nie napię­cie. Wmo­jej dło­ni bły­ska szty­let.


  – Spo­koj­nie, skar­beń­ku, totyl­ko ja. – Pod­cho­dzi domnie Schuy­ler.


  – Cosię dzie­je? – py­tam. – Uda­ło imsię wyjść?


  Od­po­wia­da ski­nie­niem gło­wy.


  – Wtej chwi­li sąjuż nało­dzi ipły­ną doprzy­sta­ni.


  Od­dy­cham znie­kła­ma­ną ulgą.


  – Coimpo­wie­dzia­łeś?


  – Praw­dę. Po­wie­dzia­łem, żeBlac­kwell się was spo­dzie­wa, atypo­szłaś znisz­czyć ta­bli­cę. – Wzru­sza ra­mio­na­mi. – Coin­ne­go mia­łem zro­bić?


  Dziw­na nuta wjego gło­sie wzbu­dza moją po­dejrz­li­wość. Nie je­stem pew­na, czy mnie nie okła­mał. Za­sta­na­wiam się, comógł­by zy­skać dzię­ki kłam­stwu. Ale naroz­trzą­sa­nie wąt­pli­wo­ści nie macza­su. Czu­ję, żezbli­ża­my się dogro­bow­ca. Po­wie­trze sta­je się co­raz bar­dziej chłod­ne, od­dech do­by­wa się zmo­ich ust bia­ły­mi chmur­ka­mi. Wle­sie pa­nu­je nie­ziem­ska ci­sza. Nie gra­ją świersz­cze, nie po­hu­ku­ją sowy, wpo­szy­ciu nie bu­szu­je na­wet jed­na mysz­ka czy szczur. Na­wet drze­wa mil­czą.


  Iwte­dy jąwi­dzę. Zze­wnątrz wy­glą­da zu­peł­nie nie­po­zor­nie. Ot, pro­sta drew­nia­na kla­pa po­mię­dzy kęp­ka­mi su­chej zi­mo­wej tra­wy, czę­ścio­wo przy­sy­pa­na ko­bier­cem li­ści. Gdy­bym jej nie szu­ka­ła, napew­no bym jąprze­oczy­ła.


  – Schuy­ler – przy­wo­łu­ję go. Prze­szedł tuż obok.


  Za­wra­ca ipa­trzy tam, gdzie ja. Kie­dy za­uwa­ża kla­pę, klnie bez­gło­śnie pod no­sem igło­śno wy­pusz­cza po­wie­trze. Do­my­ślam się, żetyl­ko dla efek­tu. Zja­wy nie od­dy­cha­ją.


  – Przy­nio­słeś miecz? – Pa­trzę muwoczy.


  Kiwa gło­wą iwy­cią­ga broń spod płasz­cza.


  – Świet­nie. Trzy­maj gowpo­go­to­wiu. Wkaż­dej chwi­li mogą się tupo­ja­wić stra­że.


  – Jak do­tąd ni­cze­go nie sły­sza­łem.


  – Todo­brze. Kie­dy będę wśrod­ku, nie wchodź, do­pó­ki nie usły­szysz, żeko­pię wkla­pę odwe­wnątrz. Ta­bli­ca jest ka­mien­na, więc będę po­trze­bo­wać po­mo­cy. Agdy­byś usły­szał moje krzy­ki, nie zwra­caj nanie uwa­gi… Tak popro­stu musi być.


  Po­chy­lam się nad kla­pą, chwy­tam cięż­ki że­la­zny pier­ścień ipo­cią­gam. Raz, dru­gi. Do­pie­ro zatrze­cim ra­zem uda­je misię kla­pę pod­cią­gnąć. Zwe­wnątrz bije po­wiew kwa­śne­go, ostre­go po­wie­trza. Woń śmier­ci, za­pach ro­dem zmo­ich kosz­ma­rów. Za­cią­gam się nim głę­bo­ko, zwy­kły smród mnie nie po­wstrzy­ma, nie prze­stra­szy.


  Scho­dzę podrew­nia­nych stop­niach, jest ich trzy­na­ście. Tym ra­zem nie mu­szę li­czyć. Od­wra­cam się ispo­glą­dam naSchuy­le­ra. Znów do­strze­gam wjego błę­kit­nych oczach ten po­sęp­ny cień.


  – Bądź ostroż­na – szep­cze.
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  Schuy­ler opusz­cza kla­pę itonę wciem­no­ści. Wkrót­ce świat za­czy­na się ob­ra­cać ipa­dam naple­cy. Pod­no­szę się iusi­łu­ję sta­nąć wy­pro­sto­wa­na. Wy­cią­gam ręce wzdłuż bo­ków izca­łych sił za­ci­skam pię­ści. Cze­kam, byza­czę­ła się sy­pać zie­mia. Jed­no mgnie­nie oka. Dwa. Pięć. Wresz­cie dzie­sięć. Ser­ce wali mijak mło­tem, od­dy­cham zbyt gwał­tow­nie, zbyt szyb­ko. Wciąż nie dzie­je się nic.


  Na­gle do­strze­gam ja­kieś mi­go­ta­nie. Jak­by świa­teł­ko, lecz bar­dzo od­le­głe. Jak tomoż­li­we? Prze­cież je­stem wgro­bow­cu. Pochwi­li jed­nak blask sta­je się bar­dziej in­ten­syw­ny ido­cie­ra domnie, żetowca­le nie gro­bo­wiec. Sto­ję wtu­ne­lu. Bar­dzo po­wo­li ru­szam wstro­nę świa­teł­ka. Gdy mam zasobą ja­kieś dwa­dzie­ścia kro­ków, sły­szę dźwięk tak gło­śny, żeczu­ję mro­wie­nie naple­cach. Do­no­śny, wście­kły ło­skot, jak­by ktoś do­bi­jał się pię­ścią dodrew­nia­nych drzwi. Wy­su­wam zza pasa szty­let iidę da­lej. Ha­łas nie usta­je. Łup, łup. Za­raz po­tem sły­chać trzask pę­ka­ją­cych de­sek, stu­kot cięż­kich bu­cio­rów. Ktoś prze­kro­czył próg. Pochwi­li krzyk. Iwrzask.


  Moje cia­ło re­agu­je, za­nim zdą­ży­łam co­kol­wiek po­my­śleć. Pę­dzę wstro­nę dźwię­ków iświa­tła. Po­ty­kam się wmro­ku, od­bi­jam odścian, pa­dam nako­la­na, pod­ry­wam się. Izno­wu się prze­wra­cam. Iwsta­ję. Kie­ru­ję się kukrzy­kom, ażwresz­cie robi się cał­kiem ja­sno, agrunt pod mo­imi sto­pa­mi sta­je się bar­dziej sta­bil­ny, tward­szy. Pa­trzę wdół ipod war­stwą zie­mi do­strze­gam prze­bły­ski czer­ni ibie­li. Przede mną po­ja­wia­ją się ja­kieś drzwi. Prze­cho­dzę przez nie inie­spo­dzie­wa­nie sta­ję naśrod­ku holu re­zy­den­cji Hum­ber­ta.


  Czar­no-bia­ła po­sadz­ka jest brud­na ispę­ka­na, dy­wa­ny zo­sta­ły zwi­nię­te, ob­ra­zy zdar­to ześcian. Kan­de­la­bry ople­cio­ne sąpa­ję­czy­na­mi, krysz­ta­ło­we wazy leżą strza­ska­ne wdrob­ny mak. Nie oszczę­dzo­no na­wet okien­nych szyb. Stą­pam nie­pew­nie przed sie­bie, pod po­de­szwa­mi zgrzy­ta­ją miokru­chy szkła.


  Wiem, żetowszyst­ko ilu­zja. Wgło­wie nie­prze­rwa­nie sły­szę przy­po­mi­na­ją­cy otym głos Fi­fer. Nie­mniej oto­cze­nie wy­glą­da tak bar­dzo re­al­nie, tak praw­dzi­wie. Ser­ce bije mico­raz szyb­ciej.


  – Jest tukto?! – wo­łam. – Hum­bert?!


  Prze­cho­dzę przez sa­lon, mi­jam ja­dal­nię. Tak­że iwtych po­miesz­cze­niach pa­nu­je roz­gar­diasz. Napod­ło­dze wa­la­ją się roz­rzu­co­ne książ­ki. Po­mię­dzy nimi leżą po­przew­ra­ca­ne krze­sła, ko­ta­ry zokien znik­nę­ły. Wy­co­fu­ję się doholu iwpew­nym mo­men­cie ocoś się po­ty­kam. Sta­ra tor­ba zbrą­zo­we­go płót­na. Tor­ba Joh­na.


  – John?


  Wbie­gam poscho­dach, za­glą­dam doko­lej­nych sy­pial­ni. Mnó­stwo po­dar­tych ubrań: pięk­ne su­kien­ki Fi­fer, czar­ny płaszcz Joh­na, ten zczer­wo­ną pod­szew­ką, na­wet obrzy­dli­wy po­ma­rań­czo­wy ka­ftan Geo­r­ge’a.


  – Geo­r­ge? Fi­fer? – Wmoim gło­sie sły­chać pa­ni­kę. Scho­dzę nadół, dobi­blio­te­ki. Drzwi już nie ma, ktoś jewy­rwał zza­wia­sów. Wśrod­ku pa­nu­je ciem­ność. Nie po­trze­bu­ję jed­nak wi­dzieć, bywie­dzieć, żeitu­taj wszyst­ko zo­sta­ło znisz­czo­ne. Czu­ję chłod­ny po­wiew wpa­da­ją­cy przez stłu­czo­ne okno wsu­fi­cie. Wiatr tar­ga stro­ni­ca­mi ty­się­cy strą­co­nych zre­ga­łów ksią­żek. Księ­ży­co­wa po­świa­ta po­zwa­la miwy­ło­wić zmro­ku za­rys po­wa­lo­ne­go drze­wa. Ga­łę­zie wa­la­ją się poca­łej bi­blio­te­ce ni­czym ko­ści naza­nie­dba­nym sta­rym cmen­ta­rzu.


  Przy­sta­ję iprzez chwi­lę pró­bu­ję opa­no­wać na­ra­sta­ją­cy wmym ser­cu lęk. Sta­ram się so­bie przy­po­mnieć, cota­kie­go Fi­fer po­wie­dzia­ła nate­mat ilu­zji. Czy towła­śnie ułu­da spra­wia, żestrach jest praw­dzi­wy? Czy może oba­wy na­da­ją re­al­no­ści ilu­zji? Icota­kie­go wła­ści­wie ozna­cza takon­kret­na ilu­zja? Po­dob­no mamipo­ka­zać mój naj­więk­szy strach, lecz janie wiem, cze­go się boję. Jesz­cze nie.


  Ci­szę roz­dzie­ra gło­śny wrzask iwra­cam bie­giem doholu. Ale za­miast dowy­ło­żo­ne­go czar­no-bia­ły­mi ka­fel­ka­mi holu, tra­fiam zu­peł­nie gdzie in­dziej. Za­bło­co­na ka­mien­na pod­ło­ga, dy­wa­ny upchnię­te pod ścia­ny, roz­bi­te wi­tra­żo­we okna. Najed­nym, tkwią­cym nie­pew­nie wra­mie odłam­ku szkła, uda­je misię do­strzec ko­niu­szek wę­żo­we­go ogo­na.


  – Ni­cho­las!


  Prze­bie­gam przez cały dom, tak jak przed chwi­lą uHum­ber­ta. Sa­lon. Ja­dal­nia. Sy­pial­nie. Osta­tecz­nie wpa­dam dokuch­ni. Wy­glą­da tak, jak jąza­pa­mię­ta­łam: garn­ki, pa­tel­nie, noże imnó­stwo je­dze­nia.


  – Ha­stings!


  Nikt minie od­po­wia­da. Wdomu pa­nu­je ci­sza.


  Roz­glą­dam się po­wo­li do­ko­ła, krą­żę. Cięż­ko od­dy­cham, koń­czy­ny drę­twie­ją mizestra­chu. Cotowszyst­ko zna­czy? Nie wiem. Wiem je­dy­nie, żechcę stąd wyjść. Wra­cam po­spiesz­nie doholu, otwie­ram fron­to­we drzwi.


  Ista­ję jak wry­ta.


  Przede mną roz­cią­ga się za­tło­czo­ny plac. Kaci roz­pa­la­ją wła­śnie stos. Wcho­dzą zdwóch stron postop­niach nadrew­nia­ne rusz­to­wa­nie. Po­chod­nie trzy­ma­ją wy­so­ko nad gło­wa­mi. Anasa­mej gó­rze, przy­ku­ci łań­cu­cha­mi dogru­be­go pala, oto­cze­ni wiąz­ka­mi chru­stu idrew­na, sto­ją John, Fi­fer iGeo­r­ge.


  Sła­niam się, gro­za do­pro­wa­dza mnie naskraj omdle­nia. Za­czy­nam krzy­czeć, jesz­cze za­nim kaci pod­ło­ży­li ogień. Prze­ci­skam się przez gę­stą ciż­bę, sta­ram się do­stać pod stos. Raz poraz wo­łam ich poimie­niu, ale oni nie mogą mnie usły­szeć.


  Do­pa­dam dorusz­to­wa­nia iskrę­cam kuscho­dom, lecz po­wstrzy­mu­ją mnie gwar­dzi­ści, po­py­cha­ją nazie­mię. Dra­piąc pobru­ku, pró­bu­ję się pod­nieść. Przy­trzy­mu­ją mnie. Roz­wrzesz­cza­na, za­pła­ka­na, nie mam sił, bysię imoprzeć. Ale prze­cież mu­szę się do­stać doprzy­ja­ciół, mu­szę ich ura­to­wać, nim bę­dzie zapóź­no… Nie. Już jest zapóź­no: pło­mie­nie bu­cha­ją pod nie­bo, kłąb czar­ne­go dymu spo­wi­ja spę­ta­ną trój­kę izni­ka­ją. Zni­ka­ją naza­wsze.


  Nie wiem, wjaki spo­sób, lecz sta­ję narów­ne nogi iprze­bi­jam się mię­dzy ga­pia­mi, wy­pa­dam nauli­cę ibie­gnę przed sie­bie. Nie wiem do­kąd, popro­stu pę­dzę byle da­lej stąd. Byle da­lej oddymu, pło­mie­ni, roz­pacz­li­wych krzy­ków iśmier­ci. Wresz­cie do­cie­ram dopu­stej alej­ki ipa­dam nako­la­na przed ja­ki­miś drzwia­mi. Cała dy­go­czę, pła­czę. Pa­ra­li­żu­je mnie gro­za.


  Zro­zu­mia­łam. Towła­śnie mój naj­gor­szy strach. Nie boję się już wła­snej śmier­ci. Prze­ra­ża mnie bez­rad­ność wob­li­czu śmier­ci bli­skich. Śmier­ci, zaktó­rą je­stem od­po­wie­dzial­na. Świa­do­mo­ści, żeje­że­li nie uda misię znisz­czyć ta­bli­cy, sce­na, któ­rej wła­śnie by­łam świad­kiem, ro­ze­gra się na­praw­dę.


  Mu­szę toprze­rwać. Gdy­bym tyl­ko wie­dzia­ła jak… Cota­kie­go mó­wi­ła minaten te­mat Fi­fer? A, tak – po­wie­dzia­ła, żemu­szę po­ko­nać strach. Gdy strach znik­nie, roz­wie­je się rów­nież ilu­zja. Ale wjaki spo­sób? Mo­gła­bym za­śpie­wać swo­ją ko­ły­san­kę, lecz nie po­tra­fię so­bie przy­po­mnieć słów. Za­sta­na­wiam się nad inną me­to­dą, ale nic nie przy­cho­dzi midogło­wy. Wszyst­kie moje my­śli toną wewszech­ogar­nia­ją­cym prze­ra­że­niu.


  Mija mnie grup­ka trzy­ma­ją­cych się pod ręce męż­czyzn. Śpie­wa­ją ja­kiś pi­jac­ki ku­plet, za­ta­cza­ją się, odu­rze­ni al­ko­ho­lem. Kie­dy prze­cho­dzą obok, ude­rza mnie wnos sil­na woń piwa. Krzy­wię się. Już za­la­ni, apew­nie nie mi­nę­ło jesz­cze po­łu­dnie i…


  Na­gle wpa­dam napo­mysł.


  Zry­wam się narów­ne nogi. Bie­gnę przez la­bi­rynt ale­jek, skrę­cam wlewo, wpra­wo, znów wlewo, ażwresz­cie do­strze­gam zna­jo­my zie­lo­ny szyld zna­pi­sem „Nakrań­cu świa­ta”. Moc­nym pchnię­ciem otwie­ram drzwi. Wnę­trze wy­glą­da jak za­wsze, jak wte­dy, gdy by­łam tuostat­nim ra­zem. Tłocz­no igło­śno, mu­zy­kan­ci przy­gry­wa­ją wką­cie, zaba­rem Joe na­peł­nia ku­fle iszklan­ki. Gdy pod­cho­dzę, pod­su­wa mipiwo iza­kła­da ręce zaple­cy.


  – Noijak? – bur­czy, przy­glą­da­jąc misię uważ­nie.


  Upi­jam nie­wiel­ki, ostroż­ny łyk. Za­miast tra­dy­cyj­nej obrzy­dli­wo­ści – po­sma­ku pie­czo­ne­go pro­się­cia, ab­syn­tu, Bóg wie cze­go jesz­cze – piwo sma­ku­je… ni­czym. Popro­stu pi­wem. Tym ra­zem jest fak­tycz­nie smacz­ne. Wy­bu­cham śmie­chem.


  – Cocię tak bawi? – pyta Joe.


  Nie od­po­wia­dam. Za­miast tego od­wra­cam się ibie­gnę dodrzwi, otwie­ram jenaoścież. Zanimi znaj­du­je się wnę­trze gro­bow­ca, ciem­ne iwil­got­ne. Wró­ci­łam dopunk­tu wyj­ścia.


  Wcho­dzę krok da­lej iza­mie­ram. Przez mo­ment boję się, żeosu­nie się namnie zie­mia, żepró­ba wciąż nie do­bie­gła koń­ca. Kie­dy jed­nak mija kil­ka ko­lej­nych chwil inic się nie dzie­je, ru­szam doscho­dów. Naze­wnątrz księ­życ świe­ci do­sta­tecz­nie ja­sno, bym wpo­świa­cie kil­ku prze­ci­ska­ją­cych się szcze­li­na­mi srebr­nych pro­my­ków zo­ba­czy­ła, żewyj­ście za­my­ka cięż­ka ka­mien­na pły­ta. Pły­ta, naktó­rej wid­nie­je wy­ry­ta licz­ba XIII.


  Trzy­na­sta Ta­bli­ca.


  Jest na­praw­dę duża. Wie­dzia­łam otym, lecz do­pie­ro te­raz, gdy mam jątuż przed sobą, uświa­da­miam so­bie jej ska­lę. Metr osiem­dzie­siąt wy­so­ko­ści, dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści. Lity ka­mień, gru­by przy­naj­mniej natrzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Spo­czy­wa tujuż dość dłu­go, wciem­no­ści iwil­go­ci. Nakra­wę­dziach po­ja­wi­ły się pla­my zie­lo­ne­go mchu.


  Przez chwi­lę wpa­tru­ję się wta­bli­cę. Mu­skam pal­ca­mi wy­ku­te napo­wierzch­ni sło­wa. Wy­czu­wam opusz­ka­mi runy ipo­ja­wia­ją­ce się wśród licz­nych sym­bo­li imię Ni­cho­la­sa. Kto­kol­wiek ob­ło­żył goklą­twą, do­sko­na­le wie­dział, corobi. Mu­siał być uta­len­to­wa­ny iob­da­rzo­ny nie­zwy­kłą mocą. Kto taki? Ni­cho­las mó­wił, żeje­dy­ny cza­row­nik, zdol­ny dorzu­ce­nia tak sil­ne­go uro­ku, nie żyje.


  Wte­dy so­bie przy­po­mi­nam: pod­pis. Ostat­nim kro­kiem przy two­rze­niu ta­bli­cy uro­ku jest zło­że­nie oso­bi­ste­go pod­pi­su. Na­tu­ral­nie, więk­szość ma­gów nie po­słu­gu­je się przy tym praw­dzi­wym na­zwi­skiem. Ko­rzy­sta­ją zsym­bo­li bądź pseu­do­ni­mów – ta­kich, wja­kich lu­bu­ją się ne­kro­man­ci. Bywa też, żepod­pi­sem jest ja­kaś sen­ten­cja. Wkaż­dym ra­zie coś oso­bi­ste­go, cojed­nak nie sta­no­wi­ło­by ob­cią­że­nia woczach sądu. Nie do­wiem się, kto rzu­cił tęklą­twę, lecz Ni­cho­las roz­po­zna od­po­wie­dzial­ne­go zanią. Za­pew­ne chęt­nie do­wie się, któ­ry zko­le­gów pofa­chu tak bar­dzo chciał gouśmier­cić.


  Przy­klę­kam. Je­śli nata­bli­cy rze­czy­wi­ście jest pod­pis, znaj­dę gogdzieś nadole. Nie­wie­le jed­nak wi­dać. Blask księ­ży­ca jest mimo wszyst­ko zbyt sła­by, adol­na kra­wędź przy­pró­szo­na jest zie­mią. Od­gar­niam jąiuka­zu­je misię frag­ment ja­kie­goś wzo­ru. Cotota­kie­go? Płat­ki? Ja­kiś kwiat. Grze­bię głę­biej iod­sła­niam sło­wa. Czy­li jed­nak sen­ten­cja? Ko­pię jak opę­ta­na, ażwresz­cie wi­dzę sym­bol wpeł­nej kra­sie. Róża. Ikrót­kie zda­nie: „Cosię sta­ło, tosię nie od­sta­nie”.


  Wy­ry­wa misię zdła­wio­ny krzyk. Pa­nicz­nie od­su­wam się odta­bli­cy.


  Blac­kwell.


  Blac­kwell jest czar­no­księż­ni­kiem.


  Dła­wię się, jak­by ktoś ude­rzył mnie wbrzuch. Nie mogę za­czerp­nąć po­wie­trza. Jak tomoż­li­we? Dla­cze­go nie zro­zu­mia­łam tego wcze­śniej? Czy Ni­cho­las wie? Może tyl­ko po­dej­rze­wa? Iczy Blac­kwell wie, żeszu­ka­my tej ta­bli­cy? Cotowszyst­ko zna­czy?


  Pod­ry­wam się gwał­tow­nie.


  – Schuy­ler!


  Co­fam się okrok, bio­rę za­mach nogą iko­pię. Siła ude­rze­nia po­wa­la mnie nazie­mię. Nata­bli­cy nie po­ja­wi­ła się na­wet drob­na rysa. Wsta­ję iko­pię raz jesz­cze. Rzu­cam się ca­łym cia­łem. Wciąż nada­rem­nie.


  – Schuy­ler! – raz poraz wy­krzy­ku­ję imię zja­wy. – Sły­szysz mnie? Po­trze­bu­ję po­mo­cy. Mam tuta­bli­cę i…


  Gro­bow­cem szar­pie po­tęż­ny wstrząs, sy­pią się namnie okru­chy zie­mi. Coś dud­ni, kil­ka razy pod rząd. Wresz­cie nasa­mym środ­ku ta­bli­cy po­ja­wia się rysa. Ka­mień za­czy­na pę­kać. Ko­pię bez wy­tchnie­nia. Szcze­li­na się roz­ra­sta iwnę­trze gro­bow­ca wy­peł­nia zie­lo­ne świa­tło. Jest co­raz ja­śniej­sze, pochwi­li sta­je się nie­mal ośle­pia­ją­ce. Mo­ment póź­niej ude­rza mnie gwał­tow­ny po­wiew wia­tru iwpod­zie­miu roz­le­ga się gło­śny ło­skot – trzask taki, jak kie­dy naza­mar­z­nię­tym sta­wie pęka lód. Ta­bli­ca się roz­pa­da. Uska­ku­ję, lecz nie dość szyb­ko. Spa­da­ją namnie ka­wał­ki ka­mie­nia, przy­tła­cza­ją, po­wa­la­ją, grze­bią pod war­stwą gru­zu.


  Wy­grze­bu­ję się, strze­pu­ję zie­mię zbrzu­cha inóg.


  – Schuy­ler. – Kasz­lę, plu­ję ku­rzem ika­mien­nym py­łem. Nikt nie od­po­wia­da. – Schuy­ler! Sły­szysz mnie?


  Cze­kam naja­ką­kol­wiek re­ak­cję. Na­dal nic. Sły­szę je­dy­nie swój ury­wa­ny od­dech imia­ro­wy szum. Brzmi jak… deszcz.


  Prze­szy­wa mnie na­gły dreszcz. Kie­dy scho­dzi­łam pod zie­mię, nie pa­da­ło. Cowię­cej, nie za­no­si­ło się na­wet namżaw­kę. Nie­bo było czy­ste, czar­ne iupstrzo­ne ty­sią­ca­mi gwiazd. Cotowięc zna­czy? Moż­li­we, żespę­dzi­łam wgro­bow­cu wię­cej cza­su, niż są­dzi­łam. Wkoń­cu je­ste­śmy wAn­glii, awtym kra­ju po­go­da jest moc­no ka­pry­śna. Deszcz może jed­nak ozna­czać też coś zu­peł­nie in­ne­go.


  Wsta­ję. Prze­cho­dzę ostroż­nie mię­dzy ka­mie­nia­mi, zbli­żam się dowyj­ścia iostroż­nie wy­glą­dam naze­wnątrz. Ule­wa. Znie­ba leją się stru­gi lo­do­wa­tej wody, wszę­dzie do­ko­ła po­bły­sku­ją ka­łu­że. Za­tem pada już do­brą chwi­lę.


  Towciąż ilu­zja.


  Czu­ję za­wód, za­raz po­tem wra­ca domnie prze­ra­że­nie. Sko­ro wciąż je­stem we­wnątrz gro­bow­ca, wewnę­trzu ilu­zji, tomój naj­więk­szy strach wciąż się jesz­cze nie uka­zał. Asko­ro nie boję się naj­bar­dziej naświe­cie wła­snej śmier­ci ani oglą­da­nia kaź­ni przy­ja­ciół, tocze­go? Comoże być gor­sze?


  Bio­rę głę­bo­ki wdech, wy­su­wam zpasa oba zę­ba­te szty­le­ty iwy­cho­dzę nadeszcz.


  Wciąż je­stem uBlac­kwel­la, toaku­rat wiem. Wi­dzę po­wie­wa­ją­ce nawie­życz­kach fla­gi ima­syw­ne wy­so­kie mury. Wod­da­li prze­ta­cza się grzmot, zyg­zak bły­ska­wi­cy roz­pa­la nie­bo. Ostroż­nie, nie­mal nie­śmia­ło, ru­szam przed sie­bie. Sto­py grzę­zną miwbło­cie. Roz­glą­dam się pote­re­nie, pa­trzę mię­dzy drze­wa­mi pro­sto naogro­do­wy zie­lo­ny la­bi­rynt ościa­nach zzie­lo­nych krze­wów. Coś tam namnie cze­ka. Je­stem tego pew­na. Nie mam tyl­ko po­ję­cia co. Wresz­cie jedo­strze­gam: para czer­wo­nych, świe­cą­cych jak la­tar­nie oczu. Na­gle roz­le­ga się gło­śny sze­lest li­ści, trza­ska pę­ka­ją­ca ga­łąź. Stwór ru­szył doata­ku.


  Wy­pa­da napo­la­nę – nie­co przy­po­mi­na­ją­ca szczu­ra duża isto­ta. Wiel­ka jak koń, ob­da­rzo­na sze­ścio­ma ła­pa­mi izwień­czo­nym za­tru­ty­mi kol­ca­mi dłu­gim ogo­nem. Wi­dy­wa­łam już ta­kie mon­stra pod­czas szko­le­nia. Sąpo­wol­ne inie­zdar­ne, lecz nie­do­sta­tek zwin­no­ści nad­ra­bia­ją, ata­ku­jąc gru­pa­mi. Za­wsze dzia­ła­ją stad­nie, wła­śnie jak szczu­ry. Atozna­czy, żejest ich tuwię­cej.


  Rzu­cam obo­ma szty­le­ta­mi na­raz, mie­rzę wśle­pia. Tyl­ko wten spo­sób moż­na za­bić testwo­ry. Trze­ba po­zba­wić jeoczu. Tra­fiam jed­no go­re­ją­ce oko, lecz dru­gie ostrze chy­bia. Wiel­ki szczur prze­wra­ca się nabok iwy­da­je zsie­bie roz­dzie­ra­ją­cy uszy wrzask. Na­wo­łu­je po­bra­tym­ców. Wy­cią­gam zza pasa ko­lej­ny nóż ipod­bie­gam kuprze­ciw­ni­ko­wi. Prze­ska­ku­ję po­nad pró­bu­ją­cym mnie sma­gnąć ogo­nem iza­nu­rzam stal woca­la­łym śle­piu. Stwo­rze­nie po­dry­gu­je izdy­cha, lecz czu­ję już dy­go­ta­nie zie­mi ido­cie­ra domnie, żenad­cią­ga­ją na­stęp­ne. Od­wra­cam się iwi­dzę trzy sztu­ki. Gna­ją pro­sto namnie.


  Zo­sta­ły mitrzy szty­le­ty. Ci­skam nimi wszczu­ry ichoć jest ciem­no, adeszcz nie­ustan­nie leje, uda­je misię tra­fić każ­de­go po­two­ra wjed­no śle­pię. Wciąż zamało, bysię ich po­zbyć. Wy­szar­pu­ję zza pasa to­pór iru­szam nanie bie­giem. Oka­le­czo­ne po­two­ry sza­mo­czą się wtra­wie. Otrzy­mu­ję kil­ka cio­sów sza­le­ją­cy­mi ogo­na­mi imimo żerany goją się pra­wie na­tych­miast, czu­ję skut­ki dzia­ła­nia tru­ci­zny. Mąci misię woczach, za­czy­nam wi­dzieć po­dwój­nie; wmro­ku iwule­wie nie je­stem wsta­nie od­róż­nić jed­ne­go szczu­ra oddru­gie­go. Kie­ru­ję się ich pi­ska­mi, rą­bię wła­ści­wie naoślep. Nie zwra­cam uwa­gi nabez­u­stan­ne ude­rze­nia na­gich ogo­nów. Wresz­cie be­stie nie­ru­cho­mie­ją.


  Osu­wam się nazie­mię, cze­kam, ażob­my­ją mnie kro­ple desz­czu. Dy­go­czę naca­łym cie­le, krę­ci misię wgło­wie. Wpew­nym mo­men­cie przy­cho­dzi minamyśl, żemoże tojuż ko­niec, może pró­ba się skoń­czy­ła. Wte­dy jed­nak do­la­tu­je mnie syk iszmer, jaki może to­wa­rzy­szyć tyl­ko peł­za­niu. Już wiem, żeza­da­nie wciąż trwa. Za­mie­ram, pró­bu­jąc usta­lić, zja­kie­go kie­run­ku roz­le­ga się nowy od­głos. Nie­ste­ty, do­bie­ga na­raz ze­wsząd izni­kąd kon­kret­nie, ota­cza mnie zewszyst­kich stron. Roz­glą­dam się, lecz nie wi­dzę ni­cze­go. Mu­szę się stąd wy­no­sić. Je­że­li wle­sie czai się wię­cej po­two­rów, przyj­dą tuzwa­bio­ne wo­nią szczu­rzych tru­pów. Blac­kwell ni­g­dy nie kar­mił two­rzo­nych przez sie­bie mon­strów, po­zwa­lał impopro­stu po­że­rać wszyst­ko, coza­bi­ja­li­śmy. Pew­ne­go razu spy­ta­łam Ca­le­ba, cosię dzie­je zezwło­ka­mi po­le­głych pod­czas szko­le­nia łow­ców, ale od­po­wie­dział tyl­ko, żele­piej nie wie­dzieć.


  Zakur­ty­na­mi desz­czu wi­dzę za­rys ścian la­bi­ryn­tu. Nie, nie chcę tam wcho­dzić. Już raz wnim błą­dzi­łam ipra­wie przy­pła­ci­łam toży­ciem. Zdru­giej stro­ny, zda­ję so­bie spra­wę, żeśle­dzą­cy mnie po­twór nie za­pu­ścił­by się wplą­ta­ni­nę zie­lo­nych ko­ry­ta­rzy. Testwo­rze­nia tak­że pa­nicz­nie boją się la­bi­ryn­tu.


  Pod­pie­ram się narę­kach ino­gach inaczwo­ra­ka peł­znę skra­jem lasu, bli­sko li­nii drzew, gdzie nie moż­na mnie tak ła­two wy­pa­trzeć. Pochwi­li do­cie­ram domiej­sca, skąd jest naj­bli­żej doży­wo­pło­tu.


  Przy­wie­ram dopnia, trzę­sę się prze­mo­czo­na. Wciąż drę­czą mnie za­wro­ty gło­wy. Ina­dal sły­szę ten sze­lest. Mój prze­śla­dow­ca jest co­raz bli­żej.


  Mu­szę się ru­szyć.


  Ści­skam wdło­niach dwa ostat­nie noże, od­dy­cham głę­bo­ko irzu­cam się dobie­gu. Bar­dzo wol­ne­go bie­gu. Szczu­rzy jad ob­cią­ża moje nogi, spra­wia, żetraw­nik raz poraz się pode mną ko­ły­sze, fa­lu­je. Nie po­ma­ga mirów­nież ule­wa. Praw­dzi­we urwa­nie chmu­ry, woda leje się znie­ba tak gę­sty­mi stru­mie­nia­mi, jak­by ktoś wy­le­wał namnie po­my­je zku­bła. Jed­nak nie za­trzy­mu­ję się. Wpo­ło­wie dro­gi dola­bi­ryn­tu sły­szę dziw­ny ło­pot. Przy­po­mi­na tro­chę dźwięk, jaki wy­da­ją szar­pa­ne wia­trem, schną­ce nasznu­rze prze­ście­ra­dła. Pod­no­szę spoj­rze­nie do­kład­nie wchwi­li, gdy prze­ciw­nik namnie spa­da: ja­kaś od­mia­na la­ta­ją­ce­go gada. Gło­wa węża – stąd towcze­śniej­sze po­sy­ki­wa­nie – iwiel­kie, czar­ne skó­rza­ste skrzy­dła wy­ra­sta­ją­ce ni­czym ża­gle zpo­kry­te­go łu­ską cia­ła. Prze­ciw­nik mie­rzy wemnie ostry­mi jak brzy­twy pa­zu­ra­mi.


  Zna­la­złam się wpu­łap­ce. Natym od­sło­nię­tym frag­men­cie traw­ni­ka zu­peł­nie nie mam gdzie się ukryć. Rzu­cam się więc nazie­mię, upa­dam twa­rzą wbło­to. Wy­czu­wam, żezwie­rzę prze­la­tu­je tuż nade mną, ude­rza mnie po­dmuch po­ru­szo­ne­go skrzy­dła­mi po­wie­trza, czu­ję nakar­ku falę go­rą­ca. Ogar­nia mnie tokosz­mar­ne, skrę­ca­ją­ce trze­wia po­czu­cie by­cia ofia­rą.


  Za­ci­ska­jąc noże zca­łych sił, od­wra­cam się naple­cy iude­rzam. Nie tra­fiam – dra­snę­łam tyl­ko czu­bek jed­ne­go zeszpo­nów. Stwór zło­sko­tem osia­da nazie­mi obok mnie. Wy­co­fu­je się, lecz nie nadłu­go. Pod­ry­wam się narów­ne nogi iza­czy­nam biec. Sły­szę skrzek, gad po­now­nie wzbi­ja się wpo­wie­trze, za­ta­cza koło iznów ata­ku­je. Nie mam cza­su, do­pad­nie mnie zakil­ka se­kund. Nie do­bie­gnę dola­bi­ryn­tu…


  Przy­sta­ję iod­wra­cam się, pa­trzę napo­two­ra. Po­pra­wiam chwyt narę­ko­je­ściach szty­le­tów ibie­gnę pro­sto wjego stro­nę. Nur­ku­je spod nie­ba, zwy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie szpo­na­mi iroz­war­tą pasz­czą. Roz­wi­dlo­ny ję­zyk wy­su­wa się spo­mię­dzy dwóch rzę­dów nie­przy­jem­nie wy­glą­da­ją­cych krzy­wych kłów. Bie­gnę, gad jest tuż-tuż. Namgnie­nie, za­nim maszan­sę się­gnąć mnie ła­pa­mi, rzu­cam się natra­wę isunę pod brzu­chem stwo­rze­nia, zwy­cią­gnię­ty­mi wy­so­ko ostrza­mi, któ­re wbi­jam wmięk­kie, nie­osło­nię­te łu­ska­mi cia­ło. Szty­le­ty roz­szar­pu­ją brzuch be­stii.


  Stwór skrze­czy ispa­da. Od­ta­czam się nabok, agad ude­rza wzie­mię. Kon­wul­syj­nie dy­go­cze, po­dry­gu­je isy­czy, ażwresz­cie wy­da­je zsie­bie ostat­nie tchnie­nie. Wy­pa­tro­szo­ny nie­ru­cho­mie­je, śle­pia sta­ją się szkli­ste, czar­ne skrzy­dła za­sty­ga­ją pod nie­na­tu­ral­nym ką­tem. Zdechł. Jarów­nież kła­dę się wbło­cie iza­mie­ram. Od­dy­cham cięż­ko, urwa­nie. Przy­my­kam oczy iczu­ję natwa­rzy lo­do­wa­te stru­gi desz­czu. Po­win­nam wstać. Po­win­nam iść da­lej, ale je­stem tak bar­dzo zmę­czo­na, bolą mnie ty­sią­ce miejsc naca­łym cie­le iwciąż wi­dzę po­dwój­nie. Jad po­twor­nych szczu­rów na­dal krą­ży wmo­ich ży­łach.


  – Eli­za­beth.


  Gdy sły­szę jego głos, je­stem prze­ko­na­na, żetorów­nież wpływ tru­ci­zny. Żedo­sta­ła się domo­jej gło­wy iwy­wo­ła­ła oma­my. Kie­dy jed­nak moje imię roz­le­ga się po­now­nie, sia­dam tak gwał­tow­nie, żeświat wi­ru­je miprzed oczy­ma. Wi­dzę go, stoi wtra­wie tuż przed la­bi­ryn­tem.


  John.


  Pod­no­szę się ilek­ko za­ta­czam.


  – Je­steś ran­na – za­uwa­ża iczo­ło prze­ci­na muzmarszcz­ka. Jego głos brzmi tak re­al­nie.


  Ale onnie jest praw­dzi­wy.


  Po­wo­li ru­szam wjego stro­nę. Gdy pod­cho­dzę bli­żej, krzy­wi się nawi­dok mo­ich po­dar­tych spodni iko­szu­li, plam bło­ta, krwi, wnętrz­no­ści iBóg je­dy­ny ra­czy wie­dzieć, cze­go jesz­cze. Wło­sy mam splą­ta­ne, spły­wa­ją koł­tu­na­mi nara­mio­na.


  John ubra­ny jest tak samo jak nabalu: bia­ła ko­szu­la, czar­ne spodnie, czar­ny ka­ftan zczer­wo­ną la­mów­ką ipod­szew­ką. Zmierz­wio­na czu­pry­na iorze­cho­we oczy, któ­re wpa­tru­ją się wemnie prze­ni­kli­wie. Wy­da­je się taki praw­dzi­wy.


  Ale nie jest, nie jest praw­dzi­wy.


  – Tonie je­steś ty– mó­wię. Chcia­łam ode­zwać się gło­śno, azdo­by­łam się tyl­ko naszept. – Wiem otym.


  John – ilu­zja Joh­na – krę­ci gło­wą. Wy­glą­da naskon­ster­no­wa­ne­go.


  – Toja– pro­te­stu­je. – Tona­praw­dę ja. Dla­cze­go miał­bym nie być sobą?


  – Pada deszcz. Prze­mo­kłam dosu­chej nit­ki, atyje­steś zu­peł­nie su­chy.


  – Wca­le nie pada. Nie je­steś na­wet wil­got­na.


  Na­wet nie pró­bu­ję wda­wać się wtędys­ku­sję.


  – Od­pły­ną­łeś. Schu­ly­er mipo­wie­dział. Sie­dzisz te­raz nało­dzi zPe­te­rem iresz­tą. Je­ste­ście już wdro­dze dodomu. Od­pły­ną­łeś. – Coś ści­ska mnie wgar­dle. Ztru­dem prze­ły­kam śli­nę.


  – Nie od­pły­ną­łem. – John mówi rów­nie ci­cho jak ja. – Totyucie­kłaś, nie chcia­łem pu­ścić cię sa­mej. Dla­te­go wła­śnie po­sta­no­wi­łem cię po­szu­kać. Chcia­łem cipo­wie­dzieć… – Oglą­da się przez ra­mię ikie­dy wra­ca domnie spoj­rze­niem, wjego oczach po­ja­wia się prze­lot­ny cień.


  – Cochcia­łeś mipo­wie­dzieć? – py­tam pół­gło­sem.


  – Żenie chcę, byś była sama.


  Wy­cią­ga domnie rękę, lecz co­fam się przed nim. Mu­szę iść, za­nim zro­bię coś głu­pie­go, za­nim się roz­pła­czę lub ze­chcę naza­wsze po­zo­stać wświe­cie ma­gicz­nej ilu­zji, któ­ry już wtej chwi­li za­czy­na misię po­do­bać bar­dziej niż ten praw­dzi­wy.


  John mijed­nak nie po­zwa­la. Przy­cią­ga mnie kuso­bie, po­chy­la gło­wę iwar­ga­mi mu­ska moje usta. Sąmięk­kie icie­płe, ta­kie jak za­pa­mię­ta­łam. Po­wo­li prze­su­wa war­gi pomoim po­licz­ku, za­mie­ra­ją do­pie­ro napłat­ku ucha… Czu­ję go, sły­szę, mam wnoz­drzach jego za­pach….Towszyst­ko jest ta­kie rze­czy­wi­ste.


  Przy­my­kam po­wie­ki inamo­ment pod­da­ję się chwi­li, ule­gam dresz­czom, emo­cjom, któ­ry­mi na­peł­nia mnie bli­skość Joh­na. Na­gle jed­nak sły­szę jego ochry­pły szept:


  – Ucie­kaj.


  Od­ry­wam się odnie­go zję­kiem iwi­dzę, żeobok Joh­na stoi Blac­kwell. Ipo­wo­li wy­cią­ga zjego brzu­cha ostrze noża.
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  Jakże wzru­sza­ją­ca sce­na – od­zy­wa się Blac­kwell.


  Ocie­ra szty­let chu­s­tecz­ką iwsu­wa goso­bie zapas. Zust Joh­na wy­ry­wa się stłu­mio­ne wes­tchnie­nie, za­ta­cza się wtył, dłoń przy­ci­ska doob­fi­cie krwa­wią­cej rany.


  Za­chły­stu­ję się.


  – Nie – szep­cę. – Tonie dzie­je się na­praw­dę.


  – Ależ ow­szem. Na­wet bar­dzo na­praw­dę. Za­pew­niam cię. – Blac­kwell pod­cho­dzi krok bli­żej.


  Przy­glą­dam musię, wna­dziei żecoś za­uwa­żę, ja­ką­kol­wiek wska­zów­kę, iżmam doczy­nie­nia zilu­zją. Wy­glą­da jed­nak jak nabalu. Iden­tycz­ne ubra­nie: ciem­ne spodnie, ha­fto­wa­ny zło­tą ni­cią czer­wo­ny ka­ftan zwy­tła­cza­nym wzo­rem, zło­ta kry­za naszyi. Ina­czej jed­nak pre­zen­tu­ją się jego wło­sy: sąkrót­sze, przy­strzy­żo­ne nie­mal przy sa­mej skó­rze. Cho­ciaż… Kie­dy znim tań­czy­łam, za­sła­nia­ła jema­ska…


  – Znisz­czy­łaś ta­bli­cę – po­dej­mu­je. – Iprzy­zna­ję, cał­kiem zręcz­nie upo­ra­łaś się zmo­imi pu­pi­la­mi. – Chi­cho­cze ni­czym oj­ciec za­do­wo­lo­ny zpo­stę­pów cór­ki. Ale jawiem swo­je. Pople­cach prze­bie­ga midreszcz. – Moje szko­le­nie przy­nio­sło zna­ko­mi­te efek­ty. Na­praw­dę by­łaś jed­nym znaj­lep­szych łow­ców.


  Krę­cę gło­wą ico­fam się przed nim. Tonie­praw­da, nic tunie dzie­je się na­praw­dę. Wciąż tkwię we­wnątrz ilu­zji, apo­stać Blac­kwel­la toje­dy­nie ele­ment pró­by. Nie­mniej, kie­dy się roz­glą­dam, do­cie­ra domnie, żedeszcz ustał, nie­bo wol­ne jest odchmur, amoje ubra­nia sącał­ko­wi­cie su­che.


  Towszyst­ko praw­da.


  – John! – pró­bu­ję donie­go pod­biec, lecz Blac­kwell chwy­ta mnie zara­mię.


  – Nie zdo­łasz mupo­móc – mówi. – Zo­sta­ło munaj­wy­żej pół go­dzi­ny. Ido­brze otym wie. Jest wkoń­cu uzdro­wi­cie­lem, praw­da?


  Blac­kwell ob­rzu­ca spoj­rze­niem Joh­na, któ­ry klę­czy wtra­wie itrzy­ma się zabrzuch. Roz­pacz­li­wie chcę po­móc ran­ne­mu, szar­pię się wuści­sku Blac­kwel­la, oka­zu­je się jed­nak zbyt sil­ny.


  – Dla­cze­go? – pisz­czę. Inne py­ta­nie popro­stu nie przy­cho­dzi midogło­wy.


  Blac­kwell wzru­sza obo­jęt­nie ra­mio­na­mi.


  – Dla­cze­go godźgną­łem? Do­my­ślam się, żepra­gniesz po­znać inny po­wód niż tyl­ko bez­praw­ne prze­kro­cze­nie gra­nic mo­jej po­sia­dło­ści? Amoże chcesz się do­wie­dzieć, dla­cze­go pró­bo­wa­łem zgła­dzić Ni­cho­la­sa Pe­re­vi­la? Turów­nież za­pew­ne wo­la­ła­byś po­roz­ma­wiać oin­nych mo­ty­wach niż świa­do­mość, żejest re­for­mi­stą, zdraj­cą ista­no­wi za­gro­że­nie dla mo­je­go kró­le­stwa?


  Coś wspo­so­bie, wjaki wy­po­wie­dział ostat­nie dwa sło­wa, głę­bo­ko mnie za­sta­na­wia. Tonie była nuta dumy. Tak mó­wią wła­ści­cie­le.


  – Two­je­go kró­le­stwa?


  – Tak, mo­je­go. Być może ty­tuł kró­la nosi mój przy­głu­pi bra­ta­nek, ale praw­dzi­wym wład­cą je­stem ja. Onsię bawi, tym­cza­sem japra­cu­ję. Or­ga­ni­zu­ję ar­mie, kie­dy onru­sza nałowy, wy­sy­łam jewpole, gdy ontań­czy. Tojausta­lam pra­wa, wpro­wa­dzam jewży­cie ipla­nu­ję bun­ty, pod­czas gdy onpije, gra wkar­ty imar­no­tra­wi czas wdam­skim to­wa­rzy­stwie. – Wtym mo­men­cie wbi­ja wemnie okrut­ne zim­ne spoj­rze­nie. – Do­my­ślam się, żeconie­co otym wiesz.


  Wpa­tru­ję się wnie­go bez sło­wa, je­stem zbyt wstrzą­śnię­ta, byod­po­wie­dzieć.


  Blac­kwell za­no­si się krót­kim śmie­chem.


  – Mu­szę przy­znać, iżli­czy­łem nato, żejed­nak uda cisię gootruć. Bochcia­łaś śmier­ci Mal­col­ma, praw­da? Jarów­nież.


  Głos od­zy­sku­ję do­pie­ro podłuż­szej chwi­li.


  – Wie­dzia­łeś – uda­je misię wy­du­kać. – Wie­dzia­łeś owszyst­kim inie po­wstrzy­ma­łeś go.


  Blac­kwell moc­no mną po­trzą­sa.


  – Oczy­wi­ście, żewie­dzia­łem. Sam toza­pla­no­wa­łem. Chcia­łem się gopo­zbyć, atyby­łaś zna­ko­mi­tą oka­zją. Wpa­dłaś muwoko, ajatężą­dzę wzma­ga­łem. Wmó­wi­łem mu, żenie jest ciobo­jęt­ny. – Po­gar­dli­wie wzru­sza ra­mio­na­mi. – Wpeł­ni zda­wa­łem so­bie spra­wę, docze­go todo­pro­wa­dzi.


  Klę­czą­cy zajego ple­ca­mi John wy­da­je dźwięk napo­gra­ni­czu jęku iwark­nię­cia. Blac­kwell nie zwra­ca nanie­go uwa­gi.


  – Mia­łaś wy­ko­nać swo­je za­da­nie iza­bić go, zro­bić do­kład­nie to, docze­go cię szko­li­łem. Chcia­łem śmier­ci Mal­col­ma, atymia­łaś się stać moim na­rzę­dziem. Ca­leb prak­tycz­nie ka­zał citozro­bić – cią­gnie, pod­no­sząc głos. – Ile razy mu­siał ciwska­zy­wać nato, jak wła­dza nad kra­jem wy­my­ka się Mal­col­mo­wi zrąk? Ile razy mó­wił ci, żele­piej bynam się wio­dło bez nie­go?


  – Imia­łam touznać zaza­chę­tę dokró­lo­bój­stwa? – py­tam. – Prze­cież toobłęd. Zwa­rio­wa­łeś.


  – Ma­nie­ry – rzu­ca zwięź­le wod­po­wie­dzi.


  – Nie mo­żesz goza­bić. Nie mo­żesz – mó­wię.


  Nie, nie lu­bię Mal­col­ma. Ode­brał micoś, cze­go już ni­g­dy nie od­zy­skam. Skradł pew­ną część mnie sa­mej ini­g­dy mutego nie wy­ba­czę. Ale prze­cież jest kró­lem.


  Blac­kwell po­now­nie wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Tak czy ina­czej, rzecz jest już po­sta­no­wio­na. Wszyst­ko się do­ko­na dziś opół­no­cy. Ma­ska wresz­cie opad­nie iwszy­scy uj­rzą no­we­go wład­cę An­glii. Mnie. – Uśmie­cha się.


  Aza­tem natym po­le­ga jego plan. Wtym celu po­trze­bo­wał mie­cza, dla­te­go chciał śmier­ci Ni­cho­la­sa.


  – Nie uda cisię – dy­szę. – Wca­łym kra­ju wrze. Wszy­scy się prze­ciw to­bie bun­tu­ją…


  Blac­kwell wy­bu­cha śmie­chem, głę­bo­kim szcze­rym re­cho­tem. Przy­glą­dam musię po­ru­szo­na. Jesz­cze ni­g­dy nie sły­sza­łam, byśmiał się ażtak ra­do­śnie.


  – Lu­dzie, ow­szem, wy­cho­dzą nauli­ce ipla­ce, ale pro­te­stu­ją prze­ciw­ko Mal­col­mo­wi. Aja? Japopro­stu wy­ko­ny­wa­łem jego roz­ka­zy.


  Jak sama ra­czy­łaś za­uwa­żyć, toonjest kró­lem.


  – Ale prze­cież totystwo­rzy­łeś wszyst­kie tepra­wa! – rzu­cam. – Tyby­łeś in­kwi­zy­to­rem, tyde­cy­do­wa­łeś o…


  – Wcie­la­łem wży­cie pra­wa, któ­re po­le­cił miza­pro­wa­dzić Mal­colm. – Blac­kwell bez­rad­nie roz­kła­da ra­mio­na. – Pa­dłem ofia­rą jego zdra­dy jak wszy­scy miesz­kań­cy kra­ju. Może na­wet bar­dziej… Osta­tecz­nie tojamu­sia­łem zjego roz­ka­zu zgła­dzić set­ki cza­row­nic ima­gów… Lu­dzi ta­kich jak ja. – Krę­ci gło­wą zuda­wa­nym ża­lem. – Dzi­siaj jed­nak tagro­za do­bie­gnie koń­ca. Obej­mę tron iuczy­nię towasy­ście ar­mii tak po­tęż­nej, żenikt nie waży się mnie po­wstrzy­mać.


  – Ar­mii? – py­tam szep­tem. – Oja­kiej ar­mii mó­wisz?


  – Otej, któ­rą po­mo­głaś mistwo­rzyć.


  Za­chły­stu­ję się. Iwresz­cie wszyst­ko ukła­da się wlo­gicz­ną ca­łość. Już ro­zu­miem, cozro­bił, coro­bił już oddłuż­sze­go cza­su.


  – Łow­cy cza­row­nic sąpion­ka­mi – mó­wię.


  Blac­kwell znów się uśmie­cha.


  – Ra­czej skocz­ka­mi – tłu­ma­czy. – Fi­gu­ra­mi, któ­re po­mo­gły mizo­stać kró­lem.


  Krę­cę gło­wą. Już wiem, jak wy­glą­da praw­da, lecz na­dal nie po­tra­fię wnią dokoń­ca uwie­rzyć.


  – Szko­li­łem was, by­ście chwy­ta­li cza­row­ni­ków – po­dej­mu­je Blac­kwell. – Ka­za­łem wam ich wy­ła­py­wać ispro­wa­dzać domnie. Ni­g­dy nie przy­szło cidogło­wy py­ta­nie, dla­cze­go nie chcia­łem, by­ście ich za­bi­ja­li?


  – Ale prze­cież gi­nę­li – od­po­wia­dam. – Coty­dzień pło­nę­ło kil­ka­na­ście sto­sów. By­łam przy tym, wi­dzia­łam nawła­sne oczy…


  – Ko­goś zgła­dzić mu­sia­łem – stwier­dza Blac­kwell. – Gdy­by nie od­by­wa­ły się żad­ne eg­ze­ku­cje, Mal­colm na­brał­by po­dej­rzeń. Po­win­naś jed­nak za­uwa­żyć, żenastos tra­fia­li wy­łącz­nie uzdro­wi­cie­le ipo­cząt­ku­ją­cy cza­row­ni­cy. Sko­ro już na­le­ża­ło ko­goś po­świę­cić, wy­bie­ra­łem tych, któ­rzy nie mo­gli misię przy­dać. Aoni byli mniej wię­cej tak przy­dat­ni jak on. – Po­gar­dli­wie wska­zu­je naJoh­na. – Ale ne­kro­man­ci? De­mo­no­lo­dzy? Ma­go­wie pa­ra­ją­cy się czar­no­księ­stwem? Im, na­tu­ral­nie, prze­zna­czy­łem zu­peł­nie inne za­da­nie. O, tak. Zu­peł­nie inne.


  – Nie mo­żesz tego zro­bić – sy­czę.


  – Mogę izro­bię. Wtej chwi­li już nikt mnie nie za­trzy­ma.


  – Ni­cho­las – przy­po­mi­nam. – Ni­cho­las nie umrze ioncię po­wstrzy­ma…


  – Cóż, nie wy­da­je misię.


  Iwte­dy tosły­szę. Zdła­wio­ny dziew­czę­cy szloch, stłu­mio­ny jęk chłop­ca. Włos jeży misię nakar­ku.


  Po­ja­wia się Ca­leb, zanim idą Mar­cus zLi­nu­sem iwi­dzę, skąd do­bie­ga­ją teod­gło­sy. ToFi­fer iGeo­r­ge, obo­je zwią­za­ni, za­kne­blo­wa­ni. Obo­je no­szą­cy wy­raź­ne śla­dy po­bi­cia. Li­nus cią­gnie Fi­fer zawło­sy, dziew­czy­na jest le­d­wie przy­tom­na. Geo­r­ge mapod­bi­te oko, roz­cię­tą war­gę, po­li­czek spły­wa mukrwią.


  Robi misię sła­bo.


  – Na­praw­dę my­śla­łaś, żeuj­dzie citonasu­cho? Są­dzi­łaś, żemoż­na tak popro­stu odejść? – Blac­kwell pod­cho­dzi domnie żwa­wym kro­kiem ico­fam się przed nim, lecz nie mam do­kąd. Chwy­ta mnie zara­mio­na iprzy­glą­da misię zgóry. Świ­dru­je mnie czar­ny­mi oczy­ma. – Czy na­praw­dę my­śla­łaś, żezdo­łasz mnie po­wstrzy­mać?


  Pa­trzę naCa­le­ba, któ­ry od­wza­jem­nia misię bez­na­mięt­nym spoj­rze­niem.


  – Ostrze­ga­łem cię – mówi. – Po­wie­dzia­łem ci, docze­go doj­dzie, je­że­li zemną nie wró­cisz. Uprze­dza­łem, żenie będę cię mógł ochro­nić.


  Za­pa­da strasz­li­wa ci­sza, mie­rzy­my się wzro­kiem. Czu­ję, żeoczy wszyst­kich zwró­co­ne sąnanas. Szu­kam wtwa­rzy Ca­le­ba choć śla­du emo­cji – cie­nia współ­czu­cia, być może żalu. Cze­go­kol­wiek, coda­ło­by miznać, żewgłę­bi du­cha wciąż jest moim przy­ja­cie­lem. Ni­cze­go ta­kie­go jed­nak nie wi­dzę. Iwte­dy coś domnie do­cie­ra. Uświa­da­miam so­bie bo­le­śnie, żezo­sta­łam sama. Sama, po­nie­waż wtej ostat­niej pró­bie, sta­jąc przed wy­bo­rem po­mię­dzy ro­dzi­ną aam­bi­cją, Ca­leb wy­brał am­bi­cję.


  Zwra­cam się napo­wrót kuBlac­kwel­lo­wi.


  – Cochcesz te­raz zro­bić? – py­tam pół­gło­sem.


  Blac­kwell wy­pusz­cza mnie zuści­sku tak rap­tow­nie, żenie­mal się prze­wra­cam.


  – Przy­pro­wadź­cie mitędzie­wu­chę – roz­ka­zu­je.


  Li­nus pod­cho­dzi, cią­gnie zesobą Fi­fer ibru­tal­nie po­py­cha jąprzed ob­li­cze Blac­kwel­la. Sły­szę sła­be pro­te­sty Joh­na, nie­wy­raź­ny okrzyk Geo­r­ge’a, ale towszyst­ko nik­nie wtle. Nie mogę ode­rwać spoj­rze­nia odFi­fer. Jej su­kien­ka jest cała po­rwa­na, tka­ni­na raz poraz zsu­wa się jej zra­mion. Stra­ci­ła też buty icała dy­go­ce zzim­na, szczę­ka zę­ba­mi.


  – Coś tyjej zro­bił? – pa­trzę naLi­nu­sa.


  – Nic. – Uśmie­cha się okrut­nie imu­ska pal­cem kark Fi­fer. Nas obie prze­szy­wa dreszcz. – Jesz­cze nic.


  Ogar­nia mnie od­ra­za tak wiel­ka, żenie­wie­le my­śląc, rzu­cam się nanie­go. Li­nus od­py­cha Fi­fer iska­cze kumnie. Pa­da­my wzwar­ciu nazie­mię, okła­da­my się pię­ścia­mi, ko­pie­my iob­rzu­ca­my się obrzy­dli­wy­mi wy­zwi­ska­mi. Li­nus wy­cią­ga szty­let ipró­bu­je mnie dźgnąć. Mie­rzy wmoją szy­ję, ser­ce, brzuch. Tra­fia, ale sama nie wiem wco. Le­d­wie ból po­ja­wia się wjed­nym miej­scu, za­raz nik­nie, zga­szo­ny świe­żym ukłu­ciem. Moje cia­ło sta­je się are­ną, naktó­rej rany naprze­mian po­wsta­ją isię goją.


  – Do­syć! – Do­no­śny głos Blac­kwel­la roz­dzie­ra ci­szę.


  Li­nus od­ry­wa się ode mnie ni­czym po­słusz­ny, na­uczo­ny wier­no­ści szcze­niak. Jarów­nież się pod­no­szę, znacz­nie wol­niej niż on. Ob­ra­że­nia nie zni­ka­ją tak szyb­ko, jak po­win­ny. Wciąż je­stem osła­bio­na. Wy­raź­nie czu­ję wpływ tru­ci­zny iza­bliź­nio­nej rany nabrzu­chu.


  – Cze­go chcesz? Comam zro­bić? – py­tam. – Mam za­bić kró­la? Zro­bię to. Pój­dę tam izro­bię tona­tych­miast. Tyl­ko nie rób imkrzyw­dy. – Wbi­jam spoj­rze­nie wBlac­kwel­la. – Po­wiedz mi, cze­go po­trze­bu­jesz.


  – Chcia­łem, że­byś za­bi­ła kró­la, ichcia­łem, byś za­bi­ła Ni­cho­la­sa – od­po­wia­da. – Tobyły dwa za­da­nia, ja­kie ciprze­zna­czy­łem. Iza­wio­dłaś. Wobu przy­pad­kach. – Pod­cho­dzi domnie. – Naszczę­ście te­raz mam ich. – Zer­ka napo­zo­sta­łych. – Odnich się do­wiem, gdzie ukry­wa się Ni­cho­las, za­pro­wa­dzą mnie donie­go. Tak, za­pro­wa­dzą – po­wta­rza, głu­sząc ci­che sło­wa sprze­ci­wu Joh­na. – Zro­bią to, je­śli nie chcą nie­po­trzeb­nie cier­pieć, za­nim znimi skoń­czę.


  Fi­fer wy­da­je zsie­bie nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny jęk.


  – Codokró­la, taspra­wa rów­nież zo­sta­nie roz­wią­za­na. Być może już zo­sta­ła. – Blac­kwell zer­ka naCa­le­ba, któ­ry bez sło­wa po­ta­ku­je ski­nie­niem gło­wy. – Jak więc wi­dzisz, nie je­steś mijuż wca­le po­trzeb­na.


  – Zbli­ża się, prze­szy­wa­jąc mnie nawy­lot zim­nym spoj­rze­niem. Czar­ne oczy po­bły­sku­ją sza­leń­czym gnie­wem. – Nie po­trze­bu­ję cię doni­cze­go.


  Jego wście­kłość roz­pę­tu­je bu­rzę. Blac­kwell uno­si ra­mio­na ina­gle znów pada deszcz, do­kład­nie tak jak wów­czas, gdy wy­szłam zgro­bow­ca. Leje jak zce­bra. Stru­mie­nie wody prze­sła­nia­ją micały świat, sły­szę je­dy­nie szum ude­rzeń kro­pel ozie­mię. Zo­sta­li­śmy sami – jaiBlac­kwell; wszyst­ko iwszy­scy inni znik­nę­li. Co­fam się przed nim, mam ocho­tę uciec, lecz mu­sia­ła­bym się od­wró­cić, anie czu­ję wso­bie dość od­wa­gi, byode­rwać spoj­rze­nie odjego ob­li­cza. Zresz­tą itak nie mia­ła­bym do­kąd ucie­kać.


  – Gdy­bym miał pew­ność, żesię cie­bie po­zbę­dę, ka­zał­bym ciwejść dola­bi­ryn­tu – od­zy­wa się. Nie krzy­czy, lecz mimo ulew­ne­go desz­czu jego sło­wa sły­chać wy­raź­nie. – Pa­mię­tam jed­nak, żejuż raz stam­tąd wró­ci­łaś. Po­słał­bym nacie­bie ko­lej­ne po­two­ry, ale wiem, jaki spo­tkał­by jeko­niec. – Milk­nie. Wjego twa­rzy po­ja­wia się coś bli­skie­go… cie­ka­wo­ści. – Jak tego do­ko­na­łaś? Nie by­łaś sil­na jak Mar­cus. Nie by­łaś am­bit­na jak Ca­leb. Ani bez­względ­na jak Li­nus. – Mie­rzy mnie spoj­rze­niem odstóp dogłów ikrę­ci gło­wą, jak­by za­sta­na­wia­ła gosama moja po­stać. – Wjaki spo­sób uda­ło cisię prze­żyć?


  Topy­ta­nie oddaw­na so­bie za­da­ję. Jak tomoż­li­we, żezu­peł­nie prze­cięt­na dziew­czy­na, ktoś taki jak ja, prze­trwał tak nie­wy­obra­żal­ną gro­zę? Wte­dy nie mia­łam po­ję­cia, rów­nież te­raz nie je­stem pew­na. Mogę się tyl­ko do­my­ślać.


  – Dla­te­go, żeokrop­nie ba­łam się nie prze­żyć.


  Blac­kwell kiwa gło­wą, zu­peł­nie jak­bym przed­sta­wi­ła muświe­ży punkt wi­dze­nia, jak­by usły­szał coś, oczym ni­g­dy do­tąd nie po­my­ślał.


  – Ate­raz? Czy te­raz też się bo­isz?


  Za­sta­na­wiam się, czy po­win­nam mupo­wie­dzieć, żetak. Być może przy­zna­nie się dosła­bo­ści po­zwo­li­ło­by mizy­skać nie­co cza­su, może wte­dy spoj­rzał­by namnie bar­dziej ła­ska­wie, może zy­ska­ła­bym szan­sę, żeby się stąd wy­rwać. Wgłę­bi du­cha wiem jed­nak, żenie majuż mowy ożad­nych szan­sach. Naco­kol­wiek.


  – Nie, nie boję się – od­po­wia­dam, po­nie­waż tomoja je­dy­na moż­li­wość bun­tu, atak­że, gdyż – couświa­da­miam so­bie zza­sko­cze­niem – topopro­stu praw­da. – Nie boję się cie­bie – do­da­ję.


  Blac­kwell roz­cią­ga war­gi wuśmie­chu.


  – Świet­nie. Gdy­byś się bała, za­czął­bym się mar­twić.


  Pod­cho­dzi domnie iwy­cią­ga ręce przed sie­bie. Za­nim mogę za­re­ago­wać, spla­ta pal­ce namo­jej krta­ni iza­czy­na za­ci­skać.


  Biję dłoń­mi jego ra­mio­na, szar­pię zanad­garst­ki. Dra­pię go, po­licz­ku­ję. Onjed­nak nie prze­sta­je. Dusi mnie zkaż­dą chwi­lą moc­niej, pa­trząc mipro­sto woczy, bez­li­to­śnie, bez cie­nia żalu. Pró­bu­ję krzyk­nąć, wrza­snąć. Nie mogę. Zresz­tą na­wet gdy­bym mo­gła, deszcz za­głu­szył­by wszel­kie od­gło­sy.


  Mięk­ną pode mną nogi, pa­dam nako­la­na, osu­wam się naple­cy. Za­le­wa­ją nas stru­mie­nie wody, sza­mo­czę się wbło­cie, aBlac­kwell wciąż sil­niej za­ci­ska pal­ce. Oczy ucie­ka­ją miwtył gło­wy, mo­men­ta­mi tra­cę przy­tom­ność, świat po­ja­wia się izni­ka nie­mal wzgod­nym ryt­mie zroz­bły­ska­mi bi­ją­cych znie­ba pio­ru­nów.


  Koń­czy się mój czas. Blac­kwell mnie za­bi­je. Jest ina­czej niż przed­tem, ina­czej niż wtrak­cie wal­ki zne­kro­man­ta­mi ighu­lem. Wte­dy mia­łam zesobą Ca­le­ba, mia­łam miecz.


  Schuy­ler.


  Azoth.


  Po­mógł miznisz­czyć ta­bli­cę, lecz za­raz po­tem znik­nął i… i… My­śle­nie przy­cho­dzi mizco­raz więk­szym tru­dem iwiem, żetojuż pra­wie ko­niec. Tak ła­two by­ło­by znie­ru­cho­mieć, za­mrzeć. Spoj­rzeć wchmu­ry ipa­trzeć, nie zwra­ca­jąc uwa­gi nadeszcz. Itak nie mam już siły mru­gać.


  Schuy­ler! – po­wta­rzam wmy­ślach. Zca­łych sił krzy­czę wdu­chu: – Przy­nieś mimiecz!


  Na­gle sły­szę ja­kiś ha­łas, wrza­ski. Prze­dzie­ra­ją się przez szum desz­czu imgłę, któ­rej tu­ma­ny wy­peł­nia­ją migło­wę. Blac­kwell tra­ci kon­cen­tra­cję iuwal­nia moje gar­dło. Wcią­gam wpłu­ca gwał­tow­ny, pa­lą­cy od­dech, lecz na­dal nie mogę się po­ru­szyć. Krzy­ki nie milk­ną.


  Blac­kwell się od­chy­la iwsta­je, klnie pod no­sem. Ma­cha ra­mio­na­mi ideszcz prze­sta­je pa­dać. Ob­ra­cam gło­wę, żeby ro­ze­znać się wsy­tu­acji iwi­dzę…


  Rzeź.


  Natraw­ni­ku stoi Schuy­ler, trzy­ma wdło­ni Azo­tha. Mar­cus iLi­nus leżą nazie­mi, obaj roz­pła­ta­ni, rany spły­wa­ją krwią. Tooni tak przed chwi­lą wrzesz­cze­li. Schuy­ler kie­ru­je ostrze wstro­nę Ca­le­ba. Ca­leb za­sła­nia się cia­łem Fi­fer, przy­sta­wia jej nóż doszyi. Podru­giej stro­nie Geo­r­ge po­chy­la się nad Joh­nem, któ­ry wciąż leży bez ru­chu, krwa­wi.


  – Ty! – war­czy Blac­kwell iru­sza nazja­wę.


  – Każ mująwy­pu­ścić – od­po­wia­da Schuy­ler, nie spusz­cza­jąc Ca­le­ba zoka. – Matozro­bić na­tych­miast!


  Blac­kwell jest co­raz bli­żej. Wy­rzu­ca ra­mio­na wpo­wie­trze iule­wa roz­pę­tu­je się nanowo, bu­rzy wtó­ru­ją su­che trza­ski bły­ska­wic iroz­dzie­ra­ją­cy uszy huk gro­mów. Nie wi­dzę już ni­ko­go, ni­cze­go też nie sły­szę. Wiem jed­nak, żemu­szę się ru­szyć.


  Po­wo­li od­wra­cam się nabok. Czu­ję ból wty­siącu miejsc, krwa­wię zse­tek ran. Jest ich tak wie­le, żezna­mię nie na­dą­ża zle­cze­niem. Pod­no­szę się naczwo­ra­ki, lecz pochwi­li po­now­nie pa­dam twa­rzą wbło­to. Znów pró­bu­ję wstać, ale jest mitak trud­no. Każ­de­mu od­de­cho­wi to­wa­rzy­szą szarp­nię­cia bólu. Wresz­cie sta­ję chwiej­nie nano­gach iidę wich stro­nę. Nie mam po­ję­cia, cochcę zro­bić, le­d­wie się ru­szam. Nie mam bro­ni.


  Po­ty­kam się ocoś ispo­glą­dam pod nogi. ToLi­nus, nie za­uwa­ży­łam gowdesz­czu. Jest mar­twy, sze­ro­ko otwar­te oczy wpa­tru­ją się wnie­bo, wdło­ni ści­ska szty­let. Po­chy­lam się, wy­cią­gam munóż spo­mię­dzy ze­sztyw­nia­łych pal­ców iidę da­lej. Blac­kwell stoi tuż przede mną, od­wró­co­ny ple­ca­mi. Schuy­ler kie­ru­je ostrze mie­cza tonanie­go, tonaCa­le­ba. Ca­leb przy­ci­ska swój szty­let doszyi Fi­fer tak moc­no, żewi­dzę spły­wa­ją­cą spod sta­li struż­kę krwi.


  Nie my­ślę, nie za­sta­na­wiam się. Popro­stu uno­szę nóż, bio­rę za­mach, ce­lu­ję. Iwy­pusz­czam gozdło­ni, rzu­cam pro­sto wCa­le­ba. Tra­fia gozobrzy­dli­wym mla­śnię­ciem pro­sto wkrtań ionod­ry­wa się odFi­fer. Najego twa­rzy ma­lu­je się naj­wyż­sze zdu­mie­nie. Tajed­na chwi­la zwło­ki wy­star­czy­ła. Schuy­ler ska­cze na­przód iprzy­cią­ga Fi­fer dosie­bie. Ca­leb wy­cią­ga ostrze zszyi, rana za­bliź­nia się wjed­nej chwi­li. Blac­kwell zwra­ca się kumnie, jest rów­nie za­sko­czo­ny moją obec­no­ścią, jak Ca­leb. Waha się przez se­kun­dę, nie wie, cozro­bić. Itase­kun­da rów­nież wy­star­cza.


  Azoth.


  Le­d­wie topo­my­śla­łam, miecz su­nie kumnie wpo­wie­trzu. Chwy­tam gowlo­cie iude­rzam. Ostrze tra­fia Blac­kwel­la wtwarz ira­mię. Blac­kwell sła­nia się na­przód, klę­ka najed­no ko­la­no, trzy­ma się zapo­li­czek ikrzy­czy zbólu. Tnę raz jesz­cze. Nim miecz się­ga celu, Ca­leb wska­ku­je mię­dzy nas. Nie mam cza­su po­de­rwać ostrza itra­fiam gozca­łej siły wpierś.


  Co­fam się, broń nie­mal wy­pa­da mizdło­ni. Ca­leb osu­wa się nako­la­na, przy­ci­ska dło­nie dorany, krew try­ska muspo­mię­dzy pal­ców.


  – Ca­leb… – szep­cę. Pa­trzę muoczy, lecz je­śli na­wet spo­dzie­wa­łam się uj­rzeć wnich przy­krość czy żal, spo­tkał mnie za­wód. Wjego spoj­rze­niu pło­nie tyl­ko de­ter­mi­na­cja.


  – Za­wdzię­cza­my mucałe swo­je ży­cie – rzu­ca gar­dło­wo. Spo­glą­da naswo­ją pierś, nakrew. Już wie, żeumie­ra.


  – Nie, nie za­wdzię­cza­my muni­cze­go – od­po­wia­dam iwy­bu­cham pła­czem.


  Nawpół świa­do­mie za­uwa­żam, żeprze­sta­ło pa­dać, zatonie­bo po­wo­li ciem­nie­je. Nie, nie tyl­ko nie­bo, wszyst­ko do­ko­ła nik­nie wczer­ni, jak­by toświat umie­rał, nie Ca­leb. Wkrót­ce zni­ka­ją wszel­kie świa­tła, ga­sną od­gło­sy isły­szę już je­dy­nie wła­sny szloch.


  – Eli­za­beth! – Głos Fi­fer prze­dzie­ra się przez moje łka­nie. – Eli­za­beth!


  Otwie­ram oczy. Roz­glą­dam się. Ca­leb znik­nął, znik­nął też Blac­kwell. Zja­kie­goś nie­zro­zu­mia­łe­go po­wo­du znik­nę­li wraz zbu­rzą. Noc jest zno­wu po­god­na. Księ­życ świe­ci natyle ja­sno, żewy­raź­nie wi­dzę syl­wet­ki po­zo­sta­łych. Klę­czą po­chy­le­ni nad Joh­nem.


  Pod­cho­dzę douzdro­wi­cie­la. Żal poCa­le­bie irany spra­wia­ją, żele­d­wo trzy­mam się nano­gach. Kie­dy pa­trzę naJoh­na, do­dat­ko­wo osła­bia mnie zgro­za.


  – Boże! – Ko­la­na dają zawy­gra­ną ipa­dam obok nie­go. Jest śmier­tel­nie bla­dy, najego skó­rze po­bły­sku­je wil­goć. Krew ipot. – Mu­si­my goza­brać – mó­wię. – Schuy­ler, pod­nieś go.


  Gdy tyl­ko zja­wa pró­bu­je speł­nić moją proś­bę, John ję­czy zbólu, anajego ko­szu­li po­ja­wia się do­dat­ko­wa szkar­łat­na pla­ma.


  – Nie moż­na goru­szyć, już raz pró­bo­wa­li­śmy – od­zy­wa się Geo­r­ge. – Stra­cił zbyt dużo krwi, przy każ­dym ru­chu na­si­la się krwo­tok.


  Nie, my­ślę, tosię nie może stać. Nie mogę dotego do­pu­ścić. Nie wol­no mipo­zwo­lić muumrzeć. Na­gle przy­cho­dzi midogło­wy po­mysł.


  – Fi­fer – zer­kam nanią – two­ja wiedź­mo­wa dra­bin­ka. Gdzie jest?


  – Co?


  – Wiedź­mo­wa dra­bin­ka. Masz jąprzy so­bie?


  Fi­fer wsu­wa dłoń docho­le­wy iwy­cią­ga czar­ną nić. Zo­stał naniej już tyl­ko je­den wę­ze­łek.


  – Wiem, żeko­rzy­sta­jąc zmocy Ni­cho­la­sa, je­steś wsta­nie zmie­niać róż­ne rze­czy – mó­wię po­spiesz­nie, ko­lej­ne sło­wa pły­ną wart­kim stru­mie­niem. – Czy mo­gła­byś zmie­nić mnie iJoh­na tak, żeby zy­skał moją zdol­ność sa­mo­le­cze­nia? Tro­chę tak jak tozro­bi­łaś ztra­wą iza­pro­sze­nia­mi?


  – Nie… Nie wiem – od­po­wia­da nie­pew­nie. – Jesz­cze ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie pró­bo­wa­łam. Aje­śli się nie uda? Zresz­tą two­je rany wtej chwi­li wca­le się nie goją.


  Mara­cję. Otrzy­ma­łam tak wie­le ob­ra­żeń, żepro­ces go­je­nia za­cho­dzi bar­dzo po­wol­nym tem­pem. Rany kłu­te, po­ła­ma­ne że­bra, prze­bi­te płu­co. Cogor­sza, wmo­ich ży­łach wciąż krą­ży szczu­rzy jad.


  – Cobę­dzie, je­że­li wten spo­sób do­dat­ko­wo muza­szko­dzi­my?


  John za­no­si się kasz­lem, cały się trzę­sie. Stra­cił zbyt wie­le krwi. Je­że­li szyb­ko cze­goś nie wy­my­śli­my, umrze. Ajana­praw­dę nie mogę dotego do­pu­ścić.


  Wy­mie­nia­my się spoj­rze­nia­mi.


  – Po­łóż się obok nie­go – szep­cze Fi­fer. – Jak naj­bli­żej. Toza­klę­cie wy­ma­ga fi­zycz­ne­go kon­tak­tu.


  Ukła­dam się wtra­wie, de­li­kat­nie wsu­wam rękę pod ra­mię ran­ne­go, obej­mu­ję godru­gą. Wy­raź­nie czu­ję, jak jest zim­ny, jak kru­chy. Nie wy­czu­wam już odnie­go woni cy­tryn, po­wie­trze pach­nie krwią.


  Fi­fer roz­plą­tu­je su­pe­łek drżą­cy­mi pal­ca­mi. Gdy ukła­da nić nana­szych sple­cio­nych cia­łach, je­dwab za­czy­na lśnić. Bie­rze głę­bo­ki od­dech imówi:


  – Prze­każ.


  Ból ata­ku­je na­tych­miast. Po­now­nie czu­ję ukłu­cia wset­ce miejsc jed­no­cze­śnie. Itym ra­zem nie to­wa­rzy­szy imjuż ła­sko­ta­nie, ja­kie po­ja­wia­ło się za­wsze, gdy zna­mię za­czy­na­ło dzia­łać. Nie manic poza na­ra­sta­ją­cym bó­lem. Czu­ję dziw­ne ssa­nie, jak­by coś wy­ry­wa­ło się zemnie naze­wnątrz. Do­cie­ra domnie, żetoza­pew­ne moja ży­cio­wa ener­gia. Sztyw­nie­ję idrgam spa­zma­tycz­nie. Prze­sta­ję co­kol­wiek wi­dzieć, ni­cze­go już nie sły­szę.


  „Trzy­maj się” – szep­cze ja­kiś głos.


  Pró­bu­ję, na­praw­dę zca­łych sił pró­bu­ję.


  Pochwi­li jed­nak cier­pie­nie sta­je się nie­zno­śne iświat zni­ka bez resz­ty.
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  Chyba – nie, pew­na nie je­stem, ale chy­ba umar­łam.


  Wsu­mie nie jest tak źle, jak się za­wsze oba­wia­łam. Jest cie­pło ileżę naczymś mięk­kim. Nie drę­czy mnie głód ani pra­gnie­nie. Inic mnie nie boli. Cowię­cej, wo­kół roz­cho­dzi się przy­jem­ny świe­ży za­pach. Taki wio­sen­ny.


  Wdo­dat­ku mam pod gło­wą po­dusz­kę.


  Samo umie­ra­nie wy­glą­da­ło zu­peł­nie ina­czej, wza­sa­dzie wprost prze­ciw­nie. Mnó­stwo krzy­ków, okrop­na szar­pa­ni­na isil­ny ból. Sły­sza­łam, jak ktoś woła mnie poimie­niu, raz poraz. Chcia­łam od­po­wie­dzieć, ale tam­ta oso­ba była sta­now­czo zbyt da­le­ko. Po­ja­wi­ło się też ko­ły­sa­nie. Wprzód iwtył. Rzu­ca­ło mną jak napo­kła­dzie stat­ku. Apo­tem na­sta­ła ci­sza.


  Cie­ka­we, odjak daw­na nie żyję? Kil­ka ty­go­dni? Mie­się­cy? Wkaż­dym ra­zie mam wra­że­nie, żeumar­łam daw­no temu. Cie­ka­we rów­nież, cozro­bi­li zmoim cia­łem. Za­po­mnia­łam impo­wie­dzieć, żenie chcę zo­stać po­grze­ba­na ani spa­lo­na. Wy­cho­dzi jed­nak nato, żenie matowięk­sze­go zna­cze­nia.


  Na­dal onich my­ślę. OFi­fer, Geo­r­ge’u iJoh­nie. Otym, żewró­ci­li pomnie, tam, uBlac­kwel­la. John ja­kimś cu­dem zdo­łał miwy­ba­czyć, choć zu­peł­nie tego nie ro­zu­miem. Może towszyst­ko było tyl­ko snem? Nie­kie­dy wciąż ich sły­szę. Teich stłu­mio­ne gło­sy, szep­czą­ce gdzieś wo­kół mnie. Po­wta­rza­ją moje imię, trzy­ma­ją mnie zadłoń, pró­bu­ją spra­wić, bym wró­ci­ła. Wiem, żetotyl­ko sen, lecz tak go­rą­co pra­gnę, byoka­zał się praw­dzi­wy.


  Pa­mię­tam mo­ment, kie­dy po­my­śla­łam, żewca­le nie umar­łam. Coś ta­kie­go zda­rzy­ło się tyl­ko je­den, je­dy­ny raz. Otwo­rzy­łam oczy izo­ba­czy­łam Joh­na. Sie­dział po­chy­lo­ny nakrze­śle wno­gach mo­je­go łóż­ka. Opie­rał się łok­ciem oma­te­rac iczy­tał książ­kę. Przyj­rza­łam musię. Był czy­sty iwy­da­wał się zdro­wy, bar­dzo się róż­nił odtego po­bi­te­go, nawpół mar­twe­go chło­pa­ka, któ­re­go wi­dzia­łam poraz ostat­ni. Ichy­ba do­my­ślił się, żepa­trzę, po­nie­waż pod­niósł wzrok iuśmiech­nął się. Chcia­łam coś po­wie­dzieć, lecz nie by­łam wsta­nie do­być gło­su. Mo­głam tyl­ko pa­trzeć. Po­tem za­mru­ga­łam iJohn znik­nął.


  Zo­sta­ło miprzy­naj­mniej wspo­mnie­nie.


  * * *


  – Eli­za­beth, otwórz oczy – do­la­tu­je mnie po­le­ce­nie.


  Czyj togłos? Czy oni nie wie­dzą, żeje­stem mar­twa? Nie mogę prze­cież otwo­rzyć oczu. Nie wiem na­wet, czy jesz­cze mam oczy.


  – Już raz tozro­bi­ła, dwa dni temu – do­da­je ktoś inny.


  Mój umysł zca­łych sił sta­ra się roz­po­znać tego czło­wie­ka. Głos wy­da­je się zna­jo­my.


  John.


  Chcę coś po­wie­dzieć. Pró­bu­ję, lecz nic się nie dzie­je. Sły­chać tyl­ko nie­wy­raź­ny jęk. Toja? Je­śli tak, mu­szę prze­stać. Okrop­nie tobrzmi.


  – Pój­dę coś dla niej przy­go­to­wać – mówi John. Tona­praw­dę on? Jest tu­taj? – Zachwi­lę wró­cę.


  Czy tosię dzie­je na­praw­dę? Nie­moż­li­we. Aje­śli? Nie chcę, żeby wy­cho­dził. Boję się, żejed­nak nie wró­ci. Czu­ję, jak coś wemnie wzbie­ra, za­czy­na wrzeć ni­czym woda zbyt dłu­go po­zo­sta­wio­na wczaj­ni­ku. Za­raz za­cznę krzy­czeć. Zmo­ich warg do­by­wa się jed­nak tyl­ko szept:


  – Za­cze­kaj.


  Pod­no­szę po­wie­ki.


  Sły­chać ja­kiś sze­lest ipochwi­li po­ja­wia się przede mną twarz Ni­cho­la­sa.


  – Wi­taj, Eli­za­beth.


  – Ty? – chry­pię. – Tyży­jesz? Czy umar­łeś jak ja?


  Mag wca­le nie wy­glą­da namar­twe­go. Cowię­cej, ni­g­dy nie wi­dzia­łam gowtak świet­nej for­mie. Po­licz­ki maru­mia­ne, ciem­ne oczy ja­śnie­ją ży­ciem. Sie­dzi nakrze­śle spo­koj­nie, nie­ru­cho­mo, popro­stu misię przy­glą­da. Jego syl­wet­ka ema­nu­je aurą siły ido­sto­jeń­stwa.


  – Żyję. Po­dob­nie jak ty, cho­ciaż przez ja­kiś czas mie­li­śmy spo­re wąt­pli­wo­ści. Jak się czu­jesz?


  – Do­brze – od­po­wia­dam. Nie kła­mię. Choć może fak­tycz­nie je­stem nie­co osła­bio­na, aprzy każ­dym od­de­chu boli mnie wpier­si. Noichce misię pić. Do­brze, przy­zna­ję, mo­gła­bym też coś zjeść.


  Cza­row­nik uśmie­cha się ła­god­nie, jak­by czy­tał miwmy­ślach.


  – John jest na­praw­dę uta­len­to­wa­nym uzdro­wi­cie­lem – mówi spo­koj­nym gło­sem.


  – Czy­li znim wszyst­ko wpo­rząd­ku? – Nie umiem się po­wstrzy­mać. – Kie­dy wi­dzia­łam goostat­nio… – Umie­rał, koń­czę wmy­ślach. Nie chcę wy­po­wie­dzieć tego sło­wa nagłos.


  – Tak, wzu­peł­nym po­rząd­ku.


  – AcozFi­fer? Jak się maGeo­r­ge? APe­ter iSchuy­ler… Imteż nic się nie sta­ło?


  Ni­cho­las po­ta­ku­je ski­nie­niem. Za­my­kam oczy. Do­pie­ro pomi­nu­cie mogę się po­now­nie ode­zwać.


  – Gdzie jaje­stem?


  Roz­glą­dam się. Nie po­zna­ję tego miej­sca. Po­kój urzą­dzo­ny jest nabia­ło: bia­łe ścia­ny, bia­łe łóż­ko, ko­mi­nek zbia­łe­go mar­mu­ru. Gru­be bia­łe ko­ta­ry, przez któ­re nie prze­świ­tu­je na­wet je­den pro­myk. Do­my­ślam się, żepa­nu­je noc.


  – WHar­row, wdomu Joh­na iPe­te­ra – od­po­wia­da Ni­cho­las. – Przy­wieź­li cię tupro­sto odBlac­kwel­la.


  – Cosię sta­ło? – py­tam. – Pa­mię­tam tyl­ko za­klę­cie Fi­fer. Po­tem już nic.


  Mag kiwa gło­wą.


  – Czar za­dzia­łał. Uzdra­wia­ją­ca moc two­je­go zna­mie­nia prze­szła wca­ło­ści naJoh­na. Wró­cił dosie­bie nie­mal na­tych­miast. Tyotrzy­ma­łaś po­waż­ne ob­ra­że­nia. Iwięk­szość znich nie zdą­ży­ła się jesz­cze za­go­ić, kie­dy za­klę­cie za­dzia­ła­ło. Po­win­naś była umrzeć. Iumar­ła­byś, gdy­by nie to. – Wska­zu­je nasza­fi­ro­wy pier­ścio­nek odHum­ber­ta, któ­ry wciąż błysz­czy minapal­cu.


  – To? – po­wta­rzam.


  – Ten pier­ścień jest wy­jąt­ko­wy – wy­ja­śnia Ni­cho­las. – Sza­fir sam wso­bie wy­ka­zu­je wła­ści­wo­ści lecz­ni­cze iochron­ne, awpo­łą­cze­niu zwy­ry­tym naspo­dzie ru­nicz­nym na­pi­sem sta­je się bar­dzo po­tęż­nym ta­li­zma­nem. Pro­si­łem Hum­ber­ta, żeby cigoprze­ka­zał. Oba­wia­łem się, żebę­dziesz gopo­trze­bo­wać, cho­ciaż nie prze­wi­dzia­łem, docze­go do­kład­nie. Jego ma­gia dzia­ła wpo­dob­ny spo­sób, jak dzia­ła­ło two­je zna­mię.


  – Dzia­ła­ło? – Gła­dzę się dło­nią pobrzu­chu. – Stra­ci­łam zna­mię?


  – Tak.


  Po­win­nam po­czuć ulgę. Zna­mię spra­wia­ło, żeby­łam łow­czy­nią cza­row­nic, toono łą­czy­ło mnie zBlac­kwel­lem. Ajed­nak ogar­nął mnie nie­po­kój. Te­raz sta­łam się prak­tycz­nie bez­bron­na. Moż­na mnie zra­nić, do­wol­ny czło­wiek może za­dać miból. Iboję się tego bar­dziej, niż by­ła­bym go­to­wa przy­znać. Zwłasz­cza te­raz, gdy wiem, comnie cze­ka.


  Ikto źle miży­czy.


  – Blac­kwell – po­dej­mu­ję. – Blac­kwell jest cza­row­ni­kiem. Ichce… za­mie­rza…


  – Wiem. – Ni­cho­las uci­sza mnie, pod­no­sząc rękę.


  – Wie­dzia­łeś odpo­cząt­ku?


  – Nie. Do­my­śli­łem się do­pie­ro, kie­dy opo­wie­dzia­łaś miowa­szym szko­le­niu. Wła­śnie wte­dy za­czą­łem po­dej­rze­wać, żełow­cy sta­no­wią ele­ment sze­ro­ko za­kro­jo­ne­go pla­nu. Tynie zda­wa­łaś so­bie ztego spra­wy, ale Ca­leb mu­siał wie­dzieć.


  Od­wra­cam wzrok, woczach sta­ją miłzy. Może togłu­pie, żeponim pła­czę, zwłasz­cza żezro­bił tyle złe­go. Ale prze­cież ko­cha­łam Ca­le­ba, czę­ścią sie­bie wciąż goko­cham. Nie chcia­łam, byna­sza zna­jo­mość skoń­czy­ła się wtaki spo­sób.


  – Prze­pra­szam – od­zy­wam się pochwi­li. – Wiem, żetopew­nie śmiesz­ne.


  – Lo­jal­ność ni­g­dy nie jest śmiesz­na. – Ni­cho­las krę­ci gło­wą. – Taka, jaką czu­łaś wo­bec Ca­le­ba. Iwo­bec mnie. Naj­lep­szym spo­so­bem, bypo­ka­zać in­nym, żejest się czło­wie­kiem god­nym za­ufa­nia, jest po­ka­zać, iżpo­tra­fi się sa­me­mu ufać. Wła­śnie potym po­zna­łem, żeje­steś inna.


  Spo­glą­dam nanie­go za­sko­czo­na.


  – Więc cze­mu słu­ży­ły tewszyst­kie ta­jem­ni­ce? Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś resz­cie, kim je­stem? Gdy­by wie­dzie­li, żeje­stem łow­czy­nią, mo­gli­by­śmy… – Ma­cham ręką. – Unik­nę­li­by­śmy tego wszyst­kie­go.


  Ni­cho­las raz jesz­cze krę­ci gło­wą.


  – Gdy­by wie­dzie­li… My­ślisz, żewów­czas zo­sta­li­by two­imi przy­ja­ciół­mi? Żeufa­li­by wto, comó­wisz? Go­dzi­li się natwo­je pla­ny? Nie. Nie da­li­by ciszan­sy. Atymu­sia­łaś otrzy­mać szan­sę. Ina­czej prze­po­wied­nia Vedy ni­g­dy bysię nie speł­ni­ła.


  – Ale prze­cież mo­głam po­je­chać doBlac­kwel­la sama, nie ry­zy­ku­jąc cu­dze­go ży­cia. Po­ra­dzi­ła­bym so­bie. Na­wet wpo­je­dyn­kę. – Milk­nę. Ude­rza mnie, żemam ra­cję. – Wszyst­ko skoń­czy­ło­by się le­piej, gdy­bym zro­bi­ła tosama.


  – Lu­dzie nie po­win­ni być sami – od­po­wia­da ci­cho Ni­cho­las. Przy­glą­dam musię bar­dzo uważ­nie, lecz za­miast dez­apro­ba­ty czy na­ga­ny, wi­dzę wnim zro­zu­mie­nie. – Chcę cipo­dzię­ko­wać, Eli­za­beth. Zawszyst­ko, couczy­ni­łaś dla mnie idla Joh­na. Dla nas wszyst­kich. Wy­ka­za­łaś się nie­by­wa­łą od­wa­gą.


  Tym ra­zem tojakrę­cę gło­wą. Nie wiem, czy kie­ro­wa­ła mną od­wa­ga, czy może ra­czej strach. Szko­da, żenie po­tra­fię tego dy­le­ma­tu roz­strzy­gnąć. Gdy­bym umia­ła, mo­gła­bym być od­waż­na wbrew lę­ko­wi, nie zjego po­wo­du. Agdy­bym była dziel­na, za­miast się bać, wszyst­ko po­to­czy­ło­by się in­nym to­rem.


  Ni­cho­las po­ta­ku­je ski­nie­niem gło­wy, znów jak­by był te­le­pa­tą.


  – Prze­szło­ści nie dasię zmie­nić. Wiesz otym rów­nie do­brze jak ja. Zdru­giej stro­ny, nie dasię rów­nież prze­wi­dzieć przy­szło­ści. Tego nie po­tra­fi na­wet Veda. To, cozro­bisz, kim ze­chcesz zo­stać, za­le­ży wy­łącz­nie odcie­bie. Ijak za­wsze po­wta­rzam, nic nie jest nie­zmien­ne.


  Pod­no­szę wzrok iwi­dzę Joh­na. Stoi wdrzwiach iuśmie­cha się domnie.


  Nie wiem, cobę­dzie. Na­dal nie je­stem pew­na, kim je­stem ani kim się sta­nę. Ale uśmie­cham się doJoh­na imy­ślę, żenara­zie spró­bu­ję być popro­stu dziew­czy­ną.


  Imoże tyle miwy­star­czy. Nara­zie.


  


  1 Phe­asant, Go­ose, Cow (ang.) – ba­żant, gęś, kro­wa (przyp. tłum.).
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